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PRZEDMOWA. 


DO PIERWSZEY EDYCYI Z ROKU 1793. 


Rzucone od roku fałsze na konstytu- 
cyą 3go Maia, potwarze na seym o0- 
siatni, zniewagi na naród polski, rzą- 
du 1 pokoiu pragnący, przechodzą owe 
złośliwe zarzuty, które dowcipnie Fedr 
opisał w pierwszćy bayce swoićy, 0- 

[d n r 
bróconéy do tych, co ze zmyślonych 
powodów niewinność uciemiężaią, (1). 

Epoke tego politycznego osławienia, 
wraz z nieszczęściem Polski, otworzy- 
ły deklaracye moskiewskie, pruskie, 

OJELC . . . . 
tudzież uniwersały i wszelkie wyroki 
rokoszu ta.zowickiego: czyli, iak się 
S, 

(1) Mowa tu obayce Xięgi Iszéy Fedra: Ad 

rivum eundem lupus et agnus venerant. 

Nauka ićy do gwałcicielów obrócona: 

Hlaec propter illos scripta cst homines fabula 

Qui ficiis causis innocentes opprimunt. 


VI 
sam mieni, konfederacyi generalney 
obóyga narodów. Nie chcą dwa po- 
mienione mocarstwa, aby świat chci- 
wość, gwałti złą ich wiarę, tym, czym 
są istotnie, nazywał. Unikaią też 
hersztowie rokoszu targowickiego, na- 
rzędzia czynne chytrości moskiew- 
skićy, postaci im właściwćy prze- 
wodzców do zguby Oyczyzny. Ztąd 
konstytucya 3go Maia o naukę demo- 
kracyi; niekiedy, co w tychże samych 
ustach sprzeczno, © zaprowadzenie 
despotyzmu; seym o braterstwo z Ja- 
kobinami; naród rozsadny o obląka- 
nie, lub o miłość anarchii, we wszy- 
stkich publicznych pismach bezdowo- 
dnie i w brew prawdzie, oskarżony. 
Już napaść na dobrą sławę Polski 
ciągnie za sobą przywłaszczenie ićy 
dzierżaw,iey niepodległości; a co więk- 
sza, zaszczepia w prawie narodów o- 
hyczay, poczytywać, wzorem Maho- 
ineta, za prawe opanówanie cudzego 
państwa każde, którego powodem:W y- 
korzenianie BŁĘDNYCH, A NAWRACANIE 
LUDU DO ZDROWYCH MNIEMAŃ. Prze- 
brane maxymy wolności, na które 
sarkaią i srożą się mocarze świata, 
mnićy są zaiste straszne dla wszy- 


VII 
stkich ludzi, od tey iedney despoty- 
zmu. Nie masz iuż żadnóćy w pra= 
wie powszechnym twierdzy; a nay- 
okropnieysze wnioski równie narody, 
iak panuiących przerazić powinny. 
Bo ieśli z tak niegodziwych i bez- 


'czelnych powodów można się targać 


narząd, na całość kraiów , na niepo- 
dległość ludów; ieżeli kilku samo- 
dzierców zmowa bezkarnie państwa i 
narody rozbiiać będzie; któryż rząd, 
któryż kray w Kuropie, może się na 
chwilę od ich gwałtu sądzićbezpiecz- 
nym? 

Blądzi, kto gwałt Polszcze wyrza- 
dzony, poiedynczym i oddzielnym 
bydź mniema. Jeżeli bowiem w ta- 
warzystwie każdym, nieczułość oby- 
watelów na krzywdę iednego z pomię- 
dzy nich, osłabia spóleczności związ- 
ki; oboiętność państw i narodów wzglę- 
dem gwałtu iednemu z nich wyrzą- 
dzonego, narusza nayszanownieyszy 
związek wielkićy spółeczności rodu 
ludzkiego. 

W tćm zostając przeświadczeniu, 
dzieło, które świeże w Polszcze czyny 
w porządnym zbiorze wystawia, któ- 
re nieinne przeklada sprawy, tylko 
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baczności godne, które nie daie czasu 
wytrawiać się potwarzy, a chciwych 
gwałcicielów i zdrayców oyczy 'zny 
wiernym pędzlem z ich wizerunku 
wyobraża; godne pracy obywatelskićy, 
winne uciśnioney Polszcze, należne 
obcym narodom, sądzimy. 

Ludzie rządów wolnych i niewol- 

nych! milczeć nam przemoc groźno 
RAR (1); my z wami mówić chce- 
ny. Ona BE oe swoię cieniem 
niewiadomości otoczyć pragnie; my 
la na widok światła wyŝta wiamy. — 
Ona przepomnienia iroztap gnienia SZU- 
ka; my waszego sądu i Wąszćy czuło- 
ści nie w prywatnye ch Wzejędach wzy- 
wamy. 


(1) Na dowód tego deść tu przytaczyć zakazy 
pizez rokosz taergowicki zancszenia skarg do 
publicznych aktów przeciwko czynom iego; 
zakazy gazel i pism publicznych wolnych; 
cenzury na drukarnie, iewizye na księgarnie 
wprowadzone ; szpiegewanie posiedzeń pry- 
watnych; przeymowanie lisów, z oddzielną 
woyskową meskiewską policyą nad ubywoat: la> 
mi w Życiu ich domowy u. 
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O USTANOWIENIU 
KONSTYTUCYI POLSKIEY 
3go MAIA 1791. 


CZĘŚĆ I. 


ROZDZIAŁ I. 


Prawo Narodu i potrzeba ustanowienia 
nowćy Konstytucyi. 


Że każdy naród iest wolny i niepodległy, 
że sam iest panem ustanowić sobie taką formę 
rządu, iaka mu się naylepsza bydź zdaie, że 
Zaden obcy OJ nie ma prawa mięszać się 
w iego konslylucyą, iest to naypierwsza i 
naywaźnicysza w prawie narodów maxyma, 
a przy świetle wieku dzisieyszego tak oczy- 
wisła, iż żadnych nie potrzebuie dowodów. 
Naród nie maiący prawa rządzić się u sie» 
bie, nie iest narodem. Naród pod gwarancyą, 
którcyby mógł obcy przeciw niemu samemu 
używać, zoslaiący, traci wszechwładztwo 
swoie Jobnażony lest Z lego prawa, od któ- 
rego istolnie iego niepodległość zawisła, 


Gdzie ten naypićrwszy wolności narodowcy 
j** 
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począlek naruszony, tam albo iawna iest 
podległość, albo pozorem wolności ubarwio- 
na niewola. 

Nikt nie czyni zarzuiu przeciw samo- 
władztwu narodu Polskiego. Naród ten za- 
wsze uważany był za udzielny iniepodległy. 
Cała uropa kładzie go w rzędzie narodów 
samowłednych. Jakoż, ani w xięgach pra- 
wodawstwa Polskiego aż do roku 1768, ani 
w xięgach umów Rzpltey z obcemi Mocar- 
slwami, nie masz Żadney ustawy, nie masz 
Żadnego traktatu, któremiby ona wszech- 
władztwo swoie pod obcego Mocarstwa wo- 
lą poddawała. Jedna tylko Moskwa śmie od 
lat kilkunastu utrzymywać, Że Rzplia Pol- 
ska, zoslaiąc pod iey gwarancyą, nicbez miey 
w rządzie swoim odmieniać mocy nie ma. 
Możnaby odpowiedzieć na to, Że Polszcze, 
iak innym narodom, służy to nayświętsze 
każdey społeczności prawo, że samowładz- 
twa swoiego podstępem lub przemocą tracić 
nie może: możnaby odpowiedzieć, że tako- 
wa gwarancya, choćby od seymu była przy- 
ięta, iednakże, iako dzieło gwałtu, iako dzie- 
ło sprzeciwiaiące się samowładności i nie- 
podległości narodu, Żadney niocy mieć nie 
powinna. Takowe odpowiedzi w oczach ro- 
zumu i wieczney sprawiedliwości bylyby 
dostateczne. Lecz kicdy nam nadlo przeciw 
chytrym wykrętom gabinetu pelersburgskiego 
odpowiadać trzeba, okaźcemy, iż Moskwa, na- 
rzuciwszy Iraklaty na Rzpltą Polską, sama 
ie zmiennością swoią niszczyła, i wyrok 
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seymowy; takowe traktaty, uwłaczalące nie- 
podległości Rzpltey, za nieważne głoszący; 
usprawiedliwiła. Odwołuiem się śmiało do 
sądu powszechności europeyskiey, przeko- 
nani, iż zbliża się len czas, kiedy rządy i 
Monarchowie tyle się kłamstw swoich przed 
sądem narodów wstydzić będą musieli, ile 
się ich w życiu towarzyskim wstydzić mu- 
szą prywatni. 

Lubo od roku 1674 gotowała Moskwa Pol- 
szcze, gwarancyą, celem ustalenia wpływu 
swego i dania mu pozornego kształtu, w ro- 
ku dopiero 1768 takowy iednostronny trak- 
tat, Polskę pod opiekę moskiewską poddaią- 
cy, mocą na Polakach wyciśniony został: boć 
inaczey uważać nie można dzieła, które na 
seymikach krępowało wolą narodu, na sey- 
mie zaś wolą pełnomocników iego do ta- 
kiego gwałciło stopnia, iź ci, którzy cel- 
nićy przy wszechwładztwie Rzpltey obsta- 
wali, wzorem poddanych despotom, z miey- 
sca obrad Żołnierzem moskiewskim porwa- 
ni, na niewolą i wygnanie do Syberyi ska- 
zani byli. "Fak niesłychany gwałt prawo- 
dawstwa i prawodawców obudził czułość 
obywatelów. Wynikło prawe narodu po- 
wstanie pod związkiem konfederacyi bar- 
skićy. Nie oszczędzali krwi swoićy obywa- 
tele, w dowód niechęci powszechnćy za znie- 
ważenie nayświętszych praw narodowych. 
Lata się krew brałerska, lecz i nieprzyia- 
ciół razem: lała się w rozległości całego 
kraiu w przeciągu lal pięciu, kiedy i woyna 


„rp ąć: 
lureckaz Moskwą powstała. Okoliczności te- 
go wzruszenia, dały powód do spisku trzech 
dworów, przeciw całości państwa 1 samo- 
władztwa Polski. Wyszły w roku 1772 bez- 
wstydne, a iednostowne auslryaekie, moskie- 
wskie i pruskie deklaracye, w których prze- 
moc, wymagaląc od narodu zrzeczenia się 
praw i dzierżaw iego niewątpliwych, na- 
gliła razem o prędkie seymu zwołanie. We- 
szły też do Polski woyska każdego z trzech 
pomienionych Mocarstw, dla przytłumienia 
wszelkiego oporu, tak, żeby obywatele nie 
widzieli nawyet podobieństwa do skuteczney 
obrony. 

Gwałt woli powszechney, nierozsądne 
ustawy za kardynalne podane, okrucieństwa 
na pełnomocnikach narodu wyrządzane, ha- 
niebne obchodzenie się z wszelkiego stanu 
obywatelami, wyniszczanie miast i wiosek, 
imanie włościan i wyprowadzanie ich z kra- 
in, nareszcie rozszarpanie na części dzie- 
dzietw Rzeczypospoliley, skutkiem były 
gwarancyi od Moskwy w roku 1768 narzu- 
conćy. Jeżeli komu, to Katarzynie H mil- 
czeć o nićy przystoi. Skazicielka niepodle- 
głości Polski, sobie samćy sprzeczna, pod- 
niela, iak wyznaie Fryderyk II, do rozbioru 
kraiu polskiego, w współnictwie z innemi 
dworami, mistrzyni naiazdu i rozboiu Rze- 
czypospolilćy, możeż iona w oczach Kuropyż 
potomności dawać sobie posłać gwarantki 
całości, rządu i szczęścia Polski? wznawiać 
pamięć przemocy swoiey, zmienniczego pod- 
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stępu? a co większa, pogardy pozorów na- 
wet dobrćy wiary? 

Wśrzód gorącego czynu przestępstwa pier- 
wszćy swoićy gwarancyi, Carowa moskie- 
wska drugą w roku 1773 narzucić postano- 
wita. Wymuszono podówczas na seymie 
równie gwałtownym, iak 1768, delegacyą. 
Czy lo z pogardy czy z nieznaiomości rzą- 
du pełnomocniczego (1), mniemali mini- 
strowie dworów zagranicznych, że przez 
ten śrzodek mogą seymuiące stany powie- 
rzać władzę swą prawodawczą mnicyszćy 
liczbie posłów z łona swego, nie tylko co 
do przygotowania, ale i co do wyroku osta- 
tecznego we wszelkich Rzpliey potrzebach, 
bądź zewnętrznych, bądź domowych. W tak 
nieprawnćy i dzikićy postaci, a stosownie 
zawsze do woli gwałcącćy Irzech dworów, 
miała wszelako delegacya oddzielne od sey- 
mu zlecenia. Mocną była, względem pre- 
tensyi do państw Rzplićy, osobno z każdym 
ministrem wchodzić we wszelkie rozmowy, 
ugody, podpisy: względem zaś Konstylucyi, 
czyli formy nowego rządu, nie inaczćy mo- 
ceną była układać ią i stanowić, tylko za 
spólnćm przyłożeniem się, gwarancyą i pod- 
pisami ministrów trzech dworów. Losem 
dla Polski munićy W téy mierze przeciwnym, 
lubo się minisirowie auslryacki i pruski do 
moc ZY 


(1) Mianuię rządem pełnomocniczym ten, w któe 
rym wie sam naród prosto stanowi prawa, ale 
p!zez pełnomocników, czyli posłów swoich. 


ga 
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nowćy formy rządu przykładali, gwarantować 
dzieła spólnego nie chcieli, i podpisów na 
nie odmówili. Jeden poseł moskiewski, po- 
mimo pierwiastkowych umów dworu swego 
z drugiemi dwoma dworani, nad moc plenipo- 
tencyi od seymu delegacyi danćy, akt oso- 
bny, nową formę rząda i konslytucyą gwa- 
rantuiący, podpisać i do podpisania onegoż 
delegacyą skłonić ośmielił się. Ale gdy ani 
seym podziałowy, ani następne seymy, do 
ratyfikacyi téy oddzielnćy części traktat nie 
przystąpiły, dzieło złćy, wiary, ułomne za- 
mierzonego od Moskwy końca nie wzięło. 

Jeżeliby Mo-mniemał, Że rzecz wysla- 
wiam uwiedziony miłością narodową, za- 
patem obywatelstwa, tym duchem rodackim, 
który wolałby raczćy prawdzie, iak Oyczy- 


“gnie uchybić; taki -nicch słucha głośnego 


świadectwa Fryderyka Gwilelma. Stowa 
bowiem iego w tćy narodu polskiego spra- 
wie, tyle wartości przed sądem narodów mieć 
powinny, ile znaczą w sądach prywatnych 
dobrowolne winowayców wyznania: „Za- 
dna poprzednicza i partykularna gwaran: 
cya (mówił król pruski do seymu konsty: 
tucyynego, w r. 1788 rozpoczętego) niemoże 
się stać przeszkodą ku ulepszeniu formy Rzą- 
du Rplićy, tym więcćy przy doświadczonych 
onego wadach: ile że takowa gwarancya nie 
iest nawet slosowną do pierwiastkowych u- 
mów traktatu 1773, na których gwarancye 
są ufundowane, gdyż nie iest podpisaną na 
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seymie 1745, tylko przez ieduo mocarstwo, 
które się do nićy odwołuie.” (1). 

Okazało się, IŻ narzuconego w roku 1768 
gwarancyi traktatu nie tylko dwór moskie- 
wski nie dotrzymał, ale nadto późnieyszemi 
umowami z dwoma  drugiemi dworami, 
wzgledem now cgo granie Polski i rządu u- 
kadu, sam odslapił: okazało się, iż zamysł 
powtóraćy rządu polskiego RAD arancyi spól- 
ny trzem dworom, dla dalszego ich niepo- 
rozumienia się, do skutku przyyść nie mógł: 
akt zaś oddzielny Moskwy, dla niedostatku 
plenipotencyi ze strony delegatów Polskich, 
dla widocznćy sprzeczności dzieła z tąż ple- 
nipolencyą, polwierdzenia seymowego nie 
żyskał. Stusznie więc i prawnie Rzplła, na 
stcymie osłalnim, nie tylko Iraktalem przy- 
mierza, z dworem pruskim roku 1790 za- 
wartym, chęć iakiegożźkolwiek mocarstwa, 
pod pozorem poprzednich aktów i umów, 
lub tfómaczenia onych, mięszać się w we- 
wnętrzne sprawy Rzplićy żądalącego, w rzę- 
dzie przypadków foederis umieściła (2); ale 


n 


(1) Słewa wyięte z noty pruskićy do Seymu 19 
Listopada 1788. 

(2) Słowa artykułu VI traktata obronnego przy- 
mierza Rzpltćy Pelskity z Królem pruskim 29 
Marca 1790 zawartego: Artykuł VI: „Gdyby 
zsakiekolwiek bądź zagraniczne mocarstwo, 
;;% powodu iakichkolwiek bądź aktów, umów, 
alub ich tłómaczenia, przywłaszczać sobie 
yychciało w jakimkolwiek bądź czasie i sposo- 
„bie, prawo do mięszania się w sprawy Rze« 
»ezypospolitey Polskićy wewnętrzne i ićy 
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nadto uroczystćm prawem na zawsze tako- 
wym gwarancyom zapobiegła w słowach: 
» Wszelka cudzoziemska gwarancya rządu 
„polskiego, przeciwna niepodległości Rpltćy 
„l uwłaczaląca ićy samowładności, iest i 
„będzie nieważną, i-aby Żadna podobna, 
„pod iakimkolwiek bądź prelextem, od ni- 
„kogo w Rzpltey proponowaną i przyięlą 
„bydź nie mogła, tém prawem kardynalnćm 
„waruiemy.” (l) 

Odpowiedziawszy na płonne zarzuty prze- 
ciwkosamowładztwu Rzplićy, zwaźmy, czy- 
li też Polska była w rzeltelnćy potrzebie u- 
Żyć prawa i niewatpliwćy władzy swoićy, 
względem dzieła IMonstylucyi czyli ustawy 
nowego rządu. Prosla na lo zapytanie wy- 
pada odpowiedź: była Polska w konieczno- 
ści wzięcia się do ułożenia nowćy Konsty- 
tucyi, tym naglćy, że pod narzuconą w ro- 
ku 1768, 73 i 76 od Moskwy formą rządu, 
Żadnćy narodowćy potrzebie dogodzić nie 
mogła tylko w sposób rewolucyyny. Niemoc 


„„naleźności, Król Jmość pruski użyie nayprzód 
„bona officia nayskutecznicysze do uprzedzenia 
„kroków nieprzyiaznych, które takowa preten- 
„Sya ciągnąćby za sobą mogła: ale ieżeliby takoe 
„we bona officia nie skutkowały, a nieprzys 
„iazne kroki wypływały dla Polski z pomie» 
„nionćy okoliczności, Król Jmość pruski, u- 
„znaiąc takowy przypadek za objęty w przy- 
„micrzu, wspomagać Rzeczpospolitą będzie, 
„podług brzmienia artykułu IV ninieyszego 
„traktatu. ” 
(1) Prawa kardynalne niewzruszone. Artyk. VII. 
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zunełna władzy prawodawczćy, moc wła 

zy wykornawczcy samowolna, ugruntowa. 
na była temi ustawami, które dwór peters- 
burgski Rzpltéy przepisał pod pieczęcią 
mniemanćy swćy gwarancyt. — Anarchia 
w Polszcze, nie tak z nieposłuszeństwa u- 
stawom rządowym, iako raczćy z powcłno- 
ści w dopełnianiu onych, rzadkim w świe- 
cie przykładem, powstawała. 

Czuli obywatele w Polszcze celną każdćy 
społeczności potrzebę siły zbroynćy ziero- 
dowćy: czuli ią nie na rozum lylko, ałe 
przez smutne doświadczenie. Ciągłe prze- 
bywanie woyska moskiewskiego, przechody 
z woyną turecką odnowione, prowianty wy- 
magane, iedna zawsze moskwicina swawoła 
w przełożonych i podległych, raziły każde- 
go Polaka Własność, wolność i miłość wła- 
sna. ZAwinięly żołnierz Rzplićy w roku 1717 
za wplywem Piotra W. aż do czasów na- 
szych do liczby ośmnasiu tysięcy głów nie 
dochodził. Fak szczupłe woysho w obszer- 
ności olwartego, a sztuką nieobronnego kra- 
iu, niedogodnie do slużby złożone, bez opa- 
waenia w polrzeby Wwoienne, nie było i bydź 
nie mogło tarczą spokoyności uarodu. Wszy- 
stkich prawie woiewództw, ziem ipowiatów 
instrukcye, wołały o powiększenie i urządze- 
nie siły woyskowćy, toż o podateknanią sto- 
sowny, aloz laka usilnością, ziakąlud zwykłe 
przeciw podatkom powslaie.Ale powszechućy 
chęci sprzeciwiało się prawo kardynsiue cd 
Moskwy 1765 roku narzucone, prawo, po- 
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dłng którego, bez iednomyślności na seymie, 
tak senatu iak stanu rycerskiego, ani powię- 
kszać woyska raz utsanowionego, ani W Ža- 
dnéy potrzebie uchwalać podatku wolnonie 
było. 

Rządziła Polską rada nieustaiąca, a przez 
nią poseł moskiewski. Ta magistratura na- 
rzucona od Moskwy, w czasie seymu 1773, 
w postaci naywyższey władzy wykonaw- 
czéy, przez niestychany wymysł prawa, wyo- 
brażała trzy stany, seym niby mały, z trzy- 
dziestu sześciu osób złożony, od seymu głó: 
wnego wybierany. Oprócz dozoru ogólne- 
go rządu, oprócz wplywu do rozdawnictwa 
czynnych urzędów, miała sobie dozwoloną 
moc tłómaczenia prawa, co ićy innemi sło- 
wy władzą prawodawczą i sądową nadawa- 
ło. W rok po uslanowieniu swoićm, taż ra- 
da, końcem przywłaszczenia sobie władzy 
nad woyskiem i zniszczenia kommissyi woy- 
skowćy, seym w konfederacyą w izbie swo- 
ićy przemieniła, a oddaliwszy wszystkich 
postów, Moskwie i zamysłom swoim nie- 
przychylnych, nieinaczćy prawodawców do 
izby seymowćy, tylko za podpisami na ićy 
związek i przez flinty gwardyi królewskićy 
przepuszczała. Następnie walczyły seymy 
z radą nieuslaiącą iak z stroną przeciwną, 
ale magiswalury nieodpowiadalnćy, i dla 
obrządku raczćy sprawę z czynów swoich 
oddaiącćy, poskromić nie zdołały. Miała 
więc Polska w przeciągu lat dyyunaslu radę, 
która tłómaczeniem zmieniała wyroki pra. 
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wodawców, i seymy, które znieważały wy- 
roki prawa tłómaczów: zgoła dwie przeci- 
wne władze, z klórych iedna drugą koley- 
no poprawuiąc, Rzpltą w bezprawiu trzy- 
mały. Powszechny odgłos obywatelów, prze- 
stroga doświadczenia, wystawiały radę ohy- 
dna, nienawistną i szkodliwą, a zatém o ićy 
zniszczenie domagały się: ale potrzebie i 
woli narodu przeciwna była mniemana 1778 
roku gwarancya, która skład i władzą ra- 
dy nieustaiącćy na równćy szali z kardynal- 
nemi prawami i materyami sżałus, iedno- 
myślnościa tylko odmiennemi, położyła. 
Zaświadczaią dzieie polskie i autentyczne 
dowody, iako miasla nasze od naydawniey- 
szych czasów wpływały w uczestnictwo 
obrad narodowych, iako podpisami siwemi 
stwierdzały główne innych stanów działa- 
nia, iako miały prawa cywilne , kryminal- 
ne i magistralury swoie , iako wzywane by- 
ły na elekcyą królów, ipod ich szczegól- 
nym zostawały dozorem. Lecz prawa miey- 
skie, nie wszysikim miastom równe, wy- 
padaiące z przypadków i przywileiów, stan 
ten nie iednako dotykały i zabezpieczały. 
A zwierzchność króla, powierzona w wy- 
konaniu marszałkom, kanclerzom, woiewo- 
dom, starostom, kommissyom porządkowym, 
a oslalecznie departameniom udzielnym, 
tyle się przyczyniła do ucisku stanu mieyskie- 
go, do maleryalnego miast upadku, ile 
i prawodawslwo, za Jagiełłów w stanie 
rycerskim przewaźne, po Jagiełłach w ręku 
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tegoż iedynie czynne. Une miasta w świe- 
tle wieku naszego, w lepićy poznanych ka- 
Zdćy społeczności prawach, w czuciu wła- 
snego interessu, wzywały stanu rycerskie- 
go pamięci na prawa swoie, baczności na 
dotrzymanie dobrćy wiary, słuszności w 
rozciągnieniu na wszystkie miasta praw ic- 
dnych , polityki w zasileniu Rpltćy tak li- 
cznym rzędem czynnych obywatelów. Go- 
towa była w stanie rycerskim skłonność do 
zabezpieczenia miastom całćy cywiłnćy wol- 
ności, przez udział politycznćy, do wzmo- 
enienia się wzaiennego przez obywatelskie 
braterstwo, do podźwignienia przemysłu, 
handlu i rękodzieł, przez podniesienie tak 
pożytecznego w Rzpltćy slanu. Ale le wi- 
doki, te potrzeby, te chęci, odpór znay- 
dowały w kardynalnych 1769 prawach, 
podług których pomnożyć, lub umnieyszyć 
władzy ministrów, iako też urzędów sądo- 
wych i sądów kraiu, zmieniać przywileia, 
przeistłaczać skład i porządek scymowania, 
nie wolno było, tylko za iednomyślnością. 

J lud wieyski w Polszcze nie był od po- 
czątku w tym stanie niewoli, w któryr: go 
dzisiay po wielkićy części, nie bez wsiy- 
du, widziemy. Dobra królewskie zwane, 
żywy nam obraz wystawuia, czym rolnicy 
u nas z dawna byli w dobrach ogólnie 
wszystkich. Oczywiste i w dzieciach i w pra- 
wach naszych mamy dowody, kiedy i s ia- 
Lich przyczyn prawa ich naruszane Zosia- 
ły. Zawsze za niemi ludzkość mówiżą 
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przez usta cnotliwych i oświeconych ro- 
daków: „„Nadaycie, ( doradzał ieszcze Przy- 
łuski) rolników wolnością: pogańska nie- 
wola przez chrześciańską sprawiedliwość 
zwróconą będzie.* Do uskulecznienia tych 
rad, ciągle było przeszkodą mniemanie o 
niedoyrzałości rolników, do zaszczepienia 
w nich gałązki wolności. Powiedzmy na 
pochwałę Polski, iż edukacya narodowa 
do prawdziwych początków moralności zyyró- 
cona, nie tylko szlachtę i mieszczan do 
znania, szanowania i zamiłowania praw 
przyrodzonych i spółecznych sposobiła, ale 
przez ustanowienie szkół parafialnych, prze- 
pisy nauk rolniczemu stanowi właściwych, 
lud wieyski do przyięcia daru wolności, 
cenienia iakim iest, i korzystania z niego 
gotowala. Było chęcią powszechną, aby 
rolnicy pod skuteczną prawa zostawali o- 
pieką. Lecz i tćy chęci stawało na prze- 
szkodzie kardynalne prawo, które iedno- 
myślności nawet nie dozwalało, własność 
szlachecką nad poddanemi w dziedzictwach 
kiedyzżkolwiek odeymować lub zmnieyszać. 

Nie w myśli dowodzenia rzeczy wiado. 
mych i oczywistych, ale dla odpowiedze- 
nia fałszom, polwarzom i roszczonym pra- 
wom od Moskwy, dla obcych i potomno- 
ści raczey, iak dla spółczesnych rodaków, 
rozebranę lu są celniecysze potrzeby, w kto- 
rych naydowała się Polska, aby ustanowić 
konstylucyą swoię, a zniszczyć lę obcą i 
fnarchiczną, którą Moskwa w roku dopiero 
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1768 i 73 narzuciwszy, starożytną mieni; 
którą podkopawszy gruntowne kaźżdey spó- 
Teczności zasady, fundamentalną nazywa; 
którą, wolą narodu to prawami nad iedno- 
myślność silnicyszemi, tło prawami iedno- 
myślności koniecznie wyciągaiącemi krępu* 
iąc, za wolną i republikantską głosi. Dwa- 
dzieścia czlery praw kardynalnych, trzy- 
naście materyi szatus, wiązały ciało Rzeczy- 
pospoliley naszcy, na wzór owych pęt,które 
lubo Życia, członków, potrzeb i woli czło- 
wiekowi nie odbieraią, ale ruch, używanie 
członków, dogodzenie iego potrzebom i 
woli odeymuią. 

„Ali w Polszcze obywatele, twierdzi Mo- 
„skwa, zdradziecką zręcznością akt gwa- 
„rancyi i prawych konstytucyi, wystawili 
„narodowi za iarzmo nieznośne i haniebne... 
„Ośmieleni rozkrzewieniem błędnych mnie- 
„mań, które im się powodziło, w zamyśle od 
„dawnego czasu rząd opanować, na rozwa- 
„linach starożytnćy wolności, oczekiwali 
„zdolnćy pory do uskutecznienia zgubnych 
„swych widoków, sądaąc ią pomyślną w cza- 
„sie dwóch woien, któremi razem Moskwa 
„zaczepiona była.” (1) Taki wyrok Kata- 
rzyna II. wydała o dobroci gwarancyi swo- 
ićy, praw kardynalnych przez nią gwaran- 
towanych , o niegodziwości obywalelów , 
iarzmo ićy słodkie i chlubne, a które ićy 


(1) Słowa deklaracyi Carowćty moskiewskićy 
12/18 Maia 1792. 
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duma z boskim porównywa, zrzucaiących. 
Pociski osobiste Garowćy na obywatelów 
seymu 17858, służą im za prawo do chwa- 
ły, a sama konstytucya 3 Maia (791, na 
zarzut ambitu tychże obywatelów, naydo- 
kładnićy odpowiada. 

Wystawiwszy, za pomocą zręczndy zaż 
wsze prawdy, gwarancyą Moskwy w swo- 
ićy poslaci, dowiódłszy zamysłów i skut- 
ków panowania moskiewskiego w Polszcze, 
okazawszy z wad narzuconych od Moskwy 
ustaw, potrzebę nowćy konstytucyi; w 
świetle narodu naszego i obcych pokłada- 
my zaufanie: iż ciągle nam się powodzić 
będzie w rozkrzewieniu, nie żadnych bčę- 
dnych lub zgubnych mnienań, lecz pro- 
stego, a nie wątpliwego zdania, Że naród 
polski ma prawo u siebie bydź panem, że 
Katarzyna IL w Polszcze władzy i praw 
iego iest gwatcicielką. Zgadzamy się WsZze- 
lako na iedyną, którą w ićy oskarżeniu prze- 
ciw dobrym obywatelom oyczyzny znaydu- 
iemy prawdę. Wyznaiemy, iż ciż obywa» 
tele rok 1788 sądzili za pomyślną porę do 
cia Polski przez nową konstytucyą. 
*rzeświadczenie to, do iakiego stopnia słu- 
szne było, w ciągu samego dzieła okaże 
się; dość przy wstępie do niego ostrzedz, 
Że ton Katarzyny Il. w pomyślności głoś- 
ny i wysoki, spuszczony i skromny okazał 
się od owćy pory czasu, w przeciągu lat 
czterech tryyaiącego seymu. 
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Wyobrażenie o konfederacyach w Polszcte. 
Okoliczności związania koufederacyi ro- 
ku 1788, Cel onćy, i różnica od innych. 


Konfederacya w innćm zupełnie znacze- 
niu bierze się u Polaków, iak u obcych. 
Rzplta hollenderska i amerykańska wyraża- 
ią przez nię związek między swemi pro- 
wincyami, wzgledem iedności rządu i spól- 
nćy obrony. Zatyq u nich konfederacya 
iest konslytucyyną ustawą, przez którą wol- 
ne społeczeństwa w iednę łączą się Rzpltą, 
zachowuiąc u siebie szczególne warunki 
osobnego rządu. Inna iest wcale postać 
konfederacyi Polskich. "Fo obszerne pań- 
stwo, chociaż się składa z wielu sławiań- 
e skich narodów, iedyną tylko miało repre- 
zentacyą, iednego króla, ieden rząd, pod 
nazwiskiem Rzpltćy. MKonfederacya więc 
w Polszcze, nie iest, ani formą rządu, ani 
wzaiemnćm do obrony przymierzem: ale 
uważać ią trzeba, iak powslanie, czyli in- 
sirukcyą obywatelów, w ieden Taczacyel 
się zwiazek, albo dla zawadzenia gwałto- 
wnym Rzeczypospolitćy potrzebom. albo 
dla wstrzymania przemocy rządu, lub pod- 
parcia iego słabości, albo dla innych, bądź 


powszechnych, bądź 
szczególnych widoków. 
Insurrekcye, będąc stanem gwałtownym, 

nie maią mieysca w prawie pisanym: wypły- 

wala one z przyrodzonego prawa, które 
każdemu człowiekowi pozwala opierać -się 

gwałtowi. Pod iakimkolwiek rządem nay- 
dowali się ludzie, nigdy o lym nie zapo- 
mnieli prawie, Nie masz narodu, w któ- 
regoby dzieiach dostrzedz nie można po- 
wsłania ludu przeciw rządowi. Mało ic- 
dnak narachować można takich przykła- 
dów; aby lud powstaiący, wystawuiąc się 
na cały ciężar okrutnych wydarzeń, od- 
zyskał w całości prawdziwe swobody swo- 
ie. Przemieniał on nayczęścićy ieden ucisk 
na drugi, pokonywał siebie własną siłą, 
i wydobywaiąc się z pod iednego tyrana, 
często bardzo, dla niedostatku oświecenia, 
dla chytrości przewodników, w nowe się 
iarzmo poddawał. 

Nie wiele mamy przykładów w dzieiach 
polskich instrukcyi ludu. Niewola prawie 
mu odjęła czucie praw iego:a choć pokiłka- 
krotnie, osobliwie w prowincyach uksaiń. 
skich, zrywał się lud do broni, nigdy ie- 
dnak rzetelnych swobód odzyskać nie mógł. 
Nie dotrzymała mu szlachta umów, na któ- 
re w potrzebie zezwolić przymuszona by- 
ła: tak dalece, iż zmierźiwszy sobie nic- 
sprawiedliwość rządu polskiego, szukał od- 
miany despotyzmu, poddaiąc z iuż pod 
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tureckie, iuź pod moskiewskie panowanie. 
Wszystkie inne instrukcye w Polszcze by- 
ły między szlachtą. W krain takim, gdzie 
nie miano wyobrażenia o istotnych rządu 
prawidłach, gdzie nie było ani konstytucyi 
slałćy, ani powszechnćy wolności, gdzie 
liche przywilcie, slanowiąc między ludźmi 
różnice, poddawały iednych nicograniczo- 
néy mocy drugich, konfederacye musiały 
bydź częste, lecz nieskuleczne i szkodliwe, 
bo zawsze od samych uprzywilciowanych 
ludzi zawięzywane. Sam tylko szlachcie 
wolny w Polszcze, sam podnosił konfede- 
racye: albo dla tego, Że nie maiąc stałćy 
formy rządu, nie mógł inaczćy nagłym 
kraiu zaradzić potrzebom, albo tudzony od 
możnych, poświęcał się z ochotą ich du- 
mie. inleressowi i zemście. Iuażde bez- 
królewie pociągało za sobą konfederacyą: a 
następnie, im bardzićy wzmagała się anar- 
chia, tym więcćy było podobnych związ- 
ków. Zaczynały się one na prywatnych 
zjazdach , złożonych przez tych, którzy u- 
myślili podnieść konufederacyą: polym ro- 
biono ie po woiewództwach., powiatach i 
prowincyach: nareszcie związki woiewódz- 
kie, powiatowe i prowincyonalne, przez 
akt osobny, łączyły się w jeneralną niby 
konfederacyą, a pod takowćm nazwiskiem 
stanowiły na seymach. Każdaprawie konfe- 
deracya miała swoię szczególną formę. ia- 
ką sobie sama dadź chciała: w tym wsze- 
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lako istotna konfederacyi, od pospolitych 
form obradowania, różnica zachodzi, że 
na nich, nie iednomyślnością, ale więk- 
szością głosów, zapadały prawa. 
Przyczyny tak częstych i gwatlownych 
poruszeń należy dochodzić w złćy rządu 
formie. 'Fron następny, przemieniony na 
dożywolni, potrzebował zupełnćy w ca- 
tym rządzie odmiany. Należało, ile moż- 
na, naprzód ułożyć pewną formę elekcyi, 
Żeby każde bezkrólewie peryodycznie cia- 
ła Rzplićy nie wstrząsało; dałćy, przepi- 
sać sobie konstytucyą, któraby wszystkim 
częściom rządu przyzwoilą dzielność nada- 
ła. Lecz Polacy, wszystko w nieładzie 
zostawuiąc, przestali na samych paktach 
z każdym osobno królem pisanych; zacho- 
wali mnóstwo monarchicznych zwyczaiów, 
dla których nie można było iasno poznać, 
co przy władzy prawodawczćy zatrzymali, 
ce wykonawczćy powierzyli. Do tak nie- 
bezpiecznego rzeczy stanu, przybyło swa- 
wolne mniemanie o przewadze iednego gło- 
su na seymikach i seymach, przeciwko wię- 
kszćy liczbie, choćby nawet do iednomyśl- 
ności zbliżaiącćy się. Liberum veto, które do 
roku 1768 nie było prawem, tyle uwiodło 
Polaków, że chociaż wszyscy czuli jie- 
go nieprzyzwoitość , nikt nie śmiał powstać 
na tak szkodliwy przesąd. Wyrządzał on 
naywiększą nad wolnemi głosami przemoc. 
Jeden szłachcie mógł wniwecz obrócić dziel- 
ność seymikóyy, a ieden poseł mógł zerwać 
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całego seymu obrady. Tym sposobem w sa- 
mym zrzódle wolności, bo w głosie każde- 
go obywatela, i w głosie reprezentanta na- 
rodowego, naydowała się przyczyna anar- 
chii i zguby Rzpltey. Kiedy insze narody 
miały sobie za szczęście, gdy im panuiący 
dozwalali obrządkowych zjazdów, na któ- 
rychby mogły przekładać swe uciążliwości 
i prośby; Polacy, iakoby naywięksi wła- 
snych swobód nieprzyiaciele, nie dopusz- 
czali samym sobie reprezentacyi narodowćy. 
To złe dało się naybardzićy uczuć w osie- 
mnastym wieku. a Augusta H kilka tyl- 
ko doszło seymów: za Augusta Ill, prócz 
gwałlownych obrad elekcyi, koronacyi i 
pacyfikacyi, żaden więcćy seym nie doszedł, 
Zdarzyło się tyle pomyślnych okoliczności, 
z których Polska mogła była korzystać w 
czasie zakłócenia swych sąsiadów ; ale Żibe- 
rum veto przeszkadzało bytności scymów, 
a niedostatek oświecenia wszystkie inne o- 
deymował sposoby. 

Natenczas zdawało się gorliwym o u- 
trzymanie obrad obywatelom, iż iedne sey- 
my kontederackie temu złemu zaradzić po- 
trafia. Dobra myśl, gdyby pierwszy seym 
pod konlederacyą przepisał był stałą for- 
mę rządu. Lecz gdy Moskwa użyła sey- 
mów konfederackich na narzucenie takich 
ustaw , które związały ręce narodu, lekar- 
stwo gorsze ieszcze skutki przyniosło, nad 
to złe, któremu zapobiedz miało. Odtad 
Polak musiał bydź nierządnym z woli pra- 
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wa, i nie mógł inaczćy do swych powró- 
cić swobód, tylko za pomocą nowego po- 
wslania, czyli konfederacyi. Od seymu kon- 
federackiego 1776, do roku 1788, docho- 
dziły wprawdzie seymy, iak mówią, wolne; 
lecz bezwładność onych, wypływająca z for- 
my rządu, podobnemi ie czyniła zrywanym. 
Była to anarchia legalna, przez którą sey- 
my poddano radzie nieuslaiącćy , a radę po- 
słowi moskiewskiemu. 

Dawszy należyteo konfederacyach polskich 
wyobrażenie, przypatrzmy się, iak przyszło 
do ostatnićy, z iaką ostrożnością przedsię- 
wzięła została, i iak się różni od innych, 
które ią poprzedziły. 

Jak rząd od Moskwy narzucony wpra- 
wit naród w konieczną nowego rządu po- 
trzebę, lak i w związek konfederacyi sey- 
niowcy. Polacy w podległości obcćy zo- 
słaiący, wyslawieni na pogardę Europy, 
czuli cały ciężar uslaw moskiewskich. Nie 
mogli zapomnićć hanicbnego podziału państw 
Rzplićy. Na każde wspomnienie, iż są pod 
iarzmem obcego mocarstwa, zżymały się 
ich serca: bo Moskwa wyrządzała nad nie- 
mi przemoc w sposób nayobraźliwszy. Stan 
takowy, w którym się naydowali, wysta: 
wiał im ustawicznie smulny widok nowego 
podziału kraiów Rzplićy do czasu pod le- 
galna zosławionych anarchią.  Niesprawie- 
dliwości sąsiadów, odsuwając ku nim u- 
Iność z sere Polskich, zapalały w nich co- 
raz większą niechęć do Moskwy. Z stro- 


ny pruskićy zdzierstwami i zakazami w han- 
dlu uciemiężona Polska, zabraniem Gdań- 
ska i Torunia stwaszona, spoglądała na kró- 
la pruskiego, iak na niebezpiecznego są- 
siada. Józef II, znaiomy przez gwałtowny 
czynienia sposób, ie mógł „mieć żadnćy 
Polaków ufności. Każda uciążliwość w Ga- 
licyi zdawała się bydź uciążliwością Polski. 
Zwiazek między familiami i ich interessa- 
mi tak był bliski, że Polacy równie czuć 
musieli narzekania Galicyanów. Lecz po- 
nieważ le dwa dwory zdały zupełnie na 
Moskwę wpływ do interessów Polskich ; 
przeto zkądkolwiek pochodziła krzywda i 
niesprawiedliwość, zawsze zdawała się po- 
chodzić od Moskwy, iako naybliżćy Polską 
rządzącćy. Głucha ona zawsze na skargi 
"arodu, który pod swą trzymała gwaran- 
cyą, Zadnćy| mu nie dawała pomocy ; tak 
dalece, że gwarancya nie służyła Polakom 
przeciw obcym, lecz przeciw nim samym. 
W tak smulnćm poTożeniu rzeczy swoich, 
wyglądał naród pomyślućy do powstania 
pory, ata się pokazała. 

Od momentu, kiedy Garowa zawarła tra- 
ktat handlowy z Franeya, kiedy z Józefem 
Ji ułożyła proickt woyny przeciwko Tur- 
kom, i na fundamencie onego dopominała się 
w Stambule o odstąpienia sobie Oczakowa; 
Anglia i Król pruski przemyślali, iakby w ni- 
wecz obrócić zamiary dwóch cesarskich dwo- 
rów. Dła czego nie tylko nakłonili Portę do 
wydania woyny Moskwie, ale nadto zrobi- 
M między sobą przymierze w Loo, przez któ- 
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re obowiązali się do wzaiemućy pomocy, i 
utrzymania powszechnćy w Europie spokoy- 
ności. Te oddzielne mocarstw kroki dały 
widzieć dość otwarte między sąsiadami po- 
różnienie, a załćóm byty hasłem dla Polski 
do myślenia o własnóm powstaniu. w szyscy 
natychmiast przekonali się, że w nieczynno- 
ści zostać nie można, Że sami nawet sasic- 
dzi oboiętnemi Polaków widzieć nie zecl:cą. 

Po scymie 1786 roku rozeszła się wiado- 
mość, że carowa moskiewska będzie się wi- 
dzieć w Krymie z Józefem Il. Na odgłos 
tego zjazdu Król Polski udał się do Kanio- 
wa, aby tam ustnie mógł mówić z Carową, 
a późniey w Korsuniu z Józefem II. Takową 
podróż stronnicy moskiewscy ogłaszali, iako 
maiącą przynieść Polszcze naywiększe po- 
myślności, które zasadzałi na przyszłćm z Mo- 
skwą sprzymierzeniu. To sprzymierzenie cią- 
gnęło za sobą pomnożenie woyska, woysko 
uchwałę podatków. Lecz że obadwa te ce- 
le nie mogły bydź uskutecznione na seymie 
ordynaryynym; zaczym wypadało zrobić kon- 
federacyą przeciwko formom seymowania 
1765, które podobnych materyi nie dozwa- 
laty stanowić, tylko zaiednomyślnością. Zna- 
iąc zaś odstręczenie narodu od Moskwy, pa- 
miętnego na tyle przyrzeczeń i oszukań , 
wystawiali nicbezpieczeńsiwa, w takich nay- 
dowała się Polska ze strony Króla Pruskie- 
go, i Że cała ićy szczęśliwość zawisła od 
ufności w Moskwie. Na ten koniec rozgło- 
szono, że Gwilelm II chce sobie rościć pre- 
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tensyą do Gdańska i Torunia, że się ma ode- 
zwać z mniemanemi do Wielkopolski pra- 
wami. Suchorzewski, woyski wschowski, 
iak gdyby rzetelnie przerażony niebezpieczeń- 
stwem swćy prowincyi, podał memoryał do 
rady nieustaiącćy , oliaruiąc nowy z dóbr 
własnych podatek na pomnożenie woyska 
i zachęcaiąc innych do podobnćy ofiary. W te- 
dy zaczęto mówić olwarcićy, że Moskwa, 
maiąc tyle kraiów, nie potrzebuie naymniey- 
szey części ziemi, Że lylko chce wzmocnić 
Polskę, zawrzeć z nią przymierze, przy- 
wieść do związków z domem austryackiin, 
uderzyć razem na Turka, i przypuścić do 
korzyści woiennych. Wszystko to działało 
skutki na umysłach skłonnych do konfede- 
racyi, a stronnicy moskiewscy mniemali, Że 
wmówiwszy ićy potrzebę, wmówili oraz 
przychylność do Moskwy. Nie zostawało 
więc, tylko ugodzić się na sposób związku, 
czyli ten należało zrobić po woiewodztwach 
i powiatach, czy dopiero w seymie. Szcze- 
sny Potocki chciał koniecznie konfederacyi 
po woiewództwach. Król i poseł moskiew- 
ski chcieli ićy w radzie nieustaiącćy. Prze- 
mógł poseł. Podgarnawszy pod siebie wszy- 
sikie interessa, wszędzie był pewnym swo- 
ich rozkazów. Wszystko ulegało iego woli, 
a nieposłusznych potrafił ucisnąć przez swe 
stronniki, czy to na seymikach, czy w są- 
dach, czy w radzie nicuslaiącćy, czy w któ- 
reykolwiek wykonawczćy magistraturze. Žau- 
fany więc w sobie, odwłóczył związek kon- 
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federacyi aż do ordynaryynego seymu, nie 
chcac mieć wiele zatrudnienia z konfedera- 
cyami woiewódzkiemi, wiedząc, że mu się 
nayłatwićy udała konfederacya 1776 w ra- 
dzie nieustaiącćy zrobiona, którą uważał za 
prawidło dla przyszłćy. 

Naród też cały życzył sobie konfederacyi, 
bo wiedział, że bez nićy nie dla swego po- 
wstania zrobić nie może: Życzył ićy sobie, 
bo w poróżnieniu sąsiadów upatrywał iedy- 
ną porę swego podźwignienia, iako w ich 
zgodzie pewną dla siebie zgubę znaydował. 
Lecz rozsądnieysi obywatele przekonać się 
nie mogli, żeby Moskwa chciała zrobić al- 
lians z Polską, iako z wolnym i niepodle- 
głym narodem ; żeby odstąpiła gwarancyi , 
pozwoliła na liczbę woyska potrzebną dla 
Polski; a nadewszystko , Żeby przysłała , 
aby Polacy przepisali sobie rząd, iaki za 
naylepszy dla siebie osądzą. Uważali, że 
Moskwa równie ma potrzebę Ukrainy, dla 
wygodnego prowadzenia woyny z Turkiem, 
iak Król pruski Wielkieypolski, dla złącze- 
nia Szląska z Prusami. Ztąd wnosili, że 
Moskwa chciała tylko nadzieią łudzić Po- 
laków, aby tćy pory rzetelnie dla swego do- 
bra użyć nie mogli: a wiedząc zkąd poszła 
woyna turecka, spodziewali się nowych 
w Europie związków przeciw Moskwie i 
domowi austryackiemu. I ci pragnęli konfe- 
deracyi, iako w takićy czasu porze nieu- 
chronnie potrzebnćy: leez żeby ićy działa- 
nia ku istolnemu dobru Rzpltey obrócope 
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były, starali się, aby na seymikach posel- 


skich, ile możności, takowe dla posłów sta- 
nęły instrukcye, któreby im dały moc po- 
większenia woyska, uchwały podatków , i 
poprawy rządu. 

Już natenczas niechęć: Króla pruskiego 
ku Moskwie wyiawiać się zaczęła. Gdy ca- 
rowa kazała mu donieść, iż chce zawrzeć 
z Polską allians odporny, Król pruski oświad- 
czył w Petersburgu, że go nie dopuści, i to 
samo oświadczenie w Warszawie powtórzył. 
Stanęło trzydzieści tysięcy woyska pruskie- 
go nad granicami Polski, dla zastraszenia 
tych, którzyby zamysły Moskwy popierać 
ważyli się, a minister pruski wyraźnićy za- 
czął się Lľómaczyć, względem zamiarów dwo- 
ru swoiego. To samo stwierdzał w War- 
szawie minister saski. Lubo Polacy ostró- 
Żnie się mieli względem oświadczeń Króla 
pruskiego, widzieli iednak iasno, iż ta iest 
iedyna pora, w którey mogą skutecznie po- 
myślić o podźwignieniu swoićy Qyczyzny; 
uważali, Że własny iego interess wyciąga, 
Żeby Polska z pod moskiewskićy podległo- 
ści wydobytą została; że gdy Moskwa zmó- 
wiła się z Austryą na Turka, należy Kró- 
lowi pruskiemu wszystkich używać sposo- 


bów, aby przez nowe związki przeszkodził 


niezmiernemu wzrostowi tych dwóch mo- 
narchii; że allians z Królem pruskim nieró- 
wnie iest bezpiecznieyszy dla Polski, iako 
z mocarstwem , które, będąc dość silném, 
nie iesl tak straszne iak Moskwa, swą ogro- 
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mnością inne przechodząca. Wiedząc zaś o 
osobistćy przyiaźni Króla pruskiego z ele- 
ktorem saskim, i odbieraiąc iednakie od mi- 
nistrów obu tych dworów, w Warszawie 
będących , zaręczenia, zapewniali się, iż 
wszystko się dla nich czyni w dobrćy wie- 
rze, że Król pruski szuka w ich podźwi- 
gnieniu potrzebnych dla siebie aliantów, a 
elektor saski przyiaciół dla uskutecznienia 
widoków, równie dla siebie, iak dla Polski 
pożytecznych. 

Lubo Król Polski z posłem moskiewskim 
Żądali ieszcze przed seymikami, aby mar- 
szałkiem seymu i konfederacyi był Stani- 
sław Małachowski, Referendarz Koronny; 
to pewna, że gdy iuż posłem z woiewódz- 
twa Sandomirskiego wybrany został, stara- 
no się go od laski odsunąć, lecz nadaremnie. 
Znana lego w narodzie cnola, sprawiedli- 
wość, unikanie od wpływów obcych, pe- 
wność mu ićy, ze sirony seymuiących, za- 
ręczały. Zbliżał się seym. Król z posłem 
moskiewskim ułożyli, aby konfederacya za- 
częła się przed seymem, i aby ią, na wzór 
1776 roku, zrobiła rada nieustaiąca, pocią- 
gaiąc do nićy przybyłych do Warszawy po- 
słów. Naywyraźnićy lakowemu zamysłowi 
przeciwnym okazał się Małachowski. Wa. 
runki, pod któremi przyiąć laskę seymową 
oświadczał się, były następuiące: aby nie 
wprzód konfederacya zrobioną była, póki 
marszałek, sposobem na wolnych scymach 
używanym, wybranym nie zostanie; aby mare 
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szałek obrany nie miał osobnćy konfedera- 
ckićy izby, i mocy wydania osobnych san- 
cylów; aby wszystkie decyzye od samego 
scyniu, i z woli większości pochodziły. Po- 
strzegł w ówczas poscł moskiewski, z ja- 
kim przewodnikiem kota prawodawców mieć 
będzie do roboty, i wątpić zaczął o pewno- 
ści wpływu swego w dzieło przyszłe sey- 
mowe. Źaczym oddaleniem od funkcyi mar- 
szałkowskićy, zemstą dworu swego, i wzię- 
ciem na Syberyą groził Matachowskiemu; 
lecz próżno. Nie padła boiaźń na nieprze- 
Tamauego w męztwie obywatela. Minister 
też pruski przełożył następnie kanclerzowi 
W. K., iż żadnym sposobem dwór iego ze- 
zwolić nie może na konfederacyą, którąby 
rada nieustaiąca zrobić ośmieliła się. Wy- 
padło więc, podług myśli i żądań Mała- 
chowskiego, znieść się ze wszystkiemi sey- 
muiącemi względem aktu kenfederacyi, do- 
zwolić wprzódna zaczęcie seymu, a zosta- 
wić iego własnćy woli opis związku, któ- 
ryby, nie naruszaliąc w niczćm wykonaw- 
czych magistrałur, powstawał iedynie prze- 
ciw niedogodnym seymowania i prawodaw- 
stwa formom. Mimo czynionych przeszkód, 
iednomyślnie na marszałka seynmowego wy- 
branym został Małachowski. „Upraszałem, 
„le iego były oświadczenia, wszystkich kol- 
„Jegów aby mi pozwolili sobie iOyczyznie 
„„służyć. Jeżeli ich wolą wybranym będę 
„na marszałka, póydę z niemi, gdzie mię ich 
„światło poprowadzi. Z woli seymu przyymę 
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„na siebie wszystkie obowiązki, przyymę 


„mawet przodkować narodowi w konfede- 


„wacyij lecz przeciw seymowi, choć z nay- 
„większą posłuiących liczbą, buntować się 
snie bedę.“ Cnola tego męża wydała się 
w przeciągu całego seymu; lecz przystąpie- 
nie iego do laski, nie tylko było zrzecze- 
niem się wszystkich prywatnych korzyści , 
ale poświęceniem znacznego własnego ma- 
iatku zemście zagranicznćy. Dziedzic dóbr 
obszernych, nie tylko w Polszcze, ale w Ga- 
licyi i w Prusiech, wiedział on dobrze, iż, 
ieżeli seym przedsięweźmie powstanie na- 
rodu i rządu, obudzi przeciw sobie niechęć 
mocarstw sąsiedzkich, może z czasem wszy- 
stkich. Ale co do Moskwy, niech się w tém 
mieyscu każdy bezstronnie pilną zastanowi u- 
wagą, iakich sposobów w samym początku 
używała na dopełnienie swoich zamiarów. 
Te same w istocie widoki, ta sama duma, 
te same groźby i podeyścia, iakie były w ro- 
ku 1768, 73 1 76. Mógłże naród spodzie- 
wać się zmiany losu swego z proponowane- 
go alliansu, kiedy go tak podstępnie i gwał- 
townie uskuteczniać chciano? Postępki po- 
sła moskiewskiego, czyli zalecone mu z Pe- 
tersburga, czyli z iego własnego pochodzi- 
ty domysłu, okazywały bardzo iasno zawód 
czynionych nadziei, wrażały niechęć coraz 
większą, i nakazywały wszelkich chwytać się 
sposobów, do zrzucenia obelżywego iarzma. 
Zaczął się seym. Po wyborze Małachow- 
skiego na marszałka zwyczaynym w sey- 
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mach sposobem, po złączeniu się izby po- 
selskiey z senatorską, nastąpił związek kon- 
federacyi, w osobach samych tylko prawo- 
dawców, pod laską marszałka seymowego: 
któremu w pomoc, na marszałka konfede- 
racyi W. X. Litewskiego, wedle zwyczaiu, 
przydany został Kazimierz Sapieha Jenerał 
artylleryi litewskicy. 

oprzednie konfederacye były powsta- 
niem przeciw rządowi, i przywłaszczeniem 
onego; ta byłaiedynie przeciw formom sey- 
mowania. Tamte dały mieysce seymom 
gwałtownym; ta wpłynęła z woli seymu. 
IKonfederacya 1767 naprzód po woiewódz- 
twach, potym na iencralnym w Radomiu 
zjezdzie, zrobiła się pod bronią woyska 
moskiewskiego: celem iey było uzyskać kil- 


kadziesiąt tysięcy posiłkowego woyska dla. 


dokazania detronizacyi Króla Polskiego , 
choćby o koszcie utraty swobód narodowych. 
Konfederacya 1773 zawzięła się w domu 
prywatnym iednego biskupa w kilkunastu 
osobach, pod protekcyą trzech graniczących 
sąsiadów, którzy woyska swoie do Polski 
i do stolicy wprowadzili.  Konfederacya 
1776 podniesiona była w radzie nieusłaią- 
cćy, pod strażą woyska moskiewskiego, któ- 
re na ten koniec stanęło obozem przy War- 
szawie, i przechodziło przez zamek kró- 
łewski. Te trzy konfederacye nie mogły 
wpływać z ducha wolności i potrzeby na- 
rodowwćy, bo stanęły za pomocą woyska 
obcego, trwały otoczone tegoż woyska si- 
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łą, i zostawały pod grożbą posłów mo- 
skiewskich. Wszystkie narzuciły marszał- 
ków seymom, wszystkie przywłaszczyły 
sobie moc prawodawczą, oddzielnie nawet 
od seymu, przez wydawanie sancytów; a 
dwie pierwsze podgarnęły pod siebie wła- 
dzą sądowniczą. Konfederacyą zaś 1788 
roku zrobił sam seym, zrobił wtenczas, 
kiedy iuż był w zażyciu władzy swoićy. 
Wybrał sobie naypieryćy wolnemi głosa- 
mi marszałka, władzą wykonawczą i sądo- 
wniczą aktem swoim zachował, wydawa- 
nia sancytów zabronił: nakoniec żadnym 
prywatnym i osobistym interressom przy- 
stępu do konfederacyi nie dopuścił. 

Do tego związku z równą ochotą garnę- 
li się stronnicy moskiewscy, iak i dobrze 
Życzący swćy oyczyznie. Wszyscy uwiel- 
biali przezorność i umiarkowanie dzieła, 
które wracaląc zupełną moc władzy pra- 
wodawczćy, dawało ićy sposobność wszel- 
kim kraiu zaradzić potrzebom. Pierwszym 
zamiarem tćy konfederacyi było powiększe- 
nie woyska i ulepszenie rządu. Na próżno 
dziś zarzucaią, iakoby seym nie mógł przed- 
siębrać iego poprawy, Że opis seymu sta- 
nat przy zachowaniu magistratur. Wyraz 
ten to tylko znaczył, że konfederacya nie 
przywłaszczy sobie władzy , którey spra- 
wowanie do wykonawczych magistratur na- 
leży: lecz co się tycze formy rządu i iego 
poprawy, zawarowała ona sobie wszystkie 
ulepszenia, które w cięgu scymu za potrze- 
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bne uzna. I nie mogła inaczćy do tego 
przystępować dzieła, tylko w przekonaniu, 
że naród nikomu niepodległy, w własnych 
potrzebach szukać powinien Źródeł przy- 
zwoitćy dla siebie konstylucyi, i że mu ża. 
den wpływ obcy do tego przeszkadzać nie 
może. 
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ROZDZIAŁ III. 


O uczestnictwie króla pruskiego do rewolu. 
cyi w rządzie polskim, i do czynów seymu 
konstylucyinego. 


Im bezczelnićy wiarołomna chciwość dwo- 
ru pruskiego, wypiera się dzisiay uczestni- 
etwa swego do dzieła seymu konstytucyine- 
go, tym większy na miłośników prawdy 
kładzie obowiązek, przypominać i dowo- 
dzić, ile król pruski, ożywiaiąc naród i sey- 
muiących, w celu zburzenia rządu przez 
Moskwę narzuconego, był czynnie pomo- 
cnym, do przyśpieszenia nowćy, a prawdzi- 
wie narodowćy konstylucyi. W porze o- 
twarcia seymu 1788 roku, i znacznym one- 
goż ciągu, nie szedł Fryderyk Gwilelm za 
osnową ułożonego wcześnie zdradziectwa. 
Oburzony na dwa cesarskie dwory, które 
pod ówczas równie gardziły polęgą i oso- 
bą iego, które tę pogardę do szyderstwa po- 
suwaly (1), które go wspólnikiem mieć nie 

„ia kk LS RZ. a 

(1) W Petersburgu, w Kiiowie, na zjeździe w 

Chersonie Katarzyny Il i Józefa II, tonem by- 
ła dworu moskiewskiego, nie inaczćy miano- 
wać króla pruskiego, tylko margrabiątkiem 
brandeburskim; samę zaś Gwilelma osobę, ia- 
ko niegdyś zclżywie Iopihura uczniów zwano» 
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chciały, w korzyściach na porcie ottomań- 
skićy szukanych; powodawał. się on obra- 
Żoną czułością i własnym interessem, nie 
mogąc oboiętnie palrzyć na wzrost dwóch 
mocarstw, widocznie mu nieprzyjaznych. 
A lubo, co do skulku, na iedno wypada, 
czyli zdrada pochodzi z wczesnego podstę- 
pu, czyli ze zmienności; iesl wszelako ró- 
żnica między lemi, którzy uwodzić się da- 
ią obrotom złćy wiary, a lemi, którzy zawód 
cierpią z niestałości, bądź osób, bądź rze- 
czy ma świecie. Pierwszych o własną nie- 
rostropność, drugich za los przeciwny, lub 
za cudze chyba przestępstyya, .„winować mo- 
zna. 

Nie ciemna, ani oboiętna była pierwsza 
deklaracya pruska, stanom seymuiącym na 
dniu 12 Października 1788 roku podana, 
co do niezgodności pod ówczas inieres- 
sów pruskich z inleressami moskiewskiemi. 
Przelożywszy król pruski stanom seymuią- 
cym, iż allians ich nowy z Moskwą byłb 
nie tylko przeciwnym, ale dla Polski szko- 
dliwym, iaśnie oświadcza, iż: „„Nie widząc 
„w proickcie wspomnionego alliansu, iak 
„tylko projekt uformowany przeciw sobie, 
„proiekt oraz do uwikTania Rzpltéy z Tur- 
„kami w woynę.... nie będzie mógł dyspen- 
„sować się od tego, aby nie brał środków, 
„które rostropność brać radzi, i własna wy- 
„ciąga konserwacya, na zapobieżenie zamy- 
„Stom; dla obu państw tak niebezpiecznym.* 
A lubo dyplomatyczne ahta ukrywaią, ile 
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można, obrażoną miłość własną w panuią- 
cych, przebiia się wszelako ona w deklara- 
cyi pruskićy, bądź gdzie dla zniewagi wa- 
leczności obu woysk cesarskich, tureckie 
szczęśliwe w boiu nazwane,bądź gdziewpływ 
pod ówczas Moskwy oppressyą obcą iest 
oznaczony, bądź dla ohydy stronników 
moskiewskich w seymie, król pruski praw- 
dziwych patryotów i dobrych obywatelów 
Polski do łączenia się z nim zaprasza (1). 
Ledwie ;„otomność uwierzy, aby takowe 
wyrazy mogły bydź legoż samego króla, co 
taraz dawne zamysły Moskwy zbawienne- 
mi widokami, odpór scymu woyskom mo- 
skiewskim odwagą uporczywą mniemandy 
partyi patryolyczney, a tych, których na 
imię dobrych obywatełów przeciw Moskwie 
wzywał, intrygantami połskiemi na wy- 
wrot mianuie (2). 

Jak usilnie pod ówczas król pruski oży- 
wiał stany seymuiące do zburzenia rządu, 
przez Moskwę na Rzpltą w roku 1768, 
1773, 1776 narzuconego, iawnie okazuie 
druga deklaracya pruska, niebawnie po pier- 
wszćy 19 Listopada podana. W nićy na 
odebraną wiadomość, iż stany seymuiące, w 
w dniu trzecim tegoż miesiąca, zniszczyły 
departament woyskowy, część rady nieu- 

aam m To r a aa 

(L) Wyrazy z cudzosłowem i kursywą drukowae 

ne wyięte są z pomienionćy deklaracyi króla 
pruskiego. 

(2)Wyrazy kursywą drukowane, wyięte są z de- 

kluacyi pruskićy, t6 Stycznia 1193 roku. 
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staiącćy składaiący, co rokowało zburzenie 
bliskie samćy rady, dziwnie Moskwie do- 
godnćy, król pruski radość i uwielbienie 
swoie, temi przez ministra swego oświad- 
czył słowy: „Król Imść z równćm ukon- 
„tentowaniem uwiadomionym został, że prze- 
„świetne slany, stósownie do sprawiedli- 
„wych praw swoich, na sessyi 3 Nowem- 
„bra, publiczną i z przepisami konstytucyi 
kraiowey zgodną ustawą, tak rząd nad woy- 
„skiem postanowiły, iż upewniaiąc niepo- 
„dległość Rzpltćy, wszelkiemu nadużyciu sa- 
„imowładnemu, i influencyi zagranicznćy 
„przecina sposobność, którym skutkom ia- 
„kakolwick inna ustawa odpowiednią bydź- 
„by nie mogła.“ Co większa, w obawie 
aby poseł moskiewski i stronnicy iego, zbu- 
rzenia formy rządu, pod ówczas trwaiacćy, 
mniemaną gwarancyą nie tamowali; tąż 
gwarancyą król pruski ostrzega: — „IŻ 
„ma prawo spodziewać się po rostro- 
„pności i doświadczonćy seymuiących sta- 
„nów stałości, że od ustawy, klóra zaszczy- 
„ca światłe ich przewidzenie, usuwać się 
„nie zechcą, dla przystósowanćy, lub o- 
„Świadczonćy jakichkolwiek partykularnych 
„poprzedniczych uslaw gwarancyi.* I w 
tém Lo mieyscu król pruski třómaczy zdanie 
swoie o nieważności gwarancyi moskiew- 
skićy 1773 roku, które wyłożywszy w roz- 
dziele pierwszym, powtarzać go tu nic bę- 
dziemy. Może komu zdawać się będzie, 
iż nad miarę, a pewnie bez skutku, wy- 
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rzucamy niesłownemu iniepoprawnemu kró- 
lowi wyrazy iego: łecz tu idzie o sąd po- 
wszechności, przed którym dzisiay śmie sta- 
wać Fryderyk Gwilelm, z niewiadomością 
swoią o rewolucyi polskićy, z uznaniem i 
uszanowaniem gwarancyi moskiewskićy, z 
naganą tych czynów, które sam w czasie 
seymu albo ożywiał, albo uwielbiał, Czy 
przelo, że wiarołomca korzystać może z 
chciwości i przemocy, ściganym bydź nie ma 
na sławie? czyż ma Żyć wolnym od kary, 
aż nadto zasłużonćy pogardy? 
Odpowiedzi seymu 20 Października i 8 
Grudnia na dopiero przytoczone noty pru- 
skie, w miarę roztropności winnym wzglę- 
dom dogadzały. Po okazanćy wdzięczno- 
ści królowi pruskiemu, za coraz otwartsze 
przylaźni i doorego sąsiedztwa oświadcze- 
nia, slany seymuiące, co do aliansu z Mo- 
skwą, zapewniły, iż ten nie wchodzi w cel 
ich konfederacyi; co do pochwał za znie- 
siony departament woyskowy, a na iego 
mieyscu ustawę kommissyi oddzielnćy, za- 
ręczały: „Że nie tylko w prawidłach zu- 
„pełney niepodległości i wolnego rządu, 
„dalsze seym stanowi prawa, ale że te sta- 
„ią się dziełem wzmagaiącego się iedno- 
„„myśłności ducha.” Co do explikacyi gwa- 
rancyi moskiewskićy przez dwór berliński, 
wyznawały: „iĉ zrażony naród rozciągnio- 
„nym bez przykładu gwarancyi rządu swe- 
„go tłómaczeniem, nie przeto w troskli- 
„wości swoićy obćymuie gwawancyą z pra- 
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„Wami udzielności zgodną.” Do dobrćy wia- 
ry i slałości w przedsięwzięciu zachęcały 
stany seymuiące króla pruskigo nadzielą: 
„iż ulwierdzi powszechne całego narodu 
„polskiego zdanie o wspaniałości umysłu 
„iego, i charakterze duszy naydalszym od 
„niewzględnćy na moralność polityki. (1) 
Czynami raczćy odpowiadał seym dobrym 
a dogodnym wzaiemnie chęciom króla pru- 
skiego. Oprócz że postępowanie seymowe 
głośne było; wszelkie dyplomatyczne akta 
i kroki zagraniczne, a mianowicie z dwo- 
rem moskiewskim, poufale berlińskiemu 
kommunikowane byty, ło przez noly, to 
przez urzędowe konfercncye depułacyi do 
interessów zagranicznych wyznaczonćy. Za 
spólnćm więc stanów seymuiących z kró- 
łem pruskim porozumieniem się, nastąpiła 
wyprawa posłów do dworów zagranicz- 
nych, usilnićy zaś do Slambułtu; opalrzo- 
ne zostało bezpieczeństwo woiewództw rů- 
skich; uskuteczniona cewakuacya woyska 
moskiewskiego; uprzedzone bunty ludu re- 
ligii grecko-nieunickhićy, zoslaiącego pod 
zwierzchnością synodu Petersburgskiego ; 
ułatwiony wywóz magazynów moskiew- 
skich. goła, cokolwiek Moskwa krzyw- 
dą interessów swoich, gwałiem mniema- 
nćy swćy przyłtaźni i gwarancyi mieni, tego 
pay" | |" wOWYNE 
(L) Wyrazy z cudzosłowem i kursywą wyięte są 
z deklaracji polskich, podanych 20 Paźzdziere 
nika, i 8 Grudoia 1788. 
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wszystkiego król pruski albo przewodzcą, al- 
bo spólnikiem, a zawsze był głośnym uwiel- 
bicielem. 

Konferencye urzędowe deputacyi inlere- 
sów zagranicznych z ministrem pruskim, za 
widza, świadka i nieiako zaręczyciela miały 
ministra w Polszcze angielskiego (1): którego 
obecność i słowa potwierdzały rady od mi- 
nistra pruskiego podawane, iako też wiado- 
mości i zapewnienia zagraniczne o toku rze- 
czy politycznych w Kuropie, o wielkićm 
przedsięwzięciu potężnćy federacyi, któraby 
ogniwem spólnych związków zaląwszy Porte, 
Prusy, Anglią, Polskę, Szwecyą, Stany 
Hollenderskie, i niektóre rzeszy niemieckićy 
xiążęta, tamowała od północy i wschodu du- 
mne i poważne zamysły dwóch cesarskich 
dworów. Skoro się król pruski przy koń- 
cu 1789 roku, z iednćy strony o stałych chę- 
ciach Porty ottomańskiey od dalszćy woyny, 
i coraz większym tamže kredycie swoim i 
dworu angielskiego zapewnił; z drugićy stro- 
ny, ustawami ciągłemi seymu, tak względem 
woyska, iako i podatków, o mocnćm przed- 
sięwzięciu seymu wskrzeszenia Polski prze- 
konał się; propozycye przymierza obronne- 
go między sobą a Rzpltą usilnićy wznowił. 

Na sessyi seymowćy 10 Grudnia 1789, de- 


putacya do interesów zagranicznych złożyła 


(1) Postem pełnomocnym dworu pruskiego był 
pod ówczas margrabia Lucchesini, angiel- 
skiego zaś de Hailes. 
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stanom seymuiącym opis konferencyi, odpra- 
wionćy na dniu 6 Grudnia z posłami pru- 
skim i angielskim. Ten urzędowy opis za- 
wierał excerpt lislu króla pruskiego, w któ- 
rym on Rzpltą zapewniał o nicodmiennćy 
swćy ku Polszcze przylaźni, o gotowości uży- 
cia wszelkich sił, dla zabezpieczenia ićy ca- 
łości niepodległości i powagi, nadto o skłon- 
ności do zawarcia z Polską alliansu defensi- 
ve, i do gwarantowania tego wszystkiego, 
czego pomyślność Polski wymagać może; by- 
leby mu z pewnością wiadoma była przyszła 
ustawa formy rządu, albo przynaymnićy, aby 
rys ogólnćy tey formy rządu byt określony. 
,Uderzyły wszystkich w expertacie listu na- 
stępne króla pruskiego wyrazy: „Chociażby 
„iednak do alliansu z Polska przyiść nie miało, 
„może Polska zawierzyć, że ićy nie opuszczę, 
„może się śpuścić na móy charakler, na móy 
„„sposób myślenia, w reście na znaiomość te- 
„go, co iest własnym i istotnym moim intere- 
„sem. Dalszy depulacyi opis odnosi stanom 
seymuiącym, że minister pruski imieniem mo- 
narchy swego zaręczył, iż więcćy król Imość 
pruski upatruie korzyści politycznćy, w usta- 
nowieniu doskonałego wewnętrznego rządu 
w Polszcze, któreby ićy exystencyą polity- 
ezna zapewnił, a niżeli w liczbie ustanowio- 
nego nawet 300,000 woyska, przy takim skła- 
dzie rzeczy, któryby kray ustawicznym rewo- 
lucyom i odmianom mógł wystawiać: że po- 
seł angielski odczwawszy się w tych słowach: 
salus Reipublicae suprema lex esto, przyzna- 
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"iac, iż całéy uslawy rządowćy utworzenie 
potrzebuie czasu, przełożył, iako dwory, 
pryncypalne tylko lineamenta rządu życzą 
mieć określene. Kończył się opis deputacyi 
przełożeniem , że na pytanie tymże” mini- 
sirom uczynione, czyli iesl ich Żądaniem, 
aby te ich myśli, oświadczenia i wyrazy 
byty doniesione stanom Rzpltćy? odpowie- 
dział poseł pruski: „Ja sądzę, iĉ mamy na- 
wet prawo o to dopraszać się, ażebyśmy 
sami i-dwvory nasze dłużćy w niepewności 
nie zostawały, względem przyszłego losu 
Polski.“ Były na seymie przeciwne sprzy- 
mierzeniu się z królem pruskim duchy; ale 
umilkty na propozycyą niepospolicie uży- 
tecznie i szlachetnie podaną. Przekonani 
wszyscy seymuiący, iż z otaczaiących trzech 
mocarslw , temu Rzplta nayrozsądnićy wie- 
rzyć; nayszezerzćy. sprzyiać, i ściśleysze 
związki winna, które ićy pierwsze iaśnie 
potęgi i rządu doradza; iednomyślnie zle- 
ciwszy Udeputacyi do interessów zagranicz- 
nych negocyacyą traktatu przymierza z kró- 
lem pruskim, dodaiąc i negocyacyą o traktat 
handlu, powierzyli. 

Zasady do nowćy konstytucyi nicbawnie 
przyniesione, a od slanów seymuiących u- 
chwałone, zadosyć czyniąc troskliwości kró- 
la pruskiego, drogę do negocyacyi traktatu 
otworzyły. Lecz iak z łatwością układały 
się warunki do obronnego przymierza, tak 
przydany gorliwie, choć mnićy wcześnie, 
traktat handlowy, dzieło plenipotentów za. 

Część I. i 
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trudniaf, i od ukończenia oddałał. macząc 
wtedy scymuiące stany, iż konieczna zwło- 
ka wnegoegacyi o handel przedłużyć, dalćy 
zniszczyć zdoła alliansu skutek, czuiąc, 
wśrzód zapału woyny, nagłość umowy do 
spólnćy obrony, potrzebę przywiązania kró- 
la pruskiego, uroczystym aktem, do niepod- 
ległości Rzplićy i dzieła scymu; rzecz o 
handel nastiępnemu zostawiwszy czasowi, 
traktat obronnego przymierza z królem pru- 
skim, za spólną ugoda, na dniu 29 Marca 
1790 roku, poiwierdziły. Ten traktat, ar- 
ty kułami I, ilf obu stronom zabezpiecza przy- 
iaźń, spokoyne dzierżenie państw, prowin- 
cyi miast, iakie przy zawarciu przymierza 
posiadały. Artykułem III, w każdym przy- 
padku nieprzyiacielskićy zaczepki, bądź gra- 
nie obu państw, bądź ich praw lub inte- 
ressów, naprzód pomoc przez bona officia, 
a gdyby ta nie skulkowała, pomoc woy- 
skową, z wyszczególnieniem ilości i gatun- 
ku woyska, waruie. Artykułami IV, iY, 
powiększenie pomocy woyskowćy, w przy- 
padku, gdyby pierwsza nie wystarczała. i 
do kogo należyć ma kommenda posiłkowe- 
go Żołnierza, ostrzega. Artykufem VII, nc- 
gocyaeye dalsze o traktat handlu, nie kta- 
dac go za warunek traktatu przymierza, 
zamawia. Ale nayistotnieyszy do przeświad- 
czenia, 0 prawdzie, którcy „okazanie celem 
iest tego rozdziału, i nayw ięcćy ściągałący 
się do okoliczności czasu, w którym to pi- 
smo wychodzi, iest artykuł VI. On bowie 


— 43 — 


dowodzi prawe uczestnictwo króla pruskie- 
go do czynów i zamiarów seymu, przeciw- 
ko nieprawemu uczesinictwu innych mo- 
carstw do prawodawstwa polskiego. Brzmies. 
nie tego artykułu iest następne: „Gdyby 
iakiekolywiek bądź zagraniczne mocarstwo , 
z powodu iakichkolwiek bądź aktów, umów, 
lub ich tłómaczenia, przywłaszczać sobie 
chciało, w iakimkobwiek bądź czasie ispo- 
sobie, prawo do mięszania się w sprawy 
Rzpltéy polskićy wewnętrzne, i ićy nale- 
Zności, król Jmość pruski użyie naprzod 
bona officia nayskutecznicysze do uprze- 
dzenia kroków nieprzyiaznych, które tako- 
wa pretensya ciągnąćby za sobą mogła: ale 
ieżeliby takowe bona officia nie skulkowa- 
ły,a nieprzyłazne kroki wypływały dla Pol- 
ski z pomienionćy okoliczności, król Jmość 
pruski, uznaiąc takowy przypadek za obję- 
ty w przymierzu, wspomagać Mzpltą be- 
dzie, podług brzmienia artykułu IV. ni- 
nieyszego traktatu.“ Rości sobie na nowo 
Moskwa, w dzisieyszćy porze, prawo do 
mięszania się w sprawy wewnętrzne ipltćy, 
z powodów w traktacie przewidzialnych;wy- 
uikły ztąd aż nadto napastne i nieprzyiaciel- 
skie kroki; iasny iest przypadek przymie- 
rza, iasne prawo Polski, i obowiązek kró- 
la pruskiego. Wszelako, zamiast wsparcia 
Rzpltćy, zamiast pomocy, przynaymnićy Bo. 
norum officiorum, z szlachetnego seymu 
spólnika, Fryderyk Gwilelm podłym Mo. 
skwy zmówcą się głosi, i seym, ten skład 
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sprzymierzeńców swoich, o niepowolność 
przemocy Katarzyny II przed światem o- 
skarża. „Wiadomo całćy Kuropie, mówi 
król Pruski, że rewolucya w Polszcze na 
dniu 3 Maia, bez wiedzy i uczestnictwa mo- 
carstw przylaznych i sasiedzkich udziałana* 
(1). Czym był dzień 3 Maia 1791 roku w 
zdaniu samego króla pruskiego, to ciag dal- 
szy czynów iego z seymem okaże. Mecz 
aż nadto całćy Europie wiadomo, iż re- 
wolucya w Polszcze, od dnia otwarcia sey- 
mu i konfederacyi, za iego poparciem dziel- 
na, taiemnicą dla sąsiedzkich dworów nie 
była; Że uczestuictwu do nićy dwóch rų- 
gich sąsiedzkich mocarstw, nayusilnićy król 
pruski opierał się; Że przeciw takowemu 
uczestnictwu on sam zawarł z scymem, iasne, 
trwałe i święte przymierze. 

Namieniliśmy dopiero, iż spólnćm było 
dworu pruskiego i seymu żądaniem, trakta- 
tem nawet przymierza zamówionóćm, aby 
negocyacye o handel trwały nieprzerwa- 
nie, tak dla poznania i sprostowania nie- 
przyzwoitości, które się wcisnąć mogły w 
exekucyi traktatu handlowego 1775; iako 
też , aby nayprędzćy zbliżyć zawarcie no- 
wego, któryby, sposobem zupełnićyszym, 
ustanowił wzaiemne korzyści, obu narodom 
dogodne. W tych negocyacyach, ilekroć ze 
strony polskićy mowa była „o dotrzymaniu 
przynaymnićy, narzuconego i uciążliwego w 


(1) Słowa wyręte z deklarecyi pruskicy 16 Sty- 


cznia 1793, 
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roku 1775 traktatu handlu, a mianowicie 
o zniesieniu zawad w przewozie lądowym 
towarów, od ściany Wiełkopolski; ze stro- 
ny pruskiey, nie przeczono słuszności tako- 
wego Żądania, lecz ułatwienie zawad za 
niedogodne ekonomice pruskićy, w dobrach 
szląskich ustłanowionćy, za rzecz wyższą 
nad dobrą wolą króla pruskiego wystawia- 
no. Jlekroć zaś, ze strony polskićy, mowa 
była o nowym systłemacie między dwoma 
państwami handlu, a zatym o naywiększćy 
iego wolności; ze strony pruskiey przekła- 
dano straty, ztąd dla dochodów i skarbu 
królewskiego wynikaiące, w których nagro- 
dę propozycya cessyi Gdańska przez dwór 
berliński uczyniona została. Oświadczene 
przez króla pruskiego chęci względem Gdań- 
ska, poseł moskiewski i stronnicy iego, 
lako dążące do gwałtownego zabcru i za- 
mysłu nowego podziału Polski, powsze- 
chnie wrażali. Król pruski zraźony odgło- 
sami o sobie w Polszcze, reychenbacka za- 
trudniony wyprawą, i w nowym zamyśle, 
Że przy umowach z domem austryackim, 
część Gallicyi Polszcze odzyskawszy, w nad- 
grodę Gdańsk i Toruń dla siebie otrzyma, 
handlowe negocyacye z Polską do dal- 
szego czesu odłożył. Ztąd w kraiu, w sto- 
licy i na seymie, wiadomości iedne drugim 
przeciwne. zląd nieufności , trwogi i zapa- 
ły, ztąd przyśpieszona w słanach decyzya 
porywcza praw kardynalnych, a w ich rzę- 
dzie nasiępuiącego: „Królestwo Polskie i 
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Wielkie Xięstwo Litewskie, ze wszystkie- 
mi xięstwami, woiewództwami, ziemiami, 
powialami, feudami, wielkiemi miastami i 
portami do siebie należącemi, wieczystą u- 
nią, podług uroczystych warunków, na- 
wzaiem złączone, na zawsze w nienaruszo- 
nym związku, złączeniu i trwałości zosta- 
wać ma: nie będzie się godziło na żadnym 
seymie, ani komużkolwiek bądź, Żadnćy 
części zamieniać, tym bardzićy od ciała 
Rzpltćy oddzielać, usiępować, lub oddzie- 
lenie, albo zamianę przedsiębrać* (1). To 
prawo przy niepodległości, rządzie i mocy 
narodu niepotrzebne, dła niekonstytucyyne- 
go ibezsilnego narodu więcćy iak niesku- 
teczne, zmienności króla pruskiego pierw- 
szym podobno stało się powodem. 


Konferencye w Reyhenbach dnia 27 Li- 
pca 1790 podpisane, zamiast co miały o- 
kazać tęgość polilyki pruskićy, słabość ićy 
dowiodły, którą podobało się wtenczas na- 
zwać wielkomyślnością Gwilelma. Uzyska- 
wszy na nich Leopold cesarz naydogodnićy- 
szy dla siebie warunek ugody z Porta, na 
zasadzie status quo przed woyną w kilka 
miesięcy potym na szystowskim zjeździe, 
prawa dawał pośrednikom pokoiu, to iest, 
dworowi pruskiemu i angielskiemu, od któ- 


(1) Artykuł VI, praw kardynalnych stanowio» 
nych w Wrześniu 1790, oblatowanych 1 Sty- 
cznia 1791. 
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rych miał ie ww układach z Portą odbierać (1). 
Katarzyna II, słusznie ieszcze gardziła po- 
doznym uczestnictwem, które pomienione 
dwa dwory w zaspokoienie ićy z sułtanem 
tureckim mićć chciała. 

W takim stanie niepewności układów 
swoich, i dalszey woyny wypadków, nie 
śmiał ieszcze Fryderyk Gwilelm Polakom 
okazywać się zmiennikiem. Owszem w oba- 
wie, aby odgłosy o nim w Furopie, a 
szczególnićy w Polszcze, zaufania i zawar- 
tych między nim a Rzpltą związków nie 
osłabiały, usilnićey stany seymuiące o swey 
dobrćy wierze i stałości w przedsięwzię- 
ciu zapewniał. Rozeszła się była między 
innemi, na początku roku 1791 wiadomość, 
wcale przeciwna zamysłowi przed reyhen- 
backim zjazdem, iakoby ministeriun ber- 
lińskie wiedeńskiemu podawało propozy- 
cye, rozszerzania Gallicyi ze stratą Polski, 
skoroby cesarz przyłożył się do uskutko- 
wania dla pruss cessyi Gdańska i Torunia. 


(1) Król pruski przez status quo w Reyhenbach, 
umówiony do ugody z Portą, mniemał, iź tak 
cesarz rzymski, iako sułtan turecki, zostać 
maiąprzy dzierzeniu tych państw, które prz. d 
woyną posiadali. Niezgodziło się ministerium 
wiedeńskie w czasie szystowskićy konferencyi 
na takowe króla pruskiego rozumienie, u- 
trzymuiąc, iż słałus quo, nie tylko oznaczał 
possessye, iakie były przed woyną, ale ja- 
kie bydź były powinny. Do tego stopnia gars 
dzono rcychenbacką konwencyą. 
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W zbiorze dowodów uczestnictwa króla 
pruskiego z seymem, godzien pamięci ten 
list (1) którego Hrabia Goltz zastępuiący 
mieysce uieobecnego posła pruskiego, z wy- 
ażnćy dworu swego woli, pod ten czas 
slanom seymuiącym udzielił. „„Nie mogę 
„WPanu dosyć wyrazić (słowa są depe- 
„szy króla pruskiego) zadziwienia nad 
„łym, iż takowa wiadomość mogła bydź 
„przysłaną do Polski; a co większa, iż 
„przypisywanie mi takowego gatunku za- 
„mysłu, mogło tam choćby naymnieyszą 
„znalóźć wiarę. Wola moia iest, ażebyś 
„WPan bez Żadućy zwłoki, imieniem mo- 
„im, o fałszu i zawodności tego doniesie- 
„nia zaręczył, oświadczaiąc wszędzie i 
„w każdćy przyzwoitćy okazyi, sposobem 
„lak nayuroczystszym i naywyraźnieyszym, 
„iż wiadomość ta, iest tylko złośliwie wy- 
„myśloną, dla zniechęcenia mię z seymem, 
„I wzburzenia w narodzie przeciwko mnie 
„nieufności. Śmiało zapewniam, iż nikt 
„nie potrafi okazać naymnieyszego dowo- 
„du, iżby co między mną a dworem wie- 
„deńskim zayść miało, coby moglo uspra- 
„wiedliwić takowe podeyrzenie: i że nie 
„lylko w Żaden sposób między mną i tym 
„dworem kwestyi nie było o nowym Pol- 
„ski podziale; ale Że ia sam byłbym pier- 
Ma m tn 

(1) List ten króla pruskiego wyięty iest z noty 

Hrabi Goliza, podanćy seymowi na dniu 23 

Marca 1791. 
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,„Wszym do oparcia się onemu. Nayiasniey- 
„szy Król Polski i Rzplta zapewnić się o 
„tym mogą, i postępki moie powinny ich 
„9 tym przekonać, iż nigdy zamysłem 
„moim nie było, żądać od nich iakowćy 
„ofiary ; lecz gdym oświadczał chęć wniy- 
„Scla w przyzwoite układy (ł), zawsze o- 
„nym zasadę naznaczałem, iżby były przy- 
„iemne obudwom stronom, i aby równość 
„użylków zobopólnych była uznana za 
„sprawiedliwą i dostateczną. Spodziewam 
„się, iż takowe oświadczenie zaspakalaiąc 
„umysły, zbiie odgłos, który pokrzywdza 
„móy osobisty charakter, i sprzeciwia się 
„równie maxymom i sentymentom moim 
„ku Narodowi Polskiemu.“ 

Mogło bydź to zaręczenie, co do rozsia- 
néy wiadomości, o propozycyach w Wie- 
dniu czynionych rzetelne. "Trwała wsze- 
lako w królu pruskim chęć mienia Gdańska 
i Torunia; tok tylko nowy, co do sposobu 
wyiawienia się, i otrzymania tćy korzyści 
na Polszcze biorąc. Nie proslo bowiem 
pod ówczas przez króla pruskiego, ale za 
wdaniem się dworów, angielskiego i hol- 
lenderskiego, otworzone zostały w War- 
szawie negocyacye o traktat handlowy. Mi- 
nistrowie, angielski i holenderski (2), na 


(1) W tym mieyscu król pruski chciał mówić o 
układach handlowych, z okazyi których o- 
świadczył był chęć cessyi Gdańska. 

(2) Hollenderskim w Polszcze ministrem był 
tenże, co i w Berlinie, de Reeder. 
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konferencyach z deputacyą do interessów 
zagranicznych, ofiarując Rzpltćy takowe 
przymierze, a przy nim i polityczne zwią- 
zki, przekładali, iż handel ich narodów 
z Polską wolnym bydź nie może, póki ko- 
munikacya onegoż przez Prussy uwolnioną 
nie będzie; iż, końcem uwolnienia tćy kom- 
munikacyi przez kraie króla pruskiego, 
w którego ręku są tamujące przeszkody, gdy 
Śśrzodki, któremi dotąd szła Rzplta, nego- 
cyacyi handlowćy nie doprowadziły do 
skutku, tedy oni cessyą Gdańska, przy po- 
ręce ich dworów, uważaią iako sposób 
w tym celu naydogodnieyszy. Nie była 
deputacya mocna wchodzić w umowy, które 
mięszały traktat handlu z materyą całości 
państw Rzpltćy, zawarowaney niedawno 
kardynalnćm prawem; ale nie chcąc nego- 
cyacyi zrywać, i dadź powodu królowi 
pruskiemu do szukania zysków na Polszcze 
u obcych, i pomimo Rzpltćy; sposobem 
deniesienia o konferencyach z pomienione- 
mi ministrami, rzecz całą seymowi przeło- 
Żyła, dopraszaląc się o oddzielne w tćy ne- 

gocyacyi prawidło. Po wielkich sporach 
na sessyi l. Kwietnia 1791 oboiętny wy- 
padł wyrok stanów seymuiących. Naka- 

zano deputacyi do interessów zagranicznych 

donieść ministrom, angielskiemu i hollen- 

derskiemu, „lê depulacya, nie maiąc rezo- 

„łucyi od stanów względem cessyi Gdań- 

„ska, ma zalecenie koniynuować negocya- 

„cye rozpoczęte względem związków po- 
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„politycznych i handlowych.” "Ta odpo- 
wiedź wzięta przez pomienionych mini- 
strów za sprzeciwienie się seymu zasadzie 
cessyi Gdańska, negocyacye dworów po- 
śrzedniczych przerwała.  Dogodziło się 
wtedy polityce moskiewskićy, Żeby znie- 
chęcić na seym króla pruskiego. Dwór 
petersburgski, który w Warszawie podnie- 
cał zapały na chciwość pruską, w Berlinie 
teyże chciwości podsuwał pokusy. Do- 
niosła depulacya, iż król duński pośrzed- 
nictwem swćm zachęcał Fryderyka Gwi- 
lelma do porozumienia się z Moskwą, po- 
neta korzyści na Polszcze gotowych. Czy- 
tana była w stanach seymuiących deklara- 
cya duńska, na dniu 8. Marca 1791 dwo- 
rom angielskiemu i pruskiemu podana. 
Wyrazy w nićy zawikłane (1), czyie były? 
co znaczyły? tłómaczono. Ale rzeczy ŚWwie- 
tle przełożone i równie zrozumiane, przez 
względy na popularne opinie, na uzyska- 
nie icdnomyślności seymuiących, iasnego i 
pewnego nie otrzymały wyroku. 

Im podobnieyszy zdawał się dobrym oby- 
watelom koniec pomyślnóćy dla oyczyzny 
„"ZEŻYAREŁZIŚCZ 2 

(1) Wyrazy, o których mowa, w nocie duńskićy, 

były następuiące: »Możnaby ieszcze naleść 
»inne śrzodki w dowodach przyiaźni odnos 
»wionćy, przez konwencye oddzielne od tea. 
»trum woyny, przylemne sprzymierzonym 
»dworom, a któreby służyły za rękoymią sy- 
»stematu przyjaznego, we wszystkich czę” 
»ściach zrektyfikowanego.” 


A 


pory, i|powrót do fatalnéy dla Polski trzech 
sąsiedzkich mocarstw iedności, tym usil- 
nićy zakończenia ustawy nowćy konstytu- 
cyi pragnęli. Zwęczność, z którą stronni- 
cy moskiewscy, korzystając z gorliwości 
obywatelów o całość Rzpltćy, plątali i 
zvywali prawie związki handlowe i poli- 
lyczne, nie szła im równie pomyślnie, co 
do przeszkód względem nowćy konstytu- 
cyi wymyślanych. Seymuiące stany w po- 
dwóynym składzie, za zezwoleniem narodu 
i wyborem nowych posłów na seymikach, 
śpiesznicy około uchwalenia formy rządu 
w roku £79ł posiępowały. Po zniesionym 
sposobie decydowania proicktów przez ka- 
tegorye, wedle narzuconćy od Moskwy 
ustawy 1768, a wprowadzonćy formie, 
którą całkowicie proiekta przyimowano, 
lub do poprawy wyznaczonym na to de- 
putacyom odsyłano; dwa obszerne prawa 
o seymikach i miastach, do składu konsty- 
tucyi należące, pomyślnie przeszły były. 
Ale pozostawały liczne, ważne i obszerne 
proiekta do konstytucyi rozdziały, które, 
w tym nawet stanowienia sposobie, dłuż- 
szćy chwili, nad luż upływaiącą, wyma- 
gały. Donosili ministrowie za granicą pol- 
scy, iakie wrażenie, mianowicie u sąsiedz- 
kich dworów, śpieszne seymu postępowa- 
nie, czyniło; a do nayrychlćyszego ukoń- 
czenia rządu przez względy polityczne Za- 
chęcali. Nigdy nowa konstylucya taiemni- 
cą dla narodu, a nawet obcych narodów, 


nie była. Zmał ią naród, co do zamiarów; 
przez głośne zasady w Grudniu roku 1789, 
na naleganie pruskie, podane; znał ią, co 
do szczegółów , mianowicie zaś, cò do za- 
miaru przemiany elekcyi królów na nastę- 
pstwo, przez proiekt depulacyi do formy 
rządu, seymowi we Wrześniu roku 1790 
złożony, a powszechności drukiem i roze- 
słaniem po całym kraiu udzielony. Co 
większa, znana była o nowćy konstytucyi 
opinia narodu, przez seymiki w Listopa- 
dzie roku 1790 wyznaczone, na których 
wszystkie woiewództwa, wołyńskie wyią- 
wszy, nasiępstwo do tronu Fryderykowi 
Augustowi, elektorowi saskiemu, za Życia 
króla, przeznaczyły; względem zaś stałéy 
następstwa tronu ustawy, rzecz seymowi, 
nie kładac ićy zawad instrukcyami, (kilka 
ledwie seymików wyiąwszy,) zostawiły. 
'[en stan okoliczności domowych i obcych 
podał myśl zbawienną, aby w iednym dniu 
ustawą rządową celnieysze artykuły pro- 
iektu nowćy konstylucyi rozwiązane były, 
a władza wykonawcza, dla silnieyszego 
spraw woyskowych, skarbowych i zagra- 
nicznych toku, iak nayrychlćy wprowa- 
dzoną zoslała. Na dniu więc 3go Maia, 
w tych widokach podany proickt, pod ty- 
tyłen: ustawy rządowey, odgłosem do 
iednomyślności zbliżającym się; na dniu 5. 
iednomyślnością radośnie był przyięty. 
Czym był ten dzień 3go Maia w umyśle 
samego króla pruskiego; czy brany iak dzi- 
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siay za rewqlucyą bez uczestnictwa iego? 
za zburzenie dawnego, a dogodnego kraio- 
wi rządu? za uchybienie mocarstwom są- 
siedzkim? za postępek, przeciwny interes- 
som i związkom pruskim? za zasiew maxym 
w każdćy spółeczności rządzącym i rządzo- 
nym przeciwnych? nóylc, ićy na takowe za- 
pytania odpowie własne Fryderyka Gwi- 
lelma wyznanie, i uroczyste iego seymowi, 
z okoliczności dnia 3go Maia, poyyinszo- 
wanie, które Hrabia Goltz, iako zastępuią- 
cy posła pruskiego Polszcze, stanom sey- 
muiącym, na dniu 17 Maia, przez deputa- 
cyą interessów zagranicznych, złożył, u- 
dzielaiąc listu do siebie od króla pisanego. 
Wyrazy tego pamiętnego listu następuiące 
były: „Odebrałem depeszę WPana 3go 
„Maia, wraz z dodatkiem, przez który do- 
„chodzi mnie ważna wiadomość, że 
„seym polski obiera i ogłasza elektora saskie- 
„go, za ewentualnego zastępcę natron polski, 
„zapewniaiąc toż następstwo potomkom iego 
„po mieczu, a wich niedostatku xiężniczce 
„córce iego, i przyszłemu mężowi od sta- 
„nów wspólnie z elektorem saskim wybrać 
„Się malącemu. ldąc za nayprzychylniey- 
„szą chęcią, którą zawsze powodowałem 
„się ku pomyślności Rzplićy i ustaleniu 
„ióy nowóy konstytucyi, za tą chęcią, 
„mówię, iakowćy nie przestawałem dawać 
„dowodów, we wszystkich okolicznościach 
„„»demnie zależących: uwielbiam z polskićem 
„krok wolny, który naród przedsięwziął, 
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„l na który zapatruię się, iako istotny do 
„Zzagruntowania iego szczęścia. Tym zaś 
„wiadomość o nim doszła milszą dla mnie 
„była, iż iestem przywiązany węzłem 
„przylaźni do cenotliwego xięcia, prze- 
„Znaczonego uszczęśliwiać polskę, i že 
„dom iego ma z moim związki sąsiedz- 
„twa i nayszczęśliwszćy iedności. Je- 
„stem zatym przeświadczony, Że ten Wy- 
„bór Rzplićy, ugruntuie na zawsze ićy kar- 
„monią, i ścisłe ze mną porozumienie się. 
„Zlecam zaś WPanu okazać w sposób nay- 
»„wyraźnićyszy szczere powinszowanie moie 
„królowi, marszałkom seymowym, i tym 
„wszystkim, co do żak wielkiego dzieła 
„przyczynili się.” 

To króla pruskiego wyraźne i głośne 
oświadczenie, przy chęci do zmienności 
gotowćy, zadziwiać nie powinno. Propo- 
zycya duńska, acz w ogólności powabna, 
w tak krótkim czasie w szczegółach znaio» 
mą, tym bardzićy umówioną bydź nie mo- 
gła. Ministerium angielskie, rozjątrzone 
wpływem carowćy do parlamentowych przez 
oppozycyą czynności, niechętne było sprzy- 
iać, bez widocznych powodów, zamysłom 
moskiewskim. Odmiana rządu w Polszcze, 
podać mogła samćy Moskwie myśl pogo= 
dzenia interessów oboyga narodów, i zem- 
sty osobistćy na królu pruskim. We 
F'rancyi, acz znacznie osłabiona, monarchi- 
czną ieszcze gotowano konstytucyą. We- 
zyr turecki, Jozef Basza, silne do dalszéy 
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woyny przeciw Moskwie czynił przygoto- 
wania. Nie tylko więc wypadało królowi 
pruskiemu słowy, ale postępkami okazy- 
wać się przyiacielem Rzpltćy, i ściślćy po- 
ączonego z nią domu saskiego, klóremu 
Polska tak znakomity dowód dała pamięci 
na przodków iego, a co słusznieysza, zau- 
fania w osobistych elektora przymiolach. 
W gatunku zatym niepewnćy w polityce 
rachuby, uważane bydź powinno zjechanie 
się Fryderyka Gwilelma i Leopolda cesa- 
rza do Pilnitz, domu elektora saskiego, 
w miesiącu Sierpniu; równie iako i nastę- 
pne konferencye sekrelue w Wiedniu mie- 
dzy dworem cesarskim i pruskim, na któ- 
rych całość Polski i ićy rząd zabezpieczo- 
ne bydź miały. Były to kroki, ieżeli nie 
zdradzieckićy chęci, to przynaymnićy nie- 
szczerćy i niczupełnćy woli króla pruskie- 
go, w których on zmiany tylko okoliczno- 
ści czasu oczekiwał. 

Wypadły we Wrześniu tegoż roku trafy, 
których zniechęcona chciwość króla pru- 
skiego oczekiwała. Uchybione Ludwika 
XVI. z Paryża w Czerwcu uiechanie, ado- 
konane tylko co do braci iego, przyśpieszy- 
ło konstytucyą francuzką, przyięcie oney 
przez króla, daley tryumfy Jakobinów, e- 
migracye coraz większe obywatelów, zapały 
do woyny. Nayzręczniey Katarzyna Il. z 
takowych wypadków korzystała, i w ic- 
dnymże czasie malkontentów francuzkich, 

"na wolną konstytucyą, za władzą króla 
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francuzkiego, malkontentów polskich, na 
niewolną w iey mniemaniu konstylucyą, 
przeciw królowi polskiemu, burzyła. Z o- 
twarciem roku 1792, po przyśpieszonym 
traktacie Moskwy z Portą, wcale dalekim 
od status quo, do którego miały zmie- 
rzać starania, a nawet pomoc Porcie, 
dworów angielskiego i pruskiego, pro- 
iekt koalicyi mocarstw na naród fran- 
cuzki umówionym zoslał, z oddzielnym 
przez króla pruskiego poświęceniem Polski, 
i zaszłych z nią związków, mniemancy 0- 
piece, a raczey zemście carowy moskiew- 
skiey. Jak daleko taiemną ta zdradziecka 
zmienność i zmowa Fryderyka Gwilelma z 
z dworem petersburgskim była, sądzić mo- 
Źna o nicy po niewiadomości elektora saskie- 
o; który iuż w Maiu toczącego się roku 
1792, w naylepszey wierze, co do stosunków 
swych z dworem wiedeńskim i berlińskim, 
hrabiego de Leben, w stopniu extraordyna- 
ryinego komisarza do Warszawy zesłał, ce- 
lem porozumienia się z seymem o prawach 
królowi polskiemu podług konstytucyi słu- 
Żyć maiących. Ale pomimo skrytości, z 
którą knowatła się zdrada, przygotowania 
Moskwy do wkroczenia i do zaburzenia 
Polski, dokTadnie w naydrobnieyszych szcze- 
gółach, iak sam skutek potwierdził, do 
wiadomości stanów seymuiących przycho- 
dziły. Uymowali wszelako wiary tym do- 
niesieniom nieprzychylni nowey konstylu- 
cyi, do tego stopnia, że dość późne Rzpltey 
ustawy, iakiemi pod ówczas byty gotowość 
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do obrony i deklaracya doczesna, przez 
którą obszernieysza władza królowi nad 
woyskiem, ku obronie powszechney, po- 
wierzoną została, nie za śrzodki potrzebne, 
ale za sztuczne pobudki do powiększenia 
powagi królewskiey głosili. 

Dozor interessów zagranicznych, po kon- 
stytucyi 3 Maia 1791, odebrany z rąk do- 
cześnie do tego usłanowioncy deputacyi, 
szczególniey do króla i ministra spraw za- 
granicznych należał, Trwały nieprzerwa- 
nie kommunikacye gabinelu polskiego z 
berlińskim (1), a poufalsze z saskim, i za- 


(1) W ciągu tćy komunikacyi Król Polski lmo 
szukał rady od Króla pruskiego, względem 
kroku, iaki ma uczynić w Petersburgu, celem 
uśmierzenia niechęci carowey ku Polszcze i iey 
konstytucyi. 2do zachęcał króla pruskiego do 
dania zlecenia ministrom za granicą pruskim, 
aby czuwali przyiaźnie na propozycye, któ- 
reby w owym czasie pacyfikacyi wypaść mo- 
gły, przeciwne prawoin Rzplićy i nowćy kon- 
stytucyi, Dwór praski, po ustnych odpowie- 
dziach, któremi odradzał prostą do Moskwy 
odezwę, któremi zaprzeczał, aby w negacya- 
cyach do pokoiu, megłyby bydź czynione pro- 
pozycye, których się obawiał król polski, 
toż na piśmie przez notę, 2l. Czerwca IŻ, 
potwierdził, kończąc ią temi słówy: »W ka- 
»Żdym atoli przypadku, bądź naymnićy spodzie- 
»wanym, gdyby podobne wylawiać się miały 
nzamysły, porozumieć się o nich król pro- 
nski z królem Imścią polskim gotów będzie. 
» Tym czasem ma sobie za małą powinność 
»król pruski, na nowo znowu zapewnić, iż 
»wierny obowiązkom swoim, bacznym ciągle 
»będzie na dokonanie tych, które w prze 
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wsze oświadczenia od dworu pruskiego czy- 
nione były, podeyrzenie wszelkie zdrady 
oddalaiące. Dwoma dniami przed 16 Kic- 
tnia, w którym pomienione prawa do obro- 
ny kraiu stanęły, zapytany poseł pruski do 
króla i kanclerza, iakieby czynić seymowi 
wydadato kroki, w okolicznościach tak bli- 
skiego niebezpieczeństyya? ponowił zape- 
wnienia: „Iž nie iest do wiary, aby Moska- 
le wkraczać mieli w kraie Rzpltey; iż może 
zbliżą się ku granicom w postaci przyia- 
ciół i protektorów malkontentów.* W re- 
szcie dodat: „Do Polaków należy myślić 
o ich własnym losie, i tym sposobem sku- 
tecznie drugie za sobą pociągnąć mocarstwa. 
Srzodkibowiem, które Polska przedsięwe- 
źmie, kierować będą obcą dla niey pomo- 
ca.“ Z chytrą usilnością od dawnego czasu 
poseł pruski unikał piśmiennych explika- 
cyi. Pociągniony do niey odczwą ze zle- 
cenia seymu 19 Kwietnia, to jest, kommu- 
nikacyą dworowi iego, iako iinnym dwo- 
rom, ustawy gotowości do obrony, by tłó- 
maczoną nie była za zaczepne zamysły; 
przeciągnąwszy odpowiedź do 4 Maia, na- 


stiępną, a z wszystkiemi poprzedniemi nic- 


vszłym roku z królem lmścią polskim zawarł; 
»chcąc iak nayusilnicy dawać przeświad- 
wczaiące dowody o niczniennćm przywiąza- 
wniu do tego sposobu myślenia, który ustano- 
»wić i uwiecznić może związki między dwo- 
sma stanami. Ta straż króla pruskiego in- 
teressów polskich nie przypominaź owego 
z ust Cycerona pizyslowia: o pracdarum cus- 
todem ovium lupum! 
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zgodną, dał na piśmie: „Že ma zlecenie 
oświadczyć, iż król Imść pruski przyiął 
uczynioną sobie kommunikacyą w dowód 
allencyi króla polskiego, i Rzpltey; lecz że 
król Imść pruski zasięgać nie może wiado- 
mości o układach, iakiemi się seym zatru- 
dnia.“ Podobnież gdy drugą, ze zlecenia 
stanów notą, 25 Maia, uczyniona była dwo- 
rowi pruskiemu kommunikacya deklaracyi 
moskiewskiey 18 tegoż miesiąca, z przeło- 
Żeniem,'iż groźba wtargnienia woyska mo- 
skiewskiego w granice Rzpltey iuż doko- 
nana, stawia Polskę w przypadku przymie- 
rza z królem pruskim, i że ma prawo ocze- 
kiwać pomocy iego; poseł, pruski tymcza- 
sowa nola odpowiedział: „Ze, czekaiąc roz- 
kazu dworu swego, względem rzeczy obję- 
tych ostalnią notą, ma za obowiązek przy- 
pomnieć ministrowi interessów  zagrani- 
cznych brzmienie noty swoiey, na dniu 4 
Maia podaney, i słowne deklaracye swoie, 
które tegoż dnia był ponowił kanclerzowi, 
marszałkowi seymowemu, członkom straży i 
seymu aktualnego.“ (1) Łącząc zaś do chy- 


(1) Słowne [ucchesyniego deklaracye, o których 
namienia w dowód cnoty pana swego, a któe 
rych wszelako nie sądził za rzecz przyzwoitą 
podać na piśmie, w tych były wyrazach :— 
»Mam rozkaz dworu mego oświedx zyć, iż król 
yJmość pruski żadnego nie miał uczestnictwa 
ndo konstylucyi 3go Maia; a ieżeliby strona 
»patryolyczna chciała iey bronić orężem, król 
»pruski nie sądzi się obowiązanym do pomocy 
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qrości bezczelność osobistą, tak kończył: 
„łe dwa kroki, zgodne ze Wwszystkiemi 
moiemi urzędowemi słowami od powrotu 
mego do Warszawy, i po zapadłey rewo- 
lucyi 3 Maia 1791. nowym są dowodem zna- 
ney prawości króla pruskiego, który nie 
chciał, aby naród polski w niewiadomości 
zostawał o prawidłach iego, i troskliwości 
w krytycznym dzisiay stanie. Takim ku- 
glarstwem i szyderstwem mniemał poseł 
pruski zatrzeć uczestnictwo króla swego do 
seymu, do rewolucyi, do konstytucyi pol- 
skiey. 

Jest przywiązany iakiś wstręt do opisy- 
wania i czytania zdrad w tym stopniu be- 
zecnych. Ostatni to był krok króla pru- 
skiego w ciągu seymu. Dalsze iego dekla- 
racye i postępki coraz czarnieysze, coraz 
bezwstydnieysze, do drugiey części dzicła, 
o upadku konstytucyi, bogday! nie Rzpltey, 
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nwedle bizmienia traktatu.” Czemu ta dė- 
kłaracya na piśmie nie dana? — bo przecie 
wna oczywistemu uczestnictwu samegoż króla 
pruskiego, które wiele przyczyniło się do 
konstylucyi 3go Maia; bo takowe oświadcze= 
nie króla pruskiego zgadzać się nie mogło 
z uwielbieniem przez niegoż konstytucyi 3go 
Maia, z wyraźnem wyznaniem chęci ustale» 
nia nowćy konstytucyi, iz wielu imnemi do. 
wodami tey usilności, okazywanemi w czasie 
trwającego seymu. 


ZRZEC 


* 
p 


S$ 


EEEL EEEIEE EEEE R 


ROZDZIAŁ IV. 


O przeszkodach i] zwłokach, które w ro- 
botach seymowych czynili stronnicy mo- 
skiewcy. 


Od początku wieku tego starala się mieć 
zawsze Moskwa mocną stronę w Polszcze, 
bądź w osobie króla, bądź oddzielnie w 0s0- 
bach możnych, których nierozsądek i nie- 
zgoda dziwnie ićy do tego siużyly. Nie 
opuścila ona żadnych Środków, aby Polskę 
rozdzielić, osłabić i do swoiey przywieść 
podległości. Użyli do tego z czasem posło- 
wie moskiewscy przekupstwa; i zepsucie do 
ostatniego posunęli stopnia, gdy naypier= 
wsze urzędy, a potym i maiątek Rzpltey, 
w nadgrody stronnikom Moskwy oddawali. 
"Demi |to korzyściami przyciagała do siebie 
Moskwa ludzi chciwych, i podle dumnych. 
Nie mogli ci poczciwie radzić o oyczyźnie, 
nie mogli iey życzyć rządu i sily, którzy 
obawiali się, aby przez seym, maiacy od- 
rodzić Polskę, z wstydliwych korzyści i zy- 
sków ogołoconemi nie byli. Nie podobny 
dla nich powrót do obywatelstwa, złączony 
z wzgardą powszechną, którą byli okryci, 
stał się powodem, że wszelkich używali środ. 
ków do wstrzymania cnotliwych seymu za- 
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miarów. Przywrócenie więc despotyzmu 
moskiewskiego, pod którym rządzić i zboga- 
cać się pewną mieli nadzieię, było iedynym 
celem nayprzewrotnieyszćy ich intrygi. 

Skracać będę ile możności ten obraz, któ-: 
rym się brzydzi pióro cnotliwego czlowieka. 
Lecz kiedy czynione przeszkody od stron- 
ników moskiewskich, są prawdziwą przy- 
czyną długićy seymu nieczynności, a często 
i ustaw szkodliwych; gdy z tego powodu 
ogłoszona zostala w dniu iednym Konstytu- 
cya 3go Maia; gdy nakoniec oni powrócili 
larzino moskiewskie, i sprawcami sa dzisiey- 
szćy kraiu niewoli; nie należyż wystawić 
przed oczyma powszechności wiernego opi- 
su tego spisku, i oświecić pochodnią praw- 
dy tych ciemnych iaskiń, wśród których ko- 
pano grób oyczyźnie? 

Stronników Moskwy przed seymem i przez 
dwa pierwsze iego lata na dwie fukcye dzie- 
lić trzeba, które zazdrośnie między sobą 
walczyły o pierwszość podłości; to iest, 
która więcćy kredytu w Petersburgu, a za- 
tym wpływu i korzyśei w Polszcze otrzyma. 
Jedna z tych fakcyi byla Stakelberga, posła 
moskiewskiego, drugi hetmana Branickiego, 
czyli Potemkina. Do pierwszćy należeli 'pla- 
tni i inwentarscy przyiaciele Moskwy, któ- 
rzy, iż tak powiem, dwór posła moskiew- 
skiego składali; powtóre: król z prymasem 
bratem i całą dworską czelad:ią; potrzecie, 
Szczesny Potocki z małą liczbą swych za- 
przedanych domowników. Lecz ostatni spra- 
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wiał nieiaki rozdział w tym związku, szu- 
kaiąc, latwą pod ówczas obywateistwa i 
cnoty obłudą, zjednać sobie opiniia publicz- 
ności. Fakcya potemkinowską zwana, mia 
ła na swym czele hetmana Branickiego, mę- 
Ża synowicy Potemkina, który tę fakcyą swą 
powagą wspierał w Moskwie. Rad był du- 

mny faworyt pokazać carowy, iż i on mógł 
wiele w Polszcze, i tym środkiem nawet po- 

mnożyć iey o adat mniemanie: do tego 
słać sobie drogę do większych może w Pol- 
szcze i Moskwie zamysłów, które śmierć 1e- 
go przerwała. Ta fakcya z czeladzi hetman- 
skiey złożona, daleko mnićy liczna od pier- 
wszey, ale zuchwal:za, brała na siebie ws'yst- 
kie postaci, a służac wraz z pierwszą Mo- 
skwie, umiala bydż wreszcie tamtóy we 
wszystkim przeszkodą. 

Powiedzieliśmy wyżóy, że Szczesny żadał, 
aby konfederacya po woiewództwach zrobio- 
ną została (1). Widząc w poczatkach za- 
raz seęymu niepomyślne dla Moskwy skutki, 
wyniawiał on dworowi odrzucenie układn 
swego. Dwór przeciwnie zwalał winę na 
malą nadspodziewanie liczbę stronników 
Szczesnego, na ich nieczynność i niezdol- 
ność; wreszcie na osobistą iego niezręczność, 
Jakoż upoiony próżnością mniemał, iż dość 
będzie ogłosić zdanie swoie, by za nim więk. 
szą częsć narodu pociągnąć. Okazał się 
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(1) Rozdział II. kart: 25 i następ. 
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więc głośnym Moskwy stronnikiem, kształ- 
cąc interessem oyczyzny ślepe swe do nićy 
przywiązanie. Lecz ten był ostatni mo- 
ment wzięlości iego w narodzie, który o nim 
inaczćy trzymał. Zepsuł sam niezręcznie 
takie w sobie zaufanie, iakiego nikt zdawna 
w Polszcze nie posiadał. A lubo nie malo 
tym był dotknięty, wolał uporczywie przy 
zdaniu swoióm zostać, niż powszechnemu 
ustąpić, i uledz na SD ieśli nie przez 
obywatelswo, to przez konieczność. Obu- 
rzyla wszystkich ta nieslychana w złey spra- 
wia zuchwałość. Zmienita się przychylność 
w nienawiść, a Branicki natychmiast z nie- 
zręczności iego korzystać przedsięwział. Sam 
niby wahaiący się między zwiazkami swemi 
z Moskwa i powinnością dobrego Polaka, 

choć przebywał w potemkinowskim ARA 
kazał przyiaciołom swoim łączyć się z pa- 
tryotami, naygoręcćy na Moskwę nastawać: 
tak, iżby mogli uwieść zaufunie narodu, a 
przez lo ryt seymowi, stano wić 
zdanie o ludziach i rzeczach, dobrze my- 
ślących między sobą zniechęcać, i koleyno 
ich podeyrzeniu ułudzonćy przez siebie pu- 
bliczności podawać; wreszcie czas na zapa- 
łach, przeciw nościach. i zapędach do dźwi- 
gnienia Rzpltćy wycieńczyw szy, Polskę przy 
podanćy porze do dawnego iarzma powró- 
cić. 'Taiemnica ta, przez czas dla Polski 
nie zrozumiana, Poteimkinowi powierzoną, 
a przez niego Carowy wytlómaczoną była. 
Dziwnie planta takowa dogadza'a chęci Bra- 

Część I.. 
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niekiego zniszczenia do szczętu kredytu Szczee 
snego, nie tylko w kraiu, lecz i w Moskwie; 
i opanowania, ieśli nie przez siebie, to przez 
przyiaciół, szeroko się w Polszcze rozciaga— 
iacćy Szczesnego woyskowey komendy. Sa- 
mi więc przyiaciele Branickiego zaczęli na- 
stawać na Szczesnego, oskarżać go glośno o 
Ślepą ku Moskwie podległość, o którey ei 
ukryci iey niewolnicy z pozornym zawsze 
wstrętem mówili. Po kilkanaście razy głos na 
iednćy zabieraiąc sessyi, przegadali, iż tak 
rzekę, dwa pierwsze lata seymu bez innego, 
iak obłudy, talentu. Ta była między nie- 
mi, a dobrze myślacemi, różnica, iż pierwsi 
gadać tylko przeciw moskiewskićy w Polszcze 
przemocy, drudzy skutecznie czynić chcieli; 
pierwsi wielomówstwem czas zniszczyć i złu- 
dzić publiczność pororną mów swoich śmia- 
łościa; drudzy wszystko stałością przełamać, 
i służyć, nie podchlebiać epólobywatelom 
żądali. Dlugo wahała się publiczność nie. 
pewna w swóćm zdaniu, dlugo część iey 
wielka imiona podłych zdrayców między 
gorliwemi wolności obrońcami mieściła, któ- 
re potym wiecznéy poświęcila wzgardzie. 
Czas odkrył wszystko, i każdemu mieysce 
właściwe naznaczył. 

Kiedy seym przystępował do zwalenia dee 
partamentu woyskowego i rady, dwóch cel- 
nicyszyzh sprężyn moskiewskiego rządu 
w Polszcze, grała w tćy wielkićy sprawie 
pierwszą swą rolę Branickiego strona. Zbyt 
siaba, by się łącząc z królem i Szczesnym 


przewagę stronie moskiewskiey dadź mo- 
gła, rada byla wrazić to w Petersburgu 
mniemanie, iż bez nićy strona moskiewska 
w Polszcze nic nie znaczy; a zatym Że nie 
dwór, nie Szczesny, nie poseł z dawna iey 
nienawistny, lecz ona rządzić w Połszcze 
powinna. Tak powstaiąc przeciw nim na 
seymie, skarżyła w Petersburgu ich niezręcz- 
ność i nikczemność, i wystawiała obłudę 
swoię, iako iedyny sposób, przywrócenia 
z czasem moskiewskiego w Polszcze rządu. 
Z drugićy strony rad widział Branicki u- 
padek rady, którą nie on, lecz dwór z po- 
slem rządził; rad był nadewszystko znie- 
sieniu departamentu woyskowego, następcy 
władzy hetmanów, którey powrót był pier- 
wszym ambitu iego celem; władzy przy- 
wróconćy sobie w roku 1775, lecz nie dlu- 
go wydartćy przez kredyt w Petersburgu 
króla i posła. Mniemał tedy widzieć mo- 
ment wyłudzenia tego na seymie cnotliwym, 
czego intrygą dopiąć w Moskwie nie zdołał. 

W tych okolicznościach widzieć się dała 
pamiętna posła moskiewskiego nota (1); 


(1) Podana była w Warszawie d. 5tego Iistopa* 
da, a czytana na sessyi seymowćy d. Gtego. 
nPoseł wielki nadzwyczayny i pełnomocny 
»nayiaśnieyszey imperałorowy catty Rossyi, 
»chciał zostawać dotąd w zupełnćm milczeniu, 
ñi Żadnego nie uczynił przełożenia, wzglę: 
»dem uchwał prześwielnych zgromadzonych 
»stanów ; które, lubo n.raszyły konstyt cyą 
»roku 1776 umówioną z trzema dworami, ie- 
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kury zuchwa'ość do reszty cały oburzyła 
naród. Była mu ona od Polskich natchnio. 
na doradzców , którzy mniemali, iź to będzie 
iedyny śrzodek zatrwożenia seymu i naro- 
du. Omylil skutek ich nadzieie. Dodała 
ona słabym tęgości, przekonała stałych, iż 
nie masz ostateczności nieznośnieyszćy nad 
tak srogie jarzmo; zakrwawiła wszystkie 
serca, którym się cokolwiek pozostało czu- 
cia. Ton takowy poniżoney w Polszcze Mo. 
skwy, wróżył iasno, iaki miał bydź prze- 
wodzącćy; i stał się zjednoczenia przeciwko 
nićy hasłem. Korzystała strona Branickie- 
go w Petersburgu z tey ostatniey nienawi- 
stnego sobie posła niezręczności. Upadt 


»dnak nie nadwerężyły directe aktu gwaran- 
»cyi 1775 roku. Rozkazy nayiaśn'eyszćy ime 
»peratorowy, tak doskonałą zawsze nosiły 
ncechę sentymentów nayiaśnieyszcy impera- 
»torowy przyjaźni dla narodu polskiego, Że 
»niżey podpisany Życzyłby był sobie nie bydź 
»nigdy do przykrćy przywiedziony potrzeby, 
»protestowania przeciw przestąpieniu formy 
»rządu, poświęconćy uroczystym aktem gwa- 
»rancyi traktatu 1775 roku. Ta iest przecię 
»myśl zawarta w różnych projektach, maiących 
»za cel seym nieustający, a przez to, prze- 
»wrócenie całkowite rządu, który przepisuie 
»niżćy podpisanemu potrzebę deklarowania, 
n$e nayiaśnieysza imperatorowa, odstępuiąc 
nz żalem przyisźni, którą I. K. MCi i nay- 
miaśnieyszćy Rzpltćy poświęciła, nie będzie 
»mogła patrzyć na naymnieyszą odmianę kon- 
vstytucyi roku 1175, tylko iak na zgwałce- 
cenie traktatu.” 
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ze wszystkim zachwiany kredyt Stakelber— 
ga. Następnie odwołanym został; a mićy- 
sce iego zastąpił Bułhaków, potemkinowska 
kreatura, ktorego sobie przez ten powód 
przychylnieyszym iak dworowi Branicki mieć 
mniemą! (1). 

Dawszy ogólne wyobrażenie o różnych 
partyach moskiewskich, opisać mi iuż na- 
leży ciagłe ich w czasie seymu postępowa: 
nie. Śrożyła się wraz z patryotami na rząd 
dawny potemkinowska partya; lecz w iakim 
celu? wydało się zaraz przy ustanowieniu 
kommissyi woyskowćy. Odrzucone projekta 
krótkie iiasne, wpędzono seym w roztrząsa- 
nie kategoryami każdego punkty wciskano 
bez liczby przeciwne sobie dodatki, nad 
słowem iednem całe trawiąc sessye, a to 
zawsze pod zwodniczym gorliwości pozorem. 

(1) Odkrył iuż wtedy równie gorliwy iak roz* 

sądny obywatel cel prawdziwy tćy zmiany: 
nPartya potemkinowska, mówił on, odmieniła 
»ambassadora, dobrała scbie dogodnieyszego; 
nktóry lepiey potrafi utrzymać w iedności 
»podzielonych między sobą moskiewskich 
»przyiacioł, a tym samym dzielnićy praco- 
»wać będzie około tego, aby Polaków z kró- 
»lem pruskim poróżnić, aby wpoić w nich 
»na nowo ducha podeyrzliwości, aby prze- 
»szkodzić pośpiechowi odrodzenia się Rzpltey, 
»aby zmarnować czas tak pomyślny, którego 
»dobrze używając moglibyśmy odległe uszczę- 
nśliwić pokolenia.” Czytay pismo pos! tylu- 
nłem: Co się wE to dziele z nieszczęśliwa 
»oyczyzneą asza, 


Nareszcie w taki nieład, zamięszanie, i w tak 
widoczne przeciwności został seym w tym 
niesfornym komissyi woyskowćy opisie wcią- 
gniony, iż po kilko-miesięcznyeh trudach, 
czternaście iego artykułów zadecydowawszy, 
z rozpaczą, iż tak rzekę, porzucił równie 
ciężką, iak próżną i wstydliwą dla siebie 
robotę. Skupionych na zepsucie wszystkie» 
go stronników moskiewskich, różniły ieszcze 
wtedy osobiste zawiści, mianowicie w usta- 
wie komissyi woyskowćy. Przyiaciele Bra- 
nickiego chcieli w początku przywrócić cał- 
kowita władzą buławy; lecz widząc, iak 
seym był od tego dalekim, starali się pod 
imieniem kommissyi woyskowćy, dadź rząd 
woyska hetmanowi, i w ićy opisach całą 
władzę zręcznie na iego stronę przeciągnąć. 
Ciężko było ułudzić oświeconych obywate- 
lów, którzy rzeczy w przyzwoitćy mierze 
zachować pragnęli. Prymas zaś i Szczesny 
nie urząd, ale nienawistną sobie osobę Bra- 
nickiego maiac na celu, srogą mu wypo- 
wiedzieli woynę. Ztąd nowe kłótnie + cza. 
su strata, ztąd wzaiemnych psucie zamy- 
słów, ztąd calkowita hetmanów w komissyżi 
bezwładność. Mściła się za to nad Szcze- 
snym i prymasem Branickiego partya, nie 


tylko w głosach na seymie dotkliwe ich mi** 


łości własnćey zadając ciosy; ale też i głu- 
che na nich rzucaiac potwarze, tak dalece, 
Że zgryziony Szczesny nie chciał dlużey na 
tym znaydować się seymie, którym rządzić 
nie miał nadziej, i wyiechat na Ukrainę da 
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swoićóy kommendy. Późnićy i prymas, wi- 
dząc stronę dworskomoskiewska, którćy był 
naczelnikiem, bezsilną, pełen niesmaku kray 
porzucił. 

Wyiazd prymasa bardziey ieszcze nail- 
wątlił dworsko- moskiewską stronę. Wahał 
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i chęcią uszlachetnienia pozostałych dni pa- 
nowania swego. MRozpierzchnęła się wkró- 
tce bez dowódzcy fakcya dworsko- moskie- 
wska. Ci, którzy się ićy przez wleganie 
dla naczelnika trzymali, przeszli na stronę 
patrybtów; ci, co innego powodu nad zy- 
ski osobiste od Moskwy nie mieli, pod ićy 
zaciągnęli się choragwie. l)ozwalał im te- 
go król, może rad w iednćy iak drugićy 
stronie przychylnych mieć sobie przyiaciół; 
sam stał się oboiętnym tylko świadkiem te- 
go, co seym równie dla niego, iak dla na- 
rodu, przedsiębrał. Ten był właściwy mo- 
ment skupienia się rozróżnionych dotąd na 
fakcye stronników moskiewskich. 

Użył nieco pierwey Branicki, przybywszy 
iuż osobiście na seym z pod Oczakowa, o- 
statniego sposobu, wyrwania komendy Szcze- 
snemu, i przeniesienia ićy w ręce którego 
z zawierzonych swoich przyłaciół. Podnie- 
cali popi moskiewscy bunt nieunitów Rusinów 
w Polszcze; spólność ięzyka i religii, zamysł 
ten fatwym dla nich czynić zdawała się. Nay- 
okropnićysze zaburzenie groziło Polszcze, 
które oderwać moglo seym od iego czynów, 
a potym i zniszczyć.  Niejodobna iednak 
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rozsądnie mnie'mać, by się rząd moskiewski 
do tego w owćy porze przykładał; bądź że 
zaburzona Ukraina nie mogłaby dostarczać 
żywności woysku moskiewskiemu, w śrzód 
stepów oczakowskich będącemu; bądź że ten 
pożar mógl się do własnych Moskwy rozcia- 
gnąć poddanych, skłonnych do buntu, i stać 
się dla n'éy niebezpiecznieyszy ieszcze, iak 
dla Polski. Zduie się więc, iż gruby popów 
fanatyzm iedyna byt tych rozruchów podnie- 
ta. Jednakże ostrożna baczność rządu pol- 
skiego, przywiazanie do niego wielu z po- 
między samych Rusinów, nakoniec niero- 
stropne ich kroki w samym początku zamysł 
takowy odkryły. Nikt od niego dalszym 
bydź nie mógł, iak Szczesny, którego wielki 
na Ukrainie maiatek stalby się był pierwszą 
tóy klęski ofiarą, iak był niegdyś pod czas 
rzezi humanssiey. Zaledwie iednak przyia* 
ciele Branickiego wieść o poczatkowych roz- 
ruchach powzięli, natychmiast srodze ią po- 
więks'ać, seym pierwsi trwożyć, i calą 
Polskę boiażnią rzezi przerażać zaczęli: zwa- 
luijc winę na Szczesnego, podaiąc go w po- 
deyrzenie, a ztąd biorąc pochop wołania, 
by mu komenda odebraną była. Dodawały 
mocy tóy potwarzy rapporta Szczesnego, któ- 
ry, widząc rzeczy zbliska, o łatwóm utrzy- 
Wanin spokoyności zapewniał: co zatrwożo- 
ney publiczności stronnicy Branickiego za do- 
wód zmowy zwykłą sobie wystawiali obłudą. 
Przyszedł wkrótce seym do siebie z momen- 
talnego zatrweżenia, przytłumił stałością swo- 
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ią pierwsze pożaru grożącego Polsżcze isk'er- 
ki, dociekł chytrości przyiaciół Branickiego, 
poznał ich zamysły, i zdradliwe ich przeciw 
Szczesnemu skargi z pogardą odrzucił. Wie. 
dziano, iż się wkrótce do Wiednia od ko~ 
mendy i z kraiu oddalić zamyślał Szczesny, 
gdzie go powolywał do zagranicznych intryg 
niespokoyny Seweryn Rzewuski. Zdało się 
tedy seymowi bezpiecznićy zawierzyć na czas 
własnemu interessowi Szczesnego, iak czyn- 
ney i na wszystko gotowćy Branickiego intry- 
dze. Nie pomylił się seym w tym krolu. 
Dochowa! Szczesny sobie potrzebney na Ukrai* 
nie spokoyności, a wkrótce, pod pozorem 
zdrowia, komendę i kray porzucił. 

Obaczmy iakie były inne Branickiego z 
przyiaciołini zabiegi, mianowicie w spra 
wie Ponińskiego, którą sami wznieciwszy, 
o malo co przez nię herszia swego nie 
zgubili. Szukali oni usilnie oddalić od iz 
by materyą donatyw, to iest, rozszarpa- 
nego maiątku Rzpltey w tym nieszczęśli- 
wym czasie, w którym obcy kraie iey ro- 
zerwali. Takim iednak sposobem był 
przywłaszczony na Rzpltey niezmierny Bra- 
nickiego maiątek, o którego powrót, przy 
ustanowieniu podatków, nietylko szczegól- 
ni obywatele, lecz instrukcye niektórycih 
woiewództw nalegały (4). W tym rzeczy 


(D W czasie podziału Polski, Branicki wyrobił 
w Petersburgu dla króla dar cztercch nay- 
anacznieyszych starostw; lecz i o sobie nie 2a- 
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stanie, zdało się wygodniey stronnikom 
Branickiego skarb z cudzey własności na- 
pelniać, iak mu oddadź co iego było. 
Wynaydowali więc uciążliwe i wydzier- 
cze na innych podatki, by siebie ocalić; 
a w tym nawet oczywista ich niesłuszność 
pozór gorliwości brala. Doznało iey szcze- 
gólniey w zabraniu na skarb dóbr biskup- 
stwa krakowskiego, i w podatku ducho- 
wieństwo; doznał potym w skórowyim po- 
datku kray caly. Lecz gdy pod imieniem 
duchowieństwa twardziey ieszcze zakonu 
maltańskiego obarczono dobra; spór, któ- 
ry ztąd wyniknął, przypomniał Ponińskie- 
go, wielkiego Małty w Polszcze przeora, 
przypomniał wzgardzoną iego osobę i 
zbrodnie, Powstali z nienacka przeciw 
niemu Branickiego stronnicy, chciwie za- 
wsze chwytaiący ten rodzay deklamacyi, 
który mógł publiczności pochlebiać, czas 
zimitrężyć, sprawy waźnieysze ltzpltey za- 


pomniał: bo hoyna cudzym maiątkiem carowa 
zlecila , by naywiększe z nich, to iest, biało- 
cerkiewskie , Branickiemu dziedzicznem pra- 
wem nadane było. Dar ten do 20 milionów 
wartości rarhować można. Nie było tedy nie 
tylko w Polszcze, leca w żadnym podobno 
kraiu obywatela, któryby za naywiększe przy- 
sługi podobną odebrat nadgrodę. Słusznie 
więc ci, którzy wydarty Rapltey maiąlek na 
rzecz skarbu obrócić chcieli, pytali się, co 
kiedy Branicki zrobił dla Polski, prócz że 
na czele kozaków uganiał się za broniąceimi 
wolności rodakami. 


mącić. Nie można było wybrać nie- 
nawistuieyszego czlowieka nad tego, 
który w dciegącyi wszystko mogący, pod- 
pisywał iedną ręką podział Polski, drugą 
obywatelskie szarpał maiątki, maiąc sobię 
ten mnieyszy rozbóy od większych do- 
zwolony rozbóyników. WV krótkiin czasie 
wzrosł wydzierstwem i przekupstwem ma- 
iątek iego; lecz w krótszym jeszcze ha- 
niebne pochłonęło go marnotrawstwo. 
Otaczala go nędza i ohyda, iiuż mu się 
tylko zadlużony urząd podskarbiego W. 
Kor. zostawał, gdy spólnicy iego, mię- 
dzy któremi słusznie Branickiego liczyć, 
można, opływali w dostatki, Lecz ta wła- 
śnie przyczyna, która zdawała się ich z 
Ponińskim spólnym łączyć interessem, po- 
wstania przeciw niemu byla powodem. 
Ich łupiestwa, mianowicie na maiątku 
publicznym popełnione, acz nad Ponin- 
skiego znacznieysze, mniey byly bezczel- 
ne. Starali się oni zawsze dadź im prawe 
ną postać, 1 w tym cokolwiek zachowy- 
wali względu i wstydu; których nie tylko 
nie znał Poniński, ale się chelpił ich po- 
gardą. Do tego, powstać przeciw Poniń- 
skiemu, nie byloż to okazać, iż nie z nim 
spóluego nie mieli? zjednać sobie imię gor- 
liwych zbrodni pogromców? wreszcie u- 
karaniem znienawidzonego, wzgardzone- 
go, ibez obrony człowieka, obinyć się ze 
wszystkiego, zyskać ciche niewinności 
świadectwo, i łupiestw swoich zatwier- 
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dzenie? Z drugiey strony, dobrzy obywa- 
tele, którzy ukaranie Ponińskiego, przy o- 
ealeniu niebezpiecznieyszych iego spólni- 
ków, nie za poskromienie zbrodni, lecz 
za iey tryumf mieli, którzyby byli woleli, 
zemstę publiczną czasowi zostawiwszy, 
nie sądem Ponińskiego zaprzątać się, lecz 
rządem, pod którymby Ponińskich bydź 
nie mogło, nie zdolali oprzeć się cnotli- 
wemu, choć mniey wczesnemu zapałowi, 
który izbę i publiczność ogarnął. Nie 
był iednak długi tryumf Branickiego przy- 
iaciól. Pociąguął Poniński do sądu wspól- 
„ników: a lubo tych prawność i rozsądek 
oddalić od sądu doradziły , wyiawił pro- 
cess wiele do owego -czasu nieznanych 
zbrodni: padła nasamego Adama sądowa 
pomsta, ohyda na wszystkich iego spól- 
ników, których wraz znim, mianowicie 
Branickiego, glośno potępiała sprawiedli- 
wa publiczność. 

Zbyt dlugo rozciągnąć by się trzeba, 
cheąc wszystkie opisać sposoby; których 
używała strona moskiewska dła znikczem= 
nienia seymu. Lecz zamiar dzieła każe 
mi się ograniczyć wytknięciem tych, któ- 
remi, psuć waŹnieysze Rzpltey sprawy U- 
silowali. Znali dobrze stronnicy moskiew- 
scy, iż ustanowienie trwałego rządu, 
wspartego dostateczną, przynaymniey do 
obrony kraiu, silą woyskową, oraz ści- 
śleysze z królem pruskim związki, ugrun- 
towane na wzajemnych względach polity- 
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cznych, były celem życzenia dobrych o< 
bywatelów, iako iedyny sposób dźwignie 
nia Polski i ubezpieczenia iey niepodle— 
głości. Stalo się więc fundamentalnym ich 
postępowania prawidlem, w tych trzech 
punktach naywiększe przynosić zawady; 
to iest, czerniąc, zwlekaiąc i psuiąc nay- 
zbawiennieysze proiekta, ustawy dobrego 
rządu nie dopuszezać; uchwaleniu stałych 
i słusznie umiarkowanych podatków wszel- 
kie kłaść przeszkody; woysko na papierze 
ustanowić, lub taką dadź mu organizacyą, 
tżby nie obroną, lecz ciężarem było dla 
kraiu, a gotowóm zawsze narzędziem w 
ręku niektórych naczelników  moskiew- 
skich do powstania i buntu: nakoniec znie- 
chęcić Polszcze króla pruskiego, zniszczyć 
zamysł zjednoczenia się z nim, który dla 
obu kraiów równie byt zbawienny, a do- 
brze zrozumianym ich interessom, i 0— 
świeconey polityce naydogodnieyszy. 

Nie sprzeciwiala się strona moskiewską 
łednogłośneimu wykrzyknieniu stu tysięcy 
woyska; bo się spodziewała, iź to woysko, 
w prawie, a nie w istocie, utworzywszy, 
znaydzie sposób oszukania narodu, i po- 
zbawienia go z rzetelney sily woyskowey: 
widziała, iĝ sam ogrom stutysięcznego 
woyska, w uskutecznieniu trudny, dlaob- 
eych- zbyt groźny, stać się może prze- 
szkodą do wystawienia umiarkowańszey, 
lecz za to prędzey urządzić się 1 opatrzyć 
imogącey liczby woyska; i dla tego uwiel- 
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biała bezprzestannie tę czczą ustawę, prze- 
chwalaiąc się i zaręczaiąc publicznie, iż 
prędzey Życia, lak stutysięcznego woyska 
odstąpi. Tym czasem mniey chełpliwi, 
ale lepiey myślący obywatele, nie uspić 
pochlebstwami naród, lecz ocucić go, i 
do opatrzenia potrzeb kraiowych pocią- 
gnąć starali się. Z iaką usilnością materye 
skarbowe od nich ciągle wnoszone, i z iaką 
zręcznością, pod różnemi pozorami, od 
stronników Moskwy odpierane były, wie 
o tym cała Polska. Zezwolono wpraw- 
dzie iednomyślnie na podatek dziesiątego 
grosza; ta iednak szlachetua ofiara podo- 
bną się stała ustanowieniu stutysięcznego 
woyska: bo urządzenie podatku tego dłu- 
go odwlekane, nakoniec ivtrygą i prywa- 
tą skażone, zaledwie skarbowi przyniosło 
cząstkę tego dochodu, któryby mu przy- 
nieść było powinno. W tym przeciągu 
nie zostalo się dobrym obywatelom iune- 
go śrzodka, iak tymczasowemi podatka- 
mi, dobrowolnemi składkami i pożyczka- 
mi, niedostatek skarbu publicznego zastę- 
pować. Wspaniałym się nie raz seym i 
naród okazał w nałożeniu na siebie tym- 
czasowych podatków: naywspanialszym i 
nayszlachetnieyszym w tym, iĝ cały cię- 
żar nowycli podatków, przez długi ciąg 
seymu, spadał, nie na lud ubogi, lecz na 
stanowiącą ie szlachtę. Mniey czynną o- 
kazywała się intryga w przeszkodzie fym- 
czasowym i przeiniiaiącym skarbu zasile- 
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niom, iak ustanowieniu trwałych podat- 
ków; owszem używała tych składek za 
pozór do oddalenia tamtych. A gdy, choć 
zapóźno, przystąpić do nich przymuszo- 
ną byla; do zmnieyszenia, zawikłania i 
wycięczenia ich użyła wszystkich sprężyn, 
które w prywacie i własnym interessie, 
bądź prowincyi, bądź woiewództw , bądź 
osób szczególnych upatrzyć mogła. Ztąd 
zamiast podatków prostych i równych, ia- 
kie od dobrze myślących podawane by- 
ły, wzrosła w podatkowaniu nierówność, 
fiskalność, słowem oszukanie i uciążliwość. 

Podobneż strony moskiewskićy wzglę- 
dem woyska, iakie względem skarbu, po- 
stępowanie było, z tą tylko różnicą, iż 
gdy widzieli skarb choć tymczasowo opa- 
trzony, a zatym niepodobieństwo prze- 
szkodzenia, by woysko przynaymnićy w 
części podniesionćm nie zostało; w orga- 
nizacyi onegoż mniemali znaleźć sposób u- 
czynienia go sobie, nie oyczyznie, dogo* 
dnym. Od wieku i więcćy, bo od Gusta- 
wa W. zmieniła się taktyka woysk euro- 
peyskich, i do tego przyszła stopoia do- 
skonałości, do którego ią za dni naszych 
Fryderyk II doprowadził. Tacelnićy grun- 
tuie się na formacyi woyska. Przeszła o- 
na po części i do szczupłćy garstki Źoł- 
nierza polskiego, mianowicie w reymen- 
tach piechoty i kawaleryi, które cudzo- 
ziemskiego autoramentu zwano. Lecz pa- 
mięć czynów walecznych kawaleryi naro- 
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dowćy, za czasów, kiedy dzielność byfa 
prawie jedyną woyny sprężyną; interess 
szlachty, co ten starożytny zaciąg skľada- 
da, iktóra łączyla z duchem żołnierskim 
duch obywatelstwa; oba te względy wpa- 
iać zdawały się w umysł Polaków mnie- 
manie, iż kawalerya narodowa naytrwal- 
szą będzie woyska i wolności podporą. 
W rzeczy samćy przeczyć nie można, iż 
w kraiu , iak Polska, otwartym, liczna ka- 
walerya iest potrzebna: zgodzić się i na 
to należy, Że ta nayłatwićy złożoną bydź 
mogla z szlachty po części ubogićy , peł- 
nćy śmiałości odwagi, i że Rzplta nie po 
winna była zatrzymywać się nad nieco 
większym takowćy kawaleryi kosztem, 
zważaląc rzetelne ićy korzyści. Takie w tey 
mierze było czucie dobrych obywatelów, 
którzy zezwałaijąc chętnie na iey powię- 
kszenie, widzieli potrzebę ićy zreformo- 
wania, stosownie do przepisów dzisieyszćy 
woyskowości, wprowadzenia ducha sub- 
ordynacyi, i zniszczenia zabytków sar- 
mackich, które dotąd w kawaleryi naro- 
dowćy trwały: do czego bardzo łatwe po- 
dawali środki. Lecz ten był moment, w 
którym Branicki ze swemi, umial nay- 
zręcznićy poprzeć swóy zamysł narodo- 
wym przesądem. Stal się wielbicielein i 
gorliwym obrońcą, nie tylko kawaleryi 
narodowćy, którćy nikt zniszczyć nie my- 
ślał, lecz wraz odwieczney 1 zastarzałey 
ićy organizacyi, któróy odmiany slusznie 
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żądano.  Ułudzona większość seymowa od 
iego stronników, podniosła, bez Żżadney 
proporcyi do ilości woyska, liczbę kawa- 
łeryi, którą ze wszystkim prawie w da. 
wnym zostawiono nieładzie. Próżne by- 
ły oświeconych obywatełów przekładania, 
wszystko co chciał otrzymał Branicki, w mo. 
menta'hym izby zapale. Nie tu był ko- 
niec obłąkania seymu w formacyi woyska; 
posunęła ie dalćy Branickiego strona. Prze- 
lano dawne iazdy reymenta w pułki lek- 
kićy straży, to iest, dano im sarimacką 
kąwaleryi narodowćy formacyą iskażono 
z obcćy służby w też reymenta wprowa- 
dzony porządek. Nakoniec przebrano ca- 
łe woysko, oddalonym bardzićy , iak zbli. 
Żonym do polskićy sukni stroiem; choć te- 
go użyto środka, by ten nowy proiekt po- 
pularnym uczynić. Przestroienie to nie 
nało skarbowi i oficerom pomnożyło wy: 
datku; woysku, iak się wkrótce okazało, 
niewygody. Każdy sądzić może, iż tak 
woysko stanowić, było to wraz go two- 
rzyć i niszczyć. Czuli tę prawdę ci z sey- 
muiących, których momentalny nie ogarnąt 
zapał; lecz mieli nadzieję, iż w krótkim 
czasie doświadczenie lepićy w tym naród 
oświeci, niż przeciwne, choć światłe, przy 
trwającym zapale, przekładania. W miarę 
ich żalu cieszyła cię strona moskiewskp, 
mniemaiąc, że iuż podwóynego swego do- 
pięła celu; bądż ĉe woysko przez dysorga- 
nizacyą mnićy znaczącym przeciw Moskwie 
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uczyniła; bądź Że ie zrobiła zdolnym do 
owych rokoszowych woyskowych związ- 
ków, które w dawnieyszych czasach nie 
raz klęską oyczyzny bywały. Sądził Bra* 
nicki, iż popułarnemi mowami za kawale- 
ryą narodową, którą obłudnie do niebios 
wynosił, zjednał ią sobie zupełnie tak, że 
goodtąd za twórcę i oyca swego mieć bę- 
dzie. Rozrzucono w tym celu wieść w kra- 
iu, iż on uratował kawałeryą narodową 
od intryg, która ićy całkowitym upadkiem 
groziła, Już oto tylko chodziło stronie mo- 
skiewskićy, aby dadź tćy kawaleryi na- 
czelników sobie zupełnie podległych. Ztąd 
wypadł projekt śpiesznego ićy rekrutowa: 
nia, z wymienieniem nayzdolnićyszych do 
tego osób, które wszyscy stronnikami Bra- 
nickiego bydź znali, a którym proiekt ten 
władzę bez granic nadawał, Tu iuź kaźdy 
fatwo mógł postrzedz, o eo szło w utwo- 
rzeniu kawaleryi narodowey, i iakiego ga- 
tunku była Branickiego gorliwość. Pow- 
stała słuszna nieufność: odrzucono proiekt, 
szukaiąc przyzwoitych śrzodków, by złe- 
mu, choć w części, zaradzić. Nie próżne 
były dobrych obywatelów starania. Sta- 
nęlo woysko , pomimo tych przeszkód, do 
liczby 65 tysięcy; a wiernością narodowi 
i seyimowi, nadzieie stronników moskiew- 
skich zawiodło. Nie przestawali onż ieszcze 
pracować w kom missyi woyskowćy wzglę- 
dem pomnożenia nieładu woyska; i ieśli nie 
zupelnie to w części dokazali swego: gdy mi= 
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mo tyle kosztów , st”: i zaleceń seymu, 
nie znalazło się w czasie potrzeby tyle o- 
patrzenia i broni, ile obrona kraiu wyma= 
gała, a wyznaczone na to fundusze obie- 
cywały. 

Gdy tak walczyła z iednćy strony partya 
moskiewska, maiąc na czele Branickiego ; 
z drugićy, Kossakowski, biskup inflantski, 
dawnićy na stronie Stakelberga będący, 
z dobraną radą ludzi sobie podobnych, nie- 
mnićy zręcznie politycznemi obrotami kie% 
rował, Ztąd wynikło, Że ieśli przeszko< 
dy przyiaciół moskiewskich, względem po- 
datków, formacyi woyska, opatrzenia ie- 
80, i tylu innych urządzeń, zatrudniały 
i psuły działania dobrze myślących; bar- 
dziey ich leszcze wstrzymywały i wikłały 
te, które wzniosła przewrotność stronni- 
ków moskiewskich przeciw związkom Rze- 
czypospolitćy z królem pruskim. Obaczmy 
więc, iakie ich były postępki względem 
alliansowego i handlowego z królem pru- 
skim traktatu, a przekonamy się, iż nie 
nasz rodzaiu obłudy, któregoby nie uży- 
to na omamienie i zgubę polaków. Lecz 
rzecz tę, dla iaśnieyszego wyłożenia , od 
początku przypomnieć należy. ; 

Przed seymem ieszeze Moskale obawiać 
się zaczęli pruskiego w polskie interessa 
wpływu, przewiduiąc, iż gabinet berliń- 
ski odjąć im zechce samowładne ich w Pol. 
szcze panowanie; a zatym naywiększą o= 
debrać Moskie zręczność prowadzenia woy- 
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ny z Turkami, i gnębienia ich, nie tylko 
iak dotąd, o chlebie i rekrutach polskich, 
ale nawet za pomocą jazdy narodowćy, 
którą pod pozorem podniesienia sił Rzptćy, 
powiększyć dla siebie Moskwa chciała. U- 
ważaiąc ona, iak mocne przeciw takowe- 
inu zamysłowi przeszkody wyniknąćby mo- 
gły ze strony króla pruskiego, którego 
wtedy własny interess z Portą łączył, nie 
zaniedbała Żadnego Środka, by uprzedzić 
Polaków, przeciw zamyslom berlińskiego 
dworu. Już stronnicy moskiewscy zabór 
Wielkopolski za pewny głosili, ieżeli się Pol- 
ska pod Moskwy opieką, nie stawi w obron- 
nćy przeciwPrusom postaci.Już mocne spra- 
wiła wrażenie wieść takowa,w przerażonych 
tylą klęskami umysłach; iuź nieieden z do- 
brych nawet obywatelów, ieśli nie wolno- 
ści, to przynaymnićy całości Polski, w Mo- 
skwie jedyną pokładał nadzieję; kiedy do- 
stirzegłszy tych podstępnych kroków, gabi- 
net berliński sam się pośpieszył z odkry- 
ciem Polakom prawdziwych zamysłów swo- 
ich, i giębokiey Moskwy obłudy. 

Wiem, iż nie ieden dziś Polakom wy- 
mawia, Że się pruskim poduszczeniom zbyt 
lekko uwieść dali: lecz łatwo się inaczćy 
przeświadczy, gdy się zastanowi, nie tyl- 
ko nad dyplomatyczneimi aktami między 
Rzpltą i królem pruskim, ale nad położe- 
niem, w którem się wtedy Polska znaydo- 
wała; a co naywiększa, nad dobrze zro- 
zumianym i spólnym obu państw interes 
sem, który wzaiemnym ich unowom nay- 
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więcéy wagi dodaie. [Do tego, w tym stae 
nie, w którym natenczas byla Polska, na- 
wet wyboru dobszy obywatele nie mieli. 
Bo gdy z iednćy strony w plancie mo- 
skiewskićy nic innego widzieć nie mogli, 
nad chęć wmocnienia, intrygą i nierządem, 
panowania Moskwy w Polszcze, i czasowe» 
go znićy na pokonanie Turków posiłku; 
w pochlebnieyszych zaś nieco mowach po- 
sła moskiewskiego, a nigdy rzeczą i u- 
czynkami nie wspartych, do okoliczności 
tylko przystosowane ułudzenie; z drugićy 
strony król pruski Polakom, wolność i nie- 
podległość Rzplićy, i niemięszanie się do 
wewnętrznych ićy urządzeń, zaręczał. A- 
by zaś zamysł takowy nie zdawał się obłu- 
dnym i stosownym iedynie do momental- 
nych okoliczności, w których się gabinet 
pruski znaydował; okazywał zamiar oświe- 
ceńszćy na przyszłość swćy polityki; któ- 
ra w trwałym dwuch państw związku, 
miała za cel korzyści wzajemne, to iest, 
spokoyność i odpór naprzeciw dumnym 
Moskwy przedsięwzięciom. Wspieral za- 
mysły takowe spólnictwem Anglii, któréy 
minister równeż z nim widoki i chęci 0- 
świadczał imieniem dworu swego, i nayu- 
silnićy ie popierał. Nakoniec król pruski 
odkrywaiąc tak korzystne dla Polski zamia. 
ry, ściągnął woysko na granice, wkroczyć 
do kraiów Rzpltey gotowe, gdyby iak 
wtedy mówił poseł pruski, Polacy od Mo- 
skwy ułudzeni, szczęście swoie uporczy- 


wie odrzucali, przenosząc iarzmo moskiew- 
skie nad wolność i wspaniałe króla swego 
Ofiary; które od Europy znane, nie tylko. 
by wymówić zdołały gwałt na królu pru- 
skim od samych Polaków wymuszony, ale 
okazać ich godnemi losu, w którym się 
dotąd znaydowali. Przyzna pewnie, po 
tym krótkim wykładzie, kaźdy ztych na- 
wet, co po zdarzeniu o rzeczach sądzić 
zwykli, iż nie mogli odrzucić, bez osla- 
tniego zaślepienia, dobrze myślący Polacy, 
widoków tak dogodnych oyczyźnie swo- 
ićy, tak dawno od siebie Żądanych. Nie 
intryga więc, nie zbyt przechwalona zrę- 
czność pruskiego ministra, przyciągnęła 
do takowego systematu całą prawie Polskę; 
ale rzetelna iego słuszność i potrzeba, 
zręcznieysza nad wszelkie dyplomatyczne 
kuglarstwa. 

Gdy się tak dogodne dobrym obywate- 
lom, i tak dawno od nich żądane odkry- 
wały zstrony pruskićy zamysły; gdy seym 
pobudzany i zachęcany ustawnie od króła 
pruskiego, Śmielszą coraz walił ręką rzad 
od Moskwy narzucony; gdy woysko ićy 
za usilnieyszćm gabinetu berlińskiego na 
leganiem i pomocą, z granic swych rugo- 
wał; zaczynało coraz więcćy trwożyć Mo- 
skwę iićy stronników przygotowanie związ. 
ków między królem pruskim a Polską, 
które stać się mogły tamą amhitnych iey 
zamysłówy, bądź z strony Turków, bądź 
względem reszty Europy. Cała tedy stron 


P 


” — 87 — 

ników moskiewskich usilność ku temu 
zwrócona została, aby króla pruskiego sto- 
pniami Polszcze zniechęcić, i powoli od 
przedsięwziętćy planty dźwignienia ićy i ści- 
stych z nią związków odstręczyć. I tu ie- 
szcze maska patryotyzmu naydogodniey= 
szą im zdawała się; i tu ieszcze barwa cno— 
ty okrywała występek. Jak tylko król 
pruski przychylnym się Polszcze oświad- 
czył, rzucili podeyrzenie po całym kraiu, 
które nawet na seymie słyszyć się dało. 
Mówili, iź te pochlebne króla pruskiego 
oświadczenia nayczarnieyszą okrywaią zdrae 
dę; iż szuka jon tylko zniechęcić carową 
Polakom, w tym celu ich przeciw nićy 
podburzaiąc, by ią przymusił w krytycz- 
nych podwóynćy woyny okolicznościach, 
zezwolić na nowy kraiu zabor, któ- 
remu się ona iedynie sprzeciwia; iż, lubo 
noty pruskie zdaią się niszczyć takowe po- 
deyrzenia, usprawiedliwić iednak tym sa- 
mym ie imoźna, Że się nolami tylko odda- 
laią, gdy król pruski ma w ręku pewniey- 
szy daleko zniszczenia ich sposób, to iest, 
zawarcia traktatu z Polską, którymby ca- 
Jość i niepodległość ićy zaręczył. Ztąd 
wmawiali, że ten traktat niby Ządany i 0- 
biecywany, dalekim iest od prawdziwych, 
króla pruskiego chęci. słowem, obłudą i 
powabem, którym naród bawić będzie pó- 
ty, póki swych nie dopnie zamiarów. — 
Z drugićy strony, obok szlachetnych króla 
pruskiego dla Narodu Polskiego oświad- 
czeń, wystawiali ucisk handlowy, bądź ze 


strony baltyckiego morza, bądź od strony 
wielopolskićy ściany; ucisk w rzeczy Srogi; 
i tak daleko ieszcze od Fryderyka II. po- 
sunięty, że Polskę z tego nawet ogołacał, 
co ićy narzucony, dogodnie woli i inte- 
ressowi pruskiemu traktat 1775, zabezpie- 
czył. A tak słuszne, choć niewcześne; 
z niesłusznemi mięszaijąc zarzuty, wyma- 
wiali dworowi pruskiemu zwłokę trakta- 
tu, którego bynaymnićy nie pragnęli; 2 
nagląc o ten związek, wiarę w nim osła. 
biać usiłowali. 

Przeciągnęty okoliczności polityczne przez 
czas niejaki zawarcie tego traktatu. Na- 
koniec, nadspodziewanie stronników mo- 
skiewskich, od samego króla pruskiego za- 
proponowanym został. Co zaś naywięcćy 
o iego dobrćy wierze przekonywało, to 
iest, iż wraz przyłączył Żądanie widzenia 
ugruntowanych, przy zawarciu traktatu, 
przynaymnićy zasad rządu stalego, w nim 
upatruiąc naypewnieyszą traktatu waro- 
wnią. Jak nie miłemi były te obydwie 
propozycye fakcyi moskiewskićy, każdy 
łatwo osądzi. Usuwały one przyczynę po- 
twarzy, tak zręcznie od nich używanćy, i 
przyśpieszały ustanowienie niemiłego im 
rządu. Podała im iednak natychmiast środ- 
ki intryga, do wzniecenia nowych prze- 
szkód. Jakich względem sasad rządowych 
użyli, powiemy na swoićm mieyscu. Co 
się zaś tycze traktatu .z królem pruskim, 
lubo w pozornćy swćy gorliwości Qziębli, 
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gdy się bliskim widzieli bydź tego, co nie- 
podobnym wystawiali; sprzeciwić mu się 
jednak iawnie nie Śmieli. Ale zaraz o wy. 
konaniu nie tylko dawnych traktatów han- 
dlowych mówić zaczęli, lecz 0 rozszerze- 
niu onych i o zyskach, któreby Polska 
mieć mogła, korzystając z oświadczonćy 
sobie chęci króla pruskiego, wniyścia z nią 
w polityczny: i obronny związek, tak da- 
lece, iż podług nich, używaiac dobrze 
zdarzonćy okoliczności, złączyć handlowy 
z obronnym traktatem należało, i iedne- 
go od drugiego nie oddzielać. Pewni, iż 
układy handlowe prędkiemi i łatwemi 
bydź nie mogły, przekonani byli, iż tym 
środkiem potrafią wszystko zniszczyć, i 
calą negocyacyą plonną uczynić. Ktokol. 
wiek przenikając ich zamysły, przekładał, 
iż pierwszym I naywaźnieyszym było Rze- 
czypospolitćy interessem , zabezpieczyć ićy 
bytność polityczną , związkowym z królem 
pruskim przymierzem, a potym do han- 
dlowych przystąpić układów, do których 
się ieszcze zręczuieysza otworzyć może po- 
ra; byl natychmiast wystawianym za stron- 
nika króla pruskiego, który naydroższe in- 
teressa oyczyzny obcćy poświęcał intry- 
dze. 

Rozpoczęły się więc wraz negocyacye 
związkowego i handlowego traktalu: wzglę- 
dem pierwszego, ponieważ obydwóch stron 
interess był równy, Żadney prawie nie do- 
znano trudności; lecz drugi, który z pierw- 
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szym Tączyć usiłowano, wszystko lamovwał. 
Zadal król pruski, iak się rzekło, inde- 
ninizacyi, w odstąpieniu mu miasla Gdań- 
ska, bardziey imieniem, iak w rzeczy pol- 
skiego. Natychmiasl parlya moskiewska za- 
częła wyslawiać cessyą takową, iak osla- 
tnią ruinę kralu, a ztąd brać powód czer- 
nienia zamysłów króla pruskiego względem 
Polski; przypominać, iż Moskwa z Anglia, 
za Życia ieszcze Fryderyka II, Gdańsk Pol- 
szcze ocaliła; i tym sposobom niszczyć nie 
tylko handlowe układy, o których bez ta- 
kowey indemnizacyi król pruski styszeć nie 
chciał, lecz wraz i traktat przymierza do 
nich przywiązany. ostrzegła większość 
seymu, dostrzegła wkrótce i publiczność, 
widoków fakcyi moskiewskiey; tak głę- 
bokic  iednak interess gdański spra- 
wił w umysłach wrażenie, iĉ trzymaiąe 
się pierwszey króla pruskiego propozycył, 
domagano się raczey o zawarcie osobno 
traktatu przymierza, zostawułąc czasowi u- 
kończenie handlowego. Nie śmiała, a ra- 
czcy nie mogła, strona moskiewska eprzeć 
się związkowemu traktatowi, którego tak 
widoczne byty dla Polski korzyści. Zo- 
stał więc iednomyślnie przyięty. Zyskała 
iednak niemafo, zostawuiąc interessa han- 
dlowe w tym stanie, w którym się dotąd 
znaydowały. Były one źrzódłem nieukon- 
tentowania przeciw królowi pruskiemu; a 
Moskwie w Gdańsku pewny podawały 
śrzodek kuszenia chciwości gabinetu ber- 
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lińskiego, a zatym odslręczenia go od Pol- 
ski i pociągnienia ku sobie. Nie omylit 
skutek nadziei stronników moskiewskich. 
Bo, lubo po zawartćm związkowćm przy- 
imierzu trwały negocyacye względem han. 
dloweg o traktatu, iednakże, gdy król pru- 
ski, w nadgrodę szkód swoich fiskalnych, 
cessyi Gdańska domagał się; interess ten 
na seym wniesiony, tak zręcznie, mimo 
swey oczywistości, iuż uprzedzonym umy- 
słom wystawionym zoslał, iż nie tylko 
część większą dobrych, lecz Tatwowier- 
nych obywatelów przeciw sobie oburzył; 
ale świelleyszym nawet zdat się plamą dla 
seęymu: tak dalece, że w ich mniemaniu 
łepiey było interess ten, choć dla Polski 
zyskowny, czasowi zostawić, niż ściągnąć 
na siebie tę uprzedzonego narodu wymów- 
kę, iż pracuiąc około odrodzenia Rzpliey, 
skazili się uszczupleniem iey granic: co iuż 
osobistym ich zyskom i widokom zdradli- 
wie fakcya moskiewska przypisywać zaczy- 
nała. Odrzucenie więc takowey propozy- 
cyi zerwało traktat handlowy, dla obu 
państw zyskowny, a który bylby węzłem 
trwałey ich iedności, umarzaiąc z iedncy 
strony niesnaski, z drugiey chciwość. Da- 
ley, przyśpieszywszy stronnicy moskiew- 
scy decyzyą praw kryminalnych, które- 
mi zabroniono naymnieyszey cząstki z kra- 
iów Rzplicy usiępować; polym, „gdy na 
nowo, przy pośrzednictwie Anglii i Ho- 
landyi, negocyacye handlowe rozpoczęły się, 
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(który lo śrzodek zdawał się módz odjąć 
wielu z dobrych obywatelów tę w umysł 
ich wrażoną boiaźń, iĉ król pruski, panem 
widząc się Gdańska, nie omieszkałby, prę- 
dzcy, czy późniey, do fiskalnego wrócić 
wydzierstwa, z wzgardą niezagwarantowa- 
nego od Zadney z morskich potencyi tra- 
ktatu) oboiętną na seymie względem Gdań- 
ska zyskawszy odpowiedź, odjęli prawie 
królowi pruskiemu nadzieję otrzymania ley 
korzyści od Rzpltey, i dogodnie zamiarom 
moskiewskim odstręczyć go od interessów 
polskich potrafili. 

Widzieliśmy na początku rozdziału tego 
spólny układ poróŻnionych ieszcze pod ów 
czas stronników moskiewskich, którym 
zniszczyć starali się wszelkie seymu usiło- 
wania o ustanowienie dobrego rządu; wi- 
dzieć nam teraz zostaie przeszkody, których 
skupieni ciągle kłaść nie przestawali w 
tymże samym widoku. 

Z niemałą trudnością seym znużony ro- 
czną nieczynnością swoią, i drogiego cza- 
su stratą, przystąpił nakoniec do ustano- 
„wienia deputacyi, która całą formę rządu 
porządnie ułożyć, i seymowi do decyzyi 
podadź miała. Mrok ten równie prosty, 
iak rozsąduy , opacznie od stronników mo- 
skiewskich tłómaczony zostať, przewidu- 
iących, iż ułożyć się maiąea forma rządu 
od deputacyi, nie ich chęciom i widokom, 
lccz dobru powszechnemu, dogodną bę- 
dzie. Wystawiali więc deputacyą, tako- 
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by samowładny decemwirat, na wolność 
polską narzucony, którego wyroki pewną 
mu grożą niewolą. Taremnie prosty od. 
powiadał im rozsądek, Że depulacyi dzie- 
to będzie tylko proieklem; daremnie przy- 
brano  nicktórych z pomiędzy nich za 
członków leyże depulacyi: nie przesła- 
wali na nię rzucać polwarzy, spodziewa- 
iąc się, Że oczernieniem depułacyi, weze- 
śnie iey dzicło, sobie niemiłe, oczernić 
potrafią. 

Ustanowienie deputacyi do ułożenia for- 
my rządu, dało powód obywatelom miast 
wolnych, dopomnienia się o przytłumione 
prawa swoie. Nie trzeba szukać inney 
przyczyny oporu, którego w przełożeniu 
próśb swoich doświadczyli, iak chytrą fa- 
keyi moskiewskicy intrygę. Przewiduiąc 
ona znaczne dla rządu wzmocnienie, z 
przybrania tylu nowych a użytecznych oy- 
czyźnie obrońców umiała zręcznie użyć 
w pierwszym momencie, zadawnionych 
stanu szlacheckiego przesądów, a nawet i 
osobistych zysków, by krok mieszczan iak 
gdyby buntowniczy wystawić, nie dopuścić 
czytania prośb ich na seymie, a tą niesłu- 
sznością odstręczywszy ich od scymu i rzą- 
du, na swoię sironę przeciągnąć. Nie da- 
li się uwieść mieszczanie, i lepicy tusząc 
o sprawiedliwości seymu, zostawili czaso- 
wi ioświeceniu dzieło szczęścia swolego. 
Jakoż wkrótce przytłumił uprzedzenie głos 
słuszności. Wyznaczył seym osobna depu- 
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lacyą na rozpoznanie żądań i praw miast 
wolnych, i ułożenie stosownego do nich 
proiektu. 

Potylekroć zwiedziona publiczność, o- 
strożnieyszą iuż bydź zaczęła, nie z mów 
płonnych, lecz z czynów sądząc o lu- 
dziach. Dała tego mianowiciey dowód, 
przy ustanowieniu zasad rządowych. Po- 
wiedzieliśmy, z iakich powodów seym na- 
gle do ich ustanowienia przystąpił. Prze- 
ciwna rządowi fakcya moskiewska, prze- 
ciwną bydź musiała iego zasadom, których 
przyięcie zaręczało z slrony seymu, nie tył- 
kh królowi pruskiemu, lecz i całemu na- 
rodowi, rząd prędko ustanowić się maią- 
cy, ułalwiało depułacyi utworzenie proie- 
ktu rządowego, a seymowi iego decyzyą, 
dniąc obu pewne i nieodsiępne postępo- 
wania prawidło. Lecz ile czuli stronnicy 
moskiewscy potrzebę odparcia zasad rzą- 
dowych, bądź by przymierzu z królem 
pruskim, bądź by rządowi nie małą przy- 
nieść zawadę; tyle seym i cała publiczność 
przeświadczonemi były, o podwóynie na- 
glącey konieczności nayprędszego ich przy- 
ięcia. Ledwie więc zasady wprowadzone 
na seym zosłały, powstali przeciw nim 
slronnicy moskiewscy, z zwykłą sobie pa- 
tryotyzmu obłudą. Ale upadła ich śmia- 
łość, gdy postrzegli, Że publiczność, za- 
miast spodziewanych oklasków, widoczną 
im wzgardę okazuie. Jednakże upor bez- 
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spodziewali się, nie. ustawał. Oburzyła 
się na to cała publiczność, 1 słusznym 
przeięta gniewem, że się lak długo ich 
chytrością ułudzić dała, mścifa się okaza- 
niem głośnego nienkontentowania i depta- 
ła zdartą z ich twarzy palryotyzmu maskę. 
Przeszły zasady, nie tak po długiey, iak 
żywey walce, z niemałćm stronników Mo- 
skwy zawsłydzeniem; a szczególniey tych 
którzy się iuż odkrytemi widzieli. 

Lecz zaledwie iednomyślnym związko- 
wego z królem pruskim traktatu przyię- 
ciem, uśpili nieco zbyt słuszne podeyrze- 
nie, użyli wkrótce innego sposobu, na 
zupełne obłąkanie opinii publiczney, Wy- 
mawialąc scymowi nicczynność iego, na 
którą cała Dolska sarhała, a klórey sami 
pierwszą byli przyczyną; zaczęli nalegać 
na depulacyą rządową, o podanie seymo- 
wi zleconego icy dzieła, przypominaiąc 
nadewszystko , iż po dwuletnićm iego trwa- 
niu, zbliżał się czas zwołania nowego. 
Wiedzieli dobrze, iż wtak krótkim czasie, 
deputacya dzieła rządowego wystawić nie 
mogła: znali, iż gdyby nawet ukończone by- 
ło, przyięcie iego przy przeszkodach, któ- 
re mu na seymie przynieść golow ali się, W 
które tym czasie uskulecznionym bydź 
nie mogło, iaki ieszcze trwaniu seymu był 
naznaczony. Chodziło im więc iedynie, 
pod zwodniczą zasłoną, o rychłe wprowa- 
dzenie materyi kardynalnych; wchodziło 
także ubocznie w ich zamiar, zakończenie 
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niemiłego Moskwie seymu i konfederacyi, 
pod obywatelskim pozorem, oddania współ- 
braciom sprawy z czynów swoich, i zło- 
Żenia w ich ręce władzy, którćy niby so- 
bie dłużey przywłaszczać nie chcieli; twier- 
dząc, iż ią naród równie zdolnym, iak 
gorliwym powierzy obywatelom. Praw- 
dziwym tedy celem było ley nowey gorli- 
wości, nie ustanowienie rządu, lecz po- 
psucie go prawami kardynalnemi, podo- 
bnemi tym, które Repnin, poseł moskiew- 
ski, na seymie 1768 na Polskę narzucił; 
powtóre, rozwiązanie seyłtuu i konfedera- 
cyi, wśrzód którego albo zaburzyć Polskę 
na seymikach, i tym sposobem wszystko w 
dawny wtrącić nieład spodziewali się, lub 
pokusić się w nowym seymu wyborze, o 
przychylnieyszą moskiewskim interessom 
większość.  Przystali iednakże łatwo z 
niemi dobrzy obywatele na iak nayprędsze 
przyśpieszenie rządu. Odebrała rozkaz de- 
putacya, by niezwłocznie pracę swoię sey- 
mowi przyniosła. Ale gdy złożyła pro- 
iekt seymików, pierwszy Z swey nałury i 
porządku w rzędzie proiektów rządowych, 
zaraz kanclerz Małachowski, brat, lecz nie 
naśladowca cnoty seymowego marszałka, 
dopominać się zaczął o prawa kardynalne, 
w którychby grunt wolnego rządu zabez- 
pieczonym zostať. Liczne, i na pozór gor- 
liwe, stronników moskiewskich głosy, po- 
party iego żądanie. Wymawiali oni depu- 
tacyt przemilczenie praw kardynalnych iak 
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występek, dodaige, iż przystąpić do rosz- 
trząsania Żadnego proiektu formy rzędewey 
nie mogą , póki la, we wszystkich swoich 
opisach, razem od depulacyi podaną nie 
będzie. Co tym pozornym kształcili argu- 
mentem: Że wszystkie części rządu konie- 
czny z sobą maig związek, a zatym czę- 
stkowo o nich sędzić niepodobna. Do te- 
go, iasno lo wrażali podeyźrzenie , iż de- 
pulacya chce, aby stym ślepo dzieło iey 
przyjmował, iż zamierza go, cząstkowćm 
proiektów podawaniem, w uknowaną 
przez siebie plantę rządu wciągnąć, kiedy 
wzdryga się całkowicie iey okazać. Pró- 
żno na lo imieniem depułacyi odpowiada- 
no, {2 icy nie dano dość czasu, by mogła 
całą rządu formę, z tylu oddzielnych pro- 
icklów złożoną, w zupełności podać; pró- 
żno przypominała depulacya, iż Rzplta, 
w zasadach rys rządu uslanowiwszy, prze- 
pisała pewne prawidła, których się i de- 
pulaeya i seym trzymać powinny, i że nic- 
słuszna i niewszesna obawa iest tych, co 
się lękść zdają ukrytych iakichści deputacyi 
zamiaróyy; równie próżno ci z dobrych o- 
bywalelów, którzy się uwieść nie dali o- 
błudzie strony moskiewskiey, dodawali, iż 
Rzplia nie znała praw kardynalnych do 
repninowskiego seymu; iż on tym wyna- 
lazkiem rząd polski skrępował i uicczyn- 
nym zrobił; Że się słusznie obawiają, Že- 
by i teraz prawa kardynalne nie wiązały 
rąk seymowi, i nie stały się przeszkodą 
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do ustanowienia dobrego rządu: nakoniec, 
Że zsamego rzeczy porządku wypada, ie- 
śli prawa kardynalne są potrzebne, rząd 
wprzód całkowicie ustanowić, a potym ie 
dopiero wyczerpnąć z rządu lego, iako ie- 
go kardynalne zasady; nie zaś wprzód ie 
lekce i nieporządnie na wzór seymu 1768 
slanowić. Na tym się iednako cała skoń- 
czyła rozprawa, iż nakazano depułacyi, 
by razem calą formę rządu wygolować sta- 
rata się. 

Udat się fakcyi moskiewskicy zamysł, 
przy powtórnćm calego iuż dzieła kon- 
stylucyi podaniu, co do praw kardynal- 
nych. Wcisnęli w nie, pamiętna wzglę- 
dem całości państw  Rzplićy ustawę 
wysławuiąc ią zatrwożonym Wielko- 
polanom, za pewną tarczę przeciw chci- 
wym gabinetu pruskiego zamysłom. Szło 
im wszystko do woli, aź do punktu, w któ- 
rym tron Polski na zawsze elekcyinym 
ogłosić chcieli; a zatym uwiecznić ićy nie- 
rząd i podległość Moskwie. Lecz w tym 
większy nad spodziewanie nalazłszy od- 
pór, wśrzód gwałtownych o zniszczeniu 
wolności wraz z elekcyą deklamacyi, utrzy- 
mywać zaczęli, iż seym mocen nie był de- 
cydować o tém odwiecznćm całego naro- 
du prawie. Gdy dla zupełnego odbicia 
lego zarzutu, Wwnosili dobrzy obywatele, 
aby la meterya do rozwiązania narodu na 
seymikach odesłaną została; zatrwożyło 
stronników moskiewskich takowe Żądanie, 
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choć z ich wnioskami zgodne.  Wyparli 
się więc natychmiast własnego zdania, u- 
trzymując iżby lo było kusić naród, w błąd 
go dobrowolny wprowadzać, i o utratę wol- 
ności przyprawić; a tak uporczywie, nie 
chcąc mieć narodu sędzią w własućcy spra- 
wie, obrońcami się praw icgo bezczelenie 
mienili. Lecz ten był kres ich tryumfów: 
a lubo na umorzenie niespokoyności, któ- 
rąby następna elekcya zrodzić mogła, zgo- 
dzili się, aby następca tronu, za Życia kró- 
ła, był proponowanym narodowi na pier- 
wszych seymikach ; lubo mniemali stronnicy 
moskiewscy, iż lą niby powolnością, uma- 
rzaiąc obawę o następną clekcyą, materya 
sukcessyi niemiłą sobie ze wszystkim od izby 
oddalą; seym iednak, mimo nayusilnieysze- 
go ich oporu, trwaiąc w przedsięwzięciu 
swolćm, materyą sukcessyi całkowicie do de- 
cyzyi narodu odesłał. Na tym więc punk- 
cie przerwały się prawa kardynalne; a seym 
z doświadczenia poznawszy ich cel, widząc 
nieład haniebny, nie do utworzenia, lecz do 
zniszczenia rządu dążący, chętnie ie porzu- 
cit, by więcćy do nich nie wrócić. 
Rzekliśmy, iż wchodziło w planię mo- 
skiewskiego spisku, konfederacyą, na zbli- 
Żalącym się terminie następnego seymu, roz- 
wiązać. Lecz zamysł takowy przeciwny 
był żądaniu całćy Polski, która mimo tylu 
seęymu pomyłek i czasu straty, w które chy. 
trze wciągnionym został, widziała w nim 
twórcę niepodłegłości swoićy, i tylu ustaw 
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zbawiennych. Dostrzegał teżji naród pa- 
tężnych i ustawicznych przeszkód, z które- 
mi cnotliwa większość walczyć musiała. 
Zapewniony zewsząd seym o tak powsze- 
chnóm jczuciu, dogodził i prawu i życze- 
niom narodu. Nie rozwiązał konfederacyi, 
która była zbawieniem Polski, lecz zgroma- 
dził naród ua następnych seymikach, ażeby 
podwoił liczbę reprezentantów swoich. Da- 
remnie się strona moskiewska przeciwić 
wszelkiemi sposobami usiłowała wziętemu 
od seymu śrzodkowi; zaufany naród w sey- 
mie, przyiął go z powszechnym oklaskiem, 
iako iedynie dogadzalący i prawu ji bezpie- 
czeństwu swoiemu. 

Mimo wszelkie nsiłowania stronników 
moskiewskich, mimo szczególne ich po wo- 
iewodztwach intrygi, o których z robot ich 
seymowych každy łatwo osądzi; naród na 
seymikach zgromadzony, iednogłośne dat 
seymowi świadectwo ukontenlowania z czy: 
nów iego i dalszych zamiarów. Wszystkie 
prawie instrukcye, załwierdzaląc wybór ele- 
ktora saskiego, nalegały o ukończenie rządu, 
o równość w podalkowaniu, i iak naypręd- 
sze uzupełnienie woyska. Spodziewali się 
stronnicy moskiewscy, widzieć znacznie slro- 
ue swą na seymie powiększoną, nowym po- 
słów wyborem. Zawiedli się w swćy na- 
dziel. Ożywili nowi reprezentanci narodu, 
znużonych długą pracą i przeciwnością da- 
wnych posłów: tak, że podwóynym lym 
doborem, zdawała się podwoioną czynność 
i gorliwość seymu. 
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Doznała tego niezwłocznie strona moskie- 
wska: bo gdy przy rozpoczęciu seymu w po- 
dwóynćy liczbie posłów, wrócić do praw 
kardynalnych chciała, nie zdołała utudzić, 
ani nowego składu seymu, ani publiczności. 
Stały się nawet srogim przeciwko niey za- 
rzutem, tryumfuiące niegdyś argumenta; któ- 
rych krótkie doświadczenie, nikczemność i 
obłudę dowiodło narodowi. Odrzucono 
więc prawa kardynalne, a przystąpiono do 
decyzyi proiektów rządowych. Miała też i 
deputacya rządowa dość czasu, by dzieło 
swoie ukończyć, i całkowicie podać seymo- 
wi. W następuiącym wyświeci się rozdziełe, 
iakićm było to dzieło: tu tylko dodadź na- 
leży, iż nie masz rodzaiu potwarzy, które- 
goby na nie głośno i skrycie nie miotał nie- 
przyłazny rządowi spisek. Wydane od nie- 
go w tey malery! pisma, poniosą w naypó- 
źnićysze czasy świadectwo przesądów i gru- 
bego nierozsądku iednych, złości i chytro- 
ści drugich, zaciętości w chęci zgubienia oy- 
czyzny wszystkich. Ktokolwiek ie poró- 
wnać zechce z pismami strony przeciwnćy, 
łatwo się przekona, gdzie były rozsądek i 
prawda, gdzie szaleństwo i zbrodnia. 

Zaczęła się decyzya proiektu rządowego 
od seymików, iako źrzodła, z którego wszy- 
stkie narodowe wypływaią władze: ale sta- 
nowienie punktami niezmiernie go przewle- 
kalo. Próżno seym, długą czasu stratą 
stirwożony, słanowił czasowe urządzenia 
względem porządku seymowych obrad. Nie 
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zdołały one wykorzenić początkowćy wady 
szkodliwego prawa, klóre, pod pozorem po- 
rządku, wieczny nierząd w seymowe wpro- 
wadzało obrady, daiąc legalny sposób kilku 
złym obywatelom, obracania wniwecz wszel- 
kich usiłowań cnotliwćy większości. Tuecz 
sama wielkość złego przyniosła mu lekar- 
stwo. Wśrzód naywiększego seymu nieła- 
du, wśrzód rozpocza dobrych, podał gorli- 
wy obywatel proiekt, zniesienia zgubnego 
dla oyczyzny prawa 1768. Nic wstrzymać 
nie mogło seymu w zniszczeniu natychmiast 
obmierztćy ustawy, przeciw którćy smutne 
i zbyt długie wołało doświadczenie. Na 
tćyże sessyi wyznaczono nową depulacyą, 
na przelanie proiektu scymików od rządowey 
podanego, zgodnie z uwagami, które w tćy 
mierze na scymie słyszyć się dały. Uchwa- 
lono oraz, aby odląd proiekta na seymie, 
nie kategoryami, lecz całkowicie, decydo- 
wane były; poprawiane, nie na seymie, 
lecz stósownie do zdania iego, od deputa- 
cyi konstylucyinćy, którćy zupełną ich zo- 
stawiono redakcyą. 

Chociaż czułym był dla fakcyi moskiew- 
skićy ten cios, co zdał się oręż , którym tak 
szczęśliwie walczyła, z rąk ićy wytrącać ; 
znalazła ona inne ieszcze sposoby oddale- 
nia decyzyi formy rządu. Maiąc kilku ze 
swych slronników w gronie deputacyi kon- 
slylucyynéy, tak, pod pozorem poprawy, 
przerabiała i psuła proickta rządowe, iż 
przyniesione do izby seymowćy; od dobrze 


' — 103 — 
myślących przyięte bydź nie mogły. Po- 


strzegła natenczas cnotliwa większość sey- 
mu, iż nie ma innego środka do ustano- 
wienia rządu, iak ten, żeby zasady iego, 
obeymuiące istotne punkta, na których 
szczególne części rządu wspierać się maią, 
osobnym przeszły proiektem. I ten był 
prawdziwie moment, w którym zamysł 
konstylucyi, ustanowionćy na dniu 3 Maia, 
nie iednego, lecz wielu uderzył obywa- 
telów. 

Tym czasem stronnicy moskiewscy od- 
dalali, ile mogli, materyą miast wolnych, 
którą się zaprząlać seym, zaraz po przey- 
ściu seymików, przedsięwziął. Przyszła 
ona do izby po długich sporach. Powsta- 
no natychmiast przeciwko proiektowi od de- 
putacyi mieyskićy podanemu. "Tu każdy o- 
sądzić może, iak łatwo było stronie mo- 
skiewskićy,sprawiać nayprzeciwnieysze wra- 
Żenia na wielu umysłach uprzedzonych, 
które, niedawno Polskę Rzpllią szlachecką 
ogłosiwszy, chciały się zawczasu zawaro” 
wać, przeciw naymnieyszemu władzy nay- 
wyższey z innym slanem podziałowi. Pro- 
iekt deputacyi, wracaiący miastom część 
praw ich dawnych, zabcezpieczaiący ich 
swobody, własność i wolność osobistą, tak 
był wreszcie umiarkowanym, iĝ mu rozsa- 
dnie wymówić nie można było, by w czym- 
kolwiek wyższość i prawa slanu szlache- 
ckiego naruszał. Ale nie masz nic takie- 
go, W czymby umysłów uprzedzonych u- 


— 101 — 


wieść nie można, gdy się pochlebnie doich 
mówi przesądu. Użyli tey sprężyny stron- 
nicy moskiewscy, tak mocnćy nad sercem 
człowieka. Nikt iednak, prócz nich, nie 
chciał zostawić mieszczan w dawnćy ich 
niedoli; bo kray cały czuł zyski ogólne i 
szczególne z dźwignienia slanu tego. Bali 
się tylko iedni , pozwolić zbyt wiele; dru- 
dzy, z naymnieyszego mieszczanom nada- 
nia, pewną sobie ruinę stanu szlacheckie- 
go wróżyli. Chodziło tedy o rzecz prawie 
niepodobną, to iest, o proiekt odpowiada- 
iący tak różnym widokom, któryby wszy- 
sikim dogodził. Czuli to dobrze stronni- 
cy moskiewscy, i na sprawę mieszczan, 
iakby iuż na przegraną dla miast, poglą- 
dali. Jakoż po zwaleniu proiektu deputa- 
cyi, powstało na mieyscu iego wiele in- 
nych, tak sobie przeciwnych, tak niezgo- 
dnych, tak często zmienianych, iż po kilka 
razy do regulacyi deputacyi konstytucyynćy 
odsyłane, zawsze wracały niedogodne sey- 
mowi, i wśród nieskończonych sporów, na 
odwrót do poprawy teyże deputacyi odda- 
wane były. 
Zdawało się, Że interess mieszczan ni- 
gdy końca mieć nie będzie, kiedy Sucho- 
rzewski, poseł kaliski, otwarty iuż wte- 
dy Moskwy stronnik, podał zasady do pra- 
wa wzgledem miast; które, nad wszelkie 
mniemanie , wszystkich połaczyłty zdania, 
i iednogłośnie od seymu uchwalone zosta- 
ły, Również prawo na tych zasadach, z 
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opisaniem szczegółów, ułożone, icdnomyślne 
zyskało przyjęcie. Planta od Suchorzevy- 
skiego, podana „usuwała to, co szlachcie nie- 
miłćm bydź mogło, to iest, utworzenie no- 
wego w Rzplićy stanu „czyniąc z stanu mićy- 
skiego pierwszy do szlacheckiego stopień: 
tak, iż w przeciągu lat kilkudziesiąt, prze- 
lałby stan mieyski w szlachecki, a raczćy 
nie miałaby Rzplta, tylko obywatelów, bez 
nienawistnćy stanów różnicy. Nie był, i bydź 
nie mógł, tak zbawienny dla oyczyzny za- 
myst płodem fakeyi moskiewskićy. Wśrzód 
patryotów utworzony, poddanym zręcznie 
Suchorzewskiemu został: który , iak się po- 
tym sam przyznał, podał go iedynie dla 
lego, by mieszczan, zabezpieczonych iuż 
w prawach swoich, odstręczył od palryo- 
tów , a do swoićy przyciągnął strony; do- 
strzegłszy,iak twierdził, Že się iuż wtedy knu- 
Ja konslytucya 3 Maia: do tego, mniema- 
iąc, iż patryoci radzi widzieli, co się z 
mieszczanami działo na seymie, by wraz z 
konstytucyą prawa ich stanowiąc, lud miey- 
ski do konstytucyi przywiązać mogli. Pier- 
wsi iednak patryoci z poklaskiem przyięłi 
Suchorzewskiego wniosek, który mu iedy- 
nie na to od nich był poddany, by fakcyą 
moskiewską znalazł mnićy przeciwną; sku- 
tek zaś dowiódł, że się w tém nie omyli- 
li mniemaniu. 

Widzieliśmy iakim sposobem, po długich 
nader sporach, stanęło nakoniec prawo 
nueyskie. Nie można się było spodziewać 
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równego dla wszystkich cudu. Mimo wszel- 
kich starań cnolliwćy seymu większości, 
dwa tylko prawa konstytucyine, o seymi- 
kach, i o miastach, w przeciągu czterech 
miesięcy, od Ia ZANĄCANCO składu sey- 
mu, do dnia 3 Mia, przeszły. Niknęła 
zalym, coraz bardzićy, nadzieia ukończenia 
rządu; a rozpacz brała ićy mieysce. "Taki 
byt slan rzeczy przed dniem 3 Maia; któ- 
rego bardzićy żądać, iak spodziewać się mo- 
gła Polska, wśrzód naypomyślnieyszćy dla 
siebie pory, do ostalnićy prawie ciągniona 
zguby , przez naychylrzeyszą intrygę ludzi 
zuchwałych bez odwagi, ambilnych bez 
talentów , długo popularnych bez cnoty. (ł) 


(1) Ten iest ogólny obraz przeszkód i zwłok, 
które w robotach seymowych czynili slronni- 
cy moskiewscy, odmalowany podług ich czy- 
nów, o którego rzetelności i prawdzie, dzi- 
sieysze pokolenia i połomność dyaryusz sey- 
mowy przeświadczy. Atoli ci obywatele, któ. 
rzy, idąc bądź za własném przeświadczeniem, 
bądź za zapałem gorliwości, wspólnego z nie- 
mi zdawali się bydź zdania, nie przeto w są- 
dzie powszechności za należących do ich współ. 
ki Poczytani bydź maią, ani, coby gorsza bys 
ło, mogą mniemać, iż o nich tu iest mowa. To 
coiedynie prawdziwych Moskwy oznacza stren- 
ników , iest nieprzerwany ciąg i tor ich po- 
stępowania; nie 235 zbieg z niemi przypadko- 
wy iednego sposobu myślenia, lub tłóimacze- 
nia się w niektórych szczegółach. 
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ROZDZIAŁ V. 


O deputacyi do formy rządu ustanowio= 
ney; ley wpływie CZYNY SEY MOWE, Ma- 
nowicie w dzieło Konstytucyi. 


, Z otwarciem scymu, skoro stany przed- 
sięwzięły zmianę i zniesienie praw polity- 
cznych, a zatym rozmaitych magistratur, 
przez Moskwę na Rzplią narzuconych; wy- 
padło tymczasowemi ustawami dogodzić nic- 
dostatkowi i potrzebom rządu, który, bez 
bytu pewnych pośredniczych władz, utrzy« 
mać się, w królkićy nawet chwili, nie mo- 
Że. Ale zapał gorliwy, co gmach niefore- 
mny rządu cząstkami burzył, mniemał, Že 
cząstkami także, nową budowę pod- 
niesie. I tak stany seymuiące, uchyliwszy 
departament wcyskowy, natychmiast, na ie- 
go mieyscu, slanowić i określać stałą ko- 
missyą woyskową rozpoczęły. Spełzło wie- 
le czasu na opisach niedokładnych, niezgo- 
dnych, nieporządnych takowego proieklu, 
aż nakoniec dalsze iego artykuty przerwane, 
i do późnieyszćy decyzyi odłożone zostały. 
Przeświadczyłe więc doświadczenie o po- 
trzebie władz niektórych, lub ich opisów 
tymczasowych; a wniesiona propozycya 
względem depulacyi oddzielaćy, do ułożenia 
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porządnych ustaw całćy formy rządu, na 
sessyl 7 Września 1789, iednomyślnie prze- 
szła. Chciała Rzplia tą uchwałą rocznicę 
elekcyi Stanisława Augusta uroczyście ozna- 
czyć. Było też ciągłym seymu obyczaiem, 
dobremi prawami wiązać króla imieniem oy- 
czyzny. 

Czyli wyznaczone osoby, końcem ułoże- 
nia proiektu do formy rządu, mogły ukła- 
dać nową Konstytucya, bez żadnego wzglę- 
du na zabytki dawnćy? rozwiazanie takówe- 
go zapytania właściwe tu mieysce mieć po- 
winno. Między czystą formą republikant- 
skiego rządu, a formą złożoną z władz ro- 
zmaitych i różnoważących się, pod pier- 
wszenństwem króla, środka dła depulacyi 
nie było. W takowym wyborze baczyć ona 
musiała, komu do podania, i dla kogo pro- 
iekt IKonstytucyi goluie. Służy właściwie 
depulacyi podobieństwo archilekta, który 
niezmienne swćy nauki prawidła, winien 
w plancie stosować, do woli nakazułącego 
budowę, do przeznaczenia ićy, a dalćy sto- 
sować ią do obszerności, polozenia zawad, 
tudzieź dobroci rzemieślników, materyałów, 
mieysca, w którćm budowa przedsięwzięta. 
Nie mogła depulacya, z nadzieją skutku, 
gotować proiektu czysiego republikantskiego 
rządu: to iest, burząc Won i dwie izby, za- 
powiadać trzem stanom, iż mieszkania mieć 
nie będą w domu własnym, którego naka- 
zały poprawę. Nie mogła też depulacya 
doradzać „seymowi przedsięwzięcia planty, 
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z któreyby na oko piękne wydawały się a- 
brysy, a w istocie gruzy tylko powstawały. 
ie szło więc o ogłoszenie praw rządowych 
teorycznie naylepszych; ale szło o wpro- 
wadzenie praktycznie Polakom dogodnych, 
w takim ich układzie, związku i określeniu, 
iżby została się łatwość udoskonalenia z 
czasem dzieła, i naymnićy na przyszłość 
związaną była władza prawodawcza. 

Brak wielki wyobrażeń i obyczajów oby- 
watelskich w ludzie wieyskim, niemoc tłó- 
maczenia myśli i chęci swych przez pismo, 
niewiadomość czytania, niepodobny czyniły 
układ dla niego zgromadzeń nawet pierwia- 
stkowych, a zatem zamysł wprowadzenia 
rządu czysto republikantskiego. Z ochotą 
do uczesluictwa samowładności narodu po- 
wrócony mieć żądano lud wicyski; ale nay- 

orliwsi a rozsądni, względem stanu wiey- 
skiego, przestawać musieli na tém, aby 
włościan, usuwaląc opieką prawa z pod 
przemocy, zbliżyć iak nayrychlćy do odzy- 
skania także swobód obywatelskich. Nie- 
ozn. w przywiązaniu do wolności 

udu i prawdy filozof geneweński, byłże 
od prawodawców polskich śmielszym, kie- 
dy w uwagach swoich ku polepszeniu rządu 
polskiego, temi ich niedawno ostrzegał sło- 
wy?  „,Oswobodzenie ludu polskiego iest 
sprawą wielką, znakomitą, lecz zbyt śmia- 
łą, i tak niebezpieczną, iż nie wypada iey 
bez zastanowienia się przedsiębrać. W licz- 
bie poprzednich ostrożności, iest iedna nieu- 
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chronna, a czasu wymagaiąca. Należy tych, 
o których wolność idzie, godnemi ićy daru, 
silnemi do dźwigania ićy ciężaru uczynić.... 
Góżźkolwiek bądź, myślcie, iż poddani wasi 
są, iak wy, ludźmi; iż maią w sobic ży- 
wioł bydź tym, czym wy iesleście. Pra- 
cuycie około rozkrzewienia lego żywiołu! 
Zrywaycie pęta umysłu; opadną następnie 
te, co ich ciała krępuią. Zle póydzie dzie- 
ło wasze bez tego wstępu.” (1) 

Między formą Konstytucyi czysto republi- 
kantskićy, a formą umiarkowaną przez tron 
1 podział władzy naywyższćy na dwie izby, 
obrała depułacya ostatnią, iako i do przy- 
ięcia w seymie, i do sprawowania rządu w 
narodzie, dogodnieyszą. Dzieło ićy w czę- 
ściach rozebrane, te celne miało zamiary: 
prerogatywy stanu rycerskiego, istotnie do 
wolności cywilney i politycznćy dążące, u- 
twierdzić 1 w prawa czyste zamienić: tož 
uczynić z przywileiami mieyskiemi, na wszy- 
stkie miasta iedno prawo municypalne roz- 
ciągaliąc: przechód z mieyskiego do rycer- 
skiego slanu, i wzaiennie otworzyć, a tém 
braterstwem iedność reprezenlacyi narodo- 
wćy zbliżyć: ludziom wicyskiego stanu uła- 
twić uwolnienia od poddaństwa, powinno- 
ści ich w kontrakty z dziedzicami zamienia- 
iąc; prawu cywilnemu ich poddadź, wzo- 
rem municypalnego rządu; i parafialnemi 
AW || U e «> "0:2 Wodka WE Sł 


Å (1) Słowa wyjęte z rozdziału VI. Z Z. Rousseau, 
pod tytułem: Uwagi nad rządem polskim i 
zamierzoną icgo poprawą, 1772 roku. 
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szkołami usposobić włościan do praw i pa- 
winności obywatelskich. Dalćy, co do rzą- 
du: władzy prawodawczćy, to iest, obra- 
dom szczególnym i walnym dadź skład i 
prawidła, któreby ie warowały przeciw 
zapałom zbytnićy gorliwości, oporom prze- 
sądu, podeyśeiom intrygi i występkom prze- 
kupstwa: władzę wykonawczą, wracaląc 
ićy dzielność, złożyć między scymami w 
ręce króla, celem wyparcia nayszkodliwszćy 
każdemu narodowi oligarchii, czyli możno- 
rządztwa: władzę sądowniczą od prawo- 
dawczey, wykonawczćy, od wpływu króla 
oswobodziwszy, poruczyć magistraturom 
od obywatelów wybieranym, z przepisem 
nowego statutu praw cywilnych i krymi- 
nalnych. 

W tych zamiarach rozpoczęła deputacya 
dzieło swole, kiedy z powodu odezwy dwo- 
ru pruskiego (o czem wyżćy iest wzmianka), 
nagle zasady do przyszłćy Konstytucyi po- 
dadź, wyrokiem seymu obowiązaną została, 
Zasady do poprawy rządu, w VIII artyku- 
łach zawarte, złożyła deputacya stanom sey- 
mującym na sessyi 17 Grudnia 1789, w taki 
sposób, który i przełożonym iuż ićy zamia- 
rom i troskliwości dworu pruskiego, o sla- 
łość przyszłćy Monstytucyi, podówczas o- 
kazanćy, zadosyć czynił. Zostawuiąc sa- 
memu proiektowi określenia, iakich dora- 
dzała roztropność, w przyznaniu wszystkim 
obywatelom praw cywilnćy i politycznćy 
wolności; depulacya w zasadach swoich, 
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zabezpieczenie każdego obywatela wolności, 
własności i równości, kładła za powinność 
rządu, za źródło wszystkich władz iego. 
Ze naród cały sam przez siebie władz wszy- 
stkich rządowych sprawować nie może, ztąd 
wnosiła potrzebę scymów, złożonych z po- 
słów od narodu wybranych; na wybór po- 
słów potrzebę seymików przedseymowych. 
Aby wola narodu, przez powierzanie ićy 
posłom, opacznie sprawowaną nic była, in- 
slrukcye obywatelów na seymikach ułożone, 
podług deputacyi, obowiązywać posłów 
miały do posłuszeństwa w stłanowieniu praw 
politycznych, cywilnych i kryminalnych; a 
zalćm i do zdawania sprawy na relacyynych 
seymikach. Kiedy iednak, soprócz stano- 
wienia praw, dozór władzy wykonawczćy, 
los pokoiu i woyny, tudzież wybór niektó- 
rych magistratur, bezpiecznieyszą dla wol- 
ności zdawało się rzeczą zostawić przy sey- 
mie; przeto takowe potrzeby, iako w gatun- 
ku wymagaiąacym niepospolilych, czasowych, 
taiemnych nawet wiadomości, podpadać nie 
miały instrukcyom i odpowiedzialności po- 
słów. Władza tym sposobem seymowi po- 
ruczona, by do baczenia i czynienia trwale 
przygotowaną bydź mogła, doradzała depu- 
tacya mieć seym w przeciągu dwuletnim, 
zawsze do zwołania golowy: to iest, aby 
po upłynionym czasie prawodawczym, po- 
słowie z naywyższą władzą do nadzwyczay- 
nych tylko władzy Rzpltćy potrzeb i przy- 
padków umocowanemi byli. Dla stałości 
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praw konstytucyynych, tudzież uchwał sey- 
mowych, większćy wagi, przekłada depu- 
tacya, aby nie wszelkie propozycye prostą 
większością instrukcyi lub wotów stano- 
wione byty. Względem zawierania Z Zì- 
granicznemi traktatów pokoiu i sprzymie- 
rzenia, tudzież wydawania woyny, trzy 
czwarte części głosów na seymie za waru- 
nek ostrzeżone zostały. Na równéy kładąc 
wadze, tak dobroć praw iako i wykonanie 
onych; (wyiąwszy seymowe materye, tu- 
dzież sądownicze magistratury) dozór władz 
wykonawczych między seymami, zwoływa- 
nie seymów, exekucyą ciągłą co do po- 
trzeb domowych i zewnętrznych, składała 
deputacya w ręku króla, iako głowy na- 
rodu, przy straży, czyli radzie odpowiadal- 
néy ze swych czynów seymowi. Z tego 
obowiązku straży, iako i innych magistra- 
tur, co do zdawania sprawy z postępkow 
ich urzędowych, przykładała deputacya u- 
sławę sądów seymowemi zwanych. Tak 
założywszy osnowę konstytucyi, nayuroczy- 
ścićy ostatnim artykułem proiektu warowa- 
ła, iż odtąd nie będzie ani mieysca, ani wol- 
ności, Żadnego seymu pod konfederacyą 
składać. 

Przeszły w stanach seymuiących takowe 
zasady z mniemanemi poprawami, które, 
ieżeli treść i duch, to iasność i wyraźność 
ich zmieniały. Wyraz zabezpieczaiący wszy- 
stkim wolność, równość i własność, prze- 
mieniono na wyraz zabezpieczałący Wszy- 
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sikim własność : słowo narodu, przenie- 
sione zostało w poprawie zasad na słowo 
Rzpliey: ilekroć mowa była o ludziach nie- 
szlacheckiego stanu, obywatelów, mieszkań- 
cami nazwanych mieć chciano. Nie sądzi- 
ła znaczna część seymu wraz z deputacyą 
walczyć o słowa, wtrącone od przeciwnych, 
biorąc ie głośno za rownoznaczne, 

W tym właśnie czasie, iak się iuż w po- 
przedzaiącym namieniło rozdziale, delego- 
wani od wszystkich miast wolnych Rzpltćy, 
podali przełożenie do seymu, w którym o 
roztrząśnienie swobód im służących, o po- 
stanowienie praw nowych , potrzebom sta- 
nu mieyskiego i światłu wicku dogodnych, 
dopraszali się, Naturalny porządek dzieło 
to przeznaczał deputacyi do formy rządu u- 
stanowionćy. Ale nie zupełne stanowi miey- 
skiemu życzliwi, posądzaiący deputacyą rzą- 
dową o duch nowości, inni prosto o przy- 
wileie stanu szlacheckiego gorliwi, odziel- 
nćy Żądali deputacyi do roztrząsania przy- 
wileiów mieyskich, do podania względem 
nich nowego seymu proiektu; i takową no- 
wą deputacyą w stanach seymuiących o- 
trzymali. Zawodnie zaiste w zamyśle swo- 
im: nakazana bowiem tćy nowćy depułacyi 
kommunikacya z rządową, szczęśliwy osób 
wybór, nie zrywaiąc między obiema iedno- 
ści w chęci i w samym dziele, trudom i pra- 
cy każdćy 7 osobna folgowatły. 

Uktad praw kardynalnych, ustawą ozna- 
czaliącą deputacyą do formy rządu, był ićy 
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przepisany. Pod nazwiskiem praw kardy- 
nalnych , takowe mićć chciano w rządzie 
ustawy, któreby iednomyślnością tylko na 
seymie zmienionemi bydź mogły. Zgodzono 
się w deputacyi na to, aby nie wprzód przy- 
stąpić do umieszczenia w proiekcie praw 
tak niebezpiecznego gatunku, pókiby wszy- 
stkie części rządu, w osobnych podziałach 
swoich, określone nie były. Mniemała de- 
putacya, iż dobremi przepisami, mianowi- 
cie do przyszłego odtąd stanowienia praw 
podanemi, uleczy opinią o potrzebie praw 
kardynalnych. A wreszcie, gdyby się ich 
koniecznie, poznawszy iuż cały skład: rzą- 
du, domagano na seymie; sądziła przynay* 
mnićy, iż mnićy liczne, mnićy uboczne, 
mniey samowładności narodowćy przeci- 
wne wypadną, skoroby skutkiem były 
dobrze okazanych i zrozumianych potrzeb 
nowćy konstytucyi. Oddalaiąc zatym ma- 
teryą, przy którćy, pewna była, iż się o- 
dezwą przywileie duchowne, szlacheckie, 
mieyskie, prerogatywy magistrałur, urzę- 
dów ; rozpoczęła dzieło swoie od proste- 
go rozbioru władz w Rzpltćy, prawo- 
dawczćy i wykonawczćy (sądowniczą do 
poprawy praw cywilnych i kryminalnych 
odkładaląc): a podzieliwszy ie na X, roz- 
działów, opis każdćy rządowćy władzy, co 
do ićy składu, obszerności mocy, postępo- 
wania, związków, lub gdzie wypadało od- 
powiedzialności, gotowała (1).  Aliści nay- 


(1) Podział proiektu do konstytueyi był następus 
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przeciwnicysi z scymuiących odmianie da- 
wnego rządu, w siódmym miesiącu po usła- 
nowieniu depulacyij, w czwartym po zasadach 
icy przepisanych, na gwałt domagać się za- 
częli przyniesienia proiektu konstylucyi pod 
decyzyą scymu. Służył im pozornie dowód 
upływaiącego dwulelniego seymowania cza- 
su, z którym, stosownie do prawa, bliski 
konice seymu, bez dokończenia rządu, ro- 
kowali. W istocie obawiali się tymezaso- 
wcy administracyi, iaką w owcy porze, do 
skutecznićyszego kierowania sprawami za- 
granicznemi , woyskowemi, i skarbowemi, 
głośno ustanowić zamyślano. Mniemali o- 
raz, iż z przyśpieszeniem, decyzyi proiektu 
rządu, przyśpieszą decyzyą praw kardy* 
nalnych. 

Naglona deputacya © pośpiech i podanie 
proiektu konstylucyi, na dniu siódmym Ma- 
ia 1700, poprzedzaiącym uroczystość imic- 
nin króla, wstęp do dzieła swego, rozkład 
onegoż na części, i rozdział I, o seymikach, 
przez ręce prezyduiącego w ićy kole, Ada- 
ma Krasińskiego, biskupa kamienieckiego , 
stanom seymulącym złożyła. Przełożył ten 
mąż , laty, obyczajami i zdaniem poważny, 
sposób myślenia deputacyi o prawach kardy- 


iqey s, b; seymiki, Il, seymy, III, sądy 
seymowe. IV, straż. V, komunissya policyi. 
VI, kommissya woyskowawa. VIL, kome 
missya skarbowa. VIII, kommissya edukacyi 
narodowćy. IX, kommissye woiewódzkie. X, 
stopnie i warunki urzędów w lizpitey. 
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nalnych, zamysł ićy niepodawania tak na- 
zwanych ustaw, póki cała konstytucya w 
swych częściach objętą i ugodzoną nie bę- 
dzie, przyzwoitość nakoniec rozpoczęcia 
w seymie konstytucyi od seymików, źrzó- 
dła woli i wszechwładztwa narodowego. 
Powstały natychmiast głosy, o podanie 
całkowitego proiektu konstytucyi, doma- 
gaiące się: powstały mniey od tych słuszne, 
utrzymuiące, iż seym powinien koniecznie 
stanowienie konstytucy! od praw kardynal- 
nych rozpocząć. Trwała i na następney 
sessyi dziesiątego Maia rozprawa w prze- 
ciwnych o tym zdaniach. Nie słanowiąc 
nie o pierwszeństwie do decyzyi praw kar- 
dynalnych, zgodzono się wszelako na danie 
czasu depulacyi, Żeby przygolowała dla 
seymu całkowity proiekt konstytucji, i 
wydrukować go starała się. Wyiawiło się 
iuź wtedy w głosach seymuiących, iakie 
były powody do pośpiechu w stanowieniu 
formy rządu, i iaka skłonność do zwłoki, 
skoro sposób stanowienia nie dogadzał u- 
bocznym widokom. 

Naywiększą przyczyną do przeciwności 
w seymie, nowey formie rzadu, i deputa- 
cyi ku temu wyznaczoney, był iey zamysł 
odmiany prawa o elekcyach króla: tak, aby 
odtąd, zachowuiąc to prawo przy naro- 
dzie, tron polski elekcymym byt przez fa- 
milie, nie zaś, po zgonie każdego panuią- 
cego, przez wybór oddzielny osób. Do- 
Świadczała deputacya zawad w stanach, 
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ile przy formach seymowania, małey na- 
wet opieraiących się liczbie, do psucia 
proiektów, do plątania propozycyi, do 
wycieńczania czasu, dogodnych. Ale sama 
walka między pragnącemi a niechcącemi 
zmiany dawnego rządu, a raczey nierzą- 
du, oświecaiąc powszechność, tak w sto- 
licy, iak w kraiu, sprzylała zamysłowi 
nowćy konstytucyi. Nie sprawiły w na- 
rodzie żadnego wrażenia rozrąucone z u- 
silnością nagany, podeyrzenia, i] trwogi, 
z okoliczności zasad scymowi od deputa- 
cyi podanych.  Wzrastała coraz większa 
ufność w dobrze myślących na seymie, 
wzmagała się chęć poprawy rządu; a na- 
wet na scymikach elekcyinych, iuź depu- 
tatów, iuż komissarzów cywilnych porząd- 
kowych, coraz licznieysze obywatelów o- 
dezwy przeciw nieszczęśliwym bezkróle- 
wiom, i źrzódłu ich, elekcyom królów, 
słyszeć się dały. Dwieście lat doświad- 
czenia przekonywały, iż to prawo, po 
zgonie każdego króla klęskami kraiu, i 
coraz większym rządu upadkiem pamiętne, 
rozciągnione w czasie pierwszego bezkró- 
lewia do całego stanu rycerskiego, długo 
w dzierżeniu samych możnowładzców zo- 
staiące, od wieku dzisieyszego przeszło 
iuż w ręce samodzierzców moskiewskich: 
tak dalece, iż (przeznaczenie do tronu 
Fryderyka Augusta, dzisicyszego elektora, 
wyiąwszy) w rzędzie iedynastu królów 
Polski obranych, Żadnego wola narodu, 
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co większa, wola licznieyszey części stanu 
rycerskiego, W czasie seymów elekcyinych, 
prawnie na tron nie poniosła. , 
Widocznym narodu duchem zasilona de- 
pułacya, z mnieyszym wstrętem przy po- 
wtórnym a iuż całkowitym dzieła swego 
złożeniu pierwszych dni Sierpnia 1790, 
podała seymowi i rozdział praw konstytu- 
cyinych, a w nich kardynalnych, w przed- 
sięwzięciu nieopierania się daley onychże 
przed innemi ustawami rozwiązaniu. W 
rzędzie praw kardynalnych miało mieysce 
ito, które tron elekcyiny przez osoby, na 
tron elekcyiny przez familie, narodowi za- 
bezpieczało. Przewidywała deputacya, Że 
odwołanie się seymu do seymików , z oka- 
zyl tey nowey ustawy, w samym seymie 
sprzeczność e niektórych rządu objektach 
umorzy, lany od niey został rozdziało- 
wi iuż wtedy piewszemu tytuł praw kon- 
stytucyinych a w nich kardynalnych, aby 
tym łatwiey seym i naród w porządku rze- 
czy, prawa mniey istotne z gatunku kardy- 
nalnych przenosił do konstytucyinych, 
przez które rozumiane prawa rządowe, 
nie iednomyślności iak kardynalne, ale 
trzech czwartych części wotów w scymie 
do ich zmiany wymagaiące. Raz w myśli 
odrażenia seymu i narodu od praw kardy- 
nalnych, drugi raz w nadziei, że zmniey- 
szenie ich zręczniey wypadnie, skoro pro- 
sto od samych seymuiących rugowane bę- 
dą; umieściła deputacya W rozdzicle swa- 
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im licznieysze nad potrzebę artykuły praw 
kardynalnych, z niemałym przeciwników 
swoich zadziwieniem. 

Dozwolono pod ów czas w seymie trzy- 
tygodniowcy rozwagi na proickt konstytu- 
cyi od deputacyi podany. Aby zaś seymu- 
iących do porozumienia się i ducha iedno- 
ści zbliżyć, odprawiały się w tey przerwie 
„prywatne sessye w domu marszałka sey- 
nowego, na których prawa, mianowicie 
konstytucyine, a w nich kardynalne, roz- 
bierane i roztrząsane były. Śtało się za- 
dosyć oczekiwaniu i Żądaniom depułacyi, 
kiedy w ciągu takowego naradzania się, 
większa seymuiących liczba przystała na 
wyczerpanie z rozdziału deputacyi o pra- 
wach konstytłucyinych, XIV. tylko kardy- 
nalnych artykułów, w okrćśleniu, nay- 
mniey krępuiącćm polepszenie konstytucyi 
i władzę prawodawczą. Względem ele- 
kcyi, lub następstwa tronu, powszechne 
ściągał uwielbienie uniwersał do narodu 
na tychże sessyach przygotowany, którym 
zapytanie tak ważne do woli obywatelów 
ne seymikach, z światłym rzeczy przeło- 
żeniem odsylało się. Wszystko rokowało 
wstęp dość pomyślny do nowey konstytu- 
cyi. Ale pozorna na sessyach prywatnych 
zgoda niechęlnych nowey konstylucyi, u- 
krywała zręcznie swoie przeciyyności, kto- 
re na sessyach seymowych z większym 
przemysłem wznowić się miały. Pier- 
wsz,ch dai Września podniesiona materya 
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praw kardyualnych, takich doświadczyła 
zarzutów, iak gdyby żadną poprzedzona 
nie była rozprawą. W rzędzie czterech 
naczelnych praw kardynalnych, ściągnią- 
cych się do religii katolickiey iako panuią- 
cey, i do pokoiu ludzi innego odiey wy- 
znania, dodatek, że takowy pokóy tym 
tylko służy wyznaniom, Ztóre dotąd w pań- 
stwach Rzpltey tólerowane były, znacznie 
zmnieyszył dobrodzieystwo tey ustawy. 
Prawo V. waruiące ściśle wiedno ciało 
złączenie xięztw, woiewódziw, ziem, po- 
wiałów it. d., dodatkiem, iż nie będzie 
się godziło na żadnym seymie, ani komu- 
kolwiek bądź, żadney części zamieniać, 
tym bardziey od ciała Rzpltey oddzielać, 
ustępować, lub oddzielenie albo zamianę 
przedsiędrać, ile przyczyniło się do osła- 
Lienia politycznych i handlowych zwią- 
zków z dworem pruskim, w rozdziale III 
i IV. przełożyliśmy. Ale zastanowić tu 
winien arlykuł VI. iako ten, który bliżey 
wpłynął do nowey seymu postaci, i dal- 
szego toku czynów iego. 

Arlykuł pomieniony wedle układu na 
prywatnych u marszałka seymowego ses- 
syach, miał cel dwoiaki: naprzód uznać 
źrzódło naywyższey władzy przy narodzie 
ogólnie; powióre takową władzę w cel- 
uieyszych szczegółach wymienić. Go do 
pierwyszego, dodatek w seymie od niechę- 
inych konstytucyi wtrącony, iż sama 
Rzplta w stanie szlacheckim prawa dla 
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narodu stanowić iest mocna, naruszył nie- 
ulralne każdego narodu samowładzetwo, do 
którego on zawsze ma prawo, choćby też 
go niecużywał; a naruszył tym niepotrze- 
bnićy, iż głośne nastąpiło zaręczenie, że 
wyraz, w stanie szlacheckim, zamykać nie 
miat drogi do uznania i powrócenia praw 
ludowi mieyskiemu. Co do drugiego, wy- 
mieniaiąc artykuł VI. Fęelnieysze władze 
Rzplićy, zawierał prawo obrania królów. 
Ci którzy żądali, aby sposób tego obrania 
przemieniony był na elekcyą przez familie, 
odwołanie się do narodu za środek iedyny, 
i nayprzyzwoitszy do zakończenia sporów 
w scymie podawali. Przeciwnie ci, któ- 
rzy elekcyi króla po każdym królu żądali, 
odwołanie się do narodu niepotrzebną o- 
bywatelów pokusą, występkiem przeciw sta- 
nowi mianowali. Przerwał zatym decyzyą 
prawa VI. kardynalnego, spór nowy o mo- 
cy lnb niemocy scymu odwołania się do 
narodu przez uniwersały, względem gatun- 
ku przyszłćy królów elekcyi: a w tym zdań 
rozróżnieniu, dwa warunki od przeciwnych 
następstwu wciśnięte zostaly, ieden wolną 
elekcyą każdego króla prawami dawnemi 
zawróconą zabezpieczający, drugi deklaru- 
iacy ipso facto za nieprzyiacioł oyczyzny 
tych obywatelów , którzyby k andydata z 
domów ościennych mocarstw do korony 
polskiey prowadzili. Głosy przeciwne, do- 
datki, umiarkowania, do tcgo stopnia rze- 
czy zamieszały , iż zamiast zapytania się na- 
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rodu po proslu, czy odtąd tronu elekcyine- 
go przez familie, (czy przez osoby žada? 
zapytano się: czyli iest wolą iego, aby za 
Zycia panulącego króla niebezpieczeństwo 
bezkrólewia wolnym wyborem następcy na 
tron zastąpione byfo? luż mniemali nie- 
przychylni nowey konstylucyi, źetymkszlił- 
tem zapytania oddalili seym i naród od za- 
mysłu wprowadzenia elekcyi przez familie. 
Lecz gdy usilnićcy dwa pomienione, warun- 
ki swoie popierać przedsięwzięli, ściągnęli 
dwie decyzye scymowe, na sessyach 2dgo 
i 30zo Września, w których postanowiono 
nie decydować obu tych warunków, przed 
odpowiedzią od narodu, na zapytanie przez 
uniwersały, oczekiwaną. Zawieszone zatym 
do czasu zostało rozwiązanie wątpliwości, 
co do gatunku i sposobu elekcyi królów : 
zawieszone i inne praw kardynalnych ar- 
tykuły, stosunek bliższy z władzą ladla 
maiace. Te zaś, które do zniszczenia gwa- 
rancyi, do wolności osobistćy, do prawa 
neminem captivabimus dla wszystkich mie- 
szkańców, do głosu wolnego zamierzały , 
w pięciu arlykułach iednomyślunie były 
przylęte. 

Odwołanie się seymu do narodu, wzgię- 
dem następcy na tron za Życia panuiącego kró- 
ła, zawieszenie decyzyi praw kardynalnych 
o elekcyi królów,i władzy ich wedle przy- 
szłćy konstytucyi, przynagliły seym do wy- 
znaczenia dla obywatelów extraordynaryi- 
nych seymików, na dzień 16 Listopada ro- 
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ku pod ów czas bieżącego 1790. Z powodu 
zaś, niezabezpieczonćy sytuacyi Rzpltćy , 
względem mocarstw zagranicznych, tudzież 
niedokończonego rządu, nieopatrzonych zu- 
pełnie potrzeb skarbu i woyska, nie tylko 
związek konfederacyi seymowey w mocy i 
trwałości swoiey przedłużonym został; lecz 
nadto, aby go wzmocnić wyraźnym potwier- 
dzeniem obywatelów, zasilić znaycznieyszą 
liczbą ich pełnomocników, i mieysca po- 
sądzenióm nie zostawiać, iakoby seym sa- 
mowolnie przywłaszczał sobie wieczną wła- 
dzę prawodawstwa; wezwane były od sta- 
uów woiewództwa, ziemie i powiaty, aby 
na pomienionych 16 Listopada seymikach 
nową liczbę posłów wedle prawa obraty; 
uchwałono oraz, aby ci obrani posłowie na 
dzień 16 Grudnia roku tegoż, do seymu 
przybywszy, i akcess do konfederacyi u- 
czyniwszy, pod Wwwaiącym związkiem kon- 
feder pyi, i ićy marszałkami, dzieło seymo- 
we spólnie kończyły. 'Te środki do zabez- 
pieczenia losu narodu przez dalszy ciąg 
seymu, iednomyślna zgoda za potrzebne o- 
sadziła i ustanowiła. 

Odbyte seymiki wedle zwołania seymu, 
przeszły nadzieie o nich powzięte. Nie 
dat się duch narodowy dwoić, ani od sey- 
mu i zamysłów iego oddalać. Zapytanio- 
bywalele uniwersałami, względem oznaczenia 
następcy za Życia panulącego króla, nie 
tylko na rzecz zezwolili, ałe następstwo na 
tron Fryderykowi Augustowi, elektorowi 
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saskiemu, kroku do karony nie czyniącemu 
iednomyślnie (woiewództwo wołyńskie wy- 
iąwszy) przeznaczyli, równie dla obrane- 
go, iak siebie samych chlubnie. Co do za- 
wieszonych w seymie materyi o elekcyt 
krółów, nie iednako postąpiły seymiki. Ma- 
ła liczba wyraźnie za elekcyą przez osoby, 
mała liczba wyraźnie za elekcyą przez fa- 
milie okazała się. Wszystkie inne oświad- 
czały stanom dzięki i pochwały za prze- 
szłe czyny seymowe, chęć rządu prędkie- 
goi stałego, zaufanie w pełnomocnikach swo- 
ich, i dalszych seymu działaniach. 

W podwóynym posłów składzie, na ses- 
syi 20 Grudnia 1790 użyli tego zaufania 
posłowie, kiedy pomimo usilnych chęci 
przeciwnych nowemu rządowi, aby pro- 
ieckt konstytucyi przez stanowienie praw 
kardynalnych dokończać, odrzucili większo- 
ścią głosów takowy wniosek, a wedle turu 
pierwiasikowego, od depułacyi do formy 
rządu wyznaczoney podanego, decyzyą pro- 
iektu od seymików rozpoczętą mieć chcieli. 
Insze iuż w tedy panowało zdanie o kardy- 
nalnych prawach, o ich nieomylności, a za- 
tym niezmienności w rzeczach rządu. Wy- 
cieńczaniem czasu wetowali przeciwni prze= 
graną w seymie walkę. Lecz gdy seym“ ka- 
tegoryczną formę zmienił na formę mniey 
wadom podległą, ogółem przyimuiąc, lub 
do popraw odsyłaiąc proiekta, ostatnich dni 
Marca przeszedł nakoniec rozdział o seymi- 
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kach, wydoskonalony od osobnćy deputa- 
cyi 1). 

Ostrzegał sam proiekt formy rządu w na- 
stępnym o scymach rozdziale, iż tu właści- 
wie wypadało umiarkować wpływ stanu 
mieyskiego w obrady i prawodastwo naro- 
dowe. Wprowadziła zatym do ley części od- 
dzielna deputacya, związek z rządową za- 
chowuiąca, proiekt swoy o miastach, który 
stał się powodem prawa na sessyi 19 Kwietnia 
uchwalonego, pod tytułem: Miasta nasze 
królewskie wolne w państwie Rzpltćy. Duch 


(1) Zastanowi obcych mianowicie czytelników 
powolność , z którą licznieysza część dobrze 
myślących w seymie, i deputacya do formy 
rządu naznaczona, z przeciwnikami nowey 
konstytucyi, i proiektu do niey, postępowały. 
Powody tego ulegania były: |) Wielka oby- 
czayność w Polszcze na zjazdach seyimowych 
zachowywana. 2) Mniemanie, iż celne rzą- 
du materye, dla większego wrażenia, iedno- 
myślności prawie prawodawców wymagały. 
3) Daleki umysł w tych, którzy z prawa kie- 
rowali seymem, od pozoru nawet gwałtowno- 
ści. 4) Nadzieja, iż wycieńczanie czasu pró- 
Żnem! wnioskami i oporami, oświecaiąc publi- 
czność, co do rzeczy i osób, Żywsze ieszcze 
pragnienie i przyięcie konstytucyi wzbudzi. 
Jakoż seymiki na dniu 16 Listopada 1790 od- 
prawione, sessye 315 Maia 1791, seymiki na 
dniu l4 Lutego 1792 zwołane i odprawione , 
z iedaomyslnym konstytucyi uwielbieniem, u- 
sprawiedliwiły ten tor postępowania w seymie 
co do prawodawstwa. 
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tóy uslawy, rozdział ostatni pierwszćy czę- 
ści dzieła tegóż, dla wiadomości obcych, i 
odpowiedzi na niesłuszne zarzuty, prze- 
ktada. 

Nadchodził zatym z porządku rozdział 
o seymach, przed rozwiązaniem którego 
odnowiły się watpliwości, czy można z pe- 
wnością stanowić o stosunkach króla, se- 
nalu i miuisteryi do scymu, bez poprzednićy 
pewności, iaka elekcya, iaka władza wyko- 
nawcza, iaka odpowiadalność królów bę- 
dzie? Celne to były w istocie zapytania, od- 
kładane na dal w poprzednim poiedynczym 
posłów składzie, dla opinii do praw kar- 
dynalnych przywiązaney, i słusznéy boia- 
źni, aby się nie dopuścić niepoprawnego 
iakiego w rządzie błędu. Ale odrzucenie 
decyzyi praw kardynalnych, złe mniemanie 
o niedawno ustanowionych w iedynastu ar- 
tykułach, lepićy poznane chęci narodu, i 
samego seymu skład pewnieyszy, bezpie- 
czniey postępować dozwalały. Gotowy 
iuż był do rozwiązania celnych konstytu- 
cyi objektów proiekt, pod tytułem: Usta- 
wa rządowa. Proiekt ten zamieniony w 
prawo, znany iest z dnia, w którym pier- 
wiastkowo przeszedł, pod nazwiskiem kon- 
stytucyi 3go Maia. Zjścił on nadzieie i chę- 
ci deputacyi do formy rządu wyznaczoney: 
„Bliscy potomkowie nasi (mówiła deputa- 
cya, proiekt swóy seymowi podaiąc), ieżeli 
ieszcze nam samym tego szczęścia przezna- 
czenie nie obiecało, w tym składzie, związ. 
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ku i określeniu, znaydą łatwość doskonałe- 
nia dzieła.” 

Konstytucya 3go Maia, którćy brzmie- 
nie osobnemu poświęciliśmy rozdziałowi, 
ruguiąc z prawodawstwa narodowego kar- 
dynalne prawa, nie przywiązuiąc ślepego 
do instrukcyi seymików posłuszeństwa, wła- 
dzy wykonawczćy skład przyzwoitszy i 
moc silnieyszą nad pierwsze zamiary depu- 
tacyi nadaląc, przy nieodpowiadalności K ró- 
la, odpowiadalność ministrów, decyzye 
królewskie podpisem stwierdzaiących, wa- 
ruiąc, władzę sądowniczą zupełnie z rąk 
Króla odeymuiąc, z nowym a nieodwło- 
cznym ićy sprawowania przepisem, rewizyą 
i poprawę konstytucyi, co lat dwadzieścia 
pięć oznaczaiąc, nie tylko wpłynęła w ule- 
pszenie i łatwieysze w seymie przyięcie re- 
sztuiących do formy rządu roździałow; ale 
następnemi seymu prawami związek z kon- 
slylucyą maiącemi, to iest, urządzeniem we- 
wnętrznym miast wolnych, urządzeniem są- 
dów mieyskich i assessoryi, rozkładem wo- 
iewództw, ziem, i powiatów, oraz księgą 
ziemiańską, ustanowieniem sądów ziemiań- 
skich, Sądów trybunalskich, całe dzieło 
rządu objęła i wydoskonaliła. (1) 


(1) Między ustawami seymu konstytucyinego 
godno jest pamięci ta, którą na dniu 28go 
Stycznia 1192, deputacya do redakcyi wszy- 
stkich praw i uchwał seymowych oznaczona 
została. Było icy obowiązkiem, podać dzie- 
ło d<brze na części rozłożone, z ckazaniem 
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ROZDZIAŁ VI. 


Przygotowanie proiektu ustawy rządowdy 
przez króla. Obraz dnia 3go Maia, i 
dzieło sameyże konstytucyi, 


Widzieliśmy potrzebę usłanonowienia no- 
wćy konstytncyi, z okazanych wad dawnćy; 


i przygotowaniem popraw, gdzieby ich wy- 
magały omyłki, przeciwności, lub przepo= 
mnienia. Dzieło to od ludzi światłych i gor- 
luwych przedsięwzięte, gotowe iuż w każdym 
czasie było do potwierdzenia stanów seymu- 
iących, w następuiących podziałach. Podział 
L zamykał akt koufederacyi, prorogacye sey- 
inu i limity. l. deputacye wyznaczone od 
seymu, i zalecenia im dawane. III. prawa 
składaiące formę rządu, co do władzy pra- 
wodawczćy, wykonawczćy, i sądowniczćy. 
IV. obcymował prawa cząstkowo od seymu 
stanowione: |) polityczne, 2) cywilne. 3) 
kryminalne, 4) podatki trwałe, V. za- 
mykał uchwały: 1) polityczne, 2) cywilne, 
3) uchwały tyczące się stę straży, 4) u- 
chwały ściągaiące się do cdukacyi i ity fun- 
duszów, 5) uchwały co do policyi i ićy 
fuuduszów, 6) uchwały Lyczące się spra, 
wiedliwości i sądów, 7) uchwały woyskowe- 
8) uchwały skarbowe, 9) uchwały w za- 
granicznych ioteressach, 10) uchwały co 
do duchowieństwa i iego funduszów, ll) 
uchwały względem greko - oryentalnych nie» 
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widzieliśmy, iak seym, burzące polityczne 
ustawy narzucone od Moskwy, wciągnął 
się sam w konieczność wystawienia inszych ; 
widzieliśmy, iak łącząc się przymierzem 
z królem pruskim, obowiązał się do zrobie- 
nia stałego i mocnego w Polszcze rządu, 
przez zagraniczne nawet względy. Wołat 
o niego naród, nagliły o lego pośpiech 
czasowe okoliczności; a doświadczone prze- 
szkody, przy późno polepszonćy formie sey- 
mowania, dokonanie onego, w upływaiącćy 
iuż pomyślnćy porze dla Polski, niepodo- 
bnym prawie okazywały. Przemyślać więe 
zaczęli dobrzy obywatełe o środkach usku- 
tecznienia tak ważnego dzieła; ile że, po 
odsunieniu decyzyi praw kardynalnych, cel- 
ne rządu części koniecznie razem rozwią- 
zać należało, 

Nie mogli oni przedsiębrać wykonania 
tego dzieła oddzielnie od króla. Krok ta- 
kowy mogłby sprewić rozdział w obywa- 
telach, a obcym dadź pozór do iakiego 


unitów, 12) uchwały na desideria woie- 
wództw, ziem, i powiatów, 13) uchwały 
względem uśmierzenia buntów, 14) uchwa- 
ły tyczące się xięstw Kurlandyi i Semigalii, 
15) uchwały łask i nadgrod, 16) uchwały 
w przyięciu dobrowolnych ofiar, 17) uchwas 
ły, co do wyboru osób do różnych magi- 
stratur. Tak podzielone dzieło, zamykaiąc 
w tytułach praw i uchwał treść onych, z przy- 
łączoną datą dnia, miesiąca, i roku, które- 
go były ustanowione, składać miało księgę 
praw i uchwał seymu konstyłucyinego. 
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gwałtownego przeciw narodowi postępku, 
iako niby targaiącemu się na powagę tro- 
nu w tym czasie, kiedy obalenie we Fran- 
cyi despotyzmu zaczynało spólnym inte- 
ressem wiązać monarchów. Miał też Sta- 
nisław August niemało obowiązanych, 
którychby łatwo przyciągnęeli do siebie 
stronnicy moskiewscy, i mogliby zrobić za- 
burzenie w kraiu. Trzeba więc było dla 
mocy, dla stałości, i powagi dzieła rządo- 
wego robić ie spólnie z królem, a przez 
to przywiązać go do iego utrzymywania i 
obrony. Widzieli dobrzy obywatele, iak 
król, po zawarciu przymierza z dworem 
pruskim, odrywał się stopniami od podle- 
głości względem dworu petersburgskiego ; 
iak, chcąc zbliżyć do siebie enotliwą,.a 
nierównie większą część seymu, oświadczał 
się często, że cały iest przywiązany do 
narodu, że nie myśli oddzielać się od nie- 
go, i źe mu w zbawiennych zamiarach prze- 
wodniczyć za naypierwszy i nayświętszy 
obowiązek swóy poczytuie. Okoliczności 
czasowe, własny interess króla, kazały im 
sądzić, iż on szczerze swoie systema poli- 
tyczne odmienił. Znał on przewagę pod 
ów czas gabinetu berlińskiego przez liczne 
w Europie związki; znał duch i opinią po- 
wszechności w Polszcze, obruszonćy prze- 
ciw Moskwie, nieprzyiaźnćy ićy stronni- 
kom, których wtedy nie można iuż było 
uważać, tylko iak fakcyą zgubną oyczy- 
znie, złożoną w naywiększćy części z lu- 
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dzi, zastarzałą podłością skażonych, i ży- 
iących z datków moskiewskich. Trzymać 
dłużćy z ludźmi takiego gatunku, było to 
iedno, co się na niechęć i nienawiść po- 
wszechną wystawiać. wszystkich tych 
względów wypadało królowi, przywiązać 
się do cnotliwéy seymu większości, a tym 
sposobem wpływ swóy w narodzie odzy- 
skać. Niemnićy też silnym musiała bydź 
dla niego powodem chęć sławy, i użycia 
pod dobrą konstytucyą należytćy tronovwi 
powagi, którćy dawnićy ledwie mu cienia 
pozwalał poseł moskiewski. 

Skoro tę odmianę w królu dobrzy oby- 
watele postrzegli, tusząc sobie, iż, maiąc 
go na czele, łatwiey i prędzćy wszystko poy- 
dzie na seymie; zbliżyli się do niego, radzi 
przytłumić wszelkie niesnaski, idące ze 
źrzódła długich przeciwności mianowicie 
na seymach, kiedy opierać się Moskwie lub 
Królowi, za iednaką obywatelom poczyty- 
wano obrazę. Wkrótce więc stał się Król 
punktem zjednoczenia dobrych obywatelów 
i całego narodu, Gdy czas naglił o przy- 
śpieszenie dzicła rządowego, nalegali usil- 
nie na Króla patryoci, aby, znaiąc ich chę- 
ci, zamiary, i do nowego rządu prawidła, 
otworzył swoie, któreby naylepszemi dla 
oyczyzny i naystosownicyszemi do okoli- 
czności sądził. Zaprząlnął się tą myślą Sta- 
nisław August, i nakoniec podał rys rządu, 
mieniąc go tylko życzeniem serca swoiego, 
i miarą dobrego obywaieła. Stosowność ie- 
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go po większćy części z proiektem deputa- 
cyi rządowćy, i Życzeniem tylu dobrych oby- 
watelów, sprawiła iednogłośną z ich stron 
odpowiedź, iż te myśli, które Król pochle- 
bnym tylko nazywał marzeniem, zdawały 
im się obrazem dobrego rządu, w praktyce 
łatwego; i że, byleby Król szczerze go żą- 
dał, znaydzie w chęci narodu wszelką do 
wykonania go łatwość. 

Odtąd król, przeięty szlachelnym uczu- 
ciem, i chęcią zostawienia narodowi pamią- 
tki szczęśliwości i chwały, myślał tylko o 
wydoskonaleniu nowćy konstylucyi. Z swo- 
iéy strony reprezentanci narodu, którzy do 
tego należeli dzieła, rzucaiąc nowe codzień 
światło na te wielkie prawdy, które się ró- 
wnie w proiekcie rządowym depulacyi, iak 
w prolekcie od króla ułożonym znaydowa- 
ły, nakłaniali coraz bardzicy ku nim publi- 
czność: tak dalece, iż w krótkim czasie ie- 
dna w powszechności o nowym rządzie pa- 
nowała opinia. 

Szło iuż tylko © upatrzenie czasu sposo- 
bnego do wykonania tak ważnego dzieła; 
i w tćy mierze naygłębszy sekret utrzymy* 
wany był między patryotami! Mieli oni te- 
go słuszne przyczyny Znaiąc zuchwałość 
stronników moskiewskich, którzy oczeki. 
wali tylko zmiany zewnętrznych okoliczno- 
ści, aby słabe dotąd ieszcze dzieło seymu 
obalić; przeglądali, iż gotowi będą ostatnich 
chwycić się śrzodków dla niedopuszczenia 
tządu: że, ieśli używanemi dotąd obrotami 
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oddalić go nie potrafią, zaburzyć zechcą sey- 
mowe obrady, pokusić się o zniewage praw 
świątyni, przymusić do nićy cierpliwych 
dotąd patryotów, a tak dzieło zbawienia oy- 
czyzny zhańbić postacią gwałtu i przemocy. 
Ukrywali więc w milczeniu dzień przeyścia 
w seymie RC! iuż, Żeby nie dadź 
czasu stronnikom Moskwy do przygotowa- 
nia się na zepsucie tćy roboty, inż, Żeby 
sami cicho przysposobili się do przepuszcze- 
nia ićy z naywiekszą spokoynością i powagą. 
Zbliżał się dzień 5go Maia, wyznaczony 
za dzień podania nowćy konstytucyi seymo- 
wi, gdyż dłużćy ićy odwlekać smutne z za- 
granicy odebrane doniesienia nie pozwalały. 
Osądził Król za rzecz potrzebną, kilką przed 
wykonaniem dniami, zwierzyć się swego za- 
mysłu kanclerzowi Małachowskiemu, mar- 
szałkowi Mniszchowi, i Chreptowiczowi 
podkanclerzemu.  Przyrzekli oni królowi 
iednego z nim bydź zdania, przyrzekli na- 
dewszystko ścisłe zachowanie sekretu, i 
dway ostatni, przynaymnićy na pozór, do- 
chowali mu słowa. Lecz kanclerz ostrzegł 
natychmiast o wszystkim stronników mo- 
skiewskich; ci, kogo tylko mogli: tym spo- 
sobem sekret, tak długo między sześćdzie- 
siąt osobami ściśle dochowany, Warszawę 
napełnił. Złożyli natychmiast radę stron- 
nicy moskiewscy. Wysłał śpiesznie Kossa- 
kowski biskup, Branicki, i kanclerz, kurye- 
rów po wszystkich stronach Polski, by zwo- 
łać do Warszawy zaufanych sobie przyiacioł. 
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Nie przepomnieli PE KOSA rębaczów. 
Wszyscy ci na dzień 5go Maia pocztą do 
Warszawy zbiedz mieli, w zamyśle wykona- 
nia przewidzianego od patryotów gwałtu. 
Rozbiegły się po mieście znane ich trąby, 
które po domach, kafenhauzach, szynko- 
wniach, ulicach, lud wraz straszyć i bu- 
rzyć nie przestawały, odgrażaiąc śmiercią 
Królowi, mrrszałkowi seymowemu, i nie- 
którym z pomiędzy patryotów. Lecz te nie- 
roztropne mowy, przeciwny nad ich spo- 
dziewanie, sprawiły skutek. _ Mniemaiąc 
obywatele, iż niebezpieczeństwo grozi tych 
osobom i Życiu, w których zupełne pokła- 
dali zaufanie, niemałą okazywać zaczęli 
niespokoyność i przeciw zdraycom niechęć, 
tak, že bez rzadkiego strony patryotycznćy 
umiarkowania w uśmierzeniu tego zapału, 
mogły były wyniknąć niebezpieczne skutki 
dla stronników Moskwy. Gardzili dobrzy 
obywatele temi groźbami strony przeciwnćy; 
ale w słusznćy troskliwości zostawali, nie 
iuż o swoię osobistą pewność, lecz o gwałt, 
który z okazyi konstytucyi na samym seymie 
wzniecić myślała fakcya moskiewska. Znali 
oni naymnieysze iéy rady i kroki; nie kryli 
się też zniemi zdraycy: a nie mógłszy za- 
trwożyć patryotów , sami się zatrwożonemi 
udawać zaczęli, i twierdzić, iż wszystkie 
= przygotowania dla osobistego tylko czymą: 
bezpieczeństwa. "Tym sposobem sami go- 
tuiąc się iawnie do wyrządzenia gwałtu sey- 
mowi, gdyby się im ten nie udał, zakładali 
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fundament tak bezczelnie potym od siebie 
utrzymywanćy polwarzy, iż dzieło 3, Maia 
było dzicłem przemocy i gwałtu. 

Omylili się w swoićy nadziei co do pier- 
wszego, gdy Król, wraz z dobrze myślace- 
mi, widząc iawnie co się kuowało, uslano- 
wienie konstytucyi dwoma dniami przyśpie- 
szyć przedsięwziął. Nie mogli stanąć ścią- 
gani z odległych stron Polski rębacze, co 
niezmiernie strony przeciwnćy pomieszało 
szyki. Wzięto także wszystkie śrzodki, któ- 
rych rostropność doradzała, aby pozoru na- 
wet gwałtu w izbie nie dopaścić. W wigi- 
lia 3go Maia zgromadziła się pod wieczorną 
porę patryotyczna strona do domu radziwi- 

owskiego, dla głośnego czytania konstytu- 
cyi. Zbiegli tam i stronnicy moskiewscy, 
wnet i mnóstwo ludzi nienależących do sey- 
mu. Wzięli się patryoci, nie czyniąc Ża- 
dnéy taiemnicy, do czytania konstytucyi. 
Słuchana ona była wśrzód głębokiego mil- 
czenia, które tylko przerywały częste li- 
cznych słuchaczów poklaski. Po skończo- 
nym czytaniu ogólny powstał okrzyk: zgo- 
da! zgoda! co tak stronników moskiewskich 
przeraziło , iż się żadeu odezwać nie śmiał; 
a niewczesny wniosek wzięcia konstytucyi 
na deliberacyą, śmiechem catego zgromadze- 
nia okrytym został, Rozsypali się stronni- 
cy moskiewscy, szkaluiąc przed niewiado- 
memi konstylucyą ; całe zaś mnóstwo przy- 
tomnych słuchaczów, rozszedłszy się po 
mieście, pod niebiosa ią wynosiło. Tym 
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czasem iuż pod noc głęboką zgromadzili się 
w dom marszałka seymowego palryoci. Tam 
dla zapewnienia się o większości, która się 
prawie do iednomyślności zbliżała, i wzaie- 
mnego zaręczenia sobie, iż żadnemi wnio- 
skami proiektu w izbie wstrzymywać nie bę- 
dą, podpisami swoiemi dane sobie słowo 
utwierdzili, Dał im tego pierwszy przykład 
Krasiński, biskup kamieniecki, mąż szano- 
wny, który stale zniosłszy długie za oyczy- 
znę prześladowania, całą moc duszy w po- 
deszłym wieku zachował. Ten był ostatni 
węzeł, którym się nieodstępnie gorliwi spoi- 
li obywatele przy konstytucyi. Chlubną 
rzeczą dla siebie każdy sądził, położyć imię 
swoie w porękę dzieła zbawiennego dla oy- 
czyzny, za które i życieby chętnie położył. 
Od rana w dzień 3go Maia napełnrta izbę 
seymowych obrad ciekawa publiczność. Na 
odgłos, iż konstytucya dnia tego podaną ma 
bydź seymowi, bićgł każdy dowiedzieć się, 
iaki iego i oyczyzny les będzie. Niespekoy- 
ny o dobrych, przerażony ciągłemi złych 
przegrażaniami, zatryożony wiszącym nad 
kraiem niebezpieczeństwem, wahał się oby- 
watel między boiaźnią i nadzieią, niecierpli- 
wie oczekuiąc chwili, klora tę sroga rozwią- 
zać miała niepewność. Większa część ic- 
dnak publiczności, zabrane iuż mieysca 
w izbie znalazłszy, napełniła zamkowe sie- 
nie, schody i przysionki. "Tu przepomnieć 
nie należy, iż” zawczasu szermierze fakcyi 
moskiewskiey, wyznaczone sobie od naczel. 
Czesć I. 7 
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ników mieysca w izbie seymowćy zabrali. 
Dozwołono im tego, niby na ten krok nie 
bacząc; lecz w krótce te różne kupki tak się 
otoczonemi znalazły ludźmi których gorli- 
liwość i odwaga doświadczoną była, iż po- 
znały, Że im nie tylko gwałt, ale nawet 
pozor iego dozwolonym nie będzie. I ta 
w rzeczy iedyna dnia tego była ostrożność, 
nie dopuścić w izbie obrad publicznych ża- 
dnćy nieprzyzwoiićy sceny, któraby świe- 
tność dnia lego skazić mogła. 

Wchodzący Król na sessyą powitanym zo- 
stał radosnym publiczności okrzykiem. Lecz 
głębokie nastąpiło milczenie, gdy sessyą 
zagaił marszałek seymowy. W ystawuiąc 
on obraz mocy i upadku Polski, temi rzekł 
słowy: „Wyobraźmy ią sobie przed trze- 
ma wiekami świetną i wyrównywaiącą in- 
nych państw potędze; została potym wła- 
snych błędów i obcych zaborów smutną o- 
fiara. Kray padł Fapem chciwości, obywa- 
tele wzgardą byli okryci, wřasność ich ku 
wygodzie obcych służyła. Niech nieba od- 
wrócą od nas klęski, które nam 1 teraz gro- 
ža! Deputacya interessów zagranicznych do- 
niesie wam, prześwietne stany, wypadki te- 
aźnieysze w okolicznościach politycznych.” 
Popartym został ten wniosek od Sołtyka, 
posła krakowskiego, który doniost o nie- 
płonnych, a zewsząd zgodnych wieściach, 
grożących nowym rozbiorem kralowi. „Że 
zaś, dodał, przytomną była publiczność, 
gdy o iedno miasto Gdańsk chodziło, tym 
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bardziey przytomną dziś bydź powinna, gdy 
idzie o los całego kraiu. Odezwał się zaraz 
Król, daiąc lo świadectwo, że są takie wia- 
domości w depułacyi zagranicznćy, które 
głównie interessuią całość i bezpieczeństwo 
oyczyzny, i żądając, aby ie natychmiast de- 
pułacya seymowi wystawiła. Nalegał o toż 
seym cały. Sami tylko mruczeli stronnicy 
moskiewscy; W zamyśle odsunięcia od izby 
doniesićń deputacyi, które odkryć miały ca- 
łą czarność intryg Moskwy, a zatym i pra- 
wdziwe ićy stronników w niedopuszczaniu 
rządu zamiary. 

Nie czuiąc się mocną do zrobienia gwałtu, 
umyśliła fakcya moskiewska wszcząć w izbie 
iaki taki tumult, któryby był niby śladem 
przemocy, a zatym i rozdwoienia seymu w 
nayważnieyszćy oyczyzny sprawie. Pier- 
wszą w tym celu zaczął grać rolę Sucho- 
„rzewskiposeł kaliski, domagaiąc się z wiel- 
kim wrzaskiem o głos, chcąc zapewne u- 
przedzić publiczność, i zwrócić podeyrzenie 
na patryotyczną stronę. Dał mu go nako- 
niec marszałek seymowy, by równie śmie- 
sznćy, iak gorszącćy scenie koniec uczynić; 
kiedy klęcząc, krzyżem leżąc i czołgaiąc się 
w pośród izby, Zebrać o głos nie przesta- 
wał, lubo był pewny, że go po przeczyta- 
niu depesz zagranicznych otrzyma (1). Czło- 


(1) Tu wspomnieć należy ciekawe kuglarstwo, 
którym Suchorzewski chciał uwieść publicz- 
ność. Wisiały na nim dlugie nici, znaki ore 
deru, który zdari z siebie, a którym go świc- 


— 140 — 


wiek ten zapalony i pomięszany, w długićy 
mowie raz rzucał potwarz na stronę patryo- 
tyczną, Że płonnemi wieściami straszy na- 
ród, aby zgubny dla wolności proiekt do 
skutku przywieźć mogła; drugi raz wyma- 
wiat ićy, że podburzyła mieszczan na Życie 
i osoby tych, którzyby temu proiektowi by- 
li przeciwni; nareszcie donosił, iakoby na 
niektórych z pomiędzy samych patryotów, 
szczególniey zaś na marszałka W, X. Lit. i 
Stanisława, posła lubelskiego, Potockich, 
spisek był uknowany. Zbyt niezręczne by- 
ły Suchorzewskiego obroty, by kogokolwiek 
uwieźć mogły; owszem mowa iego wzbudzi- 
ła śmiech i głęboką pogardę. Każdy po- 
znał cel ićy prawdziwy, to iest, chęć uprze- 
dzenia prawdy potwarzą i rzucenia trwogi, 
dla przerwania, choć na czas, przedsięwzię- 
tego dzieła. Taki był na tym dniu krok 
pierwszy fakcyi moskiewskićy, którego nie- 
zgrabność dalsze ićy pomięszała szyki. 

, Wnet sprawa zdana od deputacyi zagra- 
nicznćy, i czytane zewsząd ministrów na- 


Žo król przyozdobił, w nadgrodę podanych 
przez niego zasad praw mieyskich. Obok 
niego był mały iego synek, dziecko lat pięć 
lub sześć maiące, którego zabić zaręczył 
wśród obrad seymowych, ieżeli zgubny oy- 
czyźnie proiekt konstytucyi przyjętym bę- 
dzie, Zapewniony iednak od otaczaiących 
patryotów, iż mu tego nie dopuszczą szaleń- 
stwa, pozornie nawet tey sceny dokonać nie 
myślił, sam wkrótce stęsknione dziecko z izby 
wyprowadziwszy., 
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szych doniesienia, dowiodły ogromność nie- 
szczęść, które Rzpltćy groziły, ieżeli nie 
znaydzie w prędkićm ustanowienin dobrego 
rządu, iedynego ratunku, który ićy ieszcze 
zostawał. Obraz ten smutnóm potwierdzo- 
ny doświadczeniem, wróżył iuż podziato- 
wy spisek.  Zewsząd bowiem ministrów na- 
szych zgadzały się w tym przestrogi, iż 
bliskość pokoiu niż kiedykolwiek pewnicy- 
sza, lękać się każe, aby obce mocarstwa 
straty kosztów swoich rozbiorem Polski nad- 
gradzać sobie nie chciały: Że się skryte czy- 
nią układy: że dwory stale nam nieprzyia- 
zne okazuią iak nayżywszą chęć, aby w Pol- 
szcze ani rząd dobry, ani exekucya dzielna 
nigdy nie stanęły: że Żadnych do uskutecz- 
nienia tego nie opuszczaią środków; Że się 
cieszyły z nieczynności scymu, a z niesma- 
kiem widzą śpiesznieysze iego roboty. Sło- 
wem, iasno doniesienie deputacyi zagranicz- 
nćy widzieć dawało, że Carowa naysroższą 
przeciw Polszcze knuie zemstę, że ma na- 
rzędzia icy w samey Polszcze, i Że chci- 
wość gabinetu berlińskiego gotowa iest z 
okoliczności korzystać. 

Nie mógł nie uderzyć wszystkich, prócz 
niechcących widzieć Moskwy stronników, 
dowód tak silnie mówiący za iak nayspiesz- 
nieyszćm dzielnego rządu ustanowieniem. 
Więc gdy o niego seym prawie cały okrzy- 
kiem nalegać zaczął, wstęp do maleryi o- 
tworzył marszałek Potocki. Przełożywszy 
on, iż tu rzecz, nie o Żadne prywatne, lecz 
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o oyczyzny zabóystwo się toczy; iż nie na- 
leży przynosić do izby niesnasek i podey- 
rzeń wtenczas, kiedy obywatel każdy po- 
winien iedynie myśleć o ocaleniu Rzpltćy; 
obrócił głos swóy do króla, wzywaiąc go, 
aby wyższym będąc z urzędu nad równość 
i zazdrość, przodkuiący osobisiemi rozumu 
i nauki przymiotami, podał środki, iakie 
nayłepsze i nayskutecznieysze do ratunku 
oyczyzny bydź sądzi. Odezwał się natych- 
miast Król, iż przyspieszenie uslawy rządu 
iedynym iest środkiem, iż ma w tey mierze 
przygotowany proiekt; lecz że w nim iest 
rzecz o sukcessyi tronu, nie może się w 
tym punkcie do niego przychylić, póki nie 
zaydzie wola powszechna: żądał oraz czy- 
tania tego proiektu. 

Wniosek króla, z okrzykiem od całćy i- 
zby przylięty, natychmiast uskutecznionym 
został, mimo przeszkód, które takowemu 
czytaniu fakcya rządowi przeciwna, i iey 
popieracze przynieść usiłowali. Zapaleńsi , 
albo raczćy zuchwalsi, iuż wtedy do gwał- 
townych chcieli się brać środków ; lecz te 
szczególne zapędy, bez naymnieyszego roz- 
ruchu spokoynie i z obyczaynością od ota- 
czaiących posłów i arbilrów wstrzymane 
były. Zeledwie iednak proiekt rządowćy 
ustawy przeczylanym zoslał od sekretarza 
seymowego, wszczęła się długa, lecz mnićy 
Żywa, iak mniemano , między przeciwne- 
mi stronami rozprawa. 'Vaki w nićy slan 
rzeczy widzieć się dawał: król domagaią- 
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cy się ustawy!rządowćy, lecz wprzód u- 
wolnienia siebie od artykułów paktów kon- 
wentów ; kilku zuchwalszych stronników 
moskiewskich gwałtownie  powstaiących 
przeciw ustawie rządowćy; strona pałryo- 
tyczna spokoynie znosząca to wszystko, co 
tylko złość wynaleźć mogła, by ią potwa- 
rzami zniecierpliwić , i chcąca dowieść, ia- 
ka dnia tego była wolność, bądź w zdaniu 
osobistćm każdego, bądź vy sposobie, któ- 
rym mu ie wynurzyć podobało się. 
Niecierpliwa publiczność, z głęboką od- 
rzucała pogardą niezgrabnie przeciw usta- 
wie rządowćy miotane pociski; a widząc 
zimną krew strony patryotycznćy, widząc 
iak się nad zwyczay dawała rozwodzić stron- 
nikom moskiewskim, słabość iuż wymawiać 
zaczynała tym, których przezorna cierpli- 
wość moc duszy dowodziła. Jakoż przez 
dwie może godziny i więcćy, zdawało się, 
iż kilku ludzi fakcyą zgubną oyczyznie skła- 
daiących, dawało prawa izbie całćy, i że ten 
dzień miał bydź dla nich tryumfem. Do- 
zwolono im długiego paktów konwentów 
czytania, doz volono dłuższych ieszcze nad 
niemi i tęsknych komentarzów, dozwolono 
im powiedzieć obszernie, co tylko im zrę- 
czność, prawność i namiętność podadź mo- 
gła przeciw rządowćy ustawie: słowem, da- 
no im do oslatka wyczerpać enotliwą patry- 
otóży powolność. Nie chcę tęsknić czyta- 
iących powtarzaniem ich zarzutów przeciw 
konstytucyi, które płodem były nierozsądku, 
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zaślepienia, lub złości; dwa tylko wspomnę, 
Które ieżeli nie z obywatelstwa, to przy- 
naymnićy z prawności pochodziły. Okry- 
wali się niektórzy, mianowicie część posłów 
wołyńskich, instrukcyą swego woiewódz- 
lwa, które im nie dozwałało sukcessyi przyi- 
mować, lubo oświadczali razem, iż ten ic- 
dyny powód mieli opierania się konstytucyi, 
którćy wreszcie zbawienne dla oyczyzny do- 
strzegali skutki. Inni, twierdząc, iż całe- 
go konstytucyi proiektu bez rozwagi nad 
nim objąć nie mogą, domagali się prawem 
dozwolonćy dwudniowćy deliberacyi nad 
każdym nowym proiekiem. Lecz to była 
zręcznie zastawiane sidło, by pod pozorem 
ziednania wszystkich umysłów, czas uzyskać, 
giomadzącychsie zewsząd do Warszawy sku- 
pić stronników, i niemi dobrze iuż zna- 
ne zamysły swoie dzielnićy iak dnia tego, 
wesprzeć, Reszta ich niby dowodów, 
nikczemną, próźną i obraźliwą tylko dekla- 
macyą była, w którćy nową konstytucyą 
za rząd monarchiczny a raczey despotyczny, 
za upadek wolności i odwiecznych praw 
narodowych wystawiali. Nakoniec rzucali 
podeyrzenie iż doniesienie deputacyi bayką 
było, uTfworzoną w tym celu, by trwoga 
przerażone umysły łatwićy do przyjęcia no- 
wdy konstytucyi nakłonić. 

Gdy wielomówstwa użyli do woli, a ra- 
czćy gdy im iuż słów i piersi brakło (bo w 
głosach swoich odpowiedziami dobrze my- 
ślących prawie nieprzeryw ani, zabterali ie 
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po kilkakrotnie, czego im przeciw zwycza- 
iowi swemu, marszałek seymowy chętnie 
dozwalał; zaczęli patryoci z swoićy strony 
ciągłemi, mocnemi i gorliwemi, lecz za- 
wsze skromnemi i umiarkowanemi mowami, 
niszczyć słabe i obłudne ich wnioski, ży- 
wo malować krytyczny moment, w którym 
się Polska znaydowała, wystawiać odwie- 
czną i haniebną ićy niedolą, którćy źródło 
w złym rządzie było, powrót do nicy, klę- 
ski i niewolą obok dzisieyszćy niepodległo- 
ści, szczęście przyszłe kraiu, które tylko 
sobie obiecywać mógł z dobrego rządu, se- 
tue nowćy konstylucyi korzyści, która na 
ruinach obcćy przemocy ianarchii lomowćy, 
wznosiła gmach rządnćy i rozsądnćy -wol- 
ności. "Fu kładli istotna różnicę, iaka mię- 
dzy swawolą i w olnością zachodzi. MW zy- 
wali imieniem oyczyzny, wszystkich seymu- 
iących, do dźwignienia wraz z niemi silnemi 
barkami budowy rządu, zaklinali do skupie- 
nia się około niego, do złożenia na stronę 
wszelkich prywatnych i osobistych wido- 
ków, tam, gdzie wspólny, gdzie prawdzi- 
wy, bo oyczyzny, mówił interes. Niczego 
nie zaniedbali patlryoci w głosach sw oich, 
coby tylko czułość obywatelów wzbudzić 
mogło. Rozrzewnili i przekonali całą pu- 
bliczność, prócz głuchćy na wszystko Łza- 
przedanćy fakcyi. 
Prosta była dobrze myślących odpowiedź, 
na dwa prawne zarzuty wyżćy wspomniane, 
Oddaiąc sprawiedliwość tym, którzy ićy nie 
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zaprzeczali uslawie rządowćy, tylko się od- 
woływali do danych sobie inshrukcyi; prze- 
kładali im: iż nieznane były okoliczności 
piszącym takowe prawidła obywatelom , w 
których się Polska dziś znayduie: Że maią 
ufność pewną, iż gdyby obywatele przyto- 
mnemi byli dzisieyszym obradom, chętnieby 
zmienili zdania, które zapewne miały za 
cel szczęście, nie klęskę, oyczyzny. Tak o 
téy prawdzie przekonanemi byli palryoci, iż 
ieden z nich dał się słyszeć, że śmiało po- 
niesie głowę swoię obywatelom, którzy mu 
podobne dali zlecenie; lecz znaiąc ich Ży- 
czliwe ku oyczyźnie chęci, pewny jest, iż 
idąc za zdaniem, w klórćm icy widzi zba- 
wicnie, choć przeciwnćm zleceniu współ- 
braci swoich, zasłuży sobie na ich zaufanie 
i szacunek, nie na naganę i zemsię! Czas 
dowiódł iak niemylna była ta ufność. Co 
się zaś tycze Zadanćy podług prawa delibe- 
racyi, dowodzili naprzód dobrze myślący, 
że zasady proieklu rządowćy uslawy dość 
iuż są znane, ponieważ wyięte są z proie- 
ktu od deputacyi rządowćy podanego, któ- 
ry nie tylko w izbie, lecz w całćy publicz- 
ności pilnie był rozstrząsany: Że materya 
sukcessyi irom nie iest nowa, bo się iuż 
nad nią od roku seym i naród zastanawia: 
Że tego iasno dowodzą same mowy strony 
przeciwnćy , klóra, we wszystkich częściach 
rozcbrawszy, i iak mniema, zwaliwszy 
proickt rządowy, potym się dopiero delibe- 
racji nad nim domaga: Że ztąd laki dla nićy 
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wypada wniosek, albo się przyznać, że 
obalała iczernila rzecz sobie nieznaną w 
brew prawdzie i rozsądkowi; albo dłuż- 
szem żądaniem deliberacyi zatwierdzić to 
słuszne podeyrzenie, iż la deliberacya iest 
tylko pozorem inne w sobie krylącym wi- 
doki. Dowodzili, iż tyle zwłok i przeci- 
wności przekonało seym i naród, iż ina- 
czéy rząd slanąć „nie „może, ieśli celne iego 
objekta rozwiązanemi nie będą. Okazywa- 
li wreszcie, iĉ przeyście tego proiektu, 
bez Żądanćy deliberacyi, nie iest zwycza- 
iowi przyciwne, bo często w izbie w da- 
leko mnićy ważnych sprawach Rzeczypo- 
spolitćy dopuszczane, czego liczne na tym- 
że samym scymie przytaczali przykłady. 
A gdyby nawet w czym się czcza formal- 
ność naruszoną znalazła, pytali się, kto 
iest z obywatelów, coby nie wolał formal- 
ności, iak oyczyźnie tuchybićP „Nie mo- 
gli nic na to gruntownie odpowiedzieć 
przeciwnicy, i burzliwe; tylko wznosili 
wrzaski, raz domagaląc 'się zasolwowa- 
nia sessyi, drugi raz podniesienia innych 
proiektów (1). 

W tym nieładzie znużeni patryoci sic- 
dmiogodzinną sessyą, wzywali króla, aby, 
ECE iPE4"._ || + „o MERY 

(1) Tak Ożarowski, kasztelan woynicki, ieden z 

dawnych iinwentarskich moskiewskiego posła 
domowników, na mieysce ustawy rządowćy 


Żądat popisów woiewodzkich. 
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iasno widząc, iaka iest wola seymu, wyią- 
wszy osób kilka, wykonał przysięgę na kon- 
stytucyą: ręcząc, Że zatym przykładem poydą 
niemylnie wszyscy Polacy, kochaiący swoię 
oyczyznę. Oświadczył natychmiast Stani- 
sław August chęć do tego gotową. W odpo- 
wiedzi na miotane przeciw pomnożeniu 
władzy królewskiey pociski, mówił: „Pa- 
miętaycie, Że rok sześćdziesiąty wieku do- 
pędzam, a zatym mało iuż lat przed sobą 
przewiduię, w którychby można dogodzić 
namiętnościom, iakie się zwykły przypisy- 
wać panuiącym.**  Wystawiał, iż życząc 
narodowi dobrey konstytucyi, nie ma 
względu na siebie, ani na krew swolę; ale 
iedynie na dobro oyczyzny, o którey sta- 
tym bezpieczeństwie zaradzać powinien. 
Pzyloczył pamiętny Jana Kazimierza przy- 
klad, który zchodząc iuż z tronu, tęż co 
i on dawał radę Polszcze, nieszczęściem dla 
nićy odrzuconą. Te nąkonice były króla 
wyrazy: „Nie ogladam się, co ze mną bę- 
dzie, ale mówię, Że kto kocha oyczyznę, 
powinien bydź za tym proicktem: do czego 
ty, obrad sterniku, chciey mnie i całą po- 
wszechność dzielnością swą doprowadzić, 
abym wiedział, czy mam kłaść ten dzień 
między szczęśliwemi, czy zapłakać nad oy- 
czyzną. Ilo więc iest za tym proiektem, 
niech mi da poznać wolą swoię.* Na te 
ostalnie słowa, powszechny powstał od- 
głos: wszyscy! wszyscy; 
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Zabrał natychmiast głos marszałek sey- 
mowy, a w dopcłnienin Żądania króla i 
powszechnego Życzenia,podawał naykrótszy i 
nayoczywistszy sposób rozwiązania tey 
kwestyi: to iest, aby przeciwni proiekto- 
wi oświadczyli swą oppozycyą, a będący 
za nim w milczeniu zostali. Był to pe- 
wuy śrzodek iasno okazać, iż ta strona, 
tak burzliwa i tak uporczywie sprzeciwia- 
iąca się woli powszechney, zaledwie zło- 
Żona była z kilku reprezentantów narodu. 
Dla tego też, by nie odkryć swoiey sła- 
bosci, żadnym sposobem przystąpić do te- 
go śrzodka niechciała. Jasno to iednak o- 
kazało się, gdy w powszechnym izby uci- 
szeniu, niektóre tylko słyszeć się dawały 
odezwy przeciw wnioskowi marszałka. Ko- 
rzystaiąc z tey chwili spokoyney, oświad- 
czył Sapiecha, marszałek konfederacyi li- 
tewskiey, że nie przez uleganie dla Mo- 
skwy, bo zawsze otwarcie szedł przeciw 
iey przemocy; lecz z przekonania, w tey- 
Że iest dzisiay, co ibył dawniey, gdy kwe- 
stya tronu szła do narodu, niepewności: 
co iest lepszego dla kraiu, czy sukcessya, 
czy elekcya? Oświadczaiąc iednak, iż chę- 
tnie swóy głos do głosu powszechnego 
przyłączy, Żądał w celu zyskania iedno- 
myślności, powtórnego proiektu czytania. 
Ale gdy i ten śrzodek odrzuconym został, 
i nowych sporów slał się przyczyną ; Za- 
biełło, poseł iullantski, oświadczył, iż był 
zawsze przeciwnym nieograniczoney wła- 
dzy królów: lecz gdy widzi ią w dzisiey- 
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szym proiekcie,'! bez naymnicyszego dla 
wolności niebezpieczeńsiwa, iedynie ku tę- 
gości i dzielności rządu zwróconą; zakli- 
nał stany, aby prźyięty nową konstytucyą, 
i prosił króla, aby naypierwszy na przyię- 
cie iey obywatelską wykonał przysięgę. 
Natychmiast dał się słyszeć powszechny 
odgłos zgody, a izba cała, iakby iednym 
natchniona duchem, rusza się ku tronowi, 
prosząc króla o wykonanie przysięgi. W 
tym porywa się i leci ku tronowi Sucho- 
rzewski, i wzdłuż rzuca się przed stopnia- 
mi iego; chcąc błagaiącego za wolność u- 
dawać, i osobą swolą przystęp stanom do 
króla zatrudnić; gwałtu zaś albo pozor, 
albo ślad zostawić: lecz zaraz od baczą- 
cych na wszystkie kroki iego patryotów, 
mianowicie Kublickiego, posła inflantskie- 
go, podźwignionym zostaie (1). 


(1) Suchorzewski, sam czuiąc w pierwszym mo- 
mencie, ile był winien Kublickiemu, dzię: 
kował mu publicznie po kilkakroć, za iego 
szlachetny uczynek. Jakoż w tym tłumie, 
bez niczyjey winy, łatwo mógł bydź syło- 
czonym. Słuszne więc było zadziwienie Ku- 
blickiego, gdy słyszał, a potym wyczytał w 
zbiorze falszów , kóre Suchorzewski przeciw 
konstylucyi 3go Maia wydrukował, i tę nje- 
słychaną potwarz, iz wywrócony, zdeptany, 
ledwie Życie uniosł wśrzód gwałtów 3g0 Ma- 
ia. Oświadczył natychmiast na seymie Kubli- 
cki, jak się ta rzecz miała, od setnych widzia- 
na świadków. Kiedy kto śmie tych o żabóy- 
stwo winić, którzy Życia iego bronili przeciw 


Mało co w tłumie znacznym było tako- 
we zdarzenie, kiedy wśrzód rozrzewniaią- 
cych i radosnych okrzyków, widok mo- 
mentu, W klórym po odwiecznym nierzą- 
dzie zmieniła się postać Polski, nayszla- 
chetnieyszym wszystkich umysły i serca 
zaymorwał uczuciem. Król stoiąc na krze- 
śle tronu, zdawał się oycem, otoczonym 
od ludu dzieci, które do niego wyciągały 
ręce, błagaiąc, by swego i ich szczęścia 
nie odwłoczył. Jakoż natychmiast wezwał 
król Turskiego,} biskupa krakowskiego, 
do czytania mu przysięgi: którą wśrzód 
głębokiego wykonawszy milczenia, rzekł: 
„Przysiągłem Bogu, i żałować tego nie 
będę; proszę, kto kocha oyczyznę, niech 
idzie za mną do kościoła tę samę wyko- 
nać przysięgę.* Ruszyli się wszyscy, prócz 
osób kilkunastu w izbie pozostałych, i 
wśrzód okrzyków i błogosławieństwa nie- 
zliczonego ludu, który nie tylko kuryta- 
rze, lecz zamek cały, podwórze, ulice bliž- 
sze, napełniał, i zewsząd się na odgłos u- 
stanowioney zbiegał konstytucyi, weszli do 
kościoła równie iuż ludem napełnionego. 
Uroczystość ta tym okazalszą się stawała, 
Że nieprzygotowana, a wyraz powszechney 
radości i szczęścia nieporównaną byt icy 


ozdobą. 


własnemu iego zapamiętaniu, sądzić ztąd mo- 
Źna, iakicy wiary iest godzien. Jakoż pismo 
iego całe, płód nierozsądku i namiętności, 
słusznie lęsknym i ciągłym kłamstwem nazwać. 
można. 


15274 


Już dzień był na schyłku i słabo oświe- 
cał starożytne gmachu farnego sklepienia, 
w którym dały się widzieć rozwinięte ce- 
chów chorągwie, wśrzód ludu, zewsząd 
po gankach 1 ołtarzach nawet natfoczone- 
go, iako też i te, które zwycięzką ręką 
pozawieszali przodkowie. Starożytne dziel- 
nych Polaków groby, sama świętość miey- 
sca, wśrzód niego król, biskupi, senat, 
posłowie, z wyniesionemi rękami przysię- 
galący na szczęście narodu, wszystko to 
czyniło widok równie wspaniały iak tkli- 
wy. Przed wykonaniem przysięgi oświad- 
czył Sapiecha, marszałek konfederacyi li- 
tewskiey, iż z przekonania swoiego czyni 
ofiarę dla powszechności, a stałym odtąd 
będąc przy konstytucyi, dowiódł, iż sło- 
wa iego były głosem serca. Nastąpił po- 
tym ten hymn święty, rzadko kiedy za 
szczęście milionów ludzi śpiewany! 

Wrócił król do izby, i zasiadł na tro- 
nie wśrzód wesołych okrzyków. Tam na- 
stąpiło tylko zlecenie marszałkom odcebra- 
nia przysięgi od kommisyi skarbowey i 
woyskowcy na nową konstylucyą, a dzień 
następny spoczynkowi zostawionym został. 
Koniec dnia 3go Maia równie był, iak 
dzień cały, spokoyny. Cechy i obywate- 
le Warszawy udali się z zamku na podwó- 
rze saskiego pałacu, chcąc tam czułość 
swolę wyznaczonemu następcy tronu o- 
świadczyć: z tamtąd do marszałka seymo- 
wego, i przed domy wielu patryolów, ty- 
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siączne ich obywtelstwu daiąc poklaski. 
Lecz iak gdyby się obawiano, by spokoy- 
ny powszechnego ukontentowania Wyraz 
opacznego nie znalazł tlómaczenia, nad 
zwyczay wszystkie w Warszawie ulice o 
godzinie dziesiątey w wieczor ciche i spo- 
koyne widzieć się dały; a obywatele w do- 
mach swoich zamknięci, wśrzód Żon i dzie- 
ci, poili się nadzieią przyszłego szczę- 


ścia (1). 


(1) Ten dzień równie obywatelstwem, jak u- 
miarkowaniem i spokoynością swoią pamię= 
tny, przez rzadką bezczelność, za burzliwy i 
gwałtowny, od niechętnych był wystawiany. 
Zgubna oyczyznie strona, nie mogłszy Żadne- 
go dokonać, ani wzbudzić gwałtu, szukała 
naymnieyszych pozorów, by na nich wsparła 
oszczerstwa swoie. I tak zbieg ludu do zamku, 
którego część iednę ciekawość przywiodła, 
drugą z magistratem chęć oświadczenia wdzię» 
czności stanom za nadane prawa; ludu tak 
cichego, tak spokoynego, że wielu dopiero z 
sessyi idąc do kościoła dostrzegło to niezli« 
czone iego zgromadzenie; wystawionym 20» 
stał za bunt prawie, za gwalt, za przymus 
do konstytucyi. Na to sam odpowiada rozsą- 
dek: czyź trzeba było przeciw kilku osobom 
zgromadzać kilkadziesiąt tysięcy ludzi? iaki 
mógł bydź celtakiego zamysłu? Żaden zaiste: 
bo patryoci, usilnie starali się nie wzniecać 
rozruchy i gwałty, lecz nawet pozoru ich 
wtym dniu nie dopuszczać. Drugi równie 
fałszywy , iak nierozsądny zarzut był, iż pod 
czas Te Deum laudamus armaty słyszeć się 
dały, i Że kartaczami były nabite. Pytam 
przeciw komu? przeciw ludowi? tego wspól- 
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Chociaż biskup Kossakowski, nastę- 
pnie Branicki, i drudzy ze stronników Mo- 
skwy, dobrowolnie przysięgli na konstytu- 
cyą, iednakże w chęci nadwerężenia icy nie 
oziębli. Pierwszy ich krok był następny. 
Nazaiutrz po ogłoszeniu konstytucyi na sey- 
mie, gdy przyszło na deputacyi konsty- 
tucyiney do podpisania prawa tego, bi- 
skup Kossakowski, głęboką okryty obłu- 
dą, iako prezyduiący oświadczył, iż depu- 
tacya Żadnego prawa podpisywać nie może, 
któreby iednomyślnością, albo iz turno, wię- 
kszością głosów, udecydowane nie było: 
że sumnienie mu nie pozwala ściągnąć ręki 
do podpisania konstytucyi, któréy ustano- 


nikiem mniemanych gwałtów 3go Maia czynią 
oszczercy. Przeciw Żołnierzom? i ci podo- 
bnego nie uszli zarzutu. Przeciw komuż te- 
dy? Przeciw kilku osobom w izbie będącym. 
Lecz możnaż rozsądnie myślić, aby przeciw 
nim, ludu, armat i woyska używano? Tak mae 
ło nawet do tego strzelania pod czas Te 
Deum było gotowości, Że pierwsze armaty , 
które się u bramy arsenałowey znalazły, 
wytoczone zostały, a Żołnierze reymentu Dzia. 
łyńskiego, waitę u areszlantów w arsenale 
odbywający, po większey części, brak arty- 
lerzystów zastąpili, których nie było czasu 
z koszar sprowadzać. Niech każdy ztąd osą- 
dzi, iak mało nawet pozorów przeciwnym 
dał dzień 3go Maia, kiedy do tak oczywiście 
fałszywego udać się musieli szkalowania , 
chociaż w tym rzemieśle aż nadto biegli. 
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wienie, acz od siebie wielbione, nie było 
w formach przysięgą deputacyi przepisanych: 
Że więc zdaniem iego iest, aby ta trudność 
od seymu rozwiązaną została. Po krótkim 
sporze, przystali na to nad mniemanie lego, 
składaiący daleko znacznieyszą część depu- 
tacyi patryoci, lecz w innym cale iak on 
zamiarze. Biskup nadweręžyć konstytucyą 
tym zwrotem ićy do izby, patryoci dadź ićy 
iednomyślności zatwierdzenie myśleli. Ja- 
koż na dniu piątym Maia, wniosł do stanów 
tę ważną kwestyą imieniem deputacyi Kos- 
sakowski biskup. Marszałek seymowy, po 
trzykroć zapyławszy stanów, czy iest wolą 
powszechną, aby konstytucya w obliczu izby 
od deputacyi podpisaną była, trzechkrotne 
i iednomyślne odebrał ićy zatwierdzenie, spo- 
sobem zwykle w seymie używanym, Žo- 
stała więc podpisana konstytucya przez ie- 
dnomyślną zgodę seymu. 

Szły śpieszniey po dniu 3go Maia roboty 
seymowe. Był on piorunem dla moskie- 
wskich stronników , lecz piorunem, który 
ich tylko ogłuszył, nie zniszczył. Przy- 
szedłszy po nieiakim czasie do siebie, iedni 
pozostali w Warszawie, by psuć ile możno= 
ści dalsze prace seymu, drudzy rozjechali 
się po woiewództwach, by go szkalować, 
inni nakoniec udali się za granicę do Szcze- 
snego i Seweryna Rzewuskiego, aby z o- 
bcemi knuli zgubę oyczyzny, gdy się z ro- 
dakami nie wiodło. [Lecz to wszystko iest 
rzeczą drugiey części dzieła tego. Teraz 
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nam tu położyć należy konstytucyą 3go 
Maia, tę pamiątkę, która równie seym iak 
naród, w oczach sprawiedliwćy potomności 
zaszczycać będzie. 


Ustawa rządowa 380 Maia 1791. 


Stanisław August z bożćy łaski i woli 
narodu Król Polski, wielki xiążę litewski, 
ruski, pruski, mazowiecki, żmudzki, kiio- 
wski, wołyński, podolski, podlaski, in- 
flantski, smoleński, siewierski i czernie- 
chowski, wraz z stanami skonfederowane- 
mi w liczbie podwoynćy naród- polski re- 
prezentuiącemi. 

Uznaiąc, iż los nas wszystkich od ugrun- 
towania i wydoskonalenia konstytucyi na- 
rodowćy iedynie zawisł, długim doświa- 
dczeniem poznawszy zadawnione rządu na- 
szego wady, a chcąc korzystać z pory, Ww la- 
kićy się Europa znayduie, i z tćy dogory- 
waiącćy chwili, klóra nas samym sobie 
wróciła; wolni od hańbiących obcćy prze- 
mocy nakazów, ceniąc drożćy nad życie, 
nad szczęśliwość osobislą, exystencyą poli- 
tyczną, niepodległość zewnętrzną, i wol- 
ność wewnętrzną narodu, którego los w rę- 
ce nasze iest powierzonym; chcąc oraz na 
błogostawieńslwo, na wdzięczność współ- 
czesnych i przyszłych pokoleń zasłużyć; 
mimo przeszkód, które w nas namiętności 
sprawować mogą, dla dobra powszechne- 
go, dla ugruntowania wolności, dla oca- 
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lenia oyczyzny naszćy, iićy granie, z nay- 
większą stałością ducha ninieyszą konsty- 
tucyą uchwalamy; i tę całkowicie za świe- 
tą, za niewzruszoną deklaruiemy, dopóki- 
by naród, w czasie prawem przepisanym, 
wyraźną wolą swoią, nie uznał potrzeby 
odmienienia w nićy iakiego artykułu. Do 
któréy to konstytucyi dalsze ustawy sey- 
mu teraźnicyszego we wszystkim stosować 
się maią. 

I. Religia panuiąca. Religią narodową 
panuiącą iest i będzie wiara święta rzymska 
katolicka, ze wszystkiemi ićy prawami. 
Przeyście od wiary panuiącćy do iakiegokol- 
wiek wyznania, iest zabronione pod kara- 
mi apostazyi. Że zaś taż sama wiara święta 
przykazuie nam kochać bliźnich naszych; 
przeto wszystkim ludziom, iakiegokolwiek 
bądź wyznania, pokóy w wierze, i opiekę 
rządową winniśmy; i dla tego wszelkich 
obrządków, i religii wolność w kraiach pol- 
skich, podług ustaw kraiowych, waruiemy. 

Il. Szlachta, Ziemianie. Szanuiąc pa- 
mięć przodków naszych, iako fundatorów 
rządu wolnego; stanowi szlacheckiemu wszy- 
stkie swobody, wolności, prerogatywy, pier- 
wszeństwa w Życiu prywatnym i publicznym 
nayuroczyściey zapewniamy; szczególnićy 
zaś prawa, statuta i przywileie temu stano- 
wi od Kazimierza wielkiego, Ludwika wę: 
gierskiego , Władysława Jagiełły, i Witol- 
da, brata iego, wielkiego xiążęcia litewskie- 
go; niemniey od Władysława i Kazimierza 
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Jagiellończyków, od Jana Alberta, Alexan- 
dra i Zygmunta I. braci, od Zygmunta Au- 
gusta, ostatniego z linii jagiellońskićy, spra- 
wiedliwie i prawnie nadane, utwierdzamy, 
zapewniamy, i za niewzruszone uznaiemy. 
Godność stanu szlacheckiego w Polszcze za 
równą wszelkim stopniom szlachectwa gdzie- 
kolwiek używanym przynaiemy. Wszystką 
szlachtę równemi bydź między sobą uznaie- 
my, nie tylko co do starania się o urzędy, i 
o sprawowanie posług oyczyźnie, honor, 
sławę i pożytek przynoszących; ale oraz 
co do równego używania przywileiów i pre- 
rogatyw slanowi szlacheckiemu służących. 
Nadewszystko zaś prawa bezpieczeństwa oso- 
bistego, wolności osobistćy, i własności grun- 
towćy i ruchomćy, tak, iak od wieków ka- 
żdemu służyły, światobliwie, nienarusze- 
nie zachowane mieć chcemy, i zachowu- 
iemy; zaręczaląc nayuroczyściey, iż prze- 
ciwko własności czyieykolwiek, Żadnćy 
odmiany, lub excepcyi w prawie nie dopu- 
ściemy; owszem naywyższa władza kraio- 
wa, irząd przez nią ustanowiony, Żadnych 
pretensyi, pod pretexlem iurium regalium, 
i iakimkolwiek innym pozorem do własno- 
ści obywatelskich, bądź w części, bądź 
w całości, rościć sobie nie będzie. Dla 
czego bezpieczeństwo osobiste, 'i wszełką 
własność komukolwiek z prawa przynale- 
Żną, iako pfhiwdziwy społeczności węzeł, 
iako zrzenicę Wolności obywatelskićy sza- 
nuiemy, zabezpieczamy, utwierdzamy, i 
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aby na potomne czaasy, szanowane, u- 
bezpieczone i nienaruszone zostawały, mieć 
chcemy. 

Szlachtę za naypierwszych obrońców wol- 
ności i ninieyszćy konstytucyi uznajemy; 
każdego szlachcica cnocie, obywatelstwu, 
l honorowi, iéy świętość do  szanowa- 
nia ićy trwałość do strzeżenia poruczamy, 
iako iedyną twierdzę oyczyzny i swobód 
naszych, 

III. Miasta i Mieszczanie. Prawo na 
terażnieyszym seymie zapadłe, pod tytu- 
łem: Miasta nasze królewskie wolne w pań- 
stwach Rzpltćóy, w zupełności utrzymane 
mieć chcemy, i za część ninieyszćy konsty- 
tucyi deklaruiemy, 1ako prawo, wolnćy 
szlachcie polskiey. dla bezpieczeństwa ich 
swobód, i całości społney oyczyzny, nową, 
prawdziwą i skuleczną daiące siłę. 


(1) Treść prawa tego, uchwalonego na dniu IStym 
Kwietnia 1791 roku, iest następuiąca. Mia- 
sta królewskie uznane są za miasta wolne, z 
pod władzy starostów, oraz iurysdykcyi try- 
bunalskich i wciewódzkich wpięte. Wybór 
sędziów i urzędników mieyskich ich wolaćy 
woli oddany. Czynienie rozrządzeń do we- 
wnętrznego porządku, spokoyności i bezpie= 
czeństwa ściągaiących się, oraz dozor nad ich 
uskutecznieniem,im samym zostawiopy,z tym 
szczególnym warunkiem, aby o tem komissyą 
policyi uwiadomiły. Prawo neminem capłivabi- 
mus, nisiiure victum, do osób w miastach osia- 
dłych rozciągnione. Wolność nabywania i po- 
siadania dóbr ziemskich nadana: awans w woy- 
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IV. Chłopi JPTościanie. Lud rolniczy, 
z pod którego ręki płynie nayobfitsze bo- 


sku, dosłagiwanie się we wszelkich dykaste- 
ryach, koimissyach i kancelaryach, proimocye 
w stanie duchownym, zabezpieczone. Prawo 
iednakie na wszystkie miasta rozciągnione. 
Dany wpływ do władzy prawodawczćy i wy- 
konawczćy. Podzielone miasta na dwadzie- 
ścia czlery działów, wybierały na dwa lata 
plenipotentów na seym, którzy maiąc oznae 
czone mieysce w obradach scymowych, prze» 
kładali potrzeby miast, za danym sobie od 
marszałka seymowego głosem. Ci plenipoten- 
ci an sessyach prowincyonalnych w Czasie 
seymu na komissarzów do komissyi policyi i 
skarbowćy, oraz na assesorów do assesoryi ko- 
ronnćy i litewskićy wybieranemi byli, porów- 
nani w peusyach z komissarzami stanu rycere 
skiego. Także do komissyi porządkowych wo- 
iewódzkich pozwolono miastom komissarzów 
wybierać, Uprzątaiąc prawo szkodliwe prze- 
sądy, pozwoliło szlachcie przyimować prawo 
mjeyskie, sprawować rzemiosła handel i ue 
rzędy municypalne bez uszczerbku szlache- 
ctwa. Szlachcic osiadły w mieście, korzy- 
staląc z prawa mieyskiego, równym ciężarom 
podlegać był obowiązany. Przeyście do sta. 
nu szlacheckiego mieszczanom ułatwione: bo 
1) plenipotenci miast, po odbytćy dwuletnićy 
wysłudze publicznćy, mieli prawo dostąpie- 
nia szlachectwa. 2) Kaźdy mieszczanin, który 
wieś lub miasteczko, dwadzieścia złotych po* 
datku dziesiętuego grosza płacące, kupił. 3) 
Wszyscy ci, co w woysku dosłużyli się ran- 
gi kapitana, lub w dykasteryach rządowych 
funkcyi regenta. 4)Na każdym seymie trzy- 
dzićści osób z mieszczan posessye dziedzi= 
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gactw kraiowych źródło, który nayliczniey- 


szą w narodzie stanowi ludność, a zatym 


naydzielnicyszą kraiu siłę, tak przez spra- 

wiedliwość i obowiązki chrześciańskie , ia- 

See 
czne w miastach mających, na rekomendacye 
miast, nobilitowanemi bydź miały. (Co się 
tyczy sprawiedliwości, oprócz sądów mieysco- 
wych pierwszey instancyi, ustanowione były 
sądy appellacyine w każdym wydziale , dla 
sądzenia ostatecznego spraw cywilnych, w oe 
biektach nie przenoszących summy 3000 zło- 
tych, lub kary trzech tygodni więzienia, tu- 
dzież praw kryminalnych o występki ściąga- 
jące karę doczesnego więzienia. W sprawach 
zaś cywilnych większćy wagi, a w kryminal- 
nych, karę wiecznego więzienia przechodzą” 
cych, lub karę śmierci ściągaiących, dekret 
sądów wydzialowych musiał iść po zatwier- 
dzenie trybunału assessoryi. Drugie prawo 
względem miast uchwalone zostało na dniu 24 
Czerwca, roku 1791,»pod tytułem — Urzą- 
dzenie wewnętrzne miast wolnych Rzpitey 
w koronie i W. X. Litewskin — W tym 
prawie opisany iest l) sklad ludu mieyskiego, 
2) zgromadzenie iego. 3) elekcye tak miey- 
scowe jak i wydziałowe, 4) prawidła powsze» 
chue względem zgromadzeń i elekcyi, 5)wzglę- 
dem relacyi plenipotentów na seym wybra- 
nych, deputatów do zgromadzeń wydziałowych 
1) prawidła względem urzędów mieyscowych, 
$)skład obowiązki i władza urzędów w mia- 
stach nie maiących cyrkułów, 9) skład, obo- 
wiązki, i władza urzędów cyrkułowych, 10) 
skład, obowiązki i władza urzędów inieysco= 
wych ogólnych w miastach podzielonych na 
cyvkuły, 11) urzędy wydziałowe. 


Część I. 8 
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ko i przez własny nasz interes dobrze zro- 
zumiany, pod opiekę prawa i rządu kraio- 
wego przyimuiemy, stanowiąc: iż odtąd, 
iakiebykolwiek swobody, nadania, lub u- 
mowy dziedzice z włościanami dóbr swo- 
ich autentycznie ułożyli; czyliby te swo- 
body, nadania i umowy były z gromadami, 
czyli też z każdym osobno wsi mieszkań: 
cem zrobione; będą słanowić wspólny i 
wzaiemny obowiązek, podług rzetelnego 
znaczenia Warunków, i opisu zawariego W 
lakowych nadaniach i umowach, pod opie- 
kę rządu kraiowego podpadaiący. Układy 
lakowe, i wynikaiące z nich obowiązki, 
przez iednego właściciela gruntu dobrowol- 
nie przyięte, nie tylko iego samego, alei 
następców iego, lub prawa nabywców tak 
wiązać będą, iż ich nigdy samowolnie od- 
mieniać nie będą mocni. Nawzaiem wło- 
ścianie, iakieykolwiek bądź maięlności, od 
dobrowolnych umów, przyiętych nadań, I 
zmiemi złączonych powinności, usuwać 
inaczcy się nie będą mogli, tylko w takim 
sposobie, i z takiemi warunkami, lak w o- 
pisach tychże umów poslanowione mieli: 
które, czy na wieczność, czyli do czasu 
przyięte, ściśle ich obowięzywać będą. 
Zawarowawszy tym sposobem dziedzi- 
ców przy wszelkich pożytkach od włościan 
im należących, a chcąc iak nayskutecznićy za- 
chęcić pomnożenieludnościkralowćy, ogła- 
szamy wolność zupełną dla wszystkich ludzi, 
tak nowo przybywałących,iakoi tych,którzy- 
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by pierwćy z kraiu oddaliwszy się, teraz 
do oyczyzny powrócić chcieli: tak dalece, 
iż każdy człowiek do państw Rzpltey no- 
wo z któreykolwiek slrony przybyły, lub 
powracaliący, iak tylko stanie nogą na zie- 
mi polskićy, wolnym iest zupełnie użyć 
przemysłu swego, iak, i gdzie chce; wol- 
ny iest czynić umowy na osiadłość, robo- 
ciznę, lub czynsze, iak i dopóki się umó- 
wi; wolny iest osiadać w mieście, lub na 
wsiach; wolny iest mieszkać w Polszcze, 
lub do kraiu, do którego zechce, powró- 
cić, uczyntiwszy zadosyć obowiązkom, któ- 
re dobrowolnie na siebie przyiął. 

V. Rząd, czyli oznaczenie władz publi- 
cznych, Wszelka władza w społeczności ludz- 
kićy początek swoy bierze z woli narodu. Aby 
więc wolność obywatelską, porządek spo- 
łeczności i całość państw Rzpltćy na za- 
wsze zabezpieczyć; trzy władze rząd naro- 
du polskiego składać powinny, i z woli 
prawa ninieyszego na zawsze składać będą: 
to iest: władza prawodawcza w stanach 
zgromadzonych; władza naywyższa wyko- 
nawcza w królu i straży, i władza sądo- 
wnicza w iuryzdykcyach na ten koniec u- 
stłanowionych, lub usłanowić się maiących. 

VI. Seym, czyli władza prawodawcza. 
Scym, czyli stany zgromadzone, na dwie 
izby dzielić się będą: na izbę poselską, i 
na izbę senatorską, pod prezydencyą króla. 

Izba poselska, iako wyobrażenie i skład 
wszechwładztwa narodowego, będzie świą- 
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tynią prawodawstwa: przeto w izbie posel- 
skiey naypierwćy decydowane będą wszy- 
stkie proiekta: l) Co do praw ogólnych, 
to iesl: politycznych, cywilnych, kryminal- 
nych, i do ustanowienia wieczystych po- 
dalków., W których maleryach propozycye 
od tronu, woiewództwom, ziemiom i po- 
wiatom do roztrząśnienia podane, a przez in- 
ślrukcye do izby przychodzące, naypierw- 
sze do decyzyi wzięte bydź maią. 2) Co 
do uchwał seymowych, te iest: poborów 
doczesnych, stopnia monety, zaciągania 
długu publicznego, nobilitacyi, į innych 
nagrod przypadkowych, rozkładu wyda- 
tków publicznych, ordynaryinych i extra- 
ordynaryinych, woyny, pokoiu, ostateczney 
ratylikacyi traktatów związkowych i han- 
dlowych, wszelkich dyplomatycznych ak- 
tów, i umów do prawa narodów ściagaią- 
cych się, kwitowania magistrałur wykonaw- 
czych, i tym podobnych zdarzeń, głównym 
narodowym polrzebom odpowiadaiących: 
w których to materyach propozycye od 
tronu prosto da izby poselskićy przycho- 
dzić maiące , pierwszeństwo W wprowadze- 
niu mieć będą. 

[zby senatorskićy, złożonćy z biskupów, 
woiewodów; kasztelanów i ministrów , pod 
prezydencyą króla, maiącego prawo raz 
dadź !volum swole, drugi raz paritatem 
rozwiązać osobiście, lub nadesłaniem zda- 
nia swoiego do teyże izby, obowiązkiem 
iest: 1) każde prawo, które po przeyściu 
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formalnym w izbie poselskićy, do senatu 
natychmiast przesłane bydź powinno, przy- 
iąć, lub wstrzymać do dalszćy narodu de- 
liberacyi, opisaną w prawie większością 
głosów. Przyięcie, moc i świętość prawu 
nadawać będzie; wstrzymanie zaś, zawiesi 
tylko prawo do przyszłego ordynaryinego 
seymu, na którym, gdy powtórna nasłąpi 
zgoda, prawo; zawieszone od senatu, przy- 
iętym bydź musi. 2) Każda uchwałę sey- 
mową, w materyach wyżćy wyliczonych , 
którą izba poselska senatowi nalychmiast 
przysłać powinna, wraz z tąż izbą poselska, 
większością głosów decydować, a złączona 
izb obudwóch większość, podług prawa 
opisania, będzie wyrokiem i wolą stanów. 

Waruiemy: iż senatorowie i ministrowie, 
w objektach sprawowania się z urzędowa- 
nia swoiego, bądź straży, bądź kommissyi; 
votum decisiyam w seymie nie będą micli, 
i tylko zasiadać w tenczas w senacie maią, 
dla dania explikacyi na Żądanie seymu. 

Seym zawsze golowym będzie: prawo- 
dawczy i ordynaryiny rozpoczywać się ma 
co dwa lała; trwać zaś będzie podług opi- 
su prawa o seymach. Gotowy w potrze- 
bach nagłych zwołany, stanowić ma o tey 
tylko materyi, do którey zwołanym będzie, 
lub o potrzebie, po czasie zwołania przy- 
padłóy, ` A 

Prawo Żadne, na tym ordynarylnym sey- 
mie, na którym ustanowione będzie, 4N05SZ0-: 
nym bydź nie może. Komplet seymu skła- 
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dać się będzie z liczby osób niższym pra- 
wem opisanćy, tak w izbie peselskićy, ia- 
ko w izbie senatorskićy. 

Prawo o seymikach, na teraźnieyszym 
seymie ustanowione, iako nayistolnieyszą 
zasadę wolności obywatelskićy uroczyście 
zabezpieczamy. (1) 

Jako zaś prawodastwo sprawowane bydź 
nie może przez wszystkich, i naród wyrę- 
cza się w lćy mierze przez Żłeprezentan- 
tów, czyli posłów swoich, dobrowolnie 
wybranych; przeto stanowiemy: iż posło- 
wie na seymikach obrani, w prawodaw- 
stwie, i ogólnych narodu potrzebach, po- 
dług ninicyszey konstytucył, uważani bydź 
maia, iako Reprezentanci całego narodu, 
będąc składem ufności powszechney (2). 


(1) Prawo o seymikach uchwalone było na dniu 
24 Marea 1701. Do opisu seymików należy 
ieszcze — Jisięga ziemiańska, — w którą 
szlachta maiący prawo do wotowania, wpisa- 
ni bydź powinni, i z którćy do wotowania 
Wzywani bydź mieli, postanowiona prawem 
28 Maia 1791; iako też — Rozkład woie- 
wództw, ziem i powiatów 3 oznaczeni m 
miast, a w nich mieysc konstytucyinych dla 
seymmyhów w prowincyach koronnych i IV. 
X. litewskim prawo uchwalone 2 lstopada 
1791. W tym prawie, porównywaiąc liczbę 
postów dla wszystkich trzech prowincyj, usta- 
nowiono , iź każda prowincya 6$ reprezentan- 
tów wybierać i na seym wysyłać będzie. 

(2) Prawo o seymach, z wyszczególnieniem całe- 
eo ich składu, uchwalone zostało na dniu 13 


Maia, roku 1791. 
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Wszystko i wszędzie większością głosów 
decydowane bydź powinno. Przeto liberum 
veto, konfederacye wszelkiego gatunku, i 
secymy konfederackie, iako duchowi niniey- 
szey konstytucyi przeciwne, rząd obalalą- 
ce, społeczność niszczące, na zawsze ;żno- 
siemy, yw 

Zapobiegaiąc, z iednćy strony, gwałto- 
wnym i częstym odmianom konstytucył na- 
rodowey, z drugićy, uznaiąc potrzebę wy- 
doskonalenia onćy, po doświadczeniu ićy 
skutków, co do pomyślności publiczney ; 
porę i czas rewizyi i popraw konstytucyi, 
co lat dwadzieścia pięć naznaczamy. Chcąe 
mieć takowy seym konstytucyiny extraor- 
dynaryinym, podług osobnego © nim- pra- 
wa opisu (I). p 

VII. Król, władza wykonawcza. Zaden 
rząd naydoskonałszy bez dzielney władzy 
wykonawczey stać nie może. Szczęśliw ość 
narodów od praw sprawiedliwych, praw 
skutek od ich wykonania zależy. Doświad- 
czenie nauczyło, że zaniedbanie tey części 
rządu , nieszczęściami napełniło Polskę: za- 
warowawszy przeto wolnemu narodowi pol; 
skiemu władzę praw sobie stanowienia, t 
moc baczności nad wszelką wykonawczą 
władzą, oraz wybierania urzędników do 
magistratur; władzę naywyższego wykona- 
Doe 


(1) Opis seymu konstyłucyinego extraordynaryje 
nego stanął na dniu l3 Maia 1791. 
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nia praw, królowi w radzie iego oddaiemy: 
która to rada strażą praw zwać się bę- 
dzie. 

Władza wykonawcza do pilnowania praw, 
i onych pełnienia, ściśle iest obowiązana. 
Tam czynną z siebie będzie, gdzie prawa 
dozwalaią, gdzie prawa potrzebuią dozoru, 
exekucyi, a nawet silnćy pomocy. Postu- 
szeństwo należy się ićy zawsze od wszyst- 
kich magistratur: moc przynaglenia niepo- 
słuszne i zaniedbuiące swe obowiązki ma- 
gistralury „ w ićy ręku zostawiamy. 

Władza wykonawcza nie będzie mogła 
praw slanowić, ani tłumaczyć; podatków 
i poborów, pod iakimkolwiek imieniem, 
nakładać; długów publicznych zaciągać; 
rozkładu dochodów skarbowych przez seym 
zrobionego odmieniać; woyny wydawać; 
pokolu, ani traktatu, i żadnego aktu dyplo- 
matycznego definitive zawierać. Wolno 
iey tylko będzie, tymczasowe z zagrani- 
cznemi prowadzić negocyacyej Oraz, tym- 
czasowe i potoczne dla bezpieczeństwa i 
spokoyności kraiu wynikaiące potrzeby za- 
łatwiać, o których naybliższemu zgroma- 
dzeniu scymowemnu donieść winna, 

Tron polski elekcyinym przez familie 
mieć na zawsze chcemy I stanowiemy. Do- 
znane klęski bezkrólewiów peryodycznie 
rząd wywracaiących, powinność ubezpie- 
czenia losu każdego mieszkańca ziemi pol- 
skicy, i zamknięcia na zawsze drogi wpły- 
wom mocarstw zagranicznych; pamięć świe- 
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tności i szczęścia oyczyzny naszćy z czasów 
familii ciągle panuiących; potrzeba odwróce- 
nia od ambicyi Ironu obcych, Ł możnych 
Polaków zwrócenia do iednomyślnego wol- 
ności narodowcy pielęgnowani: ; wskazały 
rozlropności naszey oddanie tronu polshie- 
go prawem następstwa. Stanowiemy prze- 
to, IŻ po Życiu iakiego nam dobroć boska 
pozwoli, elektor dzisieyszy saski w Polszcze 
królować będzie, Dynastya przyszłych kró- 
lów polskich zacznie się na osobie Fryde- 
ryka Augusta, dzisieyszego elektora sas- 
kiego, którego sukcessorom de Zumbis z płci 
męskićy tron polski przeznaczamy. Nay- 
starszy syn króla panuiącego po oycu na 
tron naslępować ma. Gdyby zaś dzisiey- 
szy elektor saski nie miał potomstwa płci 
męskićy, tedy mąż, przez elektora, za zgo- 
da stanów zgromadzonych, córce iego do- 
brany, zaczynać ma linią następstwa w.ptci 
męskiey do tronu polskiego. Dla czego 
Daryą Auguste Nepomucenę, córkę elek- 
tora, za inlantkę polską zadeklaruiemy; 
zachowuiąc przy narodzie prawo, Żadney 
preskrypcyi podpadać nie mogące, wybra- 
nia do tronu drugiego domu po wygaśnie-- 
niu pierwszego, 

Każdy król wstępniąc na tron, wyko:a 
przysięgę bogu i narodowi, na zachowanie 
konstytucyi ninieyszey, na pacta conventa, 
które ułożone będą z dzisicyszym eleklo- 
rem saskim, iako przeznaczonym do tronu, 
i które tak, iak dawne, wiązać go będą. 
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Osoba króla iest święta, i bezpieczna od 
wszystkiego. Nie sam przez się nieczynią- 
cy, za nie w odpowiedzi narodowi bydź 
nie może. Nie samowładzcą, ale oycem i 
glowa narodu bydź "powinien, i tym go 
wawo i konstyłucya ninieysza bydź uzna: 
ie i deklaruie. 

Dochody tak, iak będą w paktach kou- 
wenlach opisane, i prerogalywy Uronowi 
właściwe, ninieyszą konstylucyą dla przy- 
szłego elekta zawarowane, tkniętemi bydź 
nie będa mogły. 

Wszystkie akta publiczne, trybunały, 
sądy i magistratury, monety stęple, pod 
królewskim iść powinny imieniem. Król, 
któremu wszelka moc dobrze czynienia zo- 
sławiona bydź powinna, mieć będzie ius 
aggraliandi na śmierć skazanych, prócz in 
criminibns status, Do króla rozrządzenie 
naywyższe siłami zbroynemi kralowemi w 
czasie woyny, i nominowanie komendan- 
dantów woyska należeć będdzie, z wolna 
atoli ich odmiana za wolą narodu. Paten- 
tować officyerów , i mianować urzędników 
podług prawa niższego opisu; nominować 
biskupów i senatorów, podług opisu te- 
goź prawa, oraz ministrów, iako urzędni- 
ków pierwszych władzy wykonawczey, ie- 
go będzie obowiązkiem. 

Straż, czyli rada królewska, do dozoru, 
całości i exekucyi praw, królowi dodana, 
składać się będzie: ł) z Prymasa, iako 
głowy duchowieństwa polskiego, i iako 
prezesa komissyi eduhacylney, mogącego 
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bydź wyręczonym w straży przez pierwszc= 
go ew ordine biskupa, którzy rezolucyi 
podpisywać nic mogą. 2) Z pięciu mini- 
slrów , to iest: ministra policyi, ministra 
pieczęci, ministra belli, ministra skarbu, 
ministra pięczęci do spraw zagranicznych. 
8) Z dwóch sekretarzów, z których ieden 
protokuł straży, drugi protokuł spraw za- 
granicznych trzymać będą; obydwa bez vo- 
tum decyduiącego. 

Następca tronu, z małoletności wyszedł- 
szy, i przysięgę na konstytucyą wykonaw- 
szy, mna wszystkich straży posiedzeniach, 
lecz bez głosu, przytomnym bydź może. 

Marszałek seynowy, iako na dwa lała 
wybrany, wchodzić będzie w liczbę zasia- 
daiących w straży, bez wdawania się w ićy 
rezolucye, iedynie dla zwołania seymu go- 
towego, w lakim zdarzeniu: gdyby on u- 
znał w przypadkach, koniecznego zwoła- 
nia stymu golowego wymagających, rze- 
telną iego potrzebę, a król go zwołać 
wzbraniał się; tedy tenże marszałek do po- 
słów i senałorów wydadź powinien listy 
okolne, zwołuiąc onych na seym gotowy; 
i powody zwołania tego wyrażając. Przy- 
padki zaś do koniecznego zwołania seynu 
są tylko następuiące: 1) W gwałtowncy po- 
trzebie do prawa narodów ściągaiącćy się, 
a szczególnićcy w przypadku woyny ościen- 
nty. 2) Ww przypadku wewanęlrznego za- 
mieszania grożącego rewolucyą kraiu, lub 
Kkolizyą między magisiraturami. 3) W wi- 
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docznym powszechnego głodu niebezpie- 
czeństwie. 4) W osierociałym stanie oy- 
czyzny przez śmierć króla, lub w niebez- 
piecznćy iego chorobie. 

Wszystkie rezolucye w straży, roztrząsa- 
ne będą przez skład wyżey wspomniony. 
Decyzya królewska po wysłuchanych wszy- 
stkielr zdaniach przeważać pośvinna, aby 
iedna była w wykonywaniu prawa wola; 

rzelo każda ze siraży rezolucya pod imie- 
niem królewskim, i z podpisem ręki iego 
wychodzić będzie, Powinna iednak bydź 
podpisana także przez iednego z ministrów: 
zasiadaiących w straży: i lak podpisana do 
posłuszeństwa wiązać będzie, i dopełnio- 
ną bydź ma, bądź przez kommissye, bądź 
przez iakieżkolwiek magistralury wyko- 
nawcze, w tych iednak szczególnie male- 
tyach, które wyraźnie ninieyszym prawem 
wyłączone nie są. W przypadku gdyby 
Żaden z ministrów zasiadaiących decyzji 
podpisać nie chciał, król odstąpi od tey 
decyzyi; a gdyby przy nićy upierał się, 
marszałek seymowy w tym przypadku u- 
praszać będzie o zwołanie sejmu gotowce- 
go; i ieżeli król spóźniać będzie zwołanie, 
marszałek to wykonać powinien. 

Jako nominowanie wszystkich ministrów, 
tak i wezwanie z nich iednego od każde- 
go administracyi wydziału, do rady swo- 
téy, czyli straży, króla iesl prawem. We- 
zwanie to ministra do zasiadania wstraży, 
na lat dwa będzie, z wolnym onego nadał 
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przez króla potwierdzeniem. Ministrowie 
do straży wezwani, w komissyach zasiadać 
nie malą. 

W przypadku zaś, gdyby większość dwóch 
uzecich części wotów sekretnych, oby- 
dwóch izb złączonych na seymie, ministra, 
bądź w straży, bądź w urzędzie, odmiany 
Ządała, król natychmiast na iego mieysce 
innego nominować powinien. 

Chcąc, aby straż praw narodowych o- 
bowiązaną była do ścisłćy odpowiedzi na- 
rodowi, za wszelkie onych przestęstwa, sta- 
nowiemy: lż, gdy ministrowie będą oskar- 
żoni przez deputacyą, do examinowania ich 
czynności wyznaczoną, o przestępslwo pra- 
wa; odpowiadać maią z osoby i maiątków 
swoich. We wszystkich takowych oskar- 
żeniach stany zgromadzone, prostą wię- 
kszością woltów izb złączonych, odesłać ob- 
winionych ministrów maią do sądów seynio- 
wych po sprawiedliwe i wyrównaiące prze- 
stępstwu ich ukaranie; łub przy dowiedzio- 
nćy niewinności, od sprawy i kary uwolnie- 
nie (1). 

Dla porządnego władzy wykonawczćy 
dopełnienia, uslanawiamy oddzielne komis- 
sye, maiące związck ze strażą, i obowiąza- 
ne do posłuszeństwa teyże straży. Mom- 
missarze do nich wybierani będą przez 
seym, dla sprawowania urzędów sw oich, w 


(1) Wyszczególnienie calego składu straży, sta- 
„nęło na dnin | Czeiwca 1701, w prawie pod 
tytułem — Straż. — 
J 
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missye te są: 1) Edukacyi, 2) Policyi, 8) 
W oyska, 4) Skarbu (1), 

Komissye porządkowe woiewódzkie na 
tym seymie ustanowione, równie do dozo- 
ru straży należące, odbierać będą rozkazy 
przez wyżćy wspomnione pośrzednicze ko- 
missye, respeclive co do objektów każdey 
z nich władzy i obowiązków (2). 

VILU. 7FZadza sądownicza. Władza sądo- 
wnicza nie może bydź wykonywaną, ani 
przez władzę prawodasyczą, ani przez kró- 
ła; lecz przez magislralury na ten koniec 
uslanowione i wybierane. Powinna bydź 
zaś lak do mieysc przywiązaną, Żeby ka- 
Zdy człowiek bliską dlę: siebie znalazł spra- 
wiedłiwość, żeby przestępny widział wszę- 
dzie groźną nad sobą rękę kraiowego rzą- 
du. Ustanawiamy przelo: 1) Sądy pier- 


(L) Opis magistratar wykonawczych, iednych iuż 
został przez seym uchwalony, drugich przy- 
gotowany. Opis komrmissyi policyi stanął na 
dniu 24 Czerwca 1791. Opis komissyi skar- 
bowćy oboyga narodów, na dniu 29 Paździer- 
nika roku tegoż. Opis komissyi woyskowóyi 
komissyi edukacyinty, gotowy był w każdym 
czasie do podania seymowi, w ułożonych iuż 
doskonale proiektach. 

(2)  Komissye porzytkowe w koronie, uchwalone 
były 15 Gradnia 1759. Komissye porządko» 
we w W. X. litewskim, 19 Listopada roku 
tegoż; ale po ustanowieuiu konstytucyi 3 Ma- 
ia, prawo o nich, dla porządney władz rzą- 
dowych organizacji, poprawy i wydoskonale- 
nia patrzebowało, i w tym cclu proiekt iuż, 
byt przygotowany. 


wszćy instancyi dla każdego woiewodztwa 
ziemi i powiatu, do których sędziowie wy- 
brani będą na seymikach. Sądy pierwszćy 
instancyi będą zawsze gotowe, 1 czuwaią- 
ce na oddanie sprawiedliwości tym, którzy 
ićy polrzebuią. Od tych sądów iść będzie 
appellacya na trybunały główne, dla każ- 
déy prowincyi bydź matrace, złożone ró- 

wnie z osób na scymikach wybranych. I 

te sądy tak pierwszćy, iako i ostatnićy in- 

stancył, będą sądami ziemiańskiemi dla szla- 
chty, i wszystkich właścicielów ziemskich 

z kimkolwiek iz casus iuris et facti (1). 

lurysdykcye zaś sądówe, wszystkim mia- 

stom, podług prawa seymu teraźnicyszego, 

o miastach wolnych królewskich, zabezpie- 

czamy (2). 8) Sądy referendarskie, dla ka- 

żdćy prowincyi osobne mieć chcemy, w spra- 
wach włościan wolnych: davynemi prawami 
sądowi temu poddanych (3). 4) Sądy zadwor- 
ne assessorskie, relacyine i kurlandzkie 

— nn 

(I) Na fundamencie tey, ustawy stanął opis sądów 
ziemiańskich, 10 Stycznia 1792. Sądów try» 
bunalskich w koronie, 2t Stycznia 1792. Są- 
dów trybunalskich w Litwie, dnia i roku 
tegoż. 

(2) Urządzenie sądów mieyskich i assessoryi , 
podług ducha ty konstytucyi, nastąpiło Ggo 
Października 1791. 

(3) Układ sądów referendarskich i mieyscowych 
dla włościan, przygotowany byt w stosownym 
do tego proiekcie, którego zanienieniem w 
prawo, uwieńczyć mial seym konstytucyiny 
prace swoie. 
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zachowuiemy. 5) Komissye wykonawcze 
będą miały sądy w sprawach do swćy ad- 
ministracyi należących. 6) Oprócz sądów 
w sprawach cywilnych i kryminalnych, dla 
wszystkich stanów będzie sąd naywyższy 
seymowy zwany: do którego przy olwar- 
ciu każdego seymu obrane będą osoby. Do 
tego sądu należeć maią występki przeciw- 
ko narodowi i królowi, czyli crimina sta- 
tus (1). 

Nowy codex praw cywilnych i krymi- 
nalnych, przez wyznaczone przez seym o- 
soby, spisać rozkazuiemy. 

IX. fRegencya. Straż będzie oraz re- 
gencyą, maiąc na czele królową, albo w ićy 
nicprzytomności, prymasa. W tych trzech 
tylko przypadkach mieysce mieć może regen- 
cya: l) W czasie małoletności Króla. 2) 
W czasie niemocy trwałe pomieszanie zmy- 
słów sprawuiącćy. 3) W przypadku, gdy- 
by król był wzięty na woynie. Małolelność 
trwać tylko będzie do lat ośmnastu zupeł- 
nych; a niemoc, względem trwałego po- 
mieszania zmysłów, deklarowaną bydź nie 
może, tylko przez seym gotowy, większo- 
ścią wotów trzech części, przeciwko czwar- 
téy izb złączonych. W tych przelo trzech 
przypadkach, prymas korony polskićy seym 
natychmiast zwołać powinien; a gdyby pry- 
mas lę powinność zwłóczył, marszałek sey- 
mowy listy okolne do postów i senatorów 

2 KWOIAIE,. 
(!)Sądy sryimowe zostsły opisane prawem 2Sgo 
Maia 1791. 


wyda. Seym gotowy urządzi kołćy zasia- 
dania minislrów w regencyi, i królową do 
zastąpienia Króla w obowiązkach iego u- 
mocuie. A gdy Król w pierwszym przy- 
padku z małolelności wyidzie, w drugim 
do zupełnego przyidzie zdrowia, w trze- 
cim z niewoli powróci; regencya rachunek 
z czynności swoich oddadź mu powinna, i 
odpowiadać narodowi za czas swego urzę- 
dowania, lak iak iest przepisano o straży, 
na każdym ordynaryinym seymie, z osób i 
maiątków swoich’ 

X. Edukacya dzieci królewskich. Sy- 
nowie królewscy, których do następstwatro- 
nu konstytucya przeznacza, są pierwszemi 
dziećmi oyczyzny; przelo baczność o dobre 
ich wychowanie do narodu należy, bez u- 
wfóczenia iednak prawom rodzicielskim. Za 
rządu królewskiego sam Król z strażą, i z 
wyznaczonym od stanów dozoreą edukacyi 
królewiców, wychowaniemich zatrudniać 
się będzie. Za rządu regencyi, taż z wspo- 
mnionym dozorcą, edukacyą ich powierzo- 
ną mieć sobie będzie. W obydwóch przy- 
padkach, dozorca od słanów wyznaczony, 
donosić winien na każdym ordynaryinym 
seymie o edukacyi i postępku królewieów. 
Kommissyi zaś edukacyinćy powinnością bę- 
dzie, podadź układ instrukcyi synów króle- 
wskich, do potwierdzenia seymowi; a to, 
aby iednostayne w wychowaniu ich prawi- 
dta, wpaiały ciągle i wcześnie w umysły 
przyszłych naslępców tronu, religiią, miłość 
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cnoty, oyczyzny, wolności i konstytucyi 
kraiowćy. > 
XI! Siła zbroyna narodowa. Naród 
winien iest sobie samemu obronę od napaści, 
i przestrzegania całości swoićy. Wszyscy 
przeto obywatele są obrońcami całości iswo- 
bód narodowych. Woysko nie innego nie 
iesl, tylko wyciągnięla siła obronna i po- 
rządna, z ogólnćy siły narodu. Naród wi- 
nien woysku swemu nadgrodę i poważenie 
za ło, iż się poświęca iedynie dla iego obro- 
ny.  Woysko winno narodowi strzeżenie 
granic, i spokoyności powszechnćy; sło- 
wem, winno bydź iego naysilnieyszą tarczą. 
Aby przeznaczenia tego dopełniło niemylnie, 
powinno zostawać ciągle pod posłuszeń- 
stwem władzy wykonawczćy, stosownie do 
opisów prawa; powinno wykonać przysię- 
gę na wierność narodowi i królowi, i na o- 
bronę konstytucyi narodowćy.  Użytym 
bydź więc woysko narodowe może, na o- 
gólną kraiu obronę, na strzeżenie fortec i 
granie, lub na pomoc prawu, gdyby klo 
exekucyi iego nie był posłusznym. 
Deklaracya stanów  zgremiadzonych, 
Wszystkie prawa dawne i teraźnieysze, 
przeciwne ninieyszćy konstytucyi, lub któ- 
remukolwiek ićy artykułowi, znosiemy, a 
opisy szczególne do arlykułówy, i każdćy 
materyi w ninieyszćy konstylucyi zamknię- 
tych potrzebne, iako dokładnicy wyszcze- 
gólniaiące obowiązki i układ rządu, za część 
składającą też konstylucyą deklaruiemy. 
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Władzy wykonawczćy zalecamy, aby straż 
swe obowiązki nalychmiast pod okiem seymu 
rozpoczęła i ciągle utrzymywała. Bogu i 
oyczyźnie uroczyście przysięgamy na posłu- 
szeństwo, na obronę wszystkiemi ludzkiemi 
siłami lćy całćy konstytucyi; i takową przy- 
sięgę za hasło rzetelney miłości oyczyzny 
daiąc, wykonanie onćy nakazuiemy natych. 
miast, tu w Warszawie, przez wszystkie 
komissye i iuryzdykcye sądowe, niemnićy 
przez woysko tu przytomne; a w ciągu nay- 
dalćy miesiąca, od daly ninieyszego prawa, 
za ordynansem kommissyi woyskowćy, przez 
całe woysko narodowe w państwach koro- 
ny polskićy, i W. X. Litewskiego konsystu- 
iące. Wyznaczenie nabożeństwa w ie- 
dnym dniu po wszystkich w całym kraiu ko- 
ściołach, to iest dnia osmego miesiąca Maia 
roku bieżącego, na podziękowanie Bogu, za 
zdarzoną chwilę pomyślną wydobycia Polski 
z pod przemocy obećy i nieładu domowego; 
za przywrócenie rządu, który nayskutecznićy 
wolność naszą prawdziwą, i całość Polski 
zabezpieczyć może; za postawienie Lym spo- 
sobem oyczyzny naszćy na stopniu, mogą- 
cym prawdziwą w oczach Europy zyskać 
iċy konsyderacyą, przewielcbnym biskupom 
zalecamy: naznaczaiąc dzień świętego Sta- 
nisława, biskupa i męczennika, patrona 
korony polskićy, za uroczysty w roku, któ- 
ry my i potomkowie nasi obchodzić będzie- 
my; zadzień, poświęcony naywyźszćy o- 
patrzności, po którym oyczyzna śmiało i 
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bezpiecznie, po tylu nieszczęściach, ode- 
tchnąć może. Chcemy oraz, aby ducho- 
wieństwo, tak świeckie, iako i zakonne, w 
naukach chrześciańskich, które prawowier- 
nemu winno ludowi, nie przestawało za- 
chęcać wszystkich do podobnych bogu dzięk- 
czynień. Aby zaś potomne wieki tym sil- 
nićy czuć mogły, iż dzieło tak pożądane, 
pomimo naywiększe trudności i przeszkody, 
za pomocą naywyższego losami narodów rzą- 
dzcy, do skutku przywodząc, nie utracili- 
śmy tćy szczęśliwćy dla ocalenia narodu po- 
ry, uchwalamy: aby na tę pamiątkę kościoł 
ex voto wszystkich stanów był wystawiony, 
i naywyższćy Opatrzności poświęcony. 
Uczyniwszy zadosyć radości powszechney, 
daiemy pilne oko na ubezpieczenie tćy kon- 
styłucyi, stanowiąc:  lŹź, ktobykolwiek 
śmiał bydź przeciwnym ninieyszćy koustytu- 
cyi, lub largać się na ićy zepsucie, albo 
wzruszał spokoyność dobrego i szczęśliwym 
bydź zaczynaiącego narodu, przez zasiewa- 
nie nieufności, przewrolne tłumaczenie kon- 
stytucyi, a tym bardzićy przez formowanie 
iakiegokolwick w kraju rokoszu, czyli kon- 
federacyi, onćy przodkował, lub iakowym 
sposobem do tego dokładał się ; ten za nie- 
przyiaciela oyczyzny, za ićy zdraycę, za 
buntownika uznany, naysurowszemi karami 
natychmiast przez sąd seymowy ukarany bę- 
dzie. Dla czego nakazuiemy, aby sąd scy- 
mowy w komplecie nieprzerwanym lu Ww 
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Warszawie agilował się, sessye swoie od 
dnia do dnia limitował; wszystkich zaś do- 
niesionych sobie przez dobrze osiadłego oby- 
watela delacyą biorącego, w assystencyi iu- 
stygalorów oboyga narodów, o podniesienie 
rokoszu, lub namawianie do niego, natych- 
miast sądził; o osobach wyrokowi swemu 
maiących podlegać ubezpieczał się; do cze- 
go woyska narodowe, za zniesieniem się są- 
du z władzą wykonawczą, maia bydź goto- 
we i powolne. 
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ROZDZIAŁ VII. 


Ufność narodu w seymie. Zdanie rodaków 
i obcych o konstylucyi. Sankcya ićy, i 
skutki z nicy wynikte. 


Mało w dzieciach rządów wolnych wi- 
dzieć można przykładów takićy ufności, ia- 
ką naród polski w seymie konstylucyinym 
położył.  Nauczony doświadczeniem, iż 
nierząd czasów dawnieyszych, królestwo pol- 
skie, niegdyś w rzędzie północnych mo- 
carstw wiele znaczące, do ostatnićy przy- 
wiódł bezsilności: Że ła bezsilność, podda- 
wszy Polskę pod panowanie Moskwy, nie 
tylko ią ze wszech ścian, obszernych pozba- 
wiła prowincyi; ale naruszywszy ićy nie- 
podległość i samowładztwo, obelgą i nie- 
sławą naznaczyła imię Polaków; uważał on 
ten seym, iak epokę odrodzenia swego, a 
na prawodawców swoich, iak na Lwórców 
mowćy islności Polski, iak na wskrzesicie- 
lów ićy niepodległości, rządu i znaczenia 
w Europie, poglądał. Widział on dobrze, 
iak szczęśliwe okoliczności służyły Pol- 
szcze: spodziewał się, Że z nich seym nie 
zaniedba korzystać. Jakoż ta nadzieia po- 
wzięła o seymić, zmieniła się wkrólce w 

pewność przez chwalebne zamiary, które 
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enotliya większość do skutku przyprowa* 
dzać zaczęła. 

Pomnożenie woyska do liczby stu tysięcy, 
wystawienie oncgo w większćy części w lat 
trzech przeciągu, z opalrzeniem iakićmkol- 
wick potrzeb woiennych, (gdyż do tego 
czasu, iak mało miała Polska żołnierza, tak 
żadaćy prawie nie było ammunicyi, Żadne- 
go w zbroiowniach zapasu); napełuiało ra- 
dością obywatelów , którzy nie widząc od 
dawnego czasu tak znacznćy siły zbroynćy 
narodowćy, obiecywali sobie, że w mocy 
własnćy małą iuż tarczę swoićy spokoyno- 
ści, i pewny odpór przeciw obcych uci- 
skom, Z ochotą więc podeymowali poda- 
tki, dwakroć od seymu nadzwyczaynie na- 
łożone, dla opatrzenia nagłych Rzpltćy 
potrzeb. Chętnie podatek dziesiątego gro- 
sza, wieczyście na dobra ziemskie włożo- 
ny, przyięliz widząc, iż użycie iego do tak 
pożytecznego celu było zwrócone.  Narze- 
kali owszem, Że błędnego sposobu podanie 
w wyciąganiu tego podatku, stało się bez 
naymnieyszćy ich winy, przyczyną zmniey- 
szenia skarbu. Wotłali na prawodawców, 
aby nie oszczędzali ich maiątków, i wszy- 
stkie wyczerpnęli źródła do powiększenia 
dochodów publicznych: znaiąc dobrze lę 
wielką prawdę, że całość kraiu, niepodle- 
głość rządu, bezpieczeństwo osobiste i wła- 
sność szczególna, nie mogą bydź pewne bez 

siły powszechnćy; Że siła powszechna stoj 
na opatrzonym dostatecznie skarbie publi, 
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cznym. Starał się seym korzystać z tćy 
szlachetnćy obywatelów gorliwości. Po- 
mnożył dochody publiczne ze starostw i 
królewszczyzn. Odzyskał znaczną część 
własności Rzpltćy, strwonionćy na hanie- 
bnym 1775go roku seymie. Nakoniec slaro- 
stwa i królewszczyzny, ten niezmierny Rze- 
czypospolitćy maiątek, bo trzecią część zie- 
mi polskićy obeymuiący, a który dotąd nay- 
częścićy służył za nadgrodę podłości, za żer 
dumy i przemocy możnowładzców, na sta- 
łe źródło skarbu publicznego naznaczył: 
czyniąc w dalszym swych obrad czasie, wie- 
czyste starostw i królewszczyzn urządzenie, 
w taki sposób, iż wziąwszy naturę dóbr 
ziemskich, miały bydź trwałym skarbu fun- 
duszem (1). Te były ciągłe usiłowania 


, (1) Starostwa i królewszczyzny w Polszcze były 
dobra takiego gatunku, Że król był ich dire- 
ctus dominus, lecz nie mćgł ich utrzymać 
na swóy pożytek; ale powinien był ie rozda- 
wać zasłużonym. Ztąd też panis bene me- 
rentium nazywały sig. Dobra te zaostrzały 
chciwość, i były źródłem naywiększych in» 
tryg. Przez nie utrzymywała się arystokra- 
cya w Polszcze; król narażony był na nie- 
chęć magnatów: bo icdnego obowięzuiąc da- 
niem mu starostwa, slo sobie czynił niechę* 
tnych, którym odmówił. Seym 1775 poroa. 
dawał starostwa na dziedzictwa , dożywocia, 
na expectatywy i na emfiteusim, psuiąc sam 
haniebnie pierwsze rozrządzenie swoie ; po» 
dług którego, po wygaśnieniu praw aktuale 
nych possessorow, na skarb publiczny obró* 
cone bydź miały. W tym stanie zastał seym 
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seymu, mimo wszelkich przeszkód, które 
mu czynili stronnicy moskiewscy, względem 


konstytncyiny starostwa. Chcąc on na zawsze 
poświęcić na fundusz skarbu i utrzymywanie 
woyska tak ogromny Rzpltćy maiątek; nastę- 
puiącym ie urządził sposobem.  Zawarowa- 
wszy intraty posessoroim , jakie im prawem 
zabezpieczone były, to iest: dożywotnikom 
połowę intraty , expektaatom półtory kwar- 
ty, emfiteutom ósmą część intraty; rozka- 
zał wszystkie królewszczyzny i starostwa 
rozgraniczyć, obowiązki włościańskie umiar- 
kować, a po wyciągnionćy z nich, przez ko- 
missarzów na to wybranych, intracie, drogą 
licytacyi sprzedadź. Nabywca 5tą część war- 
tości natychmiast wypłacić był obowiązany do 
skarbu, a od reszty summy, na gruncie zosta» 
wionóy, płacić na rok 5 od sta, albo od 
teyże suminy szóstą częścią powiększonćy -t 
od sta. Dobra królewskie tak sprzedane bra» 
ły naturę dóbr ziemskich. Wszelkie korzyści 
z gospodarstwa i przemysłu nowego właścicie- 
la wynikłe, nayuroczyścićy mu były zabez- 
pieczone; i pod żadnym pozorem nic godziło 
się nowych na niego kłaść ciężarów, oprócz 
tego,że od wypłaconćy piątćy części wartości, 
równie jak i drudzy właściciele ziemscy, dzie- 
siąty grosz powinien był opłacać. W przy- 
padku gwałtownćy potrzeby, mogła Rapita 
podnieść część kapitału, w równcy ilości od 
wszystkich dziedziców: ale w późnieyszym 
czasie zwrócić tę ilość do dziedziców była 
powinna, aby nigdy fundusz publiczny nie 
ginął. Opłacona piąta część wartości miała 
iść na wypłacenie długów Rzpltcy i na spła 
cenie possessorów, którzyby prawa swoie sprze- 
dadź chcieli. Podług naylepszych vachunków 
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opatrzenia skarbu i wystawienia woyska; i 
te rzetelne mu prawo do ufności współoby: 
watelów nadały. 

Uczuł wkrótce naród, po zaczęciu sey- 
mu, iak przez gorliwe iego działania, imię 
Polski zaczęto ściągać uwagę państw Buro- 

Niedawno sam prawie tylko poseł mo- 
skiewski, siedząc w Warszawie, dawał pra- 
wa królowi i narodowi, nie pozwalaiąc 
Rzplićy Żadnego związku, Żadnego obco- 
wania z innemi narodami; dla tego też od 
obcych państw zapomniana była Polska, ia- 
ko kray, zupełnie pod panowaniem Moskwy 
zoslaiący. OQdmieniła się postać rzeczy w 
czasie seymu, pochlebną długo na upodle- 
nie wydany naród napełniaiąc nadzieią. 
Przybycie do stolicy posłów od wszystkich 
prawie europeyskich dworów, toż wysłanie 

sosłów polskich do celnieyszych państw 
Kropy! przeświadczyło widocznie naród, 
iż seym wskrzesza iego istność, przywraca 
mu znaczenie, i odzyskuie wydarle mu pod- 
stępem i przemocą samowładztwo. Upa- 
dła, przy stałości i odwadze seymu , nico- 
graniczona posła moskiewskiego powaga, 
zniesiona została haniebna i nigdy niesty- 
na w swym rodzaiu gwarancya; zaszło przy- 
mierze z królem pruskim w sposobie i o- 
pam o RZ 
miał mieć skarb z takiego urządzenia nay- 
muicy 30 milionów. A oprócz tego zyskałby 
był kray na poniżeniu arystokracyi, zaprowa= 
dzeniu w te dobra iepszego gospodarstwa i po” 
mnożeniu właścicielów ziemskich. 
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pisach, iakie samowładnemu narodowi przy- 
stoią. Wszystko to utwierdziło powzięte 
od narodu o seymie mniemanie, iż stara się 
bezpieczeństwo, powagę i niepodległość 
Rzpltcj, w napóźnieysze czasy zapewnić. 

Niemnićj zniesienie ustaw narzuconych 
od Moskwy,a ustanowienie praw prawdzi- 
wie narodowi dogodnych, pomnożyło ufność 
iego w seymie; owszem uczyniło ią zupeł- 
ną i nieograniczoną. Nayoczywistszym te- 
go dowodem iest, że naród z naywiększą 
skwapliwością wszelkie ustawy seymu do 
skutku przywodził, Uchwalone zostały na 
seymie komissye porządkowe po wszystkich 
woiewództwach, ziemiach i powiatach. Cel 
ich uslanowienia był, wprowadzenie po- 
rządku po całym kraju, w naprawie dróg, 
w poskromieniu włóczęgów, w opatrzeniu 
prędkićy w krzywdach wzaiemnych między 
cywilnemi i woyskowemi sprawiedliwości. 
Urzędowanie to do ciągłego zasiadania o- 
bowięzywało. A zatym nie mało zatradniaią- 
ce i kosztowne było dla obywatelówy: zwła- 
szcza Żadnćj nie maiąc przywiązanćj do sie- 
bie nadgrody, prócz tej, którą obywatel w 
szacunku publicznym za pożyteczną kraio- 


wi usługę odbiera. Lecz duch gorliwy pa- 


tryotyzmu ogarnął naród. Ubiegali się skwa- 
pliwie do tcy posługi obywatele: a znając 
ićy potrzebę i pożyteczność, lak pilnie wło- 
Żony na siebie obowiązek wykonywali; iż 
w krótkim cząsie [wprowadzonych wiele 
porządków w obrębie woiewódzłyy i po- 
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wiałów z iedney strony, dobroć ustawy, z 
drugiey, gorliwość w ićj dopełnianiu, oka- 
zało. 

Opinia narodu powzięta o cnotliwéy sej- 
mu większości i przedsięwziętych od nićy 
zamiarach, groźną się stała dla złych,i nie 
oyczyźnie, lecz obcych interessom służą- 
cych prawodawców. Ci, którzy, wziąwszy 
na siebie maskę patryolyzmu , starali się 
kłaść we wszystkiem przeszkody seymowi, 
zamiast zyskania imienia obrońcow swobód 
narodowych, powszechne na siebie narze- 
kanie ściągali. Przeminął czas łudzenia o- 
bywatelów chytrą gorliwością. Znał naród 
potrzeby swoie; znał, Że większa część sey- 
mu szczerze i gorliwie około iego szczę- 
ścia pracuie. Widział w prawodawcach nie- 
skalaną żadnym osobistym zyskiem cnotę: i 
kiedy seymy, sławne nieszczęściami dla Pol- 
ski, tym się więcćy zhańbiły, że, gdy obcy 
szarpali zewnątrz oyczyznę, składaiący ie 
posłowie dzielili się wewnątrz łupami kra- 
iu; seym konstytucyiny zrzekł się w akcie 
swoim wszelkich prywatnych interessóvy, i 
dotrzymał go przez cały ciąg seymowania, 
z szłachelnym prywatnych maiątków dla 
oyczyzny poświęceniem (1). Ufał więc słu- 
(1) Posłowie polscy nie maią Żadnóy płacy ze 

skarbu, ani od swych powiatów, iak ią maią 

reprezentanci innych narodów. Miewali oni 
dawnićy wsparcie od swoich woiewództw, pod 

nazwiskiem s/rawnego. Lecz zwyczay ten u- 

stał; i teraz obywatele sprawuiący urzędowa- 
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sznie temu seymowi, w którego czynach 
nie ku prywatnym interessom, lecz wszy- 
stko ku powszechnemu kraiu dobru dążące 
widział. 

Naywiększćy uwagi kwestye w prawo- 
dastwie i polityce wytoczone na seymie, 
wzniesiona rzecz o tronie następnym lub 
wybieralnym, odezwa miast polskich z pra- 
wami swemi do seymu, przydany proiekt 
od deputacyi do formy rządu, wyznaczonćj; 
dały mieysce ważnym rozlrząśnieniom , ż 
których oświecali się obywatele o prawi- 
dłach rządu o zasadach prawdziwćy wol- 
ności, o środkach ićy utrzymania(l). Przy- 


nie poselskie własnym utrzymaią się kosztem. 
Każdy atwo osądzi, ile wydatków osoby sey- 
mu konslytucyinego, przez cztery lata ciągle 
trwaiącego, ponieść musialy, z nadwerężeniem 
własnych maiątków, zwłaszcza oddaleni będąc 
od domów i dziedzictw swoich.  Marszałko= 
wie obadwa, lubo mieli prawem naznaczoną 
pensyą, szlachetnie się ićy zrzekli. Spisku 
targowicki! który tak hoynie twoich marszał- 
ków i konsyliarzów ze skarbu publicznego o~ 
płacasz, zastanów się nad tém; a kiedy na- 
Śladować cnoty nie możesz, potwarzać ićy prze- 
stań, Wy zaś obywatele, patrzcie, ile was 
zguba oyczyzny kosztuie ! 

(1) Między pismami, które w czasie seymu kon- 
stytucyinego przyłożyły się do oświecenia i 
przygotowania umysłów do odmian w rządzie, 
do przyięcia nowey konstytucyi; szczególnićy 
tu wspomniane bydź powinny Zisży o popra- 
wie rządu do Jlałachowskiego, mavszałka 
seymowego, przez X. Hugona Rołłątaia, dai- 
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gotowała iuż do tego umysły wprowadzo- 
na lepsza instrukcya, przy którey swietle 
ustąpić musiały zastarzałe przesądy, a dłu- 
gich nieszczęść doświadczenie, widok ob- 
cych rewolucyi, wskazały, iak myślić i czy- 
nić trzeba w tym wieku, aby się nienazywać, 
ale w istocie bydź wolnym i rządnym na- 
rodem. Temi to sposobami formowało się 
zdanie powszechne o przyszłćcy konstylu- 
cyi, klórą miał seym utworzyć- Gruntowała 
się w nim ufność przez świalłe poznanie 
zamierzonego dzieła, i gotowała się owanad- 
zwyczayna zgoda, która miała ustawę rzą- 
dową uwieńczyć. Niechay ią carowa mo- 
skiewska,i targowickiego spisku hersztowie 
przyznaią zwiedzeniu i omamieniu narodu. 
Zarzut takowy,w sądzie zdrowego rozumu, 
nieskończenie iest wstydliwy dla tych, któ- 
rzy go używaią: a narodowi i seymowi da- 
ie rzetelne prawo do chwały. Samo tylko 
przekonanie powszechne o cnotliwych za- 
miarach dobrze myślącćy seymu większości 
mogło w nim takie zaufanie sprawić; samo 
tylko oświecenie mogło wszystkich zdania 
w potwierdzeniu i pochwaleniu iego ustaw 
połączyć. Nie pracowaliź zli ludzie około 
obłąkania opinii narodu? nie rozsiewaliż 
podeyrzeń względem przedsięwziętych za- 
miarów? nie rzucałiż potwarzy na zapadłe 
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siay podkanclerzego koronnego, pisane ieszcze 
przed seymem; i Odpowiedź iego Seweryno* 
wi lizewuskiemu za suhcessyą tronu. 
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ustawy? Napełnił Szczesny i Seweryn Rze» 
wuski seymiki dcklamacyami swemi, w któ- 
rych skarżyli seym, iakoby przedłużając swą 
trwałość,dyktaturę sobie przywłaszczał; gro- 
ziłi stratą wolności przez ustanowienie no- 
wego rządu: słowem, użyli wszystkiego, co- 
kolwiek wykręt i obłuda sposobów mieć 
może do zwiedzenia umysłów. Czemuż nie 
uwiedli narodu? czemu obywatele nie przy 
nich, lecz przy seymie i iego wyrokach sta- 
nęli? bo w ich odezwach i postępkach wi- 
dzieli błąd, przesąd 1 osobiste widoki; a w 
przedsięwzięciach seymu zamiary czyste, 
dobro oyczyzny i szczęście powszechne u- 
patrywali. Ztąd leż, przy obraniu drugie- 
go składu posłów, zgodnie wszystkie woie- 
wództwa i powiaty uwielbienie za przeszłe 
ustawy oświadczyły, a ukończenia rozpo- 
czętych, szczególnićy zaś przyśpieszenia rzą- 
du, iednogłośnie domagaty się. „Pak przez 
zbawienne ustawy, przez zamierzone ku 
trwałemu szczęściu Rzpltćj widoki, słusznie 
zarobił seym na ufność narodu: tak wzaie- 
mnie naród wdzięcznością i ufnością, nie- 
skalane żadnym osobistym zyskiem prace 
stanów seymuiących nadgradzał, 
Opisaliśmy dopiero, iak przyszło do usta- 
wy 3go Mala, gdzie oraz samą położyliśmy 
ustawę. Następnie udecydowane został 
prawa, do dopełnienia konstytucyi należą- 
ce. Nie lu iest mieysce rozbierać zalety ićy 
lub wady, w całości albo w szczególnych 


częściach, ani rozciągać się w porównywa- 
niu iey zesławnicyszemi konstytucyami naro- 
dów wolnych.Gdzie była rzecz o układzie pro- 
iektu do konstytucyi, tam iasno widzieć się 
dało, iaki rząd przystawał dla Polski,z wzglę- 
du na oświecenie narodu, położenie kraiu, 
interessa pogranicznych sąsiadów.  Iakoż, 
klo się głęboką nad tym wszystkim 
zastanowi uwagą, uzna iż taki trzeba było 
rząd ułożyć dla Polski, któryby, zapewnia- 
łac wolność iuż będącą w pewnćy klassie 
obywatelów, rozciągnął ią do drugich; u- 
Lrzymywał władzę i potęgę tronu, przeło- 
Żywszy ićy takie granice, żeby się nie stała nic- 
bezpieczną dla wolności narodu; szczegól- 
nicy zaś wzgląd mieć należało, aby przez 
gwałlowną demokracya nie zatrważał sąsie- 
dzkich mocarzów, któremi Polska ze trzech 
stron otoczona. W tym też właśnie du- 
chu ufożona iesl konslytucya polska. Niech 
z nićy sądzi polomność o roztropności 
seymu, i niech mu odda sprawiedliwość 
przeciw czarnćy potwarzy, która się na to 
dzieło targać nie przeslale: bo tym śmie- 
łóy odwołać się można z nim do poto- 
mności, kiedy ie natychmiasl obcy uwiel- 
bieniem, rodacy przyięciem uwierńczyli. 
Gdy się rozeszła wiadomość w Europie 
o ustanowieniu konstytucyi polskićy, zwró- 
cili na nię uwagę wszyscy. Wiek dzisiey- 
szy, który się niedawno nad konstyłucyą 
stanów zjednoczonych Ameryki zastanawiał, 
który patrzał na pierwsze rysy nowćy kon- 
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stytucyi 'francuzkiey od konstyfucyinego 
zgromadzenia narodowego zakreślone, wy- 
glądał ciekawie, iaką też konslytucyą seym 
polski, od trzech łat (około dźwignienia 
swoićy oyczyzny pracuiący, wolność naro- 
du, szczęście ludu, całość i bezpieczeń- 
stwo Rzpltćy ugruntuie. Wiedząc, że wła- 
dza prawodawcza w seymie z samćy szla- 
chty była złożona, nie mógł się spodzie- 
wać, aby na nim wiele powszechna wol- 
ność ludu zyskała. Ale czytaiąc konstytucyą 
3go Maia, postrzegł w nićj fundamenta 
prawdziwćy wolności. Widział umiarkowa- 
nie dzieła, iż nie wyrywaiąc gwałtownie za- 
dawnionych wiekami przesądów, nie łamiąc, 
bardziej z przywyknienia i opinii, niż z islo- 
ty; szacowirych przywilejów; gotowało sto- 
pniami szczęście powszechne, i polepsze- 
nie doli przyszłych pokoleń, bez uciśnie- 
nia i nieszczęścia dzisieyszego plemienia , 
zbliżało. Widział całą budowę na tych 
dwóch gruntownych zasadach wystawioną, 
Że źródło wszechwładztwa znayduie się 
w naroda woli, i że istotnie przywiąza- 
nemi do kraju obywatelami są ci, którzy 
posiadaią własność ziemską, Że oni więc 
sami i obierać i bydź obieranemi maią pra- 
wo. Widział urządzoną dobrze władzę 
prawodawczą, gdy obrani na seymikach re- 
prezentanci, sprawuią na scymach naywyż- 
szą władzę narodu, stanowią lub uchyla- 
ią prawa, robią uchwały w ogólnych kra- 
tu potrzebach, podług U ac W kon- 
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słylucy! przepisów: gdy obrani na dwa Ia- 
ta, po ukończonym czasie prawodawstwa, 
zoslaią w swym charakterze, gotowi użyć 
powierzonćy sobie mocy w gwałtownych 
kraiu okolicznościach; król zaś z senalem, 
którego kandydaci są mu od narodu poda- 
wani (l), nadaie sankcyą prawom, lub ićy 
odmawia, dla zasiągnienia na przyszłych 
seymikach woli narodu: gdy seym odbiera 
sprawę od wszystkich magistratur wyko- 
nawczych, oddala ministrów nie maiących 
ufności, a przeciw przestępnym dekret o- 
skarzenia do sądów seymiowych  wydaie. 
Widział natężoną moc władzy wykonaw- 
czćy w podniesieniu powagi króla, po- 
niżonćy od wygaśnięcia doma Jagiellóń- 
skiego, przez nierozsądne mniemanćy wol- 
ności zapędy. Widział podźwignienie lu- 
du mieyskiego, przez porównanie praw i 
swobód dla wszystkich miast, przez wol- 
ne elekcye urzędników mieyscowych, sę- 
dziów i plenipotentów na seym, przez u- 
bezpieczoną sprawiedliwość w iurysdykcy- 
ach sądowych od nichże wybieranych , 
przez zasiadanie plonipotentów mieyskich 
w naywyższych magistraturach wykonaw- 
czych, i prawo przymówienia się i prze- 
łożenia na seymach w interessach mieyskich, 
przez przygotowaną w przyszłości iedność 
1. . śś. _ aiz 
(1) To prawo, podług którego naród pódaie dwóch 
kandydatów królowi do każdego krzesła sc- 
natorskiego, znayduie się w opisie seymów.. 
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reprezentacyi narodowćy, w zupełnym z 
czasem stanu szlacheckiego i mieyskiego w 
iedno ciało przelania. Widział opiekę 
prawa rozciągnioną nad wIościanami , a za- 
tym zabezpieczoną własność: ich osób i ma- 
iątków , i zapewnioną im sprawiedliwość. 
Uznał roztropność seyme w tym udziele 
swobód dla różnych stanów ludzi. Po- 
chwalił iego przeyźrzałość, że, polepsza- 
iac los wszystkich mieszkańców , umiał się 
uchronić demokracyi, któraby zatrwożyła 
i oburzyła na Polskę sąsiedzkie dwory: że, 
usunąyszy przyczynę naymnieyszego zabu- 
rzenia, nie dał pozoru sąsiadom mięszania 
się do dzieła zgodnie ustanowionego na sey- 
imie, spokoynie przyiętego w narodzie: że 
nakoniec, dla dania trwałości konstytucji, 
i pozyskania przychylności dla nićy euro- 
>eyskich mocarslw, podniosłszy w nićy 
władzę królewską, wezwał do Ironu iuż 
następnego Fryderyka Augusta, elektora 
saskiego, dla którego krół pruski, równie 
iak dla Polski, zawsze się przychytnym 0- 
świadczał, a dom austryacki bydź mu przy 
chylnym dawne miat obowiązki. 
Tak zbawienne upawuiąe widoki, i tak 
doyźrzałą na wszystko uwagę w konstytu- 
i polskićy; nie mogli się wstrzymać od 
ićy uwielbienia ci z obcych, których gdzież. 
kolwiek bądź polepszony los rodzaiu lu- 
dzkiego równie iak ich własny dotyka. Na- 
stąpiły liczne odezwy do króla i seymu. 
Anglików ; Francuzów, Włochów, Nice- 
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ców, w których winszowali tak szczęśli- 
wćy odmiany Polszcze, i sprawców chwa- 
lebnego dzieła uwielbiali. Brzmiały te po- 
chwały ciągle w pismach publicznych. 
Wiadome też są powszechności zdania o 
konstytucyi polskićy, ludzi znanych z o- 
świecenia i biegłości w rzeczach prawo- 
dawczych. Miiam pochwały dane iey od 
Burka w parlamencie angielskim , bardzie 
może z chęci poniżenia robot francuzkich, 
niż z rzetelnego czucia pochodzące (1). 


(1) W gazecie angielskićy pod tylułem: Morning 
herald, czytać się daie zdanie Rurka o rewo- 
lucyi i konstytucyi polskićy: nStan Polski (tak 
się tłómaczy ten mówca) tak był nie dobry, 
iå dziwowaćby się nie trzeba, choćby w tey 
mierze rozdwoione były zdania; a rewolucya 
iey, gdyby też była i krwi wylewem otrzy- 
mana, nie powinna Ściągnąć nagany. Nie 
można się było obawiać zamięszania w tako- 
wćm przedsięwzięciu: gdyż stan, który trze 
ba było ulepszyć, był sam stanem zamięsza» 
nia Król bez władzy, szlachta bez iedności, 
Iud bea kunsztów, przemysłu, handlu, wol- 
mości, bez rządu wewnątrz, bez obrony ze- 
wnątrcz, bez dziełaćy publiczncy siły: obca 
przemoc, wdzieraiąca się do bezbronnego kra- 
iu, którey wola wszystkiem podług upodoba= 
nia rządaiła. Ten był stan rzeczy w Polsa- 
cze, który właśnie przynaglał do tego ed» 
ważnege kroku, a mógłby usprawiedliwić i 
krok roapaczy. Lecz iakim sposobem to chaos 
polskie do porządku przywiedzione było ? 
Środki te równie zastanawiają uwagę, miłe 
są w oczach rozsądku i pochlebne moralnym 
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Niedawno wymowny Fox, Demosten an- 
gielski, użalaiąc się nad nieszczęściami Pol- 


uczuciom. Zważaiąc tę odmianę postaci pole 
skićy, musi się radować i chlubić ludzkość: 
bo nic w nićy zawstydzaiącego, nic dolega- 
iącego nie masz. Do tak wysokiego doszła 
stopnia, ĉe zapewne staie się nayczystszem 
i nayszlachetnieyszćm publicznóm dobrodziey= 
stwem, które kiedykolwiek narodowi ludzkie- 
mu udzielone zostało. Widzieliśmy iednyim 
zamachem anarchią i niewolą zniesioną, tron 
Życzliwością narodu, bez nadwerężenia ie- 
go wolności, wzmocniony, wszystkie obte 
kabały wygnane przez odmianę obieralnćy 
korony w następną: a lo co czule sprawuie 
zadziwienie, widzieliśmy, Że panuiący król, 
przez heroiczną dla oyczyzny miłość, użył 
tych sil, téy zręczności, favore obećy iemu 
familii, których zwykle używaią ambitni dla 
wyniesienia swego własnego plemienia. Dzie» 
sięć milionów ludzi maią bydź stopniami, (i 
dla tego tak dla siebie, iak dla kraiu po- 
myślnie) uwolnionemi, nie od obowiązków 
cywilnych i politycznych, które zepsutym tyl- 
ko umysłom zdaią się ciężkie; ale od kaydan 
ich osoby i karki rzeczywiście uciskaiącycb. 
Mieszkańcy miast, dawnićy bez swobód zo. 
staiący , dziś podniesieni do tego znaczenia, 
które się im koniecznie w związku spółecze 
nym należy. Jedno grono z naywspanialszćy, 
naylicznicyszćy Szlachty w świecie, stawiło 
się na czele szlachetnych i wolnych obywa- 
telów. Nikt straty nie poniósł, nikt poniżo» 
nym nie został. Począwszy od króla, aż do 
dziennego wyrobnika, wswoićy każdy kondye 
cyi potwierdzony, Każda rzeez wswym utray- 
mana karbie; a w tym karbie Każda rzecz ule» 
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ski, nazwał konstytucyą 3go Maia dzie- 
łem, któremu wszyscy przyiaciele rozu- 


pszona. Doday do tego szczęśliwego celu tę 
niesłychaną polączonćy ze szczęściem rostro- 
pności sławę, Że Żadna kropla krwi nie pry- 
snęła: nie było tam ni zdrady, ni obełgi, ni 
zmowy na czyy honor, sroższćy nad zabóy- 
stwo od miecza; ni przysposobionego lżenia 
religii i obyczaiów; ani fupiestwa, ani kon- 
fiskaty. Zaden obywatel poymanym, Żaden 


więzionym nie został, Żaden wygnanym; stało 


się wszystko w takich obrębach przystoyności,. 


iedności i sekretu, iakich nigdy w żadnćy ie- 
szcze nie doznano okoliczności. Lecz tako- 
we podziwienia godne postępowanie, zacho- 
wane było iedynie dla tego chwalebnego 
związku, którego celem było utrzymanie pra- 
wdziwych,. istotnych i nieodzownych praw 
człowieka. Szczęśliwy ten naród, ieżeli da- 
lċy postępować będzie umiał, iak zaczął! 
Szczęśliwy ten król, godny zaiste kończyć z 
chwałą tron elekcyiny, i dadź początek wspa- 
niaty następstwu patryotycznych: krółów suke 
cessyinych! Nakoniec to wielkie dzieło, ten 
Ina zaszczyt naycelnieyszy, Że zawiera w so- 
bie nasiona coraz dalszego ulepszenia.” Od- 
daiąc sprawiedliwość tak wymownemu a ra- 
zem rzetelnemu opisowi rewolucyi i konsty« 
tucyi polskićy przez P. Burka, wyznać musie 
my: iż późnićy okazana oboiętność iego wzglę* 
dem upadku teyże konstytucyi, przez naynie- 
godziwszą zmowę dworów sąsiedzkich , nie tyl- 
ko oziębia wdzięczność w sercach patryotów 
polskich dla niego, ale nawet sąłzić im każe, 
iĉ wyrazy iego' nie pochodziły x rzetelnego 
przywiązania dv wolności dźwiynioncy w Pol- 
secze korstytucyą 350 Maia; lecz raczćy bye 
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mnćy woli sprzyiali (1). Tomasz Payne, 
pedobno zbyt surowy rządu angielskiego 
sędzia, lecz rozumem swoim W Ameryce 
zasłużony, a głośny w Europie, oddał tę 
sprawiedliwość rządowi polskiemu, 12 sam 
wyslawia przykład uczynioney siebie przez 
siebie samego reformy (2). Niemnićy po- 
chlebne są o nićy zdania Vabbć Sieyes, któ- 
ry naywięcćy do układu pierwszćy konsty- 
A TD ma Zz 
ły skutkiem chęci oczernienia rewolucyi fran- 
cuzk Gy, przez wystawienie przeciwko nity 
obrazu spokoyney rewolucyi polskićy. | 
(1) Czytay mowę P. Foxa, miang na sessyi 18 
Lutego 1793 w izbie niźsaćy. Z równemi 
zdaniami słyszćć się dali i drudzy zacni ze 
strony oppozycyi mężowie. Niechay w tem 
piśmie odbiorą hołd wdzięcznóści, Że się tak 
szłachetnie do sprawy wolności, uciśnionćy 
w Połszcze, interessowali. 
(2) Czytay dzieło Payna pod tytułem: Prawa 
człowieka. Oto są słowa autora w części HI, 
w rozdziele Ill. »Jeden tylko iest rząd Pol- 
ski, który zrobił doświadczenie, lubo mało 
znaczne, w poprawie stanu kraiu swoiego.” 
Wyraz Payna, iż krok rządu był mało zna- 
czny, lubo nie uymuie chwały seymowi wzglę= 
dem uczynioućy w kraiu poprawy, potrzebuie 
tu iednak objaśnienia. To doświadczenie 
mało znaczne się zdaie, kto ie do czasu te- 
raźnieyszego stosuie; lecz kto się zastanowi 
nad skutkami, które z niego w przyszłości 
wyniknąć miały, i środkami, które do ich 
zbliżenia były wzięte, uzna, iż to doświad- 
czenie iest wielkie, i żeby było wolność 9o- 
wszechną drogoimi pokoju i oświecenia. przy- 
prowadziło. 
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tucyi francuzkićy, skarżonćy pierwćy, a 
dziś Ządanćy od królów należał (1). F/V olne- 
ia, który darem carowy upodlonym bydź 
nie chciał (2); Makintosza, który tak mo- 
cno rewolucyi francuzkićy przeciw Burko- 
wi bronił (3); Z/ertzberga nawet, ministra 
pruskiego (4), i tylu innych. 

Ale iakożkolwiek pochlebne są obcych 
o konstylucyi zdania, naywiększćy iest 


(1) O zdaniu Vabbć Sieyes względem konstytu- 
cyi polskićcy, pisały gazety. 

(2) Volney, pisarz znany ze swego dowcipu, 
odesłał carowy medal, dany sobie od nity, 
gdy się dowiedział, że z innemi mocarstwami 
przociw iego oyczyźnie w zimowę weszła» 
Wytykaiąc ten pisarz uciemiężenia włościan 
od szlachty w kraiach północnych, oddaie 
sprawiedliwość szlachcie polskiey, Że przez 
konstytucyą 3go Maia uwolniła się od tego 
zarzulu. Czytay w dziele: Ruiny, albo roz- 
myślania nad rewolucyami państw, notę 
pod liczbą I. 

(3) Autor ten w wyborney xiążce swoićy pod 
tytułem: Obrona rewolucyi francuzżkicy 
i dziwiących się idy Anglików prze. 
ciw Burkowi, tak mowi o rewolucyi polskićy: 
»Niech rządy wszystkich państw porównają 
»gwałtowne wstrząśnienie, które upor we 
»Francyi sprawił, ze spokoyną i wspaniałą 
»reformą, którą mądrość rządu polskiego u- 
»skuteczniła. Moment iest ważny, dylemma 
»nieuchronne, alternata straszna, nauka bare 
»dzo wielka!” Nota w części V. pod liczbą 1. 

(4) Czytay Pamiętnik Hertzberga o rewolucy- 
ach państw, czytany w akademii berlińskicy 


6tego Października 1791. 
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rzecz wagi zdanie o nićy samego narodu, 
dla klórego konstytucya zrobiona: bo 
wreszcie konstytucya, dzieło wolnego wy- 
boru narodu, iakożkolwiek sądzone będzie 
od obcych, skoro iest przyięte i zrtwier- 
dzone od tych, którzy pod nim korzyści 
Życia społecznego używać maią; słale się 
świętym i niewzruszonym między obywa- 
telami węzłem. lm większa była ufność 
narodu w seymie, im niecierpliwićy ocze- 
kiwał konstylucyi, sarkaiąc głośno na tych, 
którzy ićy ustanowieniu na przeszkodzie 
stawali; tym większą w nim radość z za- 
dziwieniem pomieszaną, nagłe tak wielkie- 
go dzieła uskutecznienie sprawiło. Za- 
cząwszy od stolicy, naybliższego świadka 
uchwalonćy nowćy konstylucyi, rozeszła 
się radość po wszystkich Rzpltćy prowin- 
cyach. Tle może bydź sposobów, które- 
mi człowiek uczucie szczęścia swego oka- 
zuie, żadnego nie opuścili przeięci dobrem 
swey oyczyzny obywatele. Wszędzie dzięk- 
czynienia niebu, wesołości, pochwały kró- 
la i prawodawców. Starzy winszowali so- 
bie, że będąc długo Świadkami i ofiarami 
nierządu i klęsk oyczyslych, doczekali się 
przecię widzieć Rzpltą rządną i niepodle- 
głą; młodzi, Że odtąd w dobrze urządzo- 
uċy oyczyźnie żyć będą. Szlachta, mie- 
szczanie, włościanie, cieszyli się zarówno 
z idy ustawy. Pierwsi widząc przez no- 
wą konstytucyą sprostowaną nierządną da- 
wuićy wolność polityczną stanu rycerskie- 
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go, acywilną przez zupełne sądów z pod 
wpływu królów wyięcie, ukrócenie prze- 
mocy magnatów, obieranie na pewny tylko 
czasu przeciąg sędziów, nakazanie nowe- 
go układu praw cywilnych i kryminalnych, 
daleko lepićy niż przedtym urządzoną I za- 
bezpieczoną. Drudzy, że przez udział 
przyznanych sobie swobód podniesiony 
swóy stan widzieli, a pozyskania większych, 
w samćy konstytucyi zaręczenie upatrywa- 
li. Ostatni wzięci pod opiekę rządu, spo- 
dzicwaiąc się bliskićy i pewnćy sprawie- 
dliywości, w zamierzonćy poprawie sądu 
referendaryi, i ustanowieniu sądów miey- 
scowych; mniemali, iż od ucisku i samo- 
wolnego postępcwania przez tę dobroczyn- 
ną ustawę zasłonieni zostali. 

Nastąpiły zatym liczne odezwy do króla, 
do marszałków, do seymuiących, w któ- 
rych dziękowali obywatele za przyśpiesze- 
nie tak dogodnćy marodowi konstytucyi. 
Nastąpiły delegacye od trybunałów, od 
kommissyi porządkowych, w tymże samym 
uczuciu wysyłane. Wszystkich te były ie- 
dnomyślne oświadczenia, Że konstytucyą 
maią za świętą, iako przynoszącą zbawie- 
nie narodowi, grunluiącą ścisłe praw wy- 
konanie, stałość rządu i niepodległość 
Polski w późne czasy zapewniającą: maią 
onę za wolną, ponieważ każdemu stanowi 
iego własność i prawa zabezpiecza, praw 
stanowienie i wszystkie ważne woli publi- 
cznćy działania waruie narodowi, wła- 
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dzę wykonawczą iasnemi zamyka granica- 
mi; a przemoc i ambicyą możnowładzców, 
przez doskonałe urządzenie seymików, są- 
dów i innych magistratur ruguie. W tym 
Żywym uczuciu, w tym przekonaniu po- 
wszechnie zostając obywatele,  zjeżdżali 
się licznie do mieyse głównych swoich 
powiatów, gdzie połączeni z obywatelaui 
miast, przysięgę na konstytucyą z własnćy 
chęci i woli wykonywali. 

Nie przestawała iednak złość rzucać po- 
twarzy na konstytucyą, zatrważaiąc oby- 
watełów upadkiem wolności, i grożąc nie- 
bezpieczeństwem, raz zbliżaiącago się na 
ich karki despotycznego iarzma, drugi raz, 
wzmagaiącćy się na ruinach szlacheckie- 
go stanu demokracyi (1). Tak nierozsąd- 
nie szkalowało konstytucyą kilku zuchwal- 
ców ze stronników Moskwy na seymie; tak 
ią wystawiały rozrzucone od niechętnych 
pisma, zapalające do konfederacyi i bun. 


tu (1). Próźne ich były usiłowania. Nie 


CE RÓ O 

(1) Dwa te zarzuty tak są nierozsądne, iĝ się 

wzaieimnie obalaią. Lecz że ich nie tylko 

spisek targowicki , ale carowa moskiewska i 

król pruski w publicznych deklaracyach nie 

wstydzą się używać; w następuiącym rozdziele 
osobno i obszerniey roztrząsane będą. 

(2) Godzien tu iest wspomnienia przypadek z 
buntowniczym pismem Dyzmy Tomaszewskie- 
go. Zatrzymano ie przy wprowadzeniu na 
granicy: lecz rząd kazał ie wpuścić, znaiąc 
już zdanie obywatelów © konstytucji. Jakoż 
zapalające to pismo Żadnego nie sprawiło 
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miała konstytucya na prowincyach, nie- 
przyiaznych tylko tych, którzy magnatom 
w Jassach bezbożne ksuiącym zamysły , po- 
dle nadsługiwali. Mecz ich zbyt drobna 
liczba nic nie znaczyła w massie obywate- 
łów. Zachował naród spokoyną i powa- 
Źną postać. Odpowiedziano pismami na 
pisma, a rozprawy ztąd wynikłe, ieszcze 
się ido ugruntowania zdań powziętych o 
dobroci konstytucyi, przyłożyły. Dzie- 
więć miesięcy od ustawy 3go Maia do 
seymików upłynęło, na których zwoli no- 
wćy konstylucyi sędziowie ziemiańscy, de- 
„putaci na trybunały, komissarze do normal- 
nego dóbr rozgraniczenia; tudzież do wy- 
ciągnienia szacunku dóbr królewskich i do 
ich urządzenia, wybranemi bydź mieli. 
Czas ten był dostajeczny do rozpatrzenia 
się wnowćy konstytucyi, i prawach z nićy 

wynikłych. Wiedy właśnie natężyli swe 
zabiegi niechętni, do oburzenia umysłów 
przeciw seymowi. Lecz na ich zawstydze- 
nie, na nieprzeżytą chwałę seymu, nayu- 

roczystszą sankcyą ustawa rządowa ode- 
brała. Połowa większa semików dobro- 
wolnie na konslylucyą przysięgła ; druga 
delcgacye do królą i scymu z podziękowa- 
niem uchwaliła. Jeden seymik czernie- 
chowski i mielnicki zachował milczenie. 


e, 


skutku. Czytano ie ze wzgardą dla autora, 
fałszywie cytuiącego prawa seymowe, i de- 
klamacyą zastępuiącego miĉysce dowodów.. 
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Ale wstydząc się obywatele, iĉ sami nic 
względenm konstytucyi nie wyrzekli,; gdy 
ią kray cały. z uwielbieniem przyimował, 
zjechawszy się późnićy, delegacyą wyzna- 
czyli. Odebrał ten hołd król z seymem 
w rocznicę ustawy konstytucyi 3go Maia, 
Třumaczyli delegowani czucia oby wateló w 
względem dzieła, które Rzpltą: z anarchii 
do rządu, z mniemanćy i swawolnćy do 
prawdziwćy i gruntownćy wolności pod- 
niosło. Sankcya tak dobrowolna, tak po- , 
wszechna, zaręczyła wewnątrz trwałość 
konstytucyi; okazała Europie, że naród 
Polski godnym był daru wolności, umie- 
iąc go użyć do zapewnienia szczęścia 
wszystkim ziemi swoicy mieszkańcom. Je- 
želi ta wielka prawda zaprzeczoną bydź 
nie może, Že samowładztwo zawsze Z0- 
staie przy narodzie, i Że ten tylko rząd 
za prawny poczyłany bydź powinien, któ- 
ry iest przez powszechną iego wolą przy- 
ięty; tedy konstytucya polska, przez tak 
uroczysty akt narodu, zyskała cechę woli 
powszechnćy, i stała się świętym między 
obywatelami przymierzem. 

Naydowodniey dobroć lub wady rządu 
okazuią skutki iego. Gdzie widzę, po ogłosze- 
niu konstytucyi, zbliżone stany ludzi, pra- 
wem przypominaiącym ich równość i brater- 
stwo; gdzie widze własność ubezpieczoną, 
ułatwioną sprawiedliwość , podnoszący się 
przemysł, pomnażające się przywiązanie do 
kraiu, równą z ustaw radość ludzi różnego 
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wyznania; wnieść powinienem, Że rząd lam 
iest dobry, sprawiedliwy, toleruiący, do- 
godny mieszkańcom, a zatym dążący do ich 
szczęśliwości. Nie trwała konstytucya pol- 
ska przez tak długi przeciąg, żeby w wiel- 
kich skutkach, złych lub dobrych, które po- 
spolicie z czasem rząd za sobą pociąga, oka- 
zały się ićy przymioty. W tym iednak cza- 
sie, przez który trwała, sprawiła takie, iż 
przez nie zdanię o sobie zapewniła. 
Naypierwszym dobrodzieystwem nowćy 
konstylucyi, którego skutki nayprędzćy dały 
się uczuć narodowi, był opis porządny sey- 


mików. Zaniedbanie praw dawnieyszych, 
wprowadzenie szkaradnych zwyczaiów, 


mieysce obrad obywatelskich zrobiło pla- 
cem boiów, i krwi rozlania. Możnowła- 
dzcy., chcący przewodzić na seymach, sta- 
rali się bydź panami seymików, aby na nich 
siworzenia swoie za reprezentaniów naro- 
dowi narzuculi. Poróżnieni między sobą 
przez dumę, interessa, a nayczęścićy przez 
nierozumne przesądy, prowadzili na seymi- 
ki liczne szlachty szeregi, gdzie wszystkie- 
go z pogardą prawa, z nay większym wolno- 
ścigwałtem, przemoc dokazywała. Zara- 
Ahilo tym nieprzyzwoitościom prawo seymu 
konstylucyinego. /akazawszy pod surowe- 
mi karami naymuicyszego gwałtu, przepisa- 
wszy iasne i ścisłe seymikowania prawidła, 
oddaliwszy tych, którzy mieysca w obradach 
ziemiańskich, dla niedostatku własności 


> 
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ziemskićy, mieć nie powinni (1), i nakaza- 
wszy porządne z księgi ziemiańskićy woto- 
wanie; wróciło seymikom spokoyność, po- 
wagę i prawdziwą wolność. Poznali to na 
ostalnich seymikach obywatele. Nic na nich 
nie mogła przemoc magnatów. Widzieli 
zatym rzetelnie sobie równość obywatelską 
prawem nowćy konstytucyi zabezpieczoną. 
Tenże sam porządek przepisany był dla sey- 
mików mieyskich , którego z równym ukon- 
tentowaniem obywatele miast w elekcyach 
swoich użyli. r 

Drugim dobrodzieystwem nowćy konsty- 
tucyi było polepszenie sprawiedliwości. 
Ktoby mógł wierzyć, że szlachta polska 
tak gorliwa o wolność swoię, iednę część 
sędziów miała dożywotnich acz obieralnych; 
drugą ićy samowolnie starostowie, lub wo- 
iewodowie narzucali! Fak przecięż było 
aż do nowćy konstylucyi: i własność, bez- 
pieczeństwo, maiątek, w ręku dożywotnie- 


(1) Naywięcey możnowładzcy uciskali wolność 
obywatelską na seymikach przez czynszową 
szlachtę, którey pod tym warunkiem z ob- 
szernych dóbr swoich grunta wypuszczali, 
aby im, podług ich skinienia, na obradach 
seymikowych służyła. Ustawa o seymikach 
oddaliła takową szlachtę od wotowania, prze- 
pisuiąc, iż sami właściciele gruntowi maią 
te prawo. Nie kładąc zaś Żadaey różnicy 
między wielką a małą własnością ziemską, 
ułatwiając sposoby do ićy nabycia, i ozna- 
czaiąc sekretne kreski, zupełnie szlachtę w 
wołowaniu porównała. 
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go lub narzuconego urzędnika zostawały. 
Ile ztąd wypaść musiało ucisków, gwałtów, 
niesprawiedliwośeci, długo wywodzić nie 
trzeba. Zwaliła ten bałwan niegodziwości 
i przemocy nowa konstytucya, postanowiła 
sędziów na czas obieranych, zabiegła pie- 
niactwu, przyśpieszyła w pierwszych i nay- 
wyższych sądach sprawiedliwość. Krótkie 
trwanie magistralur sądowych podług opi- 
sów nowćy konstytucyi, dostateczne było 
do przekonania, iak nowe urządzenie spra- 
wiedliwości, tak dla ziemian, iak dla miast, 
powszechnie podobało się narodowi. 
Równie zbawienne konstyłucyi skutki oka- 
zały się w braterskim zbliżeniu do siebie mie- 
szczan i szlachty. Nie bardzićy zaszczepio- 
nym nie było w umyśle szlachty polskiey, 
iak wstręt do stanu micyskiego. W osta- 
tnich wiekach, kiedy po upadku nauk w 
Polszcze, upadła dobra edukacya, wkorze- 
nił'się ten przesąd obrażaiący ludzkość, a 
bardzo szkodliwy dla kraiu. Mścił się mie- 
szczanin za tę niesprawiedliwość, i niena- 
wiścią płacił za wzgardę. Korzystaiąc z 
wydoskonalnćy dziś edukacyi, zbliżyła do 
siebie te stany konstytucya 8go Maia. Nay- 
znakomitsi w kraiu obywateletrzędami, ma- 
iątkiem, powagą, przyięli prawo mieyskie: 
pod którym zostawać nie wstydzili się ich 
przodkowie za Piastów i Jagiełłów.(1) Roz- 
(L) Jak zbliżone byty do siebie umysly przez 
nową konstylucyą, okazało się na ostatnich 
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szerzył się wkrótce ten duch braterstwa. 
Poszło za iego natchnięciem po woiewśdz- 
twach i powialach mnóstwo szlachty. Sta- 
wszy się oni miast obywatelani, stali się pier- 
wszemi obrońcami tych, w odzyskiwaniu 
ich własności, dla których niedawno stanem 
uciemiężalącym byli. Naodwrót obywatele 
mieyscy, maige ułatwioną sobie drogę do 
szlachectwa, widząc iuż rzeczywiście ple- 
nipotentów swoich zasiadających w assesso- 
ry, w magistraturach wykonawczych z pra- 
wem głosu na seymach, widząc przemoc 
starostów zniszczoną, i zupełną sobie za- 
bezpieczoną wolność; zaczęli podnosić uci- 
śniony swóy dotąd przemysł, dźwigać z gru- 
zów domy, chwytać się rzemiosł, rozsze- 
rzać handel, i pomnożeniem korzyści kraio- 
wych za dobroczynne prawa wypłacać się 
rządowi. 

Odgłos polepszonego losu mieszkańców 


elekcyach mieyskich.  Starali się o urzędy 
w miastach znakomici z pomiędzy szlachty 
obywatele; z równą chęcią mieszczanie no- 
wych spółbraci na czele swoim mieć chcieli- 
Myszkowski, margrabia pinczowski, który po 
pierwszych Rzpłley klęskach odsunął się od 
interessów publicznych i ministeryum złożył, 
przy odrodzeniu się ićy, chętnie przyiął u- 
rząd prezydenta w Krakowie. Zakrzewski 
chorąży i poseł poznański, obywatel znany 
ze swćy gorliwości, zostal prezydentem war- 
szawskim. Podobnież w iunych miastach wie- 
lu ze szlachty na urzędy municypalne wy. 
branych było. 
Część 1. 10 
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polskich, zaręezenie spokoyności ludziom 
wszelkiego wyznania, przypuszczenie ich 
do wszystkich urzędów, magistratur, i do 
samego prawodawstwa, (l) zapewnienie u- 
roczysie prawa,.iż, ktokolwiek stanie nogą 
na ziemi polskićy, wolnym iesl i używa o- 
pieki rządu; ściągało ludzi do kraiu, a przez 
to pomnażało iego ludność, przemysł i bo- 
gactwa. (2) Wielu z cudzoziemców poza- 
kupowało dobra w Polszcze. Podniosł się 
kredyt obywatelów za granicą, który uła- 
twiat i powiększał ich korzyści. Te skutki, 
choć w krótkim czasu przeciągu, sprawiła 
nowa konstylucya polska. Lecz, o smutne 
przeznaczenie Polski! niegodziwy spisek de- 
spotów, bezczelny irzadko w dzieiach świa- 
ta widziany rozbóy na ziemi polskićy dopeł- 
niony, nie dał trwałości dziełu, i przygoto- 
wane dla ośmiu milionów ludzi szczęście o- 


debral! 


(L) Jaka różnica między ustawą polską, a into- 
lerancyą rządu angielskiego, gdzie na hań- 
bę wieku dzisicyszego, tyle ludzi różnego 
będących wyznania, gdzie Prystley i Doktor 
Pryce, dla tego, Że są niekonforvmiści, wstę- 
pu do urzędów i reprezentacyi narodowey 
mieć nie mogą! 

(2) Z Monbeillardu więcéy sto familii po usta- 
wie 3go Maia przybyło do Polski; a z rap- 
portów kommissyi porządkowych okazało się, 
iż z różnych ścian do stu tysięcy ludzi we- 
szło do kraiu. 
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ROZDZIAŁ VII 


Czy można seymu konstytucyinego ustawy 
winić o wprowadzenie despotyzmu lub 
demokracyi? 


Między zarzutami, które /przeciw czy- 
nom scymu konstytucyinego słyszyć się da- 
ły, nayosobliwsze iest skarżenie razem o 
despotyzm 1 demokracyą: o dwie ostate- 
czności, niepódobne w skulku, w poięciu 
nawet niemogące obstać, tylko za pomocą 
uroienia, które dwa przeciwne sobie wyo- 
brażenia złączonym mianuie wyrazem (1) 
Kto takie czyni zarzuty, nie zbiiaż on sie- 
bie samego? nie pokazuicz oczywiście, że 
szuka pozoru, aby się niesprawiedlivości 
dopuścił? Że pragnie okryć słowami po- 
stępek nierzetelności igwałlu? Uroienia ta- 
kowe przez swe upadaiąc niepodobieństwo, 
nie zasługuią na odpowiedź w oczach świa- 


tłey Europy. A zatym, gdy despotyczney, 


(1) Demokracya despolyczna, lub despotyzm 
demokratyczny w porządku moralnym tyle 
znaczy, co w fizycznym mokra suchość , zim- 
ne ciepło: albo znaczy rzecz niepodobną , 
która przez swą widoczną kontradykcyą ob- 
stać nie może, 
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iak zowią, monarchii z formą rządu demo- 
kratycznego razem wyobrazić sobie niepo- 
dobna; weźmy na uwagę z osobna te dwa 
zarzuty; zastanowmy się, kto ie czyni, i 
rozlrząśniymy; czyli ieden przynaymniey z 
nich dowodnie okazanym bydź może. 

Któż zarzuca Polszcze despotyzm? Des- 
poci, icy sąsiedzi. Cóż więc przez to ga- 
nią? To, co sami u siebie dobrym i pra- 
wnym bydź mienią: o utrzymanie czego 
wydali woynę ludowi wolnemu, zrobili 
koalicyą powszechną, zawarowali sobie po- 
moc przeciw własnym poddanym. A mo- 
gąż oni iedynowładztwo rozsądnie naga- 
niać? Nie czyniąż tym samym pośmiewi- 
ska z rozumu ludzkiego, gdy ogłaszaiąc się 
za obrońców swobód Rzpltey, iedni zbie- 
raia buntowników, aby ich na zgubę Pol- 
ski użyli; drudzy wypieraią się własnych 
przyrzeczeń, aby niesprawiedliwey dogo- 
dzili chciwości? 

Garowa, która się nazywa samodzierży- 
cą całćy Rossyi, dla wciągnienia do spisku 
kilku (dumnych Polaków, bierze w swe u- 
sta święte wolności imie. Patrzmyż na 
skutki, abyśmy dostrzegli celów.  Pelskę 
niepodległą, z obcego oswobodzoną Żołnie- 
rza, własnym napełnia woyskiem. na no- 
wo pod swe W ładanie podbiia: iarzmo gwa- 
rancyi iednomyślnie zrzucone, które nic- 
dawno krępowało wolą obywałelów, na 
ich karki wkłada: naród, rządnych szuka- 
iący swobód, do odwiecznćy nazad wtrąca 
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anarchii; daiąc niezgodzie, prześladowaniu i 
nieufności mieysce, staic się arbitralną pa- 
nią losów Polski, aby ią podług własney 
potrzeby podzieliła między sąsiadów, a re- 
szię zostawiła w niedołężności, w stanie 
pośmiewiska i urągu, dla dalszych swoich 
widoków. "Taka iest wolność, którey Ca- 
rowa dla Polski żąda. Faki despotyzm, 
który iako przeciwny ofiarowancy przez nią 
wolności, siłą zbroyną wytępia. 

Król pruski, który (iak się to iuż oka- 
zało ), pragnął stałego w Polszcze rządu, 
który chciał go mieć rękoymią nayuroczy- 
stszych oświadczeń i swego z Polską przy- 
mierza, który winszował całemu narodo- 
wi szczęśliwego odrodzenia w dniu 3 Mala; 
powiada, że on zawarł z Rzplią monar- 


chiczną traktat obronny, a Polacy przemie-: 


nili ią teraz na monarchią dziedziczną: Że 


przeto nie był obowiązany dadź Polszcze | 


posiłku warowanego przymierzem, że gwa- 
rancya carowy moskiewskiey nienaruszenie 
zostać powinna (1). Lecz na iakiż koniec? 
aby dogadzaiąc Życzeniom carowy, mógł 
zabrać Wielkąpolskę pod swe iedynovwła- 
dne panowanie. 

Spisek targowicki, który na własną oy- 
czyznę woysko moskiewskie sprowadził, 
który z Moskalami krew obywatelską prze- 
lewat, który podjął się zniszczyć dzieło 
seęymu, od całego narodu sankcyonowane i 


(1) W deklaracyi 16 Styczniu, 1793 r. 
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zaprzysiężone, który przywłaszczył sobie 
samowładność Rzpliey, i wywróciwszy ca- 
ły rząd, wslrzymawszy bieg sprawiedli- 
wości, zebrania się prawego scymu nie do- 
puszczał; mógłże on zarzucać despotyzm i 
udawać gorliwie obslawanie przy Rzplley, 
gdy rąk despotyzmu obcego na pognębie- 
nie własncy użył oyczyzny? mógłże obie- 
cywać sobie, że zapewni całość i niepodle- 
głość narodu za pomocą Moskwy, która 
od wieku żaducy nie opuściła okoliczno- 
ści, aby Polskę pod swoie podgarnąć pa- 
nowanie? Jeżeli zatym, wylykaiąc palcem 
tych, ktorzy scymowi  konstytucyinemu 
wprowadzenie despotyzmu zarzucaiją, wi- 
dziemy oczywiście, Że oni są, albo despo- 
tami, albo uzurpałorami: że iedni nie ma- 
ią innego celu, tylko wytępić do ostatniego 
ziarna wolność ludzkiego rodu, li zgubić 
imię Polski; drudzy na naywiększą odwa- 
Żyli się zbrodnia, aby własnemu zaślepie- 
niu dogodzić; iakże wierzyć ich zarzutom? 
iak można zwodnicze obelgi brać za gorli- 
wośćo utrzymanie Rzplicy? Nie zęałby ten 
ich szyderstwa, które przywięzuią do imie- 
nia wolności, kloby im chciał odpowiadać. 
Okazaliśmy w poprzedzaiącym rozdziele, 
iaka o ustawie 3 Maia utworzyła się w na- 
rodzie opinia, iak szczęśliwe z niey wypły- 
nęły skutki, iak ią powszechna obywate- 
lów sankcya uwielbia. Tam oddany był 
kota prawdzie, tam dzieła seymu kensty- 
tucyinego sądem oświeconey pawszechno- 
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ści usprawiedliwione zostały. Lecz w tym 
mieyscu, gdzie despotyzm naygrawa się z 
obywatelskiey cnoty, gdzie duma roko- 
szanów wystawia kray na łup zdrady sąsie- 
dzkiey i własney; należy raczey milczeć: 
bo ani despota, ani uzurpator nie iest go- 
dzien, aby wolny człowiek usp rawiedliwiał 
się przed nim, iakiemi drogami dążył do 
zbliżenia szczęścia narodu i zatwierdzenia 
swobód iego. 

Jasno przeto widzieć się daie, iż zarzut 
despotyzmu, użyly na złudzenie rokośza- 
nów, służył iedynie do tego, aby ci, osta- 
tni cios Rzpliecy włosnemi zadali rękami. 
Zazdrośni szczęściu Polski sąsiedzi, chcieli 
i dokazali, iż_sam Polak pod ich opieką — 
wziął się do wywrócenia dzicła szczęśli- 
wości wÌasnego naaodu. Powtarzała caro- 
wa moskiewska za largowiekiemi herszla- 
mi, że chce dźwigać odwieczne swobody 
Polaków, które seym konstylucyiny miał 
wywrócić. lecz iak tylko na ruinach n- 
stawy 3 Maia wróciła swe nad Polską pa- 
nowanie, zarzut despotyzmu został się w 
uściech rokoszanów, a sąsiedzi olwarciey 
Polskę o demokracyą winić zaczęli. Już 
bowiem nie potrzebowali więcey Tudzić Po- 
laków , gdy ci zupełnie na dyskrecyą ca- 
rowi oddanemi byli. Trzeba więc było 
odmienić scenę, trzeba ogłosić Polskę za 
niebezpieczną teraźnieyszcy monarchów li- 
dze, a to z przyczyny demokracyi, którą 
seym konstylucyiny mial zaprowadzić. 


ERZE 


Gwałtowne postępki, które dway sąsiedzi 
zaczęli wykonywać nad tym kraiem, wy- 
magły podobnego zarzutu. Dla tego król 
pruski w deklaracyi swoićy, przy zabraniu 
Wielkiey-Polski, nie obwinia więcey Pola- 
ków o monarchię dziedziczną, ale mówi, 
że w Wielkieypolszcze ustanowione są klu- 
by i korrespondencye z Jakobinami, że tam 
demokrackie maxymy tak się daleko roz- 
szerzyły, iż się nie mógł uwolnić, aby 
przez wzgląd na własną spokoyność, woy- 
ska do tey prowincyi nie wprowadził. Któż 
tu nie widzi, iak przemoc bezczelnie prze- 
chodzi z iednćy ostateczności dv drugiey ? 
iak się urąga z narodu, nad którym co ry- 
chley wykonać pragnie dawne swey chci- 
wości zamysły? Złe iedynewładztwo dla 
Polski, mówili wyżey, ale dobre dla Pola- 
ków, których pod swe panowanie zagarną: 
szkodliwa demokracya, mówią teraz. Toć 
lo iest iedno słowo, którym dziś despoci 
wszystkie usprawiedliwiaią gwałty! Go- 
dniż oni są odpowiedzi przy tak oczywi- 
stey niesprawiedliwości? Odpowiedzmy ie- 
dnak, nie dla usprawiedliwienia się przed 
niemi, lecz dla przeświadczenia poyysze- 
chności, że seym konslytucyiny pozoru na- 
wet naymnieyszego nie dał do takowego 
zarzutu: a na nim przecię bezczelna prze- 
moc ostatni cios nieszczęśliwey Polszcze za- 
daie! 

Albo oni znayduią tę podług siebie wadę 
w czynach seymu konstytucyinego , albo w 
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go. Nie ma iey w czynach scymu; nie 
ma iey w postępkach narodu. Gdzież ona 
iest? Oto w zarzutach tego rokoszu, któ- 
ry Moskwa utworzyła. Rokosz largowicki, 
ohydne zdrady obcey narzędzie, zarzucaiąc 
wprowadzenie despolyzmu seymowi kon- 
stytucyinemu, znowu lo w swych uni- 
wersałach, to w akeessie królowi podanym, 
(I) zarzuca mu demokrackie maxymy; a są- 
siedzi szukaiący oslalniey zguby Polski, 
biorą ztąd pozory do uskutecznienia swych 
nieludzkich zamiarów. Ale mniemaiąż oni, 
że tym sposobem odeymą rozum całey po- 
wszechności, która od kilku lat nie widzi 
więcey w ich postępkach, tylko zdradnicze 
uludzenia, wystawiaiące na niebezpieczeń- 
stwo tyle narodów (2), iedynie dla dogo- 


(l Trzeba wiedzieć, iż akcess powtórny króla 
do konfederacyi targowickiey, nie był przez 
niego samego ułożony, ale mu od Szczesnego 
podany, i król przymuszony był do podpi- 
sania onego. W piśmie tym pomieszane zae 
rzuty przeciw seymowi konstylucyinemu, de- 
spotyzmu razem i demokracyi, okazuią zapa- 
miętalą złość tego herszta zgubnego dla oy- 
czyzny spisku, przeciw prawdzie i oczywisto- 
ści. Okazuią oraz, że sam przez bezrozumne 
szkalow'nie seymu dat pozór sąsiadom do ich 
ostatnich kroków, a spiskowi swoiemu  odjął 
sposobność do silncy 1 męzkiey odpowiedzi na 
bezwstydne sąsiadów deklaracye. 

(2) Wie Europa, iak król pruski, w czasie o. 
stataicy woyny tureckiey , podburzał Belgów, 

xk - 


- 


— 218 — 


dzenia swey dumie i zręcznieyszego nawza- 
iem siebie oszukiwania. Niech czynią, co 
chcą; nie potrafią oni przytłumić prawdy. 
lm bardzicy ich takowe bezwstydne kroki 
przekonywać będą rodzay ludzki o złey 
wierze względem narodów i siebie samych; 
tym więcey wikłać się muszą w te sidła, 
które zaslawili na nieszczęśliwe swey chci- 
wości ofiry. 

O wy! którzy w dziełach teraźnieyszych 
żądacie czystey prawdy, wydobytey z po- 
trzeb człowieka i praw iemu służących; 
którzy szukacie, nie iak było, lub iest, 
lecz iak bydź powinno; daruycie, iż w tym 
mieyscu nie znaydziecie zbioru wysokiey te- 
oryi. Odpowiedź przeciw zarzulom despo- 
tów izdrayców oyczyzny, wymaga, aby się 
rozum wasz zniżył do dowodów z historyt 
iprawa pisanego wyciągnionych: bo takich 
tu właśnie potrzeba na zawstydzenie obłu- 
dy i kłamstwa. Roztrząśniymy więc, ia- 
kiey była natury wolność szlachecka w Pol- 
szcze i innych stanów, w iaki sposób sta- 
rały się miasta, o przywrócenie swych 
praw, tak seym, zabezpieczając opiekę rzą- 
du dla ludu, nie dał micysca naymnieysze- 
szemu zaburzeniu. Tym sposobem więcey 
podobno zawstydzeni zostaną obłudnicy, 
niż gdyby się do nich mówiło ięzykiem, 
którecga nie rozumieią lub rozumieć nie 
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Węgrów, Leodyiczyków; a potym haniebnie 
ich opuścił. 
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chcą. Upadnie zarzt demokracyi, tak Dez- 
wstydnie seymowi konstylucyinemu czynio- 
ny, skoro się okaże, iż nadane od niego 
ludowi mieyskiemu i wieyskienu swobody, 
naywięcey się do wskrzeszenia i zawarowa- 
nia dawnych iego praw i przywileiów ro0z- 
ciągaią, 7 ; 

Wolność polska była wolność uprzywi- 
leiowana. Kto się © tym chce przekonać, 
niech rozważnie przeczyta Pacta conventa 
królów i ich przysięgę. Szlacheckie swo- 
body biorą swóy początek z przywileiów , 
iak to widzieć można w l księdze praw 
polskich, począwszy od Ludwika króla wę- 
gierskiego, aż do Zygmunta Augusta: po 
śmierci którego, chociaż przywileie zamie- 
nity się w pacta, przysięga iednak aż do 
ostatniey elekcyi trwaląca, wylicza każdy 
z osobna i świątobliwie waruie. A Że mia- 
sta i inni Polski mieszkańcy mieli podobne% 
przywileje, równie od królów nadane i za- 
przysięgane; przeto, gdy seym konstytucyj- 
ny one powrócił, lub dla innych Polski 
mieszkańców opiekę rzadową zawarował; 
nie przeszedł w tey mierze za granicę 
przywilciów, ani żadney dopuścił się no- 
wośc:, lecz oddał należącą się sprawiedli- 
wość ludowi. 

Polska zostawyała niegdyś w tym stanie , 
w iakim nayduią się narody, nim przyidą do 
zeludnienia, oświecenia, przemysłu i pozna- 
nia się na prawdziwych niepodległćy spó- 
łeczności prawach. Wszystkie miasta pol- 
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skie zaludnione przychodniem obcym, nie 
mogły bydź inaćzćy zakładane, tylko pod 
pewnemi umowami swobód i wolności. A 
Że naywięcćy gromadziło się przychodnia 
u kraiów niemieckich; przelo wolności miast 
polskich zasadzaly się na swobodach mia- 
stom niemieckim służących. Nie mamy Ża- 
dućy póczątkowćy lokacyi miasta, żeby ta 
przywileru, równego któremu z miast nic- 
mieckich służącego, nie nadawała, lub Že- 
by nie porównywała go z miastem dawnićy 
na wzór niemieckiego założonym (1). Po- 
trzeba ludności, przemysłu w rzemiosłach 
i handlu, do tego nawet przymuszała kró- 
lów, że miastom polskim appellacyi do Ma- 
gdeburga dozwolili. W tey mierze wolność u- 
przywilelowana mieszczan, równa była wol- 
ności uprzywileiowanćy duchownych; gdy 
ci, po ostateczne sądu wyroki udawali się 
do Rzymu, tamci do Magdeburga, gdzie 
Otto cesarz naywyższy lrybunał appellacyi- 
ny dla miast saskich ustanowił. Zapewne 
ię nieprzyzwoilość czuli królowie polscy; 
lecz musieli ićy ulegać, chcąc widzićć mia- 
sta ludne i kwilnące. Wsie nawet po wię- 
kszćy części byty uprzywileiowane z wol- 
nością używania praw niemieckich: tak da- 
-M 
(!) Wszystkie przywileje lokacyine miast polskich 
są w tey formie: Transferimus cives nostros 
ex iure polonico in ius teutonicum, quo 
magceburgense dicilur. Praelerea excimimus 
eosdem a gu Vis potestate palatinorum, ca~ 
stellanorum, iudicwn, subiudicum cte. 
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lece, że gdy Kazimierz W. ogłosił prawa 
cywilne dla catćy Polski, musiał w statucie 
uczynić różnicę między chłopem, który był 
pod prawem niemieckićm lokowany, a mię- 
dzy tym, który zoslawał pod prawem pol- 
skićm.  Urządzona sprawiedliwość na sey- 
mie wiśliekin w roku 1347, dafa Kazimie- 
rzowi bliżćy poznać tak wielką nieprzyzwoi- 
tość, iaka wypływała z różnicy władzy nad 
obywatelami iednego kraiu. Prawo magde- 
burskie służyło podług lokacyinych przywi- 
leiów wszystkim miastom i wsiom uprzywi- 
leiowanym; prawo kraiowe służyło tylko 
szlachcie i wsiom, klóre nie zostawały pod 
prawem niemieckićm. Nie można było u- 
chylić prawa magdeburskiego bez naruszenia 
lokacyinych przywileiów; nie przysstało do- 
zwalać appellacyi do Magdeburga, bez uy- 
my władzy, którą wówczas król sprawo- 
wat nad całym narodem.  Zaczym Kazi- 
mierz, zwoławszy seym do Krakowa w ro- 
ku 1350, złożony z szlachty, mieszczan i 
chłopów uprzywileiowanych, za zgodą ize- 
zwoleniem wszystkich, postanowił appella- 
cyiny w kraiu trybunał, do któregoby tak 
mieszczanie, iako i chłopi uprzywileiowa: 
ni po osłaleczne spraw osądzenie udawać 
się mogli. Tym sposobem ustała appellacya 
do Magdeburga; lecz mocnićy ieszcze pra- 
wo magdeburskie zatwierdzone zostało, któ- 
rego nieprzerwana aż do scymu konstytucyi- 
uego trwałość, okazuie, iak królowie polscy 
szanowali począłkowe miast przywilcie, iak 
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wolności micyskie obok ze szlacheckiemi 
ktądli. 

Ze prawo magdeburskie składa się z pra- 
wa municypalnego rzymskiego i ze szcze- 
gólnych przywileiów , które cesarze zacho- 
dni miastu rzeczonemu nadali, że ma w so- 
bie ustawy wolność cywilną i polityczną 
zabezpieczaiące; to iest rzeczą wszystkim 
znajomą. Należy więc przyznać, iż cokol- 
wiek służyło Magdeburgowi do roku 1450, 
we względzie wolności politycznćy i cywil- 
nćy, toż samo służy miastom polskim wedle 
prawa magdeburskiego lokowanym. Od- 
mienność nazwisk, iaka się późnićy okazuie, 
nie odmienia istoty rzeczy. Czyli go na- 
zwieniy saksonem, czyli prawem chełmiń- 
skićm, niczym się nie różni od magdebur- 
skiego, tylko przydaniem nowych wolno- 
ści. Prawo saskie iest prawe magdeburskie, 
rozciągnione do wszystkich miast saskich. 
Prawo chełmińskie iest toż samo prawo, 
przeniesione do miast pruskich, i powię- 
kszone nieklóremi krzyżaków ustawami. 
Ta iest wolność uprzywileiowana miast, 
którą z sobą do Polski przynieśli ich mie- 
szkancy. Obaczmy teraz, iakiey mieszcza- 
nie nabyli w stosunku do ogólnego kraiu 
rządu. 

W zbyt obszerną wdalibyśmy się robotę, 
gdy wyliczać przyszło wszystkie dowody, 
ukazniące, iakie znaczenie miały miasta pol- 
skie w rządzie kraiowym. Dzieło pod ty- 
tutem — Zbiór praw miastom służacych— 
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podane deputacyi od seymu konstytucyine- 
go wyznaczonćy, dokładnie lę rzecz obja- 
Śnia. Tam więc, bezstronnie prawdy szu- 
kaiący czytelnik przekona się, że miasta pol. 
skie należały do prawodawstwa; do uchwały 
podatkow, do uznania królów, do związ 
kow konfederackich, i do wielu innych 
ważnych aktów, w których szło o wyzna- 
nie lub zaręczenie woli całego narodu. Tam 
widzieć będzie, że lubo począwszy od Zy- 
gmęnta l- szlachta przemagać zaczęła nad 
miastami; iednakże w sądzie seymowym pra- 
wo należenia do seymów miaslom zostało 
przyznane, że mieszczanie nabywania dóbr 
ziemskich mieli zupełną wolność, Že na- 
wzaiem szlachła possessye w miastach naby- 
wała, sprawowała w nich urzędy, i pod- 
dawała się mieyskim prawom bez utracenia 
prerogatyw szlacheckich. 

W takim stanie zostawił miasta ostatni z 
Jagietłów Zygmunt August, gdy się zrzekł 
dziedzictwy domu swego, i gdy po iego śmier- 
ci zaczęły się elekcye dożywotnich królów. 
Wówczas szlachta na siebie tylko obróciła 
oczy, wszystkich innych stanów ścieśnia- 
iąc, lub zupełnie wywracaiąc swobody. Za- 
częły się uslawy seymowe, krzywdzące wol- 
ność miast i mieszczan; nayważźnićysze zaś 
swobody, nie żadnym prawem, ale gwałto- 
wna przemocą i niedopuszczaniem upadły, 
Przekładały w tlćymierze miasta skromne swe 
prośby, ale te przez wyrok seymu nigdy roz- 
wiązane nie byty. Został się tylko ślad skar- 
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gi w podwóynym recessie seymów 41660 í 
1666. Dalćy iuż nie widzieny w xiędze 
praw innego miast znaczenia, tylko albo w 
niektórych konfederacyach, co probuie usi- 
łowania wielu rozsądnych, iż Życzyli przy- 
wrócić znaczenie tak liczney klassie miesz- 
kańców; albo przy elekcyach królów, co do- 
wodzi, że ci, utrzymuiąc prawa swoie nad 
miastami, za iedynych od nich władzców 
uznawanemi bydź chcieli. 

Z lego wykładu widzieć można, 
iż iedna klassa obywatelów wolnych, 
to iest, szlachla, uważała się względem 
króla iak Rzplia; druga, lo iest, mieszcza- 
nie, inaczey uważanemi bydź nie mogli, 
tylko iak zostaliący pod samowładztwem 
królów: i lubo ten słabą był zasłoną mie- 
szczan od szlachty, mógł iednak slać się 
okropnym dla wolności szlacheckićy, gdy- 
by kiedy Król podstępnie chciał użyć wła- 
dzy swoićy, i z ludem uprzywileiowanym, 
przez siebie tylko rządzonym, na szlachtę 
powstać. Nieuwaga lak wielka ztąd nay- 
bardzićy wypływała, że szlachta, włoży- 
wszy na królów powinność, aby im sta- 
rostwa na dożywolnią rozdawali possessyą, 
przestawała na oddzielnym każdego miasta 
uciemiężeniu. Góź ztąd wynikło? zniszcze- 
nie i ruina miast, upadek rzemiosł i han- 
dlu wewnętrznego, szkoda naywiększa dla 
ckonomii kraiowćy i szczególnćy. Powsla- 
Ty daléy prawa, nie odeymuiace królowi do- 
miniuin directum; lecz dozwalaiące staro- 
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slom obszerniecyszego miast uciemiężania. 
Ale pytam się, ieżeli to samo nie mogło 
posłużyć przemyślnemu królowi do odję- 
cia wolności szlachcie? Nie trzeba Lćy u- 
wagi dowodami popierać. Każdy umielą- 
cy rozważać nad poruszeniem inleressóy 
i chuci ludzkich, łatwo dostrzeże, iż ucie- 
miężony od wielu, chęlnie się ieduego 
podda władzy. 

Zubożone i zniszczone miasta, nie mogły 
więcćy zbogacać kraiów Rzpltćy, ani przez 
wyprawy woienne zapomagać, iak nie- 
gdyś było, siły narodowćy. Niesprawie- 
dliwość sama siebie ukarała. Ścieśniona 
wolność do małćy liczby obywatelów, sta- 
ła się tylko pośmiewiskiem u obcych. U- 
ciemiężał slarosta mieszczan, iako szuka- 
iący doczesnego z nich zysku. Sąd króle- 
wski nie mógł im żadnćy świadczyć opieki, 
bo w nim szlachcie mieszczanina sądził. Je- 
Żeli kiedy określano iuryzdykcyą kancle- 
rzów, to iedynie, aby ścieśnić ich władzę 
nad szlachtą słarostwa posiadaiącą, Tuecz 
miastą pod arbitralną wolą kanclerzów aż 
do seymu koustytucyinego zostawały, i na 
chciwość ich wystawione były. 

Po tylu upłynionych wiekach, pierwszy 
raz zdarzyło się Polszcze mieć seym konsty- 
łucyiny, który bez wpływu obećy mocy, 
bez przymusu woysk zagranicznych, zaczął 
myślić o poprawie Rzpltćy.  Widziały mia- 
sta, iak ten seym zniszczył narzucone od 
Moskwy prawa, lak rzetelnie pracował o- 
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koło podźwignienia siły kralowćy, iak pra- 
gnął poprawić wszystkie wady rządu i wy- 
tępić anarchią. Przeto zebrawszy się razem, 
przełożyły prawa swoie w sposób nayczul- 
szy, godny ludzi wolnych i dalekich od 
wszelkićy niespokoyności. Przyszły one z 
dwoma recessami scymowemi, któremi do- 
wodziły, że dawność czasu nie czyniła pre- 
skrypcyi w tym, co się im należało. Oka- 
zały prawa sobie należne przed depułacyą 
od seymu wyznaczoną. Oczekiwały cier- 
pliwie momentu, w klórymby Rzplta, i na 
sprawiedliwość i na swe baczna potrzeby, 
załatwić chciała ich przełożenia. Wiedzia- 
no w całćy Europie o postępku miast pol- 
skich.  Wielbiono ich umiarkowanie, i 
przekonano się, że nie Zadna obca podnie- 
ta, ale miłość swobód powszechnych na- 
tchnęła ten szlachetny postępek. 

Deputacya do rozeznania praw mieyskich 
wyznaczona, zapalrzywszy się na złożone 
przed sobą dowody, widząc ich oczywistość 
ispraywiedliwość, ułożyła proiekt, który 
miastom polskim następuiące wracał swobo- 
dy.  Warował on własność terrytoryalna 
podług przywilciów lokacyi, utwierdzał iu- 
rysdykcyą mieyską w obrębie possessyi lo- 
kacyinćy, wyimował z pod wszelkićy iurys- 
dykcyi szlacheckiey miasta, przypuszczał 
ie przez swych reprezentantów: do władzy 
prawodawczćy, a przez wybór komissa- 
rzów do exekucylnych magistratur, nazna- 
czał im mieysce w assessoryi, czyli trybu- 
nale naywyższey appellacyi. Mieszczanom 
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zaś ubezpieczał wszelkie swobody cywilne: 
neminem captivabimus, wolność nabywania 
dóbr ziemskich, promocyą w stanie ducho- 
wnym, woyskowym, it. d. Takowy pro- 
iekt z woli seymu deputacya do miast komu- 
nikowała deputacyi do formy rządu, na ten 
koniec, aby go w przyszłćy konstytucji, 
podług rozkładu materyi, umieściła. 
Wszyscy byli przeięci lą prawdą, Że trze- 
ba mieszczan wyiąć z pod władzy królów, 
Że należy oddadź sprawiedliwość ich uprzy- 
wileiowanym swobodem, ile, żei szlacheckie 
były tćy samćy nalury. Lecz iakim sposo- 
bem do tego przystąpić, różniły się opinie. 
Dla czego depulacya do napisania formy 
rządu wyznaczona, nie rozłożyła proiektu 
micyskiego między części rządowe, ale tyl- 
ko przez nolę osirzegła, że, gdy seym pro- 
iekt o miastach w prawo zamieni, będzie ićy 
obowiązkiem umieścić go w porządku przy- 
zwoilym. Przyszedł pod roztrząśnienie sey- 
mu proiekt depulacyi rządowćy. Zaczęto 
uchwałę iego od praw kardynalnych, a w 
liczbie tych, pod artykułem IV. rzeczono: 
„lź Rzplia sama w stanie szlacheckim pra- 
wa dla narodu stanowić iest mocna, i tym 
tylko naród posłuszeństwo winien?  Ziąd 
poszło, że ci, którzy nie chcieli żadnćy o- 
sobnćy swobody, któraby nie wypiywała z 
swobód szlacheckich, lak pragnęli mieć u- 
Tożonym proiekt mieyski, aby byt zupeł. 
nym uczestnictwem prerogatyw slanu szla- 
checkiego. Dla czego zgodzono się naprzód 
na zrobienie iak nayłatyieyszego przystępu 
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każdemu do zaszczytów szlacheckich, olwo- 
rzono xięgę nobilitacyi dla wszystkich bez 
żadney oszczędności; a gdy seym konsiytu- 
cyiny zgromadził się w podwoynym składzie 
posłów, po upłynionym czasie blisko pół- 
tora roku od podania memoryału mieyskic- 
go, wzięto do decyzyi interess miast polskich. 

Prawo miastom nadane, zawierało nie- 
równie mnićy swobód, niż proiekt depu- 
lacyi, niż ich przywileie. Wszelako spra- 
wiło tyle radości we wszystkich mieszkań- 
cach, tyle approbacyi w całćy Europie, 
na iaką do owego czasu mało który czyn 
seymowy zasługiwał. Do władzy prawo- 
dawczćy, miasta ten tylko wpływ otrzyma- 
ły, że mogły przekładać prosby własne i 
przymawiać się w swych interessach; do 
administracyi władzy exekucyiney wpływ 
czynny zyskały. Własność terrytoralna, 
iurysdykcya mieyska w całćy obszerności , 
prawa osobistych swobód, wolność 'naby- 
wania dóbr ziemskich, zupełnie ubezpie- 
czone. Szlachta do praw mieyskich przy- 
puszczona, wszystkie miasta w prawach 
porównane, wolność obierania doczesnych 
urzędników dozwolona, władza sądowni- 
cza im samym wrócona, I w słopniu osła- 
tecznćy appellacyi sądowi assessorskiamu 
powierzona, gdzie sędziowie od miast wy- 
bicrani zasiadać, sądzić sprawy miast i 
mieszczan zyskali prawo. Wszystkie zaś o- 
sobiste korzyści na tym zasadzone, że gdy 
mieszczanin przyidzie do pewnego stopnia 
w służbie Rzpltćy, gdy będzie na iakim 
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urzędzie wykonawczym, lub plenipotentem 
do seymu od miast, gdy nabędzie dóbr 
ziemskich it. d.; tedy tym samym staic się 
szlachcicem, i Że szlachcie podległy iu- 
rysdykcyi mieyskićy, szukaiący wszelkich 
w mieście korzyści, przez handel, rzemio- 
sła, lub inne zabiegi, nie utraca szlachec- 
twa. Tym sposobem wolności mieszczan 
i szlachty zupełnie do siebie zbliżone zo- 
stały. Różnica między niemi ściągała się 
tylko do possessyi, nie do osób: bo szla- 
chcic, nie maiący possessyi ziemskićy, cho= 
ciaż wszyslkie swobody miał zapewnione, 
nie mógł iednak bydź czynnym w Rzplićy; 
a mieszczanin nabywaiący possessyi ziem- 
skićy, nie mógł mieć sobie odmówionego 
szlachectwa, i przez to samo stawał się 
czynnym. Cóż lakie ustawy w sobie de- 
mokrackiego maią? Nie byłoż ich celem, 
wyiąć lud mieyski z pod władzy królew- 
skićy, i wzmocnić nim stan szlachecki? Je- 
Żeli wrócenie miastom dawnych ich przy- 
wileiów ściąga zarzut demokracyi; tedy 
miasta niemieckie, na wzór których formo- 
wały się miasta polskie, o takowąż demo- 
kracyą winić należy. A ieśli sąsiedzi odzie- 
raiąc lud swóy ze wszystkich swóbód, któ- 
re dawnićy od panuiących otrzymał, za 
złe poczytuią seymowi, Że sobie ich wzo- 
rem z miastami polskiemi nie posląpił; 
przyznaie się seym konslytucyiny do winy; 
przyznaie się, Że się tak okrulną polityka 
rządzić nie umiał, 

Zastanowmy się ieszcze nad opieką pra- 
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wa rozciągnioną do ludu wieyskiego, w 
zapewnieniu własności iego, i w zbliże- 
niu mu należytćy sprawiedliwości. Za- 
świadczaią dzieie i prawa narodowe, że 
lud rolniczy w Polczcze zostawał pod o- 
pieką prawa. Następnie dopiero, gdy a- 
narchia wzraslać zaczęła, właściciele nie 
pomni na ludzkość, sprawiedliwość, na 
własny swóy interess, podgarnęli go pod 
arbitralną wolą swoię, i przeciwne da- 
wnym na seymach powyrabiali ustawy. 
Swialło wieku dzisicyszego, poznane le- 
pićy prawa ludzkości, kazały seymowi do- 
lą ludu tego polepszyć. Cóż? i ten po- 
stępek seymu podpadać będzie pod zarzut 
demokracyi? 'Foż oddanie sprawiedliwo- 
ści ludowi, którćy nawet w samowładnych 
państwach po części używa, Polakom za 
jdemokracyą poczytane zostanie? Dość dłu- 
igo ohydzała się szlachta polska, przez ar- 
| bitralne z ludem wieyskim postępowanie. 
IT ta niedawno przyczyna służyła obcym 
do gwałtownego przywłaszczenia kraiów 
Rzpltćy. Czyż znowu teraz na podobny 
los naród Polski zasługuie, że się bydź 
sprawiedliwym odważył? 

Ale powiedzą: nie ustanowił seym kon- 
stytucylny demokracyi, bo ićy ustanowić 
nie mógł; wszelako rozszerzał maxymy de- 
mokratyczne, przez szkodłiwe pobłażanie 
miastom i ludowi. Lecz tego nie tylko 
dowieść, ale zarzucić nawet nie można. 
Nie było Żadnego wzruszenia ani w mia- 
stach, ani w ludu wieyskim. Wszyscy o- 
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czekiwali z cierpliwością przywrócenia so- 
bie sprawiedliwości, przywróconą z ukon- 
tentowantem, z radoscia powszechną przy- 
ięli. Nie śpieszyli się nawet do używania 
praw swoich, ale czekali spokoynie czasu, 
który seym oznaczył. Gdyby się przylwafił 
iaki buut, albożby o nim zamilczano? al- 
bożby go nie rozgłoszono po całćy Euro- 
pie? Nie którzy tylko starostowie słabe po- 
wtarzali użalenia. Lecz cóż znaczą inte- 
ressowane ich skargi przeciw powszechne- 
mu głosowi, który dowodził okrucieństwa 
nad mieszczanami i zniszczenia miast nie- 
gdy kwitnących? Go się tycze szlachty, 
ta kontenla z odrodzenia się oyczyzny, nie 
potrzebowała formowania ani schadzek, ani 
klubów (1), widząc iuż konstytucyą swoię 
prawie zakończoną. Nie było leż ich ni- 
gdzie wkraiu; a Wielkopolska dopiero się 
o nich z deklaracyi króla pruskiego dowie- 
działa. Trzeba bydź człowiekiem gardzą- 
cym wszystkiemi prawidłami wstydu, u- 
czciwości, słuszności; trzeba bydź despo- 
tą nawet moralności, i wyższym się mieć 
nad to wszystko, do czego rzetelność, 
prawość, honor, przywiązuią ludzie, aby 
tak fałszywe, tak bezczelne czynić zarzuty, 
iedynie dla dogodzenia swoićy chciwości. 
(l) Uformowata się prawda i trwała pizae czas 
nieiaki schadzka , czyli klub w Warszawie, w 
domu Radziwiłowskim; lecz w takim ro- 
dzaiu, w iakin ich tyle iest w Anglii, i na- 
wet wsamym Berlinie. Wkrótce iednak ten 
klub poszedł w zaniedbanie i ustał. 
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Gdy więc ani w uchwalonym prawie, ani 
w postępkach narodu, nie widać było du- 
cha burzłiwości; gdzież go naydziemy? To 
pewnie wczynieniu konlraktów przez wie- 
lu właścicielów z włościanami, w podda- 
waniu siebie i następców pod sąd dla za- 
warowania tychże kontraktów? Lecz nie 
iestże to postępek samćy ścisłćy sprawic- 
dliwości? — To pewnie w licznym przystę- 
powaniu szlachty do prawa mieyskiego? w 
braterskim z mieszczanami się obchodzeniu? 
Przez ten śrzodek chciano raczćy osłodzić 
to skąpe użyczenie sprawiedliwości, która 
nierównie obszernićy, podług przywilejów, 
należała się miastom i mieszczanom, a któ- 
rą seym, naywięcćy podobno ostrożnością 
i umiarkowaniem grzeszący, przyszłym do 
uzupełnienia czasom zostawił. O! gdyby 
zawiść losom Polski niechętna pozwoliła 
była doyźrzałości rzeczom, widziałby świat, 
że szlachectwo w Polszcze służyłoby tylko 
dla innych slanów za przeyście zuprzedze- 
nia do prawdy: przed oblicze którćy. szla- 
chcic doprowadziwszy lud cały, złożyłby 
nareszcie swe przywileie na ołtarzu po- 
wszcchnćy wolności. Ale niestety ! przy- 
kład Poiski dowodzi, iak sposoby od u- 
miarkowania zażyte, są niepodobne wśrzód 
przeszkod, które nieprzyiaciele ludzi wszę- 
dzie na ich swobody zastawiaią! 
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ORZEF SACHA 


ROZDZIAŁ I. 


Przeciwnych konstytucyi 3. Maia za gra- 
nicą z mowy na seymie czynione po iey 
ustanowieniu. Zawiązanie, roko- 
szu targowickiego. 


Wystawiliśmy w pierwszey części dzieła 
tego, usiłowania dobrych obywatelów, dą- 
żące do dźwignienia Polski, w porze dla 
niey iedyney; długie ich pasowanie się z 
zaciętą przeciw oyczyźniefakcyą; tryumf o- 
bywatelstwa i rozsądku w uslanowieniu 
tonstytucyi 3. Maia; wróżbę szczęścia Pol- 
ski w iednogłośnym iey od narodu uwiel- 
ieniu i przylęciu ; nakoniec pomyślne icy 
dla kraiu skutki, acz w zbyt krótkim trwa- 
nia oney przeciągu, iawnie się iednak o- 
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kazuiące. Obraz ten, lubo nieco skażony 
intryga i ambilem kilku odrodnych obywa- 
telów , miły przecież bydź musi sercu czło- 
wieka, klórego szczęście milionów ludzi, 
od tyla wieków zaniedbane, dotyka. Gze- 
nuż smulny los przymusza nas zwrócić pió- 
ro od tak miłych widoków, i poświęcić o- 
pisaniu nayczarnieyszych zdrad i zbrodni 
reszlę kart dzieła tego, łzami naszemi 
skropionych? Narody! darmo używać bę- 
dziecie niepodległości waszey ku ustaleniu 
szczęścia swego; darmo nayostrożnieysza 
roztropność kierować będzie wszystkiemi 
krokami waszemi; darmo obywatelstwo i 
enola wysilać się będą na ulepszenie losu 
milionów ludzi, za któremi głos sprawie- 
dliwości i nieodzownego ich prawa woła. 
Jeżeli los szczęśliwy prac waszych nie u- 
wieńczy; ieżeli chciwość w mocnieyszych 
sąsiadach przeważy; wszystko to wam za 
występek i zbrodnią prawie, iak dziś Pol- 
szcze, poczytanym zostanie. Oto, na ie- 
dney szali sławiaiąc rząd z nierządcm o- 
błuda, dla usprawiedliwienia swey niego- 
dziwości, zarówno dwa narody obwinia; 
lubo rozsądne oko sprawiedliwego widzi, 
że naród ieden wiedziony iest ku zgnbie a- 
narchią, drugi ginący za lo, Że śmiał bydź 
rządnym. Niestety, iak fatwo iest ludzi 
w nieszczęście pogrążyć! iak ciężko i nie- 
podobna prawie ich pomyślność ugrunto- 
wać! O Polsko! o oyczyzno! los twóy o- 
kropny, a naymnicy zasłużony, iest nayo- 
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czywistszym tey smutney prawdy dowo- 
dem. 

Przekładaiąc okoliczności i przyczyny u- 
padku konstytucyi 3 Maia, a z nią i Polski, 
mówić naprzód wypada o intrygach i kro- 
kach tych ludzi podle dumnych, którzy 
czołgali się u nóg faworytów carowy, aby 
użyci byli za narzędzie zguby swey oyczy- 
zny. Szczęściem szereg ich nie iest długi. 
Okaże się, że dość było obcey przemocy 
na kilku ludziach, zbrodnią dziś sławnych, 
a wtedy łupiestwem, dumą, intrygą, lub 
nierozsądkiem w kraiu tylko znanych, że- 
by się dopuścić przeciwko zjednoczoney 

olszcze gwałtu, iakiego podobno dotąd 
żaden naród nie doznał. 

Byli niczgodni między sobą, w porządku 
seymu konstytucyinego. hersztowie largo- 
wickiego rokoszu. Niechciał Rzewuski na- 
leżeć do robót Szczesnego; zgorszył się z 
Branickiego bylności pod Oczakowem, i z 
przywiązania obu do interessów moskiew- 
skich. Osławiał przez przyiaciół swoich 
Szczesnego Branicki, z przyczyny zazdro- 
szezoncy mu nad woyskiem komendy (1). 
Mścił się wzaiemnie Szczesny, nikczemniąc 
zamysły Branickiego względem obszerno- 
ści władzy hetmanów: która to walka, z 
okazyi proiektu kommissyi woyskowey, ia- 
wnie widzieć się dała (2). Długo interes 


(1) Obacz część 1. rozdział 1V. kartę 62. 
(2) Obacz część l. rozdział 1V. kartę 62. 
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i duma różniła tych podłych możnowładz: 
ców; lecz pogodziły ich teź same pobudki, 
gdy dostrzegli: że kiedy żaden z nich po- 
iedynczo przemagać nie mógł, łatwiey po- 
łączeni przewodzić zdołają. Spiknął się z 
niemi Kossakowski, biskup inflantski, przy- 
wodząc przewrolnością swoią, pod czas 
seymu, moskiewskiey partyi. -Głaskał on 
chytrze wszystkich naczelników rokoszu, 
aby ich lepiecy mógł, przy zdarzoney po- 
rze, oszukać; i sam ze swemi, wszystko 
opanowawszy, z ich zbrodni, niezgód i 
głupstwa korzystać. 

Niespokoyny Rzewuski pierwszy z nich 
Polskę porzucił, gdy dostrzegł, iż seym nie 
był „ślepym dawney władzy hetmanów 
czelcielem; i Że, idąc za prawidłamirozsąd- 
łu, nie pokładał szczęścia Polski w prze- 
sędzie, osobiście chyba Rzewuskiemu, ia- 
ko helmanowi, zyskownym. A lubo przy- 
wykły w obcey inlrydze szukać wsparcia 
dzikich swych marzeń; zachowuiąc atoli 
nieco ieszcze wstydu, pamiętny oyca i swo- 
iey w Moskwie niewoli, którey, choć przy- 
padkowo, chwalebnym iednak był towa- 
rzyszem; udał się, nie do Petersburga za- 
raz, lecz do Drezna i Berlina.  Przemie- 
szkiwanie iego w I)reznie, było rozwodze- 
niem żałów przeciw seymowi, osławianiem 
naylepszych czynów iego, tworzeniem nie- 
rozsądnych proicktów, które go na słu- 
szną wzgardę mieysca tego podały. Kro- 
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Dreznie były. Widząc iż gabinet berliński 
starał się odjąć Moskwie wpływ iey, a ra- 
czey despotyczny rząd w Polszcze, ofiaro- 
wał się za naczelnika takowego przedsię- 
wzięcia: żądaiąc za wsparciem pruskim dy- 
kiatorskiey władzy, iako iedynego śrzodka, 
przez który można było na obalinach prze- 
mocy moskiewskiey, pruski wpływ w Pol- 
szcze ugruntować. Proiekt takowy, które- 
go nierozsądck i mĮniepodobjexńslwo wido- 
cznemi były, dał tylko miarę o głowie po- 
daiącego: iakoż innego nie miał skutku. 
Seym też tym czasem skruszył iarzmo mo- 
skiewskie; które odtąd wzgardzony ten dy- 
ktator, naprzód zaczął uwielbiać; a potym 
do powrócenia go został narzędziema. Ni- 
czym nie zrażony Rzewuski, przeniósł mie- 
szkanie swoie do Wiednia. Okrężaiąc dwo- 
ry sąsiedzkie, chciał widzieć, czy które- 
mu oyczyzny za władzę buławy nie prze- 
da: ale go to szczęście w Petersburgu, nie 
w Wiedniu, czekało Znalazł tam tylko 
pomocnika w osobie Szczesnego, którego, 
iakeśmy iuż rzekli, poniżona duma z Pol- 
ski wygnała. 

Gdy Rzewuski głośno dobiiał się o przy- 
wrócenie dawncy władzy buławom, i wła- 
sny interess wystawiał za iedyną sprężyne 
wolnego w Polszcze rządu; Szczesny wię- 
ksze podobno ieszcze knował zamysły, 
Ale duma nie pozwoliła mu się przyznać, 
iż celem Życzeń iego była korona, Po- 
krywał on skromną! obywalela obviętnością 
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ambit, któremu skrycie wszystko, nawet 
oyczyznę, poświęcał. Ułudzony od Mo- 
skwy, iak wielu polskich możnowładzców, 
berla mamidlem, widział ie w ręku caro- 
wy, iako golową nagrodę ślepego swego 
do nicy przywiązania. W rzeczy, cóż mo- 
gła obiecywać Moskwa Szczesnemu? cze- 
go mógł od niey Żądać, człowiek, nies 
zmierny posiadaiący maiąlek, i bynaymniey 
nie potrzebuiący publicznego fupieslwa, 
zwykłego myta stronników moskiewskich 
w Polszcze? Do tego, wziętość i kredyt, 
który sobie był osobiście zjednał w kraiu, 
przed seymem konstytucyinym, obłudą o- 
bywatelstwa, otwierały mu w Polszcze 
drogę do naywyższych zaszczytów. Jedna 
tylko korona mogła pokusić dumę tego 
człowieka. Tu uważyć należy, iż wybór 
królów, który Szczesny zrzenicą wolności, 
i naypięknieyszym narodu polskiego za- 
szczytem, W tylu pismach i manifestach 
swoich nazwał, w mniemaniu iego był pra- 
wem służącym Moskwie, nie Polszcze; 
kiedy osądził, iż łatwiey korony dostąpi, 
zhańbiony w narodzie, lecz miły Moskwie, 
iak od narodu kochany, a carowy niena- 
wisiny. Nie wahał się też bynaymniey w 
tym wyborze: bo gdy na seymie przyszło 
zrzec się Moskwy, lub obywatelstwa; na- 
tychmiast bezwstydnie wyrzekł się oyczy- 
zny, zachowuiąc sobie tylko, na okrycie 
swey niewołniczcy podległości, uslawne 
»owłarzenie, czczych słów w uściech zdra- 
dzieckich, oyczyzny 1 wolności. 
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Ziechali się w Wiedniu, Seweryn Rze- 
wuski i Szczesny Polocki; ci dway ma- 
gnaci, których duma wzaiemnie dotąd so- 
bie prawie nieprzyiaciołmi czyniła, Wi- 
dział pierwszy w drugim głośnego prze- 
ciwnika władzy buławy; widział w ręku 
iego wyrwaną helmanom nad woyskiem 
komendę. Zazdrościł mu, choć iuż ulra- 
conćy pod ów czas w Polszcze wziętościs 
pewnie i kredytu w Moskwie. Lecz tenże 
sam kredyt, którego potrzebował, sposo- 
bność, którą maiątek Szczesnego dawał mu 
bydź czynnym w kraiu; wszystko to przy- 
tłumifo na chwilę zadawnioną niechęć. 
Szczesny też, acz gardził i osobą i spo- 
sobem myślenia Rzewuskiego, i z tym się 
nigdy nie tait, uległ okolicznościom, rad 
w nim widzieć powolnego spólnika. Czyn- 
nieyszy Rzewuski opanował wkrótce umysł 
gnuśnie zacięly Szczesnego: tak dalece, iż 
dał się rządzić temu, którym rządzić mnie- 
mał. Odtąd nic im się nierozsądnym nie 
zdawało, co tylko wbrew szło zbawien- 
nym seymu zamysłom. Rzewuski zapo- 
mniał długiey w Moskwie niewoli, i otwar- 
tym stał się, równie iak Szczesny, Moska- 
lem: Szczesny nawzaiem wielbicielem wta- 
dzy hetmanów i rządowych maxym Rze- 
wuskiego. 

Miał seym konstytucyiny za święte pra- 
Wo wolność opinii każdego obywatela w 
materyach rządowych; a zatym i publiczne 
ich głoszenie. Nie omyliło go te przeko- 
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nanic, iż rozsądek i prawda mocnicysze są 
nad poduszczenia potwarzy, nad wykręty 
lałszywych rozumów: a zatym, że wszel- 
kie takiego rodzaiu zakazy, nie tylko ści- 
skalą wolność, ale są dobrćy sprawie szko- 
dliwe. Nie boi się ten rząd obmowy, któ- 
ry ciągle przeciw złośliwym gadaniom do- 
bre czyny wystawia. Zakazana obmowa, 
częstokroć postać na siebie przytłumionćy 
prawdy bierze, a ciemność i ukrycie wię- 
kszćy ićy wagi przydaie. 

Korzystali z tćy nieograniczonćy wolno- 
ści Szczesny z Rzewuskim, i natychmiast 
seymowi piśmienną wypowiedzieli woynę. 
Zamysł ich był, poróżnić seym z narodem, i 
wcześnie przygotować umysły do knowa- 
nego przez siebie rokoszu. Pamiętne są ich 
ciągłe przez dwa lała do obywatelów ode- 
zwy, pełne pochlebnych wyrazów: ale ra- 
zem pełue przesądów, względem dobrego 
rzadu; fałszów, względem dzieiów oyczy- 
stych; smutnych proroctw, względem losu 
wolności; chytrego względem seymu oszczer- 
stwa. Pisma ich odbite zostały grunto- 
wnieyszemi pismami; uprzedzenia ustąpić 
musiały prawdzie; chuci ich prywatne nie 
wzruszyły narodowego w scymie zaufania. 
Wtedy poznali, że obywatele, nie po imic- 
niu na czele pisma położonym, o dziele pi- 
szących sądzą; że prawdziwe rządowe pra- 
widła, nie byty taiemnicą dla narodu: a to 
naybardziey ich raziło, że seym od nich nie- 
nawidzony i ganiony, postępował w czy- 
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nach swoich pomyślnie, szanowany i wiel- 
biony powszechnie. różnie więc wysilała 
się, oblita w słowa, czcza w rzeczy, szkol- 
na Szczesnego i Rzewuskiego retoryka. Pi- 
sma ich od zaprzedanych domowników pa 
Polszcze roznoszone i wielbione, ostrzegały 
tylko naród o niczym nie przełamanćy ich 
pysze, io potrzebie pilnego baczenia na lu- 
dzi, których szalona próżność wiodła do o- 
statecznych przeciw oyczyźnie kroków. 

Jakoż nie na samych pismach i osławianiu 
seymu kończyła się ich czynność w Wiedniu. 
Rzewuski, widząc dwór tamteyszy głuchym, 
na podawane nawet przez siebie przeciw gal- 
licyiskim społobywatelom delacye (haniebny 
sposób, którym sobie wstęp do intryg prze- 
ciw oyczyźnie chciał otworzyć); zwrócił 
wraz ze Szczesnym wszystkie swoie ku Pe- 
tersburgowi nadzicie: przestaiąc na niektó- 
rych osobistych zyskach, które za chęć 
wzgardzonćy przysługi w Wiedniu otrzy- 
mał. (1) 

Ma Moskwa u każdego prawie dworu 
wielorakich agentów: utrzymuie ona prócz 
posła, pomnieyszych dyplomatycznych szpie- 
gów, którzy na wszelkie kroki równie rzą- 
du, iak własnego posła czuwaią, a którym 
w potrzebie każdemu z osobna daie zlece- 
nia. Mniey delikatna w ich wyborze, uży- 
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(1) Ztey okazyi wyliczono Rzewuskiemu ze skare 
bu cesarskiego blisko 20,000 cze: wonych zło- 
tych, za pretensye od gubernium gallicyi- 
skiego długo mu zaprzegzane. 
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wa za zwyczay do tego obcych awanturni- 
ków doświadczonćy zręczności. Dwóch 
ludzi takowego rodzaiu znaleźli w Wiedniu 
pod ręką Szczesny i Rzewuski: ieden niby 
dworu, drugi Potemkina agentami byli, 
Wkrótce skoiarzyła nadzieia nadgród, mo- 
skiewskich z polskiemi intrygantami, i otwo- 
rzyła ostalnim sposobność, ieżeli nie prosto 
z dworem, to przynaymnićy ubocznego z 
subalternami traktowania. Ostrożność nie 
pozwalała gabinetowi petersburskiemu, pod 
czas trwaiącćy z [urkiem woyny, wchodzić 
w otwarte z malkontentami polskiemi zmo- 
wy. 
Dostrzegali iednak dobrze myślący obywa- 
tele tleiąacą pod popiołem iskierkę pożaru, mo- 
gącego wkrótce wybuchnąć. Nie wstrzyma- 
ła ich, ani zacięlość, ani duma Szczesnego, 
by go nie upominali przyiacielskim sposo- 
bem, o hańbie i nieszczęściu, które sobie i 
oyczyźnie golował: mianowicie zaś marsza- 
tek scymowy, dawnićy z nim przyiaźnią złą- 
czony, i liczni krewni iego, którzy wszy- 
scy, szczerze do oyczyzny przywiązani, bali 
się widzieć imię swoie czarną Szczesnego 
zdradą splamione. Nic nie nadały wielora- 
kie i delikatne enotliyyego marszałka do nie- 
go odezwy; nie dwie podróże, przedsię- 
wzięte w tym celu sd Stanisława Potockie- 
go, posła lubeskiego, iedna do Wiednia, 
druga późnićy do Jass. Wszystko to zby- 
wał oboiętnemi odpowiedziami Szczesny, 
w których koleyno raz duma, drugi raz o- 
bluda przemagała. 
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Stanęła konstylucya 3go Maia nad spodzie- 
wanie wiedeńskich małkonientów, którzy 
zaufani w pochlebnych doniesieniach sy ych 
domowników, dość się mocnemi mniemali, 
ieżeli nie na swoim w Polszcze postawić, 
to przynaymnicy przeszkodzić, aby Polska, 
mimo ich woli, rządu nie miała. Wtedy 
do rozpaczy przewiedziona ich duma, iuż 
Żadnych nie zna granic. Zaczynaią głośno, 
króla o zdradę, seym o gwałt niesłychany i 
zniszczenie wolności, naród niby zwiedzio- 
ny, o oslaleczne oskarżać zaślepienie, srogą 
mu grożąc niewolą. Nalegaią coraz bardziey 
u Potemkina, i do otwartszych biorą się kro- 
ków. Już on był dawnićy odebrał podłą 
Rzewuskiego i Szczesnego odezwę, w któ- 
rćy nie tylko carowy, lecz i iemu zapisywali 
się niewolnikami, byleby im do pognębienia 
swćy oyczyzny pomocną podał rękę. Ale 
wtedy dopiero przyiechać im do siebie po- 
zwolił, pewny, z icdnéy strony, prędkiego 
iuż z Turkami pokoiu, z drugićy, pełny 
niechęci przeciw konstytucyi 3. Maia, prze- 
ciwnśy osobistym iego względem tronu pol- 
skiego zamysłom. Jakoż nie dość mu było 
przywołać do siebie malkontentów wiedeń- 
skich; zobaczemy niżćy, co w tymże czasie 
Branicki, ze zlecenia iego, w Warszawie 
dopełnić starał się. Pod pozorem zbywa- 
nia dóbr wyiechali dway pierwsi do Jass : 
bo trzeba wiedzieć, Że Szczesny z dawna 
zapowiadał i ustawicznie powlarzał, iż, wy- 
przedawszy swóy maiątek, niewolniczą Pol. 
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skę na zawsze porzuci, i z dziesięciorgiem 
dzieci w Ameryce wolnego szukać będzie po- 
wietrza. 

Ale iakie ich było pomieszanie, iaka 
rozpacz; gdy pod samemi prawie Jassami 
o nagłćy Potemkina dowiaduią się śmierci. 
Przypadek ten atoli na chwilę tylko po- 
mięszat ich szyki, i przymusił ich zwrócić 
swe kroki do Gallicyi i do Węgier. Wkró- 
tce otrzymuią, od przybyłego do Jass Bez- 
borodki, dla ukończenia rozpoczętego z Tur- 
kami traktowania, pozwolenie widzenia 
się z nim: osiadaią w Jassach, i ztamtąd, 
bądź za innych Moskalów, i przytomnego 
w Jassach generała w woysku moskiewskim 
Kossakowskiego pomocą, czynnićy popie- 
raią swoie w Petersburgu intrygi. Awo- 
łuią do siebie stronników, a raczćy domo- 
wników swoich, okrywaiąc małą nader 
ich liczbę zadziwionym nad nią Moskalom, 
roztropności pozorem, i potrzebą użycia 
licznieyszćy ich części w Polszcze. Sci- 
śleyszą iak kiedy, między sobą, a pozosta- 
łą resztą fakcyi moskiewskićy na seymie, 
ustanawiaią korespondencyą: lałaią ustawi- 
cznie z Jass do Warszawy, i na odwrót, 
kuryerowie do Kossakowskiego biskupa, 
Ożarowskiego i Czetwertyńskiego kasztela- 
nów: uwiiaią się nad granicą Szczesnego 
służalcy, mianowicie Złotnicki, poseł po- 
dolski, którzy szlachtę czynszową podbu- 
rzyć i zjednać sobie partyzantów słaraią 
się: słowem, wszystko pozór spisku bie- 
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rze, i zwraca na siebie powszechną ba“ 
czność (1) 

Gdy tak Szczesny i Rzewuski intrygo- 
wali za granicą przeciw oyczyźnie i Kon- 
stytucyi 3go Maia; niemnićy stronnicy mo- 
skiewscy, iuż w seymie, luż "w magistra. 
turach wykonawczych, Żadnego nieopuści- 
li sposobu, aby ićy powagę osłabić, u- 
zbroienie kraiu wstrzymać, i powrót pano- 
wania moskiewskiego do Polski ułatwić. 
Namieniliśmy o Branickiego i Kessakow- 
skiego do konstytucyi 3go Maia przychyłe- 
niu się, i o wykonanćy na nią dobrowol- 
nie przysiędze (1). Wnet i kanclerz Mała- 
chowski, który z razu pieczęć niby skła- 
dał, zmienił zdanie, araczćy poszedł wska- 


(1) Wspomnieć w tym mieyscu należy, Że w 
Jassach ieszcze zawiść między temi dwoma 
hersztaimi widzieć się dawała. Szcacsny, pan 
wielkich włości na pograniczu Moskwy, gła- 
skany dawniey od carowy i Potemkina, do- 
brze był znany Moskalom: on więc w Jase 
sach wszystkie od nich otrzymywał względy 
i naywiększe honory. Rzewuski zaś, za sub= 
alterna miany, w iednćcy prawie u Moska- 
lów, co moldawski hetman był cenie. Nie 
mógł znieść buławnik, który się miał za piere 
wszego i z talentów i z urzędu, takowego 
poniżenia. Lecz próżno się nadymat. Mue 
siał choć poniewolnie ulegać: a Szczesny, 
niemnićy iak on dumny i obłuday, skrycie 
z nim około zguby oyczyzny pracuiąc, gło» 
śno naśmiewał się z poniźonćy pychy swego 
spólnika, 

(1) Część 1. Rozdział V. Karta 161. 
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zaną sobie od Branickiego ścieszką. Poie- 
dnał się na pozor z bratem, marszałkiem 
seymowym, i zkonstytucyą, i osiadł w stra- 
ży mieysce ministra sprawiedliwości. Rze- 
czą to dziwną i niezrczumianą dła publi- 
czności było, widzieć w straży, świeżo 
przez konstytucyą 3go Maia utworzonćy, 
trzech ićy śmiertelnych nieprzyiaciół, bo 
znanych za stronników moskiewskiego w 
Polszcze rządu. Podkanclerzy Chreptowicz, 
a w straży minister zagranicznych interes- 
sów, nie za naymnićy niebezpiecznego u- 
chodził: iako ten, który zadawnioną swo- 
ię skłonność do Moskwy, zimną krwią, 
rozsądkiem, nakoniec poczciw ości pozo- 
rem chytrze okrywał, i skrycie umiał wła- 
dać słabym Stanistawa Augusta umysłem. 
Król wystawiał wezwanie do straży hetma- 
na Branickiego, iako ministra woyny, i 
Małachowskiego kanclerza, za krok nay- 
zręcznieyszy, przez który tych malkonten- 
tów, mimo ich, do konstytucyi przywią- 
zał i przeciwnćy wyrwał stronie. Skutek 
okazał, iak gruba była ta, czy nieuwaga, 
czy obłuda. Takim sposobem miała fakcya 
moskiewska w straży, z sześciu osób zło- 
Żonćy, trzech stronników, wiernieyszych 
sobie, iak poprzysiężonemu od nich rzą- 
dowi. 

Na Seymie też, a mianowicie w deputa- 
cyi konstytucyinćy , na którćy czele z urzę- 
du nayczęścićy się biskup Kossakowski nay- 
dował, kilku stroników moskiewskich w 


træ- 


— AO 


nową, bo. konstytucyiną barwą przybra- 
nych, psuli ile mogą, w szczególnych pro- 
iektach, a niby do zasad konstylucyi sto- 
sownych, treść i samę konstytucyi istotę. 
Oczywistym było tego dowodem niesforne 
prawo o seymach, wyłudzone naprzód w 
depulacyi, a polym na seymie, od Kossa- 
kowskiego biskupa, i kasztelana trockiego 
Platera. Dostrzegli wkrótce tey nowćy o- 
błudy uśpieni na chwilę pałryoci. Wróci- 
li się do zbawiennćy nieufności: depulacya 
konstytucyina podwoieniem odnowioną zo- 
stała.  Zasiedli w nićy ludzie świetli, pra- 
cowici i enotliwi; a nowy ten dobor wnet 
przytłumił zwodniczego ducha, tym nie- 
bezpiecznieyszego, Że się był wkradł w sa- 
mo źrzódło prawa. 

Limita seymu, która wkrótce nastąpiła, 
(1) ogołocenie Warszawy pod czas nićy z 
wielu gorliwych seymu członków, przeby- 
wanie króla w Fiazienkach, letnićy iego 
rezydencyi, ośmieliły Branickiego do po- 
kuszenia się o zamysł, od Potemkina, ile 
o tym sądzić można, natchniony. Szło o 
porwanie króla i przewiezienie go do mo- 
skiewskiego obozu. Mniemanie to tym wię- 
cey wagi nabrało, Że Potemkin świeżo dał 
się był z tym słyszeć: iż póty interessa 
Polski źle dla Moskwy póydą, póki nie bę- 


(1) Pierwsza limita seymu po ustanowieniu kon- 
stytucyi 3go Maia 1791 , nastąpiła w dniu 26 
Czerwca 1191, aż do 15 Września roku tegoż. 
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dzie miał w swych ręku zmiennego Stani- 
sława Augusta. Nie tayną la przechwałka 
była w Warszawie, * i słuszną naka- 
zywała ostrożność. Nierostropność też, Bra- 
nickiego, w powierzeniu tego zamysłu, 
nieskulecznym go uczyniła (1). 

Wrócił się do swych robót seym po li- 
micie zgromadzony; wrócili i stronnicy 
moskiewscy do tylekroć wyślakowanćy in- 
trygi. W małcy liczbie zostaiący na sey- 
mie, do nowćy udali się sztuki. Nie ma- 
iąc ieszcze dosyć śmiałości do powstania 
naprzeciw seymowi, starali się, pod pozo- 
rem głosu wolnego, manifestami naruszać 
powagę ustawy 3go Maia, ieżeli nie w ca- 
tości, to przynaymnićy w nickłórych ióy 
częściach; a przez to nadwerężać moc rzą- 
du, i drogę do rokoszu torować. Zaczęli 


(1) Rzecz się tak ma: Branicki, czy w awykłym 
sobie' piiaństwie, czy piianego udaiąc, dość 
lekkomyślnie, przeciągnąć usiłował biskupa 
Krakowskiego na swoię stronę: mniemaiąc, iż 
go skusić potrafi obietnicą przywrócenia wiel- 
kich dochodów biskupstwa krakowskiego, ie- 
Żeli dzieło seymowe cbalonym zostanie; zwie- 
rzył mu się po części swego zamysłu. Ostrzegł 
natychmiast biskup króla: głucha naprzód 
wieść rozeszła się po mieście, a podwoienie 
wart w FKazienkach utwierdziło ią w caléy pu- 
bliczności. Wtedy zatrwożony Branicki po- 
biegł do króla, wyparł się wszystkiego, pro- 
sząc obezpieczeństwoswćy osoby; a nie dufa- 
iąc słowu króla, zamknął się wswym domu, i 
uzbroiony bezsenne pędził nocy. 
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oni częste zanosić protestacye, w oddziel- 
nych seymowania materyach, przeciw no- 
wćy konstytucyi: iak gdyby osób kilku u- 
por mógł tamować prawa tego seymu, na 
którym wszystko większość stanowiła. 
Lecz i temu podstępowi wkrótce zaradzo- 
no, przez uchwałę 6go Grudnia 1791, któ- 
ra manifestów i prolestacyi przeciwko od- 
prawuiącemu się seymowi, tudzież przeciw 
usławie rządowćy, do akt publicznych 
przyimować zakazała, wniesione za nieby- 
te deklarowała, czyniących i przyimuią- 
cych podobne protestacye, iako burzycie- 
lów spokoyności publicznćy, w sądach 
seymowych karać nakazała. Gros iednak 
wolny na obradach publicznych i wszędzie 
uroczyście zapewniła, dozwalaiąc każde- 
mu zdanie, na obradach kraiowych miane, 
do akt publicznych podadź, Uehwała ta 
będzie zaświadczać, iak seym konstytu- 
cyiny razem wolność zdania obywatelskie- 
go zawarował, i winne uszanowanie dla 
władzy prawodawczćy zapewnił. Wytknąt, 
kto i za co ma bydź karany; ale nie przy- 
tłumił naypierwszego obywatełów przywi- 
leiu, to iest, wolności myślenia i mó- 
wienia. 

Nie pomogła nic chytrość stronnikom mo- 
skiewskim. Wysledzali ich zamysły ba- 
czni na wszystko patryoci. Nie udał się 
zakróy Kossakowskiego i Platera, psucia 
w szczególnych proiektach ogólnych kon- 
stytucyi prawideł. Opis tylko seymu ska- 
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żonym został nieczystym ich tchnieniem; 
łecz i to prawo zwrócić do konstytucyi- 
nych karbów obiecywali sobie patryoci: 
do czego im praca deputacyi redakcyinćy 
dawała sposobność. Inne zaś rządowe 
proiekta, podług brzmienia konstytucyi, 
mimo wszelkich przeszkód , utrzymane zo- 
stały: i można powiedzieć, Że cała ta 
część pracy seymowćy nosi cechę rozsą- 
dnego prawodawstwa. Zostało więc samo 
szkalowanie w uściech stronników mo- 
skiewskich. Wysilali się oni na oczernie- 
nie proiektów, używaiąc wszystkiego, cze- 
go im tylko obłuda i przesąd dostarczyć 
mogły. Tak, między innemi, proiekt 
względem urządzenia Greko - oryentalnych 
(1), za pokrzywdzenie panuiącćy religii; 


(1) Greko-oryentalni nieunici w Polszcze do roku 
1676 należeli do patryarchy wschodniego, to 
iest: Carogrodzkiego. Lecz prawo tegoż ro- 
ku, przecinaiąc związki ich z Tatarami i Por- 
tą, nieprzyiaznemi pod ów czas Polszcze, pod 
karą śmierci, wszelkich stosunków duchoe 
wieństwa nieunickiego z Carogrodem zabroni 
ło, Żadnćy innćy nie obmyśliwszy hierarchii. 
W niedostatku własnych biskupów, obróciło 
się duchowieństwo nieunickie do Kiiowa i tae 
mecznćy metropolii. Ztąd wpływ duchowny 
moskiewski w duchowieństwo nieunickie pol- 
skie; wpływ tym niebezpiecznieyszy, że pó- 
żnićy Piotr Wielki obwolł się głową cerkwi 
greko-oryentalncy ruskićy; Że synod przez 
niego w Petersburgu ustanowiony, iest skła- 
dem ludzi, we wszystkim podległych uka- 
aom dworu; zgoła częścią gabinetu peterse 
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proiekt względem reformy Żydów, za 
źrzódło tylko prywatnych zysków wysta- 
burskiego. Sprawiedliwym było seymu za- 
mysłem hierarchią duchowieństwa greko-ory= 
entaluego tak w Polszcze ułożyć, aby miało 
arcybiskupa z iuryzdykcyą metropolitalną, i 
trzech biskuupów; do wyświęcenia których 
potrzeba patryarchy carogrodzkiego, znagliła 
seym o traktowanie z nim przez posła w 
Stambule. Miał seym baczność na to, aby, 
poddane im spiritualibus duchowieństwo pae 
tryarsze stambulskiemu i soborowi generals 
nemu wschodoiemu, referrencyą tę czyniło 
zawsze za wiadomością i przez pośrednictwo 
rządu kraiowego, Do ułożenia stałćy hierar- 
hii duchowieństwa greko-oryentalnego , o- 
prócz depułacyi ku temu wyznaczoney, po- 
stanowił, aby greko-oryentalni złożyli kon- 
gregacyą swoię wPińsku, do którey komissa- 
rzów z łona swego wysłał. Ta kongregacya 
była przyczyną, iż milionowy lud wyznania 
rzeczonego, nie tylko konstytucyą 3go Maia 
zaprzysiągł, ale nad to rząd kraiowy iako dos 
broczynny uwielbiał, Wolni od obcych nae 
tchnień obywatele polscy greko-oryginalnego 
wyznania, sami skutecznie około tego praco» 
wali, aby się pozbyć mogli moskiewskiego 
nad sobą rządu, który, pod pozorem religii, 
utrzymywał ich w fanatyzmie, narzucał ucią- 
źliwych urzędników,  oburzał tylokrotnie 
przeciw własnćy oyczyźnie, Kongregacya ta, 
z osób duchownych i świeckich wyznania nie- 
unickiego złożona, uchwaliła — Urządzenie 
stałey hierarchii cerkiewncy obrządkugreko= 
oryentalnego w państwach Rzpltdy polskicy. 
— Które roztrząśnione od deputacyi powyżcy 
wspomnionćy, zyskało aprobacyą seymu, z 
poleceniem władzy wykonawczćy, aby takowe 
urządzenie do skutku doprowadzić starała się. 
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wiali (1). Prawda atoli i cnota łatwo od- 
biła te fałszu i potwarzy pociski. Po- 
stępował seym śmiało w dziele odrodzenia 
Rzpltćy: a polepszaiąc i zapewniaiąc los 
wszelkiego wyznania mieszkańców, chciał 
dla wszystkich Polskę, miłą zrobić oy- 
czyzną. 

Widząc z tćy strony omylone nadzieie 
swoie Moskwy stronnicy, innego a skute- 
cznieyszego chwycili się śrzodka. Znali 
oni dobrze gwałt od Moskwy przeciw Pol- 
szcze zamyślany, a zaraz po ukończeniu tu- 


reckićy woyny dopełnić się maiący. Ca- 


łym tedy było ich staraniem przeszkadzać, 
aby się kray zawczasu, w obronnćy , nie 
ZPW EE aaau ANI, 
(1) Znane iest powszechności pismo sławnego 
Mirabeau — O reformie polityczney żydów — 
o który Żaden navód ieszcze gruntownie nie 
pomyślał, Scym koustytucyiny chciał to do- 
pełnić. Uważaiąc on, Że ludność narodu Ży- 
dowskiego blisko miliona wynosi w Polszcze, 
wziął się do tego dzieła. Wyznaczył osobną 
w tym celu deputacyą, która po długich pra- 
cach, maiąc do walczenia z tylą wtey miè- 
rze przesądami, i z prywatnym interessem 
właścicielów , podała proiekt tak dobrze uło- 
Żony , iżby był, w kilkunastu leciech, Żydów, 
próźniactwem i oszukaństwem po większćy 
części bawiących się w Polszcze, na pożyte- 
cznych przetworzył obywatełów,  Okoliczno- 
ści woyny, a z niemi rozproszenie seymu 
konstytucyinego, zniszczyły dokonanie tak 
waśnego w prawodawstwie dzieła, które długo 

za niepodonbe u obcych uchodziło. 
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stawił postaci, nie wziął wszystkich do te- 
go środków, które ma podawało po vsze- 
chne narodu do kostytucyi przywiązanie, a 
które zdolne nawet były Moskwę od tako- 
wego zwrócić przedsięwzięcia. Jle więc 
razy chodziło na seymie; lub o opatrzenie 
skarbu, lnb o uzbrotenie obywatełów , lub 
o polczebne woyskowe urządzenia; wysla- 
wiali to za rzeczy, w toczących się okolicz- 
nościach, mnićy potrzebne, a mogące ocu- 
cić zawiść i niechęć sasiadów , którzy prze- 
ciw Polszcze nieprzylacielshich nie mieli 
widoków. *Fę obłudę do samćy rozciągali 
Moskwy, choć z nią przeciw oyczyźnie zła- 
czeni. Dziwnie im leż stażyła do tego sła- 
bość, czy chylłrość króla; umieszczeni w 
straży z ich strony ministrowie; i kommis- 
sya woyskowa, osadzona, ieżeli nie w wię- 
kszćy liczbie, to czynnieyszemi Moskwy 
stronnikami: którzy nią władaiacy potrafili 
naylepsze seymu urządzenia nieczynnością, 
lub niewczesnćm i opacznćm wykonaniem, 
wniwecz obracać; co się na swoićm miey- 
scu dokładnićy okaże. 

Włałza więc wykonawcza, w naycel- 
nicyszych obrony kraiu punktach, przez 
nich i Króla wstrzymywana, szła zbyl o- 
pieszałym, ieżeli nie przeciwnym prawo- 
dawczćy krokiem: prawodawcza nawct, 
osobliwie w rzeczach, gdzie miał wpływ 
większy partykularny interess, którym za- 
wsze zręcznie władać stronnicy Moskwy n- 
mieli, opóźnioną zoslała. I tak prawo prze 
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daży starostw, obfitego publicznych dosta- 
tików źrzódła, choć tak umiarkowane, iż 
zarówno parlykularnenu staroslw posiada- 
czów, iak publicznemu dogadzało interes- 
sowi; wystawiane raz za ruinę obywatelów, 
drugi raz, za ulratę maiątku Rzplićy, tak 
dlugicy doznało zwłoki i oporu, Że późne 
iego uslanowienie w nagłych okolicznościach, 
nie mogło publicznćy dogodzić potrzebie. 
Potylekroć proponowana, nakoniec uchwa- 
lona w Holandyi pożyczka, odkładaną na 
seymie; a potym w kommissyi skarbowóy 
by ła, aż ią obca intryga niepsdobną prawie 
uczyniła. Blat w oyskowy, koniecznie po- 
prawy polrzebulący, przewlekanym został 
do samego obrony momentu, w którym ta- 
kowa zmiana szkodliwszą ieszcze stać się 
mogła, i w ostatni woysko wprowadzić nie- 
porządek. 'Takiemi śrzodkami strona mo- 
skiewska ułatwiała klęski na własną oyczy- 
znę, pod któremi dziś przywalona ginie. 
Nie spuszezali z oka dobrzy obywatele 
knuiącego się przeciw oyczyźnie spisku, 
maine na a EAA zarówno w seymie pra- 
cuiacych zdrayców, iako i gnieżdzących się 
wśrzód „moskiewskiego obozu: w tym może 
winni, że zbyt łagodnie zniemi postępowali. 
Smierć Polemkina stała się płaszczem na- 
głóy Branickiego do Jass podróży. Jechał 
ou lam, lak twierdził, sznkać Żony i spadku 
znacznego po zmarłym icy strylu ; w rze- 
czy, niespokoyny; aby Szczesny Z z Rzewu- 
skim, nie zawarli, bcz iego uczestnictwa, 


” 
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zgubnego oyczyźnie handlu. Już dawno sar- 
kała publiczność na zagr aniczne Szczesnego 
i Rzewuskiego intrygi, wymawiaiąc seymo- 
wi zbylnią względem nich powolność. Nie 
wykonali oni, iako woyskowi, nakazanćy 
na konstytucyą przysięgi, i owszem odpo- 
wiedzi ich pełne dumy były (l). W czasie 
więc, w którym cała Polska przeciwko ich 
inlrygom obruszoną była, wnieśli gorliwi 
obywatele na seymie, aby Szczesny i i Rze- 
wuski stanęli, ieden u komendy swoićy, 
drugi u komissyi woyskowćy, i iako urzę- 
dnicy y woyskowi nakazaną przysięgę na kon- 
stytucyą wykonali. Seym atoli umiarkowa- 
niem i łagodnością, chcąc zwlalczyć ich 


(1) Wkrótce po ustanowieniu konstytucyi 3g9 
Mai», stanęła uchwała seymowa, uwalniaiąca 
osoby woyskowe, do seymu należące, od słaż- 
by i od ciąglćy snubordynacyi, póki przy obra- 
dach seymowych znaydować się będą; w przy: 
padku *zaś oddalenia się od nich, zwracaiąca 
ie pod rząd woyskowy, Wyraźnie ieszcze za. 
Szedł rozkaz od seymu wszystkim woyskowym 
zaprzysiężenia konstylucyi, Rrzewaski, iako 
szef daóch regimentów; Szczesny, iako iene- 
rał artylleryi, iawnie pod ten rozkaz podpa» 
dali. Chcąc się iednak od obowiązku przysię- 
gi uwolnić, w podwóyney zaczęli się wystawiać 
postaci ; Szczesny iak poseł, Fe db iak 
minister: choć pierwszy od dci lat i wię- 
cćy seym porzucił, drugi od początku, prócz 
dni kilku, na nim nie postał. 'Takiemi ie. 
dnak wykrętami chcieli się wyłamać od prawa, 
a dumne odpowiedzi , nieznośnieysze ich nie- 
posłuszeństwo czyniły. 


dumę i zaciętość, ogólny tylko wydał wy- 
rok, zalecaiąc komissyi woyskowćy, ażeby 
«i w służbie, którzy ieszcze nie wykonali 
przysięgi, w iak naykrótszym czasie to usku- 
tecznili, i do pełnienia swych obowiązków 
w przeciągu lrzech miesięcy, z zagranicy 
powrócili. Ministrowie zaś, podobne roz- 
kazy prosto ze straży odebrać mieli. "Pak 
zoslawiał seym czas lrzechmiesięczny do na- 
myślenia się Szczesucnu i Rzewuskiemu, 
otwierał sposobność colnienia zbóieckich 
przeciw oyczyźnie zamysłów, wzywał z u- 
przeymością na ićy łono tych, którzy obce 
przeciw nićy zaoslrzali oręże. Nie splamił 
nawet śladem podeyrzeuia ich imion, ogól- 
ném objąwszy ie zleceniem: chcąc, iż tak 
powiem, wmówić w nich cnolę, którćy się 
wyrzekli. 

"Tymczasem marszałek seymowy, krewni 
ich, i ludzie dawnićy przylaźnią z niemi 
złączeni, król także, użyli wszelkich środ- 
ków przekonania, aby ich wrócić oyczy- 
Źnie i od knowanćy odwieśdź zbrodni. Nie 
tylko się nie stawili na czas wyznaczony, 
ale odpowiedź ich, mianowicie zaś Rzewu- 
skiego, pełna byla buntowniczćy zuchwa- 
łości, i iasno widzićć dawała, iż się iuż 
Rzewuski moskiewskiego wsparcia pewnym 
bydź mniemał (1). Chciał król i prymas, 


(1) Kto chce wziąźć mierę o hardości i podłości 
umysłu lizewuskiego, niech porówna ton listu 
izu», pisanego z obozu moskiewskiego, z przy- 

; c ; EA 
siog, którą zatrwożony na seymie L776 na 
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do których się i dobrych kilku przyłączyło 
obywatelów, utudzonych próżną nadzieią' 
upamiętania się targowiekich hersztów, aże- 
by seym znowu do nieiakiego czasu decyzyą 
swoię względem nich zawiesił, i czas do 
poprawy niczym niepoprawnym zoslawił 
ludziom. Słabą i wstydliwą zdała się rada 
takowa seymowćy większości: która iednak 
używaiąc umiarkowania, nie odesłała do 
sądu woyskowego niepostusznych, gdzie ich 
haniebna czekała fakcya; ale prosto wyro- 
kiem seymowym urzędy ich za wakuiące 
ogłosiła: stosując się zaś do, dawnieyszćy 
uchwały, przez która zawarowanym zosła- 
ło, zmnieyszenie minisleryów mnićy po- 
Uzebnych do uslug kraiu, a uciążliwych 
dla skarbu; zniosła obiedwie buławy poine, 
nasienie lo dziedzicznego hetmanów ambiiu 
i przemocy. Nie podpadł Branicki podobne- 
mu losowi. Wrócił z Jass do Warszawy, 
zgorszony niby Rzewuskiego i Szczesnego 
postępkami, i osobistych pełny niesmaków: 


kluczach, w krzyż, wamiast Krucyfixa złożo- 
nych, wykonał. lIlardość odpowiedzi tego 
człowieka tym więcey była obraźliwa, Że w 
nicy mówił tonem Katona, a żadną zaslugą 
nie oznaczył Życia i urzędowania swego, choć 
wielkie od Rzpltćy odebrał dobrodziey:twa. 
W kwiecie młodości wziął buławę i dwa vegi- 
menta; blisko milion trzy kroć sto tysięcy 
wybrał ze skarbu pensyi; seyin nawet konsty. 
tucyiny zatwierdził nadane oycu iego slaros 
stwo kowelskie. Go wszystko w głosach sty- 
muiących iawnie okazanym było. 
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w rzeczy, aby przez czas ieszcze nieiaki w 
seymie, w straży i komissyi woyskowćy 
czynnym był dopomagaczem ich intryg. Nie 
długie iednak było iego w Warszawie ba- 
wicnie się. Zaledwie bowiem dowiedział 
się, iż Szczesny z Rzewuskim przenieśli 
mieszkanie swoie z Jass do Petersburga, na- 
glit króla o pozwolenie sobie téy podróży (1), 
pod tymże co i do Jass pozorem: to test, 
ukończenia rozpoczętego względem sukces- 
syl potemkinowskićy układu.  Wzbraniat 
się nieco król, a raczćy był wslrzymanym 
przez wzgląd. czynionych sobie od wielu z 
palryotów przełożeń, którzy dobrze znaiąc 
Branickiego, w gruncie obłudnćy duszy ie- 
go czylać umieli. Naktonił się iednak do 


zezwolenia na Branickiego wyjazd, naglo-* 


uy o to imieniem Carowy od posła moskie- 
wskiego, pod pozorem ułagodzenia ićy u- 
niysłu, tym krokiem zaufania i powolno- 
ści. Przepisany zoslał Branickiemu czas 
sześcioniedziclny do powrotu: co on nie 
tylko królowi w straży pod słowem hono- 
ru przyrzekł, lecz posuwaiąc bezczelność 
nad wszelkie ićy granice, nienaglony o to, 
złożył na piśmie w ręce króla powtórzenie 
i zatwierdzenie raz iuż danego słowa. Ty- 
le czynionych kroków by znaleźć wiarę, 
okazywało, iż sam Branicki sądził się ićy 
niegodnym. 


(I)Jsko minister woyny w straży, nie mógł Bra- 
nicki, bez wiedzy i pozwolenia króla, War- 
szawy porzucić. 
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Oczekiwali iuż w Petersburgu na Bravi- 
ckiego Szczesny i Rzewuski, odebrawszy, 
za ukończeniem z Turkami pokoiu, pozw o- 
lenie osobistego lam zjechania. Zdarzemie 
tak chciało, 12 w tymże prawie czasie odję- 
te im zoslały urzędy. A lubo nieposłuszeń- 
stwem, zacięlością, dumą i intrygami swe- 
mi seym do takowego przymusili kroku; lu- 
bo ostrzegani o nim, osobliwie zaś Szcze- 
sny, utrzymywali, iż go oboiętnćm widzieć 
będą okiem; iednak. radzi mieć nowa niby 
przyczynę skarg i użaleń, postać na siebie 
prześladowanych obywatelów wzięli. Fwier- 
dzili, iż przyciśnieni ostatnim gwałiem idą 
błagać wsparcia wielkomyślnćy Katarzyny: 
iak gdyby z prawa zwierzchńicza nad Polską 
władza była w ićy ręku. [nlrygi i skargi 
ich ra sam w Petersburgu, Z przybranym 
Ge nich Kossakowskin:, generafem w woy- 
sku meshicwshiem (1), wyslawiały ich na 
wzgardę lumecznćy publiczności, co na 
przyszłość lepićy © moskiewskim narodzie 
wróżyć każe; lecz dobrze były przyięle od 
Carowy, szukaiącćy lada pozoru, uby swą 


(1) Kossakowski, zręcznieyszy od Szczesnego i 
Rzew uskiego dworak, udał się do faworyta Ca- 
rowy Zubowa, i Szczesnego pieniędzmi ugrun= 
tował swóy, iako też brata biskupa kredyt w 
Petersburgu, do tego stopnia, i2 Kossakowscy 
imieniem Moskwy zaczęli przewodzić i wszys 
stkim rządzić w targowickim rokoszu, mimo 
Szczesnego i Jizewuskiego, którym tylko pier= 
wszość w ochydzie została, - 
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zemstę Ina Polskę wywarła. Zawzięci na 
własną oyczyznę ci hersztowie, iedynie o 
swćy pamiętui dumie, żadnego nie uczyni- 
li kroku do zabezpieczenia Rzplićy. Nie 
mogą się więc bronić tą nawet błahą wy- 
mówką, że się pomylili, że zwiedzionemi 
zostali, Bo czemuż nie podali Carowy choć 
przesądnych swych marzeń, za układ usta- 
nowić się maiącego rządu na ruinach kon- 
stylucyi 3go Maia, kiedy ich te, iak twier- 
dzili, marzenia, do rokoszu i do szukania 
obcego przeciw oyczyźnie wsparcia przy- 
wiodły? Czemu nie zapewnili się ze slro- 
ny Moskwy o caTfości Rzplićy iuż przez nią 
gwarantowanćy i zgwałconćy? od Léy Mo- 
skwy, która się dość obszerna i niepolrze- 
buiąca ziemi polskićy mieniące, nie przesla- 
wała od dwóch wieków zaborem ićy wzra- 
"siać, i nim z azyatyckićcy w europeyską 
zniieniać się polencyą? Jasny a nieodbily 
wypada wniosck, iż ci nayzbrodnieysi z lu- 
dzi, ze wszystkim oyczyznę swey szalonćy 
dumie poświęcili. 

Tak oddawszy ślepo Polskę na los samo- 
władnćy Garowy woli, ogłosili akt swóy, 
niby przez nich pod 'Fargowicą podpisa- 
ny (1), w imieniu senatorów, ministrów , 


(1) Zważyć tu należy złą wiarę zdrayców w pod- 
pisaniu samego aktu, dnia 14 Maia 1792. Nie 
było w tyin dniu Żadnego zjazdu pod Targowi- 
cą, nie mogli się w ten dzień sami liersztowie 
w têm miasteczku znaydować: bo Potocki dnia 
7 Maia, Rzewuski i Branicki dnia lVgo z Pee 
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urzędników i całćy szlachty (I), który nay. 
szkaradnieyszą zatwierdzili przysięgą, Przy. 
sięgli konstylucyą 8go Maia iako grób wol- 
ności niszczyć, Z przyiaciołmi ićy Żadnego 
nie mieć porozumienia, recessu od związku 
nie czynić, póki ta konstytucya obaloną nie 
będzie, i póki nie wróci się rząd wolny i re- 
publikantski (lo iest moskiewski); rozgrze- 
szenia od nićy nie Żądać, ani choćby było 
ofiarowane przyjmować. W lym akcie Szcze- 
sny obrał się generalnym marszałkiem, Bra- 


tersburga wyjechali, a zatym w Targowicy, o 
mil blisko trzysta ztamtąd, na dzień czterna= 
sty Maia stawić się nie mogli. Akt przeto ich 
iest dziełem w Petersburgu sklełonym, a pod- 
pisy drobnćy nawet liczby osób są antydato- 
wane. Z samym dopiero korpusem woyska 
moskiewskiego wkroczyli targowiccy herszto= 
wie do Polski. Jakże mogli na czele swego 
aktu wystawiać się za obecnych, za deliberu= 
iących i przysięgi wykonywaiących 14 Maia 
w 'Targowicy? Go mówić o prawości, o doe 
brćy wierze tćy mniemanćy konfederacyi, 
którćy akt twórczy i wstępny oczywistą fabry- 
kacyą i sromotnym fałszem iest splamiony? 
(1) Oto liczba rokoszanów zbuntowanych przee 
ciw narodowi i prawemu seymowi, którzy po- 
czątkowo akt targowicki podpisali: z senato- 
rów ieden, Anłoni Czetweryński, kaszlelan 
przemyski; z ministrów Branicki; z exmini- 
strów exdygnitarzów Rzewuski i Szczesny; z 
szlachty Wielohurski, Złotnicki, Moszeński , 
Zagórski, Suchorzewski, Kobyłecki, Szweyko» 
wski i Ilulewicz. Oto są obieraiący, obierani, 
reprezentuiący, reprezentowani, a w nich ca. 
ły naród pod T'argowicą zgromadzony. 
PARS 


nicki i Rzewuski nazwali się konsyliarzami 
z władzą nad woyskiem, do którego urzę- 
dowania dziewięć osób ze sług i pochlebców 
przydali. 

Całe ich dzieło, w którym oni, oni try- 
umfuiącym w swym mniemaniu sposobem, 
seym konstylucyiny oskarzyli, iest zbiorem 
złości, nierozsądku i fałszu. ;,, Nigdy sztu- 
ka zwodzenia (lak zaczynaią swe pismo, 
którym naygwałtownieyszy. postępek, bo 
nayście oyczyzny z woyskiem obcym, u- 
sprawiedliwiaią) w tym u nas nie była wi- 
dziana stopniu, w którym się okazała w 
tych czasach ostatnich: doświadczył ićy na- 
ród polski. Sztuką i zwiedzeniem wol- 
ność mu wydarło-* Zarzut ten zwodni- 
ctwa, iest u rokoszanów razem naywię- 
kszym inaypowszechnieyszym dowodem. Na 
nim zasadzaią wszystkie potwarze, któremi 
czyny seymu konstylucyinego osławić pra- 
gna; zastępuie on mieysce wszelkiego rozu- 
mowania. Dosyć u nich na tem, że seym 
zwiódł naród swemi ustawami, że naród 
się dał uwieść, na okazanie:iż powinni by- 
li udadź się do carowy, nayść oyczyznę z 
woyskiem moskiewskim, aby zniszczyć dzie: 
ło seymu, i obłąkany naród, przez siłę ba- 
gnelów, W prawidłach wolności ugrunto- 
wać. Próżno się seym zasłania, że usta- 
wy iego zatwierdzone były od obywatelów, 
pochwalone od światfcy Europy. Wszy- 
stko to, podług rokoszanów, iest dziełem 
awodnictwa. Uni iedni są rozumni i oświe- 
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ceni: onijsami, i Moskale z niemi, wiedza. 
co to iesl wolność, na iakich prawidłach 
rząd republikancki zasadzać się powinien, 
iaka konstylucya narodowi polskiemu przy- 
słloi. Tak zuchwała i bezczelna iest w 
twierdzeniach i wnioskach swoich ambicya! 
Ci ludzie, którym nikt gruntownego rozu- 
mu w pospolitych nawet rzeczach nie przy- 
znał, cóż dopićro rozumu zdolnego osą- 
dzić wielkie dzieło, konstytucyi? wynie- 
śli się na sędziów powszechnego przekona- 
nia, i swoie równie bezrozumne, iak zło- 
śliwe wymysły, za pierwsze, za niewzru- 
szone w polityce i prawodawstwie prawdy 
na całą Polskę narzucić chcieli. 

Przestaiąc na twierdzeniach, nie nie dba- 
iac o dowody, na mieysce rzetelnych czy- 
nów złośliwe kładąc potwarze; obwinili 
seym, że się przeminił w konfederacyą: 
choć sami seymu pod konfederacyą Żądali, 
choć ią podpisami swemi stwierdzili; choć 
iesl rzecz nad słońce iaśnieysza, Że po- 
dług moskiewskićy formy seymowania 1768, 
nie można było Żadnćy potrzebie narodu 
zaradzić. Skarzyli posłów, że od. ducha 
obywatełów odstąpili, chociaż dobrzy po- 
słowie po dwakroć na scymikach hołd 
wdzięczności od spółziomków za gorliwe 
w podźwignieniu oyczyzny prace, odcbra- 
li. Za występek poczylali seymowi, Że 
trwałość swoię przeciągnął: choć iednak 
iasno widzieli; Że okoliczności woyny po- 
graniczućy wymagały ciągłćy reprezenta- 
cyi narodowey; że lego prawdziwćy vyol- 


ności i niepodległości czasu użyć należało, 
na zabezpieczenie siłą zbry na i rządem sla- 
tym Rzplléy; Że nakonice ont sami i ich 
slużebnicy naywiększą straty czasu izyyto- 
ki w robotach byli przyczyną. Obwinili 
seym, że zwałił rząd dawny, kuiąc nówe 
prawa kardynalne, iak gdyby ich narod 
nie miał; chociaż rząd, który trwał do ro- 
ku 1788, był rządem od Moskwy gwałto- 
wnie narzuconym, ićy prawami kardynal- 
nemi skrępowanym; nowe zaś prawa kar- 
dynalne ich własnych stronników były 
dzielem. Obwiniali go, Że przybrał drugi 
skład posłów; iak gdyby pomnożenie re- 
prezentacyi narodowćy, przy iednomyśl- 
nym narodu zezwoleniu, uszczerbkiem, a 
nie wzmocnieniem było wolności: że szla- 
chte nieosiadłą od seymików oddalił; cho- 
ciaż seym wznowił: w tćy mierze tylko pra- 
wa dawne, a sania lakowa szlachta przy- 
icfa chetnie tę ustawę uwalniaiącą ią od 
posługi i igrzyska możnowładzców: že 
siarostwa sprzedadź postanowił, a przez to 
maiatek Rzplićy na zatracenie wystawił; 
choć seym fundusz ten, nayczęścićy dotąd 
żywiący dumę, podłość i występek, na 
zasilenie trwałe skarbu, na utrzymanie 
woyska przeznaczył: że elekcye królów 
przecijy insirukcyom uchylił; lubo w ma- 
łcy czyści seymiki wyraźnie iedne za ele- 
lekeya, drugie za sukcessyą oświadczyły 
się; inne zaś w daleko większćy liczbie 
rzecz całą roztropności seymů zostawiły , 
a potym wyrok iego pochważzły. Rzucili 
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potwarz na seym, Że siał proiekta demo- 
kcackie; gdy on prawa tylko należne lu- 
dowi, a dawnićy od niego używane, po- 
wrócił: Że fałszywemi wieściami naród 
straszył ; gdy seym, uwiadomiony wtedy 
o goluiących się na kray klęskach, prze- 
glądat, że oni sami za narzędzie zguby 
oyczyzny użyci bydź mieli: że dzień 3 Maia 
byt dniem gwałtu; choć sami i ich stron- 
nicy ten gwałt koniecznie, acz próźno, 
zrobić usiłowali. Nakoniec zadali seymo- 
wi, Że przez konslytucyą 3go Maia de- 
spolyzm ustanowił; choć sama konstytucya 
iaśnie okaznie, Że lam despołyzmu nie- 
masz, gdzie prawodawstwo ~ zostaie przy 
narodzie, gdzie wykonawcza władza ści- 
śle z czynów swoich seymowi sprawować 
się musi, gdzie rozkaz króla bez podpisu 
odpowiadalnego ministra do posłuszeństwe 
obowiązywać nie może, i gdzie tyle sku- 
tecznych iest wytkniętych śrzodków, na 
wstrzymanie naymnieyszego przeciw prawu 
postępku. 

Nie rozciągamy się dłużćy nad rozbio- 
rem tego aklu: część I. dzieła naszego na 
każdy zarzut wy swoim mieyscu iuż odpo- 
wiedziała (l); a: rozbiór deklaracyi mo- 
skiewskićy w następującym rozdziale, któ- 
ra też same występki, co i akt targowicki, 
seymowi konstyłucyinemn zadaie, i też sa- 
me obeymuie zarzuty, będzie odpowiedzi 
naszćy dopełnieniem. 

(1) Czylay w pierwszcy części rozdział |. Il, iv, 
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Rozbiór deklaracyi dworu Petersburskiego 
1(18) Maia 1792; uwagi nad ogłoszonemi 
i niewymienionemi urazami carowy do 
seymu konstytucyinego. 


Zrywanie pokoiu między narodami, i ta- 
kowego zerwania deklaracye, dzisiay u ga- 
binetów europeyskich prawie iedney pory 
są czynem. 0 iak ten obyczay daleki od 
względów, których w podobnych zda- 
rzeniach starożytność, baczna na prawa 
narodów, na cenę krwi ludzkićy, dopeł- 
niata! U Rzymian, oświadcza Warro (1), 
za bezbożną uchodziła każda woyna, któ- 
réy nie poprzedzało ostrzeżenie strony za- 
czepić się maiącey; danie czasu do pozna- 
nia i umorzenia uraz, iakie zachodziły; o- 
raz okazanie chęci zwrócenia sporów da 
ugody dobrego sąsiedztwa lub przyiaźni. 
Już woysko moskiewskie okrążało ze wszech 
stron granice Polski, iuż dzień wkroczenia 
wyznaczony miało, i wyrok nowego gwat- 


(1) Obyczay wydawania woien u Rzymian, i 
świadectwo Warrona; zoaayduią się in corpore 
antiquitatum romanarum Joannis łłosskuia 
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tu był nieodzownym; kiedy Bułhakow, 
poseł moskiewski, podał, a raczey pod- 
rzucił w Warszawie, stolicy seymu, dekla- 
racyą carowy moskiewskiey (1). Przedsię- 
wzięly rozbiór ley deklaracyi okaże, w ia- 
kich zarzulach carowa seym konslylucyiny 
przed świalem oskarża; czemu przemileza 
niektóre, więcey zapewne iey miłość wła- 
sna dotykaiące; przekona nakoniec, ile tak 
wyiawione, iak ulaione urazy, dalekie są 
od tey słuszności, od tey wielkomyślności, 
któremi, wśrzód gwałtu, zemsty i prześla- 
dowyania, Katarzyna M. chełpić się nie prze- 
slale. 

Dwoiako carowa moskiewska mniema się 
bydź od seymu konstytucyinego urażoną: 
raz, iako gwaranika rządu polskiego; dru- 
ji raz, iako pani sąsiedzkiego i przylazne- 
go Polszcze narodu. W pierwszćy postaci, 
nie bardziey imperalorowy nie obrusza, nad 
niechęć narodu polskiego do iey gwarancyl: 
która, podług nicy, iest tylko w lenże na- 
ród wmówiona. Wedle carowy. „„Naywięk- 


(1) W ciągu seymu, ministrowie wszystkich dwo- 
rów pism swoie dyplomatyczne albo do sey- 
mu, albo do władz przez seym ustanowio- 
nych obracali. Deklaracya 7 (18) Maia nie 
do seymu, nie do Zadacy rządowe y władzy , 
ale do obywatelów przemawia: Poset mos- 
kiewski, rozrzuciwszy ią wprzól „po mieście , 
udzialił dopiero oney Chrsptowiczowi Pod- 
kanclerzemu, sposobem najmniej zgodnym a 
dyplomatycznym postępowaniem. 
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sze państwa, między inemi niemieckie, za- 
miast odrzucania podobnych gwarancyi, ce- 
nią ie, staraią się i przyimuią one, iako 
związki naygruntowniey zabezpieczające ich 
własność i niepodległość (1).* Ominawszy, 
iż Polacy zresztą Europy nie widzą tego u- 
biegania się narodów o gwarancye moskiew- 
skiey podobne; przykład rzeszy niemieckicy, 
rzeczypospoliley z oddzielnych mocarstw 
złożoney, cóż ma spólnego z Polską, nie- 
rozdzielnym ciałem politycznym, iednemu 
rządowi i iednemu prawu publicznemu pod- 
ległym?  Niepotrzebna wcale gwarancya 
konstytucyi polskiey, byłaź od narodu żą- 
dana, iak gwarancya konstytucyi niemie- 
ckiey, z uznanych potrzeb, od xiążąt w 
traktat westfalski wchodzących?  Konsty- 
tucya niemiecka podpadaż, iak polska, pra- 
wom wyższym nad iednomyślność seymu 
rzeszy niemieckiey? lub prawom iednomy- 
ślności, w potocznych nawet kraiu potrze- 
bach, wyciagnionyn? Określone, mało li- 
czne, co do obieraiących, elekcye cesarzów 
niemieckich, uprzedzane nawet elckcyami 
królów rzymskich, ciągnąż za sobą te nie- 
przyzwoitości i niebezpieczeństwa, które na 
Polskę spadły, i spadać muszą, z elekcyi 
gminnych, nieokreślonych, a do określenia, 
by rzetelnie naród króla swego peryody- 


(l) Słowa wyięte z deklarcyi moskiewskiey 7(18) 
Maia, równie iako i inne w tym całym roz- 
dziele cudzosłowami oznaczone. 
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cznie obierat, niepodobnych? Państwo nie- 
mieckie doświadczyłoż od KFrancyl i Szwe- 
dów, gwarantów swoich, tego Ifumaczenia 
gwarancyi, tego wpływu w rząd wewnę- 
trzny, tych uszczerbków samowładności i 
granie swoich, których Polska od gwarant- 
ki swey, Moskwy, doświadcza? Ale pomi- 
mo oczywistości różnicy, przypuśćmy błąd, 
uprzedzenie, upor, ze slrouy Polaków. 
Mtóreż mocarstwo na prawo drugiemu na- 
rzucać konstylucyą? gwarancyą oney? i 
przeciwność lakowemu narzułowi brać za 
słuszny w prawie narodów powód, do wy- 
powiedzenia przyiaźni i mszczenia się woy- 
ną? 

Po zarzutach, które dwór petersburski 
w deklaracyi przeciw seymowi czyni, po- 
znać każdy może, 12 słowo gwarantki, w 
umyśle carowey, iedno znaczy, co wszech. 
władney pani; a gwaraniowanego, iedno 
co pobitego narodu. Tonem gromiącym, 
iak gdyby przestępstwa scymu do carowy 
poskramiać należało, wylicza ona: że ze- 
brane stany w roku 1788 seym ordynaryi- 
ny na konfederacki zamieniły; Że wszelkie 
władze narodu przywłaszczyły sobie; że 
obietnice danych narodowi przy akcie zwią- 
zku swego nie dolrzymały; Że trwanie sey- 
mu, co do czasu, nad praktykowany zwy- 
czay przedłużyły. To, cośmy w części I. 
dizefa naczego. —O prawiei potrzebie, ktd- 
rą miał naród ustanowienia nowey konsty- 
tucyj — osobno zaś —O okolicznościach zwią” 
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zania konfederacyi roku 1789. celu oney, 
ù różnicy od innych — wyrzekli (1), czy- 
nami i niezbicie na dwa pierwsze zarzuty 
odpowiada. Dziwna zaiste, że Moshwa 
wymawia konstylucyinemu seymowi zwią- 
zek konfederacyi 1789; związek, którego 
sama żądala, dla uskutecznienia uproiekto- 
wanego swego alliansu z królem polskim 
przeciw Turkom; związek, którego akl u- 
kładał Stanisław August z Stakielbergiem, 
posłem moskiewskim, tłarguiąc się o sfo- 
wa z seymuiącemi (2); związek którego 
prawną bytność deklaracye i noty moskiew- 
skie, dalcy, ciągle przebywanie dwóch po- 
słów tegoż dworu przy seymie, uznały; 
związek nakoniec, do którego sami hersz- 
towie largowiccy, stronnicy moskiewscy, 
to przez rady i podpisy, to przez przysię- 
gi, za zezwoleniem, za wiadomością opie- 
kunki swoiey, należeli. 

„Rzeczą iesl narodu polskiego (mówi 
Moskwa w zarzutach swoich ) osądzić z cią- 
gu czynów seymowych, iak daleko seym 


(1) Obacz rozdział I. i Il. części |. tego dzieła. 
(2) Oprócz tego, co się powiedziało w rozdzie= 
le II. części I. o znoszeniu się króla z sey- 
muiącemi względem aktu konfederacyi, na 
karcie 29 i 30; przy samym podpisie aktu 
na sessyi 7go Października 1758, acz mniey 
chętnie ze strony króla, nastąpiła odmiana 
względem wołów sekreinych, których poseł 
moskiewski długo z królem polskim nie do- 


puszczał. 
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oddalił się od obiektów , które podał ufno- 
ści publiczney, zaprząłaljąc się innemi, 
wcale przeciwnemi.* Chce przez len wy- 
'az gabinet pelersburski oskarżać seym ni- 
by przed narodem, iż on w akcie konfe- 
deracyi, obiecawszy wyraźnie powiększenie 
woyska, i pomnożenie skarbu publicznego; 
nad te szczegóły, zaprząlnał się. ogólnie 
odmianą rządu, to iesl, podług niego, o- 
bieklami dwom pierwszym przeciwnemi. 
Jeżeli przez naród polski rozunie Moskwa 
obywatelów głos na seymikach maiących, 
iuż ma golowy wyrok narodu w rzeczy, 
o którą dopiero sprawę do iego sądu od- 
syła. Niepodobna, aby dwór petersburski 
nie wiedział o dwoiakicy saukcyi narodu 
polskiego, klóra ufność iego w seymie spra- 
wiedliwą, nie zaś zawiedzioną okazuie (1). 
Owzymał pierwszą seym, na scymikach w 
Listopadzie roku 1790 zwołanych; druga 
na seymikach w Kutym 1792 odprawionych. 
Pokolenie pokoleniom podawać będzie pa- 
miątkę dnia rocznicy 3go Maia; na którym 
wszystkie woiewódziwa, ziemie i powiały, 
sąd razem z hołdem nowey konstytucyi 
złączyły: a iedney strony, przekonane o 
praw dobroci, chęlnie im winne zaręczy- 
ły posłuszeństwó; z drugiey, przyznaiąc 


(1) O seymikach w Listopadzie 1790 mówiliśmy 
w rozdzicle V. części l. na karcie 130 i roz- 
dziele VII. na karcie 201. O seymikach- w 
lutym 1792 w rozdziele VII. na karcie 215. 
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rzetelną prawodawcom zasługę, wdzięczność 
im swoię oświadczy ty. Okryta żałobą Pol- 
ska, czuley przypomina sobie Tzy radosne, 
na dni owym wylane! 

Odpowiedź na zarzuły przeciw legalności 
scymu, preciw prawym czynom iego, od- 
powiedzią iest razem na zarzut przedłużo- 
negoiprzez,scým konslylucyiny obrad sey- 
mowych czasu. ‘Lecz nie zostawmy bez 
obalenia i historycznego błędu, którym 
dwór peterburski to mniemane „przestępstw o 
seymu popiera.  „Dzieie „polskie (naucza 
deklaracya moskiewska), nie podaią nam ie- 
dnego przykładu seymu nad  półczwarta 
roku przedłużonego. * Seym w roku 1724 
pod laską Szczepana Potockiego, trwał, 
między innemi, z powodu iuleressów z Mo- 
skwą, do roku 1728, tyle co i KORYT 
cylny; fatalny seym podziałowy trwał, 
wpływem i przewodnictwem dworu IA 
bnrskiego, przez dwa lata nad czas, ordy- 
naryinym i extraordynaryinym seymom prze- 
pisany. Prawe więc będą seymy polskie 
dla wpływu, interessów i zysków Moskwy; 
nieprawne, choć za sankcyą narodu, dla 
potrzeb, spraw i własney konstytucyi. Ta- 
kie wypadaią wnioski z zarzutów i twier- 
dzeń dworu petersburskiego. 

Ostatni bład, który Moskwa iako gwa- 
rantka seymowi konstytucyinemu wymaw ia, 
iest wprowadzenie monarchii na dniu gwałto- 
wnym 3go Maia 1791. {uż ten zarzut, ia- 
kośmy w rozdziele VIII. oustanowieniu koun- 
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stytucyi, ostrzegli, przemienił się na drugi, 
o wprowadzenie demokracyi. Rząd polski 
od Jagietflów ani czysto monarchiczny , ani 
czysto republikaneki, imoże się wydawać 
i nazywać monarchicznym. Lecz przy- 
więzuiąc do zarzutu monarchii wyobra- 
żenie despotyzmu, czymże go Moskwa do- 
wodzi z źródła konslytne yi 8go Maia? Oto 
zmianą elekeyi przez familie. „Aron pol- 
ski (mówi deklaracy a) zelekeyinego w dzie- 
dziczny przemieniono; i prawo, które mą: 
drość ich przodków postanowiła, i które 
za Życia króla zabrania zaprząlać się na- 
stępcą, zgwałeone zostało lak swawolnie 
iako i iune, które zabezpieczały trwałe Rplicy 
bycie.” Ponieważ Moskwa nie wymawia 
tych innych praw, klóre seyin Z zatarciem 
Rzplićj miał zgwałcić, przeslaliąc na dowo- 
wodzie wprowadzonego despotyzmu przez 
zniesione prawo elekcyi króla po królu; i 
nam odpowiedź na ten tylko wniosek wy- 
pada. Uważamy, iż wnosić z następstwa 
Ironu w prowadzenie despotyzmu, s samo 
brzmienie propozycy! nie dozwala. Ani na- 
stępstwo tronu, ani elekcya, nie stanowi 
o w adzy królów; ale o porządku, którym 
prawnie tronu maiii Określona icst 
władza króla angielskiego, acz rzadey na- 
stępnego; nieokreślona jesl władza papie ża w 
rzeczach Św ieckich, acz obier: alnego rządcy. 
Istota zatym władzy despoty czućy nie konic- 
cznie od następstwa, lub elekcyi pierw szcy 
rządowcćy osoby zależy. Bydź może, iż przez 
zarzut wprowadzonego despotyzmu, u- 
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sławą 3go Maia, rozumie Moskwa, większe 
nicbezpicczeństwo dla polskićy wolności 
pod tronem następnym, iak pod obieralnym 
Lecz w tym rozumieniu, skarga Moskwy 
padałaby nie na rzeczywistość, ale na mo- 
Zność złego; byłaby niezgodna z doświad- 
czeniem samćy Polski, klóra za Jagietłów, 
Lzymaiąc się następstwa, umiała uchronić 
się despotyzmu; byłaby nakoniec przeciw- 
na powszechnćy maxymie, która za skton- 
nieyszą ma do despotyzmu anarchia, aniżeli 
rząd monarchiczny, iakążkolwiek formą u- 
miarkowany. Greckie wyrazy monarchii, 
despotyzmu, artystokracyi, demokracyi, 
łatwo, lo za niewolą, to za swawolą na- 
kręcone bydź moga, i aż nadto bywaią. 
Pod każdym, iakie nadadź ićy się podoba 
ażdym, iakie y się ] 
nazwiskiem, konstytucya 3go Maia zawsze 
dogodnicysza okaże się samowładności, wła- 
sności i wolności narodu polskiego, od tej 
którą narzuciła, gwarantowała, a do dziś 
dnia mieczem i ogniem popiera Moskwa. 
Obraz 3go Maia 1791 wiernie opisany w 
pierwszćy części dzieła naszego (l), uwal- 
nia od uwag nad tym niepodobnym do i- 
stoty wizerunkiem, który nam deklaracya 
wystawia pędzlem i farbami Suchorzew- 
skiego, posła kaliskiego, seym konstytncyi- 
ny oczerniaiąc. Powieść Suchorzewskiego 
a za nim Moskwy, przeciwna iest świade- 
ctwu ogólnemu rodaków i obcych, przy- 


(1) Rozdział VI, części LĒ 
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chylnych i nieprzyiaznych konstylucyi, sło- 
wem wszystkich widzów sessyi seymowćey 
dnia owego; przeciwna iest niemniey taż 
powieść okolicznościom czasu, w którym 
Żądaiący konstylucyi, gwałtu, do uskute- 
cznienia zamysłu swego, nie potrzebowali; 
owszem od okazyi do niego, iako uslużnćy 
stronnikom moskiewskim i potwarzy, nay- 
bacznićy warowali się. 

Druga część deklaracyi moskiewskiey wy- 
licza te czyny seymowe, które imperatoro- 
wa, iako pani narodu Polszcze sąsiedzkiego 
l przyiaznego, za przestępsiwa osobiście ią 
rażące, ogłasza. (Godny w tym mieyscu 
przypomnienia wstęp, ostawienie seymu, 
a wyszydzenie narodu otwieraiący. „„Nie- 
„dość im było (słowa są deklaracyi o sey- 
„„mulących) na złych postępkach, któremi 
„wewnątrz szkodzili swćy oyczyznie, stara- 
„Ji się o lo, aby, na nią ściągnąć zewnę- 
„trzne nieszczęścia, wtrącatąc lą w zalargi, 
„które się zmieniać mogły w otwartą woy- 
„nę z Rossya, od dawna sprzymierzoną, nay- 
„lepszą, naytrwalszą Rzpltey i narodu pol- 
„skiego przyiaciołką. Sama tylko wielko- 
„myślność imperalorowy, a mianowicie ta 
„sprawiedliwość i doskonałość światła, któ- 
„rym umie rozeznać część intrygi od woli 
„powszechnej, wstrzymać mogła te ostate- 
„czności, do których powoływaną była”. 
Nie wiemy iaką różnicę carowa czyni mię. 
dzy otwarta woyną, od którćy niby wstrzy- 
mata się przez wielkomyślność i słuszność 
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swoi, a nayoiwarlszym gwałtem, który w 
deklaracyi obwieszcza, i którego, wkracza- 
iac do Polski ze stotysięcznym woyskiem, 
dopuściła się. Nazwać przynaymniey wol- 
no len krok napaści ostatecznością. Oba- 
czmy za tym, czy Moskwa do niey stu- 
sznie się powoł; wang mieni. 

Pierwszym oskarżeniem w tym rzędzie 
icsi, zerwanie prez seym układu między 
dworem petersburskim, a rada nicustaiąca 
zaszłego. Układem, czyli przyiacielskim 
porozumieniem się z radą, nazywa dwór 
pelersburski, rezolncye rady nieusluiąccy, 
ciągle ukazom posła moskiewskiego podle- 
głey: w klórych rada, przy zerwaniu po- 
koiu dwóch cesarstw z portą, nakazała po- 
granicznym woiewództwom, aby utworzy- 
ły nowe kommissye, dla załatwienia Mo- 
skwie wchodu icy woyska w granice 
Rzpltey, dla żywienia tegoż woyska prze- 
bywaiącego w Polszcze, słowem, dla nay- 
dogodnicyszego prowadzenia woyny. Po- 
sef moskiewski, zamiast żądania, aby wchód 
woysku jego pani byt dozwolony, samo 
wniyście iako rzecz konieczną obwieścił, 
Mebaczność ady na własną władzę, która 
iey bez seymu innych nie dozwalała nego- 
cyacyi % zagranicznemi, oprócz handlo- 
wych; nicbaczność na dochowanie prawa 
narodów, klore wchodu woyskom obcym 
w kray niepodległy, bez rekwizycyi, ze- 
zwolenia naywyższey władzy, i poprzed- 
nich oslrożności nie dozwalaią; nieuwaga 
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na polityczne okoliczności, które, przy wy- 
daniu woyny dwom państwom cesarskim, 
ściągnąć ią mogły do Polski; nieuwaga na 
spokoyne z Porla sąsiedztwo, którey trak- 
taty z Moskwą, nie raz warowały ewaku- 
acye woysk moskiewskich z Polski (1); 
nieuwaga na wolność handlu zbożowego, 
którą zawsze ścieśniaią magazyny od rządu 
nakazane, mianowicie dla woysk źle pła- 
tuych, i w kraia, gdzie sam rząd przemo- 
cy obcey podlegał; wszystko lo słusznie 
wzbudziło przeciw radzie naprzód skargi o- 
bywatelów, daley woiewódziw instrukcye, 
nakoniec głosy reprezentantów na seymie. 
Nie mogły seymuiące stany utwierdzać re- 
zolucyi zdradnych, nieprawnych, niepolity- 
cznych i szkodliwych.  Cierpial wszelako 
ich skutek seym, aż do pory, w którey u- 
rzędowe doniesienia, o buncie chłopów, 
w pogranicznych z Moskwą woiewódziwach, 
domagać się ewakuacyi woyska rossyiskie- 
go nakazały. Wtedy przy wezwaniu bo- 
norum officiorum króla pruskiego, podano 
noty dworowi petersburskiemu, cwakuacyą 
pomienioną naglące. Przychyliła się do 
ich skutku imperatorowa: szło tylko o u- 
Tatwienie w ywozu magazynów rossyiskich. 
W tym celu na odezwę przez posła mo- 
skiewskiego, 4go Czerwca 1789, stany sey- 


(1) Takowe warunki snaydaremy w traktatach 
pruskim lt, w stambulskin 1712 między 
Portą a Moskwą zawartych. 
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muiące Swieykowskiego, kasztelana kamie- 
nicckiego, za kommissarza swego wyzna- 
czyły. Fen za wspólnym porozumieniem 
się z komnmissarzem od dworu petersbur- 
skiego oznaczonym,  Jenerałem -Majorem 
Bok, dokonał porządnego wywozu maga- 
zynów rossyiskich. Dzieło spólne, z obu 
stron umówione i uiszczone, wystawia dzi- 
siay Moskwa iako dowód, iż powołaną do 
ostaleczności, do otwariey woyny, była! 
Uciemiężenia poddanych imperałorowy , 
iako to skargi, imania, sądzenia ich, a 
mianowicie ciężka niewola Sadkowskiego, 
biskupa perelesławskiego, archimandryty 
słuckiego ; drugim są zarzutem przeciw sey- 
mowi konstyłucyinemu, w którym go de- 
klaracya moskiewska obwinia. W Lutym 
1759, na doniesienia urzędowe woiewództwy 
ruskich, o grożących rzezią przechwałkach 
lamecznego poddaństwa, seym kommissy- 
om provisorie pod ow czas porządkowym, 
ściśley utrzymanie pokoiu i bezpieczeństwa 
zalecił. Skoro raporta ich doniosły, iż 
pod imieniem markietanów, czyli kupców 
moskiewskich, Zwoszczyki, Filipony obce 
i xięża zagraniczni, Czerwcy zwani, pod- 
mawiali chłopów do buntów i rzezi; w 
Kwietniu tegoż roku stany seymuiące u- 
chwałą, ped tytułem — Zabezpieczenie 
spokoyności publiczney — nakazały: aby 
markietanie, istotnie handlem bawiący się, 
od kommissyi skarbowych oboyga narodów, 
tub od naybliższey iuryzdykcyi sądowey w 
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Polszcze, brali zaświadezcnia, iako rzetel- 
nie į uczciwie handluią; inni zaś wszyscy, 
pod imieniem markielanów „włóczący się, 
aby, od daty publikowanego na mieyscu 
prawa, w niedziel dwie z granic państwa 
Rzpliey wyszli, pod groźbą poymania i 
przykładnego ukarania. Takowe rozrzą- 
dzenia, które uprzedzały delacye, skargi 
pozwy rossyiskich poddanych; deklaracya 
moskiewska, za uciemiężenia daleko posu- 
nięte; za oskarzenia złośliwe ludzi bawią- 
cych się handlem ogłasza. Poszli, w pierw- 
szym do buntów zapale, pod miecz prawa 
niektórzy z poddanych rossyiskich; lecz w 
sądach mieyscowych za dekretami, iawnie 
przestępstwo i karę wyłuszczaiącemi. tu- 
dzież wedle postępku w Polszcze prawne- 
go, który tortur, celem dochodzenia winy 
oskarżonych, zabrania. Dopuściwszy seym 
prędszego sprawiedliwości biegu, gdy wkró- 
tce połym, to iest w Maiu tegoż roku, 
przyduszone podnicty do pożaru widział; 

przedsięwziął zatrzymać pośpicch i suro. 
wość mieyscowych sądów, przez ustano- 
wienie z łona i pod bokiem swoim deputa - 
cyi, czyli examinalorów w sprawach o bun- 

ty. Bacząc seymuiący, Że oczywiste de- 

kreta w rozruchach, o których mowa, nay- 

celniey popów o podaszczania do nich o- 

skarżały; Że od roku 1648 (l), rzezie u: 


(1) Cełnieysze rzezie, o których w tym micy- 
scu wzmianka: Chmielnickiego 1648 Charka 


kraińskie miały zawsze dołączony pozór 
religii i wpływ duchowieństwa nieunickie- 
go; zgłębić, ina zawsze odwrócić to źrzó- 
dło rozlewu krwi ludzkićy, za rzecz nay- 
ważnieyszą osądzili. Bez sprawowania są- 
dowćy władzy, obowiązek na wspomnio- 
ną depulacyą był włożony, ogarnąć po- 
wody ostatnich buntów, zdawać o wszy- 
sikim wierną sprawę seymowi, przekła- 
dać widoki, ;jiakby można nayskutecznićy, 
stałym prawa rozrządzeniem , podobnym 
buntom zapobiedz. 

Właśnie porę zamięszek obrał był Sad- 
kowski, pereiesławski biskup, by gorli- 
wićy okazywał podległość swoię ku Mo- 
skwie (l). Nieroztropnie w naukach, mo- 


1165, Gonty 1768, Temeńka 1769. W tych 
wszystkich buntach duchowieństwo znaczny 
wpływ miało. Teodor Wasilewicz, archi- 
imandryta słucki w roku 1660, podniósł byt 
bunt za Jana Kazimierza; ale kozacy, ugła- 
skani badziacką umową, sktonili się| do Po- 
laków. 

(1) Wiktor Sadkowska w roku 1783, z kapelana 
przy poselstwie moskiewskim, narzucony zo- 
stał na archiimandryą słucką, bez zezwolenii 
kołatoraićy, Radziwiłła, woiewody Wileńskie- 
go. W 1755 dwór Petersburgski erygował 
dla niego w Polszcze biskupstwo bez wiedzy 
rządu. luż biskupstwo postanowione było, i 
Sadkowski sprawował ten urząd, kiedy udał 
się do króla o przywileyę. Wymuszono na 
królu podpis; ale przywilćy zatrzymany, do 
pory wykonania przysięgi na wierność, został. 
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dlilwach, służbach kościelnych, mieśzaiąc 
rzeczy duchowne z świeckiemi, a nawet 
politycznemi, obrócił na siebie osobiste o- 
bywalełów podeyźrzenie i baczność rządu. 
y i } 
Przywzymany, stawiony do Warszawy, 
osadzonym został, wzglednie na stopień u- 
rzędu swego, w pałacu Rzplićy, pod szcze- 
gólnicyszym dozorem marszałków konfede- 
racyiji pomienionych examinatorów. In- 
dagacye, konfronlacye, liczne piśmienne 
dokumenta, czynność komissyi przecią- 
yty aż do Marca 1790, w który rz 
gnęly a Mar 90, w którym, przy 


Zwlekał icy wykonanie poseł moskiewski, 
obowiązał nawet Sadkowskiego w roku 1786 
do wyiechania z Warszawy, bez przysięgi i 
podziękowania królowi za podpis przywiłeiu. 
W roku dopiero 1787, pod bytność imperato- 
rowy w Kiiowie, gdzie i Sadkowskiemu zje- 
chać kazano, roztrząsano punkta przysięgi do 
ministeryum polskiego; podane.  Dozwolili 
teologowie kiiowscy Sadkowskiemu ogólney 
przysięgi, którą w Tulczynie wykonał. Jak o- 
na szczera była, osądzić można po podzięko- 
waniu za biskupstwo, które Sadkowski impe- 
ratorowy iuż był oświadczył. „,Ogłoszę (sło: 
wa są icgo) owczatni moićy, iako Lyiedna po 
Bogu ićy i moia obrona, protekcya i ucie- 
czka; iako twoią mądrością śrzednia ściana, 
rozdzielaiąca cerkiew zachodnią od wscho= 
dnićy, obali się, i te obydwie iedno będą.** 
Deklaracya moskiewska, która nam Sadkow- 
skiego na wzóriednego ź oyców SS. wystawia, 
mogła go oraz prorokiem ogłosić. Nowy za- 
bor od Moskwy krajów Rzplicy zjścił słowa 
Sadkowskiego o ścianie odaloney. 
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złożeniu dowodów, zdała seymowi nay- 
dokładnieyszą sprawę z czynności swoićy 
(l). Dziefo depulacyi w pierwszćy czę- 
ści, nie tylko iawnie odkryło systema dwo- 
vu moskiewskiego, iako głowy kościoła 
greko -rossyiskiego, drogą wiary i nauki 
duchownćy, lud polski, odszczepiaiąc od 
oyczyzny, wciągnąć do iedności i pod- 
daństwa cesarstwa wszech ossyi; ale ta- 
kowego systematn stronnikiem, wyznawcą, 
i aposlołem Sadkowskiego dowiodło. Za- 
radzenie nayogromnicyszemu i zawsze go- 
łowemu niebezpieczeństwu, naypieryysze 
tez zdało się seymowi; który część dru- 
ga relacyi deputacyi, ile Sadkowski mógł 
należeć do oslatnich rozruchów, zawiesił 
do urządzenia hierarchii w Polscze ducho- 
wieństwa greko - oryenialnegy.  Dowodami 
opieki nad ludem nieunickim, chciały u- 
przedzić stany seymuiące wyrok surowćy 
sprawiedliwości, na ich nieprawowier- 


(I) Seym, nie chcąc mieć taynych przed po- 
wszechnością czynów swoich, dzieło exami- 
nalorów drukiem powszechności w polskim içe 
zyku podał pod tytułem  Jtelacya deputa- 
cyi do examinowania w sprawach o bunty o- 
shkarzonych, na scymie 1190 uczyniona y 
część pierwsza; wraz z auncxzami do cześci 
pierwszy relacyi. — W annexach ukazy sy- 
noda rossyiskiego,  korespondeucye z nim 
Sadkowskiego, rappporta, urządzenia ducho- 
wne, przysięgi, słowem wszelkie pirma, 
związek zizeczą maiące, są umieszczone. 
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nym pasterzu. Oprócz że całe scymu 
postępowanie w rzeczach buntów, tz oka- 
zyi onychże zaszłe, w szczególności wzglę- 
dem Sadkowskiego, dowodzi słuszność z 
roztropnością nayściślćy połączoną; przy- 
duszenie zapału do buntu, uprzedzenie 
rzezi w stronach Ukrainy, równie podo- 
bno spokoyności Polski i Moskwy dogo- 
dziło. 

Jesteśmy iuż w ciągu uwag nad trzecim 
deklaracyi moskiewskićy zarzutem, nie» 
mnićcy błędnym i drobnym, ale godnym 
pamięci i baczności powszechnćy, dla te- 
go: że dowodzi, iak usilnie, w niedostatku 
powodów, wyszukiwał i wymyślał dwór 
petersburgski pozory, by seym cnolliwy 
obwiniać , czyny szkalować, a dzićło icgo 
zniszczyć. a gwałt prawa narodów ogła- 
sza Moskwa, odmówioną sprawiedliwość 
ministom imperatorowy, z okazyi napaści, 
przez Żołnierza polskiego, na kaplicę po. 
słów moskiewskich; „która (słowa są de- 
klaracyi) składać się zdaie część ich pa- 
Tacu, w którym mieszkaią; i która przez 
herby imperium rossyiskiego, zewnatrz na 
nićy przybite, iaśnic pokazuie, Że iest 
mieyscem uprzywilejowanym. * Na zanie- 
sioną o tę napaść w czasie swoim skar- 
gę, sąd komissyi woyskowćy obwinionego 
unteroficera na kassacyą, Żołnierzów pod 
iego przewodniciwem na cielesne kary ska- 
zał, Próżno oskarżony unterofficer błąd 
swóy usprawiedliwiał, że dom, na który, 
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ubiegalac się w werbunku za iednym mfo- 
dzieńcem, napadł, nie miał postaci kapli- 
cy, i że niemało odległy iest od pałacu 
posłów moskiewskich. Zmnicyszaľo to po 
części w we iego; nie zmienilo iednak su- 
rowości sadu i wyznaczonćy kary. Tak 
istotna salysfakcyą nie tylko przepomina 
Moskwa; ale śmie, niel 'zelelne w rzeczy 
nikczemnićy oskarżenie, lym ieszcze zamy- 
kać wyrazem: „Jednym słowem, | wszy: 
stkie traklaty naysilnieysze, które wiążą 
Rossyą z P olską, zgwsłtcone były i prze- 
słapione w punktach naywiększey wagi!“ 
a Lecz nadto (dodaie deklaracya moskiew- 
ska) zawziętość swoię tak daleko seym po- 
sunął, że wydano extraordynaryime posel- 
stwo do Porly, w woynie otwartey naów 
czas będąećy z Rossyą, ofiaruiąc ićy przy- 
mierze zaczepne, wymierzone iedynie prze- 
ciwko Rossyi; czego archiwa korrespon- 
dencyi ministeryalny ch gabinetu warszaw- 
skiego, dowody iasne pokażą. «__ Przypisu- 
iac Moskwa zawziętości scymu konstytu- 
cyinego ,wysłanie eytraordynaryinego do 
Porty poselstwa; swoię owszem zawzię- 
tość; a nie cudzą okazuie. W ręku ićy 
dzisiay Polska; pod ićy rządem wszelkie 
władze i archiwa nawet narodowe. Ma 
porę, ma możność, ‘iesti w obowiązku 
dwór peterburgski, głośno seym oskarżyw- 
szy, owe iasne dowody skarg swoich Eu- 
ropie objawić. Zaświadcza sessya 10go 
Grudnia 1759, i uchwała ua nicy zapa- 
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dła — JFyznaczenie posłów do dwórów 
zagranicznych — w klórćy porze i w ia- 
Ii duchu seym extraordynaryine do Por- 
ty poselstwo wyznaczył. W iednym o- 
wym dnia mianowały stany posłów extra- 
ordynaryinych do dworu wiedeńskiego , 
pelersburgskiego, stambulskiego, berliń- 
skiego, francuzkiego, angielskiego ; a lo w 
celu. wspólnym, przełożenia wszystkim 
sprawiedliwćy seymu troskliwości o całość, 
spokoyność i bezpieczeństwo kraiów Rze- 
czypospolitćy, tak vy czasie loczącćy się 
woyny, iako i względem wypadków, któ- 
re z nićy wypłynąć mogły! Postanowio- 
no natychmiast oddzielną deputacyą, do 
ułożenia instrukcyi wybranym posłom, i 
dozoru negocyacyi ich Z, dworami zagra 
nicznemL. To samo prawo, które tę ROA 
stanowiło deputacyą, warowało wyraźniej 
iż takowe instr ukeye przed slanami czyta- 
ne bydź powinny; iź nad nie posłowie” z 
zagranicznenii potencyami traktować nie 
maia, i że deputacya sania, do dozoru ne- 
gocyacyi wyznaczona, W żadne polityczne 
czynności , pod fakimkolękci nazwiskiem, 
wchodzić nie ma, bez wiernego scymowi 
doniesienia, Lstosowania się do iego decy- 
zyi. Takie to oslrożności seymu na 
względy wnętrzne i zewnętrzne, mogą 
bydź ieszcze brane za dowód, iakoby ten- 
Że seym iawnie wymierzał zamysły swćy 
zemsty przeciw Moskwie? Za przybyciem 
Piotra Potockiego, polskiego posta, «lo 


x 


Slambułu, za zayściem traktatu porty z 
królem pruskim, i wkrótce króla pruskie- 
go z Polską; ministeryum  stanbulskie, 
nie tylko dawne ponowić zwiazki, ale no- 
we z Rzplią zawrzeć , coraz gorętszą chęć 
okazywało. Doniósť o nićy wiernie poset 
polski depulacyi, a dceputacya 'seymowi. 
Propozycye tureckie miały w zamiarze tra- 
htat obronny, zaczepny i handlowy razem; 
instrukcye polskie obronnego tylko i han- 
dłowego dozwalały traktatu. Aby odpo- 
wiedziom na propozycye Porty dadź lon 
naymnićy uraźliwy, zaleciły stany posło- 
wi, w dalszych z uią negocyacyach, stoso- 
wać się do układów i obowiązków dwo- 
ru pruskiego z stambulskim, dalekich, iak 
wiadomo było, od myśli zaczepnego tra- 
ktalu. Czyli więc sąd powszechności ba- 
czyć będzie na porę wysłania poselstwa 
do Porty, współczesną z poselstwem do sa- 
mego Petersburga; czyli ma moc posłom 
nadaną,-i dcpulacyi, dozor nad niemi ma- 
iącćy ; czyli na sam skutek negocyacyi; z 
każdego dowodu, a tym mocnicy z razem 
zebranych, przeświadczy się, ile ten za- 
rzut przewyższa inne niesłusznością i nie- 
chęcią (1). 
Z a z A RYZ OO 
(1) Zarzut względem wysłanego do Porty posel- 
stwa, łączy Moskwa z drugim przeciw sey- 
mowi, o gł'sy, które uchybiały na sessyach 
winnemu osobie impevatorowy uszanowaniu, 
które ośmiel'ne i wychwalane bydź miały 
przez naczeln ków partyi. Z okazyi interes- 
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„Naymnieysza z tych uraz (twierdzi de- 
„klaracyamoskiewska), niewymieniaiąc tych, 
„które się opuszczają, aby nie przedłużać 
„ich wywodu, iest dostateczną, do uspra- 
„wiedliwienia przed bogiem i obcemi mo- 
„carstwami kroku, któryby przedsięwzięła 
„nayiaśnicysza imperalorowa dla pozyska- 
„nia naysilnieyszćy satysfakcyi; ale bynay- 
„mnićy nie w téy myśli wystawiać ie za- 
„myśla.* Nie zaprzeczamy Matarzynie II. 
czucia urazy, lawnego w deklaracyi, i 
w mściwych krokach po nićy wypadłych; 
ale zaprzeczamy temu uczuciu, przymiotów 


sów zagranicznych sessye odprawuiące się bez 
arbitrów i pod sekretem, naymnićy tako- 
wemu podpadaią oskarzeniu. Uszczypliwe 
przeciw Moskwie głosy nayżywiey zab ciane 
były cd icy własnych stronihów , iako się w 
rozdziale IV. części M. okazało. Fudzili nie- 
mi powszechność przez czas nieiaki Suchu- 
vrzewski kaliski, Suchodolski chełmski posto- 
wie, mili i zasłużeni Moskwie. Jeżeli przez 
naczelników parlyi, to iest scymu, Moskwa 
rozumie mężów w porze spisku largowickiego 
nayżywicy za'czyny seymowe prześladowa- 
nych, znaydzie w ich mowach prawdy, dale- 
kie od uszczyphwych esobistości, Wreszcie, 
głosów seymuiącycih mieszać nie należy z gło- 
sem seymu. Ten, czyli wuchwałach, czyli 
w notach, deklaracyach i we wszelkich a- 
ktach, związek z dworem petersburgskin 
maiących, nie uchybił nigdy winnym wzglę- 
dom imperatorowy, i podpadać raczćy może 
zarzutom, za gatunek stylu zbyt uwielbiają- 
cego. 
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słuszności, szlachetności, tym bardzićy wiel- 
komyślności. W wymienionych urazach nie 
widziemy Żadućy, któraby przed bogiem i 
obcemi mocarstwami usprawiedliwiała Aro- 
ki ićy zemsty i gwałlu. Obaczmy, czy 
w niewymienionych znaydzie się choć ie- 
dna, któraby też kroki usprawiedliwiała? 
Sądziemy bowiem, że przedłużony wywód 
prawdy, w sprawie niepodległości i konsty- 
lucyi wolnego narodu. nie może bydź nie 
miły powszechności, isko maiący wpłynąć 
w sprawiedliwy sąd narodów i wieków. 
Wyrzucaiąc Moskwa seymowi, iako gwa- 
rantka, przemienienie prawa elekcyi kró- 
lów na prawo następstwa; nie wyrzuca 
dwóch znakomitych seymu i narodu czy- 
mów, owego iednomyślnego wezwania Fry- 
«łeryka Augusla, elektora saskiego, do tro- 
uu polskiego; równie iako i córki iego Ma- 
wyi Augusty Nepomuceny do następstwa po 
nim przeznaczenia. Oba zapewne tamowa- 
ły dworowi moskiewskiemu utorowaną dro- 
ge do narzucania królów. Polszcze : oba 
w ostatnim stopniu chęci mięszania się 
w sprawy wewnętrzne Rzplićy przeciwne- 
mi były. Lecz zręczność nie dozwala 
przypominać światu zdania narodu, oczy- 
wiście sprzecznego przechwalonemu od Mo- 
skwy prawu elekcyi. Wybór od całćy E- 
uropy uwielbiony na tron polski elektora 
saskiego, nowym był dowodem zaprzeczoney 
przez Moskwę, a widocznćy iednomyślności 
marodu, i zgody iego z seymem. Niemi- 
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ła zaiste w konstytucyi 3go Maia była dwo- 
rowi petersburskiemu ta część, która pra- 
wa mieyskie, na seymie zapadłe, za kon- 
stylucyine uznała, i która każdego człeka 
do państwa Rzpltej przybyłego : lub po- 
wracaiącego, iak tylko stanie nogą na zie- 
mi polskićy: wolnym bydź ogłosiła. Razić 
takowa ustawa musiała mocarstwo, które 
się mniema w prawie poszukiwania i od- 
zyskania zbiegłych swych poddanych w 
Polszcze, i które emigrancyą swych ludzi 
za powód pierwszego państw Rzpltćj roz- 
bioru, położyło. Lecz w czasie deklara- 
cyi swoićy nie chciała carowa swego rza- 
du objawiać za nieznośny, konstytucyi pol- 
skićj powiększać u obcych uwielbienia; a 
sobie i targowickim rokoszanom ściągać lu- 
du mieyskiego i wicyskiego aż do rozpa- 
czy nienawiści. Tam gdzie urazy swoie im- 
eralorowa, z okazyi przytrzymania pereies- 
sławskiego biskupa, oświadczyła; mieysce 
mieć mogły daleko czulsze ićy sercu, z po- 
wodu ustaw i rozporządzeń, któremi seym 
Greków w Polszcze oryentalnych od po- 
dległości synodu petersburgskiego, to iest, 
od osobistey władzy carowy, iako głowy 
kościoła ruskiego, uwolnił (1). Powróce- 
nie nieunitów polskich pod patryarchę ca- 
rogrodzkiego, w rzeczach duchownych, 
wyrwało z rąk zręcznych Katarzyny klu- 
cze kościoła, a rzetelnie mówiąc, polity- 


(L) Obacz części 1I. rozdział 1. notę pod p. 22. 
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czne sieci, przywłaszczone od ićy poprze- 
dnika Piotra wielkiego- Lecz oskarżenie 
takowych uchwał, aż nadto byłoby okaza- 
ło rzetelne przyczyny ukrywane dotad, dla 
których Moskwa opiekunką tolerancyi ro- 
robiła się w Polszcze; dowodziłoby słu- 
szność rozporządzeń scymu, który ie wszy- 
stkie czynił wspólnie z duchowieństwem i 
obywatelami obrządku greko - oryentalnego, 
wyslawiłoby niepolrzebę w Polszcze po- 
mocy obcego świalła i gwarancyi w spra-. 
wach różnowierców, pod których pozo- 
rem Moskwa gwałciła tak długo niepo- 
dległość, spokoyność i całość Rzpltćy. 
Czemu nakoniec dwór petersburgski, tak 
boleśnie urażony, o wymyślone przez niego 
hagrozyeye ofiary przymierza zaczepnego z 
Porta, wzmianki nawet nie czyni, o przymie- 
rzu zPolską a królem pruskim 1790 zawar- 
tym, a istolnie wymierzonym przeciwko 
wpływowi, mięszaniu się w wewnętrzne 
Rzplićy sprawy igwarancyi moskiewskicy? 
Rzecz przez się odpowiada. Nie mo- 
gła Moskwa seymowi  konstylucyinemu 
wymawiać traklalu, dzieła dwustronnego, 
nie maiąc śmiałości wyrzucać go stronie 
drugićy, to iest, dworowi pruskiemu. Nie 
wypadało, odkryciem takowćy urazy, przy- 
pominać obowiązków króla pruskiego, i pra- 
wa bolszcze służącego do poszukiwania 
przeciw nićy pomocy sprzymierzeńca. Sro- 
mola było wyiawiać Muropie zmowę, w 
którćy dwór berliński Rzplią sobie sprzy- 
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mierzoną, dwór pelersburgski związek tar- 
gowicki sobie zobowiązany, nawzaiem ce- 
lem dalszych korzyści zdradzali-  Skazy- 
wać | Fryderyka Gwilhelma wiarołomcą 
przymierza, było iedno dla Katarzyny H, 
co siebie samą nieprawną i wiarofomną 
gwarantką wyznawać. 

. Z uraz przez dwór petersburgski wymie- 
nionych, a nawet z ulaionych, gdyby choć 
iedna miała za sobą pozór słuszności, zrę- 
cznieyby ieszcze wypadało darowanie wi- 
ny Polszeze, klórym deklaracya reiestr za- 
rzutów kończy. Szlachetne żalu przepom- 
nienie zbliża dobroć ludzką do boskiey. 
Ale co znaczy przepomnienie uraz nieisto- 
lnych? krzywdy muie czyniących? przepo- 
mnienie, które się tylko na przekształce= 
niu zemsly kończy? 'Vakie iest Katarzyny 
Il. „Jeżeli naylaśnicysza  imperatorowa 
(słowa są deklaracyi) nie chce słuchać gto- 
su własnych swych uraz, nie może bydź 
iednak nicczułą na głos zażaleń, z które- 
mi do nicy udała się wielka liczba Pola- 
ków, między któremi znayduie się wielu 
znakomitych, przez swe urodzenie i sto- 
pień, któren posiadaią w BRzpltey, iako 
przez swe enoly patryotyczne i sposobność 
służenia oyczyźnie.*  Możeż kto w ystawiać 
sobie carową czulszą na cudze, iak na 
swoie urazy? iey politykę wyższą nad mo- 
ralną i chrześciańską naukę? miłość w niey 
bliźniego większą nad w tasna? 

Z iakiemiż lo Žalami owa wielka Pola- 
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ków liczba, a w nicy wielu cnotliwych, 
udała się do dworu pelersburskiego? Nie 
wątpiemy, iż z temi, które Moskwa, iako 
gwarantka, przełożyła w pierwszey części 
uraz swoich, a które niejstolnemi iuż są 
dowiedzione. Mówiąc o uciekaiących się 
do carowy Polakach, ogólnie tylko twier- 
dzi deklaracya: „„Zapaleni gorliwością czy- 
sla, i chwalebną chęcią ratunku swey oy- 
czyzny, i odzyskania dawney swey wolno- 
ści i niepodległości, złączyli się z sobą ku 
zdziałaniu prawney konfederacyi, przeciw- 
ko nieszczęściom, w które warszawska kon- 
federacya nieprawna, i moc sobie nad pra- 
wa przywłaszezaląca, pogrążyła naród. 
Zadali na ten konice wsparcia i pomocy 
imperalorowy, klóra im przyrzekła iedno 
i drugie, będąc powodowaną do tego sen- 
tymentami przyiaźni i naylepszey chęci dla 
Kzpltey, dopełniając naymocniey wszyst- 
kich, względem nicy, traktatów.“ "Fa po- 
wieść w wyrazach, nieprzyzwoicie osobom i 
rzeczom nadanych, nie iest mocna wygła- 
dzić z pamięci i uczucia czynów nadto wi- 
docznych i głośnych. Niech Moskwa twier- 
dzi, iż wielka liczba Polaków udała się do 
niey; nie powiększy przelo znaney a ma- 
tey liczby zbiegłych do Petersburga ma- 
gnatów polskich, niechętnych, nieposłu- 
sznych, przeniewierzonych seymowi. Niech 
wielu z nich uwielbia deklaracya, z gorli- 
wości czystey i chwalłebney ratunku oyczy” 
any swoiey: ratunek Polszcze przez Mo- 
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skwę dany, gdy się na iey zgubie, pod 
konfederacya largowicką, kończy, uwiel- 
bienie naczelników spisku, wieczną ich bę- 
dzie ohydą. Niech związek targowicki w 
Petersburgu, mieni carowa konfederacyą 
prawą, przeciw warszawskiey nieprawey; 
wola narodu niewątpliwa, co do konfede- 
racyi seymowcy 1788, uznanie iey za nay- 
wyższą Rzpliey władzę przez wszystkie mo- 
carslwa i sam dwór petersburgski, dowodzą 
prawość skonfederowanego scymu w War- 
szawie; a przeciwnie, dzieło targowickie, 
dziełem zagranicznym, buntowniczym, Z 
czasu, osób i mieysca nieprawym, okazuie 
się. Niech Moskwa chęć woyny domowey 
ze strony Polaków, stronników swoich, 
czułym dla siebie głosem, o wsparcie i po- 
moc wolaiącym, nazywa; poslać ta retory- 
czna, zwalaljąc całą winę, gwallu Pol- 
szcze wyrządzonego, na narzędzia do oso- 
bisiey zemsty od carowy nżyte, odkrywa 
galunek rzelelney icy czułości; iest nawet 
okrutnym hersztów targowickich „własnych 
iey stronników, oskarzeniem. Niech nako- 
niec Moskwa daną pomoc nikczemney gar- 
sice/ebywałelłówy oburzoney przeciw ca- 
Temu narodowi, przypisuie powodom przy- 
iaźni, naylepszey chęci ku Kzpliey, dopet- 
nieniu wszystkich względem nicy trakta- 
tów; to szyderstwo z świętych słów naro- 
du, przylaźni, traktatów, przekonywać na 
zawsze będzie, iak daleko Moskwa swą 
obłudę posuwa; iak sprawiedliwie seym i 
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naród zrzucał z siebie opiekę iey, ciągle o- 
bełżywą i zdradliwa. 

Zawarcie deklaracyi, godne iest calego 
oncy wywodu. Po fałszywych zarzutach, 
fałszywych twierdzeniach i fałszywym u- 
raz Polszcze darowaniu, obwieszcza dekla- 
racya: że dla uskulecznienia przyrzeczeń 
imperatorowy, prawdziwym palryolom w 
Petersburgu danych, wchodzi część woy- 
ska iey w kraie polskie; że wszyscy, któ- 
rzy to woysko za wchód przyiaciół uznają, 
oprócz darowania uraz, bezpieczeństwa o- 
sób i własności doświadczą; że którzy wa- 
haliby się z przyczyny przysięgi, w iaką 
albo błąd ich wprowadził, albo ią siła i 
ułudzenie wymogły; lakowi 'maią się za- 
stanowić nad tym, iż ta tylko przysięga 
ieśt świętą i prawdziwą, klóra ich wiąże, 
bronić swoim Życiem rządu wolnego Rze- 
czypospoliley (1); Ze nakoniec, którzy za- 
ślepieni uporem przeciwić się będą chę- 
ciom dobroczynnym imperatorowy, i chę- 


(1) Do przysiąg na konstytucją seym obywa» 
telów, w obowiązkach urzędów nie będących, 
Żadną uchwałą, Żadnym obwieszczeniem nie 
naglił. Powiedzieliśmy w rozdziale VII. czę. 
ści I iĝ licznie obywatele wykonywali przy- 
sięgi, lecz z własney chęci i woli; wiedząc 
to doskonale Moskwa, niekoniecznie muso- 
wi, ale błędowi i ułudzeniu takowe śluby o- 
bywatelów przypisuie, Warta iest zastano» 
wienia nauka carowy, acz mniey do rzeczy 
stosowna, o przysicęgaah. 
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ciom patryotycznym swoich- współobywa* 
telów, ci nieszczęścia i surowości, kiórey 
się exponuią, na samych siebie w inę kłaść 
maia. „W tych złeceuiach (dodaie dekla- 
racya moskiewska) imperalorowa wzywa i 
zaprasza naród polski, aby całe swoie zau- 
fanie złożył w wspaniałości i nieinteresso- 
waniu. które powoduią icy kroki.“ Jeże- 
li powody do gwałtu od Moskwy w dekla- 
racyi przybrane, potrzebowały rozbioru i 
uwag; samo obwieszczenie gwałtu nader 
iest ławne, wybitne, szkaradne. Zadumie- 
nie seymu w ciągu czytania tey deklaracyi, 
na sessyi Zlłgo Maia 1792, takie było, ia- 
kie sprawuie zuchwałość w przestępstwie 
do poięcia niepodobnym. To uczucie odey- 
mowało prawie wiarę tym krokom, o któ- 
rych przedsięwzięciu zapewniła deklara- 
cya moskiewska, a których woysko impe- 
ralorowy iuż dokonywało w granicach Rze- 
czypospolitey (1). 
|. RIPMAU NE... 
(1) Od Ukrainy pierwsze wtargnienie woysk 

moskiewskiego, to iest straży przedniey , 
nastąpiło dnia 19go Maia pod Mohiłowem; 
w Litwie 22go tegoż miesiąca w Połocku pol- 
skim. 
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ROZDZIAŁ III. 


O ustawach seymu konstytucyinego wzglę- 
dem obrony kraiu, aż do pory ostatnićy 
limiyt; tego. 


Podniesienie siły zbroynćy narodu, iest 
nayw ażnieyszą częścią starań seymu konsty- 
tucyinego. Przedsięwzi iąwszy on ważne 
dzieło odrodzenia Rzeczy pospolitćy, przez 
ustanowienie nowego rządu (l), musiał 


(1) Ze sąsiedzi, to iest, Carowa i król pruski, 
osławiaią czyny seymu konstytucyinego, a 
szczególnićy ustawę 3go Maia, nie w tym dzi- 
wnego nie masz; bo im trzeba było pozoru 
iakiegokoiwiek do rozszarpania kraiu Rzplicy. 
Lecz kto w piśmie, maiącym oświecić obcych 
o dziełach tego seymu, odważa się na kry- 
Łykę ustaw iego, powinien samą powodować 
się prawdą, rozumowania swole zasadzać na 
gruntownćm EKAS A poznaniu; a szczególnie 
strzedz się powinien; aby osobisty urazy nie 
brał za prawo do szkalowania narodu. W tych 
wszystkich względach wykracza pismo Pana 
Mehe pod tytulem: O mniemancy honsty- 
tucyi polskicy. Każdy czytając ie postrzega: 
Że autor nie ma Żadnćy wiadomości grunto- 
wnućy, ani w têm, co było dawnicy w Pol- 
szcze; ani w lêm, co się podczas seymu po- 
stanowiło. Pochwaly, których nie oszczędza 
dla Szczesnego, dla Suchorzewskiego, obvoli- 
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razem myślćć o zabezpieczeniu kraiu prze- 
ciw obcych chciwości i dlumie. Można po- 
wiedzićć , i iż od lego rozpoczął pracę swo- 
ię: lecz lu nam przełożyć dopiero przy- 
chodzi, z porządku rzeczy, ciągłe iego w 
tym celu usifowania. Bo! oai kiedy, to 
w tym czasie, gdy Into czterolelnicy ie- 
go pracy tak nagle upadło, przy pomnieć 
należy, co on czynił dla wystawienia na- 
rodowćy potęgi; i iakie do ićy wsparcia 
uchwalit środki, gdy byť ostrzeżonym o 
zbliżaiącém się na oyczyznę niebezpieczeń- 
stwie. 7 tego wykładu każdy dopiero osą- 
dzi, czy upadek konstytucji, a potym i 
zgubę krain, niemożności narodu do obro- 
ny, lub niegotowości do nićy, przyznawać 
niożna. 

Liczba woyska polskiego, a raczćy etat 
iego, przed scymem konstytucyi inym Z osie- 


ców wolności podług niego, pokazuią, iak 
umiał sądzić o ludziach i rzeczach. Cała ie- 
go książka, napisana bez logiki, bea dokła- 
dnego objęcia czynów seymowych, i tylko wy- 
pisami kilku mie do rzeczy nie należących 
listów do autora pisanych, isko też obszer- 
nym excerptem z dzieł Króla Leszczyńskiego 
wyciągnionym, powiększona; dowodzi, Że sta- 
rał się loda czym natkać ią i rozciągnąć: aby 
dogadzaiąc swolcy niechęci za to, Że przy- 
muszony był dla długów wynieść się z Pol- 
ski, mógł tymczasowo zyskiem swego dzieła 
potrzeby swoie opędzić. Nie „odpowiadamy 
na szczególne jego zarzuty; w ciągu dzieła te- 
go znaydzie na nie każdy w swoiem mieyscu 
odpowiedź, 
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mnastu tysięcy Żołnierza był złożony. Do 
takiego slanu niemocy, przywiodła stopnia- 
mi obca intryga, potężnych niedawno woy- 
skiem i odwagą, lecz potym przez źle zro- 
zumianą wolność obłąkanych i znikcze- 
mnionych Polaków. Nie zastał nawet seym 
osiemnastu tysięcy żołnierza: bo mimo pra- 
wa, które remanenla skarbowe na woysko 
iuż wtedy obracać kazało, umiała żawsze 
chciwość stronników Moskwy, wyrokami 
rady, dadź im zwrot własnćy dogodniey- 
szy korzyści; a to pod woyska imieniem. 
Dwanaście więc lub czternaście tysięcy zot- 
nierza, przedsięwziął seym konstytucyiny, 
zmienić w woysko do obrony kraiu dostar- 
czaiące, któreby z czasem pomnażane, mo- 
gło sąsiedzkićy wytrwać potędze. 

Jużeśmy rzekli, co myślić należy o stu- 
tysięcznego woyska pierwiastkowćy uchwa- 
le. Próżnoby tu powtarzać, iak, korzysta- 
iąc z szlachetnego zapału, stronnicy mo- 
skiewscy obłąkali większość seymową w 
formacyi woyska (1). Starali się dobrzy 
obywatele zaradzić Lym błędom; a seym 
tymczasowym etatem liczbę woyska do 
sześćdziesiąt pięć tysięcy ograniczywszy, na- 
tychmiast wszystkie obrócił slarania, do 
utrzymania i uzbroienia onego przez dosta- 
teczne skarbu opatrzenie. Ustawy iego, w 
téy mierze przed konstylucyą 3go Maia za- 
padłe, miały zupełne prawie uskutecznie- 


(1) Obacz w części I. rozdział IV. kartę 11, 19, 
80, 81 i 82. 
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nie (1). Opłata podatków, wybieranie rekruta 
po kantonach, szło bez żadnego przymusu; 
owszem z naywiększą chęcią i gorliwością. 
Te rzeczy Lrudnieyszemi scymowi, iak naro- 
dowi zdawały. IKarność w woysku, sło- 
dziła obywatelowi hoyne dla oyczyzny ofia- 
ry. Sprawiedliwość w komissyach porząd- 
kowych dała się uczuć nayuboższemu kmio- 


(1) Celnicysze uchwały seymowe względem opa- 
trzenia i pomneżenia woyska: 27go Grudnia 
1755, zalecenie komissyi woyskowóy podania 
tabelli komputau woyska i zakupienia strzelby 
na 30,000 woyska; 9go Stycznia 1789; nakaz 
rekrutów w koronie i W. X. Litewskićm; 9go 
Lutego, zaciąg kawaleryi narodowćy i pułków 
przednićy straży w koronie; igo Kwietnia po- 
dobnyź zaciąg w Litwie; 20 Kwietnia, zaciąg 
50 głów gemęina do każdćy kompanii, w pie- 
szych reymentach i w korpusach artylleryi; 
tudzież opatrzenie nowo zaciężnych w mode- 
derunek i amanicyą; 2go Maia, opatrzenie 

« woyska koronnego w amunicją; 22 Czerwca, 
powtórny zaciąg po pięćdziesiąt głów do ka- 
Żdcy kompanii, w korpusach artylleryi i reye 
mentach pieszych; 14 Lipca, PDRUZŚR Wo 
ska litewskiego w broń; 25 Lipca, założenie 
i użycie fabryk kvaiowych do woiennych po- 
trzeb; 19 Października, etat woyska uchwa= 
lony; 18 Listopada, zalecenie komissyi woy- 
skowóy cxekucyi praw o0 dokompletowaniu 
woyska; 3go Marca 1790, załecznie komissył 
woyskowóy dvystawienięwoyska do liczby Ma: 
czasowey 05,000 głów i opatrzenia onego; 
17 Marca, opatrzenie woyska w magazyny ł 
wszelkie rekwizyta potrzebne; 24 Lipca, EE 
stanowienie strzelców w reymentach pieszych 


etc. etc. 


tkowi: a woyska kwaterunek, doląd pra- 
wem na dobra królewskie i duchowne na- 
rzucany, zaczęli mieć za korzyść, nie za 
ciężar ziemiańskich dóbr posiadacze. W 3ch 
lat przeciągu, widział naród podniesioną 
siłę woyskową do sześćdziesiąt blisko tysię- 
cy, zdalną do iego obrony, iako będącą 
iuż w stanie obozować i wspólne ćwicze- 
nia woienne odbywać. Wszak iakożkolwiek 
komissya woyskowa opóźniała się vy dopeł- 
nianiu wyroków seyma, gdy się ieszcze pod 
dozorem marszałków seymowych naydowa- 
Ta, nie maiąc nad sobą bliższego oka wła- 
dzy wykonawczćy; iednakże, podług przy- 
ięłego tymczasowego etatu, woysko zupeł- 
nie prawie na nogach w koronie stanęło, 
oporządzone i uzbroione. Niżey da się wi- 
dzieć, iaki był brak iego w Litwie, z ia- 
kich nastąpił powodów, iiak, oddalony od 
oka scymu, zręcznie zawsze był mu ukry- 
ty. W smutnieyszym ieszeze stsnie znaydo- 
wała się artyllerya, niż reszta woyska w Li- 
twie: równa względem nićy była obłuda. 
Lecz w koronie artyllerya, nie tylko w do- 
slwczalącćy liczbie do wszystkich batalio- 
nów, do formowania parków dla każdćy z 
osobna dywizyi, przygotowana była, ale 
nawet dostateczną znalazła się do zastąpie- 
nia całkowitego ićy niedostatku w woysku 
litewskim. 
Kto zna, co to iest woysko z niczego pra- 
wie utworzyć, i tyle rządnego wystawić 
żołnierza w kraiu, w którym nieład tak 


dawno zamożność rządową wniwecz obró- 
cił; gdzie fabryki na broń, iedne z czasem 
upadły, drugie dostały się pod obce pano- 
wanie; gdzie starożytne twierdze zniszcza- 
ły, a nowych nie starano się założyć; gdzie 
bezkrólewia, konfederacye i woyny domo- 
we pozbawiły prywatnych broni, a zbroio- 
wnie od dawna były z. ten przyznać musi, 
iż seym dość z siebie zrobił, w zbyt kró- 
lkim czasie podnosząc tak znaczną siłę zbroy- 
ną: ile gdy nie przestaiąc na wskrzeszonćy 
przez siebie w domu obronie, przez uro- 
czyste przymierze, zawarował sobie silną 
pomoc u potężnego sąsiada, w przypadku 
zaczepnćy woyny (l). 

Wiele więc, choć po części zawiedziony 
seym w uskulecznieniu swych nakazów, dla 
obrony kraiu uczynił. Ale gdyby usilność 
magistratury nad woyskiem przełożoney, od- 


(1) Artykuły IJI i IV. traktatu obronnego między 
królem pruskim a Połską, na 29 Marca 1790 
zawartego, następuiące na króla pruskiego 
względem Polski wkładały obowiązki: Nay- 
przód w każdym przypadku zaczepki, 14 ty- 
sięcy kawaleryi, z odpowiadaiącą tcy liczbie 
artylleryą, a to w ciągu dwóch miesięcy od 
rekwizycyi. Powtóre, gdyby ta pomoc nie 
okazała się dostateczną ku obronie, powię- 
kszenie od króla pruskiego, aż do 30 tysię- 
cy. Po trzecie, gdyby i tak powiększona li- 
ba nie odpowiad.fa celom obrony, przyrzeczo- 
na od króła pruskiego pomoc sit iego całko- 
witych, byleby w tym ostataiin przypadku Zas 
szło poprzednie porozumienie się. 
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powiadała we wszystkim gorliwości iego; 
gdyby stronnicy moskiewscy, bądź w sey- 
mie samym, bądź w komissyach zasiadałący, 
nie zwlekali iego wyroków; widziałby byt 
naród i postronni nierównie więcćy zadzi- 
wiaiących skułkw, co do przygotowania o- 
bronnćy potęgi. Miał on większe ieszcze 
spodziewania się ićy prawo, kiedy władza 
wykonawcza wszystkich pomocy od seymu 
po dniu 3go Maia doznawać, i bliższym 
dozorem nad urzędami sobie podległemi za- 
trudniać się poczęła. 

Oddawszy ićy z ufnością seym uskute« 
cznienieswych ustaw i czuwanie nad wszel- 
kiemi kraiu potrzebami; powierzywszy ićy 
dozór nad woyskiem, iuż w takim stanie 
będącym, w iakimeśmy go dopiero wystawi- 
li; postępował daléy w ukończeniu praw 
do dopełnienia konstytucyi należących: ale 
i o woicnnćy nie przepomniał sile. (Zaraz 
ua dniu 5go Maia 1791 wypadło iednomy- 
ślne zalecenie, ażeby komissya woyskowa, 
znióstszy się z skarbową, zakupiła tyle broni, 
iżby, mimo tćy, którą Żołnierz powinien 
bydź opatrzonym, w arsenałach przyzwoi- 
ty ićy zapas znaydował się) Przewidywał 
seym pod ówczas, iż późnićy większa coraz 
wudność będzie w zakupieniu i sprowadze- 
niu broni z zagranicy, gdy zazdrość sąsia- 
dów niemiłćm okiem spoglądać zacznie na 
śpieszny wzrost mocy Rzpltéy. Do czasu, 
iak się rzekło, konstytucyi, woysko poł- 
akie zaciągane było podług doczesnego eta- 
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lu, który tylko służył do formacyi sześć- 
dziesiąt pięć tysięcy żołnierzy. Uznano w 
dniu rzeczonym polrzebę etatu trwałego, 
któryby z powiększeniem woyska do liczby 
stu tysięcy, przyniół razem doskonalsze ie- 
go urządzenie. Wyraźne więc wypadło 
seymu do komissyi woyskowćy zlecenie, aby 
co rychlóy wygolowała i przyniosła pro- 
iekt nowego etatu, do tego zamiaru stoso- 
wny. /„Spiesznie następowały jedne po dru- 
gich, Zbawienne dla woyska, seymu uchwa- 
ły: bo dnia 10 tegoż miesiąca wyznaczona 
została summa dla sposobienia officerów za 
granicą do służby woyskowćy; na dniu zaś 
24 Czerwca, na wniesienie od straży mini- 
stra woiennego, naznaczono summę dla for- 
mowania obozów i odprawiania kampamen- 
tów.) 

Nie miała innego celu seymowa usilność, 
w umorzeniu skarbowego niedostatku, przez 
odkrycie nowych źródeł dochodu publicz- 
nego, iak opatrzenie kraiu dostateczną obro- 
ną i usposobienie możności narodowćy w 
podniesieniu woyska do liczby stu tysięcy, 
przez wynalezienie stałych funduszów na 
wszystkie iego potrzeby. W tym więc 
względzie, prace iego wspomniane przy- 


naymnićy tu bydź powinny. / Wyznaczoną ~ 
ART 0 Czerwca 1791 ea „została de 

pulacya, do ułożenia stanu dochodów i wy- 
datków skarbu)  Zupełne iego nadal opa- 
irzenie było zamiarem seymu, gdyż dotąd 
doczesnemi się raczey posiłkami, w miarę 
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przybywaiących nadzwyczaynych wyda- 
tków, niż trwałą intrata, utrzymywał( Mie- 
dzy wielorakiemi prpiektami do pomnożenia 
skarbu, naypierwszy był wzięty proiekt 
wieczystego urządzenia krójewszczyzn, któ- 
ry natychmiast niemało przyniósł dochodu, 
a na przyszłość obfite skarbowi Rzplićy obie- 
cywał opatrzenie (ł). Złączenie skarbów 
oboyga narodów, poprawa administracyi 
skarbowćy i gospodarstwa rządowego, na- 
koniec depulacya, do porównania Jog 10 
grosza, wyznaczona, niemnieysze zaręcza- 
ły pomnożenie dochodów Rzplićy: tak dale- 
ce, Że ci, którzy nie lekkomyślnie rachować 
umieią, przewidywali intralę skarbu publi- 
cznego do 70 milionów podniesioną; a za- 
tym sowicie doslarczaiącą na opłatę stuty- 
sięcznego, woyska i wszysikich potrzeb cy- 
wilnych. Alnne skarbowe proiekta inż były 
w prawo zamienione, inne przygotowane: 
za których uchwaleniem, Polska, oswobo- 
dzona z fiskalnych wydzierstw, miałaby na 
to mieysce dochody, do wybierania łatwe, 
w obrachowaniu iasne, niepotrzebuiące 
mnogićy oficyalistów liczby, nietamuiące ani 
przemysła, ani biegu pieniędzy; owszem 
ulatwialące handel, który dziś wszędy pra- 
wie skrępowany iest fiskalnością, cheiwie 
nierozsądną. 


m 


(1) Obacz w części I. rozdziele VI[. notę obszer= 
ną o starostwach i królewszczyznach, pod pa- 


giną 184. 


— 7] 


Jeżeli w tych uchwałach nie postępował 
seym z taką prędkością, z iaką wypadłe na- 
gle nicbezpieczeństwo uprzedzić mu należa- 
ło; ta była rzelelna przyczyna, że żadnego 
zamachu przeciw Rzpltćy wewnątrz się nie 
obawiał, zewnąuwz nie widział, nawet go 
się cale nie spodziewał. Świadkiem on byt 
iak cały naród z rzadką iednomyślnością 
przyiął konstytucyą; gardził bardzo drobną 
malkontentów liczbą, których bardzićy za 
dumę i nieposłuszeństwo ukarał, niż żeby 
się lekat iakiego od nich niebezpieczeństva. 
Widział dwa dwory przychylne elektorowi 
saskiemu; a zatím pomyślnie wróżył o ich 
przychylności dla konstytucyi ściśle z nim 
złączonćy. Temi więc uięty względami, 
mniemał, iż iedna Moskwa nie odważy się 
napadać orężem na Polskę. Nie mógł też 
wystawiać sobie, aby król pruski dopuścił 
się nayczarnieyszćy zdrady, z zupełnym swe- 
go traktatu gwałtem i zniewagą. Jakoż w 
rzeczy samćy, zmowa króla pruskiego z Mo- 
skwą, równie nagłą iak laiemną w owym 
czasie była; a ministeryum berlińskie okry- 
wało ią pilnie cieniem haniebnéy gabine- 
tów polityki: co się, mówiąc 0 uczestni- 
ctwie króla pruskiego do czynów seymu 
konstytucyinego, okazało (1). Z drugićy 
sirony, wzgląd na sąsiadów wstrzymał 
seym od przyśpieszania dwóch ważnych pro- 
iektów w celu kraiu obrony, mimo nayusil- 


(1) Obacz część I rozdział IHI. na karcie 56i 57, 
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nicysze o lo naglenia niektórych gorliwych 
posłów. Jeden miał w zamiarze ustano- 
wienie popisów woiewódzkich; drugi mili- 
cyi mieyskich (1). Bo iako ustanowienie 


nie mógł się inaczćy zasłonić od przemaga- 
iącóy napaści sąsiadów,tylko zdolnością wszy- 
stkich obywatelów do obrony pospolitćy. Nie 
wyjadało w pierwszych początkach zaczynać 
od uzbroienia narodu przez popisy: trzeba 
było wprzód myślić o formacyi woyska ree 
gularnego. Lecz gdy to w znacznćy iuż czę- 
ści wystawione zostało, przygotowane były 
proie kta do zamienienia w prawo, przez któ- 
re po powiatach i miastach, miały bydź usta- 
nowione w pewnćy porze roku ćwiczenia wo» 
ienne, dla formowania kawaleryi i infanteryi, 
tudzieś wprawiania onych do służby, tak gar- 
nizonowóy, iako i obozowćy. Jeżeli z iedney 
strony okazywała się wielka Tatwość przypro- 
wadzenia woyska liniowego do liczby 100 ty- 
sięcy głów; tedy z drugićy, popisy powiato- 
we i mieyskie wystawiłyby w czasie pokoiu 
ludu zbroynego drugie tyle.// Wzgląd na ra- 
dy i przestrogi, niby przychylnych Polszcze 
sąsiadów , opóźniał tę tak pożyleczną ustawę. 
Wszelako była ona zawsze w zamiarze seymu. 
Nieszczęściem iest rządu republikanckiego, 
że nie tylko wszystkiego razem postanowić 
nie można, ale tym bardzićy naylepszych u- 
staw do skulku nagle przywieśdź nie podo- 
bna. Exekucya innych zbawiennych ustaw, 
zayimuiąc wiele czasu drogiego, wstrzymała 
uchwalenie drugich. Czterech lat wolnych 
nie miala Polska do podźwignienia siebie z 
anarcffi; rokosz, zdrada króla, i chciwość 
obca, w kilka miesięcy wszystko wniwecz 
obróciły. 


W Kray polski, odkiyly na wszystkie strony, 
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podobne, mogło bydź niebezpiecznym, przed 
konstytucyą, dla spokoyności wewnętrznćy; 
lak uwaga, po ićy ustanowieniu, aby nie 
wzniecić niechęci dworów sąsiedzkich, nie 
dadź tego samego Polszcze, iaki miała Fran- 
cya, pozoru; a przez lo nie nastręczyć mo- 
żnym i chciwym sasiadom powodu, do spi- 
sku przeciw nićy; odwlekła decyzyą i sku- 
lek zbawiennego przedsięwzięcia. 

Dopiero 16 Kwietnia w roku 1792 mini- 
ster interessów zagranicznych przełożył sey- 
mowi, iż się niebezpieczeństwo na oyczyznę 
knuie ze strony Moskwy. "Ten też był mo- 
ment, od którego seym naydziełnicysze 
środki wziął do wsparcia siły zbroynćy. Je- 
żeli uważemy lo, co przed ustanowieniem 
konstytucyi do obrony kraiu przysposobił; 
co po ićy ustanowieniu władzy wykonaw- 
czćy uskutecznić zalecił; i co, ostrzeżon 
o zamysłach Moskwy, uchwalił; będziemy 
sądzić mogli: czy miała Polska opatrzone 
dostateczne sposoby, do ocalenia swego rzą- 
du iodwrócenia ostatecznćy od siebie zguby. 
(Nigdy większa zgoda, nigdy większa ie- 
dnomysślność, z naygorliwszym złączona za- 
pałem, nie panowała w scymie, iak wten- 
czas, gdy się dowiedział o niegodziwych 
zamiarach zemsty Carowy.] Zaufany w spra- 
wie swolćy, użył iak ńaypilnićy pozostate- 
go czasu, do przygolowania się przeciw 
Moskwy zamysłom, i przeciw spigkowi kil- 
ku dumnych magnatów; którzy, osnieliwszy 
się bydź narzędziem ićy zemsły, przedsię- 
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wzięli powstać przeciw własnćy oyczyźnie, 
wprowadzić do kraiu, moskiewskiego żołnie- 
rza, i otworzyć tę przepaść, która ich sa- 
mych, wraz z całością, niepodległością i 
z iestestem narodu polskiego pochłonąć mia- 
fa. Uchwałono zalém gotowość do obrony 
pospolilćy, nayświętobliwiey zaręczaiąc: iż 
la niema w celu woyny zaczepnćy; ale ie- 
dynie usposobienie potęgi narodu, do od- 
parcia obcego gwałtu,” Postanowiono iedno- 
myślnie, ażeby król,” od owego momentu, 
wziął się bliżćy do kierowania siły zbroy- 
nćy, ku nayskutecznicyszćy kraiu obronie: 
ażeby sprowadził kilku generałów z zagra- 
nicy do komendy nad woyskiem; tudzież 
innych officerów do artylleryi i inżenieryi, 
icželi tego widzieć będzie potrzebę. Za- 
lccoeno komissyi skarbowćy zaciągnienie 
80,000,000 złotych, ubezpieczywszy hypo- 
tckę onych na słarostwach; oraz niczawo- 
dne opłacenie kapitału i prowizyi z do- 
chodów żpublicznych. Kazano, ażeby taż 
komissya, za zaleceniem króla, wyliczyła 
zaraz dziesięć milionów ze skarbu, dla 
przygolowania do obrony pospolilćy. Je- 
żeliby zaś woyna deklarowaną była, lub 
innym sposobem, pomimo deklaracyi, Pol- 
ska zaczepioną żostała; dozwolono królo- 
wi rozrządzić lrzydziestą milionami, które 
na ten koniec komissya skarbowa zaciągnąć 
była wit a] f 

" Znał s€ym, Że liczba woyska choć zna- 
czna, mogła nieodpowiadąć ze wszystkiu: 


— 81 — 


napaści obećy; chciał ią więc wesprzeć, 
uzbroieniem iak naywiększćy liczby oby- 
watelów. Na ten koniec wyznaczona 70- 
stała depułacya, do ułożenia proiektów 
wypraw woiennych, a lo na mieysce uży- 
wane dawnićy w Polszcze pospolitego ru- 


szenia. Wkrótce podała depulacya pro- 
iekt, icdnómyślnie od seymu  przyięty, 


przez który milicye nadworne i ordyna- 
ckie na żołd Rzpltćy natychmiast wzięło. 
Ktoby zaś wzbraniał się oddać swoićy mi- 
licyi pod ićy komendę, kazano ią rozbroić, 
broń podług szacunku zapłacić; wy- 
ciągaiąc od niego zaręczenia na piśmie, iź 
milicyi swoićy w Żaden sposób przeciw 
oyczyznie nie użyie.  Zachęcaiąc wszy- 
stkich do ratunku kraiu, uchwalił seym do- 
browolne składki i ofiary, przepisawszy 
pewny porządek, iakim każdy do powsze- 
chnćy obrony mógł się przykładać: we- 
zwał obywałtelów do dobrowolnych zacią- 
gów. Gdyby zaś bezpieczeństwo kraiu wy- 
magało uzbroienia wszystkich obywatelów. 
któregokolwiek woiewództwa, ziemi lub 
powiatu; wtedy, bądź na ich samych żą- 
danie, bądź za uznaniem władzy wyko- 
nawczćy, król umocowanym zoslał prze- 
pisać sposób i porządek takowego uzbro- 
ienia, mianować osoby do przywodzenia 
woiewództwom, poddaiac one zupełnie 
pod władzę woyskową, z obowiązkiem od- 
powiedzi za krzywdy przez niekarność po- 
pełnione. 


4** 


E oS 
(Dzień za dniem coraz widocznicy dawał 
poznać, iż gotowość do obrony powsze- 
chnćy iest nieuchronna.) Zaczym seym, 
na przełożenie władzy wykonawczćy, po- 
stanowił, częgotylko sprawa tak ważna 
wyciągała. / Podniósł clat woyskowy do 
liczby stu tysięcy głów; powierzył moc 
królowi, aby w straży mógł nakazać wy- 
bieranie rekruta, do dopełnienia tćy liezby 
woyska, w proporcyi o kantonowaniu da- 
wnićy postanowionćy; aby mianował, od- 
wotywał i przestawiał komendantów kor- 
pusów, podług potrzeby; aby Żądania ge- 
nerałów komenderuiących, we wszystkim 
dopełniane były przez komissye porządko- 
we, magistraty mieyskie, a nawet przez 
zwierzchności mieyscowe w dobrach eko- 
nomicznych królewskich, starościńskich, 
duchownych, dziedzicznych; aby w prze- 
chodach korpusów szczególnych dostawia- 
no Żywności, furażów, podwód, koni; a- 
by do magazynów ogólnych, wszystko, 
czego potrzeba, za kwitami komendernią- 
cych, lub od nich wyznaczonych osób, 
dawano; aby właściciele mieysc do obro- 
ny sposobnych, tudzież mieysc na obozy, 
lazarety, składy, magazyny, nie wzbraniali; 
za wskazaniem generałów przystawiali ro- 
botnika, podwody, materyały; nakoniec, 
aby podobną pomoc do ułatwienia prze- 
praw, do wzmocnienia grobel i mostów, 
czynienia zasichów i zalewów dagvali. W tey 
uchwale, nakazuiąc przyimować assygna- 
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cye i kwity! generałów, więcey seym, o- 
patrzył władzą wykonawczą do prowadze. 
nia woyny; niż gdyby iéy kilkanaście mi- 
lionów gotowych pieniędzy wyliczył: bo 
przez nią całą siłę; możność i doslatki na- 
rodu w ićy ręce oddał. Smiało on wło- 
Żył len obowiązek na polskich obywale- 
łów; bo znał ich gorliwość o utrzymanie 
nowego rządu, o całość i niepodległość 
Kpltey. Ale maiąc na oku ścisła sprawie- 
dliwość, zawarował: iż właściciele, w ta- 
kawy sposób przykładaiący się do ratun- 
ku oyczyzny, koszta swoie, kwitami i pa- 
letami dowiedzione, przez komissyą, na 
ten koniec wyznaczyć się maiącą, wypła- 
cone i nadgrodzone mieć będą. 

Cokolwiek władza wykonawcza sądziła 
za polrzebne, w tym nadzwyczaynym o- 
brony stanie, wszystkiego seym dozwalał, 
wszystko nakazywał. Chciał król, aby o- 
ficerowie, na odgłos woyny 2 zagrani- 
cznćy służby powracaiący, w 'woysku 
Rzplićy umieszczonemi byli; scym to na- 
tychmiast postanowił: chciał król, aby 
uformować dwa pułki tatarów, dwa ko- 
zaków i cztery bataliony ocholników; seym 
to. co rychlćy uskutecznić zalecił, sununę 
potrzebną ze skarbu wydadź nakazał: chciał 
król, aby generałowie komenderuiacy mic- 
li wyznaczone pensye dodatkowe; aby im 
pozwolić obszernieyszćy, w czasie woyny, 
sądowćy władzy; aby racye i porcye dla 
olicerów wyznaczono; wszystko to, po- 
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dług podanych tabelli i przygotowanych ) 
P roiektów, seym iednomyślnością przylął, 

Między tłumem, iż tak powiem, uchwa- 
lonych do obrony pospolitćy śrzodków , 
(bo każdy dzień prawie, nowym dowo- 
dem obywalelskićy gorliwości był nazna- 
czony); pamięlne będzie prawo, które słu- 
żyć może na wzór nayoświeceńszym naro- 
dom. Kiedy zuchwala napaść przymusza 
nayspokoynieyszy lud do wzięcia odpornćy 
broni, klęski i nieszczęśliwości, wynika- 
iące z woyny, powinny bydź zarówno od 
wszystkich dzielone. W lakim razie cały 
naród uważa się za iedną familią, maiątki 
idobra szczególne, za dobro ogólne; szko- 
dy prywatnych, za stratę wszystkich. Na 
tych prawidłach seym konstytucyiny po- 
stanowił, i nayuroczyścićy zaręczył: iż w 
przypadku włargnienia woysk nieprzyia- 
cielskich w granice Rzpltćy, spustoszenie 
czyichkolwiek maiątków, przez spalenie 
miast i wsi, albo rozproszenie w nich lu- 
du, bralerską całego narodu składką nad- 
grodzone zoslaną: do czego, po skończo- 
nćy woynie, nadzwyczayną komissyą, dla 
obrachowania szkód poniesionych, wyzna- 
czyć przyrzekł. O wy! odrodni oyczyzny 
synowie, którzy ślepą ambicyą i duma po- 
wodowani, slargaliście wszystkie związki 
ludzkićy i obywatelskićy sprawiedliwości; 
wy! którzyście podali naród na zemstę 
obcćy przemocy, którzyście wytrącili z rąk 
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iego oslalnie sposoby do obrony; po- 
wiedźcie leraz: kto nadgrodzi tyle szkód 
i ucisku zniszczonym i prześladowanym 
właścicielom? kto ukoi łzy milionowego 
ludu? kto uskuleczni świętą, na pierwszych 
prawach społeczności ugruntowaną obie- 
tnicę? 

Na dniu lSstym Maia, poseł moskiew- 
ski oddat ministrowi interessów zagrani- 
cznych deklaracyą carowy moskiewskićy ; 
która usprawiedliwiła we wszystkim tro- 
skliwość seymu, i dalćy ieszcze posunęła 
święly „iego w obronie oyczyzny zapał. 
Zadziwiły się stany, słysząc zapowiedze- 
nie tak srogiego gwałtu; lecz nie było ani 
boiaźliwego pomięszania, ani płochćy zu- 


chwałości. Zimna krew panowała we 
wszystkich. Ufał seym narodowi, gorli- 


wemu o swobody swoie; ufał 1 -żlowi, 
Że poprzysiężonym obowiązkom i oyczy- 
znie wiernym będzie. Czynami raczćy, nie 
słowy, chciał dadź poznać, że gdy duma 
i zemsta nie pozwoliła mu się cieszyć żą- 
danym przy nowcy konstylucyi pokoieim, 
umie się przeciw lak przykremu przypad- 
kowi sławić z godnością. Wtedy król, 
przed Niebem i całą pewszechnością, po- 
nowił tylokrotnie powtarzane śluby za 
konstytucyą i obroną narodu; oświadczył 
nayuroczyścićy, iż, cokolwiek seym posla- 
nowi, wszystkiego naychętnićy dopełni; 
przyrzekł sławić się na czele woyska i w 
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zadnćey potrzebie swćy osoby nie oszczę- 
dzać: radząc przy tym, aby przy zbroy- 
nym odporze wziąść śrzodki negocyacyi, 
przez odezwanie się do allianta, do króla 
ruskiego i do innych dworów. 

Pełen dobrćy nadziei seym, lubo iuż 
przez dawnieysze uchwały skarb opatrzył; 
lubo minister skarbowy w straży (1), czło- 
wiek, dobrze znaiący prywatną i publiczną 
ekonomią, zapewniał, Że nowy podatek 
nie iest tak nagle potrzebny, Że na począ- 
tłkowe woyny prowadzenie skarb dosyć 
ma zapasu, i Że śrzodki powyżey uchwa- 
lone, przy dobrćy administracyi, na utrzy- 
manie pierwszćy kampanii wystarczą; po- 
bór powszechny ustanowił. A tak przy- 
gotowawszy fundusz na woynę, oddał, 
podług ducha konstytucyi, komendę nay- 
wyższą woysk Rzplićy w ręce króla, i ko- 
missyą woyskową prosto do posłuszeństwa 
iemu obowiązał. Zachęcaiąc do dzieł wa- 
lecznych, nobilitacye, promocye w woy- 
sku i nadgrody pieniężne w czasie woyny 
krółowi oddał; na co znaczną summę u- 
chwalił. Gdy nadto król zaręczył, iż sam 
stawi się na czele woyska, seym dwa mi- 
liony złotych na exlraordynaryine iego 
wydatki wyliczyć kazał. goła, cokol- 
wiek do zachęcenia króla, do iego i woy- 
ska opatrzenia potrzebne bydź widział, z 


(!) Tomsz Ostrowski, podskarbi nadworny ko- 
ronny. 
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ufnością w osobie swego naczelnika, z pe- 
wnością ocalenia swobód i państw Rzpltćy, 
postanowił. Jemu wszystkie sposoby pro- 
wadzenia woyny powierzył; zachowując 
tylko sobie ostateczny układ traktatu po- 
koiu. 

Nie zoslawało iuż seymowi, iak wy- 
dadź wyrok względem tych odrodnych oy- 
czyzny synów, którzy broń moskiewską 
na własny kray sprowadzili.  Wyznaczył 
zatym należyte kary ich przestępstwom; 
iako też i przeciw tym, którzyby się z nie- 
mi wiązali, lub którzyby, w woysku mo- 
skiewskim , przeciw vwłasnćy walczyli oy- 
czyznie: lecz razem dał im czas do upa- 
miętania. Dla czynienia zaś prędkićy, w 
tak niebezpiecznych okolicznościach, spra- 
wiedliwości, sąd extraordynaryiny posta- 
nowił i wybrał. Nakoniec, z umiarkowa- 
niem odpowiedziawszy na deklaracyą im- 
perałorowy, pełną fałszu i dumy, ogłosił 
narodowi: iż Rzplla znayduie się w sta- 
nie aktualnćy obrony przeciw rządowi i 
woysku moskiewskiemu (ł). Zachęcał go 
do iedności, do męstwa; ostrzegał prze- 


| 


(1) Ustawa ta godna iest uwagi z tego względu, 
że w nićy zachowane są prawdziwe ludzko- 
ści prawidła. Rzplta, maiąc wydaną napa- 
stną woynę, będąc skrzywdzoną nayobelżyw- 
szą deklaracyą carowy, umiała rozróżnić złość 
rządu moskiewskiego, od niewinności w tey 
mierze obywatelów tego narodu. 
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ciw chytrym namowom zdrayców, wysta- 
wiał okropne nieiedności skutki. 
Doniesiemy wam, przezacni obywatele 
(słowa są ostatnićy odezwy seymu konsty- 
tucyinego do narodu), Że stan dzisieyszy 
Polski iest stanem obrony przeciw woysku 
moskiewskiemu, że Moskwa wydała woy- 
nę Polszcze: lecz razem doniesiemy, że, 
ile nieprzyiaciele czynią usiłowań na zni- 
szczenie rządu, na zgubę Rzplićy; tyle 
my król wraz z stanami Rzpltćy, zaufani 
w męstwie i cnocie narodu, przedsiębie- 
rzemy śrzodków do oparcia obećy napaści. 
Idzic teraz o los naymilszćy oyczyzny wa- 
szćy. Będziecie walczyć za ołlarze, za 
prawa, za wolność i maiątlki wasze: bę- 
dziecie walczyć za rodzice, Żony, dzieci, 
i to wszystko, co tylko sercu człowieka 
naydroższego bydź może. Jest woysko ko- 
sztem i gorliwością waszą dźwignione, w 
rynsztunki woienne opatrzone, które was 
zasłoni piersiami swoiemi. Jest duch ry- 
cerski i męstwo w Polakach, które we- 
sprze iego usiłowania, 'Fak szlachelna o- 
chota do obrony kraiu, swobód i praw 
narodowych, wolnym tylko narodom wła- 
ściwa, naylepsze nam czyni nadzicie. Od- 
bieramy zewsząd naypociesznieysze dla ser- 
ca naszego wiadomości, iak liczne obywa- 
telów różnego slanu zapisy, na hasło o- 
brony oyczyzny, zbroyno osobami swemi 
łączą się z woyskiem kratowym. Miłość 
oyczyzny otwiera wszyslkich maiątki na 


PR SOR= 


wsparcie powszechne.) Nie masz Zadnćy 
klassy obywatelów, z któreyby, zaięte ser- 
ca gorliwością o zbawienie Polski, nie skła- 
dały, podług swoićy możności, posiłków. 
Mamy pewną ufność, Że Bóg łaskawy, 
który tym duchem szlachetnym cały naród 
natchnaf , przy niewinności sprawy naszćy, 
przy czystości zamysłów naszych, wesprze 
nas silnym ramieniem swoim.“ 

Tak zachęciwszy naród, i wszystkie 
wziąwszy sposoby do obrony pospolitćy , 
seym zalimitował swe sessye. Był wpraw- 
dzie spór nieiaki względem tak ważnego 
postępku. Życzyli iednt trwałości seymu, 
chcąc, aby ten miał pilne oko na wszy- 
stkie czyny władzy wykonawczćy; aby 
nie spuszczał się na czyiążkolwiek gorli- 
wosé w nayważnieyszćy sprawie narodu. 
Ale drudzy, uważaiąc, iż sesye seymowe 
czyniłyby wiele rostargnienia królowi, któ- 
ry w ówczas wszystek exckucyą rządu 
zajęty bydź musiał, i do ohozu co rychlćy 
wyiechać obiecywał; %e ministrowie w 
straży nie mogliby dla tćy samćy przyczy- 
ny naydować się na sessyach seymowych; 
że wiele posłów oddalić się musi, iedni do 
domów własnych, dla ich ratunku, w sta- 
nie nagłego nayścia Rzplićy; drudzy, ia- 
ko do służby woyskowćy obwiązani; i że 
w czasie tym bardzićy czynić, niż radzić 
należy; nakłonili wszystkich do limity sey- 
mu. Zdawało się nayzgodnieyszą z inte- 
ressem ojczyzny rzeczą zaufać królowi, ia- 
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ko spółiwórcy nowego rządu, i uiętemu 
tylą dowodami przychylności! całego naro- 
du. Na dniu zatym 29tym Maia 1792, zali- 
mitowane były sessye seymowe, uchwałą, 
ostrzegalącą zwołanie seymu podług po- 
trzeby, i na mieysce, które za naysposob- 
nieysze osądzone będzie. 
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ROZDZIAŁ IV. 


Jakie i w czym było niedokonanie seymo- 
wych uchwał względem obrony kraiu?— 
Spruwowanie się króla i woyska w czasie 
napaści od Moskwy. Odstąpie- 
nie króla od konstytucyi. 

fi 
[ [Niczym są naylepsze ustawy, niczym nay- 
dzielnieysze śrzodki od władzy prawoda- 
wczey uchwalone; ieżeli władza wykona- 
wcza nie czuwa pilnie nad ich dopełnie- 
niem, lub ie złym dopełnieniem wniwecz 
obraca.) Od tego momentu, w którym kon- 
slytucya 3go Maia cały dozór nad urzęda- 
mi exekucyinemi złożyła w ręce króla, on 
iuż naywięcey, dzielnym użyciem władzy 
nadaney sobie, mógł zabezpieczyć los na- 
rodu; albo przeciwnie, gnusnością, czy 
zwodnictwem, przyśpieszyć zgubę oyczy- 
zny. 4! 

“Po uslanowieniu konsiytucyi 3go Maia, 
wybór Kołłątaia na podkanclerzego koron- 
nego, Sołtana na marssałka nadwornego, 
Ostrowskiego na podskarbiego nadwornego, 
zyskał królowi oklask powszechny: lecz 
ministrowie do straży wezwani, prócz Igna- 
cego Potockiego, marszałka W.X.L. wyzna- 
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ezonego na ministra policyi, i Ostrowskie- 
go na ministra skarbu, nie mieli publiczney 
ufności. Jakoż troskliwość ta sprawiedli- 
wą się okazała, gdy oni stali się przeszko- 
dą, do pilnego dozoru powierzonych im 
części rządowych; a zatym do tych korzy- 
ści dla oyczyzny, które miała przynieść 
konstytucya 3go Maia. Wszakże umiał 
dadź temu wszystkiemu pozór Stanisław 
August. Umieszczenie kanclerza Małachow- 
skiego w straży, usprawiedliwiał, iuż 
względem na brata iego marszałka seymo- 
wego, z którym się on niby poiednał; iuż, 
że odsunięciem go od assessoryi, lepiey u- 
rządzić się może ważna ta magistratura, ia- 
ko i cała organizacya miast, pod świattym 
i gorliwym o prawa ludu ministrem, pod- 
kanclerzym koronnym. Branickiego mniey 
szkodliwym uważał, gdy ten, przez umie- 
szczenie siebie w straży, obowiązanym był 
znaydować się pod okiem króla i seymu: 
Że chociaż wezwanym iest na ministra wo- 
iennego, przecież król polrafi w to, iż do 
taiemnieyszych rad należeć nie będzie. Na- 
reszcie, co do Chreplowicza, któremu w 
straży mieysce ministra intercssów zagrani- 
cznych powierzył, zaręczał za iego do sie- 
bie i do oycyyzny przywiązanie: twierdząc, 
iż on raczey dotąd poniewolnie ulegał o- 
kolicznościom, niżeli smakował w obcey 
przemocy. Wybór taki, szkodliwy nieskoń- 
czenie dla nowey konstytucyi i kralu, za- 
smucił dobrych obywatelów; lecz zgodny 
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był z charakterem Stanisława Augusta. Jest 
lo cechą słabych umysłów, nie módz się 
całkowicie wyrzec zastarzałych nałogów. 
Boiaźliwa ich polityka szuka zawsze, w ie- 
dney iak w drugiey stronie, zachować przy- 
iaźń i wsparcie; aby w zdarzeniu, właści- 
wa im zmienność łatwy wszędzie znalazła 
przystęp. I tak głaskaią występek, choć 
są za cnolą; a zbrodnią połączeni ku cno- 
cie niby wzdychaią. 

Jaki skład straży, laki był i dozór ma- 
gistratur wykonawczych. Uchybienia ich 
w dopełnieniu uchwał seymowych, były 
skutkiem niebacznego lub złego nad niemi 
oka. Da się to widzieć w krótkim opisie 
sprawowania się kommissyi skarbowey i mi- 
nistra interessów zagranicznych; od któ- 
rych pilności i dozoru, naywięcey obrona 
publiczna zależała. 

Po ustanowieniu konstytucyi 3go Mala, 
wszystko polrzebowało ożywienia, urzą- 
dzenia, i związku; który dopiero miał na- 

s u kap O 
stąpić przy rozpoczęcia straży, iako nay- 
wyższey cxckucyiney władzy. Ta była przy- 
czyna, dla którcy seym, z naywiększą u- 
silnością, starał się przyśpieszyć uslawy, 
do szczególney organizacyi każdey magistra- 
tury należące. Dwie pod ówczas kom- 
missye skarbowe znaydowały się: iedna w 
koronie, druga w Litwie: ostatnia ze wszy- 
stkim niesforna, obie poprawy i dozoru po- 
trzebuiące. Wielkim to było w ekonomii 
polityczuey krokiem, połączenie skarbów 
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koronnego z litewskim. Opieraty się temu 
zadawnione przesądy i osobiste zyski. Sta- 
łość seymu przełamała tie naymocniey- 
sze w sprawach ludzkich przeszkody. 
jChoć czuła Litwa ciągły nieład i nie- 
dostatek skarbu swego; choć wykorze- 
nić z magistratury, nad nim przełożoney, 
nie mogła ducha drapiestwa i gwałtów, 
który w nią Tyzenhaus był zaszczepił; o- 
ierała się iednak zyskownemu dla siebie 
skarbów połączeniu. Szlachelna, a raczey 
braterska ofiara prowincyi koronnych uła- 
twiła wszystko. Ponowione zostały mię- 
dzy Litwą i koroną święte unii śluby; za- 
padła pamiętna ustawa (4), na mocy któ- 
rey, do wszystkich magistratur rządowych, 
ołowa obywatelów litewskich, a połowa 
ik obieraną bydź miała; choć Li- 
twa trzeciey części, ani w ludności, ani 
w bogactwach, względem korony nie wy- 
nosi. Podatki we wszystkim porównane, 
iedna administracya woyska i skarbu posta- 
nowione, iedna kommissya skarbowa na 
obydwa narody uchwalona; a organizacya 
iey we wszystkich częściach niezwłocznie 
opisana. Wnet prawo to wzięło swą exe- 
kucyą: złączeni kommissarze z naywiększą 


(1) Ustawa ta nastąpiła przed opisem kommis- 
syi skarbowey, dnia 22go Października 1791, 
pod tytułem — Zargczenie wzaiernne obu na- 
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usilnością ckoło nowo przepisanych obo- 
wiązków pracować zaczęli; i wkrótce sku- 
tek dał widzieć, że nie kommissarze, ale 
kommissya litewska zła była. Miały ie- 
dnak, połączone te magistratury, w łonie 
swoim kilku ukrytych Moskwy stronników; 
a na czele dwóch ludzi, których niechęć 
ku nowewu rządowi równa była, choć z 
przeciwnych wypływała powodów. Opiera- 
ła mu się w IKossowskim, podskarbim W. 
K. pełna przesądów duma, zwykła nieo- 
świecenia towarzyska; przemagała w_Dzie- 
końskim, podskarbim N. L. zadawniona po- 
dłość, i do moskiewskiey przywięzywała 
go fakcyi. Ztąd opaczne lub opóźnione wy- 
konanie wielu zbawiennych seymu uchwał, 
mianowicie zaś tak potrzebney w Holandyi 
pożyczki; niedostatek woyska litewskiego; 
wyrządzanie przykrości; deputowanym miast 
do kommissyi skarbowey; ludziom, których 
światło w handlowych rzeczach, aż nadte 
iey było potrzebne; ztąd ten opór w drobniey- 
szych okolicznościach, który częsoto po- 
wtarzany, machinę rządową niepomału w 
swym biegu wstrzymuje. | tak magistratu» 
va ta, mimo usiłowania i talentów wiele 
swych członków, obywatelskim duchem za- 
grzanych, przyłożyła się znacznie do nie- 
dokonania zbawiennych seymu uchwał. 
Jeżeli w kommissyi skarbowey przema- 
gat niekiedy duch zaciętey przeciw oy- 
czyznie fakcyi, zdaie się, iż on ciągle kie- 
rował czynami kommissyiwoyskoweyi wstecz 
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ic prowadził zbawiennym seymu zamiarom. 
Większość iey nayczęściey była igrzyskiem 
kilku intrygantów moskiewskich; zwłaszcza 
że na iey czele naygorliwsi stronnicy Mo- 
skwy iako Branicki helman, Grocholski wo- 
iewoda bracławski, naywięcey zasiadali. 
Błędny i niedokładny pierwiastkowy opis 
koniissyi, nosił w sobie złego nasiona. 
Niesłuszna boiażń woyskowey przemocy, 
osadziła magistraturę woienną ludźmi cy- 
wilnemi. Woleli ci zatrudniać się lepiey 
sobie znanym sądownictwem, któremu u- 
stawa komissyi zbyt szerokie otworzyła 
wrota, iak obcym sobie rządem. atwo 
go więc opanowali intryganci, i subalter- 
ni, którzy, rządząc imieniem kommissyi, 
w ciagły woysko wprowadzali nierząd. Mo- 
gła bydź zaradzeniem złemu wczesna człon- 
ków kommissyi zmiana; lecz ta zawsze pod 
różnemi pozorami odsuwaną była: a stra- 
Ży niedozór ośmielał tę magistraturę w nie- 
dokonywaniu, odwlekaniu, lub opacznym 
ilopełnianiu uchwał seymowych. 
Zaniedbała komissya zakupienia broni, na- 
kazanego ićy zaraz po ustanowieniu konsły- 
tucyi 3go Maia. Nie dostrzegała komplelu 
woyska, osobliwie w Litwie, gdzie w każ- 
dym piechoty reymencie, z dwóch batalionów 
składać się maiącym, brakowało iednego. 
Przepomniała zupełnie artyleryi litewskićy, 
która, w czasie moskiewskićy na Polskę na- 
paści, bez dział, bez amunicyi, bez żadnego 
znalazła się ćwiczenia: choć miała na to 
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Wszystko fundusze w kassie leżące. Całe 
też woysko litewskie, oddalone od oka sey- 
mu, bądź co do ćwiczenia, bądź co do u- 
zbroienia, ubioru i wszelkiego porządku, zu- 
pełnie prawie od komissyi woyskowey za- 
niedbane było: koronnemu nawet nie opa- 
trzyła tyle amunicyi, ile opatrzyć mogła, 
Puściła w niepamięć brak znaczny koni w 
kawaleryi narodowćy , a całkowity, prawie 
do artyleryi potrzebnych. Namioty, obozo- 
we i szańcowe naczynia spóźnione i nigdy 
całkowicie woysku nie dostarczone. Miała 
iednak po większćy części dostateczne na 
to fundusze; seym zaś zawsze znaydowała go- 
łowy do hoynego potrzeb woyska opatrze- 
nia, za naymnieyszą ićy samćy przed kon- 
stylucyą, a potćm ministra woiennego ode- 
zwą. Rozstawienie także woyska, przeciw- 
ne potrzebie obrony granic polskich ze 
strony Moskwy, nie naypnieyszym iest do- 
wodem niedbalstwa, lub głćy woli komissyj 
woyskowćy; kiedy dopiero w czasie obrony 
reymenta picchoty i brygady kawałeryi, z 
nayodleglćyszych stron Polski do Litwy, a- 
municyą i artyleryą z Warszawy sprowadzać 
przyszło. Do tego, zbyt wielkiemi z każde- 
go prawie korpusu rozerwami, pod ptetex- 
tem ćwiczenia rekrutów, znacznie osłabiła 
woysko. Niemało się do nierządu komissyi 
przyłożył komissoryat woyskowy, który, do- 
starczenia wszystkiego wziąwszy na siebie 
obowiązek, w niczem mu zupełnie nie uczy- 
nił zadosyć; i zamiast pomocy stał się woy- 
Część II. ə 
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sku niesmakiem i ciężarem: lecz jten, gdy 
był pod ścisłym dozorem komissyi woysko- 
wćy, winy iego słusznie się winami komis- 
syi nazwać mogą. 

Tem bardziey od pomyłek i zwłok, szko- 
dliwvch kraiu obronie, bądź przez skarbo- 
wą badź przez woyskowę komissyą po- 
pełnionych, niepodobna oddzielać straży , 
mianowicie zaś króla: on bowiem, na czele 
władzy wykonawczćy postawiony, poprzy- 
siężonym był ićy dozorcą. Jego było po- 
winuością dogłądać magistratur, trzymać ie 
w przyzwoitey sobie podległości, zwracać 
wykraczaiące ze swych karbów, a) niepo- 
słuszne zgromić i donieść seymowi. Niesły- 
szał seym Żadnego w tym gatunku zażalenia 
z ust króla, lub ministrów nad temi magi- 
strałurami w straży przełożonych. Owszem 
ieżeli gorliwość którego z członków pra- 
wodastwa wznosiła skargi przeciw wykra- 
czalącym magistralurom, bronił ich zawsze 
Stanisław August; i chwalebnym czynów 
ich zaświadczeniem, wstrzymywał zapał zba- 
wienny. Tak słabość iego pewną była za- 
wsze larczą, czy winnym, czy obłąkanym 
magistralurom, przeciw energii sefymu. 

Gdy tak słabty, winą władzy wykonaw- 
czćy, ciągle brane środki od seymu, ku zabez- 
pieczeniu Rzplićy; opóźnienie silnieyszćy ice- 
szcze kraiu obrony, ićy także sprawiedliwie 
przyznać należy. Sprawy zagraniczne, po- 
dług ducha i brzmienia konstytucyi, całkiem 
powierzone zostały królowi. Žawiaduiąc 
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niemi do owego czasu depulacya , na któ- 
rćy zaufanie publiczne, w niczym dotąd nie 
zawiedzione, spoczywało; starała się nie 
przedłużać bycia swego. Wnet objął in- 
teressa zagsaniczny minister, do nich w stra- 
ży przeznaczony, w iak naywiększym po- 
rządku; a seym ie dostalecznym natychmiast 
opatrzył funduszem. Można tedy powiedzieć 
iż na niczem nie brakowało królowi, do u- 
Życia, z iak naywiększą dla Polski korzy- 
ścią, tey zawołanćy wyższości politycznych 
talentów , która zdawała się bydź celniey- 
szą iego zaletą. lecz gdy Stanisław Au- 
gust przednosił małe sposoby, ciemne in- 
trygi, drobną gabinetów czynność, trwo- 
zliwą ostrożność, podłe nawet uleganie, 
nad dzielne śrzodki, któreby iedynie naród, 
kruszący iarzmo obcéy przemocy, zbawić 
mogły; minister iego okrył się tą polily- 
czna ciemnotą, która nayczęścicy fałszu i 
złćy wiary płaszczen bywa. Wystawiała 
seymowi deputacya, przynaymnićy co dwa 
miesiące, wierny obraz politycznych Ñu- 
ropy obrotów, i prawdziwego ich z Polską 
stosunku; ostrzegała zawczasu o niebezpie- 
czeństwach, podawała śrzodki, których 
zbawienność doświadczeniem zawsze stwicr- 
dzong została. Od ministra zaś interessów 
zagranicznych, przez rok cały dwa rap- 
porta seym odebrał: a miesiącem tylko, 
przed wkroczeniem Moskwy do Polski, 
doniósł mu o gwałtownych carowy prze- 
ciw Rpltćy zamysłach; choć zdawna o 
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nich, mianowicie zaś, od zawarcia poko- 
iu Moskwy z Turkami, ostrzegał go Debo- 
li, poseł Rzpltćy w Petersburgu, który 
nieskażone obywatelstwo, mimo ciągłego 
przy dworze łamecznym przebywania, za- 
chował; i umiał bystro śledzić gabinetu 
petersburgskiego obroty. 

Te były znacznieysze uchybienia władzy 
wykonawczćy, co do uskutecznienia uchwał 
scymowych względem obrony kralu. Nie 
wiedział o nich po większćy części seym; 
gdyż dopiero się w czasie samey prawie po- 
trzeby odkryty. Idąc on w naylepszćy 
wierze, chwycił się wszystkich śrzodków 
ralowania oyczyzny, gdy był ostrzeżonym 
o zbliżającym się na nią niebezpieczeń- 
stwie, i złożył ie z zaufaniem w ręce 
swoiego króla. Uchwały, które w tćy o- 
koliczności gorliwość natchnęła seymowi, 
przetożyliśmy w rozdziale III. Zastanow- 
my się nieco nad niemi, czy one odpowia- 
daty potrzebom kraiu i nadziei seymu. 

Podług wyraźnego w konstytucyi opisu, 
iż do króla rozrządzenie naywyższe siłami 
zbroynemi kraiowemi w czasie woyny i no- 
minowanie komendantów woyska należeć 
będzie (1), objąt król zupełną komendę nad 
woyskiem; a komissya woyskowa w wo- 
ienną tylko kancellaryą do pomocy królo- 


(1) Gzytay artykuł VII. konstytucyi 3go Maia, 
pod tytułem: — Król. Wtadza wykonaw* 
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wi, gdyby ićy chciał użyć, zmieniona. 
Dziewięć milionów zaraz, na extraordy- 
naryyne wydatki obrony, królowi wyzna- 
czono; a gdyby lego wyciągała potrzeba, 
do trzydziestu na to poświęcono. prócz 
tego oddany skarb do użycia nierównie wię- 
kszy, bo wszystkich obywatelów maiątki. 
Mogli bowiem, podług seymowćy ustawy, 
brać za kwilami od obywatelów generalo- 
wie, co tylko woysku do Żywności i wy- 
gody potrzebnym było. Rodzay takowy 
assygnałów w Polszcze, w tym wielkićy 
części Europy śpichlerzu, zaręczeny wia- 
‘ra publiczną, nieprzebranym był skarbem 
na opairzenie i utrzymanie woyska, wię- 
cćy daleko znaczącym, iak hilkanaście mi- 
lionów, które z pożyczki chybiły. Wszak 
nie miało innego sposobu utrzymywania 
się w Polszcze słu tysięczne nicprzyiaciół 
woysko: z tą rożnicą, iż gwałtem i bez 
nadziei opłaty wydzierało obywatelom to, 
co ci dobrowolnie byli gotowi oddadź dla 
oyczyzny, maiąc zwłaszcza zaręczenie od 
seymu pewncy z czasem nadgrody. 
Powierzaiąc królowi seym siłę zbroyną 
woyskową, dał mu razem śrzodck wspar- 
cia ićy całą narodu potęgą, i okrycia kra- 
iu licznieyszym Żołnierzem, niżeli był ten, 
który granicę Rzplićy nachodził. Dozwo- 
lito mu bowiem, a raczćy nakazało pra- 
Wo, uzbroić naród cały: stanęła na scymie 
organizacya lego pospolitego ruszenia; a 
gorliwość obywatelów zaręczała prędki i 
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pomyślny takowego przedsięwzięcia sku- 
tek. Kio pamięta kilkoletnie małćy gar- 
stki, poróżnionych i naprzeciw sobie wła- 
snego króla maiących, konfederatów bar- 
skich, z Moskalami walczenie; kto wie, 
iak wiele to Moskwę ludzi i trudów ko- 
sztowało; iże dopiero, przez spisek zmó- 
wionych na podział Polski sąsiadów, 
przytłumieni bydź mogli: ten łatwo osą- 
dzi, iaką sobie wróżyć można było obro- 
nę, po tymże narodzie, który na obcą na- 
paść, pod przewodnictwem króla swego, 
powslawał, wsparty od rządnego i bitne- 
go woyska. Miiam pomnieysze sposoby, 
iako to, zachęcenia, nadgrody, które seym 
królowi do óbrony kraiu oddał: dość mi 
było nad większemi nieco zastanowić się, 
na okazanie, iż zdolnemi były oyczyznę z 
przykrzeyszćy ieszcze toni wybawić. Ale 
czuł sam Stanisław August wielkość śrzod- 
ków, do obrony kraiu przedsięwziętych, 
kiedy się ićy podjął tak chetnie, i tak 
świętym zaręczył ią ślubem; kiedy część 
ich naywiększa od niego samego seymowi 
podana była; kiedy nakoniec, on sam, do- 
niagaiąc się zawieszenia na czas obrad 
seymowych, zdawał się nie potrzebować 
luż Żadnćy z strony iego pomocy. 

I! Przy tak dzielnych śrzodkach, wziętych 
od scymu, zapał narodu do naywyższego 
posunięty stopnia, ułatwiał królowi wszy- 
stko, co tylko do obrony kraiu ściągać się 
mogło, Nie przestaląc na włożonym od 
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scymu woiennym poborze, nieśli wszy- 
stkich stanów obywatele dla oyczyzny o- 
fiary. Srebro, złoto, kleynoty, drogie 
wszelkiego rodzaiu sprzęty, broń domową, 
składali chętnie bogaci na oltarzu wolno- 
ści. Nie dat się ubiedz szlachcie stan miey- 
ski, do korzyści nowego rządu przypu- 
szczony. Rolnicy nawet, widząc w nim 
położony grunt polepszenia losu swego, 
zaufani w tym prawodawstwie, które świę- 
cie dolrzymywało danego słowa; a pamię- 
tni srogich woyska moskiewskiego ucisków 
igwałtów; dobrowolne dla oyczyzny czy- 
nili składki, zapewniaiące dzielny skutek 
obrony rządu, który wszystkich stanów lu- 
dzi umiał do siebie przywiązać. Nie prze- 
stawali na samych ofiarach obywatele: 
wielu z nich, nie tylko maiątkiem, lecz 
własną osobą bronić oyczyzny pragnęli. 
Uzbraiali się więc iedni po domach, dru- 
dzy znaczne czynili zaciągi, inni śpieszyłi 
do obozu za ochotników; słowem, Polska 
cała zdawała się tylko czekać wyiazdu kró- 
ła do woyska, by się ruszyć z swych sie- 
dlisk, i całego narodu powstaniem odc- 
przeć gwałt, nad całym wyrządzony na- 
rodem Jf Wzmagały tę gorliwość pierwia- 
stkowe króla mowy, pisma, uniwersały, 
i kroki, śpieszny iego do okozu wyjazd 
obiecuiące. 

Dostrzegli iednak zaraz w początkach þa- 
czni obywatele nieład w woyskowdy króla 
komendzie. Chcąc wcześnie zapobiedz zte- 
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mu, nakłonili go do przybrania rady woien- 
nćy, któraby utrzymać mogła rzeczy w po- 
rządku. Rada ta gotową iuż w umyśle Šta- 
nisława Augusta znalazła plantę, a raczćy 
boiaźliwy układ, cofania ku Warszawie i 
okrycia ićy przed woyskiem moskiewskim, 
ubarwiony pozorem bronienia w ściśleyszym 
okregu przepraw woysku moskiewskiemu, 
szukania ku temu mieysc w głębi kraiu od 
nalury usposobionych i wzmocnienia tym 
sposobem mnićy licznego woyska polskiego. 
Można niemylnie twierdzić, iż do takiego 
układu był powodem Bułhaków, poseł mo- 
skiewski, który wiernemu sobie Chrepto- 
-wiczowi, a ten mdłemu Slanisławowi prze- 
kładał: że byleby kró! nie raził próźności 
Carowy zbyt dzielną obroną, da się ona ła- 
two skłonić do umowy, kraiowi nieprzy- 
krćy, a królowi dogodnćy. 

Pod ten czas lata się iuż krew, mężny od- 
pór daiących Polaków, równie iak nacho. 
dzących kray nasz Moskalów. W przecią- 
gu niezmiernym, od Rygi do Kamieńca, 
woysko ich okrywało polskie granice, gdy 
w nie, od Ukrainy na dniu 19, od Litwy na 
dniu 2% Maia, różnemi stronami wtargnęło. 
W Zadnćm dotąd zdarzeniu to ogromne mo- 
carstwo tak wielkicy nie ruszyło siły. Prócz 
bowiem woyska, które lurecką odprawiło 
woynę, a które ze strony Balty i Mohilowa 
od wołoskicy ściany dwoma wkroczyło ko. 
lumnamy, widzieć się dała trzecia od Kiio- 
wa, z świeżego woyska złożona. Do pięć- 
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dziesiąt tysięcy regularnego Żołnierza liczyć 
można lę całą armią, pod komendą generała 
IKohowskiego będące. Z drugićy strony woy- 
sko moskiewskie, na białćy Rusi i w Inflan- 
ciech leżące, do trzydziestu tysięcy ludzi mo- 
cne, po naywiększćy części Lo, które woynę z 
królem szwedzkim wiodło, wkroczyło ró- 
żnemi kolumnami do Lilwy, pod komendą 
generała Krecznikowa. Osiemdziesiąt więc 
blisko tysięcy woyska regularnego, przeciw 
Połszcze od Garowy ruszone; prócz tey 
chmury kozaków, która zwykle woysku mo- 
skiewskiemu towarzyszy; a klóra zapewne 
powiększała ie nad liczbę stu tysiecy żoł- 
nierza. Tak ogromna siła przeciw Polszcze 
użyta, dowodzi, iakiego się odporu od na- 
rodu polskiego spodziewała Carowa. 

Ze strony polskiey, generał Józef Ponia- 
niatosyski miał pod swoią komendą do dwu- 
dzieslu lysięcy żołnierza, w woiewództwach 
bracławskim i kiiowskim. Formował się tak- 
że w Dubnie posiłkowy oboz, ze dwunastu 
tysięcy porządnego woyska składać się ma- 
iacy, do którego prędkie przybycie obiecy- 
wał Stanisław August; i lam micysce wo- 
iennego zgromadzenia się obywatelom naz- 
naczyt; co ten obóz do liczby ogromnego 
woyska łatwo podnieść mogło. W Litwie 
Judycki generał do siedmiu tysięcy woyska 
zebrawszy, opierał się nieco wkraczalący ©» 
do kraiu Moskalom. W Wilnie do trzech 
tysięcy żołnierza liczono ; w Grodnie zaś 
prócz nieco woyska lilewskiego, gromadzi. 

nkk 
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Ta się artylerya i woysko'fz korony, dla 
wzmocnienia litewskiego, do liczby pięciu 
tysiycy wysłane. Jakoż, gdy się zeszły po- 
tym ku Grodnowi te wszystkie korpusy , 
woysko litewskie do piętnastu tysięcy żoł- 
nierza mocnym się znalazło., Miała tedy przy 
zaczęciu kampanii Polska, do boiu zgroma- 
dzonych, lub gromadzących się, czterdzieści 
kilka tysięcy porządnego woyska. Reszla 
po garnizonach, składach korpusowych, lub 
przy xekrutach. których do piętnastu I wię- 
cey tysięcy liczono, rozłożeną była. 
Podzielił woysko swoie generał Ponialo-. 
wski na trzy części; dla oparcia się trzem 
kolumnom następuiącego nieprzyjaciela. Sam 
hyt na czele iedney, drugą pod dowództwo 
generała Kościuszki, trzecią Wielchorskiemu 
oddał, Tu się zaczęły żwawe zewsząd, choć 
tylko. pocztowe. utarezki, gdzie męstwo żoł- 
nierza Polskiego, nie ustraszone liczbą, krwa- 
wo Moskalom naymnieyszą przedawało ko- 
rzyść;częścićy ią samo odnosząc. Widząc to 
Moskale, innym okiem poglądać zaczęli na 
woysko, polskie, unikać lekkomyslnych za- 
czepek, ina naywiększey mieć się ostrożności. 
Rozumieli bowiem, na słowa targowiekich 
liersztów, iĉ wkroczenie ich do Polski try- 
umftiącym i wesołym będzie marszem; że 
a radością, iako wybawiciele, od obywate- 
łów przyimowani, uyrzą naród garnący się 
do siebie, łączące się lub poddaięce woysko. 
Zamiast tego, w obywatelach przywiązanie 


do nowego. rządu, ku sobie i 'Targowicza-. 
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nom: 'naywiększą niechęć; w woysku duch 
odwagi, złączony z duchem obywaielstwa .. 
znaleźli. Przychodziło im, albo uchodzących 
obywalelów ścigać i łapać, albo w domu 
pozostałych gwałtem do łączenia się z so- 
bą przymuszać: a woysko polskie, choć usu- 
waląc się przed daleko ogromnieyszą siłą, 
Krok ich każdy krwią skrapiało.. 

Ztączyły. się, nieuszkodzone, ani nieprze-- 
cięle, mimo wszelkich usiłowań generałów 
moskiewskich, w Pikowie trzy polskiego 
woyska dywizye, ostatnich dni Maia; a wi- 
dząc, Że się iuż dwie kolumny moskiew- 
skie skupiły, trzecia zaś tył im wziąść sta- 
ała się;. usunęły się z Pikowa: dœ Lubaru, 
i: tam. obozem: stanęły; pozrzucayyszy mosty 
na. rzece Słucz, dla zatrudnienia ley prze- 
prawy Moskalom, do: Połonnego dążącym, 
gdzie znaczne woysko polskie miało maga-- 
zyny, i gdzie około wzmocnienia zamku sta-- 
rego śpiesznie pracowano. Lecz gdy z ic- 
dnćy strony woysko grożąc niby attakiem , 
zwracało na siebie baczenie obozu polskiego 
z drugiey generał Lewenidów., udawszy się 
inną drogą na Miropol, uprzedzić woysko: 
polskie do Połonnego usiłował : wiedy ru-- 
szyli na Czartoryą ku Pofonnemu Polacy; 
a generał Kościuszko z przednią strażą umiał 
wstrzymać spiesząca tamże dywizyą Lewani-- 
dowa. Taż drogą i tylna sważ. woyska pol-- 
skiego z generałem Wielhorskim iść miała; 
Lecz chybiwszy ślaku, trafiła na naygorszy. 
i w. znacznym od reszty woysk oddaleniu, 


— 108 — 


na ciasnćy i błocistćy pod Boruszkowcami, 
grobli, z boku zaskoczona była od Moska- 
lów, z lewego skrzydła krążących. Most, 
który się zawalił „pod ciężarem wozów iar- 
mal, niemało zniszczenie powiększył. A 
chociaż, po krwawey i okropney walce, 
przebiła się z pośród moskiewskiego woy- 
ska tylua straż polska, i z swoiemi się złą- 
czyła mając iednak do walczenia, i i zmiey- 
scemi z nieprzylacielem licznieszym, niemało 
poniosła szkody, bądź w ludziach, bądź w ba- 
gażach; i stratę siedmiu armat polowych, któ- 
re przy załamanym moście zatopić musiała. 
Waleczności iey lo przypisać należy, iż tam 
całkiem zabrana nie była. 

Zaledwie skupione woysko polskie we- 
szło do Połonnego , aliści moskiewskie wi- 
dzieć się przed nim dało. Z przyny nieu- 
kończonćy fortyfikacyi, a złćy bardzo „sytua- 
cyi na obóz, mieysce to opuszczonćm zo- 
slało: nie zoslawióny nawet.garnizonu, któ- 
ry się długo bronić tam nie mogąc, byłby 
próżno zminieyszył liczbę ludzi do boiu. 
Okryła tylna straż > przez genera Kościuszkę 
komenderowana, wy wóz znacznćy części ma- 
gazynów. Ruszyli iednak za nią Moskale. 
Wstrzymał się nagle Kościuszko w upatrzo- 
néy od siebie pozycyi, i uszykowawszy dy- 
A swoię, tront ićcy ku Moskalom zwró- 
cił. [Lecz po dwugodzinnćm oczekiwaniu, 
Ji ci altakować go nie śmieli, poszedł za 
swemi. W marszu ku Zasławowu, nadciagnę- 
ła pod Zieleńcami. dywizya woy As polskie- 


go, z pod komendy Michata Lubomirskiego, 
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generała leutnala, ze trzech tysięcy złożo* 
na. Uderzyła na nią iedna z kolumn woy- 
ska moskiewskiego, prócz iazdy, samćy pie- 
choty wj bornego Żołnierza „przeszło osiem 
tysięcy maiąca.  Wszczęła się krwawa wal- 
ka, gdy wkrótce z korpusem swoim gene- 
rat Poniatowski na pomoc wzmiankowanćy 
dywizyi pośpieszył. Po strasznćy z obu 
stron kanonadzie, kilka godzin Irwaiącćy, 
brygardyer Mokronowski, na czele kawa- 
leryi, złamał iazdę nieprzyjacielską : lecz 
gdy, mimo rozkazu danego, nie był wspar- 
ty od generała Mikołala Czapskiego ; Mo- 
skale tymczasem do porządnego cofnienia 
się sposobność zyskali; a lubo przeszło trzy 
tysiące ludzi lrupem na placu zostawili, 
przez lo iednak uchybienie uszli całkowi- 
lego rozproszenia, lub wzięcia w niewolę. 
Strata polska do osiemset ludzi dochodziła. 
Bitwa ta chwalebna dla oręża polskiego, za- 
szła na dniu IŚ Czerwca. 

Po dwudniowym spoczynku ruszyło woy- 
sko z Zasławia do Ostroga, w przedsięwzięciu 
zatrzymania się tam, po długim od ostatnich 
granic Ukrainy cofaniu się, i wstrzymania 
następuiącego za sobą nieprzyjaciela. Ja- 
koż mieysce to, z położenia swego mocne, 
usposobiało mu długi i uporczywy odpór; 
lecz dla niedostatku amunicyi, obliciey do 
obrony takowego położenia potrzebney, po 
dwudniowey kanonadzie, choć z żalem, o- 
puścić ie musiało, i ciągnąć ku Dubnowi:: 
wtedy attakuiącym arriergardę Moskalom: 
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brygardyer Mokronowski tęgi dał odpór. 
W pierwiastkowym obozu zamyśle, założo- 
no nie tylko magazyn wielki w Dubnie; lecz 
skład broni, amunieyi, płócien, namiotów, 
sukna i innych potrzeb woyskowych. Mi- 
chał Lubomirski, dziedzic Dubna i generał 
w tćy stronie komenderuiący, lubo ostrze- 
Żony o potrzebie wywiezienia tych zapasów,, 
w małćy nader części tłakowemu zaleceniu 
zadosyć uczynił. Dbalszy o całość miasta 
swego iak o opatrzenie woyska, ukrywszy 
zręcznie przed komendą żywność tam znay- 
duiącą się, był przyczyną, iż dla boiażni 
głodu Dubno zoslało opuszczone, a Mo- 
skwa opanowawszy miasto, składy woysko-.- 
we, i obfita Żywność tam znalazła.. 

W Dubnie spodziewał się żołnierz od- 
poczynku, wygody, opatrzenia, z obiecaną 
przytomnością swego króla. Zawiedziony 
w nadzieiach, nie stygł iednak w odwadze 
i żywo Żądał bitwy, coby los broni zade- 
cydować mogla. Wielu wyrzucało królowi 
sposób taki prowadzenia woyny, i ztąd iuż 
o bliskim ićcy końcu wróżyło. Obywatele 
zaś, zasmuceni cofaniem się woyska, iedni 
nie wchodząc w iego przyczynę, ułudze- 
ni ieszcze nadzicią woiowania wraz z kró- 
lem, w domach się uzbraiali; drudzy po- 
znawszy ostatnią Stanisława słabość, ze 
łzami uchodzi!i za granicę. Posuwało się 
śpiesznie woysko ku Bugowi, którego prze- 
prawy bronić nieprzylacielowi król rozka- 
zał, W marszu ucierali się ustawnie ko-- 
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zacy z polskiemi pocztami; część nawet 
woyska nieprzyiacielskiego Żywy, na tylną 
straż generała Kościuszki, pod Włodzimie- 
rzem, przypuściła altak, z znaczną swoją, 
z małą Polaków szkodą. Po długićy z Za- 
sławia relyradzie, bo trzydzieści przeszło 
mil wynoszącćy, stanęło woysko polskie 
na początku Lipca nad Bugiem, którego 
biegu od Dubienki do Opalina generał Po- 
niatowski z swoią armią, dalćy generał Za- 
bietło z woyskiem litewskim, zlecenie miał 
bronić. 

Gdy takim szły tokiem rzeczy w koronie; 
generał Judycki w Litwie, skupiwszy do 
siedmiu tysięcy luazi, z tym korpusem, ośm 
tylko armalek batalionowych maiącyu, opie- 
rat się nieco Moskalom; a przednia straż ie- 
go, pod komendą generała Bielaka, usta- 
wnie ścierała się z nieprzyiacielem, gdzie 
korzyść rzadko kiedy przy Polskach nie by- 
ła. Lecz gdy tak, od iednéy ściany, część 
woyska moskiewskiego zaprzątnioną znay- 
dowała się w Litwie, dążyła druga, bez 
Zadnćy przeszkody, prosto ku Wilnowi. 
Było tam wprawdzie do trzech tysięcy pol- 
skich Żołnierzy; ale ci, nie maiąc żadnych 
dział. po lekkim odporze do Grodna ucho- 
dzić musieli, gdzie się artylerya i woysko ko- 
ronne gromadziło; szczęśliwi i zręczni, że 
bez żadnego w artyleryą opatrzenia, w przy- 
toemności woyska moskiewskiego wycofać 
się mogli. Oddanie nad woyskiem litewskim 
naywyższćy komendy xięeiu wirienberskie-. 
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mu, wprawiło ie w nieporządek do osłalnie- 
go stopnia. NWyiechawszy on w początku 
leszcze Mala z Warszawy, nie do komendy, 
lecz o kilkadziesiąt mil od niey do Wołezy- 
ha ziechał. Tam chorego udaiąc, spędził 
czas niemały, woysko zostławuiąc po części 
w njeładzie, po części wzmagaiąc go prze- 
ciwnemi coraz rozkazami. Przeięta przy- 
padkiem korrespondencya iego do Berlina, 
za którego działo się to natchnieniem, od- 
kryła wszystko. Przymuszony, na lak iasne 
dowody, odjąć mu komendę generalną Sta- 
nisław August, oddał ią Jadyckiemu, który 
nie był w stanie naprawić, co popsuła tłam= 
tego źła wola. Wycofawszy się on mil kil- 
kadziesiąt, od granie litewskich, uchybit 
pod Mirem okazyi zniesienia moskiewskiego 
obozu, który kilkaset polskich żołnierzy, 
z nienacka napadłszy, w wielki wprawiło 
nieporządek. Chcieli się pomścić tego Mo- 
skale, uszykowanego iednak przed Mirem 
woyska polskiego nie śmieli allakować. Ude- 
rzyli tylko na zamkowe okopy; lecz tam 
kartaczami srodze przyięci, spiesznie do 
swoiego wrócili obozu. 

Poprowadził potym Judycki woysko do 
Grodna, gdzie go dywizya koronna z par- 
kiem artylleryi i z tym Żołnierzem, któr 
się z Wilna cofnął, czekała. "Fam od kró- 
la do bou icgo przywołany został, a ko- 
mendę po nim objął generał Michał Zabieł- 
ło. Ten zacząt się skrzętnie zaprzątać po- 
rządkiem woyska. Wnet ruszył z Grodna 
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na czele piętnastu tysięcy Żołnierzy, w 
przedsięwzięciu odcięcia dywizyi generała 
moskiewskiego Fersena, od dywizyi gene- 
rata Melina. Wysłany w tym celu Wedel- 
stelt, na czele przednicy slraży, Żwawemi 
utarczkami zalrudniał Fersena. Ale cho- 
ciaż zamysł generała Zabiełły pomyślnie 
się udał, Żadnego iednak skulku nie spra- 
wif. Nagła ulewa, przez kilka dni wciąż 
trwaiąca, nie pozwoliła attakować nieprzy- 
iaciela, klóry tym czasem do złączenia się 
sposobność uzyskał. W tym odebrał od 
króla rozkaz bronienia Bugu. 

Rzeka ta, którey bieg iest od południa 
ku północy, źrzodło swoie bierze w Galli- 
cyi; a krążąc w iey granicach aż ku Du- 
bience, złamtąd przynaymniey sześćdziesiąt 
mil kraiu, iuż w Polszcze, iuż w Litwie 
przebiega, aż do Zakroczyma, o mil kilka 
od Warszawy, gdzie z Wisłą się łączy. 
Koryto iey dość szerokie, lecz lak miatkie, 
że nayczęścicy w niey statki osychaią, peł- 
ne wszędy ludów, w letnym czasie pie- 
chocie nawet do przeyścia łatwych, bro- 
nione bydź miało, w tak rozległym biegu, 
od trzydziestu kilku tysięcy woyska pol- 
skiego, przeciwko dwa razy licznieyszym 
Moskalom, którzy ze wszech stron kolum- 
nami ku tey rzece ciągnęli. Położenie Du- 
bienki dostało się do bronienia generałowi 
Kościuszce. Slanął generał Poniatowski 
niżey zswoią dywizyą, a generał Wiel- 
horski w Opalinie; od którego mieysca da 
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Brześcia i daley, niepodobna ta obrona ge- 
nerałowi Zabielle zostawiona była. Kazał 
mu nawet król z całym woyskiem ciągnąć 
do Brześcia. Lecz on, widząc, że tym 
sposobem zupełnie zostanie odkryta War- 
szawa, generałowi KMreczelnikowi, usilnie 
do nicy na Białystok dążącemu, wysłał 
tylko z częścią woyska Szymona Zabiełłę 
brata do Brześcia. Ten spotkał się mę- 
Źnie z Moskalami, i plac licznym ich okrył 
trupem: lecz nie maiąc pomocy od genera- 
ła Byszewskiego, nie opodal ztamtąd krą- 
Żącego, który się tym wymówił, że nic 
miał na to rozkazu, wypartym nakoniec 
od nierównie licznieyszego nieprzyiaciela z 
Brześcia został. Sam zaś Michał Zabieł- 
ło, w przekonaniu, iż król w tym celu 
cofać się każe woyskom polskim, aby sku- 
piwszy ie razem, powszechną generałowi 
Rochowskiemu wydał bitwę; tak marsz 
swóy kierował, że i Warszawę od wszy- 
stkich kolumn moskiewskich z Litwy idą- 
cych zasłonił, i mimo ich wszelkich usi- 
łowań, zabezpieczył sobie pewne w ka- 
żdym czasie z woyskiem koronnym złącze- 
nie. 

W tymże czasie woysko moskiewskie, 
pod kommendą generała Kochowskiego, 
przypuściwszy fałszywy attak na posterun- 
ki generała Poniatowskiego, w ośmnaście 
tysięcy wybranego woyska, i z artylleryą 
złożoną z kilkudziesiąt armat dwunastofun- 
towych, między któremi i dwudziestofuntow:e 
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znaydowały się, uderzyło pod Dubienką 17. 
Lipca na generała Kościuszkę, który przy 
dywizyi, z czterech tysięcy Żołnierza zło- 
żonćy, miał dwa tylko dwunastofuntowe 
działa, sześć sześciofuntowych i dwie hau- 
bice. Bok prawy obozu iego dotykał się 
słupa Gallicyi, lewy brzegu Bugu; wre- 
szcie wzmocniony był bateryami i fleszami. 
Po siedmiogodzinnćy z obu stron kanonadzie, 
która dwóch tylko ludzi i iednego oficera 
pozbawiła Polaków, gdy Moskale znacznie 
uszkodzonemi zostali; puściło się woysko 
nieprzyiacielskie do allaku. Uderzyła na 
Polaków kawalerya, pomięszana z infante- 
ryą istrzelcami; ale natarczywość ićy ró- 
wnie silny znalazła odpór. Poległ od razu 
naczelnik kawaleryi Palembach, Żołnierz 
odważny, i mało co z iego pozostało puł- 
ków. Po trzykroć następowała piechota 
moskiewska, po trzykroć odparta usuwała 
się; trupem całe zostawuiąc szyki. Strzel- 
cy iednak, mimo strasznego artylleryi pol- 
skićy ognia, z iednaką utrzymywali się od- 
wagą. Bitwa ta iedna z naypamiętnieyszych, 
gdzie przy równćy z obu stron waleczności, 
sztuka cztery razy większćy sile oprzeć się 
musiała. Ale gdy dostrzegł Kościuszko, że 
Moskale, przeszedłszy przez Gallicyą, na 
około prawie otoczyć go mogli, zwłaszcza 
że brygada kawaleryi pod komendą Bicrna- 
ckiego, kasztelana, będąca, z placu ustąpi- 
ła; ku Rrasnemusławowi cofać się zaczął, 
wśród nieustannego infanteryi swoićy ognia, 
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wspartego w potrzebie od artylleryi. Na- 
stępuiący za nim przez dwie mil nieprzyiaciel 
to tylko zyskał, iż znacznie stratę swoię 
pomnożył. Do czterech tysięcy ludzi klę- 
skę w tym dniu poniosło woysko moskie- 
wskie; gdy Polacy, co się do wiary niepo- 
dobna zdaie, choć rzetelną iest prawdą, 
dziewięćdziesiąt tylko ludzi ze wszystkim 
stracili. Ostatni był to dziclności polskićy 
wieniec, który na grobie konstytucyi, a z nią 
ioyczyzny, generał Kościuszko położył. 
dy się to w woysku koronnym i lite- 
wskim działo, Stanisław August, zawsze 
swóy niby wyiazd do obozu goluiący, spo- 
koynie siedział w Warszawie. Założył on 
wprawdzie obóz na Pradze, z gwardyii z 
reszty pozostałego w Warszawie żołnierza, 
do pięciu tysięcy głów wynoszący, z któ- 
rym sam niezwłocznie ruszyć obiecywał. 
Ale nowe codzień de zwłoki wynayduiąc 
przyczyny, tym czasem z nim generała By- 
szewskiego wysłał był. Ten pod pozorem 
wspierania raz litewskiego, drugi raz ko- 
ronnego woyska, Żadnemu z nich rzetelną 
nie bywszy pomocą, wrócił spokoynie z tćy 
woiennćy przechadzki. Nie daiąc wczesney 
rezolucyi król, zbiegaiącym się zewsząd o- 
bywatelom, fudził ich nadzieią, pięknemi 
słowy, a swoię zwłóczył determinacyą, aż 
do zbliżenia woyska moskiewskiego. Ządał 
i spodziewał się naród widzieć króla na cze- 
le swoim w polu trudów i sławy. Większa 
część iego czekała tylko tego od króla przy- 
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kładu, a momeut przybycia iego do obozu, 
stać się miał momentem powszechnego Pol- 
ski powslania, w tych nawet stronach, któ- 
re opanowała broń obca. Był to iedyny, 
lecz pewny sposób zbawienia oyczyzny. 
Wydał nakoniee 4go Lipca Stanisław Au- 
gust uniwersał, wzywaiący naród do obrony 
pospolitćy. Pamiętna iest iego w tćy ode- 
zwie obłuda, bo wzywał przez nią naród do 
obrony w tym czasie, w którym sam iuż o 
niey nie myślał. »Cnocie narodu (kończy 
się ta odezwa temi słowy) poruczony iest 
los oyczyzny, cnocie narodu poruczamy sie- 
bie; z nim chcąc dzielić hazardy, z nim u- 
mierać, byleby zguby oyczyzny i tryumfu 
zuchwałych nie przeżyć”. Ktoby był mnie- 
mał, iż w kilkanaście dni potym, tenże 
sam król tak haniebnie naród i iego sprawę 
opuści? atwo iest zgadnąć w tym zamiar 
iego: nie inny on był, tylko chęć okrycia 
się od tćy wymówki, iż nie użył tak wiel- 
kiego sposobu obrony powierzonego sobie. 
Sprawił iednak po części swóy skutek ten 
choć niewczesny uniwersał: zaczęli się gro- 
madzić obywatele, osobliwie w nietkniętćy 
obcą bronią Wielkieypolszcze. Sprawiłby 
był zupełny, gdyby czyny Stanisława, wi- 
docznie słowom iego przeciwne, nie naka- 
zywały wielu z naylepszych obywatelów 
słusznćy nieufności. Bo nie przestawał on 
laiemnego z posłem moskiemskim traktowa- 
nia. Odniesione od woyska polskiego ko- 
rzyści ze smutkiem -raczćy, iak z radością 
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przyjmował: obawiaiąc się znać, Żeby te 
do uprojeklowanćy z Moskwą ugody, rażąc 
próżność carowy, nie były mu więcćy prze- 
szkodą iak pomocą. Jakoż udawszy się do 
carowy, pod pozorem przyiacielskiego znią 
traktowania, czekał iey odpowiedzi, iako 
wyroku, który o losie Polski miał nieodzo- 
wnie stanowić. Ciałem iego było staraniem 
przez ten czas Polskę w bezczynności trzy- 
mać, aby petersburskiey nie obrażać wyro- 
czni. Ztąd ustawiczne do wyiazdu zwłoki, 
nieczynność Byszewskiego obozu, nic nie 
znacząca, przy uslawnym cofaniu się, Bu- 
gu obrona, którą, nad zamiar króla, wale- 
czność woyska polskiego krwawą dla Mo- 
skwy uczyniła, a 0 czym się ze smutkiem i 
zgryzotą prawie Stanisław dowiedział. 
Atad unikanie i zamykanie się króla przed 
obywatelami, zewsząd zjeźdżaiącemi się do 
Warszawy; ztąd nierychłe wezwanie woie- 
wództw; zaniedbane zupełnie uzbroienie 
miast; ztąd nakoniec ciche zmowy, potym 
iotwarie zbliżenie się do stronuików mo- 
skiewskich, a oddalenie się od członków 
seymu, od prawych rządu i oyczyzny miło- 
łośników. 

W tym rzeczy stanie, przyszła 21l Li- 
pca 1792 tak niecierpliwie od króla ocze- 
kiwana carowy odpowiedź, nakazuiąca mu, 
aby do konfederacyi, dzieło rewolucyi 3go 
Maia niszczącey, a pod iey zrobioney po- 
wagą, przystąpił. 'Frafnie ułożony do po- 
strachu króla koniec listu carowy: że tym 
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iedynie sposobem sprawi król, iż się ona 
pisać będzie mogła iego siostrą i dobrą 
sąsiadką; ugasit w nim wszelką myśl szla- 
chetuną, do klórey on próżno się był czy- 
taniem w owym dniu Plutarcha zapalał. 
Przemogła w Stanisławie chęć dotrzyma- 
nia, acz skruszonego, berła, nad wszelkie 
przykłady, nad powinności naczelnika na- 
rodu, i święte przysięgi tylą iego głosami, 
o zupełnym poświęceniu się oyczyznie, 
zaręczone.  Nazaiulrz po odebranym liście, 
zwołał król nagle wszystkich narodowych 
ministrów, oraz marszałków konfederacyi 
seymowey. Zebrane osoby zastały króla 
w gabiniecie swoim, wśrzód dwóch braci 
iego, prymasa i expodkomorzego koronne- 
go. Ta postać rady, iuż była oznaką od- 
szczepienia się króla od konstytucyi: nie 
miała bowiem ani mieysca, ani porządku 
sessyi straży w czasie bezseymowym iedy- 
ney i prawey króla rady. 

Otworzył Stanisław August konferencyą 
od przeczytania listu carowy: po czym 
przełożywszy gotowa, podług niego, zmo- 
wę trzech sąsiedzkich dworów na Polskę, 
wewnątrz niemożność utrzymywania woy= 
ny, zewnątrz niepodobieństwo odwrócenia 
innym sposobem zamachu na całość Rzpltey, 
tylko przez iak nayrychleysze złączenie się 
z Moskwą, i poyście za radą carowy; prze- 
mowę temi słowy zakończył: wziąłem sil- 
ną rezolucyą pisać się do konfederacyt tar- 
gowickiey, i tey rezolucyi iuż nie odmieni. 


APO 


Milczeli stronnicy moskiewscy, iednego z 


królem będący zdania: zamilkli nawet przy- 


chylni ku oyczyźnie, zadziwieni zbyt na- 
głą, zbyt całkowitą i dla samego króla nie- 
bezpieczną zmiennością. Chciał korzystać 
z tego zadumienia Stanisław , i natychmiast 
oświadczył, iż milczenie to bierze za do- 
wód iednego z nim obecnych osób przeko- 
nania. Ale Potocki, marszałek W. L. o- 
strzegł króla, że milczenie takowe nie za 
iednomyślność przytomnych, ale raczey zą 
danie sobie czasu do objęcia rzeczy i po- 
rządnego z kolei mówienia brać należy. 
Odezwał się następnie prymas ze zdaniem 
swoim, zgodnym z rezolucyą króla. Po- 
szli za nim Mniszech, marszałek W. K. 
Małachowski kanclerz W. K. Chreptowicz 
podkanclerzy litewski, Tyszkiewicz pod- 
skarbi W. K. i Dziekoński nadworny. Ten 
oslatni w przygotowancy i obszeruey mo- 
wie, dzięki składał królowi za to, iż cier- 
piąc na sławie kray ocali. 

Przeciwnie tłómaczyli się królowi Mała- 
chowski i Sapieha marszałkowie konfede- 
racyi, Polocki marszałek W. L., Sołtan 
marszałek nadworny litewski, Ostrowski 
podskarbi nadworny boronny. Nie upa- 
trywali oni Żadnego dla kraiu bezpieczeń- 
siwa w podłym i ślepym poddawaniu się u- 
kazom carowy: odrzucali myśl wszelką tra- 
ktowania, a tym bardzicy spólnictwa z bun- 
townikami.  Zmowę trzech dworów na 
Polskę, tak późno od króla wyślakowaną 
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za podobną nawet do wiary przyznaiąc, 
twierdzili: iż ićy zupełne zawarcie i skutki 
oddalić się mogą przez męstwo, przez wy- 
padek niedostrzeganych, a zdarzalących się 
zawsze okoliczności. Przeczyli temu, by 
Polska była w niemożności utrzymywania 
dalszćy woyny, bacząc i na odwagę woyska 
ina ochotę do niey narodu w iedności z 
królem. QOdradzali nakoniec królowi, bez 
zwołania i zezwolenia seymu, dokonywać 
oświadczonćy rezolucyi. IKołłątay, podkan- 
clerzy koronny, daremną nazywaiąc radę, 
którćy król zasięgał, po wziętćy iuż moc- 
méy rezolucyi; łączył ostzeżenie, aby w tym 
systemacie król przynaymniey z Moskwą, 
mie z osobami, które rokosz podniosły, ne- 
gocyacye rozpoczął. Gdy kolćy zdań obe- 
szła, ponowił król, iż pisać się będzie na 
konfederacyą targowicką, i zdania swego nie 
odmieni. 

Jakoż dnia następnego, to iest, 23 Lipca 
1792, bunt przeciw seymowi, przeciw kon- 
ttytucyi i samemu sobie, stwierdził Stani- 
sław August podpisem aktu, którym nie 
tylko przystąpienie swoie, ale wraz całego 
woyska zaręczał. Ledwie się wieść po mie- 
ście rozniosła o przeniewierzeniu się króla, 
powstały zewsząd pełne zniewagi i wzgar- 
dy przeciw osobie iego odgłosy. Także 
to, mówiono, dochowane hasło, króla z 
narodem, narodu z królem? iakiż on akcess 
czyni? akcess, niszczący konstytucyą 3go 
Maia, którą sam podał narodowi, któréy bro- 

Część lI. 
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nić zaprzysiągł, klórey się twórcą, w cza- 
sie oklasków Polski i Europy przyznawał. 
Czemuż nie mówił o niemożności utrzymy- 
wania woyny wtedy, gdy mu seym wszel- 
kie śrzodki do obrony kraiu podawał, a 
on ie z uwielbieniem i z wdzięcznością 
przytmował? "Vrwvoży go dzisiay niekom- 
plet kilku tysięcy ludzi, w kraiu, gdzie po- 
tęgę narodową nie woysko tylko, ale wszy- 
scy obywatele składać winni i gotowi. 
Swieża dubieniecka potyczka, nie powin- 
naż go przekonywać, iż nie liczba żołnie- 
rzy zwycięża? Jakże się to działo, iź sam 
w rozpaczy, uniwersałami swemi zachęcał 


naród do boiu i rozsiewał mnadzieie? Nie: 


czuli się sam w stanie kierować pospolitą 
obroną? winien był zwołać seym, i sey- 
mowi, a nie Moskwie, oddadź los oyczy- 
zny sobie powierzony. (Cóż mu nowego 
list carowy odkrył? cóż zabezpieczył? Jak 
nie ma król przyczyn do rozpaczy, trzy- 
maiąc się z narodem, tak pozoru nawet do 
zaufania w Moskwie. Takie odgłosy, spet- 
niały wymówki, okrzyki i przeklęstwa 
ludu. 

Nicpodobna wyrazić zadziwienia, Żalu i 
rozpaczy, iaką sprawiła w żołnierzu wia- 
domość o złączeniu się króla z konfedera- 
cya targowicką, i rozkaz od niego przysła- 
ny poprzesłania nieprzyiacielskich kroków 
przeciw Moskwie. Ten to był właśnie 
czas, kiedy po zwycięztwie dubienieckim 
złączyło się woysko polskie, w przedsię- 
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wzięciu oznaczenia odwagi swoiey powszech- 
nicyszą bitwą, i w tym zamyśle marku- 
szewskie i kurowskie osiadło okolice. Z 
tym większym nieukonleniowaniem wszy- 
scy woyskowi tę wiadomość przyięli, że 
król uczynił akcess imieniem woyska, sta- 
le wiernego oyczyznie, do buntowniczego 
przeciw oyczyznie związku. Nie wstrzy- 
inał swego w tey okoliczności czucia gc- 
nerał Poniatowski, którego nietylko osobi- 
sta waleczność, lecz nieodmienne do kraiu 
przywiązanie szlachelney duszy są cechą. 
Szukał on, szukało woysko całe, obok 
moskiewskiego stoiące, zaczepki tylko, któ- 
raby pozwoliła, bez uchybienia subordyna- 
cyi woyskowey, podnieść ieszcze oręż za 
oyczyznę. Lecz i w tym przemógł los nie- 
szczęsny Polski, bo Moskale z naywiększą 
usilnością ićy unikali. Równy taź wieść i 
w obozie litewskim sprawiła skutek. Że 
łzami całowali broń swoię żołnierze, smu- 
lnie się z nią Żegnaiąc, kiedy im do obro- 
ny oyczyzny służyć iuż nie miała. 
Opuszczeni z konstytucyą i seymem mar- 
szałkowie konfederacyi, z małą pod ten 
czas liczbą w Warszawie osób, do składu 
seymu należących, przyrzekli sobie, odda- 
laiąc się od stolicy: trwać w iednym zda- 
niu, wytrzymać zemsly i prześladowania 
pociski, nie ubiegać się do sąsiedzkich 
dworów, nie przodkować cywilney woy- 
nie, narodowi i czasowi ostateczny wyrok 
między królem a seymem zostawić. Oświad- 
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czył naprzód Stanisław Małachowski, a 
po nim Kazimierz Sapieha publiczną pro- 
testacyą: Że akt targowicki niesie przed 
sobą ogień i miecz obcy, a za sobą anar- 
chia, dependencyą i zgubę oyczyzny; że 
król wedle prawa seymu nie zwołał, o- 
wszem Że przeciw temu seymowi zanosi 
się na akcessa do związku targowickiego ; 
że seym i konfederacya warszawska w pra- 
wie swoim nie ustaie (L). 

Dzień odstąpienia króla od sprawy sey- 
mu i narodu, był prawdziwie dniem smu- 
tku i żałoby. Oddalali się marszałkowie 
seymowi i przyiaciele konstytucyi, iak wy- 
arch szukaiąc za granicą przed zemstą 

oskwy 1 Targowiczanów schronienia. Ze- 
gnał ich lud ze łzami, gromadził się przed 
ich domy, wylewaiąc się z przywiązaniem 
swoim dla tych, którzy cnotliwie dla do- 
bra oyczyzny i iego pracowali, i stateczne 
utrzymywanie dzieła seymowego Rzpltćy 
zaręczyli. Gdy późnićy rozeszła się wia- 
domość po kraiu o postępku króla, wpra- 
wiła w zadumienie naród cały. Nie mogli 
się poiąć obywatele, widząc w takićy zmia- 
nie przewrócone wszystkie wyobrażenia, 
które o konstytucyi, o królu, o sprawie 
narodu powzięli. Już nie tylko słabość i 
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(1) Prolestacya przez Stanisława Małachowskie- 
go, marszałka seymu konstytucyinego , uczy” 
niona 25 Lipca, protestacya Kazimierza Sae 


piehy, marszałka, 27 Lipca 1792. 


niestałość, ale nayczarnieyszą wyrzucano 
zdradę królowi, iakoby na to tylko przy- 
łączył się do dobrey strony, aby uwiodł- 
szy cnotliwych, wszelkie za, usiłowania 
wniwecz obrócił. Lecz z iakichkolwiek 
powodów ta straszna wynikła niewiara; w 
postępku swoim oddzielił haniebnie Sta- 
nistaw August interess panuiącego od inte- 
ressu oyczyzny; i skaził konstytucyą, któ: 
ra spólnym ogniwem, sprawę dostoieństwa 
i powagi króla ze sprawą narodu i wol- 
ności, łączyła, 
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ROZDZIAŁ V. 


Rozszerzenie się rozkoszu targowickiego, 
Przywłaszczenie sobie władz wszelkich, a 
zburzenie konstytucyinych.  Odjęcie 
zupełne siły narodowi. 


Zaczęte dzieło bezprawnie, wsparte ïe- 
dynie na pomocy woyska moskiewskiego, 
nie inaczćy, tylko gwałtem i bezprawiem 
wszystkie kroki swoie oznaczać musiało, 
Teu, który się w spólnictwie dwóch po- 
dobnych do siebie zdrayców, a kilku po- 


dłych i zaprzedanych domowników, naro-. 


dem nazwać odważył; nie miał wzdrygać 
się przyczyny, skarbu, woyska, sądów, sto- 
wem celéy władzy narodowcy, pod swoie 
podgarnąć panowanie. Zbrodnia pociąga 
za sobą zbrodnią. Kto przyszedł do téy 
zuchwałości, że obcym żołnierzem własną 
uaiechał oyczyznę, i wolą swoię za pra- 
wo calemu przepisał narodowi; w oczach 
tego nic świętego nie masz: nie zna on in- 
nych granie swego przywłaszczenia, chy- 
ba te tylko, które zaspokoiona iego duma, 
lub nasycona chciwość położy. Zauľany 
rokosz largowicki w silnym wsparciu woysk 
moskiewskich, zaraz do wszystkich admi- 
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nistracyi pełnomocne zaczął wydawać roz- 
kazy. A lubo te, aż do akcessu króle- 
wskiego, posłuszeństwa nie zyskiwały, wy- 
mierzone iednak były na zalrudnienie i 
psucie sposobów do obrony Rzplićy. 

Opiszę tu ciągłe rokoszu tego postępo- 
wanie: iak, szerząc nieufność i -boloźń, 
dwoił i niszczył duch narodowy; iakiemi 
drogami się rozkrzewił; iak, zepsuwszy 
rząd, na zasadach konstytucyi wzniesiony, 
skrępował naród tym woyskiem, na klóre- 
go czele wszedł do kraiu, i zupełnie go 
siły pozbawit; iak nakoniec, uciskiem, sro- 
motą i fupiestwami zbrzydziwszy własną 
Polakom oyczyznę, oboiętnemi ich na ićy 
rozszarpanie uczynił. Wystawuiąc ohydny 
obraz tak strasznych niegodziwości, trudno 
się oprzeć nienawiści, która się w każdym 
poczciwym sercu na widok zbrodni zapala, 
Tym bardzićy ona zaiąć musi duszę oby- 
watelską przeciwko tym szkaradnym zło- 
czyńcom, którzy pełną naylepszych nadziei 
oyczyznę do osłalnićcy zguby przywicdli. 
Wstrzymywać ią iednak w sobie będę. 
Dość mi iest przełożyć wiernie czyny i 
wyroki rokoszu largowickiego. aby iego 
naczelników wiecznemu oddadź przeklę- 
stwu. % nich samych dostatecznie prze- 
konaią się obywatele, klo i iak wiele przy- 
łożył się do dzisicyszego ich nieszczęścia; 
z nich dowie się potomność, komu to z 
gorzkim Żalem wyrzucać powinna, Że się 
na wolnćy ziemi nie urodziła. 
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Dziwno zapewne zdawało się Europie, 
iak naród polski, dopiero cały za konsty- 
tucyą 3go Maia będący, do targowickiego, 
niógł przeyść rokoszu, utworzonego na ićy 
zniszczenie. Takowa niestateczność, gdy- 
by była rzeczywista, ściągnęłaby słuszną 
wzgardę na naród, nie wart dobrego rzą- 
du, iako płocho za każdą biegaiący odmia- 
ną. "Tyle wzruszeń, związków, konfede- 
racyi, mogły sprawić to mniemanie, iż nie- 
masz burzliwszego i niespokoynieyszego od 
Polaków narodu. Ale trzeba wiedzieć, co 
z czucia i woli narodowćy, a co z obcego 
poduszczenia wynikło. Wszystkie konfede- 
racye, za panowania dzisieyszego króla, 
były dziełem samćy Moskwy, za pomocą 
których narzuciła ona swoię gwarancyą i 
rząd na Polskę. Jedna dawniey konfedera- 
cya barska była prawym narodu powstaniem, 
przeciw gwałtownościom Moskwy; druga 
konfederacya, albo raczéy seym konstytu- 
cyiny w roku 1788 pod konfederacyą zawią- 
zany, był wolnym i prawdziwym dziełem 
narodu. Czyny iego chwalebne, dążące do 
zabezpieczenia wolności, niepodległości i 
kraiów Rzplićy, nie tylko nie wznieciły 
zadnego wzruszenia w narodzie, ale z u- 
wiclbieniem od niego przyięle, ugruntowa- 
łyby były stałą wewnątrz spokoyność 
Rzplićy, gdyby nie zawiść i zemsta Mo- 
skwy. Widząc ona, że Polska z pod ićy 
wydarła się panowania, i przez nową kon- 
slylucyą na zawsze niebezpiecznym ićy 
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wpływom zapobiedz starała się; ztobiła 
związek z kilku dumnych Polaków , nic- 
chętnych oyczyźnie, klóry mocą oręża na 
cały naród narzucić przedsięwzięła. 

Jużeśmy to okazali, że akt rokoszu lar- 
gowickiego nie w Targowicy, lecz w Peters- 
burgu stanął; tam go Szczesny, Branicki i 
Rzewuski ułożyli, 1 z dziewięcią służebni- 
kami swemi podpisali. W takićy oni liczbie 
ogłosili się narodem, i całe wszechwładztwo 
Rzpltćy sobie przywłaszczyli. Posuwaiąc 
bezczelność do ostatniego stopnia, powie- 
dzieli, iż związek len czynią z zezwolenia 
pozostałych w domach braci, gdy dzieło ich 
taiemnicą było dla narodu. Nie wiedzieli o 
nim wcale obywatele: dopiero deklaracya 
moskiewska o iego bytności doniosła. /de- 
ptawszy nayświętsze prawa narodowe, zro- 
biwszy się panami woli obywatelów, ogło- 
sili się za obrońców ich swobod: a zaczy- 
uaiąc bezecne, dzieło torem Katylinów, Bru- 
tusów sobie imie przyznawali; 

Wkroczenie rokoszan do krain, było pod 
zasłoną woyska mioskiewskieigo; a roz- 
szerzenie iego inaczćy nasląpić nie mogło, 
tylko za tegoż woyska przemocą. Czuł to 
rozkosz targowicki, choć w pyszny tytuł 
konfederacyi generalnćy przybrany, iż w lak 
małćy liczbie zostaiąc, ohydną bardzo gra 
rolę. Nie poprzedził go żaden szczególny 
związek woiewódzki lub powiatowy. Šta- 
nęła mniemana generalna konfederacya, i 
generalny ićy marszałek Szczesny; a zadućy 
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icszcze konfederacyi szczególnćy, żadnego 
owialowego lub woiewódzkiego marszałka 
nie było. W poźnieyszych dopiero uniwer- 
sałach Szczesny, zacieraiąc tę nieprzyzwoi- 
tość, zaczął się nazywać marszałkiem ziem 
kiiowskich. Lecz Tatwo było rozkoszowi, 
który wszystkiego mocą dokazywać przed- 
sięwziął, znaleźć sposoby powiększenia się; 
a „przez to dania sobie niby pozornieyszćy 
postaci. W pogranicznych woiewództwach, 
do których weszło woysko moskiewskie, spę- 
dziwszy gwałtem czynszową szlachtę, u- 
tworzył niektóre woiewódzkie związki. Ta- 
kim sposobem dway służalcy Szczesnego, 
Ztotnicki i Moszczeński, woiewództw bra- 
cławskiego i podolskiego marszałkami zo- 
slali. "Vakimże się sposobem późnićcy Pu- 
Tawski i Kurdwanowski, Branickiego par- 
tyzanci, za marszałków, woiewództwom 
wołyńskiemu i czerniechowskiemu narzu- 
cili. "Fa iednak szlachta, którćy przemoc 
tak niegodnie do swćy posługi używała, 
choć uboga, ale cnotliwa, choć odda- 
lona przez seym od obrad seymikowych, 
a przez rokosz targowicki, niby za ićy pre- 
rogatywami obstaijący, do nich wezwana, 
umiała rozeznać prawą władzę narodu, od 
nieprawego gwałttowników przywłaszcze- 
nia, i uroczystą skargę przeciw niegodzi- 
wie wykonanemu z sobą postępkowi w aktach 
publicznych zaniosła (1). 


(1) Manifest szlachty mieszkaiącćy na llumań- 
szczyznie, zaniesiony w Krzemieńcu, w któ- 
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Usuwało się coraz dalćy woysko polskie 
w głąb kraiu; następowało moskiewskie. 
Szedł za nim gwałt i przymus do wiązania 
się z rokoszem targowickim. Lecz przez 
przywiązanie do konstytucyi, przez wier- 
ność ku oyczyźnie, woleli się obywatele wy- 
stawić na wszelkie uszczerbki w maiatkach, 
niżeli do tak szkaradnego związku przystę- 
pować. Odbiegali domów swoich, iedni szu- 
kaiąc schronienia przed gwałtem w kraiach 
sąsiedzkich; drudzy zbieraiąc się do boku 
króla, by połączeni z woyskiem kraiowym, 
dzielnieyszy odpór niesprawiedliwćy napa- 
ści dadź mogli. Uwozili akta publiczne, aby 
złym nie zostawić mieysca, do zapisywania 
zbrodniczych przeciw oyczyznie związków. 
Zaręczali w nayuroczystszych oświadcze- 
niach stałość swoię przy konstytucyi, przy- 
wiązanie do praw od seymu uchwalonych: 
okazywali naywiększą niechęć do rokoszu 
targowickiego, wstręt do iego czynów, nie- 
nawiść do iego przywodzców. Oto iest o- 
świadczenie obywatelów litewskich, tysią- 
cznemi okryte podpisami, godne aby do wia- 
domości obcych i potomnych podane było. 
Z niego naylepićy poznać można, iaki duch, 
w owym nieszczęśliwym ucisku i niepewności 
czasie, cały naród ożywiał. 

» My obywatele W, X. litewskiego do mia- 
sta Grodna zebrani, iednym nieszczęść pu- 


rym Żalą się na gwałty P. Szczesnego, i wy- 
konywacza iego woli Moszczeńskiego, 
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błicznycli dotknięci ciosem, i iednym wszy-. 
scy połączeni umysłem, czyniemy to oświade 
czenie przed Bogiem, oyczyzną i wszyslkie-. 
mi narodami, wyobrażaiąc rzetelnie lo wszy- 
sliko, co-się leraz dziele w prowincyi na- 
szćy. Ledwieśmy po tylu wiekach poniże- 
nia, hańby, słabości, ubóstwa i niedoli oy- 
czyzny naszćy, znalazłszy tych nieszczęść 
przyczynę w wadach rządu dawnego, ku 
onego poprawie całą obrócili usilność; za- 
ledwieśmy w tym pracowitym, a ledwie 
wiekami doczekanym dziele przebyli te za- 
wady, które przesąd, interess, duma lub 
nałóg do bezładu, ustawicznie stawiał na 
drodze naszemu prawodawstwu; i ku na-- 
szemu dobru, a sąsiedzkićy spokoyności, 
rząd nasz trwałym, od interregnów oczy- 
szczonym, a bez cudzego nieszczęścia Pol: 
skę szczęśliwą oglądać: zaczęliśmy; aliśct 
duma i niespokoyność drobnćy nazbyt liczby 
nieszczęsnych Polaków, nienawistna szczę- 
ściu wszystkich, nie mogąc w domu prze- 
ważyć ogólnego narodowego przekonania,. 
niezgodnego z ich ambicyą i pragnienienr 
przewodzenia, potrafiła podeyść obcą po- 
toncyą. Siebie w kilku osobach- narodem, 
a naród, króla i rząd prawy Rzpltćy, w sey- 
mie z podwóynego posłów wyboru złożo- 
nym, nazywaliąc niczym, gdy o mniemane 
zatracenie wolności, i onćy niby ratunek 
woła do sąsiedzkiego mocarstwa, nayokru- 
tnieyszym ciosem Rzpltą i tęż samę wolność 
dobiia; kiedy całemu narodwi wydzierać 
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przekonanie, przepisywać opinią, przy ob- 
ećy broni rozkazywać, i w zniszczonćy 
przez woyska rossyyskie oyczyźnie dawny 
nieład, słabość, dependencyą wrócić, a 
może nawel i zupełnie Polskę zgubić usi- 
łuie. Już się rozlały po kraiu okropne 
tych przedsięwzięć skutki.  Woyska ros- 
syyskie; podług deklaracyi nayiaśnieyszćy 
imperatorowy, miały przynieść wsparcie 
wolności i przekonaniu narodowemu, któ- 
re za obiekt czułości tćy monarchini w ićy 
deklaracyi są wystawione: znalazłszy kray 
cały iednomyślnie przeświadzony i pofączo- 
ny przy rządzie swoim teraźnieyszym, za- 
miast respektowania narodowćy woli, kilku 
tyranóww wspierając zamysły, znieważaią o- 
świadczone w dekłaracyi nayiaśnieyszcy im- 
peratorowy intencye, i gwałcą tak publi- 
czną całego narodu, iako i partykularną 
każdego obywatela wolność. Komendanci 
rossyyscy, za wydanemi uniwersałami, naka- 
zuią obywatelskie zjazdy, pod naysurowsze- 
mi i-naygroźnieyszemi karami na osobach 
i maiątkach. Zaden przecię cnotliwy oby- 
watel nie stawił się do rossyyskich obozów, 
kogo: rozsypane kozaciwo gwałtownie nie 
porwało i nie przywiodło; wszyscy unikaią. 
Tym to sposobem formuie się mniemana kon- 
federacya. Pełne są miasta, wsie i domy 
nasze krwi i łez, gwałtownością rossyiskie- 
go Żołnierza wyciśnionych; pełno ieków 
poymanćy w niewolę szlachty, których dom 
własny. stał się więzieniem, a slałość przy 
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naylepszym rządzie i naydobrowolnieyszćy 
przysiędze występkiem. Sieie żołnierz ros- 
syyski niebezpieczeństwa, groźby i gwałty 
przynaglaiąc obywatelów, aby. swego i na- 
stępców szczęścia w zaprzysiężonym rzą- 
dzie odstępowali. Wybiera furaże i pro- 
wianty, pędzi przy obozach tysiącami pod- 
wody, słowem woiewództwa i powiaty ni- 
szczy i pusloszy. W dalszych zaś częściach 
noszćy prowincyi litewskićy, których. lesz- 
cze nalarczywość woysk rossyiskich nie do- 
sięgła, widziemy pełne gościńce, miasta i 
wsie obywatelów, którzy z żonami i roz- 
kwilonym potomstwem, od potwornćy i o- 
brzydłey mniemanćy konfederacyi, bar dzićy 
niż od woysk rossyiskich uchodząc, opuści- 
li swe domy i maiątki, tułackie obrali Ży- 
cie, nie tak srogiego lękaiąc się nieprzyla- 
atak. iako raczćy wyciśnionego przymusu 
do podpisu fatalnego aktu, świętą 3go i 5go 
Mara ustawę znosić usiłuiącego. Wszyscy 
ofiaruiemy osobistą ićy obronę i wsparcie 
w niezliczonych składkach; żadnćy ieszcze 
z tych drogich ofiar nie widziemy, poświę- 
conćy od nikogo dla mniemanćy okropney 
konlederacyi, Która z swobodami niby oy- 
czystemi do nas odzywaiąc się, ze wszy- 
stkich nay przyiemnieyszych człowiekowi i 
ohywatelowi nas własności wyzuwa i oy- 
czyznę zgubić stara się. Różne są woy- 
ny skutki i koleie. Jakikolwiek koniec nie- 

sprawiedliwa napastna woyna, Rzpltćy na- 
szćy wypowiedziana, mieć będzie; my ni- 
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żéy podpisani, pełni prawdziwey miłości 
oyczyzny; wierni dla nicy, czyści na su- 
mieniu i sercach naszych, imieniem swoim 
i imieniem krociów obywatelów, tak zagar- 
niętych przez woysko rossyiskie, i iako też 
opuszczaiących domy i własności swole, ty- 
siącami po różnych stronach z familiami 
umykaiących (gdy i nas gwałt niesprawie- 
dliwy wyrugował z domów naszych, gdy- 
śmy się lu, unosząc przekonanie i sławę, 
zebrali) iaż prawie ostatnią rozpaczą w ser- 
cach naszych wołamy do Boga mściciela nie- 
sprawiedliwości, do narodów, rządów i mo- 
carstw. Niech widzą boleści, któremi tak 
niewinnie uciśnieni iesteśmy, a w miarę na- 
szego cierpienia niech sądzą, i iak nam dele 
wa rządowa iest miłą, iak ićy szczęśliwych 
dla narodu zamiarów znaiąc pożyteczność, 
światłem i cnotą naszą czcić i cenić dobro 
szacowne iedynego na świecie rządu chce- 
my, i umiemy. Niechay przynaymnićy nigdy 
świat nas nie obwinia, i nie przymusza na- 
szych następców wstydzić się za nas, Že- 
śmy podłemi byli w nieszczęściu, żeśmy 
przez nie odstąpili szczęścia, RRR sławna 
wiekami do końca świata ustawa rządowa 
na Polskę zlała. Choćby więc dobra spra- 
wa naszćy Rzpltćy od całćy Europy, a na- 
wet od powodzenia losu woyny zupełnie 
opuszczona była; my, iako poczciwi Pola- 
cy, w pośrodku ognia szerzącćy się obron- 
nćy woyny naszćy, w pośrodku niebezpie- 
czeństw zbliska nas otaczaiących, iedyną 
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maiąc w delerminacyi i cnocie naszćy 'nz- 
dzielę, którćy Żadna moc pokonać nie 
zdoła, w oczach świata i w oczach gwatł- 
townćy broni nieprzyiacielskićy mówiemy, 
ogłaszamy i oświadczamy się: iż iakośmy 
ustawę rządową na dnin 3cim i 5tym Ma- 
ia, roku 179] uchwaloną, bez przymusu, 
bez podeyścia, z miłą chęcią przyięli, i 
utrzymywanie ićy zaprzysięgli; iakośmy tę 
publiczną wolą naszę, przez wysłane do 
1. K. Mości P. N. M. i seynuiących sta- 
nów, za iednomyślnością seymików delega: 
cye i dziękczynienia, okazali i nayuroczy- 
ścicy dowiedli; iakośmy w obronie leyże 
ustawy maiątkiem i życiem stawać zaczęli: 
lak wierni naszemu przekonaniu i przysię- 
dze, od którćy nikt nas rozgrzeszyć nie 
może, a odstraszyć nie zdoła, tęż ustawe 
rządową i prawa in conseguenti onćy za- 
padłe, utrzymywać chcemy: gotowi na 
wszystkie hażardy przy sprawiedliwości, 
przy cnocie i niewinności naszćy za prze- 
wodnictwem N. Stanisława Augusta króla 
P. N. M. Gdyby zaś na którymkolwiek i 
kiedykolwiek z nas przemoe obcego oręża 
lub domowćy złości przezeń wspartćy, re- 
cess iaki, lub inny pestępek ninieyszemu 
aktowi oświadczenia i uslawie rządowćy 
przeciwny, wymusiła, to wszystko iako 
dzieło gwałtu, niechay nigdy ważne nic- 
będzie w oczach Boga, oyczyzny i świala: 
a to iedno za niewzruszone podaiemy i o- 
głaszamy, iż udzielności Rzpltéy, wolno- 
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ści publicznćy i prywatnćy, słowem usta- 
wy rządowćy 3go i 5go Maia, i praw im 
consequenti onćy uchwalonych nie odstę- 
puiemy, i nigdy nie odstąpiemy, spodzie- 
waiąc się tego wszyslkiego po cnocie i'po- 
czciwości, oświeceniu i przywiązaniu do 
oyczyzny prześwietnych prowincyi koron- 
nych, a ninieyszy akt oświadczenia ręka- 
mi naszemi z serca podpisuiemy.» Podo- 
bneż oświadczenie zrobiło woiewództwo 
nowogrodzkie; w podobnym oświadczeniu 
obywatele woiewództw prowincyi ,wielko- 
polskićy stałość swoię ku konstytucyi, nie- 
nawiść ku Szczesnemu i iego spólnikom o- 
kazali: podobneż czucie i podobny głos był 
całćy prawie Polski i Litwy (1). 

Ale przywiązanie powszechne do konsty- 
tucyi, zapał gorliwy do ićy obrony,na czas 
tylko wstrzymać mogły targowicki związek, 
Ża rozszerzeniem się oręża moskiewskiego, 
ieden zdrayca, z kilką podobnemi sobie, 
przywdziewał się w reprezentacyą całego 
powiatu, woiewództwa, a nawet prowincyi. 
Co zrobił w koronie Szczesny, Branicki i 
Rzewuski, to samo w Litwie biskup Kossa- 
kowski uczynił. Człowiek ten zaprzedany, 


(1) Akt obywatelów litewskich uczyniony był w 
Grodnie l9go Czerwca 1792. Akt obywate= 
lów woiewództwa nowogro lzkiego wprzódy ic- 
szcoe nastąpił, to iest, dnia 8go Czerwca ro- 
kutegoż w Nowogrodku. Prowincya wielkopol- 
ska uczyniła swoie zaręczenie w Poznaniu 23 
Czerwca roku tegoż. 
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od dawna Moskwie, pełen chytrości i pod- 
stępów który przez wszelkie sposoby, takich 
mu płodna wykręty głowa przy naygorszym 
sercu doslarczała, psuł i zwlekał ze stron- 
nikami moskiewskiemi roboty seymowe; cze- 
kał w Wilnie na przybycie woyska mo- 
skiewskiego, aby tam zawiązał mniemaną 
konfederacyą litewską, a na iey czele swo- 
ich krewnych i przyiaciół postawił. Skoro 
nadciągnął Szymon Kossakowski brat iego 
do Wilna, sławny niegdy rozboiem i nam- 
zdami w kcnfederacyi barskićy, a wtedy 
generał w woysku moskiewskim; natych- 
miast, pod surowemi karami, kazał się ze- 
brać nayduiącćy się podów czas w tym 
mieście szlachcie. Mała iey była liczba, 
ponieważ wszyscy maięlnieysi obywatele, na 
odgłos zbliżaiącćy się Moskwy, pewyieżdżali. 
Zebrała się iednak drobna garstka tych, któ- 
rzy dla niedostatku usunąć się nie mogli; 
złożona naywięcćy z ekonomów i murgrae 
biów pałacowych; a i ci nawet gwałtem z 
domów od żołnierza moskiewskiego wypro- 
wadzeni byli. Téy więe szlachcie do kilku- 
dziesiąt osób wynoszącćy, na gołym papie- 
rze podpisywać się kazał. Gdy się go zapy- 
tał ieden obywatel (1), na co się ma pod- 
pisywać? zelżony,ztaiany,kilkanastodniowym 
więzieniem śmiałości zapytania swego przy- 
acit. Tak się utworzył akt rokoszu litew- 
skiego, nieodstępny w niczem od akta i gwat- 
tu largowickiego. Przeniósł do niego Kos- 
sakowski wszystkie fafszeł polwarze na seym 


(1) Downerowicz. 
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w akcie Szczesnego znayduiące się, przyda- 
lac własne z gorliwości zapewne biskupie 

pochodzące; w których ten niedostępny Ra- 
dzielo wskichi Mtlodzieiowskich naśladowca 
obwinia seym, iakoby obaliwszy rząd repu- 
blikancki, zniszczywszy slan szlachecki, i 
oltarze nawet wywrócił. Lecz obłudnie tro- 
skliwy o ogólne dobro religii i wolności, 
rzeczywiście wszyslkie do tego obrócił kro- 
ki, aby w zgubie kraiu iak naywięcey mógł 
pożytkować. Brata swego, generała moskie- 
wskiego, niesłychanym dotąd w Polszcze 
przykładem, hclmanem litewskim ogłosił : 
Zabictte łowczego, krewnego swego, mar- 
szałkiem zasiępcą zrobił, konsyliarzów ze 
swych synowców, krewnych i przyiaciól 
pokładł: resztę, dla dopełnienia liczby, po. 
dług upodobania dopisał. Dla upoważnie- 
nia iednak skfadu ludzi tak podłych, Sapie- 
hę kanclerza, bez wiedzy iego, na czele po- 
tożył. Nie chciał on w początkach przy- 
ięć narzuconcgo na siebie od chytrego bi- 
skupa przewodnictwa: unikaląc nawet przed 
nim, zabierał się za granicę wylechać. Pó- 
źnićcy dopiero król, zhańbiwszy siebie akces- 
sem, słabego starca do podobnego zhańbie- 
nia przyprowadził. Przyląt na usilne króla 
namowy urząd marszałka tćy mniemanćy 
honfederacyi lilewskićy, i w podeszłym 
wicku Życie swoie, ieśli nie przez zdalność 
i zasłagi w Rzpltćy zaszczycone, lo przy- 
naymniey czyste od wykroczeń przeciw oy- 
czyznie, spłamił. Tym sposobem rokosz 
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targowicki, na dniu 25 Czerwca 1792, przez 
Kossakowskich przeszedł do Litwy; którzy 
przydaiąc do naywiększego gwałtu obelgę, 
zgraię od siebie dobraną nazwali reprezen- 
tantami narodu litewskiego, od woiewództw 
i powiałów wybranemi; po czem synowca 
swego, imieniem prowincyi litewskićy; z po- 
dziękowaniem za podźwignienie wolności, 
wysłali do carowy. Monarchini ta, szerzą- 
ca mniemaną wielkość swego imienia, przez 
wszelkiego rodzaju zbrodnie i spiski w kra- 
iach sąsiedzkich, godna zaiste takie i od ta- 
kich ludzi hołdy odbierać. 

Póki była nadzieia, że król z zebranym 
obywatelstwem poiedzie do obozu, i sta- 
nie mężnie przy obronie konstytucyi; póty 
szczególne związki, wcielaiące się do ro- 
koszu targowickiego, robione od zdrayców, 
lub gwałtownie od woyska moskiewskiego 
wymuszane, służyły tylko do okazania: 
iak mała była liczba niewiernych oyczy- 
znie synów, iiak wstręt powszechny robo- 
ta targowicka wzbudzała. Próżno Szcze- 
sny w uniwersałach swoich wzywał oby- 
walelów do łączenia się z soba; próżno 
powtarzaiąc fałsze za fałszami, potwarze 
za potwarzami, szkalował konstytucyą, 
niedogodną iego ambicyi; przechwalał 
wspaniałe sentymenta carowy, że w Pol- 
szcze pragnie widzieć rząd republikuncki 
mocny i trwały; wystawiał chytrze, chcąc 
gorliwy zapał do obrony kraiu i konsty- 
tucyi osłabić: iż ani państwa Rzpltćy, ani 
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iey wolność i niepodległość nie iest w niee 
bezpieczeństwie : že tylko o wywrócenie no- 
wey monarchii idzie, Próżno okrywaiąc 
czarny swóy postępek, barwą cnoty i mi- 
łości swobód narodowych, wylówał się z 
przywiązaniem swoim do oyczyzny, zoka- 
zywaniem nieinteressowanego celu związku 
swego, to iest: przywrócenia odwiecznóy 
oyców wolności i utworzenia Rzpltey rzą- 
dney, niepodlegźćyi niepoddaney absolutney 
władzy monarchy (1). Równie próżno, acz 
gorliwie, i generałowie moskiewscy, prze- 
sadzaiąc się prawie ze Szczesnym i iego 
spólnikami, dawali nauki Polakom, o pra- 
widłach wolnego rządu; okazywali niezgo- 
dność z niemi konstytucyi 3go Maia; po- 
ciągali do łączenia się z temi, którzy we- 
zwali pomocy ich monarchini; za nieprzy- 
iaciół uznawali tych, którzyby się od nich 
oddzielać chcieli (2); odrzucali obywate- 
RPO aal me To aaa À Lae lt a 

(l) Uaiwersał rokoszowy Szczesnego l6go Czer- 
wca 1792, którego tu cały duch iest wycią« 
gniony; mieysca zaś kursywo drukowane całe 
kiem są z niego wyjęte. co i w dalszych w 
tym rozdziele cytacyach uważać trzeba. 

(2) Te nauki i przestrogi nayduią się w deklara- 
cyi generała Kreczetnikowa, do obywatelów 
litewskich, w zaleceniu generała Fersena do 
obywatelów woiewództwa brzeskiego litewskie- 
go etc. etc. Czytaiąc ie sądzićby można, iź 
Moskale równie są przyiaciołmi elekcyi, 
nieprzyiaciołimi sukcessyi tronu, jak Szcze= 
sny i Rzewuski; i Że nawct w tey miateryi 
równie mocno. iak ci dawni republikanci, ro- 
aumować umieią. 
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le ze wzgardą namowy zdrayców , "z gnie- 
wem szyderstwa Moskalów. Nie skutko: 
wały i hetmańskie Rzewuskiego i Kossa- 
kowskiego do woyska odezwy; w których 
ie odwieść od obrony oyczyzny i na swoię 
przeciągnąć stronę usifowali. Iaremnie 
Rzewuski, dla odstręczenia od konstytu- 
cyi, szlachty, służący w woysku, skarżył 
seym, Że szlacheckie prawa nad poddane- 
mi naruszył (1). Daremnie Kossakowski, 
w samćy obłudzie bezczelny, pod pozorem 
szczerości i prosloly Żołnierskićy, iakby 
zbiorowi bezrozumnych, przekładał woy- 
sku, aby się za papier nie biło (2). Pa- 
trzało na nich woysko, iak na zdrayców: 
patrzało na iednego, iak na skaranego 
słusznie, za krnąbrność i nieposłuszeń- 
stwo prawćy władzy, urzędnika; na dru- 
giego, iak na zuchwałego przywłaszczy- 
ciela: a goreliąc nayżywszą chęcią ukara- 
nia ich zbrodni, statecznie poprzysiężoncy 
oyczyznie i konstylucyi dochowało wier- 
ności. 


(1) Czytay ordynans Rzewuskiego do woyska 
wydany, w którym ten wielki republikant, 
i swobód ludzkich przeciw despotyzinowi o- 
brońca, oskarżył seym: że, rozciągnieniem 
opieki rządu nad włościanami, prawa szla- 
checkie nadwerężył: a siebie, lubo naygor= 
liwszy przyiacieł równości szłacheckićy, sam 
stworzył i nazwał xiążęciem. 

(2) Czytay, ieśli możesz. bezwstydny uniwersał 
Szymona Kossakowskiego, z ogłoszenia brata 
swego i synowców hetinana lilewskiego. 
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Odwlekanie wyiazdu królewskiego, po- 
stępowanie coraz dalsze woysk moskiew- 
skich, kiedy iuż cała prawie Litwa i Ma- 
łopolska Żotnierzem nieprzyiacielskim na- 
pełnioną zoslała; zaczynało dopiero wznie- 
cać trwogę w obywatelach, słusznie się 
lękaiących, aby stoiąc trwale przy konsty- 
tucyi, przez zmienność wiarofomnego kró- 
la, z utratą oyczyzny i rządu, prywalnego 
nawet mienia nie ulracili. Maiąc na 
czele króla, wszystko ważyć byli gotowi; 
i zagrzebać się raczey w ruinach kraiu, ni- 
želi wracać pod panowanie Moskwy i pod 
zuchwałe rokoszan wyroki schylone karki 
poddawać. Przeciwnie, przy słabości, przy 
odszczepieniu się króla od dobrćy sprawy, 
przeglądali ich tryumf, przeglądali próżne 
straty swoie: widzieli pewny rozdział we- 
wnątrz, widzieli, iż czyniąc z siebie i ma- 
iątków swoich ofiarę, nie dla ocalenia oy- 
czyzny nie pomogą, iczeli od naczelnika 
narodu oszukanemi i opuszczonemi będą. 
Szerzył tę boiaźń i nieufność rokosz tar- 
gowicki w koronie i Litwie. Zuchwały 
rozpostarciem się woysk moskiewskich, 
A upornym, (takim on imieniem sta- 
ych przy konslylucyi mianował); zapo- 
wiadał, że, choć woyska moskiewskie w 
postaci przyiaciół i aliantów weszły, nie 
będą iednak tych oszczędzać, którzyby się 
przeciwnemi zamiarom carowy okazywali. 
Dały się uczuć okropne tych pogróżek i 
zapowiedzeń skutki, gdy maiątki przyia. 
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ciół konstytucyi rabowane, palone i ni- 
szczone były. Doznali tey klęski szczegól- 
niey obywatele litewscy, gdzie Szymon 
Kossakowski, ogłosiwszy się hetmanem, i 
maiąc komendę nad częścią woyska mo- 
skiewskiego, zabierał dobra, nakazywał o- 
płaty; słowem, wszelkiego rodzaiu zdzier- 
stwa i gwałty, podług upodobania, wy- 
rządzał. 

Nie masz okropnieyszey woyny nad woy- 
nę domową. Gdzie mocarstwo z mocar- 
stwem przychodzi do tey smutnćy ostate- 
czności, iż ostrzem oręża przeciąć się mu- 
szą zachodzące między niemi spory; tam 
krwi rozlanie i nieprzyiacielstwo kończy 
się na placu boiu, a prawo woyny, iakoż- 
kołwiek okrutne, resztę mieszkańców od 
srogości nieprzyiaciela zasłania. Lecz gdzie 
się zrobi podział między obywatelami, 
gdzie swawolna część, zbuntowawszy się 
przeciw całości, obcą siłą zgnębić ią usi- 
łuie; tam oprócz klęsk nieoddzielnych od 
woyny, powsłaie strasznieysze ieszcze od 
nicy prześladowanie: tam podnosi miecz 
zemsta na stałych i wiernych swey oyczy- 
znie synów, duma dyszy na stopnie cno- 
tliwych urzędników, cheiwość drapieżne- 
nemi szarpie rękami dobrych maiątki; tam 
oprócz nieszczęść powszechnych kraiu, 
prywatni własności, Życia i czci pewnemibyć 
nie mogą. Słabieć zatym i stygnąć musi 
duch narodowy w tak ciężkich, okoliczno- 
ściach: - Ztad też nayłatwiey nieprzyiacie- 


a S 
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lowi zhołdować naród, który domową woy- 
ną rozdzielić potrafi. Takiey woyny po- 
stać w swey oyczyznie dał rokosz targo- 
wicki. Bo iakożkolwiek się w małey fi- 
czbie utworzył; przywłaszczywszy sobie 
naywyższą władzę w Rzpltćy, a wsparty 
silną pomocą woysk moskiewskich; pod- 
niósł moc przeciw mocy, bezprawne prze- 
ciw prawemu wszechwładztwo, i stał się 
groźnym całey powszechności narodu. U- 
Żyła go okrutna Moskwy polityka na to, 
aby przez niego łatwiey zgnębiła Polskę, 
którą wymazać z karty państw europey- 
skich przedsięwzięła. Służył on dzielnie 
iey zamiarom, gdy natychmiast starał się 
wniwecz obrócić usiłowania scymu, co do 
odparcia napaści moskiewskiey, i przedsię- 
wzięte w tym celu śrzodki nieskutecznemi 


uczynić. Postanowił był seym nadzwy- 
czayny pobór w czasie woyny, uchwalił 
pożyczkę Urzydziestu milionów, Wydał 


zaraz uniwersały rokosz, znosząc ten po- 
bór iako niepotrzebny, ponieważ Mzplia 
nie nayduie się wwoynie (1). Zapowiedział, 
aby nikt pod utratą kapitałów , nie ważył 
się Rzpltćy pożyczyć (2). Nadto sobie o- 
ficyalistom skarbowym przysiądz, i do kas- 


(1) Uniwersal rokoszowy Szczesnego, 14 Czer- 
wca 1762. 

(2) Uniwersał rokoszowy Szczesnego, 2 Czeia 
wca 1792, w którym konstytucyiny obwinia, 
iż strwonif prowenta kraiowe i długami Rzecz- 
pospolitą obciążył. 

Część 1I. 4 
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sy swoicy pieniądze publiczne oddawać na- 
kazał (l). Tak psuiąc kredyt Rzplicy, 
usiłuiąc odebrać ićy sposoby do wytrzyma- 
nia woyny przeciw Moskwie, grożąc oso- 
bom i maiątkom, rozszerzaiąc boiaźń i nic- 
ufność; srogą w naystalszych nawel sercach 
wzbudzał niepewność. Nie zyskiwały ie- 
szcze iego wyroki posłuszeństwa; trwoży- 
ły iednak umysły, mięszały rzeczy, i dąży- 
ły do zatrudnienia śrzodków ku obronie oy- 
czyzny. 
4 „Jakożkolwiek smutne i przerażaiace te by- 
ły widoki, atoli naród ieszcze nie podawał 
się rozpaczy. Mała liczba wiązała się do 
rokoszan: wszyscy prawie obywatele usu- 
wali się ku stolicy, gotowi na wszelkie na- 
razić się niebezpieczeńsiwa, połączeni z 
woyskiem kroiowym, które w kilku poty- 
czkach niepospolite dało męztwa dowody, a 
pod Dubienką znaczne odniosło zwycięstwo; 
i maiac na czele króla, w klórym punkt po- 
wszechnego zjednoczenia upatrywali. Ale 
Stanisław August nie miał duszy Jana Ka- 
zimierza. Tamten w naytrudnieyszych oko- 
licznościach stałością i wytrwaniem oyczy- 
znę uratował: ten, przez nayhaniebnieyszą 
nikczemność, nie śmiał, na chwilę nawet, 
nicpewnego losu woyny doświadczyć. Po 
długich zwlekaniach, zdradził położoną u- 
fność w sobie, odstąpił konstylucyi, i akcess 
5 m SR M nl 2 


(L) Uniwersał rokoszowy Szczesnego, 31 Maa 
1792, i drugi dnia i roku tegoż. 
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do rokoszu targowickiego uczynił. Posie- 
pek iego tym ieszcze był chytrzeyszy, że 
przez niego ocalić kraie Rzplićy, i konsty- 
lncyą choć w części ulrzymać zaręczał. 
Zidaie się, iż ten zaszczyt, który spłynął 
na Slanisława Augusta z dzieł seymu kon- 
stytucyinego, wyższy był nad iego chara- 
kter. Nie mógł utrzymać chwały, którćy 
tak był niegodnym, i któraby była zaćmiła 
blaskiem swoim ohydne iego dotad dla kra- 
iu berło. Potwierdził on tę ważną w mo- 
ralności prawdę: iż człowiek nie może się 
długo okazać tym, czym nie iest. Jeżeli 
się uniesie czasem wyżćy nad siebie, wra- 
ca znowu do pierwszćy nikczemności. Tak 
się stało z królem. Porwany cnotliwym 
enluzyazmem scymu i narodu, w chwałe- 
bnym dziele odrodzenia Rzplićy, zdawał 
się bydź iego przewodnikiem, zyskał imie 
króla prawodawcy, i podniósł się na Lo wy- 
sokie mieysce sławy, na które tylko do- 
świadczona cnota, mądrość, miłość ku swe- 

mu ludowi, i stałość w obronie iego szczę- 

ścia wstąpić może. Decz nie długo w téy 

wysokości zoslał. Spadł w przepaść hari- 

by i niesławy, do którćy przywykł. A iak 

brzydką drogą przyszedł do tronu, iak ca- 

łe iego panowanie nieszczęściami Polski 

było oznaczone; tak musiał ie skończyć 

ostatnią zgubą oyczyzny. 

Krok ten króla, smutkiem i żałobą na- 
pełnił wszystkich poczciwych serca. Wi- 
dzieli się na dyskrecyą carowy, na igrzysko 
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rokoszu targowickiego oddanemi. Powy- 
dawane pozwy cnotliwym obywatelom sey- 
mu konstytucyinego, przeraziły bolaźnią 
wielu prześladowania na osobach i utraty 
maiątków. Jakoż wszystkiego tam się oba- 
wiać należało, gdzie przemoc obca pod- 
garnęła kray pod swe absululne władanie, 
a złość i zemsła pisać miała wyroki. Nie 
widząc zniskąd ralunku, musieli wreszcie 
uledz rozkazom Moskwy i rokoszan; któ- 
rzy groźbą, postrachem i zamknięciem xiąg 
swoich, do łączenia się z sobą naglić nie 
przestawali (1). Gdy iuż woysko moskie- 
wskie rozpostarło się po całym kraiu, za- 
częto robić związki woiewódzkie i powia- 
towe. Nieskorzy do nich byli dobrzy. Ci 
więc, którzy z nieszczęść Rzplićy korzy- 
stać przywykli, którzy pamiętali, iak obfite 
mieli obfowy za czasów delegacyi i seymu 
Ponińskiego, w kiłku lub w kilkunastu oso- 


(1) Gzytay uniwersał rokoszowy Kossakowskich 
3go Sierpnia 1792, w którym ci hersztowie 
rokoszu w Litwie, każą donosić sobie, którzy 
obywatele poczynili akcessa: dla użycia (lak 
zuchwale grożą) skutecznych sposobów ku u- 
trzymaniu powagi narodowcy , niemogącćy 
z oboielnością patrzyć na nieposłuszeństwo 
iuryzdykcyi kraiowćy. Bezwstydniki! któż 
to wam dał tę iuryzdykcyą? ieżeli nie wy 
sami przy pomocy moskiewskicy. — W dru- 
gim uniwersale pod tymże dniem, naznaczaią 
Kossakowscy l5ty Sierpnia za dzień zamknię- 
cia xiąg konfederackich do przyimowania ak- 
Cessów, 
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bach, robili takowe związki, siebie na czele 
konfederacyi powiatowych i woiewódzkich 
kładąc (1). Tym sposobem nietylko ge- 
neralność, ale i szczególne konlederacye 
złożone byty z ludzi podłych, chciwych, 
i w ucisku powszechnym prywalnego zy- 
sku szukaiących. Nierychło się dobrzy o- 
bywalele postrzegli, na iakie są wystawieni 
niebezpieczeństwo od własnych rodaków; 
w których ręku, po zburzeniu przez rokosz 
targowicki wszystkich władz konstylucyi- 
nych, (o czym będzie niźćy), cała wladza 
wykonawcza i sądownicza bydź miała. Za- 
ięli więc sami w niektórych woiewództwach 
te mieysca, któreby byli opanowali źli lu- 
dzie; a to w celu zasłonienia siebie i spół- 
braci od ich przewodnictwa. Akcessaiednak 
szczególnych osób szły bardzo opieszale. 
ayczęścićy za powód do nich brano przy- 
kład króla, i nadzieię, Že przez połączenie 
wszystkich, nieszczęścia i uciski kraiu pręd- 
szy koniec mieć będą (2). Ci zaś, którzy 


(i) Takim sposobem w kilkanaście osób zrobił 
się marszałkiem konfederacyi kvakowskiey 
Walewski, partyzant Branickiego; sandomir= 
skicy, Potkański, stronnik kanclerza Mała- 
chowskiego; Miączyński lubelskićy, człowiek 
ze wszech miar niepoczciwy; Bniński woie- 
wództw wielkopolskich, podły, choć nie ma» 
iący tego potrzeby; i wielu innych. 

(2) Ten iest powód wyraĝony w konfederacyi 
ziemi dobryńskicy, vrawskiĉy, i wielu in- 
nych: tenże powód znayduie się w akcessie 
Sieradzanów, Wiślicanów, i w wielu bardzo 
akcessach prywatnych obywatełow. 
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nie czyniąc przemocy próźnego oporu, przy- 
naymnicy przy swoim przekonaniu zostać 
chcieli, i podpisów na akt targowicki odmó- 
wili, w tysiącznych prześladowaniach i 
zdzierstwach musieli drogo swoićy przypła- 
cić stałości. 

Z tego wiernego wykładu widzieć można, 
Żeiak gwałtownie ibezprawnieutworzył się 
rokosz targowiceki; lak się gwałtem i bezpra- 
wiem rozszerzył: że do niego nie przekona- 
nie, nie niechęć do czynów seymowych, lecz 
groźba, boiaźń woyska moskiewskiego, zdra- 
da króla i rozpacz prowadziła. Kto taką 
drogą przywiódł naród do związku z sobą, 
ten za nie miał wszystkie prawa wolnćy 
społeczności, ten władzę despotyczną w ca- 
Féy ićy rozciągłości sprawował. 

Lecz nie dość miał na tym rokosz, aby 
obywatełów, mimo chęci ich, do połącze- 
nia się z sobą przymuszał.  Narzucił on zu- 
chwale akt swóy na cały naród; przepisał 
mu wolę swoię za prawo; zamach przeciw 

oyczyznie i prawdzie za prawidło myślenia 
r postępowania; złość za obowiązek su- 
mienia : iw téy mierze nay wiekszą zniewa- 
gę nie lylko prawom obywatelskim, ale sa- 
méy naturze ludzkićy wyrządził. Bo możeż 
hydź dotkliwsze poniżenie dla człowieka, 
iak odbierać mu czucie i przekonanie iego, a 
swoic mu wymysły podawać za nieprzestę- 
pne myślenia i postępowania prawidło? Co 
przeciw prawdzie, rozumowi, i oczywisto- 


ści utkat w swym akcie Szczesny Z Brafi- ` 
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ckim i Rzewuskim; co od nich przeiął chy- 
lry Kossakowski; a co ci zdraycy bezbożną 
zatwierdzili przysięgą ; lo bez baymnieyszćy 


odmiany, bez naymnieyszego warunku, przy- 
iąć 1 zaprzysiądz wszystkim woiewodztwom, 
ziemiom i powiatom nakazali. Mimo tego 
iednak tak oburzalącego przymusu, bezczel- 
nicy tworcami i wskrzesicielami wolności 
głosić się nie wstydzili! 

Brzydząc się lak bezecnym aktem, w kló- 
rym oczernione było dzieło, niedawno z u- 
wielbieniem od siebie przyięte; nie chcąc 
przysięgą obowięzywać się do niszczenia te- 
go, co w duszy powrócone i utrzymane mieć 
chciały; robiły woiewództwa, ziemie i po- 
wiaty umiarkowańsze akla: w nich stosuiąc 
się ogólnie do aktu targowickiego, wzglę- 
dem zabezpieczenia całości granic, obwaro- 
wania swobód narodowych, pominęły te 
świętokradzkie bluźnierstwa, które równie 
ich rozum, iak sumienie obrażały. Dość 
to była wielka ofiara przelęknionych i przy- 
tłoczonych woyskiem moskiewskim obywa- 
ieiów. Nie miał iednak dość na nicy zu- 
chwały rokosz; pokassował takowe umiar- 
kowańsze akta; zapowiedział: iż tych zwią- 
zków do swego składu nie przyimie, które- 
by w czymkolwiek od iego opisu i przysiąg 
odstępowały; podał nawet formę, podług 
którćy obywatele wiązać się mieli; i przeciw 
wszelkim prawidtom wolności, przeciw po- 
wszechnemu, w podpisywaniu aktów kon- 
federackich, zwyczaiowi, naymnicyszego 
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warunku umieszczać nie dozwolił (1). Do- 
znał tego obelżywego przymusu i król; choć 
za swoię powolność powinien był Taskawsze 
względy pozyskać. Nie przyiął rokosz pier- 
wszego iego akcessu, w klórym wyraził, iż 
stosuiąc się do żądań imperatorowćy, przy- 
stępuie do konfederacyi pod 'Fargowicą za- 
wiązanćy. Przysłał on królowi powtórny 
akcess, w którym mu kazał wszystkie czy- 
ny scymu potępić, spotwarzyć, wyrzec się 
ich, a natomiast wychwalić zamiary roko- 
szowe, i wspaniałość monarchini moskie- 
wskiey, w przywróceniu wolności polskićy, 
uwielbić. Musiał król akcess tak haniebny, 
iak gdyby swóy własny, podpisać, i wysta- 


(1) Gzytay uniwevsał rokoszowy Szczesnego, 6. 
Sierpnia 1792. Wyłącza on w nim od swe- 
go składu konfederacye woiewódzkie i po- 
wiatowe, które w aktach swoich, nie stosuią 
się ze wszystkim do aktu targowickiego. U- 
niwersałem l3go Sierpnia nakazał Szczesny 
ziemi warszawskiey akt swoy odinienić, a cał- 
kiem akt targowicki przyiąć. W reżolucyi 
pod dniem 29%ym Sierpnia oświadczył, iż 
iest w swych wyrok ach nicodzowny. Na tym 
wyszedł od rokoszu formularz, przepisuiący, 
Jak maią czynić województwa, ziemie i po- 
wiaty, akta, akcessa i przysięgi. Uniwersał 
rokoszowy Kossakowskich l5go Sierpnia za- 
kazał w akcessach klauzul i zalecił ie czy- 
nić na przepisaną formę, Może nadto za- 
tudniam czytelnika podobnemi cytacyami; 
lecz dla okazania całćy zuchwałości i niego- 
dziwości tych zbrodniów, przytaczać ie po* 
winienein. 


wić się ga upodlenie w całćy Europie, po- 
lępiaiąc własną reka czyny seymu, które 
mu tyle niedawno sławy zjednaťły. A labo 
podpis laki nie wiele musiał koszlować tego, 
który nikczemnie odstąpiwszy konstylucyi, 
okazał: iak chwały z uićy na siebie i naród 
spływalacćy, mało był godny; i ztąd iednak 
wydaie się ostatnia zuchwałość rokoszan: 
bo co przez złość, ambicyą 1 nierozum sa- 
mi w swym akcie potępili, lo koniecznie 
w akcessach do swego związku woiewódz- 
twom, powiatom, królowi, polępiać naka- 
zywali. 

Trzebaż się dziwić, że rokosz, który 
się tak bezprawnie zawiązał, tak gwałto- 
wnie rozszerzył, zburzył wszystkie wła- 
dze konslytucyine, i całą moe sobie przy- 
właszczył ? Bynaymnićy! każdy wszelkie- 
go rodzaiu bezprawia po tak zuchwałych 
buntownikach spodziewać się może. Ani- 
byśmy się rozwodzili nad tym, gdyby nie 
chodziło o pokazanie w oczach Europy i 
potomności, iak uiegodziwych przywła- 
szczycielów Polska wydała, którzy się ly- 
le do ostatnicy ićy zguby przyłtożyli. Za- 
pewne zechcą oni pierwszego kroku swe- 
go prawem insurrckcyi bronić. Zastanow- 
my się nad lym. Rzecz la w dzisieyszym 
wieku, kiedy ludzie zaczęli poznawać pra- 
wa swoie, godna iesl szczególnieyszćy u- 
wagi. Wiem ia, Że prawo powstania prze- 
ciw przywłaszczonemu, lub z opisów swo- 
ich występującemu rządowi, niezaprzecze- 
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nie zawsze zosłalie przy narodzie: wiem, 
Że lo ies! iedyny, acz gwałloway sposó) 
zniszczenia tyranii, lub poskromienia gra- 
nice wytknięle przechodzącey władzy. 'Fą 
droga, choć krwią oblana, odzyskiwali i 
odzyskuią ludzie prawa sobie należące. 
Ale rokosz largowicki nie może twierdzić 
Że był w potrzebie użycia tego prawa 
przeciw seymowi: bo seym był dziełem wol- 
nego wyboru narodu; Lo był dwakroć 
przez powszechną obywatelów wolą w u- 
rzędowaniu swoim potwierdzony; bo czy- 
ny iego zyskały sankcyą narodową; bo sa- 
mi naczelnicy rokoszu, będąc członkami 
seymu, mogli wnim z wszelką wolnością 
zdania swoie utrzymywać, bo nakoniec in- 
na iest, powstanie wewnętrzne obywale- 
łów przeciw rządowi, a inna, zuchwały 
bunt kilku osób przeciw prawey władzy, 
i nayście z woyskiem obcym własney oy- 
czyzny. Tec: gdybym przypuścił na chwi- 
lę nayfałszywsze rokoszan zarzuly, Że seym 
przywłaszczył sobie dyktaturę, znieważył 
naród, wydarł mu wolność; nie przeto ie- 
dnak niegodziwość ich postępku zmniey- 
szora będzie. Mogliż oni powstawać prze- 
ciw seymowi z woyskiem obcym, bez po- 
dania kraiu na niebezpieczeństwo zguby? 
Mogliż obiecywać sobie, iż przywrócą u- 
roioną nawet w swych głowach wolność 
narodowi, przytłoczywszy go tysiączneni 
hufcami niewolników? Wreszcie, gdy, iak 
mówią, innego nie mieli sposobu, tylko 


wczwać pomocy zdósiwioney swey Bata- 
rzyny; czemuż , kiedy iuż wszystko, po 
odstąpieniu konstytucyi przez króla, po- 
dług ich myśli ulegio, nie zwołali naro- 
du! czemu nie oddali w iego ręce wła- 
dzy, klóra iemu iedynie należy? bo zape- 
wne nie zechcą się przyznać, iż to w ich 
mocy nie było, gdyżby sami swoie zaśle- 
pienie i szaleństwo odkryli. Muszą się więc 
do tego przyznać: Że głosząc się za o- 
brońców wolności, wszystkie ićy zgwatci- 
li prawa; Że iedni przez niegodziwą chęć 
przewodzenia, drudzy przez szkaradną 
chciwość niepoczciwych zysków, przy wła- 
szczyli sobie wszechwładztwo narodowe; 
i zburzywszy władze konstylucyine, pod 
siebie i prawodawstwo i wykonawstwo i 
sądownictwo podgarneęli. 

Sam skład rokoszau, pod imieniem ge- 
neralności, która te wszystkie władze opa- 
nowała, i która wzięła na siebie poslać 
reprezentacyi narodow cy, nie był w nay- 
mnieyszćy części dziełem wyboru obywa- 
telów. Zrobił go w koronie Szczesny z 
Branickim i Rzewuskim; w Litwie Kossa- 
kowscy. Był to zbiór ich partyzantów i 
służalców, wykonywaiących ślepo rozkazy 
swych naczelników. /achowali oni nawet 
sobie moc, względem odiniany marszałków 
woiewódzkich i powiatowych (1); aby tym 


(1) Rezolncya rokoszowa Szczesnego 27 Czer- 


wea 1792, 
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falwiey wszysiko po woiewództwach i po- 
wiałach podług swey woli obracali. Nice 
poczyluię im za złe, Że wyłączyli od swe- 
go związku zapozwanych od siebie; i tych, 
którzy podpisami swemi u marszałka sey- 
mu konstylucyinego, zgodne ulrzymy wanie 
w izbie projektu uslawy rządowćy zaręczy- 
li. Wszyscy ci zacni mężowie, nie spic- 
szyli się do ich brzydkiego dzieła; a wi- 
dząc oyczyznę zdradzoną, uniknęli przy- 
naymniey osobistego upodlenia, i oddaiąc 
na Tup chciwości majątki swoie, honor ni- 
czym nieskalany zachowali. Nic poczytu- 
ię im za złe, że odsunęlii tych, którzy za 
zbawienne dzicło dla oyczyzny, seymowi 
i królowi dzięki, ze zlecenia spółobywate- 
lówy, oświadczyli. Mieli oni słuszną tro- 
skłiwość, aby, tak mówili, pseudopatryo- 
cyi do szlachetnego pracownitów koło do- 
bra publicznego nie naciskali się grona (1). 
Jakoż uformowało się to grono z ludzi, z 
których iedni kar towym rozboiem w kra- 
iu i za granicą są sławni; drudzy, przez 
haniebne marnolrawslwo, oyczyste sh'wo- 
nili maiątki; inni bez czci i honoru, któ- 
rychby się sami naczelnicy rokoszu zawsty- 
dzili gdyby nie w tak hanicbnym dziele 
pracowali (2). O tym bez wzruszenia po- 


(1) Uniwersał rokoszowy Szczesnego, 6 Sier- 
pnta 192; 

(2) Gencralność koronna zrobił nayprzód Szcze- 
sny z osób iedynastu: polym, za roższerze- 


"e rokoszu, pomnożył ią; lecz zawsze 
o 5 
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myślić nie mogę; bo to iest właśnie, w czym 
oni stnówładziwo Kzplićy nayohydliwszym 
zgwatłcili sposobem, że zgraię tak podłą 
nazwali reprezentantami zarodu! Tak Iwo- 
rzyć reprezenłacyą narodową, nie ieste 
czynić nay okrulnieysze ego z wolności igrzy- 
ska? możeż bydź większy nad lo wyslę- 
pek? Mniey mię obraża despota samowolne- 
mi swemi ukazy. Zinoszę, póki. mogę, ie- 
go iarzmo. w; icm, że gwałt i przymus 
iest narzędziem iego panowania. Lecz 
gdzie obywatel wynosi się nad cały naród, 
gdzie dla ubarwienia swego despolyzmu, 
narzuca mi reprezentantów, nie dla kralu, 
ale dla siebie dogodygch; widzę w nim zu- 
chwalłego przy właszczyciela, "który się, 
nietylko z praw mi służących, ale z rozu- 
mu mego naygrawa, i do nay większey krzy- 
wdy naynieznośnieyszą mi przy daie obelgę. 
w takićy postaci rokosz, uwziąwszy się 
na zniszczenie czynów seymu Jonstytucyi- 
nego , naypięknieysze iego prowa, które 
równie o świelle, iak o endbic PAMÓ TM pol- 


sam i naczelpikami tylko, dla dnia iey oka- 
zalszey postaci: wpisuiąc do iey składu nic- 
których i zacnych obywatelów. Lecz gdy ie- 
dyni, widząc szpetność dziela, nie przyięli 
ofiarowanego Urzędowania; drudzy postrzegł- 
szy się eie nierychto, usunęli się zupełnie; 
przybrano na nh imieysce mazi naypodley- 
szych z stwony ich charakteru, iacy się tyl- 
ko w Polszcze naydować mogli. Co zaś ge- 
neralnosć litewska, równie podła iak koron- 
na, całkiem była dziełem Kossakowskich, 
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skiego, wysokie całćy Europie dały wyo- 
brażenie, iednym pociągiem pióra zniewa- 
Żył. Nieszczęśliwe miasta i ich mieszkań- 
cy, zaczynaiący oddychać po tylu wiekach 
ucisku, upodlenia i zniszezenia, stali się 
pierwszą iego niegodziwości ofiarą. Zaia- 
dli ci obrońcy swobód szlacheckich, (lubo 
i te, iak się dopiero okazało, zuchwale 
zdeptali); nie umieli ich inaczćy utrzymy- 
wać, tylko przez płacz i pochańbienie lu- 
du mieyskiego. W zagorzałych mózgach 
swoich, przywrócene podług nayściśley- 
szćy sprawiedliwości prawa miastom, po- 
czytali za obalenie wszystkich prawideł re- 
publikantskich: bo podług nich przemoc, 
swawola icdnego stanu szlacheckiego, z po- 
deptaniem praw, iakie się nie tylko ze 
związku społecznego, ale nawet z przyro- 
dzenia ludziom należą; prawdziwie repu- 
blikancko - szlachecki rząd stanowiła. Nie 
znali, albo znać nie chcieli, iż to iest zmo- 
wa despotyczna małych tyranów przeciw 
ludowi. Uchylili więc prawa od seymu 
konstytucyinego miastom przyznane; skas- 
sowali wybrane podług tych praw magistra- 
ty (1); a tę poczciwa i wyższą nad prze- 
sądy swego urodzenia szlachtę, któraidąc 
za uczuciem braterstwa, poddała się pod 


(1) Uniwersał rokoszowy Kossakowskich 25go 
Sierpnia 1792, uchylaiący magistraty miey- 
skie, W koronie toż samo zrobiła delegacya 
rokoszowa, od Szczesnego do Warszawy przy” 
stana. 


— i 


prawo micyskie, cechą nie sławy nazna- 
czyć chcieli.  Zarzucili ićy znieważenie 
kleynotu szlacheckiego; i za ten mniemany 
występek, od używania praw szlacheckich, 
bo od głosu na scymikach, i od pozyskania 
urzędów, zawiesili (1). Wygnali plenipo- 
tenlów mieyskich z komissyi skarbowćy, 
z policyi, z trybunału assesoryi, wymawia- 
iąc miastom: iż uganiały się za mamiącym 
cieniem  dostoieństwa w magistraturach 


kraiowych, nigdy un użytecznego, aszla* 


, (1) Oto przykład bezczelności Kossakowskiezo 
w obwinianiu tych, co prawo mieyskie przy- 
ięli: »Posłuszeństwo prawu nakazuiącemu nie 
może abwiniać obywatela: lecz co prawo po- 
zwala, a nie rozkazuie, tam każdy iakie ma 
skłonności daie się poznać. Jakiekolwiek 
było prawo dozwalaiące szlachcicowi zaprzy- 
sięgać na mieyskie; gdy to ani sposobem u- 
Żywanym na seymikach relacyinych wagi swo- 
iey nie nabrało; (zatwierdzone było z całą 
konstytucyą)i ani w składzie swoim iest do- 
syć iasne (iaśnieysze od tego uniwersału); 
każdy więc, zapisuiący się przed tym czasem, 
dał poznać, iak mało ważył kleynot szlache: 
cki. Zaięci czystą intencyą powrócenia swo: 
bód oyczystych (nie, ale zbogacenia się te u- 
padku oyczyzny); nie możemy bydź oboiętne- 
mi na tę klassę spółobywatełów (zkąd ta tro- 
skliwose i po È)? przeto objekcye naprzeciw- 
ko zapisanym do xiąg mieyskich (z tegore10* 
nowania taki wniosek ieszcze nie wypada): 
uznaiemy za obj.kcyą prawną do sprawowa* 
nia wszelkich urzędów i głosu wolnego na o- 
bradach publicznych.« Rezolucya rokoszowa 
Kossakowskich, l4go Sierpnia 1792. 
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chcie tylko samóy służącego przywilciu (1). 
Przywrócili, w tym naywyższym sądzie lu- 
du mieyskiego , dawną władzę kanclerzom. 
Wtedy [Małachowski kanclerz, dał uczuć 
miastom w okrutnych dekrelach , srogie 
skutki mściwćy swćy duszy, za to, Že się 
o ścieśnienie władzy kanclerzów u seymu 
konstylucyinego slarały (2). A lak zasmu- 
cone i upodlone miasta, rokosz przysięgą 
do posłuszeństwa sobie, iakby prawćy wra- 
dzy narodu, obowiązał. 

Między dziełami seymu konstytucyinego, 
z uaywiększą usilnością, a z nadzieją nay- 
lepszych skutków dokonanemi, było lo: 
aby oba narody, polski i litewski, iako ie- 
dne i nierozdzielne maia prawodawstwo, 
ieden rząd; iedne też mialy wykonawcze 
magistralury. Opierała się lilwa, pod po- 
zorem przywileiów swoićy prowincyi, po- 
łączenia skarbu oboyga narodów; gdyż 
skarbową komissyą ieszcze oddzielną za- 
chowała. Ale nareszcie, zapatruiąc się na 


(1) Gzylay uniwersuł rohoszowy IKossakuwskich, 
27go Października 17932. 

(2) Jeden dekret w sprawie miasta Dobrzynia 
powinien potępić Małachowskiego kanclerza : 
bo uznawszy wnim i ukarawszy (lubo bardzo 
lekko) występek Humiecki 4 », iako naieźdni- 
ka, skarał razem mieszczan; których ta tylko 
była wina, Że się przeciw gwałtowi tego na- 
ieżdnika bron li: a przez wzgardę, tak odra- 
Żalącą w ustach urzędnika sprawiedliwość ad- 
ministruiącezo, w dekrecie mieszczanAami 
ich nazwal. 
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światłe prawodawców przełożenia, na oby- 
watelską ofiarę, którą dla nićy uczyniła 
korona (1), przystała na to zbawienne dzie- 
ło: i prawo w tćy mierze iednomyślnością 
przeszło. Zerwał ten związek rokosz tar- 
gowicki; poczytał go, wbrew prawdzie 
i oczywistości, za zgwałcenie praw unio- 
wych. QOddzielif zatym skarb od skarbu, 
woysko od woyska, rozerwał fundusz edu- 
kacyi; a targaiąc wszyslkie ogniwa, które- 
mi się obadwa narody ściśléy związały, o- 
świadczał, iż nadwerężoną od seymu kon- 
stytucyinego unią wzmacnia.  Chciwość 
Kossakowskich była sprężyną Itćy roboty. 
Ułożywszy oni, iak się iuż rzekło, gene- 
ralność litewską ze swoich krewnych, 
chcieli mieć pod ręką skarb i wszystkie pu- 
bliczne Rzpltey fundusze, aby się niemi 
do sytości bogacić mieli. 

Nie utrzymały się i inne dzieła seymo- 
we. Niszczący duch rokoszu obalał wszy- 
stko. Znieśli komissyą policyi; odebrali 
komissyi woyskowćy władzę nad woy- 
skiem, a oddali ią hetmanom; zawiesili od 
swych obowiązków kommissye porządko- 
we, które tyle debrego w gorliwych usłu- 
gach kraiowi przyniosły; zniszczyli ważne 
dzieło powszechnego rozgraniczenia, do 
którego tuż komisarze na ostatnich seymi- 
kach wyznaczeni byli: wstrzymali sądy, ta- 
muiąc bieg sprawiedliwości, i odalaiąc od 
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(1) Obacz w części II. rozdział IY, 
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icy sprawowania urzędników od narodu 
wybranych. Usłanowili natomiast sądy kon- 
federackie, złożone po większéy części z 
ludzi, którzy po to do związku targowi- 
ckiego śpieszyli, by na ucisku spółziomków 
zyskiwać mogli: sobie zaś naywyższy appel- 
lacyi sąd przywłaszezyli (1).  Obowiązali 
wszystkie urzędy do posłuszeństwa. Na- 
koniec, czy fanalyzm, czy obłudę, w 
przysięgach tak daleko posunęli, że xiężom 
i mnichom nawet na wierność sobie przy- 
sięgać kazali. Ja nie wiem, iak ci mogli 
tyle wagi pokładać w wyciśnionych gwał- 
tem przysięgach, którzy rozumieli, że pro- 
teslacyą swoią przeciw dobrowolnie wyko- 
nanym na konstytucyą przysięgom, świę* 
tość onych zniszczyli. Zakazuiąc naymniey- 
szćy rzeczy pisać I drukować przeciw swo- 
im robolom, włożyli więzy na myśli lu- 
dzkie (2); a ustawicznie w uniwersałach 
swoich mówiąc o przodków wolności, 
nayokrutnieyszym iarzmem wnuków uci- 
skali. 

Tak więc obalaiąc nayważnieysze dzieła 


(1) Czytay akt rokoszowy , tudzież uniwersały 
l9go Czerwca 1792. Powód tək straszncy 
niegodziwości: ¿$ w przedsięwzięciu odzyskania 
wolności niestósowna iest rzecz, aby obywa- 
tei był rozlargniony odpowiadalnościę w 


sądach. 
(2) Uniwersał 9go Czerwca 1792, zakazuiący 
drukować przeciw rokoszowi. Zakaz len po* 


wtórzyła delegacya w Warszewie, 
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seymu, niszcząc lub zawieszaiąc konstylu- 
cyine władze, wszystkiego się panem abso- 
lutnym rokosz targowicki uczynił, Pod- 
garna! pod siebie skarb, woysko, sądy. 
Oddałak samowolnie od praw obywatelskich 
(L), odbierał urzędy, zagrażał własnościom. 
Sam prawa pisał, sam ie wykonywał, sam 
porwał miecz sprawiedliwości, który w 
iego ręku był mieczem zemsty i prześlado- 
wania przeciw nayczyslszćy cnocie. Wie- 
dy marszałek Małachowski, mąż, który 
wpośrzód upodlenia narodu przez Moskwę, 
żadną podłością Życia swego nie splamił, 
kióry przez sprawiedliwość i cnolę taki 
miał szacunek u spółobywatelów, iż w 
nayważnieyszych sporach familie pod iego 
się oslateczne poddawaty wyroki, który w 
czasie seymu tyle ofiar uczynił dla oyczy- 
any; wraz z kollega swoim, iakby zbro- 
dzień i naystrasznicyszych przeciw Rzpltćy 
winny występków; wtedy lgnacy Potocki, 
który szlacheinćy duszy nigdy nie umiał 
schylić przed moskiewską przemocą, a ca- 
dą ambicyą obywatela zakładał na szczę- 
ścin i niepodle głościĄoyczyzny , iakby. 
ićv zdrayca; w tedy Rotłąłay. który u- 
rząd ministra sprawiedliwości prawdziwym 
był winien zasługom i talentom, który po- 
żytecznemi pismami nieuslannie ostrzegał 
Polaków. aby bytność i moc Rzplićy nay- 
= po | TA ZZA 
(1) Czytay rezolucyą na rapport od związku wo- 

iewództw» bracławskiego, ligo Października 

02, 
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bardzićy na sile narodowćy, na upowsze- 
chnieniu między wszystkiemi mieszkańca- 
mi wolności, zakładali, i z dziciów prze- 
szłych przepowiadał następne, a dziś iuż 
dopełniońe nieszczęście, iakby nierepubli- 
kanckich zdań autor, przyiaciel despotyz- 
mu i fafszerz hisloryi (co zaiste osobliwszy 
iest rodzay występku ad crimina status 
należący); a wszyscy, iakby sprawcy nie- 
szczęść Rzpltéy, prześladowcy targowi- 
ckich wskrzesiciełów odwiecznćy przodków 
wolności, dowódzcy do ustanowienia kon- 
stylucyi 3go Maia, a przez to autorowie 
woyny a Moskwą; przez herszta rokoszu i 
pod iego sąd dyktatorski zapozwanemi .zo- 
stali. Mrok tak niegodziwy oburzył wszy- 
stkich serca. Powstało powszechne prze- 
ciw Szczesnemu szemranie. Gniew, niena- 
wiść, obrzydzenie, wydzierały się głośno 
z ust przyciśnionego iuż nawel obcą siłą 


narodu. Okazali i zagraniczni niechęć prze- 
ciw tak złośliwemu prześladowaniu: tak 
dalece, iż zawslydzić się musiał- Szczesny 
swego postępku. Chcąc przeto go zatrzeć, 
choć iuż niewcześnie, w późnieyszych u- 
niwersałach swoich nie przestawał powta- 
rzać, iż nim i związkiem iego bynaymnićy 
duch prześladowania i zemsty nie pow odu- 
ie (1). 

Utworzony spisek od Moskwy, gwałlo- 
wnie ićy orężem, na ruinach konstytucy! 


(1) Czytay uniwersał 6go Października 1792. 
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3go Maia, na obaleniu wszystkich praw i 
wszystkich władz narodowych, pod ogło- 
sem przywrocenia dawnćy wolności, rozpo- 
staricy; stať się w ićy ręku narzędziem dzi- 
wnie pomocnym do łatwieyszego zgubie- 
nia Polski: bo przez nićgo,, graliąc rolę 
mniemanćy gwarantki iprzyiaciołki Rzpltćy, 
zupełnie siłę narodowi odjęła.  Oswiad- 
czaiąc się rokosz, iż iest przy utrzymaniu 
woyska, przy zachowaniu siły zbroynćy, 
niczego nie opuścił, aby ią zniszczył. 
Woysko, z taką pracą i z tylą trudami od 
scymu konstylucyinego utworzone, stało 
się igrzyskiem w ręku rokoszan; wszystko 
iuż bezrozumnćy dumie, iuż występnćy 
chciwości poświęcaiących. Wielu ofice- 
rów, nie chcąc służyć pod temi, którzy 
nie rozkazywać narodowi, lecz stać się ofia- 
rą sprawiedliwćy iego zemsty byli powin- 
ni; porzuciło służbę: widząc, że nie masz 
iuż oyczyzny, nie masz rządu, dla którego- 
by krew i usługi swoie poświęcili. Ín- 
nych sam rokosz, przez naydotkliwsze u- 
podlenia, i prześladowania, do usunienia 
się przymusił. 

W odporze przeciw napaści moskiewskićj, 
wielu woyskowych dało niepospolite dowo- 
dy męstwa i biegłości, za co znakiem ry- 
cerskim zaszczyconemi zostali. Bezecny ro- 
kosz, który z Moskalami przelewał krew o- 
bywatelską, odrzeć ich z tych znaków chwa- 
ły przedsięwziął. Poczytał on im własne 
ich męstwo za występek przeciw oyczyznie; 


— 166 — 


poczytał odpór przeciw woysku moskiesw- 
skiemu, za sprzeciwianie się przywróceniu 
Rzpltćy, którą Moskale do Polski nieśli (1). 
Daremnie bohatyr wolności, męstwem w A- 
meryce i w oyczyznie swoićy sławny, ge- 
nerał Kościuszko, chcąc przynaymniey si- 
tę woyskową na lepsze czasy ocalić, gdy- 
luż wszystko, przez zdradę króla, pod obcą 
przemocą padało; wstawiał się za walecz- 
nemi współtowarzyszami: daremnie w deli- 
katnych wyrazach przekładał Szczesnemu; 
iż woysko biiąc się przeciw Moskwie, do- 
pełniło powinności swoiey; iż krok tak u- 
padlaiący, osłabi w nim chęć do obrony 
kraiu. Uskulecznił Szczesny wszechmocną 
wolą swoię, z powszechnym narzekaniem 
poczciwych i mężnych Żołnierzy. A iakby 
szydząc z ich wierności ku Qyczyznie, zbie- 
ga Rudnickiego, który pod Zieleńcami prze- 
szedł na stronę moskiewską, za co imie ie- 
go cechą niesławy było oznaczone, podniósł 
na generała; wychwalił w patencie iego 
wielkie męstwo w takowym posiępku: po- 
równywaiąc go z enolliwemi Rzymianami i 
dawnemi Polakami, przyrzekaiąc nadto pa- 
miątkę tak chwalebnego czynu w xięgach 
praw umieścić. Jak gdyby Rzymianie nad- 
gradzali zbiegów, którzy nawet brańców 
swoich nieprzyiaciełów inazad odsyłali; lub 
dawni Polacy xięgi praw swoich podobne- 


(1) Czytay uniwersał rokoszowy Szczesnego, 13 
Lipca 1792. Drugi uniwersał w teyże mate- 
ryi, 29 Sierpnia 1792. 
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mi nadgrodami hańbili. Niemasz śladu tych 
bezeceństw. Sam tylko Szczesny cenić umie 
takie postępki: sam i w dzieciach Rzymian 
i w dzieiach Polaków znayduie godne ser- 
ca swego przykłady, których tam nikt o- 
prócz niego nie widzi: sam przemieniaiąc 
występki w cnoty, z cnót robiąc wyslępki, 
używał mocy przywłaszczonćy do tych ce- 
łów, które Moskwa na iego nierozunie i 
zawziętości uiścić miała. 

Upodliwszy woysko rokosz targowicki; 
zaczął ie zmnicyszać. Rozpuścił kilka rey- 
mentów, odart ie zbroni haniebnie. [ ten 
lud który ochoczo się zaciągał pod chorą- 
gwie Rzpltćy, zhańbiony, rozpędzony, tu- 
łać się i żebrać chleba musiał. Zatrzymanie 
Żołdu, którego nie było zkąd wypłacić dla 
woyska, gdy pieniądze na opłatę konsylia- 
rzów, na osobisie rokoszan zyski, hoynie 
szafowano; obelgi doświadczane uslawicz- 
nie od żołdactwa moskiewskiego; a tym do- 
tkliwsze, że to woysko niezwyciężone od 
Moskwy, przecięż, iak gdyby w niewolą za- 
brane, lraktowane było; wszystko to mierzi- 
ło żołnierzom służbę. Zaczęły się więc czę- 
ste i liczne dezercye, iakie się bynaymnićcy- 
nie zdarzały w czasie woyny: a lak siła 
zbroyna coraz do mnieyszćy liczby spadała. 

Rozstawienie woyska polskiego, skutek 
fatalny czy złey woli, czy głupstwa, czy 
przymusu, czyniło ie zupelnie do obrony 
Kraiu niesposobnym. Po uczynionym akces- 
sie króla, całe woysko Rzplićy cofnęło się 
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za Wisłę do wielkopolskich woiewództw: 
a Moskwa rozpostarta się w Małćypolszcze 
i Litwie. Jeżeli rokosz polrzebował iesz- 
cze pomocy moskiewskićy do uskulecznienia 
swoich zamiarów; nie należałoż woyska pol- 
skiego rozstawić osobno w wielkopolskićy 
prowincyi? co była za polrzeba ruszać ie 
w czasie iesiennym i aż na Ukrainę pędzić? 
Zadna zapewne. Rostropność nawet wy- 
magała mieć siłę kraiową iakążkolwiek w 
téy stronie, z którćy chytrość i chciwość, 
nie dolrzymawszy uroczyście zawartego 
przymierza, groziła Polszcze. Lecz albo 
ślepy na te wszystkie uwagi rokosz, albo 
ślepomoskiewskie wykonywaiąc rozkazy, od- 
łączył artylleryę od armat, zostawił arsenał 
pod okiem moskiewskim, rozrzucił woysko 
w małych częściach po całym kraiu, tak 
Że zawsze większą liczbą Moskalów otoczo- 
ne było, a ledwie miało do wystrze- 
lenia kilka FTadunków. 

Nakoniec prywatnych obywatelów z 
wszelkićy broni pozbawił. Gorliwym za- 
pałem poruszony naród, w czasie niespra- 
wiedliwćy napaści, składał liczne ofiary 
na zasilenie oyczyzny, na opatrzenie woy- 
ska. Cokolwiek mieli broni prywatni w do- 
mach swoich, nieśli ią na uzbroienie obroń- 
ców oyczyzny. Pełno było podobnych 
składek po wszystkich woiewództwach j po- 
wiatach. Gdy król zawiódł powszechne 
oczekiwanie narodu, gdy gorliwość obywa- 
telska, przy zdradzie naczelnika, ocalić iuż 
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nie mogła Rzpltćy, sprawiedliwość kazała 
wrócić obywatelom dobrowolne ich składki. 
Lecz rokosz targowieki zatrzymać ie kazał; 
i mszcząc się na własnych rodakach, iż prze- 
ciw icgo zbrodniczym zamachom ralować 
chcieli oyczyznę, Lych nawet ścigać zalecił, 


którzyby swoie cofnęli ofiary (1). A tak od- 


bieraiąc obywatelom ostatnie zabytki broni 
domowćy, wcześnie naród bezstronny na 


łup zdrady i chciwości wystawił. 

Temi to sposobami dźwigać zaczął wol- 
ność haniebny rokosz. Stał: się on naywy- 
godnieyszćm narzędzizm Moskwy. Robiąc 
wszystko według ićy chęci w koronie Szcze- 
sny z Branickim i Rzewuskim, w Litwie 
Kossakowscy sporemi krokami do ostalnićy 
zguby oyczyzny dążyli. Pozwalała im 
Moskwa głupią na czas łudzić się nadzieią. 
Zebrani do Brześcia litewskiego mniemali, 
Że iuż zaczną proiekta swoie do skutku przy- 
wodzić. Tam więc uwielbiaiąc siebie na- 
wzaiem, tysiączne daiąc pochwały swemu 
patryotyzmowi, bolatyrstwu, cnocie repu- 
blikanckićy; tam nayczarnieysze rzucając 
potwarze na seym konstytucyiny, na uslawę 
$ Maia; tatarskim sposobem, z kilkunaslu o- 
sób złożone poselstwo, do imperatorowy z po- 
dziękowaniem, że Rzpltą polską do pier- 
wszćy wróciła świetności, również delegacyą 
do króla, Że się z niemi złączył i akcess 


(1) Czytay uniwersał rokoszowy spólny, 22gọ 
Września 1792. 


Część I. $ 
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od nich podany podpisał, wyznaczyli. Chcąc 
zaś narodowi okazać, iak usilnie się krząta- 
ią około naprawienia błędów seymu konsty- 
tucyinego, i iak troskliwe maia oko na wszy- 
stkie administracye; osoby do examinowa- 
nia magistratur, a raczey do wyśledzenia wy- 
stępków seymu tak od nich potępionego, wy- 
brali. Zawiedli się iednak w swoićm ocze- 
kiwaniu. Nic się nie okazało przeciw sey- 
mowi: tak dalece, że mu sama złość i nie- 
nawiść należytćy sprawiedliwości, choć w 
części, odmówić nie mogła. Lecz nim da- 
ley ich czynności, a raczćy nieład, zbro- 
dnie i łupiestwa opisywać będziemy, rzuć- 
my wprzód okiem na okoliczności mocarstw 
sąsiedzkich, i iak sobie Moskwa z utworzo- 
nym od siebie rokoszem postąpiła. 


-oye 
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ROZDZIAŁ VI. 


Zmowa carowy moskiewskiey z królem pru- 

skim na Polskę. Okoliczności w Europie 

iey dogodne. Usługa rokoszu targowic- 
kiego do uiszczeni iey zmowy. 


Mówiąc o powstaniu konstytucyi 3 Ma- 
ia w rozdziele III, iłe przez uczestnistwo 
swvie wpływał król pruski do rewolucyi 
i nowego rządu Polski, czas oddzielnćy 
dwoiu petersburskiego i berlińskiego zmo- 
wy na Rzpltą, oznaczyliśmy w porze pier. 
wszych miesięcy 1792go roku. Obszerniey- 
sze wyłuszczenie źrzódła, istoty i dopeł- 
nienia tey zmowy, gdy szczególnićy do u- 
padku konstytucyi należy, zdaie się mieć 
mieysce w téy części dzieła naszego nay- 
właściwsze. 

Leopold cesarz, z przyrodzenia i prawi- 
deł swoich do pokoiu skłonny, wstąpiw - 
szy na tron po bracie swoim Józefie Il. w 
trudnych nader domu swego okoliczno- 
ściach, ściślćysze związki z królem pru- 
skim mniemał za potrzebne pierwiastkom 
naybardzićy panowania swego. Szedł on 
przeciwnym poprzednika swolego torem, 
który w zamiarze rozszerzenia państw swo 
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ich, wszelkie polityczne stosunki mniema- 
nćy z carową moskiewską przyiaźni po- 
święcał. Charakter naymnićy woienny 
Gwilelma, osobista skłonność Bischofswer- 
dera, faworyta króla pruskiego, do Lco- 
polda; obu monarchów na saskiego elekto- 
ra względy; sprzylały systematowi nowe- 
o cesarza, Po pilnitskim zjeździe, bez 
wielkićy wudności przyszło w Wiedniu, 
ostalnich dni Września 1491, do przymie- 
rza, ktorym dwa dwory, austryacki i pru- 
ski, z powodu francuzkićy rewolucyi, tak 
od obcéy napaści, iako iod wewnętrznych 
rozruchów, wzaiemne sobie zabezpieczały 
dzierżawy. Nie masz wątpliwości, iż do 
takowego traktatu przyłączony osobno se- 
krelny artykuł, zapewniał całość, niepo- 
dlrgłość i wolną konstytucyą Polszcze; 
stanowił między dwoma panuiącemi wa- 
ranck nie ślubowania xiążąt krwi swoićy 
z infantką Polski, a córką elektora saskie- 
go; przydawał do tego warunku oboswią- 
zek wspólnego porozumiewania się, co do 
postanowienia leyże infantki; łączył nako- 
niec przyrzeczenie z obu stron bonorum 
officiorum, końcem wezwania do takowe- 
go rzeczy układu carowy rossyiskićy. Czy- 
ny seymu, nowa konstytucya, oswadzenie 
Polski od Moskwy, dogodnemi ieszcze zda- 
waty się polityce Leopolda i Gwilelma. 
Ale nagła śmierć cesarza w Marcu 1792 r. 
zaszła, ugodę za Polską w zmowę prze- 
ciw nićy przemieniła. 
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Jeżeli kiedy, to po zgonie Leopalda, 
przystąpienie Moskwy do wiedeńskiego tra- 
kiatu, a w nim do artykułu osobnego 0 
Polszcze, dalekie było. Nałeganie też o 
to zmnieyszać się musiało ze slrony sa- 
mychże sprzymierzonych dworów. Mini- 
steryum austryackie, w stosunkach z Mo- 
skwą, skłonnicysze do systemalu Józefa II, 
łalwo Wranciszka, nowego i w kwiecie 
młodości państw austryackich dziedzica, 
do swego sposobu myślenia wciągnęło. 
Minisieryum pruskie, dawne Hertzberga za- 
borowe widoki przenosząc nad Bischofs- 
werdera, znikłe ze śmiercią Leopolda, ce- 
le; Gwilelma tym prędzćy ku ufności w 
Moskwie skłoniło.  Obrządkowo zatym za- 
pytana Kalarzyna I, czy przystąpi do wie- 
deńskiego przymierza? z przyczyny pomie- 
nionego o Polszcze sekretnego artykułu, 
wymawiaiąc się od przyięcia onegoż, oso- 
bne każdemu z dwóch dworów  oświad- 
czyła przymierze. To oddzielne z każdym 
dworem porozumiewanie się, otworzyło 
pole do osobnćy na Polskę zmowy; w któ- 
réy Katarzyna wyraźnićy Gwilelmowi za- 
bezpieczyć musiała obietnice, rokiem wprzód 
przez gabinet duński, imieniem Moskwy, 
oświadczone, przyiemnych dla króla pru- 
skiego korzyści, byleby on, opuściwszy 
Polskę, przymierze z nią swoie ićy gwa- 
rancyli, ićy wpływowi, ićy zemście na 
seymie konstylucyinym poświęcił. Wido- 
czne tćy zmowy ślady, przy wkroczeniu 
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woysk moskiewskich do Polski, i wypra- 
wie woysk pruskich do Francyi okazały 
się, nie tylko w odpowiedziach dworu pru- 
skiego (1) na noty seymowe o bona offi- 
cia i © pomoc przeciwko gwałtowi caro- 
wy wzywaiące; ale wśród dokonaney na- 
paści woyska rossyiskiego: które rozsypa- 
wszy się po całćy Polszcze, na krok nie 
postępowało granic Wielkopolski, prowin- 
cyi luż wtedy przyznaczonćy w zakład o- 
bietnic, przez Moskwę królowi pruskiemu 
danych. 

Ze wszelako woyna francuzka, w tym- 
Że czasie od sprzymierzonych trzech dwo- 
rów umówiona, zdawała im się niechy- 
bnie pomyślna i do zakończenia łatwa; o- 
stateczne układy swych korzyści na Pol- 
szcze, chętnie król pruski z Moskwą od- 
łożyli do czasu ogólnego, a w krótkicy 
porze oczekiwanego pokoiu. I w rzeczy 
samćy wszystko bliski koniec woyny prze- 
ciw Francyi rokowało. Właśnie kiedy król 
polski przez akcess swóy do targowickie- 
go rokoszu, przez opuszczenie obrony kra- 
iu i wyparcie się konstytucyinego seymu, 
ułatwiał Moskwie opanowanie Polski; li- 
czne sprzymierzonych mocarstw woyska 


(1) Względem oświadczenia od Moskwy przez 
dwór duński przyliemnych dla króla pru- 
skiego korzyści, czytay rozdział HI części 
l, karta 51. O notach odpowiednich pru- 
skich na żądane Łona officia I pomoc przez 
Polskę, tamże na kar. 58. aż do Ôl. 
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dążyły całą ścianę Francyi od granie nie- 
mieckich otoczyć, pod naywyższym prze- 
wodnictwem Ferdynanda  brunświckiego 
xięcia, wodza, którego sława przewyższy” 
ła wiedy innych w Europie woiowników. 
W którey porze Zongui, miasto dobrze 
warowne, bramy swoie brunświckiemu xię- 
ciu dobrowolnie otworzyło. Nie znaydo 
wał on prawie odporu głębiey w kray 
francuzki postępuiąc. Po wzięciu Ferdun 
twierdzy obronnćy, St, Menhoud podobne- 
go oczekiwał losu; a przednie pruskie stra- 
Że aż do Chalons, o mil kilkanaście ed 
Paryża odległego, podchodziły. Ziunych 
stron, przechód Renu zdradą woysku au- 
stryackiemu ułatwiony został. Landan da 
poddania się przybycia tylko xięcia Z/ohen- 
lohe oczekiwało; miasta Lille i Thinovil/e 
oblężeniem ściśnione były. Niemało do 
pomyślnego sprzymierzonym dworom po- 
wodzenia przyczyniał się nieład Francyi 
wewnętrzny. Kiedy Lukner wiekiem, a 
co do woyska, niekarnością iego i kilką 
porażkami pod Metz osłabiony, o cofaniu 
się tylko zamyślał; kiedy la Fayette, w 
rozpaczy o oyczyznie, woysko z wybor- 
nym oficerów orszakiem poruszał; w Pa- 
ryżu po krwawym dniu 10 Augusta dwo- 
iaka walka, despotyzmu z wolnością i wol- 
ności z swawolą, kierować porządnie obro- 
ną krain naymniey zgromadzeniu narodo. 
wemu dozwalała. 
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W tym stanie rzeczy francuzkich, było 
zamiarem sprzymierzonych dworów zebrać 
w Luxemburgu kongres, z wezwaniem An- 
gli i Holandyi. Tam zapewne przygoto- 
wane mieć żądano owe schedy, do wiel- 
kiego między mocarstwami działu; tam 
Francya, Polska i same Niemcy nową wziąść 
postać miały; lam los Europy miał bydź 
rozwiązany. Za przybyciem na takowy 
kongres ministrów, ausiryackiego, moskiew- 
skiego i pruskiego dworów, powstał rap- 
tem odgłos o zamyśle przyłączenia Bawa- 
tyi do dziedzielw austryackich: odgłos, 
|.tóremu wiary dodawał tok pomyślny woy- 
uy, a przy opanowaniu niektórych pro- 
wincyi francuzkich, łatwość dogodzenia 
wszelkim chciwości rachubom, na rzecz 
przemożnych mocarstw.  Przerwała atoli 
luxemburskiego kongresu dzieło niespodzia- 
na woiennych spraw koley. 

Sam pośpiech, z którym sprzymierzone 
woyska postępowały we Francyi, niemo- 
cy rniepomyślności ich w krótkićy porze 
słał się przyczyną. Uczuć się woyskom 
niemieckim dał niedostatek chleba w pro- 
wincyach nieżyznych woyną wycieńczo- 
nych, a w których lud, dobytki swo- 
ie wgłąb kraiu spędzaliąc, mężnie brał się 
do broni. Stanął na dalszćy przeprawie 
brunświckiemu xięciu waleczny wódz Du- 
mmourier z garstką 17 tylko tysięcy Żołnie- 
rza; ale wsparty dywizyą Kellermana, i 
obozem za sobą w Soisson, któremu sam 
Paryż mógł dodawać posiłków. Choroby 
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w woysku sprzymierzonym, głodem,i po- 
karmem iagód winnych rozmnożone, pora 
czasu nad zwyczay słotna, drogi ślakiem 
woiennym i z umysłu zepsute, przekona- 
ły xięcia brunświckiego nie tylko o nie- 
podobieństwie popierania dalszey wypra- 
wy, ale o niebezpieczeństwie przebywania 
dłuższego w granicach Francyi. Zaszła 
przerwa między nieprzyiacielskiemi woy- 
skami, a w czasie iey, umowa dozwalaią- 
ca woysku pruskiemu wychodu z Francyi, 
przy warunku powrócenia narodowi twierdz 
i kraiów poprzednie ogarnionych. Od tey 
pory zwycięztwo przewodniczyć woysku 
francużkiemu zdawało się.  Montesquion 
generał, opanowawszy Sabaudyą, wcielał 
ią w nową Hzpltą. „/nselm nad śródzie- 
mnym morzem hrabstwo niceńskie pedbi- 
iał. Custine poraziwszy część cesarskiego 
i rzeszy niemicckicy woyska, przez opa- 
nowanie Spiry, magazynów zabranie i zni- 
szczenie, slrasznieyszy koniec kampanii 
państwom w Niemczech nadrennowym go- 
tował. 

Chwilę iak przeciwną, nie tylko nadzie 
iom iuż bliskim skutku dla sprzymierzo- 
nych mocarstw, ale sławie woyska i króla 
pruskiego, dostrzegło ministeryum pruskie 
za naydogodnicyszą odwicczney swćy chci- 
wości. Awołauemi raptem z Luxemburga 
do Verdun ministrowie austryacy wraz z 
moskiewskim zostali. Dwór pruski wy- 
chód woyska swego z Francyi. nieco po- 


g** 
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deyrzany, wysławiwszy za ocalenie sił 
swoich, i zręczne podeyście francuzkiego 
wodza; tym samym niożność i golowość 
swoię do powetowania uchybionćy wypra- 
wy okazywał, byleby mu zapewnione by- 
ły te nadgrody, do których żądania wy- 
slawiał pobudki z poniesienia tak wielkich 
strat, i chęci poświęcenia się na dalsze. 
W krótce laiemnicą bydź przestało po ca- 
Tćy Europie, że król pruski, celem za- 
pewnienia sobie tych nadgród, usilnićy 
domaga się o zezwolenie dwóch drugich 
dworów, na wchód woysk iego do Wiel- 
kopolski: ulrzymuiąc ten warunek za ko- 
nieczny, do dalszego z niemi woyny prze- 
ciw Francuzom prowadzenia. Odwołanie 
się ministrów do dworów swoich zakoń- 
czyło krótkie propozycye i konferencye 
werduńskie, po których dotrzymał król 
pruski umowy z Francuzemi zawartcy. 
Tym czasem Ausiryacy od oblężenia miasta 
Lille i Thionville odstąpić przymuszeni by- 
li. Custine dobywszy Moguncyi, odzier- 
żywszy Frankfórt, aż do rzeki Lahanu 
woyska francuzkiego rozwiiał chorągwie. 
Dumourier zaś wśrzód Listopada, zwycięż- 
ca pod Jemmappem, Bruxelle opanował; 
dalcy Klandryą austryacką podbiwszy i 
kray leodyvyski ogarnawszy, przy końcu 
kampanii, broń groźnieyszą całey rzeszy 
niemieckićy i stanom hollenderskim zawie- 
sił, Odnawiamy pamięć tych woiennych 
wypadków: one bowiem królowi pruskie- 
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mu zbliżyły porę do zakończenia z Moskwą 
zgubnćy na Polskę zmowy. 

Propozycye pruskie doszły do wiadomo- 
ści dworu wiedeńskiego w czasie, kiedy 
nayczulsze straly, woyna coraz nagleysza, 
i pouwzeba dalszćy do.nićy pomocy „króla 
pruskiego, nie dozwalały mu largować się 
z dworem berlińskim o własność rzeciego; a 
nawet przychylnćy zwlekać odpowiedzi. O- 
trzymał, a raczćy wymusił król pruski na ce- 
sarzu niemieckim skłonienie się iego, aby 
cierpliwie patrzał na wyrządzenie nowego 
Polszcze gwałtu. Niewiadomość dotąd, w ia- 
kich wyrazach, w iakich warunkach to ze- 
zwolenie nastąpiło, daie prawo powąlpi- 
wać o iasnćy i prostćy zgodzie cesarza, na 
zmowę zawarcia Polski w szczupleyszych 
granicach. dŁuatwieyszą daleko sprawę miał 
dwór berliński z Petersburgskim: bądź że się 
domagał o uiszczenie danych sobie obie- 
tnic, za przeniewierzenie się PDolszcze; 
bądź, że, znaiąc umysł Katarzyny do za- 
borów gotowy, chętnie przystawał na po- 
dział łupu z carową, by też dla nićy zy- 
skownieyszy. Szło więc tylko o przygo- 
towanie konfederacyi targowickićy do tćy 
zmowy, i o ubarwienie gwałtu przed całą 
Europą, do czego ministeryum berlińskie, 
ugodnie z petersburgskim, następne wymy- 
śliło powieści: że duch demokialyzmu 
francuzkiego i maxymy okropne ty sekty, 
coraz bardzićy rozkrzewiaią się w Polszeze; 
że intrygi wysłańców iakobińskich mocne 
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w nicy maią poparcie; Że iuż iest w kra- 
iu kilka uformowanych iakobińskich klu- 
bów, które otwarcie zdanie swoie ogłasza- 
ią; Że ta niebezpieczna zaraza w Wielko- 
polszcze szczególłnićy rozszerzyła się, i 
tam naywięcćy zelantów fałszywego pa- 
tryotyzmu znayduie się. Takie baśnie i 
w tych wyrazach ogłosiła deklaracya pruska,. 
16 Stycznia 1793, przy wchodzie woysk pod 
komendą Moóllendorfa, do kraiów Rzpliey, 
a mianowicie do kilku woiewództw Wiel- 
kopolskich. W tym ona godna iest uwagi, 
Że ukrywaiąc ieszcze powód takowego 
gwałtu, mieni go krokiem ostrożności, 
którego cele, iak sama twierdzi, były: 
zasłonić prowincye pograniczne pruskie, 
uskromić źle intencyowanych, którzy pod- 
niecaią zamieszki i zburzenia; przywrócić 
i utrzymać porządek i spokoyność publi- 
czną, oraz zapewnić skuteczną prołekcyą 
dobrze myślącym obywatelem (1). 


(1) Do deklaracyi pruskiey l6go Stycznia 1793 
należy druga 24go Lutego tegoż roku, wzglę- 
dem objęcia territorium i miasta „Gdańska, 
które także dwór pruski iako siedlisko szka- 


radney Jakobinów sekty szkaluie.. Opóźnie=- 


nie deklaracyi, co do Gdańska, nastąpiło po» 
dobno z powodu nienadeszłego na czas zezwo- 
lenia Anglii. Ta bowiem zachodzi różnica 
między dekłiracyą lgo Stycznia, a 24go 
Lutego, iż w pierwszćy nie wspomima król 
pruski tylko o zezwoleniu cesarza; w dru- 
gićy, i£ się zniósł z mocarstwami wspólny, 
w tym interes maiącemi. 
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Kiedy inż wszystkie okoliczności grozi- 
ły narodowi zmowa, a pomieniona dekla- 
racya Wyraźnie ostrzegaľa, iż wniyście do 
Polski woyska pruskiego następowało za 
poprzedniczym zniesieniem się z dworami 
wiedeńskim i petersburgskim; regularność 
rokoszu targowickiego w Grodnie, nie da- 
iąc wiary issnym czynom i dyplomaty- 
cznym dowodom, nazywała ie wieściami 
złych ludzi: którzy nową klęską Polskę 
straszyć i wspaniałych monarchów sławie 
uwłaczać śmieią (1). Oczekuiąc w téy po- 
rze przybycia nowego posła i nowego ko- 
mendanta woysk carowy, tymczasową na 
deklaracyą pruską podadź notę Małachow- 
skiemu kanclerzowi wielkiemu zaleciła. 
Dokonał ićy rozkazu kanclerz, i na dniu 
20stym Stycznia złożył nolę odpowiednią 
ministrowi pruskiemu, którćy treść: Że Ža- 
dnćy w kraiu nie masz niespokoyności; Że 
kluby rewolucyine są zakazane (2); Że na- 


(1) Ślepotę rokoszu targowickiego własnemi ie- 
go słowy wyobrażamy. Użył onych w uni- 
wersale 2go Lulego 1793 Niech ci tylko be- 

* dą zawstydzeni, Atórzy naród, co tyle 
nieszczęść doświadczył, nową klęską straszyć; 
t tych wspaniałych monarchów stawie u- 

„ właczać śŚmicią. 

(2) Należało rokoszowi na skargę pruską wedle 
prawdy i prosto odpowiedzieć, że nie było 
Żadnego w Polszcze Jakobinów kłubu. Odpo- 
wiedź bowiem, Że były zakazane, nie zbiia 
zarzutu. Ale rokosz targowicki, szkałuiąc 
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koniec siła kraiowa i pomoc woysk rossyi. 
skich w Polszcze będących, gdy aż nadto 
dostateczną okazuie się do zapobiczenia roz- 
ruchom; Żądaniem iest Rzpltćy, aby król 
pruski woyskom swoim wchodzić w ićy 
kraie nie rozkazywał. Tak nikczemna i 
oziębła odpowiedź w trafie lak wielkim i 
gorącym słusznie gorszyła powszechność. 
Żjechali niebawnie po tćy deklaracyi z 
Petersburga do Grodna Sywors posel, oraz 
z lIngelstronem generałem moskiewskim. 
Na zapytanie od hersztów rokoszu targowi- 
ckiego, co znaczy wniyście woysk pruskich?. 
co znaczy zezwolenie na to carowy? zadu- 
mieniem i niewiadomością swoią odpowia- 
dali. A gdy się ich ciż hersztowie radzili 
względem kroków odpornych przeciw pru- 
skićy napaści; z powodu winnćy przez 
'Targowicę w carowy ufności, kroków ta- 
kowych, bez poprzedniczego na nie ićy ze- 
zwolenia, odradzali. Wszakże dla ulgi Ża- 
lu i wstydu, mianowicie Szczesnego, Alexan- 
dra Sapiehy i Seweryna Rzewuskiego, na 
których nie tylko powszechność, ale iuż i 
niektórych rokoszan narzekania spadały; 
dway przewódzcy moskiewscy dopuścili 
generalności targowickićy na piśmie wła- 
snćy iey miłości obrony. Wyszła 3go Lu- 
tego protestacya skonfederowanećy Rzpltéy 
przeciwko gwałtownemu woysk pruskich 


seym konstytucyjny i wielu obywatełów o za» 
siew nowćy nauki, wolał przemilczeć prawdę, 
iak się okazać oszczercą, 
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w panistwa Polski wlargnieniu. Akt ten za- 
myka w pierwszćy części satyrę konstylu- 
cyi 8go Maia, pochwałę carowy, uwiel- 
bienie własnego rokoszu, a nawet woyska 
Moskwy przyiacielskiego; w reszcie powla- 
rza odpowiedzi, iuż w poprzednićy nocie 
królowi pruskiemu dane, przekłada gwał- 
ty przez woysko pruskie przy wkroczeniu 
do kraiu dokonane; a oświadczaiąc ufność 
w sprawiedliwości króla pruskiego i wspa- 
niałości carowy, kończy rzecz p rotestacyą 
przeciwko wszelkićy kraiów Polski, albo 
iakieykolwiek z icy atlynencyi uzurpacyl, 
z zapewnieniem: iż konfederacya targowi- 
cka, do żadnych umów o oderwanie iakiey- 
kolwiek ich części przez żaden sposób nie 
należy; iĉ członki onćy bronić wolności, 
niepodległości i całości ostatnim krwi wy- 
lewem gotowi. Wszędzie w tćy protesta- 
cyi, wyrzuty gwałtów obok uwielbienia 
gwałcicielów, wszędzie wyrazy podłe i 
niewolnicze obok śmiałych i na pozór o» 
bywalelskich umieszczone. 

Przy protestacyi ugodzony był w gene- 
ralności uniwersał do zwołania pospolite- 
go ruszenia; ole ten nie znalazł potwier- 
dzenia dwóch dozorców moskiewskich, któ- 
rzy też dla ważnieyszych robot, iak dora- 
dzania rokoszanom, coby na swą obronę 

isać mogli, z Grodna do Warszawy wyie- 
chali. Osmieliła się wszelako generalność 
wydadź na dniu 2go Lutego uniwersał, 
aie lak w istocie do pospolitego ruszenia, 
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iako raczćy do zapowiedzenia narodowi, 
iż pospolite ruszenie ma w swoim zamyśle. 
Mniemała generalność, iż tym śrzednim 
sposobem tłómaczenia się dogodzi prożno- 
ści swoićy i winnemu Moskwie posłuszeń- 
stwu. Lecz iakożkolwiek nikczemny to był 
krok, w owćy porze, kiedy iuż cały naród 
woyskiem obcym przytłoczonym został; 
nie podobał się posłowi moskiewskiemu; 
owszem ściągnął na generalność głośną iego 
i dyplomatyczną naganę. Jasna iest ona w 
pamiętney nocie Sywersa, na dniu 20tym 
Lutego Maraca wi Nen kanclerzowi do 
przesłania generalności podanćy. W nićy 
poseł moskiewski, oświadczywszy zasmu- 
cenie swoie z okoliczności, iż wyszło za- 
lecenie gotowości do pospolilego ruszenia, 
niemnićy zadziwienie, iż się generalność tak 
ostatecznego dopuściła kroku, bez zasię” 
gnienia wprzód rady iego, iako ministra 
dworu przylaźnego, od którego, podług 
przyznania sameyże konfederacyi,, Polszcze 
swego uszczęśliwienia t swey spokoyności 
spodziewać się należy; wchodzi w uwagi 
nad nieprzyzwoitościami, któreby z zwoły- 
wania pospolitego ruszenia wypłynąć mo- 
gły; a nie zamilczaiąc niespokoyności swo- 
ićy z powodu zapewnionćy indirecte przez 
konfederacyą amnestyi powszechnćy emi- 
grantom polskim (1); żąda, aby konfedera- 
(1) W uniwersale 2go Lutego ani o amnestyi, ani 

o emigrantach polskich wzmianki niemasz. 
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cya chciała ogłosić w mieyscach, gdzicby 
uniwersał iuż został publikowanym: Że dla 
uniknienia wszelkiego zamięszania, nie iest 
ićy wolą, Żeby iakiekolwiek zgromadzenia 
obywatelów miały mieysce; ostrzega, iż ko- 
mendanci woysk imperalorowy, wszędzie 
maig bardzo wyraźne rozkazy, rozpraszania 
wszelkich zgromadzeń, i przeszkadzania 
wszelkim zbieraniom się osób, a nawet i 


Imdirecie emnestyą nazywa poseł wezwanie 
przez uniwersał wszystkich obywatelłów do ie= 
dnoczenia się w zdaniu. M'yrzckniymy się 
ducha partyt, słowa są tego uniwersału; o- 
piniia niech nas nie dzieli: pomiętaymy, že- 
smy Polacy, żeśmy bracia. Zadziwił posła 
moskiewskiego ton, choć spóźniony, brater- 
stwa wuściech rokoszan. Wyrzuca im naprzód, 
iż oni wzywają do kraiu osoby, które sami 
za zgubicielów oyczyzny uznali; a powtarza- 
iąc na emigrantów szkalowania dawniey przez 
samych targowiczanów rozsiewane, oskarża 
ich o stawienie się przed konwencyą narodo= 
wą w Paryżu, i wyznawanie lednych z nią ma- 
xym. Mowa i protestacya Woyciecha Turskie- 
go, na dniu 30Lym Grudnia 1792 w konwen- 
cyi narodowcy, tę na emigrantów ściągnę- 
ła powieść. Śmiały w swych postępkach 
i mowach Turski, uczynił ten krok z własne- 
go przeświadczenia; i nie byłby zataił zlece- 
nia, lub pełnomocnictwa swego, gdyby ie 
miał od kogoźkolwiek. Przeciwny konstylu- 
cyi 3go Maia, ganił ią iawnie pismami swe- 
mi; i póki Moskwa nie wkroczyła do Polski, 
bronił opinii targowickich hersztów, mianowi- 
cie Seweryna lizewuskiego. 


— 156 — 


woyska; napomina, iżby generalność posłę- 
pki swoie, w okolicznościach lak delika- 
lnych, rostropnością mierzyła, i pilnie chro- 
nita się wszelkich porywczych kroków, któ- 
reby profokować mogły potęgę ogromnego 
mocarstwa. 

Żywsze ieszcze były kroki Ingelstroma, 
komendanta woysk moskiewskich w Pol- 
szcze, ało w stosunkach, iakie mieć mógł 
z komendantami polskiemi: którzy, wedle 
dyspozycyi konfederacyi, odebrawszy or- 
dynanse od Seweryna Rzewuskiego, nay- 
wyższą zwierzchność woyskową pod ten 
czas w Polszcze maiącego; to bronić Czę- 
stochowy, to skupować konie, to park ar- 
tylleryi do Wielkopolski przewozić, to nie- 
które komendy ruszać, po deklaracyi pru- 
skićy przedsiębrali byli. Oświadczył Rze- 
wuskiemu JIngelstrom, iż maiąc naywyższą 
kommendę nad woyskiem rossyiskim, a 
Polszcze przyiacielskim, cofnął hetmańskie 
ordynanse, z urządzeniami swemi niezgo* 
dne: iż Żadnych dyzlokacyi i przechodów 
woysk polskich dopuszczać nie będzie. 
Groził on codziennie Ożarowskiemu, ka- 
sztelanowi woynickiemu, komendantowi 
Warszawy, rozbroieniem garnizonu, zabra- 
niem arsenału i magazynów; hardo odrzu- 
caiąc wszelkie przełożenia, tym upokarza- 
jącym 'Targowiczanom dylemmatem: albo 
carowa iedno z królem pruskim utrzyma, 
albo nie. Jeżeli iedno, niepodobna wam 
obrona; ieżcli nie iedno; niepotrzebna; do- 
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syć wam będzie na potężnćy Katarzyny pro- 
tekcyj. 

Takie upokorzenia rokoszu targowickie* 
go, powinny go były przywieść do rozpa- 
czy i ostatecznych kroków: lecz przeciwnie 
herszlowie iego, ufność raczćy ku Moskwie 
okazywać, i ten polityczny lelarg wmawiać 
w naród postanowili. Generalność grodzień- 
ska, stosuiąc się do tego, czego po nićy 
poseł moskiewski Żądał, wydała na dniu 
22gim Lutego uniwersał, cofaiący zamysł 
pospolitćy obrony. Marszałkowie targo- 
wiccy, ogłosiwszy w nim: że ieżeliieszcze 
może mieć iaka nadzieię Rzplta, to zapew- 
ne iedynie w wielkomyślności wielkićey Ka- 
tarzyny, (którćy rady odrzucać, byłoby 
gubić się prędzey); temi słowy odezwę swo- 
ię do narodu kończą: » Na miłość tedy oy- 
czyzny obowięzuiemy i zaklinamy spół- 
ziomków naszych po prowincyach będących, 
aby przez wzruszenia niewczesne zgonu 
Rzpltćy nie przyśpieszyli; aby do pospoli- 
tćy obrony tym sposobem i w tenczas do- 
piero się brali, gdy przez konfederacyą ge- 
neralną, przez ostatnie wici, ostrzeżeni 
będą.« «Tak rokoszanie targowiccy, co kil- 
kunastą dniami pierwćy oświadczyli byli 
narodowi: że Polakom oddadzą Rzplią 
rządną, wolną, niepodległą + całą; że al- 
bo tę uirzymaią, albo żaden znich pomy- 


Ślności idy nie przeżyie (1); oddali Rzpltą 


(1) Słowa wyięte z protestacyi targowickićy, 3go 
Lutego, 1793. 
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nierządną i podległą Moskwie, na rozszar- 
panie przygotowaną: a Żaden z nich sromo- 
tnego życia na piękną śmierć nie zamienił. 
Ale że podłość w magnatach pomięszana 
bydź zwykła z próźnością, wśrzód niewol- 
niczego posłuszeństwa rozkazom posła, 
przebiia się krnąbrność w odpowiednicy 'no- 
cie, którą hersztowie targowiccy posłowi 
moshiewskiemu, na dniu także Ż2gim Lu- 
tego, przesłali. Wymawiaią w niéy Sywer- 
sowi, Że uniwersał ich źle onemu iłóma- 
czony, nie wyrażał zapewne prawdziwego 
ich myśli znaczenia; Że ten uniwersał, pod 
bytność iego w Grodnie, był mu komuniko- 
wany, Że nie grozi tą obawą zamieszek, 
które poseł w nocie swoićy przekłada; że 
konfederacya nie dopiero slarała się iedno- 
czyć umysły, przywiązać naród do dobrćy 
sprawy i do wielkićy monarchini; Że nie wi- 
dząc ani Żadnego w narodzie przeciwień- 
stwa, ani partyi przeciwnćy, nie miała ża- 
dnćy potrzeby ogłaszać amnestyą, ani od- 
woływać emigrantów. 
bydź postowi moskiecwskiemu wyrzuty od 
ludzi, których powolność aż nadlo nad- 
gradzała mu osobiste ich wymówki (1). 


(1) Na potwarz posła moskiewskiego, iż emi- 
granci stanęli przed konweucyą w Paryżu, 
hersztowie targowiccy, w odpowiedzi swoićy 
22go Lulego twierdzą: iż 4n, który popisy- 
wał się z wymową swolą na zgromadzeniu 
narodowym w Paryżu, nie wspólnego z Poł- 
ską nie ma, prócz urodzenia i nazwiska. 


Oboiętne musiały . 


| 
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Usposobienie rokoszu targowickiego do 
rozbioru kraiu, ułatwiało Sywersowi inne 
śrzodki, 0 których zapewnić się musiał, 
przed ogłoszeniem dyplomatycznym zmowy 
carowy i króla pruskiego przeciwko Pol. 
szcze. Opatrzenie naczelnika konfederacyi 
na mieyscu Szczesnego, który do Peters- 
burga błagać W. Katarzynę wyiechat; skło- 
nienie króla do podróży grodzieńskićy i 
zwołania seymu; układ planty do seymi- 
ków i do składu extraordynaryinego seymu; 
przeprawy woyska moskiewskiego ku Dnie- 
slrowi, a wyraźnićy mówiąc, na Ukrainę; 
inne w grodzieńskie, to iest, na otoczenie 
seymu; wszystko to wymagało czasu, i ttó- 
maczy zwłokę obwieszczenia zmowy dwóch 
dworów na Polskę, od śrzednich dni Sty- 
cznia, do dnia 9go Kwietnia. W tym dniu 
dopiero poseł rossyiski i minister pruski, 
przez sekretarzów swoich w Grodnie, do 
konfederacyi generalnćy podali daklaracyą 
iednosłowną, względem losu przeznaczo* 
nego Polszcze, w następuiących wyrazach: 
»Zamiary, które nayiaśnicysza imperatoro- 
wa Jeymć całéy Rossyi, rozkazała ogłosić 
w deklaracyi, podanćy przez ićy ministra 

MORAO RT T O a 


Odpowiedź tym nierozsądnieysza ze strony 
hersztów targowickich, że oni wakcie swoim, 
między przestępstwami seymu konstytucyine- 
go, liczyli oddalenie niepossessyonatów od 
seymików; lubo seym głos wolny w materyach 
statystycznych każdemu obywatelowi , nawet 
nie na zjazdach publicznych, wawował. 
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w Warszawie dnia 7/18 Maia roku prze- 
szłego, z powodu weyścia woysk ićy do 
Polski; były bez wątpienia takićy natury, 
Że powinny były pozyskać powolność, u- 
szanowanie, a nawet i wdzięczność całego 
narodu polskiego (l). Wszelakoż Europa 
widziała, iakim sposobem były one przyię- 
te i cenione. Dla utorowania drogi kon- 
federacyi targowickiey, przez którą ona do- 
stąpić mogła użycia praw swoich, i wła- 
ściwie należącey sobie władzy (2), należa- 
ło było iąć się sposobu oręża; i sprawcy 
rewolucyi 3go Maia 1791 roku, iako też 
ich stronnicy, nie zeszli z poboiowiska , do- 
kąd wyzwali byli woyska rossyiskie, aż 
będąc przez ich usiłowania zwyciężone- 
mi (3). « 

»Lecz chociaż oparcie się iawne ustało, 
dało atoli mieysce machinacyom sekretnym, 
których sprężyny substelne, tym są niebez- 
piecznieysze, że często przed naybystrzey- 
szym dozoru nikną okiem, a nawet praw 
dosięgnienia uchodzą. 


(1) Zamiary deklaracyi dnia I8yo Maia 1792, wy- 
łożone są w rozdziele II. tey części. 


(2) Jaka władza, iakie prawa mogły się należeć 
spiskowi targowickiemu, w Petersburgu zawią- 
zanemu? 

(3) Nie byli zwyciężeni; lecz od króla swego za” 
wiedzeni i opuszczeni: który oddaiąc się na 
wielkomyślność carowy, widzi ićy skutki w tey 
deklarecyi. 
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»Duch fakcyi i zamięszania tak dalece się 
rozkrzewił, że ci, którzy się zatrudniaią 
szkodliwą nalchnięcia i rozprzestrzenienia 
onego robotą, uchibiwszy celów intryg swo- 
ich u dworów cudzoziemskich, gdzie usi- 
łowali uczynić zamiary Rossyi podeyrzane- 
mi, obrócili swoie usiłowyania na omamie- 
nie pospólstwa, zuwsze łatwo zwieść się 
mogącego; a naostatek dokazali tego, że ono 
stało się uczestnikiem nienawiści i zawzię- 
żości, które oni powzięli przeciwko temu 
unperium, będąc zawiedzeni na swoich wy: 
stępnych nadzieiach. Nie mówiąc o wielu 
uczynkach pospolicie wiadomych, które do- 
kazywaią skłonności złośliwe naywiększćy 
liczby Polaków; dość iest powiedzieć, że 
oni potrafili użyć na złe prawideł ludzko- 
ści i umiarkowania (l), do których gene- 
rałowie i oficerowie woysk nayiaśnieyszćy 
imperalorowy ieymci, podług danych sobie 
wyraźnych rozkazów, przystosowali postę. 
powanie i czynności swoie; tak dalece, Że 
powstali przeciwko nim we wszelkich sposo- 
bach i złego obeyścia się; I Że nayzuchwal- 
si odważyli się mówić o nieszporach sycyliy- 
skich, grożąc im podobnym losem.” 

n Taką to nadgrodę ci nieprzyiaciele spo- 
koyności i dobrego porządku, które nayia- 
śnieysza imperatorowa ieymć chciała przy- 


(1) Jak prawidła ludzkości i umi.rkowania kice 
rowały generałami i oficerami moskiewskie» 
mi, 2 wyznań ich własnych i rokoszu targo- 
wickiege okażcmy w trozdziele VII. 
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wrócić i ugruntować w ich oyczyznie, za- 
chowywali wspaniałym Lćy monarchini za- 
miarom. Z tego można sądzić o szczerości 
akcessu naywiększćy onych liczby do lera- 
źnieyszcy konfederacyi, iako też o trwało- 
ści i niewzruszonćy mocy pokoiu wewnątrz 
i zewnątrz Rzpltéy.” 

»lecz imperatorowa ieymć, będąc od 
trzydziestu lat przyzwyczaioną do pasowa- 
nia się z rozruchami ustawicznemi tego kra- 
iu (1) i zaufaną w sposobach, przez opatrz- 
ność sobie użyczonych, ku wstrzymaniu 
w granicach dotąd tam panuiących roz- 
różnień, byłaby trwała w swoich usiłowa- 
niach nieinteressowanych, i puściłaby dalćy 
w niepamięć wszystkie uskarzenia się prze- 
ciwko niemu pobudki, iako też i sprawie- 
dliwe pretensye, do których one prawo ićy 
nadaią; ieżeliby się nie okazywały inne ro- 
dzaiu ieszcze ważnieyszego i nicbezpiecz= 
niecyszego bezprawia.” 

» Szaleństwo nadnaturalne ludu niegdyś 
tak kwitnącego, teraz zaś upodlonego , roz- 
szarpanego i stoiącego nad brzegiem goto- 

. wćy poźreć go przepaści, zamiast żeby było 
celem wzdrygnienia się dla tych burzycielów, 

| OWO OO 
(1) Przypominając Carowa trzydziestolelnie pass 
sowanie się swoie z rozruchami Polski, które 

sama podniecała, wyobraża skłonność swoię 

do passowania się. Byłaby się Polska cie- 

szyła ciągłym pokoiem, iak przez cztery lata 

pod seymem konstytucyinym, gdyby Carowa, 

iak pod ówczas, ianeimi zapasami zaiętą była. 
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zdaie się owszem bydź dla nich przykładem 
do naśladowania. Onipracuią, ażeby wpro- 
wadzić na tone Rzpltey tę naukę piekiel- 
ną, która sekta bezbożna, świętokradzka i 
oraz niegodziwa, zrobiła na nieszczęście i 
zniszczenie wszystkich społeczeństw du- 
chownych, cywilnych i politycznych. Już 
kluby spokrewnione z klubem Jakobinów 
paryzkich, są ustanowione w stolicy, iako 
też w wielu prowincyach polskich. One 
wywieraią sekretnie iad swóy, wlewaią go 
w umysły, i do burzenia się w nich pod- 
niecaią (1). hte walki tnt 

» Ustanowienie tego ogień wybuchaięce- 
go źródła, tak niebezpiecznego dla wszyst- 
kich z państwami Rzpltey sąsiaduiących mo- 
carstw, musiało naturalnie wzbudzić ich ba- 
czność. 

n Nayiaśnieysza imperatorowa ieymć całćy 
Rossyi i naylaśńieyszy król iegomć pruski, 
za zgodę nayiaśnieyszego cesarza rzymskie- 
go, żadnego innego w téy mierze skutecz. 
nieyszych dla swego respective bezpieczeń. 
stwa, nie uznali sposobu nad ten, ażeby za. 
wrzeć Rzpltą polską w granicach ścisley. 
szych (2), urządzaiąc dla nićy exystencyą i 


(1) Jakobińskie kluby ieżeli gdzie iad swóy wy” 
wieraią nigdzie sekretnie. Brak dowodów 
przymusza dwa dwory skarżyć się na sekre- 
tne przestępstwa. A , 

(2) Zwrócenie zarazy bądź fizyczaćy, bądź mo. 
ralnćy od granic swoich, daież prawo iednemn 


Czśść 1I. 9 
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proporcye państwu średniego stopnia wła- 
ściwsze (l); a któreby ułatwiły sposoby 
pozyskania i zachowania, nie naruszając 
starożytnćy ićy wolności, rządu mądrego i 
dokładnego, a oraz dość mocnego i czyn- 
nego do zapobieżenia i poskromienia wszy- 
stkich nierządów i zamięszań, które tak 
często nadwerężały własną ićy samćy i są- 
siaduiących z nią spokoyność.” 

»Będąc przeto zjednoczeni doskonałym 
porozumieniem się względem celów i pra- 
wideł, nayiaśnieysza imperatorowa ieymć 
całćy Rossyi, i nayiaśnieyszy król iegomość 
pruski, są u siebie naymocnićy przedświad- 
czeni, że nie mogą lepićy zapobiedz zupeł- 
nemu zniszczeniu, którym Rzpliey grożą 
panuiące w nićy niezgody; zwłaszcza zaś 
te dziwotworne i obłąkane zdania, które 
się w nićy zaczynaią okazywać, iak przyłą- 
zzaiąc do swoich respective państw te ićy 
prowincye, które teraz z niemi graniczą, i 
biorąc one natychmiast w aktualną swoię 


Åm I 


mocarstwu do przywłaszezenia sobie dzierzaw 
drugiego ? Cò dopiero, kiedy zaraza zmy- 
ślona tylko ? 

(1) Skądże to carowa i król pruski maią prawo 
naznaczać proporcyą i stopnie państwom u* 
dzielnym? Na iakich prawidłach ci nowi ge- 
onotrowie polłyczni rozwiązuią takowe mier- 
niczo-polityczne problemata?'Nowy ten, a cie- 
mny i niesłychany dotąd ięzyk w prawie na- 
rodów, nie podaież własności każdego mocar- 
stwa pod miarę, wagę i cyrkiel cudzEy chci- 
wości? 


pessessyą, końcem zasłonienia onych wcze- 
srie od skutków okropuych tych zdań, któ- 
re w nich rozsiewać usiłnią (1). Rzecze- 
ni monarchowie, oznaymuiąc całemu naro- 
dowi polskiemu w ogólności o swoim w tćy 
mierze stałym i nieodmiennym postanowie- 
niu, wzywaią go do nayprędszego na seym 
zgromadzenia się, końcem ułożenia się po 
przyiacielsku względem tego objektu; a oraz 
do przyłożenia się do zamiarów zbawien- 
nych, które oni maią względem zapewnie- 
nia mu na potym slanu pokoiu nienaruszo- 
nego i rządn stałego i gruntownego.” 

Fa deklaracya, w którćy oczywiste są 
bezprawia, fałsze i potwarze, nie ściągnę- 
ła odpowiedzi rokoszu targowickiego. Wa- 
łewski, woiewoda sieradzki, następca Szcze- 
snego w kole generalności, Seweryn Rze- 
wuski, hetman polny koronny, osobiste o~ 
świadczywszy protestacye, oba zagrożeni 
kassacyą urzędów, sekwestrem dóbr swo- 
ich; Grodno, celem zabezpieczenia się cd 
zemsty, stosownie do woli posła moskie- 
wskiego, i za przebaczeniem im kary, po- 
rzucili. Taki był odpór, takie postępki ro- 
koszu łargowickiego, gdy mu zabór kraiów 
Rzplićy zapowiedziany został, Widać ra- 
czcy w ich nikczemności i podłości istolną 
usługę do uiszczenia skutków zmowy dwóch 
dworów przeciw całości Polski. Jak dale. 
ko tę haniebną usługę posunęli rokoszanie, 


(l) Na tym fundamencie wszystkoby wziąźć na- 
leżało. 
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w przygotowaniu zdalnego seymu do za- 
twierdzenia gwałtownych zaborów, rozdział 
następuiący, który obeymuie wszystkie czy- 
ny rokoszan, przełoży. 

Ale potrzebuież, co do sądu Europy, 
odpowiedzi deklaracya dwóch dworów, 
która sama przez się sromotnćy chciwo- 
ści nosi cechę? Uznałaż Europa w dekla- 
racyi moskiewskićy 18 Maia 1792 za rze- 
telne, za sprawiedliwe zamiary, iakie by- 
ły powinny pozyskać carowy powolność, 
uszanowanie i wdzięczność całego narodu 
polskiego? (V). Broniąc się przeciw tako- 
wemu gwałtowi seym konstytucyiny, wy- 
zwałże woyska rossyiskie na pobolowiska; 
a raczćy nie byłże on wyzwany? Gdy o- 
parcie iawne uslało, nie przez żadne zwy- 
cięztwa, lecz przez opuszczenie ze strony 
króla obrony kraiu, woyska i seymu; czym- 
Że Moskwa dowodzi dalsze machinacye 
przeciw sobie sekretne? Owszem twierdząc, 
iż ich sprzężyny subtelne tym są niebez- 
piecznieysze, że często przed naybystrzey- 
szym dozoru nikna okiem, nie daież pra- 
wa do wniosku, iż tych machinacyi sama 
nie dostrzegła? Moógłże się rozkrzewiać 
ów duch fakcyi i zamięszania w Polszcze 
przeciw Moskwie, przy ucisku, którego o- 
bywalele doznawali od słutysięcznego woy- 
ska? od generalności rokoszu, od władz 


inkwizycyinych, które wszędzie po kraiu, 
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(L) Słowa kursywę drukowane, wyięte z samey 
deklaracyi 9go Kwietnia 1793. 
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pod imieniem sądów konfederackich, roz- 
mnożone były? SkZonności złośliwe nay- 
większey liczby Polaków przeciw Moskwie, 
a rzetelnićy mówiąc sprawiedliwe w nich 
czucie ucisku publicznege i prywatnego, 
nie byłyż skutkiem naturalnym gwałtu, 
zemsly i dumy, z którą postępowali spraw- 
cy przemocy Kałarzyny, aniżeli skutkiem 
usiłowań fakcyi iakieś na omamienie po- 
spólstwa? (o znaczy wymówka nieszcze- 
rości, z którą obywatele przystępowali do 
związku largowickiego, kiedy deklaracya 18 
Maia, spółczesne targowiczanów uniwersały, 
pomimo przekonania , pomimo przysiąg, gro- 
źbami i mściwemi środkami zniewalały oby- 
walelów do wyrzekania się konstytucyi i sey- 
mu konstytucyinego? Nakoniec, nie ckaznież 

deklaracya sama nikczemności tych zarzutów, 

kiedy w nićy rości sobie carowa piawo do 

prowincyi polskich, nie tak na, pomienio- 

nych pobudkach, iako bardzićy na tym 

bezdowodnym i fałszywym twierdzeniu, 

iż kluby, spokrewnione z klubem jatobiń- 

skim są iuż ustanowione w stolicy, iako 

tež w wielu prowinucyach polskich? Miała 

czas Moskwa w rocznym przeciągu despo- 

tycznego swego rządu w Polszcze; miał 

król pruski w kilkumiesięcznym w Wiel- 

kopolszcze przebywaniu, odkryć i wyla- 

wić Europie choć iedno siedlisko, choć 

iednego apostoła, choć iedno dzieło tóy 
piekielnćy w Polszcze nauki, o którćy roz- 
krzewieniu deklaracya głosi. Śmiało tu 
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wyrzec możemy: nie masz w świecie pięk- 
nieyszćy nauki nad tę, którą deklaracya 
dwóch dworów wprowadza, gdy za pra- 
wo do. opanowania narodów, do zaboru cu- 
dzych kraiów, chęć wykorzenienia w nich 
błędów ogłasza. 
Okazaliśmy w pierwszćy części dzieła 
naszego, o uczestniciwie króla pruskiego 
do rewolucyi w rządzie polskim i do czy- 
nów seymu konstytucyinego, przeciwności 
w dyplomatycznych iego aktach. Spełnie- 
niem onych iest deklaracya 9go Kwietnia 
1793, nawet stosowna do deklaracyi lGgo 
Stycznia tegoż roku. Przy wchodzie woysk 
swoich do Wielkopolski, oświadczywszy 
Gwilelm: „iż pryncypalnym celem tego 
kroku ostrożności iest, zasłonić prowincye 
pograniczne pruskie; w rzy miesiące po- 
tym wyznaie: „iż biorąc prowincye pol- 
skie w aktualną swą possessyą, uczynił to 
końcem  zasłonienia onych wcześnie od 
skutków okropnych zdań, które się w nich 
rozsiewaią.* Spólny w tym akcie iest 
bezwstyd, z którym Katarzyna H. wspo- 
mina deklaracyą swoię l8go Maia 1792, 
Zbliżaiąc wyrazy iednéy do drugiéy, oka- 
żemy z iaką wzgardą pamięci i rozsądku 
powszechnego, oraz wstydu i uczciwości, 
dyplomacya dni naszych postępuie. w dc- 
klaracyi lSgo Maia: „sprawiedliwość wro- 
dzona carowy nie pozwala icy połączać ca- 
ły naród polski z iedną tych lego częścią, 
która zaufanie iego uięła sobie i zdradzi- 
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łaj i owszem przeciwnie przekonana iest 
u siebie naymocnićy, Że większa iego li- 
czba nie należy w żadnym sposobie do te- 
go wszyslkiego, co udziałano przeciwko 
nićy i Rzpltćy, ićcy dawney przylaciółce; * 
w deklaracyi $go Iwielnia, nie tylko wy- 
mienia skłonności złośliwe naywiększey li. 
czby Polaków, ale oświadcza: iż od trzy- 
dziestu lat przyzwyczaioną iest do passo- 
wania się z rozruchami ustawicznemi tego 
kraiu.* W deklaracyi 18go Maia nayczul- 
sza na seym konslyłucyiny skarga: „iż u- 
koronował wszystkie swe smutne zamia- 
ry, obaleniem aż do fundamentów, na dniu 
3go Maia I791go roku, całego gmachu 
rządu, pod którym Rzplta w pomyślności 
tyle wieków trwała; a na iego zwaliskach 
powstała monarchia; w deklaracyi 9go 
Kwietnia nayczulsza na tychże burzycie- 
lów skarga: „iż oni pracuią, ażeby wpro- 
wadzić na łono Rzpltey tę naukę piekiel- 
ną, którą sekta bezbożna Jakobinów , świę- 
tokradzka i oraz niegodziwa zrodziła na 
nieszczęście i zniszczenie wszystkich spo- 
łeczeństw duchownych, cywilnych i poli- 
tycznych.“ W deklaracyi l$go Maia ro- 
kosz targowicki uznany: „iako szczególne i 
skuteczne lekarstwo przeciwko nieszęśli- 
weściom, W które warszawska konfedera- 
cya, nieprawna i moc sobie nad prawa 
przywłaszczaiąca, pogrążyła naród;** w de- 
klaracyi 9go Kwietnia: „„carowa z królem 
pruskim, za zgodą cesarza rzymskiego, ĝa- 
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dnego innego skutecznieyszego dla swego 
respeciive bezpieczeństwa nie uznali spo- 
sobu nad ten, ażeby zawrzeć Rzpltą pol- 
ską w granicach ściśleyszych, urządzając 
dia nićy exystencyą i proporcye państwom 
śrzedniego stopnia właściwsze. * W dekla- 
racyi lSgo Maia, wezwani wszyscy oby- 
watcele do łączenia się z woyskiem, do 
kraiu Rzpliey wchodzacym, dla uskute- 
cznienia dzieła targowickiego, doświadczać 
mieli: „oprócz zapomnienia przeszłych u- 
raz, wszystkićy pomocy, bezpieczeństwa 
dla swych osób i utwierdzenia w swoich 
własnościach;** z przyłączoną pogróżką: 
„iż, który zaślepieni uporem, przeciwić 
się będą chęciom dobroczynnym imperato- 
rowy, i chęciom patryotycznym ich spół- 
cbywatelów , niech nieszczęść i surowości, 
którćy się exponuią, na samych siebie wi- 
nę kładą: tym sprawiedliwićy, gdy od nich 
samych zależało uniknąć ich przez prędki 
szczery žal i poprawę; w deklaracyi 9go 
kwietnia zachodzi wielka wątpliwość o łą- 
czących się do konfederackiego dzieła, ow- 
szem urągania z woyska moskiewskiego da- 
ią prawo carowy źle sądzić: „o szczerości 
akcessu naywiększćy liczby obywatelów do 
leraźnicyszćy konfederacyi, iako też o trwa- 
łości i niewzruszonćy mocy pokoiu yve- 
wnątrz i zewnątrz Rzpltćy.* Nakoniec w 
deklaracyi f8go Maia zaprasza carowa na- 
ród polski: „aby całe swoie zaufanie zło- 
żył w wspaniałości i nieinteressowaniu; 
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które powoduią ićy kroki; * w deklaracyi 
9go Kwietnia oznaymuie catemu narodo- 
wi polskiemu, o przyłączeniu niektórych 
iego prowincyi do państw swoich; zapra- 
sza go oraz; carowa z królem pruskim: „do 
nayprędszego na seym zgromadzenia się, 
końcem ułożenia się po przyiacielsku wzgłę- 
dem tego objektu; a oraz do przyłożenia 
się do zamiarów zbawiennych, które oni 
maia względem zapewnienia mu na potym 
stan pokoiu nienaruszonego, rządu stałego 
i grunlownego: * 

Z lakiemi to deklaracyami stawią dwa 
mocarze, spiknieni na Polskę, przed świa- 
tem; podobni do owych winowayców, 
którzy, przez sprzeczne wyznania, tracą 
prawo do wiary, własnemi staią się oska- 
rzycielami, i sani siebie przed wyrokiem 
sądu potępialą: 


g++ 
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ROZDZIAŁ VII 


Targowickiego rokoszu niemoc. JPstręt w 

narodzie do iego robot. Ucisk kraiu: tu- 

piestwa a Urządzenia ich wzglę- 
dem nastepnego seymu grodzińskiego 


Upadło dzieło, z tylą trudami przez lat 
cztery, ręką cnoty i prawdziwćy miłości 
oyczyzny stawiane: rozpędzony został seym, 
twórca rządu i niepodległości Polski: usu- 
nąć się musieli cnotliwi, nie widząc iuż 
Żadnego, w owćy porze przeciw przemocy 
i zdradzie oporu. Dopięli zatym rokosza- 
nie celu swych żądzy.  Zaklęci bezbożną 
przysięgą przeciw czynom seymu konstytu- 
cyinego, zburzyli całą lego budowę; a na 
icy mieyscu oświadczyli się; pod opieką bo- 
skióg Katarzyny, dźwignąć gmach niewzru- 
szony od wieczucy przodków wolności (1). 
Jakoż do dzicła tego mieli dosyć materyvałów, 
w błędach i przesądach przeszłych wieków, 
kióre oni za pierwsze ogłaszali prawdy: 
mieli ich dosyć W chytrze wymyślonych u- 


e z m 


(1) Ostrzega się czytalący, 13 wyrazy kursywą są 
wyjęte z uniwersałów targewickich. 
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stawach, któremi uwielbiona ich opiekun- 
ka, aż do seymu konsty tucyinego, krępowa- 
ła Polskę; stołysięcy zaś pod ręką pomocni- 
ków w moskiewskich obiecywało im prędkie 
wystawienie przedsięwzięlćy budowy. By- 
toby to dzieło słabe, uicmne, panowaniu 
raczcy m nie wolności i nie- 
podległości Rzpltéy dogodne, na interessie 
gabinelu pelersburgskiego; nie na wolinaro- 
du wsparte, ale przynaymnićy za to niewie- 
le pracy , mnićy ieszcze dowcipu, w twor- 
cach potrzebuiące. Lecz i do tego nawet 
nie przyszło.  Psuć im tylko, budować po- 
zwolono. Cały ciąg trwania rokoszu byt 
stanem niemocy i nieładu. Ucisk obywa- 
telo w, uciemiężenie i zniszczenie kraiu, by- 
ły skutkiem iego gwałtownego na przewo- 
dnictwo narodowi narzucenia się: a kra- 
dzieże skarbu publicznego,  łupiestwa 
wszelkiego rodzaiu, naywiększe gwałty od 
rokoszan W postaci prawodawców popet- 
niane; na koniec ułatwiona i przyśpieszona 
zguba oyczyzny, uczyni nayczarnieyszą W 
dzieiach Polski rokoszu targowickiego pa- 
miątkę. 

Jak gwałtownie rokosz ten rozszerzył się 
w Polszcze, iak bezprawnie wszystkie so- 
bie przywľaszezył w ładze, iużeśmy przeło- 
żyli(1). Oęhydny opis czynów iego, przer- 
wany na czas został, wystawieniem oko- 
liczności, równie ohydnóy zmowy sąsiedz- 


(1) W rozdziele V. częsci II. 


kich dworów na Polskę. Wraca się de 
niego teraz z obrzydzeniem pióro. Przy- 
kra zaiste rzecz iest, opisywać spółrodaków 
przestępstwa; ale czynny wpływ ich do o- 
statnićy zguby oyczyzny, milczeniem tych 
przestępstw pokryć nie pozwala. 

Co zbrodnia zawiązała, do czego duma 
chciwość była powodem, to zgodnie, to 
po obywatelsku iść nie mogło. Nienawi- 
stni przedtym sobie hersztowie rokoszu, 
złączyli się na czas przeciw oyczyźnie. Lecz 
kiedy iuż wszystko pod przemocą moskiew- 
ską uległo, kiedy się postawili na czele 
naywyższóy władzy, marzuconćy od nich 
narodowi, wrócili zaraz dosdawnych waśni. 
Każdy z nich panować, każdy przewodzić 
pragnął.. Ztąd. Szczesnego, Branickiego i 
Rzewuskicgo zabiegi, aby naywięcćy mię- 
dzy konsyliaczami swych stużalców, lub 
przyiaciół umieścili. Jakoż utorm$gali. ge- 
neralność z ludzi zupełnie podległych. soe 
bie; lecz podzielonych między naczelników. 
Nie maiąc owi swego zdania, ślepa szli za 
natchnieniem. swych przewódzców.: z ich 
ręki czekając nadgrody, lub, za ich zezw e- 
leuiem, z fupów oyczyzny,. Szczęsny, ia- 
ko marszałek i pierwszy twórca związku, 
miał z początku. tę pociechę, Że słowa iego 
uchodziły za wyroki. Okrzyknęła go ge- 
neralność wskrzesicielem wolności, iiuż mu 
pochlebcy 7/ielkiego iwię przyznawali (1). 


(1) Benedykt Hulewicz, konsyliarz rokoszu, re 
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Pozwalali zrazu Branicki i Rzewuski tego 
kadzidła dumie iego; ale potym i o sobie 
nie zapomnieli, i gdzie o ich: interess cho- 
dziło, mieli dość liczną przeciw Szezesne- 
mu parlyą. Niemało do tego pomogła nic- 
znośna pycha Szczesnego, którćy w swym 
powodzeniu granic nie kładł. Otoczony 
zawsze pułkiem Moskalów, zdawał się bydź 
absolutnym dyktatorem. Zaufany we wzglę- 
dach carewy, z pogardą patszał na słazych 
Moskwy stronników ;. lak dalece, że Mała- 
chowski kanclerz, Raczyński marszałek na- 
dworny, dawniéy od Szczesnego służący 
Moskwie, z wielkim niesmakiem swoim, po 
kilka godzin w przedpokoiu stać musieli, 
nim doczekali się widzieć iego oblicze. 

Ale nayzręcznieyszy biskup Kossakowski, 
z bralem Szymonem, którego sam hetmanem 
stworzył, wziął środki do panowania w Li- 
twie. Człowiek tea nayobłudnieyszy z lu- 


cniąc polwarze na czyny seymu konstyłucyina- 
go, i na iego naczelnika Avystydesa polskiego, 
w mowie miany w Brześciu, oddał hołd 
wielkości swego Mecenasa wte słowa: nLedwie 
Wielki i cnotliwy Szczesny Potocki wstąpił"w 
oyozystą ziemię, gdy liczny obywatel-na hasło 
wolności otworzył oczy, poznał przepość i 
ohwycił się śrzodków ratowaniæsiebie. Zapo- 
mniał przydadź Pan Benedykt., że Moskale 
przyszli ztym hasłem wolności, i otwierali ge 
hywatelom oczy: a tak skuteczne z Wielkim 
Szcz: sny m wzięli. śrzodki, Że dziś Polski pra- 


wie iuż nię masz... 
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dzi, naygorszy z obywatelów, naychytrzey- 
szy z partyzantów Moskwy, intrygę miał za 
iedyną do wszystkiego drogę, bezczelność 
za przedmiot, cnotę za przesąd lub maskę, 
własny interess za boga, a kraiu niedolę za 
porę wyniesienia i zbogacenia siebie i swo- 
ich. Ułożył naprzód całą generalność li- 
tewską ze swoich krewnych i stronników: 
przydał Sapieże Kanclerzowi, który dla sta- 
rości, narzuconćy na siebie funkcyi marszat- 
ka ciągle odbywać nie mógł, Józefa Zabieł- 
tę, krewnego swego, za zastępcę: porównał 
go w mocy z marszałkiem koronnym; na- 
koniec generalności litewskićy, przez siebie 
rządzoney, oddzielne decyzye, co do narodu 
litewskiego, zawarował (1). "Tak zrobił się 
wszechmocnym w Litwie; a przez znaczną 
liczbę swoich konsyliarzów , ilekroć łączy- 
ły się obiedwie generalności, przemagaiącym 
w ich obradach. Słowem, on pod pierwszeń- 
stwem tylko Szczesnego, wszystkim prze- 
wodził. 

Król, opuściwszy seym konstytucyiny, 
mniemał, iż przez tę ofiarę] miłą zapewne 


(1) Obacz decyzyą gnneralności litewskiey 19go 
Sierpnia 1192. zUniwevsał icy 9 Wrzesnia ro. 
ku tegoż. Uśgwać tu należy, iż ci matacze 
tak ogromną sobie inoc nadali, pod tytułem 
urządzeń wewnętrznych, porządkowych, sądo- 
«ych, ekonomicznych; co, Żeby nie tylko ra- 
ziło obywatelów, w wyrazach ciemnych i o- 


boiętnych zawikłać starali się. 


— 207 — 


Moskwie, nabędzie prawa do przewodnicze- 
nia targowickiemu związkowi. Ale się gru- 
bo zawiódł w swoich nadzieliach. Nienawi- 
dzony, iak chytry zmiennik, od całćy Pol- 
ski, wzgardzony był od Moskwy, iak mdłe- 
go i nikczemnego umysłu człowiek. Pod 
pozorem audyencyi,naieżdzali pokilkakrolnie 
z tłumem Kozaków, zamek iego generało- 
wie moskiewscy. dawało się, iż trakto- 
wany był iak braniec woienny. Musiał po- 
łykać te wszystkie obelgi w stolicy i miesz- 
kaniu własnym; a nie miał tey nawet pocie- 
chy, Żeby go żałowała publiczność. Owszem 
w nieszczęściu narodu, znaydowała ona fol- 
gę iakąś: widząc, Że ten, który tak hanie- 
bnie zdradził położoną ulność w sobie, w 
ohydzie i obelgach pierwszą krzywoprzysię- 
stwa swego odbierał nagrodę. Nie udały się 
królowi, tyle razy pomyślnie używane, w ga- 
binecie petersburyskim intrygi; ani zmięk- 
czyły carowy, zimnieyszćy iuż zapewne w 
tym wieku, czułe do niey odezwy. Nie wzię- 
ła ona tego, przynaymniey na pozór, za 
wielką przysługę, że ułatwił ićy woysku 
opanowanie Polski. Dawszy mu więc dot- 
kliwie uczuć, że ićy był stworzeniem, ka- 
zała mu się stosować do woli konfederacyi 
targowickićy, iako zupełną ićy ufność po- 
siadalącey. 

Uczynił król do Szczcsnego odezwę, przy- 
pominaiąc, że zawsze z nieodmiennćm był 
dla niego przywiązaniem i szacunkiem; za- 
chęcaiąc do ścisłego z sobą porozumiewa. 


— 208 — 


nia się: bo od tego iak twierdził, naywię- 
cćy dobro powszechne zależćć miało. Lecz 
dumny Szczesny, czyli Żadnego nie chcąc 
miec z królem spółnictwa, w tym chwale- 
bnym, podług siebie, dziele, ktćrego twór- 
cą sam będąc, sam oraz chciał bydź doko- 
unaczem; czyli zagniewany o to, Że przez 
prędki akcess króla do iego związku, stra- 
cit nadzieię korony, którey pewnym się iuż 
bydź rozumiał, gdyby mmo słabości Stani- 
sława Augusta w obronie kraiu i konstytu- 
cyi, Polska orężem moskiewskim przezwy- 
ciężoną została; odpisał w wyrazach peł- 
nych niechęci i wzgardy. Wyrzuciwszy ostro 
królowi, że rad iego nie słuchał, że pa- 
któw konwentów mie dotrzymał, że nadto 
zamażkował sobie w monarchicznćy 3go 
Maia konstytucyi; tym tonem dał mu upo- 
mnienie: » Teraz, mości królu, twzeba nad- 
grodzić narodwi republikantskiemu , ieżeli 
nie chcesz uyść za wiarołomcę, co zamiast 
wdzięczności narodowi, że cię na pierwszym 
posadził mieyscu, chciałeś go podbić i wła- 
snością swoią uczynić.... Bądź królu wdzię- 
cznym za koronę monarchini i narodowi; 
ale bądź wdzięcznieyszym, ieżeli masz krew 
polską w sobie, za to, co teraz czynić ma- 
my. Może wolny i niepodległy naród, wy- 
baczyć W.K. Mci, iako zwiedzionemu (1)”. 


(1) Wypis. z listu. Szczesnego do króla, 2go 
Sierpnia 1792, 
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Wkrótce list ten rozszedł się po całéy Pol- 
szcze. Obrażała w nim fałszywość twier- 
dzeń i duma Szczesnego; lecz nikt nie Ża- 
łował króla, bo własną zmiennością wy- 
stawił się na tak obelżywe ugryzki. 

Wtedy stan iego mógł się nazwać praw- 
dziwie nieszczęśliwy. Nienawidzony od Na- 
rodu, zelżony od Moskwy, wzgardzony od 
rokoszan, siedział w zamku, nie śmieląc na 
świat oczu pokazać. Ale czuły na tak ostre 
wyrzuty, tknięty do Żywego zuchwałym 
Szczesnego tonem, chciał, choć na chwilę, za- 
ćmić tak nieprzychylną narodu opinią, cze- 
kaiąc ićy zmiany i ułagodzenia z ciągiem cza- 
su i dalszym rzeczy wypadkiem. Zaczęli 
więc dworscy ogłaszać, że akcess króla ie- 
dynym był kraiu od zaboru ocaleniem, że 
przez niego zawiódł ambicyą rokoszan, że 
panowanie ich niedługo trwać będzie, Że 
król ma pewny układ z Moskwą, bardzo 
pomyślny dla Polski (1); i Że naród, aby 
miał tylko cierpliwość, wkrótce w tým uzna 
zbawcę oyczyzny, którego teraz, nieświa- 
dom sekretów gabinetowych, iak niestałego 
1 zmiennego potępia. 'Vakiemi wieściami 
starał się król łagodzić niechęć publiczności: 


a tymczasem zaczął skrycie porozumiewać 


(1) Czytay pismo:— Ja lepićy trzymam o królu, 
wydane od iednego z dworskich. Niezręczny 
jednak ten dworak! Rozumowanie iego Zaga- 
dzone na domysłach, usprawiedliwiaiąc na 
czes króla, z wypadkiem rzeczy, stało się 
rzetelnym iego potępieniem, 


A 


się z biskupem Kossakowskim, wiedząc ďo- 
brze o iego dzielnym wpływie w largowi- 
ckie obrady. Miał on prawo spodziewać 
się przysługi po człowieku, którego dara- 
mi, koadiuloryą intralnego biskupstwa wi- 
leńskiecgo zobowiązał; a nawet po konsty- 
tucyi 3go. Maia, lubo iak zdraycę powsze- 
chnie nienawidzonego, głaskać nie przesta- 
wał. Ten iest charakter Stanisława Augu- 


sła, Że chociaż Żadnego dzieła stale trzymać 


się nie zwykł, do każdego atoli należeć pra- 
gnie: nieczynność iest dla niego nieznośna, 
a niepodobne w żadném przedsięwzięciu 
wytrwanie. Lubo zaś do złego przyznać 
się nierad, lubo nieprzeyrzanym cieniem 
okryć chce imie swoie, i przez wszelkie 
szluki sara się zasłonić ie oduagany spółcze- 
snych i potomnych; Żadna iednak naybrzyd- 
sza cobola w Polszcze nie była bez iega u- 
czestnictwa. Wszedł on i do targowickie- 
go dzieła, i skończył ie godnym panowania 
swego sposobeni. 

Nadęty Szczesny powodzeniem, że sam, 
przy pomocy Moskwy, przeważył prawy 
seym inaród, chciał związek swóy naypo- 
ważnieyszym uczynić. Vrzybrał go więc 
w pyszne tytuły: Komufederacyi generalnóy 
wolnych obu złączonych narodów; potym 
Nayiaśnieyszćy generalności; potym Nay- 
iaśnieyszćy Rzpltey skonfederowanćy. a- 
lecit kanclerzom, aby ministów dworów za- 
granicznych uwiadomili: że konfederacya 
generalna, po akcessie króla, w całćm świe- 
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tle stot, i nayokazalszą istność i świetność 


sanowładnóy Rzpltóy okazuie (1). Wy- 
konali kanclerze rozkaz dany (2). Milcze- 


nie na to dworów iawnie okazało, iak pa- 
trzały na ten buntowniczy związek od. Mo- 
skwy ulworzony. Jeden tylko papież nową 
konfederacyą szczęśliwym nazyyat ewentem 
(3); 1 błogosławił temu nieprawemu związ- 
kowi, niszczącemu konstylucyą 3go Maia, 
błogosławiwszy przed rokiem  seymo- 
wi, z okazyi ičy ustanowienia. Sprzecz: 
ność lakowa w rzeczach nawetpolitycznych, 
mnićy zgodna z dostoieństwem papieża, nie- 
mało zasmuciła lych, klórzy w dzisieyszym 
wieku, miotaiącym okrutne przeciw stolicy 
rzymskićy pociski, szanująićy powagę ielicie- 
liby ią widzieć szanowną. Usłyszał iednak 
rokosz targowicki prawdę z ust posła wol- 
nego narodu. Chcąc on przypodobać się 
Moskwie, albo raczćy ićy wykonywarąc wo- 
lą, kazał ministrowi francuzkiemu, z okoli- 
czności rewolucyi, dziesiątego Sierpnia w 
Paryżu zaszłćy, z kraiu wyiechać. Lube 
dla tćy przyczyny, ani dwór londyński „ani 
madrycki, ani inne dwory, nle zostatące 
pod ówezas w woynie z Francyą, posłom 
ićy z kraiów swoich usiępować nie kazały. 
> 
(1) Słowa wzięte z zalecenia kanclerzom netyfi- 
kacyi dworom. zagranicznym; 2go Wrzesnia 
1792. 
(2) Nota Chreptowicza podkancierzezo do minie 
strów zagranicznych y 25go Września 1792. 


(3) Obaca notę Nuncyusza 25go Listopada 1792. 
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Wtedy minister ten (1) oświadczył rokosza- 
nom, że w konfederacyi na trupach i pod 
przewodnictwem oręża moskiewskiego za- 
wiązanćy, reprezentacyi Rzpltćy widzieć nie 
| może; że postępek ich względem siebie ma 
za gwałt, którego światło wieku dzisieysze- 
go długo bez ukarania nie zostawi. Niemiły 
zapewne był Szczesnemu w takim charakte- 
rze człowieka sąd o związku iego. Lecz 
kto śmiał gwałtem przygnieść własnego na- 
rodu przekonanie, rozumiał, że mu się by- 
namnićy na obcych zdania oglądać nie trzeba. 
Mocny do psucia dobrych dzieł seymu kon- 
stytucyinego rokosz, mdłym był i słabym do 
ważnego w sprawie narodu przedsięwzięcia. 
Ta niemoc iego zaraz okazała się w Brześciu. 
Prócz wyznaczenia poselstwa do Petersburga, 
deputowanych do króla, i naymnićy potrze- 
bnćy delegacyi do examinowania magistratur, 
gdyż wszystkie magistratury wykonawcze ści- 
śle w swoim czasie od seymu examinowane 
były; iod następnego scymu examinowane 
bydź mogły; nic więcćy nie zrobili rokosza- 
nie. Spełzło kilka tygodni czasu na nikcze- 
mnych sporach i potwarzach seymu. Gdzie 
przeszłe prawodawstwo okazało męstwo i 
gorliwość o powagę Rzpltćy, tam się wydała 
rokoszan słabość i zupełne Moskwie pod- 
daństwo. Kazał był seym przytrzymać 
Sadkowskiego, archimandrytę słuckiego (2)! 

(1) Pan Decorches. 
(2) Obacz w rozdziele II. części II. rzecz o Sad- 
kowskiim, na karcie 52, 53, 54, 55, i notę 

O nim na karcie 52. 
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nym: wyrok tylko sprawiedliwości przez 
roztropną politykę zawieszony został. Ro- 
kosz bez poprzedniego rzeczy roztrząśnie- 
nia, seymu postępek za nieprawny; wino- 
waycę, za nieskażonćy choty człowieka, 
uznał (1). Wskrzeszaiąc seym powagę Rze- 
czypospolitćy nad xięstwem Kurlandyi, ia- 
ko lennością Polski, wysłał swego do Mita- 
wy komissarza.  Niemiło na to patrzała Mo- 
skwa, w xięstwie tém, iak w swoićy pro- 
wincyi, rządzić przywykła: zaraz go też 
rokosz odwołał. Każdy się mógł domyślić, 
Że w tym wszystkim wykonywał rozkazy 
ministra moskiewskiego. Z takich począ- 
tków naymnićy widzący przeglądać zaczęli: 
Że los narodu i kraiu, kształt przyszłego 
rządu, nie od rokoszu zawisł; chociaż się 
ustawicznie twórcą rządu i wolności ogła- 
szał; lecz od Moskwy, która go utworzyła. 
Ta była przyczyna, Że zaraz z Brześcia zna- 
czna się konsyliarzów liczba usunęła (2). Gi 
tylko do Grodna się przenieśli, którzy albo 
ślepe w swym naczelniku pokładali zaufa- 
nie, albo się pewnego obłowu, w czasie 
ucisku i nieładu, spodziewali. 
Tymczasem udała się czereda poselska do 
n 
(1) Czytay list podły Szczesncgo i Sapiehy, mar- 
szałków rokoszu, do Sadkowskiego, 22 Wrze* 
śnia 1792. 
(2) To iest z tych, których późnićy, mimo ich, 
za konsyliarzów dopisali naczelnicy rokoszu. 
Obacz rozd: V, część II. notę na karcie 158, 
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Petersburga.  Mniemał rokosz, Że wysyła- 
iąc kupę postów, większy hołd przez to 
odda Carowy; nie myśląc, iż usprawicdli- 
wiał ićy polwarze, niedawno rzucone na 
naród polski, gdy go do latarskićy hordy, 
w manifeście swoim przeciwko Szwecyi,obel- 
Żywie przyrównała. W instrukcyi wysila- 
o się iego niewolnictwo na naypodleysze 
uwielbienia Carowy, poniżaiąc imie naro- 
du, którego sobie reprezenłacyą bezprawnie 
przywłaszczył. Zalecili wyznać rokosza- 
nie: »Że wspaniała i wielkomyślna Katarzy- 
»ny wielkićy dusza dźwignęła swobody, 
»skruszyła zamachy monarchiezne, wróciła 
» staropolskie iestestwo narodowi; że wdzię- 
»czność za to uroczystym poselstwem gło- 
asz}, przed obliczem tćy monarchini, z któ- 
arćy maiestalu nabieraią wzorów berła dźwi- 
»gaiące osoby:* a powłarzaiąc Żakowskim 
stylem, iednę myśl służebniczą w nowych 
coraz wyrazach, kazali ieszcze powiedzieć: 
»Że zbran wdzięczności obowiązki nayo- 
»dlegleyszćy prześlą potomności, za skute- 
»czną a nieinteressowaną pomoc; iż całemu 
»świala okręgowi podadź do wiadomości 
»pragną, Że nic nie znayduią chłubaieysze- 
»go, nad zaszczyt doznawać wspaniałości 
» wielkićy Katarzyny (1).* Po tak nikcze- 
mném i haniebnćm czołganiu, niewolnicy 


(1) Treść instrukcyi 4go Września danćy od ro- 
koszu delegowanym do Petersburga, własnemi 
iego wyrazami, wiernie tu umieszczona, 
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oświadezaią chęć wniyścia w związki przy- 
mierza a Moskwą; ink gdyby przymierze, 
dzieło dwóch stron równych sobie w pra- 
wach, między panem a niewolnikiem miey- 
sce mieć mogło: upraszaią oraz 0 zaręcze- 
nie całości possessyi Rzpltéy, i ićy niepo- 
dległości, Właśnie w sam czas zaczeli my- 
ślóć o całości Rzeczypospolitćy, gdy iuż 
zupełnie i kray i sam rokosz na dyskrecyi 
Garowy zostawał. Godnym był ttómaczem 
rokoszu, na czele delegacyi Branicki he- 
tman. Powiedział wiernie wszystkie le 
podłości, niegodne wolnego człowieka, 
tym bardzićy reprezentanta wolnego naro- 
du; lecz godne iego, dawnego Moskwy 
służalca; godue tych, którzy tłómaczem 
Swego niewolnietwa mieć ehcieli. Ode- 
brała delegacya odpowiedź, z oświadcze- 
niem uprzeymości dla siebie, i Że impera- 
torowa mile te hofdy przyimuie. Nie by- 
ło w nićy wzmianki o całości Polski: u- 
ezyniono tylko traktatu nadzieię, lubo w 
dalekićy i ciemnćy perspektywie. Ale za 
to obfite strawne brali delegowani ze skar- 
bu Carowy. Hoyna ona była w ley mie- 
rze, maiąc sobie wkrótce te wydatki po- 
działem Polski sowicie nadgrodzić. Z nie- 
cierpliwością wyglądał Szczesny z konsy- 
liarzami skutku poselstwa: spodziewaiąc się, 
Że przywiozą z Petersburga delegowani za- 
pewnienie losu Polski, i pozwolenie dla ro. 
koszan, stawiania wolnego i republikan. 
ckiego rządu budowy. 
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Próżne ich były oczekiwania. Nic im 
pewnego nie zwiastowali posłowie, ani z 
Petersburga, oprócz Że mieli szczęście wi- 
dzieć wysławione w instrukcyi maiestatu 
oblicze; ani po swym powrocie. Branicki 
nawet został w Petersburgu, ostrzeżony za- 
pewne, aby się więcćy do robot rokoszo- 
wych nie mięszał; które się na hańbie na- 
czelników, a ostłatniey zgubie kraiu skoń- 
czyć miały. Ludzie, mnićy mocną obda- 
rzeni wiarą, wnosiliby ztąd, że się iakie 
ukryte, a szkodliwe dla Polski knuią ukła- 
dy: lecz rokosz, położywszy zupełne zau- 
fanie w stworzycielce swoićy, niczego się 
nie obawiał. Büller też, minister moskiew- 
ski przy rokoszu (l), nie przestawał sze- 
ptać Szczesnemu, iż ieszcze nie przyszedł 
czas, w którym się spełnić maią zamiary 
wspaniałości carowy względem Polski. Ja- 
ka więc była nieczynność rokoszan w Brze- 
ściu, ta sama była w Grodnie. 

Ale brzydko było, w ustach ustawicznie 
powtarzać wolności imię, a związane mieć 
ręce, i we wszystkim wyroków petersbur- 
skich oczekiwać: szkaraduie obalić rząd od 
narodu polubiony, przywłaszczyć _sobie 
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(1) Trzeba wiedzicć, że w tym czasie dwóch 
było ministrów moskiewskich w Pol:z:ze: 
ieden Bułhakow, w Warszawie przy królu, 
drugi Buller, w Grodnie przy rokoszu. Do- 
piero za przybyciem Sywersa wyiechali, któ- 
ry ich obudwóch zastąpił. 


bezprawnie catą władzę, a nie módz ićy 
użyć do uskutecznienia nawet swych bez- 
rozumnych marzeń. tąd iął się wszel- 
kich zwodnietwa sposobów rokosz, aby się 
w niewolniczćy przed narodem nie wyda- 
wał postaci. Mniemał, że wiele mówiąc 
i pisząc, tym samym bardzo czynnym zda- 
wać się będzie. Zaczął więc bezprzestan- 
ne czynić odezwy do narodu, w nich tłu- 
maczyć zamiary swoie, okazywać ich czy- 
slość, uwielbiać wspaniałość carowy, nay- 
poch!ebnieysze obywatelom czynić nadzie- 
ie, a czernić ustawy seymu koustytucyine- 
go. ŚSzły dzień na dzień uniwersały, za- 
wsze te same potwarze i fałsze obeymuią- 
ce. Rozumiał rokosz, Że przez ciągłe czer- 
nideł rzucanie, zatrze świetne ślady czy- 
nów seymowych i prawość swego wmówi 
postępku. W rzeczy samćy, człowiek 2) 
poczatku odrzuca polwarz, walczy z nią; 
nareszeie ustawnym zmordowany powtarza}, 
niem, uwodzić ićy się dopuszcza: bo nie 
rozumie, aby można było ciągle bez przy- 
czyny polwarzać. Smutny upadek prac 
scymu konstytucyinego, dodawał dzielno- 
ści rokoszan potwarzom. Rzadko ludzie 
na sanym żalu, nad nieszczęśliwie kon- 
czącemi się dziełami, przeslalą: przypisu- 
ia oni zaraz lam winę, gdzie nie towarzy- 
szyło szczęście; i prędzćy u nich zyskają 
przebaczenie, byłe pomyślne, zamachy wy- 
stępku, niż naylepsze e nieszczęśliwe cno- 
ly przedsięwzięcia. 


Część II. 10 
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Takiego więc sposobu chywyciwszy się 
rokosz, dla zatarcia swoićy bezczynności, 
przekładał razem chlubnie prace swoie; 
z których iednych, iak mówił, iuź doko- 
nal, drugie mu do dokonania zostaią. Zer- 
wanie wszystkich związków między koro- 
ną i Litwą, wystawiał za ważne dzieło 
obwarowania unii: rozrzucenie woyska kra- 
iowego pomiędzy większą Moskałów li- 
czbę, za rozlokowanie i opatrzenie onego; 
odarcie miast z przyznanych im swobód, 
za umorzenie nieukontentowania, między 
stanem szlacheckim a mieyskun; haniebne 
poselstwo do Moskwy, za czułą wdzię- 
czność, winną iey przez wzgląd wspania- 
ley i nieinteressowaney przyiazni. Prze- 
chwalat się tych działań, iakby uwielbie- 
nia godnych: przy czym wielkie dzieło, 
to iest, wyrwać kray z zamięszania (któ- 
re sam sprowadził), i powrócić Rzpltą 
Rzplcie, przez seyin rewolucyiny (l) wy- 


(I) Zastanówmy się na chwilę nad tym, cośmy 
dotąd, dla słabości rzeczy, prawie przeminę- 
li. Seym konstytucy'ny nazywaią zawsze Toe 
koszanie seymem rewo/ucylnym, t rozumie= 
ią, że ga tym wyrazem naywięcey potępią. 
Oprócz tego, Że każdy seym pod konfedera= 
cyą, iakeśmy iuż rzekli w części [. Roz. II, 
iest rewolucyą, ba wychodzi z pospolitych form 
seyinowania; seyin 178$go, który zupełnie 
nową dat postać Polszcze, tak przez zrzucenie 
a niey obelżywego iarzima gwarancyi, iak przez 
ustanowienie, nowego rządu, i podniesienie 
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Wwróconą, zapowiadał. Wzywał obywate- 
lów , aby swoie względem rządu myśli o- 
twierali: a przez niepoiętną bezczelność, 
przytloczywszy kray woyskiem moskiew- 
skim, sam będąc otoczony i strzeżony od 
Moskalów, wołał do narodu: Narodzie! 
na tym istotnie nasza zasadza się wolność, 
że sami o sobie radzić możemy. (l) 
Takowa bezwstydność, powiększyła ie- 
szcze powszechną nienawiść. Wyrazy tak 
bezczelne, wzięto, iak należało, za nay- 


znaczeniu iey między europeyskiemi mocar- 
stwami; uczynił wielką rewolucyą, która nie 
tylko go nie potępia, ale mu naywiększy za- 
szczyt przynosi. Wszelka znaczna odmiana, 
bądź względem rządu, bądź względem stanu 
narodu, iest rewolucyą. Tak patrzał na dzie- 
ła tego scymu Razimierz Sapieha, gdy ieszcze 
na sessyi 1350 Października 1789 powiedział: 
„Seym nasz iest rewolucyą; ale roziądną: bo 
złe ustawy obalił, i zrzucił obcą przemoc. 
Byłaby lo rewolucya nayszczęśliwsza, bo we- 
wnątrz, bo z wolą narodu dokonana; gdyby 
zbrodnia targowiczanów I zmowa niegodziwych 
sąsiadów, nic zniszczyła zbawiewnych ićy 
skutków. Zrobił i rokosz targowicki rewolu- 
cyą, ale naygo!szą, bo ią sprowadził zewnątrz 
z woyskiem moskiewskim; którym przytłocay- 
wszy kray, oddał go na łup chciwości imśal- 
wey Katarzyny i wiarołomnego Fryderyka Gwi- 
lelma. - z 

(1) Czytay . między innemi, uniwersał rokosz). 
wy 29go Października 179230, tłumaczący za» 
miary rokoszan, 2 którego tu treść wycią- 

gniena. 


pia 


grawanie się z rozumu i czucia narodowe- 
go. Bo iak ten mógł mówić o wolności, 
który sam pierwszy pod wyrokiem woli 
moskiewskiey zostawał? iak mógł obiecy- 
wać wolny układ konslytucyi, gdy sam 
prawie kroku nie mógł uczynić bez wie- 
dzy i zezwolenia Billera? iakim czołem 
śmiał zasięgać zdania narodu, o rządzie, 
gdy sam z dwoma spólnikami na zniszcze- 
nie dzieła rządowego, sankcyonowanego 
od całego narodu, odważył się? Te ostre, 
lecz rzetelne prawdy, nie ieden Szczcsne- 
mu wytknął. Inni, urągaiąc się z lego 
wezwania; przysyłali mu liczne exempla- 
rze konstylucyi 3go Maia. 

Mścił się za to Szczesny ze swym roko- 
szem, ednawiaiąc szkalowania narodu, i 
dzikie rzucaiąc polwarze na spółników, 
których potym chciwość sąsiadów za po- 
zór do zaboru kraiu użyła. Między zbro- 
dniami rokoszan i tę nie za naymnicyszą 
kłaść trzeba: obwiniwszy seym w akcie, 
że siał proiekta demokrackie; przykład 
Paryża wystawiał za wzór miastom pol- 
skim; zadawszy narodowi niedostatek świa- 
tła, że się dał uwieść usławom seymu; 
zmienili potym ięzyk, gdy kray przemocy, 
uledz musiał. Wychwalali światło naro- 
du, że poznał prędko swiętość i użyte- 
czność celu związku targowickiego: wma- 
wiali, że się chętnie do nich łączył, a 
tym samym ich postępek usprawiedliwiał. 
Nio uwiodty nikogo te pochłebstwa; trwał 


j 
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wstręt powszechny ku Targowiczanom: u- 
czuł nieraz Szczesny w naydotkliwszych 
wyrazach. Nie mogła się zalaić nienawiść 
publiczności: odzywała się ona głośno w 
schadzkach, posiedzeniach, na teatrach. 
Gdzie tylko iaki stosunek do zdrady, du- 
my, chciwości, Tupiestwa upatrywano, w 
oklaskach i okrzykach dawano do zrozumie- 
nia, iakie w sercach było czucie wzglę- 
dem naczelnika rokoszu i iego wspólników. 
Wiedy Szczesny z rokoszanami, przeświad- 
czony o czystości zamysłów swoich; (gdyż 
człowiek ten, dobrze trzymaiący o sobie, 
rozumiał, iż wpośród nayczarnieyszćy prze- 
ciw oyczyznie zbrodni, idzie za natchnie- 
niem obywalelstwa i cnoty); wnióst, przez 
szczególnicysze rozumowanie, iż lakie po- 
ciski nie zkąd inąd wypadaią, tylko od 
Jakobinów, zagęszczonych w Polszcze: gdy 
przeciwnie wnieść był powinien, iż to był 
głos wstrętu i nienawiści powszechney 
przeciw iego bezprawneniu dyktalorstwu i 
zbrodni. tąd iego pioruny na nowe i 
zwodnicze nauki, zabronienia schadzek i 
klubów (których nie było), kary na zwo- 
dzicielów, na burzycielów spokoyności pu- 
bliczney (1): ztąd ustanowienie inkwyizy- 
cyinćy policyi w Warszawie (2), zakazy 


(!) Gzytay list Szczesnego do Mniszcha, mar- 
szałka W. K. 7go Listopada, i uniwevsał 2$ 
Listopada 1792. 

(2) Czytay uniwersaľ 17go Grudnia 1792, 
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druków, podsłuchiwania rozmów. Tak 
woiował ten naiczdnik oyczystćy ziemi. z 
marami, uciskał wolność myślenia i mó- 
wienia: a oddalaiąc od siebie winę, po- 
|rywaiąc swoię, nieczynność, szkalował 
naród, i pozorów sąsiadom do rozszarpania 
kraiu dostarczał. 'Takowa tyranią chciał 
zagładzić nawet pamięć szczęśliwych wol- 
ności momentów, za czasów seymu kon- 
stytucyinego; gdyby, iak mówi Tacyt, ró- 
wnie było w mocy człowieka zapomnieć, 
iak iest milczeć. (1) 

Miał atoli iedno rzetelne zatrudnienie ro- 
kosz, niemiłe dla siebie; ale niepodobna 
mu się było od niego usunąć. Musiał cią- 
gle odbierać i wykonywać rozkazy, wzgle- 
dem opalrzenia furażami woyska moskiew- 
skiego; a razem słuchać bezprzestannych 
skarg na icgo gwałty. Samo weyście Żoł- 
nierza moskiewskiego i postępowanie iego 
w kraiu, oznaczone było wszędzie przez 
niezliczone krzywdy. Nie zaprzeczali te- 
go generałowie moskiewscy: ale w począt- 
kach, dla zmnieyszenia nienawiści ku ro- 
koszanom, oświadczyli: „, że monarchini ich 
troskliwa o szezęśliwość narodu polskiego, 


(1) Dedimus profecto grande putientiae docu- 
menlium;... adrmpto per inquisitiones lo- 
quendi audiendique commercio. Memoriam 
quoque ipsum cum voce perdidissemus, si 
tam in nostra potestate esset ollivisci, quam 
łacere. Tacit, in Vit. Agric. 
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zleci zapewne, aby los cierpiących złago- 
dzony został (1)** MKorzystali z tego o- 
świadczenia rokoszanie: poczytali ie za lry- 
umf sprawy swoiéy, i za naywiększe pra- 
wo do wdzięczności narodu.  „„Czernit 
(pisał chlubnie Szczesny do woiewództiw 
koronnych) seym (2) warszawski intencye, 
monarchini; chcąc pozbawić Rzplią cy 
pomocy, która ićy wolność i całość zabez- 
oiecza i zapewnia; tćy monarchini, która 
üe tylko nie żąda straty obywalelów, ale 
rzadkim w dzieciach światła przykładem, za 
sąsiada interess, wspaniale i woysk swoich 
i skarbu nie oszczędza (3).* Z teyże vko- 
liczności, naczelnicy rokoszu w Litwie, na 
przesadę ogłaszałi woiewodztwom i powia- 
tom: „że wszelkie szkody będą nagrodzo- 
ne; że bliski iest koniec nieszczęść, bo 
wielka Katarzyna chce mieć szczęście wa- 
sze liczone między ićy nieśmiertelne czy- 
ny. A zwracaiąc głos do połączonych na 
obecne uciski, żałuiących czynów i cza- 
sów seymu konstytucyinego, mówili: ..cie- 


r 


(1) Czytay listy Kochanowskiego, generała mo- 
skiewskiego, do Szczesnego 7g0 i Līgo Sier- 
pnia 1792go. 

(2) W oryginale rokoszowym , miasto seym, iest 
wyraz Spisek; ale go przeciw nayprawniey- 
szey narodowey władzy powtarzać się nie go- 
dzi. 

(3) Wypis z uniwersału Szczesnego, Ggo Wrze» 
śnia 1792, 
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szyliśmy się, kiedy nam płakać należało, 
płaczemy, gdy się cieszyć powinniśmy (2).* 
Tak wysadzone rokoszan dla caro wy u- 
wielbienia, na tak błahym fundamencie, nay- 
pochlebnieysze czynione nadzieie, wyszłyby 
na większe ich zawstydzenie, gdyby się wsty- 
dzieć umieli. Bo nie tylko zawodną okazy- 
wała się obietnica nadgrody szkód poniesio- 
nych, ale rozstawione liczne woysko przyia* 
cielskie(iak ie rokosz nazywał) po całym kra- 
iu,zaczęto srożćy uciskać obywatelów. Odno- 
wiły się wkrótce wszystkie owe gwałty i u- 
ciemiężenia, których Polska, w czasie daw- 
nieyszego Moskalów przebywania, doznawa- 
ła. Wyszedł nakaz dostarczenia prowian- 
tów i furażów, na ośm miesięcy, slutysięczne- 
go woyska, Co z ochotą powinni obywate- 
le uczynić: »gdyż tu idzie (tak mówi Büller 
»w nocie do generalności) o opalrzenie woy- 
»ska monarchini, przez którćy potężną i 
» wspaniałą pomoc wolność Rzplićy polskiey 
»przywrócną została (2). Lubo przykro 
było dostarczać lak znaczne prowiantai fu- 
raże, zwłaszcza dla woyska, które wydarło 
rząd narodowi, alos kraiu w srogićy Wzyma- 
ło niepewności: lubo niewiele ufali oby- 
watele powtarzanym uslawnie obielnicom 
————— 


m 

(1) Wipis z nniwersału rokoszowego do litewskićy 
prowincyi, 23go Września 1792. 

(2) Gzytay uniwersały 4go Listopada 1792, z ob- 
wieszczeniem o nakazanyci prowiaotach. W 
nim znayduie się nota Bullera , tu aacyto- 
wana. 
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przyzwoiłćy za nie zapłaty; bo wiedzieli 
z doświadczenia, iak zwykła płacić Moskwa: 
jednakże przy urodzayności owego roku, 
mnieyby byli czuli tę „uciążliwość, gdyby 
z innych miar ich cierpienia i uciski pomno. 
Żone nie były. Ale prócz arbitralności w 
miarach i wagach, prócz twardego ofice. 
rów moskiewskich obchodzenia się przy od- 
bieraniu prowiantów; wystawieni byli na 
wszystkie gwałlowności, iakich sobie roz- 
hukana zuchalość pozwalała. Mimo wy- 
znaczonych kwater, mieścili się żołnierze 
moskiewscy z naywiększą przykrością w do- 
mach obywatelskich: prócz dostarczania fu- 
rażów do magazynów, trzeba im bylo dá- 
wać Żywność, klórćy się mocą a z wymy- 
stem domagali.  Rozpusła żołnierza, każąc 
obyczaie, szerzyła razem zaraźliwe choro- 
by. W samych opłatach nowe popełniali 
ździerstwa, naznaczaiąc pieniądzom wyższy 
nad ich wartość szacunek. Brali gwałto- 
wnie podwody, rugowali z chałup ludzi z 


hi 


żonami I dziećmi, do czego barbarzyńskie ` 


przydawali trakLowania. Wyprowadzali ku- 
pami włościan z kraiu, pędząc ich na puste 

czakowa stepy; dopelniali rekrulem pol- 
skim straty w bitwach poniesione. Ucisk i 
nędza sprawiła liczne emigracye: ztąd po 
wielu mieyscach, wsie bez ludzi, role bez 
pracowników zoslaty, i gospodarstwo nie- 
nadgrodzone szkody poniosło (I). 
BOREM, 

(I) nObywateie sa przywuszeni żywić, po kwa- 


wterach Zodnierzy mięsem po Irzvrazy na dsień 


10** 
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Powstały zatym powszechne skargi: uda- 
wali się z niemi zewsząd ubywatele do gene- 
ralności, winnćy skutecznie zaradzić tak sro- 
gim uciążliwościom od woyska, które ićy 
naczelnicy w postaci przy iacielskićy do kra- 
iu sprowadzili. Głos len skarg, nędzy i 
ucisku, nie naymilszy był dla hersztów ro- 
isa" Dawał się w nim iu widzieć smu- 
tny skutek, bezbożnego ich zamachu prze- 
ciw oyczyźnie. Oczyszczaiąc atoli siebie, 
zwalili winę na seym konstytucyiny, brać 
ten seym rugował zupełnie z kraiu Moska- 
łów: iż on z usilnością wydarcia oyczysióy 
wolności, wpłynął w ucisk obywatelłów, i 
wyniszczenie ich maiątku: zdziwionych u- 
daiąc nad uciskiem od Żołnierza przyiaciel- 
skiego, zapewniali: iż J/ielkićy Katarzyny 
zamiary nie inne są ibyły, wprowadzaiąc 
swe woysko, tylko przywrócić Rzeczpospo- 
lita Rzplcie, Polakom wolność, obywate- 
lom bez zpieczeństwo i szczęśliwość: zachęca- 
iąc do cierpliwości przekładali : iż powin- 
niby obywatele te przykrości z większćm 
sercem znosić 9 porównywaiąc przemiiaiącą 


»nad lo każa sobie dawać odzież: chłopów z 
»chałup z dziećmi i żonami wyganiaią, którzy 
»pod ciężką porę pod płotami siedzieć muszą”. 
Wipis z podanćy skargi od ziemi warszaw- 
skicy. Podobneż skargi i inne woiewódziwa 
i powiaty zanosiły. Na dowód tego czytay de- 
w  Jegowanym, od generalności do generała Ro- 
chowskiego, dane zlecenie: w nim znaydziesz 
urzędowny cpis wszystkich gwałtów i uciążli- 
wości, których tu krótki obraz wystawiony. 


1071,28 


uciążliwość z wydartą na zawsze wolno- 
ścią (1). Nakoniec oświadczali, iż dopo- 
mną się o zapłatę, o nadgrodzenie krzywd, 
i przełożą e rossylskim, aby 
skromnićy woysko przyiacielskie trzymać ra- 
czyli. 

Nie oszczędzaiąc pociech i i nadziei, chcie- 
li nadto rokoszanie wmówić w naród zape- 
wnie, Że uciski iego niedługo koniec mieć 
będą; ato przez niezwłoczne ustanowienie 
ROWCgo republikanckiego rządu: każąc się 
domyślać, że wtedy woyska przyjacielskie, 
iako iuż niepotrzebne z gi anic Rzpltéy wyi- 
dą. Rozumieli, że przecię im kiedyś Caro- 
wa dzieło to zrobić „pozwoli, za ustawne 
kadzidła, które mniemanćy iéy wielkości 
dawali (2): iak gdyby hołdy niewolnicze nie 
zasługiwały więccy na wzgardę, iak na do- 
bre przyjęcie.  Wyznaczyli depulacyą do 
formy rządu, z osób, z których iedne były 


(1) Gzytay rezelucyą rokoszową woiewoództwom 
brzeskiemu-kurawskiemu, i inowrocławskiemu, 
w okoliczności ucsków od woyska moskiew- 
skiego, daną, 14 Listopada 1792, z którty wy- 
razy tu zacytowane są wyięte. B 

(2) Między innemi podłościami rokoszu względem 
carowy, obchód imienin ićy w Grodnie, miał 
wszystko, co tylko niewolnictwo i czołyanie 
wymyślóć mogło, Bale wielkie, illuminacye , 
napisy. Przesadzali sięw tym Szczesny „ Sa* 
pieha kanclerz, Massalsk, biskup wileński. 
Przez takie pochiekstw? chcieli wmówić wiel- 
komyślność w carową, Żeby kraiu nie zabiera- 
ła; ale się nie udało. 
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pełne przesądów, drugie złćy chęci dla kra- 
iu, inne nie nie znaly prócz prawnictwa. 
Szczesny, nowy Solon Polski, podał plan 
tego rzędu, godny swćy głowy, w którym 
powtarzając co punkt słowa odwieczne 
przodków wolności, rozumiał, Że dostate- 
czny fundament do napisania republikan- 
ckićy konstytucyi założył; w rzeczy, lak 
czczy i bez żadnego objęcia, Że nawel roz- 
bioru iego uczynić niepodobna. Wezwali 
lakje obywatelów miast, aby przekładali 
honfederacyi prośby swcie. Właśnie mogły 
miasla, polepszenia losu swego pokladać 
nadzieję w tych, którzy im tak gwałtownie 
swobody, cd scymu Lonstytucyinego przy- 
znane, wydarli. A biorąc uroienia za rze- 
czywistość, przedsięwzięcia za dokonanie, 
nadzicię za skutek, wołali chlubnie: »Zbli- 
»ża się moment, w którym Rzplta wolność 
»i niepodległość, a obywatel swoie swobo- 
»dy uyrzy zabezpieczone. Narodzie! od- 
» dasz nakoniec sprawiedliwość tym, którzy 
»około szczęścia twoicgo pracując, z ocho- 
»tą ponieśli na ofiary życie i malątki; a któ- 
rzy obelgi cierpliwie znosić umieią (1), 


A: =jzo$ M2 

(1) Mips z uniwers-lu 1% Grudnia 1792, Na ia- 
kie to ofiary ponieśli rekoszarie Życia maiątki? 
Wszyscy Żylą, Wszyscy posiadaią swe imaiątki , 
którzy ie mieli; a ktorzy nie mieli, maią ie 
teraz z łupiestwa publicznego. Jedni tylko 
obywatele seymu konstytucyinego cierpią s10- 
dze na msiątksch; a cierpieliby zapewne na 
osobach, gdyby ich zemsta i przemoc dosię- 
gnąć mogła. 
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Rozsądny człowiek, gdyby nie widział 


innych dowodów nieszczęścia i ucisku, z 
tych samych ustawicznych pocieszeń i na- 
dziei, wnosiłby sprawiedliwie o nędzy i 
cierpieniach kraiu. Jakoż były one wszy- 
stkie, jakich naród obcą przywalony prze- 
mocą, nie maiący Żadnćy od rządu opieki, 
Żadnćy do prawych iuryzdykcyi i magistra- 
lur ucieczki, doznawać może. Oprócz co- 
dziennych gwałtów od Żołnierza moskie- 
wskiego, działy się gwałty i bezprawia we- 
wnętrzne od własnych rodaków. Czas ten 
zamięszania, niemocy i nieładu, wzięli źli 
za zaporę iedyną do niecnych korzyści. Dra- 
picżni Kossakowscy, zostawszy panami Li- 
twy, obracaiąc generalnością ićy podług 
swćy woli, maiąc waromane oddzielne od, 
generalności koronnćy decyzye, pozwalali 
sobie wszystkich gwałtów i bezprawiów., 
byle się tylko zbogacić mogli.  Żaieżdźali 
dobra, kassowali w naywyższych instancyach 
zapadłe dekreta, narzucali arbitralnie nod- 
zwyczayne na maiętnieyszych oby watelów 
ciężary, lub przez swych iurgieliników wy- 
naydowali przeciw nim winy, aby potym, 
za daną protekcyą, hoyne brali opłaty. To 
samo drapiestyyo ogarnęło generalność ko- 
ronną. W sirzymywał ią prawda, póki niógł 
Szczesny: i trzeba wyznać, że człowiek ten, 
bogaty 2 siebie, nie potrzebuiący sam publi- 
tznego łupiestwa, opierał się kolegom swo- 
im (1) w nasyceniu chciwości ich publicz- 


(1) Miączyń:ski icdeu a kousyliarzów, człowiek 
TOD j > 


005% 


nym łupem; lubo w urzędach, w rangach 
woyskowych nie przepomniał ich nadgra- 
dzać. Niżćy wytknięlym będzie, na iakie 
la generalność rozpuściła się niegodziwości, 
»0 oddaleniu się Szczesnego: teraz przeto- 
zemy tu bezprawia po woiewódziwach i po- 
wiatach, w konfederacyach „miecyscowych, 
popełniane, Składały się one po większćy 
części, iak się rzekło w rozdziele V., z lu- 
dzi, w powszechnćm nieszczęściu prywatne- 
go zysku szukaiących. Przy nich zostawa- 
ła wszelka władza, po skassowaniu przez 
rokosz trybunałów, sądów ziemiańskich, 
komissyi porządkowych i wszystkich pra- 
wych magistralur. Nie mogli mieć obywa- 
tele w takich iuryzdykcyach zabezpieczenia, 
które, ani co do kompletu osób, ani co do 
sposobu wotlowania, ani co do czasu, state- 
go opisu nie miały. W rzeczy samćy, za- 
miast zasłony obywatełów, były one ich po- 
strachem. Każdy držať bydź pociągnionym 


złego ch-rakteru, gdy go Szczesny od ľupiee 
stwa wstrzyinywat, wystawując, Że konfede- 
racya nie osobrstemi zyskami, lecz ogóluem 
kvaiu dobrem powinna się zaprzątać, tak mu 
odpowiedział: »Mospanie marszałku, ieźli o 
nto idzie, Żeby robić poczciwie i darmo, to 
»trzeba było robić w przeszłym seymie. e- 
nraz, gdy nas “Pan do tak brzydkićy wcią- 
ngnąłeś roboty, nie możesz nam przeszkadzać, 
»Żebyśmy sobie za to nie nadyrodziłi”' Z tł- 
kich to po większcy części ludzi generalność 
była złoż na; i takich miał spólników Szcze- 
any, ustawicznie cnolliwym sam siebie nazy- 
waiący. 
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do sądu, albitralność, intryga, przemoc i 
przekupstwo wszystkiego dokazywały. Nikt 
nie mógł bydź bezpiecznym czci, osoby, ma- 
iąlku. Ta nayokrułnieysza niepewność, przy 
gwałtownościach woyska moskiewskiego, 
brzydziła Polakom nieszczęśliwą ich oyczy- 
znę, w którćy na wszelkie wystawieni byli 
uciski, a nie widzieli żadnćy w rządzie dla 
sicbie opieki. /daie się, iż przez lakowe 
przykrości, chciała Moskwa oboiętnemi ich 
zrobić na ułożony rozbiór krain. I zapewne 
rząd iednego, choć tak pomiżaiący nature 
ludzką, przy zapewnieniu osoby i własno- 
ści, znośnieyszy iest nad tyranią wielu, nad 
anarchią, w którćy zbrodnia naygrawa się 
z praw nayświętszych, i bezkarnie się wszel- 
kich niegodziwości dopuszcza. 

Mimo powtarzanych zaręczeń rokoszu: iż 
woyska przyiacielskie skromniey sprawować 
się będą; nie tylko nie ustawały uciążliwo- 
Ści, ale się ieszcze powiększaty. Miasto 
Warszawa doznało ich szczególnićy, iak 
gdyby mszczono się nad nim, Że pierwsze 
było świadkiem uslanowienia nowćy kon- 
stylucyi, i dzień 3go Mala z okazami nay- 
większćy święciło radości. Musiało co 
kwartał płacić znaczne summy na naięcie 
domów dla oficerów moskiewskich: prócz 
tego zaś wystawione było na wszystkie przy- 
krości, które mu pobłażaniem zuchwałe żot- 
dactwo wyrządzało (1), Równy ucisk, ró- 


Uczy eaa na zaniesioną lgo i 
sgo Grudnia 41792. 
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wne ździerstwa, działy się po prowincy- 
ach. Wyprzedawali Moskale magazyny, a 
na nowo kazali dostarczać. Gwałly po 
domach, nędza ludu, przyszły do oslatnie- 
go slopnia, i w niektórych mieyscach były 
przyczyną srogich wypadków. Ža tak po- 
wszechnym uciskiem smutne wynikły sku- 
tki. Zniszczenie prywatnych familii pocią- 
gnęło za sobą upadek kredytu i handlu. 
Można twierdzić, że uwzięła się Moskwa, 
aby przez cztery lata pomyślności zebrane 
korzyści, wszelkiego rodzaiu uciskiem i nę- 
dzą w iednym roku z Polski wycisnęła. 
Łagodząca dotąd generalność oboiętnemi od- 
powiedziami skargi obywatelskie, uznała 
nareszcie, mimo swćy woli, straszne cier- 
pienia kraiu. Lecz nie nie nadały podawa- 
ne od nićy noty. Milczeniem ie zbywał 
Biiller i generałowie moskiewscy: a dąsania 
się o lo rokoszan, okazywały tylko, w la- 
kićy wzgardzie u samych Moskalów zosta- 
wali (1). 

Z takich posiępków, wnieścby iuż byli 
powinni rokoszanie, że lo woysko przyia- 
cielskie, nieprzyiacielskim wcale obchodzi 
się sposobem: że Moskwa, ukrywaiąc przed 
niemi los Polski, i nie dozwalaląc im Żadne- 


(2) Czytay notę generalności I0go Grudnia do 
Biliera, w którey Żali się, Że konfederacya 
nawet odpowiedzi nie ma cd komendantów 
rossyyskich, co uwłacza iey powadze, gdyż 
ena naywyższą władzę reprez: ntnie. 
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go ważnego przedsięwzięcia, musi mieć nie 
naylepsze dla Rzpltéy widoki. "Tak prze- 
glądali wszyscy rozsądni ludzie: Szcezesny 
tylko z rokoszem odrzucał wszelkie od sie- 
bic podeyrzenie. Już i o wniyściu Prussa- 
ków do Polski rozchodziły się wieści, iuż 
wszystkie okoliczności o bliskim rozbiorze 
kraiu wątpić nie pozwalały. Szczesny ie- 
dnak, zaufany w nieumieiącćy się odmie- 
niać boskićy Katarzynie, naymnieyszą wą- 
tpliwość, za grzech nieprzebaczony, prze- 
ciw wierze w północnym bóstwie, poczy- 
tlywał. I owszem, pewny w lym czasie, 
iak nigdy więcćy, o zbliżającym się speł- 
nieniu szczęścia nad Polską, dla uwiecznie- 
nia chwalebnych iego sprawców, to iest, 
siebie i wspólników swoich; medale bić ka- 
zał (1). Zie mu nie broniono tworzyć nie- 
rozsądnych proieklów, iuż się prawodawcą 
narodu bydź rozumiał, i dzień l5ty Lute- 
go 1793 za epokę rozpoczęcia nowego rzą- 
Žo BA A 0 RIO M 
(1) Medal ten obrońcom Rzyltćy , Szczesnemu, 
Branickiemu, Rzewuskiemu, Kossukowstine, 
od generalności, to jest, od nichźe samych 
sobie uchwalony. Napis wposrzód korony cy- 
wiczney: Civibus, quorum pietas, contura- 
tione die 3tia Maii 119] obrutam et deletam 
libertatem pelonam, tuerz conabatur, fies= 
publica resurgens; a wkoło: Gratitudo con- 
civibus, cxemplum posteritati. Będzie to 
pamiątka zbrodni; a napis będzie świadociwem 
grubego poięcia autorów w dwóyznaczeniu, w 
braku sensu i w Żelaznćy łacinie. 
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du ogłosił (l). Uważaiąc postępki tego 
człowieka, niełatwo iest osądzić, czy go 
między naywysłępnieyszemi ludźmi kłaść 
trzeba. Elaniebna zaiste dla niego, lecz niec- 
uchronna przemiana. 

Ale nim przyszedł ten dzień, zwiastowa- 
ny potylokrolnie za dzień zbawienia i 
szczęścia Polski; aż oto, po tylu klęskach, 
uciskach, nieszczęściach, ostateczna ićy 
zguba, w oczach nawet ślepo w Petersburg 
wierzącego rokoszu, odkrywać się poczęła. 
Wyszła bezwstydna deklaracya pruska, 16 
Stycznia 1793, a znią razem wkroczyło 
woysko w kraie Rzplićcy, pod pozorem za- 
słonienia prowincyi pruskich od iakobini- 
zmu zagnieżdżonego w Wielkieypolszcze: i 
nietylko trzy wielkopolskie woiewództwa, 
ale sieradzkie, łęczyckie, rawskie, kuiaw- 
skie, inowrocławskie, płockie, i część ma- 
zowieckiego zagarnęło. Woysko moskiew- 
skie ustępowało wszędzie, daiąc wolne 
micysce rozszerzania się Prusakom.  Zot- 
nierz polski, w małćy liczbie w tych stro- 
nach zostaiący, bez armat, bez amunicyi, 
bez ładunków , czyniąc odpór podług da- 
nego od generalności rozkazu, śmierć szla- 
chetną, lecz niepotrzebną dla oyczyzny, w 
kilku mieyscach poniósł. W tymże czasie 
nadjechał z Perersburga Sywers, nadzwy* 
czayny poseł, i Ingełstrom nowy wódz mo- 
skiewskiego woyska w Polszcze. Jakie ich 

> IF Zk | 0 ama 


(1) Gzytay uniwersał Zlgo Grudnia 1792, 
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były postępki vvzględem rokoszan, iak szy- 
dzili prawie z ich niedołężności, pozwa- 
laiąc im narzekać przeciw gwaltownościom 
pruskim (1), a wiążąc ręce do dania im nay- 
mnicyszego odporu; rozdział poprzedzaią- 
cy, gdzie rzecz była o zmowie Moskwy i 
króla pruskiego przeciw Polszcze i usłudze 
rokoszu do uskutecznienia tey zmowy, do- 
kładnie iuż przełożył. 

Pomiarkował dopiero Szczesny, Ze użyty 
został od Moskwy za nayohydłiwsze narzę- 
dzie do zguby oyczyzny. Postanowił za- 
tym usunąć się od przewodnictwa własne- 
go związku. A kryliąc do czasu hańbę i 
rozpacz swoię, utrzymywał głośno: że 
Wielka Katarzyna sprzeciwiać się sobie 
nie umie; a zalym trzeba w nićy zupełną 
położyć ufność, znana ićy wielkomyślność 
nie pozwala o całości Polski tracić nadziei. 
Więcćy iednak prawiekoszlowało Szczesne- 
go, usunięcie się od zgubnego oyczyznie ro- 
koszu, niżeli utworzenie i postawienie się 
na iego czele. Wiele z konsyliarzów, tak 
rozsądnie zaufanych w cnocie Szczesnego, 
usunięcie się od zgubnego oyczyznie roko- 
szu, niżeli utworzenie i postawienie się na 


(1) Wzmianka tu iest o protestacyi rokoszan prze» 
ciw wniyściu woysk pruskich, którćy treść w 
poprzedzającym znayduie się rozdziele. Zy- 
czę z tćy okoliczności czytać wyborne pismo, 
pod tytułem: Uwagi zakordonowanego obywa- 
tela pruskiego nad prolestacyą targowicką, 
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iego czele. Wiclu z konsyliarzów, tak roz- 
sądnie zaufanych w cnocie Szczesnego,iak 
on zaufał cnocie Katarzyny względem ca- 
Tości Polski; sprzeciwiało się mocno iego 
wyiazdowi. Jedni rozumiali, że maiąc go 
na czele generalności, śmielćy opierać się 
będą mogli gwałlownościom sąsiadów; dru- 
dzy chcieli, aby ten byt przytomny rozwią- 
zaniu ostatnićy, a nayokropnićyszćy dla Pol- 
ski sceny, który w poprzedzających aktach 
naypierwszą grał rolę, i ich do tćy fatal- 
nćy wciągnął roboly. Dwakroć generalność 
okazała się przeciwną chęci Szczesnego: 
dopiero na wyraźny rozkaz z Petersburga 
skłonić się musiała na iego oddalenie; pod 
tym iednak pozorem, Że naczelnika swego 
przetworzyła w posłańca do carowy. Po- 
rzucił więc Szczesny dzieło własne, aby 
do niego więcćy nie wrócił. Usunął się 
od niego, dla słabości zdrowia, Alexandra 
Sapiehy, a wkrótce i Żyć przestaż. Wie- 
lu także z konsyliarzów, mianowicie stron- 
nicy Szczesnego, poszli za przykładem na- 
czelnika, porzucili Grodno, chcąc ukryć w 
domach hańbę i zbrodnię swoię. Szalony 
zaś Suchorzewski, namówiwszy część woy- 
ska przeprawił się na Wołoszczyznę. 

Na mieysce Szczesnego zoslał zastępcą 
Walewski, godny partyzant Branickiego. 
Był on dawnićy w koufederacyi barskiey ; 
a podczas scymu konstytucyinego w chy- 
trćy partyi Potemkina dzielnie pracował, 
łudząc pozorną mów śmiałością, skrycie 
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zaś służąc Moskwie. Gdy rokosz targo- 
wicki rozszerzać się zaczał, złożył urząd 
woiewody, aby mógł zoslać marszałkiem 
woiewódzkim konfederacyi krakowskićy, i 
mieć wpływ czynnieyszy do obrad tego ro- 
koszu. Przyimuiąc laskę po Szczesnym, 
warował on sobie Sywersa zaręczenie ca- 
tości Polski. Lecz gdy mu na pierwszćy ses- 
syi, pod iego laską, podana była deklara- 
cya moskiewska i pruska, obwwieszczaląca 
zabór kraiu; zaniósł prolesłacyą: za co od- 
dalif go od marszalkowslwa Sywers, i do- 
bra mu sekwestrować kazał; lubo zaraz z 
tćy surowości, za nastąpionym przeprosze- 
niem , sfolgował. 

Nie zostawał inż w Grodnie z pierwszych 
naczelników rokoszu koronnego, tylko Rze- 
wuski. Powróciwszy z Pelersburga, po od- 
prawionym tan poselstwie, siedział cicho, 
używaiąc naywiększćy dla serca swego po- 
ciechy, z przywrócenia władzy buławom, 
1 dopomagaląc Szczesuemu w tworzeniu nic- 
rozsądnych proieklów, które formę repu- 
blikantskiego, podług nich, rządu, składać 
miały. Lubo i iak hetman wiele ucierpiał 
w powadze swoićy, gdy lngelstrom ordy- 
nanse iego lamował, i iak prawodawca 
zawiódł się w swoich nadziciach, gdyż ma- 
rzenia iego Żadnego nie wzięły skutku. Po- 
radnik ten Szczesnego, a raczéy podzegacz 
do zbunlowania się przeciw prawemu sey- 
mowi, widząc, że zawiązany od nich ro- 
kosz kończy się na ostalnićy zgubie kralu; 
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szkalować zaczął Szczesnego: iemu w tym 
całą przyznaiąc winę, Że przez niewcze- 
sne nadesłanie do Petersburga, na ręce Zu- 
bowa formy rządu, wstrzymał zawarcie 
traktalu, do którego się skłonną carowa o- 
kazywała. 'Tak ci hersztowie spólną zbro- 
dnią, przez którą ułatwili rozbiór kraiu, 
ieden na drugiego zwalali. Nie zaniedbał 
oprócz tego Rzewuski, osobistą protestacyą 
przeciw zaborom, poprzeć patryotyzmu swe- 
go. Uwielbiaiąc w nićy carową, która go 
pięć lat na Syberyi trzymała, ateraz lak 
haniecbnie zawiodła; »tuszyłem (mówi w 
swćy prolestacyi) Rzplta bydź bezpieczną 
od wszelkich pocisków pod cieniem przy- 
iacielskićy tarczy ićy, btogosławiłem imię 
ićy, i mniemałem śluby czynić za oyczy- 
znę, czyniąc ie za tę wielką monarchinią». 
Faki hofd oddawszy stworzycielce, klóre- 
goby choć wtenczas przynaymnićy nie na- 
leżało dawać, gdy ona dzielo rąk swoich 
na ostatnią hańbę i igrzysko wydała, o- 
świadcza, iakby co wielkiego na usprawie- 
dłiwienie swoie: iż on był twórcą przysięgi, 
przez którą obowiązała się konfederacya tar- 
gowicka, na oderwanie naymnieyszćy czą* 
stki kraiu nie pozwalać. Nareszcie we- 
zwawszy Boga za świadka, wezwał i świa- 
dectwa bogini północnćy, carowćy moskiew- 
skićy, iż o zaborze Polski nic nie wiedział 
(1). Nie miał wdzięczności Sywers za te 
7(L) Czytay protestacyą Seweryna Rzewuskiego 

I7go Kwietnia 1793, z który wyięte są te 

wyrazy. 


” 
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pyszne figury reloryczne; uznał on w sa- 
mych uwielbieniach sentymenta nieprzyia= 
zne wspaniałym zamiarom carowy, podza- 
słoną patryotyzmu zbyt wyniesionego (1), i 
sekwestrem dóbr autora postraszył. Za 
przeproszeniem zyskał przebaczenie ten Bru- 
tus targowicki (2), i wyiechał, z buławą 
iednak, do Gallicyi. Jakoż sprawiedliwa 
Moskwa nie chciała za słowa wywierać 
swćy zemsty na tych, którzy interessom 
ićy czynami tak dzielnie służyli. 

Po Walewskim wziął: laskę Puławski, nay- 
podleyszy z iurgieltników Moskwy, którego 
świeżo orderem carowa za wierne sobie u- 
sługi nadgrodziła. W generalności litewskićy 
trzymał ią Zabiełto j Józef, wierny wykony- 


(1) Wyrazy wyięte z noty Sywersa, którą po- 
dat z okazyi protestacyi Mizewuskiego, 20go 
Kwietnia 1793. 


+ . (2) Rzewuski Seweryn miał szczególnicyszą pre- 


tensyą nazywać się Brutusem polskim. Ja 
nie wiem, iakie podobieństwo między nim a 
Brutusem zachodzi; chyba w iednćm szaleń- 
stwie. Lecz Bratus zmyślił ie na czas, dla 
wyrzucenia w zdarzonćy okoliczności tyrana, 
i wybicia na wolność ziomków swoich. Raze- 
wuskiego zaś czyny, mowy, pisma, zacząwszy 
od niewoli w Moskwie, aż do zawiązania roe 
koszu targowickiego , i zaniesienia protesta- 
AA „przeciw teyże Moskwie, ciągłe: szaleń- 
stwo okazulą. Bo trzeba bydź szalonym, aby 
po niewoli w Moskwie udawać się do nićy e 
pomoc przeciw oyczyznie: aby przygnębiwazy 
i oddawszy na ićy dyskrecyą kray cały, ang, 
wu się praeciw Moskwie protestować. 
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wacz Kossakowskich woli. Na mieysce od- 
dalonych konsyliarzów, przybrała sobie ge- 
neralność nowych; a w tych liczbie ludzi 
nayniepoczciwszego charakteru, szukaiących 
iedynie zarobków w zamęcie krain i w nie- 
szczęściu swoich spółziomków. W takowym 
składzie przywróciła generalność łargowi- 
cka do wszystkich zaszczytów Adama Po- 
nińskiego;, sławnego seymu 1775 marszałka, 
który w sądach seymowych o zdradę kraiu, 
przekupstwo i tupiestwa publiczne przeko- 
nany, od czci osądzony i z kraiów Rzpltćj 
wywołany został. Postępek ten z Poninskim 
zgodny byt z duchem gceneralności , która 
go lak dobrze w zbrodniach naśladowała, a 
ledwie nie przeszła. Jakoż wstrzymywane 
cokolwiek od Szczesnega: chciwość i łupie- 
stwo, Zadnych iuż wtedy nie miała granic. 
Szkaradność tych zbrodni w tym iest nay- 
większa, że ie rokoszanie w postaci prawo- 
dawców popełniali. 

Skarb publiczny, pomnożony tak znacz- 
nie od seymu konstylucyinego, na utrzyma- 
nie woyska i pospolitych potrzeb, slał się 
łupem drapieżućy rokcszan chciwości. W 
Litwie nałożyli oni ieszcze nowy dla swych 
zysków podatek (1). Wydawał ustawicznie 
do skarbu assygnacye Kossakowski, mnie- 
many hetman, które Zabietło, krewny, la- 
skę w generalności lilewskićcy naywięcćy 


(1) Zalecenie płacenia od dymu po gr. 15, " 
W. X. Lit. 2lg Września 1792. 
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trzymający, podpisywał. Nie tylko nie znal 
on przyzwoitego z wybranych summ rachun- 
ku, ale kwituiąc go generalność ieszcze mu 
znaczny dług do skarbu przyznała. Fundusz 
cdukacyi zagarnął w swe ręce biskup in- 
tłantski. A lubo wielkim iest przyiacielem 
ie:uickiego zakonu, lubo w pierwszym zaraz 
uniwersale, po zawiązaniu rokoszu w Li- 
twice, o podźwignienie tego zgromadzenia, 
obłudną gorliwość okazał (1); nie radby ie- 
dnak zapewne, usłąpić dla niego tego tu- 
pu, który iego występne zasila marnotraw- 
stwo, i na intrygi w Petersburgu po- 
trzebnych kosztów dostarcza. Naznaczyli 
sobie hoyne pensye marszałkowie, iako też 
i konsyliarze generalności, tak litewskićy 
iak koronney. Sypat się grosz publiczny na 
gratyfikacye, pensye, zaległości. Bogaciły 
się nim bezecne ulratniki, Ożarowski, Puław- 
ski, Ankwicz, Sierakowski, Włodek i inne 
rokoszu członki; a Żołnierz pozbawiony 
był swoićy należytości. Lecz ten wydatek 
zbrodniarzy, przy zbliżającym. się zgonie 
oyczyzny, za niepotrzebny sądzili. 

lie przestawali ieszcze na tych kradzie- 
Zach i łupiestwach skarbu: powyznaczali 
oni nadto sobie nadgrody z maiąłku publi- 
cznego. I tak hetmanowi Kossakowskie- 
mu dobra Lachowice dziedzictwem nadali, 
biskupowi inflantskiemu dobra od biskup- 


(1) Czytay uniwersał rokoszowy K ssakowskich, 
27go Sierpnia 1792, pełen olłuły i głupsiwa. 
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siwa krakowskiego, przeszło 600,000 intra- 
ly czyniące, które seym konstytucyiny w 
pierwszym zapale, ułudzony od stronników 
Moskwy, z naruszeniem praw duchownych 
(opatrzywszy ieduak przyzwoicie biskupa 
krakowskiego), na skarb zabrał: nie spo- 
dziewaiąc się, aby potem na nadgrodę dla 
naywiększego zbrodniarza obrócone bydź 
miały. A gdy dla nadgrody innych roko- 
szan zabrakto maiątku publicznego, bo ge 
iuż seym Ponińskiego po większćy części 
rozwwonił, rzucili się na prywatłuych wła- 
sności, i 4 pogwatceniem wszystkich praw 
swoim ie członkom nadawali. Nie było nie 
świetnego w ich oczach, kassowali ostate- 
czne dekreta; tómaczyli, iak chcieli, pra- 
wa; pisali do potrzeby rezolucye: oddałali 
obywatelów od praw z natury im służących: 
zgoła arbitralności , gwałty, wydzierstwa, 
do ostatniego posunęli stopnia, i wstrzęśli 
pierwsze cywilnego lowarzystwa fundamen- 
ta. Tysiace wydanych od generalności san- 
cytów, to iest: wyroków razem prawodaw- 
czych, wykonawczych i sądowych, a lo bez 
Żadnego prawidła, lecz iedynie podług chu- 
ci i arbitralnéy rokoszan woli; pokazuią, 
iak głęboko w naystrasznićysze zabrnęli bez- 
prawio, ilekrzywd popełnili, ilu się dopu- 
scili piegodziwości. Niech nikt nie sądzi, 
aby rokoszanie sami się na tak wielkie od- 
ważali zbrodnie, gdydy od Moskwy pobła- 
Żania nie mieli. Wszystkie te niegodziwości, 
są skutkiem srogićy duszy carowy. Nie 
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dość miała przez utworzony od siebie spi- 
sek zgubić Polskę: użyła go ieszcze za narzę- 
dzie do prześladowania, i do obrzydzeni. 
własnćy Polakom oyczyzny. 

Stanął też i król w Grodnie, wyciagniony 
z Warszawy od Sywersa, maiący wkrótce 
czynuieyszą zacząć rolą. Dotid wpływ iego 
do rokoszu kończył się na cichych z iKos- 
sakowskiemi porozumieniach; bo Szczesny , 
póki na czele generalności zostawał, nie 
chciał mieć żadnego z królem uczestnictwa. 
Wtedy Małachowski kanclerz, i podkans 
clerzy Chreptowicz, gorliwi przyiaciele Mo- 
skwy, widząc że ićy przylaźń wychodzi na 
zgubę oyczyzny, i że za dawane pensye po- 
dłym Polakom nadgradza sobie carowa za- 
borem połowy Polski i Litwy; nie chcąc 
iechać do Grodna, aby nie należeli do pod- 
pisu dobiiaiącego Rzpltą dzieła; złożyli, a 
raczćy pod imieniem złożenia, sprzedali swo- 
ie urzędy. Rostropni ludzie, służąc w 
ciągu urzędowania swego interessom Moskwy 
chcieli się na końcu od niesławy uwolnić. 
Niewczesna ta, czy pokuta, czy obłuda, nie 
rochroni od zasłażonćy kaźni. Poszli oni do 
prywatnego zacisza 2 tym imieniem, na iakie 
w publicznym Życiu sobie zarobili. Nie lez na 
ich oddaleniu się nie zyskała oyczyzna; bo 
mieysca ich wkrótce godnemi następcami na- 
pełnione zostały. Przybyło ieszcze mieysc 
w ministeryum, dla ludzi zdałaych w po- 
dobnych okolicznościach. Wakowała iuż 
laska wielka litewska, zaraz po odstąpieniu 
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przez króla konstytucyi, od Ignacego Po- 
tockiego złożona. Odebrała generalność 
trzem cnotliwym ministrom urzędy, Kolłą- 
lsiowi podkanclerstwo, Ostrowskiemu pod- 
skarbstwo , Soflanowi laskę nadworną li- 
tewską: za to, iź się czynów konstytucyi- 
nego seymu nie wyrzekli, i do chwalebnego 
targowickiego związku nie przystąpili. 
Wszystkie te stopnie dla ludzi wysłużonych 
w rokoszu i miłych Moskwie przeznaczono. 
Do takich bowiem ostateczności przyszła 
w tym czasie nieszczęśliwa Polska, że pier- 
wszćm do dostoieństwa prawem była podłość 
i zbrodnia (L)- 

Nie przestawał nalegać Sywers o nay- 
prędsze seymu zwołanie. Już wyszła de- 
klaracya moskiewska i pruska, z doniesieniem 
o zagarnięciu państw Rzeczypospolitćy, 
nakazem obywatelom i na wierność no- 
wym panom przysięgi. Odbierał ią Sy- 
wers w Grodnie od świeżo zebranych, pod 
bokiem króla i generalności, owszem od 
samćy generalności naczelników: a posuwaiąc 
dumę, əlbo raczćy podłość, aż do urągania 
się z pamiątki 3go Maia, dzień ten, przez 
odbieranie przysiąg na posłuszeństwo caro- 
wy, chciał dotkliwszym uczynić przywią- 
zanym do oyczyzny i konstytucyi obywa- 
telom. Szło iuż tylko o zatwierdzenie 
gwałtownych zaborów, i na to potrzebowano 
scymu. Bo choć konfederacyą targowicką 


(1) Nulli gestaunda dabantur 
Signa dulcis, nisi qui scelerum iam fecerat usum, 
„aSłuleralquu in casira nefas, Lucan, L. II. v. 56. 
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uznawała dotąd Moskwa za prawą narodu 
władzę; nie od nićy iednak, lecz od scy- 
mu zabory swoie podpisane mieć chciała. 
W tenczas rokoszanie iaśnićy widzieć zaczę- 
li, czym byli w oczach swćy wielkomyśl- 
nćy Katarzyny. Niedawno nazywali się 
narodem; niedawno przywłaszezali sobie 
prawodawczą, wykonawczą i sądowniczą 
władzę; niedawno burzyciele rządu naro- 
dowi miłego, obiecywali mu nową kon- 
stylucyą, maiącą ugruntować wolność, nic- 
podległość i całość Rzpltćy; wkrótce od 
posła stworzycielki swoićy odebrali rozkaz 
zwołania seymu, który miał o całości 
państw Rzpltćy i przyszłym ićy rządzie 
stanowić. Ale nie trzeba rozumieć, iżby 
ten wyrok, poniżaiący władzę i powagę 
rokoszu targowickicgo, był skutkiem woli 
samćy Moskwy: wpłynęła do niego w czę- 
sci chytrość rokoszan. Jakożkolwiek goto- 
wi do wykonania wszelkich przeciw oy- 
czyźnie zbrodni, okryć się chcieli pozora- 
mi. Sami przygotowawszy zgubę powsze- 
chną, przez seym zatwierdzoną ią widzieć 

pragnęli: aby tym sposobem usprawiedli- 

wić się mogli, Że nie oni, lecz woła na- 

rodu, przez wybranych reprezentantów, © 

iego losie stanowiła. Uważamy tu postępki 

i wyroki generalności targowickićy, wzglę- 

dem zwołania i przygotowania seymu; z 
których iedne noszą na sobie haniebnego 
kuglarstwa i w oczy biiącćy sprzeczności 
cechę; drugie, będąc nayzuchwalszego przy- 
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właszczenia skutkiem, są razem ostatnią 
icy czarnych przeciw oyczyźnie zbrodni 
pieczęcią. 

Rzecz aż nadlo była widoczna, na iaki 
honice dwa mocarstwa chciały koniecznie 
seymu. Wyman iaf się zwołać go król lym 
pozorem, iż to iest seym exlraordynaryiny ; 
a król, podług prawa, bez rady sam 0 ie- 
go potrzebie stanowić nie może. Wyma- 

wiała się generalność, iako przysięgą w ak- 
cie konfederacyi do obrony całości kraiu o- 
lLowiązana. Lecz wkrótce znalazł się spo- 
sób, który nie obrażaiąc mniemaney deli- 
INES: żednćy strony, skutecznie służył 
do dopełnienia. rozkazów posła moskiew- 
skicgo. Kio nie dla lego, Że iest dobrym, 
lecz żeby się złym nie zdawał, wstrzymu- 
ie się od niegodziwego postępku, ten go 
iuż uapół wykonał: znaydzie on pozory, 
któremi się, ieśli nie przed drugiemi, to 
pued soba samym usprawiedliwi. Okry- 

ty tyla zbrodnismi przeciw oyczyznie ro- 
kosz, chciał na czas wmówić, że do po- 
działu krain w Zaden sposób nie wpływał. 
Cóż więc czyni? ściśnięty rozkazem Mo- 

shwy do zwołania seymu, przywraca w 
lyn “echu, uchyloną przez seym konstytu- 
cylny radę nieuslaiącą: do czego, przez 
szczególnieysze zaślepienie, ten naznacza 
pow ód, aby nie zoslawić kraiu bez rządu 
i rady (i); choć sam ieszcze w użyciu 

(1) Wyr+z wyjęty z listu generalności do Szcze= 

snegu, Jliego Maia 1793. 
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przywłaszczonćy władzy zostawał. Z wła- 
snego więc wyznania generalności, kray 
polski, od momenła wygórowania *spiskiu 
łargowickiego, był bez rządu i rady: a za- 
tym wszystkie czyny rokoszan uważać na- 
leży iako nieprawne, nierządne i przemo- 
cne. Jeśli zaś naród w lakim znaydował 
się sanie, iak przynaymnićy raz prawdę 
zaślepiony rokosz powiedział; za cóż, 
wśród tak upokarzaiącego o sobie samym wy- 
znania, śmiał używać w ładzy uchylenia rzą- 
du, który zastał, i przywrócenia uchy lo- 
nego? Nieprawość sama sobie kłamać mo- 
że, ale sama siebie poprawić nie icst zdol- 
na. Nie myślsła generalność zrzec się 
przywłaszczonćy nad narodem władzy: et 
chciuła wmówić do czasu, Że całość naro- 
dy iest u nićy świętą, że sama nie chce 
wydadź uniwersałów na seym. który będzie 
musiał zabór kraiu i niew olą W içhszéy czę- 
ści Polski podpisać. W zięła się więc do 
przy wrócenia rady nieuslaiącey, aby przez 
nią w tym celu wyręczoną została, Opie- 
rali się iednak niektórzy, czuiąc, iż wskrze- 
szenie tey magistratury na icdno wypadnie, 
iak gdyby sama generalność nakazała scy- 
miki i seym zapowiedziała, Ale bezezelni 
i zaprzedani Moskwy slronnicy, przewo- 
dzący w generalności, iak pierwćcy dora- 
dzili posłowi, aby Żądał koniecznie zwo- 
łania seymu, tak znowu, gdy postrzegłi od- 
pór w wskrzeszeniu rady nienstaisecy . na 
ten iedynie koniec od siebie przez Eur OR, 
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wyiednali od niego notę, która ostrzegała: 
że wydane furaże na woysko moskiewskie 
dopóty opłacone nie będą, dopóki zwoła- 
nie nowego seymu przez wskrzeszenie rady 
nieuslaiącey, ułatwione nie zostanie (1). 
Taka pobudka skłoniła targowickich roko- 
szan, że przystali na odnowienie rady. 
Chlubi się generalność tym krokiem w li- 
ście do Szczesnego, iako środkiem wska- 
zanym przez świętość iey ślubów i roztro- 
pną uwagę. Ani wątpić trzeba, że wskrze- 
szenie magistralury do zwołania seymu, po- 
dwóynym wyborem osób, przez generalność 
i z generalności napełnioney i z ićy urzą- 
dzeń moc, do skutecznego zdarzenia po- 
trzebom nagłym Rzpltey i reprezentacyi iey 
rządu (2), maiącey; iest zupełnym i zgo- 
duym z delikatnością sumienia rokoszan 
ślubów dopełnieniem. Mogła ona prze- 
chwalać się z tego obrotu przed naczelni- 
kiem swoim, którego zdania w niczym od 
iey myśli nie odstępowały; i który, będąc 
głową rokoszu, musiał wszystkie iego bez- 
prawia potwierdzać. Wyrównał Szczesny 
niecnym postępkiem związkowi, którego 
był przewódzcą. Zagarnięty z całym ma- 
iątkiem pod panowanie swoićy opiekunki, 
widział, że się stał sprawcą niewoli wła- 


p 
(I) Obacz notę Sywersa, pod|dniem 20 Kwie- 
tnia. 
(2) Wyrazy z listu generalności, 11. Maia 1193 
do Szczesnego wpięte. 
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snćy i tylu milionów ludzi. Nie maiąc Ža- 
dnóy od rozsądku pomocy, dumny i zu- 
chwaty w powodzeniu, podły w nieszczę- 
ściu, zakończywszy scenę okropną swego 
niegodziwego w narodzie znaczenia; die 
tnią radą dopełnił zdradzieckich z własnym 

narodem postępków i zasłużył na imię za- 
bóycy swoiey oyczyzny. Wyznałąc, że 
wszystkie starania lego w Petersburgu, 
względem przerobienia zaboru kraiu Rzpitey 
byly daremue, radził aby reszlę ocalić aj. 
W czym widocznie przysiawał na to, aby 
gwałt sasiadów urzędownie stwierdzonym: 
został, To było iego ostatnie względem 
Rzplićy zdanie, na tym dobiiaiącym oyczy- 
znę kroku zakończył publiczne swe spra- 
wy. A czyli dla przytłumienia wewnęlrz- 
ney zgryzoty, czyli przez ukaranie spra- 
wiedliw. ego Nieba, rozpasał się całkowicie 
na wstydliwe. pryswyalncgo Życia awantury: 
aby przez lo iaśnićy leszcze utwierdził, iak 
widocznie zasłużył na niechęć, przeklestwo 
i zemstę zgubionego przez siebie narodu. 
Niedawno dumny naczelnik wspartego ob- 
cym woyskiem rokoszu, wkrótce niewolnik 
zawsze fałszywćy potencyi: nareszcie tu- 
łacz, od obcych wzgardzony, od swoich 
złorzeczeniem okryty. 

w przelfożonym dopiero postępku gene: 
ralności wzgłedem zwołania seymu, każdy 
(1) Obacz list Szczesnego, 4 Petersburga pisa- 

YE 
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widzi nikczemne wybiegi i oczywisią sprze- 
czność w ićy wyrokach. Nie sądząc się 
sama mocną do podpisu podziału Polski, 
przywłaszezała iednak sobie naywyższą wła- 
dze: wyznaiąc, iż kray byt bez rządu i bez 
rady, nie przestała arbitralnie zarządzać 
wszystkim; nie chcąc sama zwoływać. sey- 
mu, wskrzesiła do iego zwołania radę nic- 
uslaiącą. Ale czuiąc zapewne, iż lak bła- 
bemi wybiegami nie zasłoni się od hańby, 
od przekleęstwa spółczesnych i i potomny ch, 
wróciła zaraz do pierw szych bezprawiów. 
Będąc narzędziem użytym od Moskwy do 
oslalniey. zguby Polski, chciała ićy usłużyć 
skutecznie, w przyg otowaniu 'seymu zda- 
tncgo do ićy zamiarów: w czym arbitral- 
ność i zuchwałe przywłaszczenie, z po- 
gwałceniem wszystkich praw obywatelskich, 
lak daleko rozciągnęła, iż prawie nie masz 
przykładów podobney niegodziwości. 
Zdawszy na radę wydanie uniwersału na 
zwołanie scymików, sama zatrudniała się 
urządzeniem stymu.  Zapewniona o sena- 
cie i minislerynm, które napełniła ludźmi, 
zupełnie Moskwie poświęconemi; wzięła 
się do urządzenia seymików: a to w laki 
sposób: aby wszystkich enolliwych odsu- 
nąwszy, zrobić iak nayLrudnieyszy wybór 
dobrych reprezentantów. Ww vydata więc san- 
cyłum, przez które od obieralności i głosu 
na seymikach oddaliła wszystkich, którzy 
od seymu konstytucyinego recessu nie uczy- 
nili, akcessu do związku largowickiego nie 
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zrobili, którzy przyięli prawo mieyskie, 
którzy byli delegowani do podziękowania 
za konslylucyą 3go Maia, lub którzy tako- 
wą delegacyą popierali (1). Nie trzeba się 
rozszerzać nad arbitralnością i niegodziwo- 
ścią tego wyroku. Widocznie w nim są 
gw ałcone w szystkie prawa narodu, To wy- 
tknąć należy, iż przez tę samowolną uchwałę 
większa część obywatelów, a wszyscy cno- 
tliwi, iod obierania i od obieralności od- 
padli. Cała prawie Polska i Litwa nale- 
żała do léy winy, że konslytucyą 3go Ma- 
ia z uwielbieniem przyjęła, i uroczysłe za 
nią dzięki stanom seymuiącym oświadczy- 
ła. Niedość na tym miała generalność lar- 

gowicka: oddaliła nawet zostaiących w 

zwiazku swoim, którzy manifesta lub pro- 

teslacye przeciw ićy decyzyom zanosili; bo 

i od tych spodziewać się mogła oporu na 

seymie. Natomiast zaś ułatwida wstęp dla 

złych, którzy by w ićy duchu na przyszłym 
seymie pracować dk Wydała sancytum, 
że konsyliarze rady nienstalącey i wszyscy 
obywatele pod processami be «dący, mogą 
bydź na postów obrani, choć ich prawa 
od tego stopnia oddalały: a to dla ułatwie- 
nia wyboru cnotą, wiadomością zaszczyco- 
nych mężów (2). "Takiego sobie igrzyska 
R zwa Em 
l1) Sancytum llgo Maia. 

(2) Sancytum llgo Maia. Na dniu l3tym te- 
goź miesiąca podniosła generalność dekret 
woyskowy przeciw Belkurowi i Łobarzewskie- 
mu, wracaiąc ich do rang ad activitatem et 
eligibilitatem. 
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rohoszanie, przy dobiianiu oyczyzny, z mo- 
ralności i wszystkich praw obywatelskich 
dozwalali. Oprócz tego, sama generalność 
nominowała posłów inflantskich, przyczy- 
nifa liczbę posłów * dla powiatów liew- 
skich: odjęła obywatelom prawo wyboru 
marszałka seymikowego, każąc ten urząd 
sprawować marszałkom konfederacyt po- 
wialowych, aby tym pewniejszą seymików 
była. Dla zastraszenia zaś obywatelów, 
kiórzyby się opierać ważyli, zaleciła w 
mieyścu obrad seymikowych uformować ju- 
ryzdykcyą sądową, dla karania wszystkich 
podwóynemi karami, klórzyby burzyli spo- 
hoyność scymików. Łatwo tu każdy po- 
slrzeże, kogo się generalność obawiała, i 
kogo karać nakazała. Tak zapewniwszy 
się rokosz przez wszystkie sposoby o wybo- 
rze posłów, przygołowawszy naygorszy 
skład scymu; przywłaszczył sobie władzę 
nad samym seymem: i w iym celu prze- 
ciągnął swóy związek pod czas seymu i po 
seymie, póki, iak mówi, sprawy z czyn- 
ności swoich narodowi nie zda (1). Lecz 
gdy w tym czasie nieszczęśliwych ostatków 
Polski arbitralnemi wyrokami dręczyć nie 
przestawał, a Moskwie iuż nie był więcćy 
potrzebnym, za ićey zezwoleniem, uduszo- 
ny zosiał (2). 
e 


(1) Sancytum dnia l4go Czerwca. 

(2) Akt rozwiazania rokoszu targowickiego, a ra- 
Czey oycobóysiwo przez seym nad własnym 
twórcą dopełnione, nastąpiło l5go Września 


. i a 
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Taka iest rzetelna historya rokoszu tar- 
gowickiego. Zawiązał on się skrycie za 
granica: wszedł do kraiu pod zasłoną woy- 
ska moskiewskiego: rozszerzył się gwałto- 
wnie za iego przemocą. Przywłaszczywszy 
sobie bezprawnie wszystkie władze, użyt 
ich na odebranie zupełne siły narodowi. 
Bez własnćy woli, bez mocy, zosłaiąc ciq- 
gle pod groźnym dozorem ministra moskiew- 
skiego, nie mógł nawet zasłonić kraiu od 
wydzierstw i gwałtów tego woyska, które 

-w poslaci przylaciół i alliantów wprowa- 
dził. Szkalewał bezrozumnie seym kon- 
slytucyiny i naród: dostarczaiąc pozoru do 
potwarzy bezczelnym sąsiadom, którym po- 
lym, iak należało, tonem prawdy-i niewin- 
ności odpowiedzieć nie umiał.  Podawszy 
się ślepo za narzędzie chytrości moskiew- 
skićy, pierwszy na ićy urągowisko wysta- 
wiony został. Przez gwałty, bezprawia, 
łupiestwa, stał się ohydą dła krain i udrę- 
czeniem dla własnych spółziomków. Na- 
reszcie, wszystko przygolowawszy do osta- 
tnićy zguby Rzpltcy, utworzeniem naygor- 
szego składu seymu, zbrodnie swoie prze- 
ciw oyczyźnie zapieczętował. 

Patrzcie hersztowie rokoszu, iakieście 
dzicło utworzyli i iak ono wyszło, nie tyl- 
ko dla kraiu, ale i dla was samych. Go 
duma wasza zawiązała, to przeszło w ręce 


1793. Okoliczności tego rozwiązania przeło” 
żone będą w następuiącym rozdziale. 
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łotrów i drapieżców. Usunęliście się od 
własnego związku, widząc, że ta ręka o- 
statni cios Polszcze zadaie, klóra dopiero 
waszę głaskała ambicyą. Kryć się musicie 
przed całym świalem, i w ukryciu pożerać 
hańbę waszę. Poświęcił was szkaradnie 
gabinet pelersburski swoiey chylrości i zem- 
ście nad Polską: lubo ludzie tak dumni, 
lak zuchwale buntuiący się przeciw prawćy 
narodu władzy, tak bezczelnie szkaluijący 
nayczyslszą cnolę praw odawców seyniu kon- 
stytucylnego, nie warci są lepszego losu. 
Przyprawiliście o lak straszny upadek oy- 
czyznę, że przykład zbrodni yvaszćy stra- 
cony iest prawie dla Polaków. Ale zosta- 
nie on dla rodu ludzkiego. Zapalruiąc się 
na postępek z wami Moskwy obecne i na- 
stępne pokolenia, pochlebiaiącćy wam ic- 
dynie na to, aby was zdraycami i nay- 
większemi zbrodniarzami w oczach Europy 
r Aa wystawiła; utwierdzą się w tym 
ważnym przekonaniu: i2 nie masz tak sro- 
gićy ofiary, któreyby despotyzm z ludzi, dla 
swych korzyści nie uczynił. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


Obraz i czyny seymu grodzieńskiego pod 

rokoszem targowickim., Uwagi nad forma- 

mi wymuszonemi co do podziału Polski. 

Skutki tego podziału dla Polski i państw 
europeyskich. 


Cala reprezenlacya narodu polskiego l 
naywyższa iego władza znayduie się w sey- 
mie. On iest Itómaczem woli narodowéy, 
zrodlem praw odaw stwa, Św iątynią rady: ic- 
go wyroki o wszystkich walnych Rzpltéy 
potrzebach niecodzownie stanowią. Oprócz 
króla i senalu, z których pierwszy, iako 
głowa narodu, przodkuie naywyższym obra- 
donj kraiowym, drugi z urzędu swego na 
nich czynnie z Peia: składaią się one z 
postów, wolnie na ten koniec wybranych. 
Zgromadzeni po wolewództwach, ziemiach 
i powialach na seymiki oby walele, pod sty- 
rem wezwanego od siebie do tćy posługi 
urzędnika, obieraią wolnemi głosy repre- 
zentantów na seym, w aka prawem 
oznaczonćy, daig im przepisy zlecenia 
w rzeczach, które do dobra aia przyda- 
tnemi bydź rozumieią: zaradzenie nieprze- 
widzianym, lub zdanie swoie przechodzą- 
cym okolicznościom, ich oświeceniu, cno- 
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cie i pałryotyzmowi zosławuiąc. Taki iest 
początek woli narodowćy, która zebrana ra- 
zem dopiero się wydaie na seymach, gdy 
zyromadzeni na mieysce obrad posłowie, 
pod przewodztwem wybranego od siebie 
marszałka, przystępnią do użycia swego 
charakteru, I mocy im od współobywate- 
lów nadanćy. Zaniedbanie praw dawniey- 
szych, wprowadzenie z czasem niebezpie- 
cznych względem głosu wolnego opinii, a 
późnićy narzucone ustawy od Moskwy, ska- 
ziły seymiki i seymy. Seym konstytucył- 
ny, w nowym i dokładnym opisie, sta rał 
się równie pierwszym iak drugim prawdzi- 
wą wolność, czynność i porządck powró- 
cić. Wszakże, mimo wszelkich niedokła- 
dności praw dawnych, wolność obrad scy- 


mikowych i scymowych, głos dla każdego 


obywatela z prawa mu należący, bezpieczeń- 
stwo osób, dość troskliwie obwarowane były. 

Wykład ten krótki seymów, czym one są, 
ì iakic bydź powinny, daie iasno poznać ga- 
tunek tego seymu, który rokosz do zalwier- 
dzenia zaboru kraiu przygotował. Nigdy 
arbitralność i zuchwałtość nie posunęła się 
tak daleko, w tamowaniu woli narodowćy, 
w ścieśnieniu i zniszczeniu praw obywatel- 
skich, iak ią okazała w swoich wyrokach 
generalność targowicka. Æe przywłaszczy- 
wszy sobie gwałtownie naywyższą w Rze- 
czypospolitćy władzę, zniszczyła wszystkie 
ustawy seymu konslytucyinego, a z temi i 
ustawy iego względem seymikóyy; zbrodnia 
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ta z istoty związku targowickiego wynika- 
iąca, nikogo iuż zaslanawiać nie powinna. 
Ale czemuż przynaymnićy nie zostawiła na- 
rodu przy dawnych ustawach, względem wy- 
boru reprezeniantów na seym? za co pozwo- 
lita sobie tak wielkich gwałtów w tym nay- 
ważnieyszym narodu prawie? za co zrobiła 
się mistrzynią obrad obywatelskich, gdy te 
innego, prócz prawa, nie znaią i znać nie 
powinny prawidła (1)? Nie inny duch kie- 
rował ićy wyrokami w tak zuchwałym 
nad narodem przywłaszczeniu, tylko aby 
seym, maiący dokonać ostalecznego znisz- 
czenia konslytucyi 3go Maia i podziału kra- 
iów Rzplićy, tak przez nią był urządzony, 
iżby naydogodnićy służył do uskutecznienła 
tych celów, które sobie dwa mocarstwa za- 
mierzyły. Nie można lego seymu nazywać 
dzielem wyboru narodu; należy ga uważać 
iako stworzenie despolyzmu moskiewskiego 
i arbitralnćy rokoszan woli. Zwołane sey- 
miki okazały się dalekie od tego, czym by- 
wały iczym bydź powinny. Zbyt drobna 
na nich znaydowała się liczba obywatelów, 
a i ci od rozbiegłćy po woiewództwach, 
ziemiach i powialach hałastry targowickićy ` 
i od Żołnierza moskiewskiego, zaledwie sku- 
pieni byli. Machina ta nie mogąc bydź 
poruszaną od woli obywatełów, gdy wię- 


(1) Burmistrzowanie generalności targowickićy 
względem seymików i seymu grodzieńskiego, 
wyłożone iest w poprzedzaiącym rozdziele od 


karty 244 aż do karty 252. 
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ksza ich część od obierania i od obieral- 
A, : 
ności oddalona została; musiała bydź po- 
pychaną, przez wszystkie niegodziwości 
śrzodki, od rokoszan. Groźba na ustrasze- 
nie słabych, przekupsiwo na uzyskanie po: 
dłych itakomych, obielnice rozszarpania 
maiątku publicznego i obywatelskiego, by- 
ły to narzędzia, któremi przyciagano kan- 
dydatów do funkcyi poselskićy (ł). Nie 
niogąc rokoszanie w kole generalności stu- 
Żyć Moskwie do zatwierdzenia zaboru kra- 
iu, ponarzucali się w większćy części na 
posłów , przybieraiąc sobie kollegów znay- 
podleyszych ludzi, iacy się w Polszcze znay- 
dowali: popisali instrukcye dogodne celom 
spiknionych mocarstw. Nikt im się oprzeć 
nie zdołał, nikt ie smiat: boby go zaraz lub 
wyrokiem sądowym, lub sacytem ucisnąć i 
zgubić mogli. Temi to środkami przygotowa- 
ny został skład seęymu extraordynaryinego. 
Widzieć w nim było marszałków, konsylia- 
rzów generalności targowickićy rady nieusta- 
iącćy, oficerów moskiewskich, i takich na- 
wet, którzy przez wyroki sądowe sprocesso- 
wani, z kraiu wywołanemi byli, i za swe 
(!) Oprócz pewnych w téy micrze wiadosności , 
dobrowolne w seymie wyznanie Dyonizego 
Mikorskiego, niezbitym iest lćy prawdy do- 
wodem, Wyznał on sam na siebie, że byt 
zapłacony, zadał podobny występek kollc= 
gom swoim, i takowe zadanie aż nadto wszy- 
stkim seymuiącym wiadome, za:tanowienia na= 
wet nie sprawiło. 
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przestępstwa od urzędów odsądzonemi zo- 
slali. W senacie zaś, prócz kilku dawnych 
senatorów, znaydowali się tylko minislro- 
wie nowo słworzeni, godne dzieła gene- 
ralności i obećy przemocy. Jeżeli podłość 
i nikczemność lego seymu mogła w kim o- 
paczne rozumienie sprawić o narodzie i cha- 
raklerze Polaków; ten oddali od siebie 
krzywdzące nieszczęśliwy naród wyobraże- 
nia, widząc iakim sposobem skład seym u 
generalność targowicka urządziła. Nie mo- 
gła się lam okazać wola narodu, gdzie 
prawa milczały, gdzie kray cały przywalo- 
ny był obcą przemocą; gdzie mieysce o- 
brad otoczone było żołnierzem moskiew- 
skim, i gdzie na wszystko rozpasana zbro- 
dnia przewodziła. Dziwić się owszem na- 
leży, że przy tylu rokoszan zabiegach, 
kilka osób odważnych i czułych na nie- 
szczęście oyczyzny, do seymu wcisnąć się 
mogło. 

Mało icszcze było dla generalności tar- 
gowickićy, utworzyć seym godny siebie, i 
z własnych ićy członków w znacanćy czę- 
ści złożony. Postawiła się ona nadto obok 
scymu, zatrzymuliąc w swych ręku przy- 
właszczoną władzę naywyższą: aby mogła 
ciągle saneyła wydawać, rozrządzać publi- 
cznym i prywatnym maiątkiem, sprawować 
sądownictwo, słowem niceustaiącą bydź kon- 
federacyą (1). Systema to szczególnićy in- 

dniami l0go Maia i ligo Czerwca 1198. 
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teressowało Mossakowskich, réy wodzą- 
cych w generalności, samowładnie panuią- 
cych w Litwie, i niczego bardzićy nie żą- 
daiących, iako bydź iedynemi despotyzmu 
moskiewskiego w Polszcze przewodnikami. 
Od czasu, iak naród polski posiadać za- 
czął władzę  prawodawczą, pierwszy 
raz dał się widzieć nieznany dziwotwór 
polityczny, który nawet sobie wyobrazić 
trudno: to iest, dwie razem naywyższe wła- 
dze, iedna przy seymie, druga przy gene- 
ralności targowickićy. Pierwszy zastępu- 
iący ią w podpisaniu zaboru kraiu, ponie- 
waż to, podług zdania Sywersa i sameyże 
generalności, moc ićy przechodziło; druga, 
lubo za niższą od seymu przyznana, iednak 
mu prawa przepisująca. Tak niesłychana 
swawola, albo była skutkiem  osłatnićy 
wzgardy, którą maią despoci dla rządu 
republikantskiago, albo większćy ich pe- 
wności w składzie rokoszan, niżeli w skła- 
dzie seymu. Poddany ich wyrokom seym 
grodzieński, stał się osobliwym w swym 
guunku zgromadzeniem, będąc z przezna- 
czenia prawodawczym ciałem, a przez 
przywłaszczenie, woli generalności doko- 
nywaczem. Użyła ona zaraz tćy suprema- 
cyi nad seymem >, narzucaiąc mu swe rezo- 
lucye, w kształcie roty przysięgi dla mar- 
szałka seymowego; która pod wyrazem po- 
stuszeństwa Rzpltey skonfederowaney, cią- 
gnęła za sobą podleglość laski seymowćy 
sameyże generalności. Spory z tćy okazyi 
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wynikłe, stały się przyczyną w dniu tym 
Czerwca 1793, pierwszego od Moskwy 
gwallu na seymie grodzieńskim, to iest, 
aresztowaniu Sciu posłów. Zmieniono wy- 
razy w przysiędze, obowiązuiące marszałka 
seymowego do posłuszeństwa Rzpltéy skon- 
Jederowanćy, na posłuszeństwo  skonfęde- 
rowanym Rzpltćy stanom; ale dokonane 
przez poselską izbę inne, acz mnićy wa- 
żne, decyzye generalności w teyże przysię- 
dze zawarte, aż nadto dowodzą zamys: 
śmiały largowiczanów: okazuią nieznaio- 
mość i nieczucie w większćy liczbie sey- 
muiących tćy naywyższey narodu powagi, 
która rzetelnym seymom właściwie służy; 
lub też spólność zbrodni z hersztami targo- 
wickiemi, w znieważeniu postaci Rzeczy- 
pospolitćy (1). 

Do czego był scym zwołany i przygoto- 
wany, od tego też zacząć musiał swole o- 
brady. Zaraz po złączeniu się izby posel- 


(1) Zmiana roty przysięgi vie nastąpiła w seymie 
przez decyzyą izby poselskićy, ale przez zas 
pewnienie Ankwicza, posta krakowskiego, iå 
wyraz pesłuszeństwa /izplicy z konfederowa* 
ndy omylką w kanvełlaryi był umieszczony. 
Warunek w teyże przysiędze, Że decyzye 
scymu przez wola tylho głośne stanowione 
będą, nie naydował się w oryginale przysięgi 
lózo Czerwca; ala znalazł się w extrakcie o- 
nćy Zdgo tegoż miesiąca, kiedy szło o uchwa« 
lenie instrukcyi dla deput«cyi do traktowania 
z Moskwą. Takieimi podstępami kierowała 
generalność targowicka seymem grodzieńskim. 
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skićy z próźną izbą senatu (1), iednostav- 
ne posłów moskiewskiego i pruskiego noty, 
podobnym sposobem iak w czasie seymu 
1773, domagały się o wyznaczenie delega- 
cyi, niby do negocyowania, a w istocie 
do podpisania traktatów, jiakie narzucić 
miały dwa dwory, i iakie iuż gwałtownie, 
co do zaboru dziedzictw Rzpltćy uskute- 
czniły. Pierwsza odpowiedź seymu dwom 
pomienionym posłom, oznaczała zaraz wiel- 
p z > 
ką różnicę, którą przywodzce seymu zało- 
Żyć chcieli, między traktowaniem z dwo- 
rem petersburskim, a dworem berlińskim. 
Przez odpowiednią notę moskiewskiemu 
posłowi, błagał seym carową, aby nie przy- 
muszała go do kroku stwierdzaiącego po- 
dział Polski, mieniąc tenże krok bydź nie- 
mocnym do usprawiedliwienia zaboru i 
wyższym nad seymową władzę: przez od- 
powiednią notę ministrowi pruskiemu, 23- 
dat tylko ewakuacyi woyska z prowincyi 
aiechanych (2). 


(l) Senatorów naywiększa Iczba wtym seymie 
ledwie 10 osób przechodziła. C. do posel- 
skićy izby, nie było posłów na seymie z woie- 
wództw następuiący: h: kiiowskieg:, bracław- 
skiego, podolskiego, poznańskiego, kaliskie- 
go, gułeźnieńskiego, sieradzkiego, toczvckie- 
go, brzeskiego - kuiawskiega, inowrocław;kie= 
go, ziemi dobrzyńskićy, mińskiego, polockie- 
go, witebskiego, powiatu brasławskiego. 

(2) Noty, o których mowa, moskiewska i pruska, 
lggo Czerwca po lane; odpowiedzi ni niesey- 
mu 23g0 tegoź miesiąca. 
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Nie sprawiły naymnicyszego zaslanowie- 
nia odpowiedzi seymowe w umyśle Sywer- 
sa i Bucholca, posłów dwóch dworów, 
umocowanych, nie do rzetelnego traktowa- 
nia z Polską, ale do wykonania na Polszcze 
podstępami i przemocą losu, od dwóch zmó- 
wionych mocarstw ićy przeznaczonego. Po- 
nowili zalém oba ci posłowie Żądanie dele- 

. . x rai ę 
gacyi, na dniu 24 Czerwca. Ju IKossako- 
wski, biskup inflantski, w postaci gorliwe- 
go o całość oyczyzny senatora, wprowadził 
seym w maxymy ikroki, które przyśpieszy- 
ły epokę zguby Polski. Jedyne i nieokre- 
ślone zaufanie w wielkomyślności Katarzy- 
ny, przekładaląc seymowi za zasadę zbawie- 
nia Polski, na mieysce źądanćy od dwóch 
dworów delegacyi, (którćy władzy trakto- 
wania z uszczerbkiem całości Rzplićy za- 
przeczał); deputacyą proponował: zamiast 
iedućy i spólnćy, osobną dla Moskwy, oso- 
bną dla Prusaka doradzał; za cel zaś obu- 
dwom depulacyom, łudząc słowy, objekta 
spólnie Polszcze i dwom dworom dogodne 
naznaczał. Człowiek ten zaprzedany Mo- 
skwie, przewodzący w generalności targo- 
wickićy, stał się wyrocznią seymu grodzień- 
skiego. Wnioski iego od króla zuwielbieniem 
poparte zostały. Przez iego zatym chytrość, 
proickt wezwania, o wstawienie się do Mo- 
skwy i Prusaka, anstryackiego dworu, zmie- 
niony tylko zoslał w proste zalecenie mini- 
sirom, przełożenia dworom stanu Rzpltćy; 
scym zaś wziął się zaraz do rozlrząsania i 
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decydowania instrukcyi, następnie plenipo- 
tencyi dla deputacyi z Moskwą. Proiekt 
pierwszy do takowćy instrukcyi przez kan- 
clerzów podany, wedle myśli biskupa in- 
flantskiego, acz w wyrazach’ mnićy iasnych, 
wcielał zupełnie Polskę w państwo ONE) 
wskie. 

Nie było rzeczą do wiary podebną, aby 
carowa z królem pruskim zlączona, i pe- 
wnieysza z nim podzialu Polski, iak bez 
niego opanowania ićy całkowicie, słuchać 
nawet podobnego proiektu chciała i mogła. 
Wyrzucili zaraz scymowi dway posłowie, 
moskiewski i pruski, że chciał oddzielić in- 
teressa ich dworów, które są złączone (1). 
Odnowili więc w seymie mnićy dowcipni 
od Kossakowskich, ale prostowierni rozka- 
zom posła stronnicy moskiewscy, początko- 
wą propozycyą czystóy delegacyi: popierał 
ią 'nayusilnićy Bieliński, godny tego seymu 
marszałek; który, w całym ciągu urzędo- 
wania swego, usuwał zręcznie ‘proiekta za 
oyczyzną, a zgubne dla nićy sam podawał i 
utrzymywał. Wniosek takowy niemałe za- 
mięszanie w izbie sprawił: z tćy okoliczno- 
ści piętnastu posłów wziąźć do aresztu 
Sywers, iedynastu przytrzymać na dniu 2 
Lipca kazał. Gwałt powiórny, gdy sam 
przez się, a nawet przez popieranie Kossa- 
kowskich, z duszą oddanych Moskwie, ale 


(1) Obacz notę spólną Sywersa i Bucholca, na 
dniu 28 Czerwca podaną. 
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»iechęłny ch Sywersowi, ogólnieysze na sey- 
mie ściągnął uczucie i okrzyki; uwolnione- 
mi od zatrzymania posłowie zostali. Utrzy- 
mał się w seymie zamysł deputacyi z Mo- 
skwa. Przeszła na dniu 5 Lipca ins Sj 
a na dniu 9 plenipotencya dla nićy, w o- 
pisie, który ani K ossakowskiego, ant Sy- 
versa widokom całkowicie nie dogadzał. 
Mnićy dbał poseł moskiewski o imię, ia- 
kie seym nadał wyznaczonym do traktowa- 
nia znim osobom; mnićy o ograniczoną na 
chwile depulacyi władzę. Do istoty dążąc, 
zapatrywał się na nią, iak na krok pierwszy, 
który mu dalsze ułatwi. Uzyskawszy de- 
pulacyą, usilnićy natychmiast dopominać się 
zaczął o rozszerzenie ićy plenipotencyi. Już 
nie tylko żądał, aby. ona mec doslateczną 
zniała do negocyowania z nim o traktat ces- 
syiny; ale wyraźny rozkaz do podpisania 
polowego traktatu, na iaki on proiekt, w 
niczym poprawić się nie maiący, podawał. 
bo part Żądanie swoie poseł moskiewski gro- 
żbą, iż odpór seymu Icy wyraźnćy carowy 
w oli, wzięty za postępck nieprzylacielski, 
ściągnie sekwestra prywatnćy i publicznóy 
własności, osobiste gwałty, exekucyą na na- 
ród cały (1). Chciała dość znaczna liczba 
seymuiących zasłaniać się przysięgą aktu 
konfederacyi targowickićy, przy całości 
państw Rzpltćy. Nauczali seym biskupi, 


(1) Opacz noty moskiewskie, dnia 11, 15, łu 
L pca podane- 
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wileński, chełmsko-lubelski, a szczególniey 
inilantski, ile przysięgi obowięzywać mogi, 
i ĉe gwałtowi ustępować bez naruszenia su- 
mienia powinny. Krol oświadczywszy, iż 
nie przykłada się do rozbioru kraiu, ale 
się do niego skłania; radził dogodzić żą- 
daniom Moskwy, aby resztę ocalić. Roz- 
siewali IKossakowscy, że powolność seymu 
dla carowy, zmieyszy ićy usilność w popie- 
raniu negocyacyi pruskiey; że poświęcenie 
się na iednę stratę, Rzpltą od niebezpieczeń- 
stwa drugićy uwolni. 'Takiemi pobudkami 
uwiedzeni byli gorliwsi posłowie; bo wię- 
kszość seymu naygorsza, nie potrzebowała 
ich do wiernćy Moskwie posłagi. Aalecono 
zatóm deputacyi na dniu 17 Lipca, aby pod- 
pisała proickt traktatu z Moskwą wedle ża- 
dania, a raczćy nakazu dworu rossyiskiego. 

Zaraz po uchwale przepisuiącćy podpis 
narzuconego z Moskwą traktatu, niezaniedbał 
poseł pruski domagać się o oddzielną dla 
siebie deputacyą. Zwłóczono mu odpowiedź 
gdy tym czasem deputacya z Moskwą śpie- 
sznie postępowała, i dzieła swego, podług 
kresu od posła oznaczonego, na dzień %32 
Lipca, w przeciągu dni 5 dokonała. Nie 
można było prędzćy sprawić się w robocie, 
która nie iuż iakie mnićy ważne okoliczno- 
ści, ałe ustąpienie połowy Polski i Litwy 
w zamiarze miała. Zdaiąc o tym sprawę 
seymowi, chełpiła się deputacya z nikcze- 
mnych przyrzeczeń posła moskiewskiego; 
oraz z nikczemuych zmian w redakgvi teak- 
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talu otrzymanych. Za chlubną i pomyślną 
dla oyczyzny donosiła poprawę V. artykuła: 
którym gdy Moskwa nasiępnemu wolnemu 
seyniowi ulepszenie rządu zostawiać zdawa- 
ła się, ona lakową poprawę aktualnemu sey- 
mowi zabezpieczyła. Jak gdyby naród mógł 
pokładać nadzieię otrzymania dobróy formy 
rządu, z rąk scymu niewolniczego, na roz- 
walinach konslytucyi 3go Maia. 

Rzecz w scymie negocyacyi z królem 
pruskim, dała nakoniec powód do wniosku, 
który rozwiązać naywłaściwićy wypadało, 
przy wyznaczeniu pierwszćy deputacyi do 
traktowania z posłem moskiewskim. Szło 
o uroczyste, z powodu pruskich prelensyi, 
wezwanie medyacyi dworu austryackiego, 
iako gwaranta całości państw Rzpltćy. Za- 
pewniał Woyna, minister Polski w Wiedniu, 
o skłonności dworu tego do przyczynienia 
się za Polska, byleby seym trwał w po- 
czątkowo oznaczonym przedsięwzięciu, to 
iest, w postanowieniu nie kwapienia się z 
negocyacyami cessyinemi. Ale wniesek 
wezwania domu austryackiego przez (ęn= 
łyńskiego, czerniechowskiego posła, poda- 
ny, większość stronników moskiewskich w 
scymie przewodzących, na sessyi 26 Lipca 
odrzuciła. Zastąpiło go zaufanie nieogra- 
niczone w wielkomyślności carowy, która 
iedna (roznosili stronnicy moskiawscy) lrze- 
cićy na Polszcze schedzie, od dworu wie- 
deńskiego żądanćy, opiera się. ' 

Naglony seym o koniec negocyacyi z dwo- 
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rem petersburgskim, dla oddalenia skutków 
chciwości pruskićy; znowu widział się bydź 
naglonym o koniec negocyacyi z dworem 
berlińskim, dla oddalenia wymyślonćy pod 
ówczas chciwości austryackiey. Słabe w 
seymie maructwa, dza doświadczał mi- 
nister pruski; a w istocie zbyt łatwe płata- 
nie oyczyzny, wymawiał ieszcze poseł mo- 
skiewski seymowi, iako śmiertelne dla Pol- 
ski zwłoki. Drewnowski, poseł fomżyński, 
dawniey seymu ponińskiego sekretarz. podał 
proiekt depulacyi, do traktowania z dwo- 
rem pruskim wyznaczyć się maiącey, pod 
pozorem umocowania iey tylko do potrzeb 
i spraw handlowych. 'Ta zdradliwa postać 
depułacyi, po oświadczeniu na iaką się zmie- 
niła dla Moskwy, żywą w gorliws: „ych po- 
stach wzbudziła przeciwność. Rzadkim wy- 
padkiem, a zręczną Kossakowskich sztuką 
zdania seymuiących w tey okoliczności na 
dwie równe części podzielonemi zostali. 
Rozwiązał, wedle służącego sobie prawa, 
równość głosów na rzecz pruską Stanisław 
August: Ryn los w owym dniu przezna- 
czył, nie iuż nieszczęśliw ym, lecz winnym 
okazać się; a winnieyszym od połowy złych 
Oby wAKIÓŃ w seymie naygorszym (1). 
Zlecono depulacyi i, do raktowania z po; 
słem moskiewskim wyznaczonćy. zaprzątnąć 
się i traklowaniem z , postem pruskim; osa- 
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(1) Rozwiązanie to nastąpiło na sessyr dnia 30 
lipca. 
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dziwszy za rzecz zbawienną, medyacyą w 
tém dziele posła moskiewskiego. Przy po- 
dania sobie wzalemny reh plenipolencyi, nie- 
zgodna okazała się pruska z instrukcya da- 

ną deputacyi; gdyż nie traktat handlowy, 
ale cessyą zabranych sraiów w zamiarze 
miała. Doniosła depulacya seymowi, iż a 
tego powodu zawiesiła czynność swoię z mi- 
nistreni pruskim. Krok prostry, uwielbio- 
ny w seyinie, iako środek doskonałości i 
przykładnego obywatelstwa deputacyi, stat 
się powodem skargi na nią przed seymem ze 
strony ministra pruski iego, zadziwienia i na- 
gany ze strony ministra moskiewskiego, gro- 
by od obudwóch. Błahemi formalnościa- 
mi nazywaiąc oni grunt każdego dyploma- 
lycznego traktowania, to iest, plenipoten- 
cje, otrzymali w seymie rozkaz aby depu- 
lacya konty nuowała negocyacye swoie z po- 
słem pruskim. W tym właśnie czasie na- 
deszła z Petersburga ratyfikacya zaborowe- 
go traktatu, świeżo na Polskę narzuconego; 
którego nawzaiem śpieszną ratyfikacyą w 
seymie naglił i otrzymał Stanisław August. 
Powstały z takiego postępowania sposobu 
czułe niektóry ch seymuiących na króla gło- 
sy; a za niemi odpowiedzi od tronu i li- 
cznieysze od osób dworskich za niewinno- 
ścią króla. Wszystkie w tym gatunku mo- 
wy, niepomyślność panowania Stanisława 
Augusta, to na ślepe fatum, to na wady na- 
rodowe zw alały. 

Po olrzy maućy ratyfikacyi traktalu z Mo- 
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skwą (1), który za wyraźną zasadę nowego 
Polski zaboru, spółność sprawy i umowy 
z dworem berlińskim zakładał; poseł mo- 
skiewski iednymże dalćy postępniąc torem, 
rozszerzenie plenipotencyi, dla raklowania 
z posłem pruskim, za rzecz konieczną sey- 
mowi przekładał. A lubo należało seymo- 
wi zgodzić się na skutek, powód onegoź w 
ratyfikowanym dopiero Lraktacie przyljąwszy; 
opierali się woli posła ci nawet, którzy icy 
więcćy iak powolnemi niedawno byli. Przy- 
wiódł posła moskiewskiego ten nierozsądek 
w sposobie myślenia i czynienia do nowego 
gwałtu na dniu 2 Września. Oloczywszy 
żołnierzem zamek, izbę seymową, tron i 
króla nawet, groził Sywers seymowi osta- 
tnią surowością, skeroby w dniu owym nie 
nastąpiła, podług proiektu Podhorskiego, 
a do noty Sywersa 30 Sierpnia przyłączone- 
go, uchwała, zalecaiąca deputacyi podpisa- 
nie ułożonego, za pośrednictwem carowy, 
traktalu z dworem pruskim. Wymusił gwałt 
niedobrowolne zalecenie. Dano rozkaz de- 
putacyi podpisać traktat narzucony, z doda- 
tkiem, iż nie wprzód ratyfikowanym zosta- 
nie, póki traktat handlowy i wszystkie za- 
ręczone nawzaiem artykuły oddzielne, pod 
wyiednaną obustronnie medyacyą i gwaran- 
cyą dworu rossyiskiego, umówione i podpi- 
sane nie będą. 


(Ł) Ratyfikacya traktatu z Moskwą zaszla na ses- 
syi 17 Sierpnia 1793. 
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Przeczuł poseł pruski nieukonientowanie 
pana swego, nielylko z różnicy, którą za- 
kładał seym w postępowaniu między dwo- 
rem berlińskim i pelersburgskim; ale nawet 
z toku zlecenia depulacyi danego, iako zbyt 
poddaiącego cessyiny pruski traktat rozsąd- 
kowi i samowładności carowy: od którćy 
dopiero medyacyi i gwarancyi zależeć miał 
koniec legoż traktatu. Doniósłszy o wszy- 
sikim dworowi swemu, i dalszych iego o- 
czekuiąc rozkazów. przerwał Bucholc mnie- 
mane swe traktowanie z deputacyą, którćy 
ustanowienia i umocowania nieco wprzódy 
tak usilnie dopominaf się. 

Inaczćy o królu pruskim sądzili Stanisław 
August z Sywersem, posłem moskiewskim, 
mniemaiąc: Że będąc zatrudniony woyną 
francuzka, przystanie na warunki i dodalki 
przez seym, co do iego cessyinego traktatu, 
dołożone. W przekonaniu oba, Że dzień 
2gi Wrześcnia kończył iuż podział Polski, 
że po nim powody do gwałtów w scymie 
mieysca mieć nie będą; zgodzili się, w cza- 
sie przerwy traktowania z ministrem pru- 
skim, na rozwiązanie konfederacyi targo- 
wickićy iuż niepotrzebnćy, a co większa 
niemiłćy Moskwie. Obrzydł ten rokosz sa- 
memu dworowi petersburgskiemu, przez nie- 
stałość pierwszych iego hersztów, przez chci- 
wość ich zastępców, a szczególnićy przez 
schizmę, którą IKossakowscy, co do pru- 
skich interessów, czynili w systemacie mo- 
skiewskim, koleyno to Sywersa, to seymu- 


iących w fałszywe wprowadzając. kroki. 
Umyśliła zalćni Moskwa przywrócić Stani- 
sławowi Augustowi zaszczyt pierws szeńsl w2 
między stronnikami swemi, iako temu, któ- 
ry wszystkich innyeh ślepćm posłuszeń- 
stwem celował. Niezego bardzićy nie pra- 
gnat król polski, bądź z chęci lepszego 
bytu, bądź zn nałogu naczelnietwa, bądź że 
mniemał , iż nowćm seymu oclirzczeniem 
zmaże pierworodne iego przestępsiwa i nie- 
sławę. Na dniu l5tym Września w poko- 
iach krółewskich podany był królowi akt, 
którym konfederacya targowicka rozwiązana 
iza niebyłą uznana; nowy zaś związek 0— 
głoszony, pod styrem teyże laski, pod która 
się seym rozpoczął. Skfonit angdrid 
rekę do podpisu takowego aktu Stanisław 
August, za nim niektórzy seymuiący; a na 
dniu następnym nie byo nikogo w izbie 
seymowey, któryby lego aktu podpisem swo- 
im nie stwierdził (1). Powód ubarwiony 
nowego aktu: że naród iest iuż przecię W 
tym stanie spokoyności AIZ zdolny iest wla- 
dzę naywyższą sam przez się piastować ; 
nie zgadzał się ani z pran dą, ani z prole- 
słacyami, które świeżo był seym ogłosił 
z okoliczności gwałtów 2g0 Wrzesnia. Dla 
lego też, że niszczył własne seymu w yzna- 
"nia, chytrość moskiewska ze strounikami 


swemi podała go nierozsądkhowi seymuią- 
u ARS R WL 


(1) Akt ten 23 posłów podpisało , z warunkiem 
całości granie Rzplicy. 
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cych. Ale sam los pomieszał złćy wiary szy- 
ki. Ledwie się ten nowy wylągł związek, 
nadesłana od króla pruskiego odpowiedź h 
zadziwieniem, niesmakiem i grożbami, sa- 
mego „posła moskiewskiego przeraziła. Nie 
pomniąc on, iż dodalki do zalecenia de- 
putacyi 2go Września, za wiedzą, a po 
większćy części za iego nastąpiły przepi- 
sem, powstał przeciwko nin: utrzymując 
z ministrem pruskim, iż żaden z przyłączo- 
nych warunków mieysca mieć nie może (1). 
Odpór tym nakazom w scymie, był powo- 
dem posłowi moskiewskiemu do odnowie- 
nia gwałlu'i powiększenia go, przez areszto- 
wanie czlerech posłów i uwiezienie ich,pod 
strażą kozaków, z micysca obrad seymo- 
wych. Bez zagaienia sessyi, zapytana izba 
scymowa o zgodę na proieki, zalecaiący 
deputacyi podpisanie proste i bez żadnych 
warunków traktalu cessyinego z królem pru- 
skim; milczeniem wstręt sw óy do niego 0- 
znaczyła. Mecz Bieliński, marszałek sey- 
mowy , milczenie to za zezwolenie biorac, 
proiekt z deputow anemi do konstylucyi prze- 
stępnie podpisał (2). 

| EO 


(1) Nota w ty mierze pruska podana 21; dwie 
moskiewskie 21 i 23 Września. 

(2) Obok zapytania się o zgodę na proiekt, za- 
lecaiący deputacyi podpisanie cessyinego tra- 
ktatn z dworem pruskim , szło zapytanie o 
zgodę: na protestacyą przeciw gwałtowi, Ta. 
kową pretestacyą pod tytulem — /eklaracyi 
sepmu — podpisał tegoż dnia marszałek z de- 
putowanemi. 
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Wśrzód gwałtów, ucisków i zagrożeń ,. 
któremi poseł moskiewski AAE od u- 
fnosci w Katarzynie Il., Ankwicz poseł kra- 
kowski, który wprzód bezczelnie podał 
proiekt ratylikacyi zaborów od Moskwy, a 
ieszcze się go bezczelniey wypierał; wniósł 
proiekt załecenia pieczętarzom, aby ufo- 
żyli instrukcyą do aliansu obronnego i przy- 
mierza handlowego Z Moskwą. Próźna 
tam była instrukcya, gdzie mocnieyszego 
wola przewodzić miała.  Słanał między 


scymem a dworem Petersbursgkim w IŚstu. 


artykułach traktat aliansu, iaki się Moskwie 
przepisać podobało. Pod wyrazem trakta- 
tu, przyiaźni i związku, zgodził się stym 
grodzieński na pactum Saiu A którym 
rząd, interessa zagraniczne, tudzież woy- 
ny i [Soft z powodu niby wielkich ca- 
rowy względem Polski obowiązków, pań- 
stwu moskiewskiemu na zawsze poddał. 
Pod pozorem ocalenia reszty, pozostałą 
część zapewnił dla Moskwy; ; a tuką plama 
imię Polski skaził, że ie za wymazane od- 
tad z księgi DALON liczyć można. Prze- 
staiemy na tym nieszczęsnym „dniu l4go 
Października 1793, w którym nastąpiło Za- 
lecenie depulacyi podpisania tego aliansu, 
a raczćy wyroku na ostateczne zatracenie 
imienia polskiego. Epoka ta nie iuż kon- 
stytucyi ggo Maia, ale samowładności i ic- 
stestwa narodu dokonała. 

W tym seymie oyczyznobóyczym, przy- 
gotowanym do ićcy zguby od rokoszu lar- 


gowickiego, w którym większość naygorsza 
zawsze na rzecz sąsiadów przeciw oyczy- 
znie czyniła, w klórym nieczuli na wszy- 
stkie obowiązki, na prawidła wstydu i u- 
czeiwości, odrodni obywalele, iako to 
marszałek seymu Bieliński, Ankwicz, pod- 
horski, Kossakowscy i inni, wyścigali się 
w podawaniu dobiiaiących oyczyznę proie- 
któw, a król ie pochwalał i popierał; zna- 
łazło się iednak kilka osób, stawaiących 
mężnie przeciw obcćy dioena chytro- 
ści i przemocy. Niechcąc sama Moskwa 
oznaczyła małą ale pewną seymuiących li- 
czbę, którym, za spółczesnemi, polomność 
przyzna chlubne imię miłośników oyczyzny. 
'Pakiemi są zaiste ke posłowie 
w dniach l9tym í Czerwc a, P Lipca, 2gim 
Ww rześnia, a mianowicie 23 tegoż miesiąca. 
Zatarli oni rodackhim duchem, męstiwem o- 
bywalelskim; pogardą Życia dla wolności, 
przystęp swóy do largowickiego związku, 
niezawsze zgodne postępowanie sWwole w 
ciągu seymu grodzińskiege. Obok tych 
enotliwych Polaków, na tym sprawiedliw- 
sze potępienie zasłużyli, w nierównie wię- 
kszćy liczbie spół z niemi seymulący , któ- 
rzy nieczuciem swoim, nikczemnością, a ra- 
czéy zaprzedaniem się sąsiadów interessom 
i nienawiścią ku własnćy oyczyznie, Pol- 
skę do rozbioru, a po rozszarpaniu, do nie- 
woli doprowadzili. Usprawiedłiwiaią oni 
czyny swoie przemocą: niebaczni, iż bę- 
dąc członkami, spólnikami, wreszcie na- 
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słępcami rokoszu largowiekiego, nie maiĝ: 
prawa Zalić się na przemoc, którćy sami. 
wezwali, którą sprowadzili i ugruntowali.. 
Usprawiedliwiaią także poslępowanie swo- 
ie niemecą narodu; gdy sami, zoslaiąc w 
związku targowickim , przywłaszczywszy 
sobie wszystkie władze, zniszczyli siłę na- 
rodawą; a duch i zapał obywatelom.odjęli.. 
Uprzedzaią nakoniec surowy wyrok por: 
wszechności tym, że dla zachowania Pol-- 
ski,, niektóre ićy części poświęcili: gdy. 
przeciwnie więcćy oddali sąsiadom kraiu; 
niżeli go przy Rzpltćy zostawili; gdy o-- 
wszem i. lćy reszcie odjęli samowładność i. 
onę na niewolą Moskwie skazali.. Tyle więc: 
im służy imię zbawców oyczyzuy,. które 
sobie bezczelnie przyznaia; ile przystało 
rokoszawi targowichiema nazwać się kon- 
[ederacyą,. zjazdowi grodzieńskiemu mienić 
się seymem,. narzułom moskiewskim i pru- 
skim przybierać się w postać negocyacy1 1 tra-- 
ktatów , a aklowi hołdu i niewoli nosić i+- 
mię aliansu z Moskwą.. 

Na widok ucisków, narzutów, obelg,, 
których s grodzieński od dwóch sasic- 
dzkich spiknionych na Polskę dworów. do- 
świadczył, a których wierny obraz przeło- 
żyliśmy; nieraz rozsądek do rozwiązania lo 
sobie podał. zapytanie: co za potrzeba była. 
dla pomienionych mocarstw lak oczywistey, 
tak obraźliwey i gorszącey gwałtowności? 
Niepoięta iesl ślepota, klóra mniema, że 
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krzywdę cudzemu prawu wyrządzoną, u-- 
sprawiedliwić mogą formy; a to ieszcze for- 
my widocznie gwałtowne. Jeżeli łotr ia- 
ki wymógł po rozbitym właścicielu wy- 
znanie, iż. rzecz iemu porwana, darem iest 
wzięta; uczynił to zaiste bez świadków, i 
w mniemaniu: że gdyby się kiedykolwiek 
sprawa iego przed sąd wyloczyła, skarga/ 
na niego dowodów miećby nie mogła. Lecz 
utaienin takowemu podpadać nie mogą pd-- 
lityczne rozboie, z natury swoićy zbyt ią- 
wne, zbyt głośne i obecnemu zawsze pa- 
wszechności sądowi podległe. Go więk- 
sza, gwałtowne środki,. klórych przemoc 
do ukrycia w tym gatunku swey niepra- 
wości używa, odsłaniają bardzićy grunt 
złey sprawy , plamią w nie barwią gwałci- 
cielów. Dyplomatyczne deklaracye, noty, 
iranzakcye moskiewskie i pruskie z scymem 
grodzieńskim, równie iako i odpowiedzi na 
nie scymowe, tak są ułożone, taki tok i 
brzmienie maią; że gdyby wszystkie oko- 
liczności, wypadki i czyny tćy nieszczęśli- 
wey epoki mogły bydź zalarte; ieszczeby 
potomność widziała w nich dowód, ma- 
xym w prawie narodów nayniegodziwszycih, 
twierdzeń, nayfalszywszych, szkalowań nay- 
śmielszych; zgoła, dowód przemocy w po- 
łączeniu wszystkich chuci, które tylko chci-- 
wości towarzyszyć mogą. 

Gwałtowne zatym postępowanie z sey- 
mem dwóch spiknionych na Polskę: mo- 
carstw, przeciwny ich zamiarom sprawiło 
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skutek. Nie usprawiedliwiły one wymu- 
szonemi traklatami niegodziwych zaborów; 
ale gwałtu nowemi gwałlami dokonały. 
Tym tylko z seymuiacych lakowe postępo- 
wanie dogodziło, którzy gwallu oczeki- 
wali, żądali go, a możć doradzali, aby le- 
pićy ukryć społnictwo swoie w całćy lćy 
zagranicznćy przeciw oyczyznie robocie. 
Tym ludziom tak dogodne było zwalanie 
własnćy nicczułości, nikczemności i za- 
przedania się obcych interessom; Że oni 
głosami, a bardzićy ieszcze namowami swe- 
mi utrzymywali zapał cnotliwyeh, lub ta- 
twowiernych w swym gronie, doradzali 
zwłok, natrącali przeciwności, podawali 
prolestacye; aby potym niby gwałiem do 
zezwolenia przywiedzionemi bydź zdawali 
się. 

Przez ich zbrodnię , służącą za narzędzie 
obcćy chciwości i przemocy, iuż Polska z 
rzędu państw wymazaną została. Rozbóy 
na idy odwiecznych i niezaprzeczonych 
dziedzictwach dopełniony, daie gwałtow- 
nikom takie korzyści, iakich, po długich i 
nayszczęśliwszych woynach, spodziewaćby 
się nie mogli. Co Polska przez kilka wieków, 
to przez spadki naturalne, to przez trakta- 
ty unii nabyła, gdy same narody wcielać 
się do nićy ubiegały, pod równością praw 
i swobód pospolitych; to ićy dziś przemoc 
Moskwy i Pruss gwałtownie wydarła. Za- 
brała Moskwa przeszło cztery tysiące mil 
kwadratowych kraiu, więcćy nod trzy mi- 
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limy ludności: zabrał król pruski kray; 
więećy niż tysiąc mil kwadratowych i wię- 
cćy niż miłiom mieszkańca obeymuiący. 
Połowa zalym przy Polszcze z ićy dzie- 
dzielw nie została (1). Po tak wielkićy u- 
tracie, obnażona z siły woyskowey, ści- 
śniona w handlu, stała się naynikczemniey- 
szym i naysłabszym kraiem, zwłaszcza w 
szerokości swoićy niezmiernie uszczuplona, 
a rozciąguiona tylko w długości między 
dwoma przemożnemi sąsiadami. Nakoniec, 
przez oslatnt traktat, pozbawiona samo- 
wolnosci, oddana zoslała pod Moskwy pa- 
nowanie: klóra nią podług woli swoićy 
zarządzać będzie, łub onę, dla dalszych 
swych widoków, na osłaleczne rozszarpa- 
nie poświęci. pe 
7 Zwroćmy baczność naszę na bliskie sku- 
tki, jakie wyniknąć muszą z téy nowćy 
postaci pólnocney Europy. i 


Zdaie się, iż 
tureckic cesarstwo naypierwsze doświad- 


(1) Podług lini na mappie oznaczonych wzięla 
Moskwa mił kwadratowych kraiu 4,157, miast 
390, wsi8,783, dymów 571,654, ludności glow 
3,055,590, woyska głów 21,660. Król pruski 
wziął mil kwadratowych kraiu 1,061, miast 
262, wsi 9,274, dymów 195,010, ludności 
głów 1,136,389. Zostało przy Polszcze mil 
kwadratowych 1,41], miast 762, wsi 11,260, 
dymów 625,248, ludności głów 3,163,808, 
woyska 36,000; lecz to na zwinięcie skazane, 
a bezecni dopomagacze sąsiedzkiim gwałtom 
część iego przez zdradę królowi pruskiemu 


oddać starali się: 
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czy skutków podziaiu i upadku Polski.. 
Czyli bowiem Moskwa, oprócz zaboru po- 
łowy Litwy i ukraińskich prowineyi, rze- 
czywiście, czyli politycznie tylko zagarnie: 
resztę Polski pod swoie panowanie; zasi- 
lona tym Europy szpichlerzem wzmocnio- 
na kawaleryą lego, Że tak rzekę, konnego: 
narodu, tym łatwićy dokona zamysłu wy- 


pędzenia z Europy Porty ottomańskićy.. 


Mocarstwa nadmorskie północne, w miarę 
nowego wzroslu Moskwy i Prusaka, co- 
raz słabsze, ani mocy, ani śmiałości mieć 
nie będą, wchodzić w przymierza temu 
walnemu i ulubionemu Katarzyny II. za-- 
miarowi przeciwne: 

Skrępowana lest potęga austryacka nie-- 
zręcznemi przymierzami i woyną, w którą 
ią wplątaną widziemy. Do' słuszućy tro- 
skliwości domu tego o resztę Szląska, przy-- 
bywa dzisiay nowa o Gallicyą i bliższe sto- 
licy tego państwa kraie; to z powodu in- 
tryg, które Moskwa poduszczać może w 
Polszcze; to z powodu tych, które w dzie- 
dzictwach austryackich, przez wpływ swóy 
nad Grekonieunitami podniecać gotowa; 
to z powodu przebywania woyska rossyi- 
skiego wedle aliansu w Polszcze, który ie- 
Želi nie granice, to potęgę inocarstwa te- 
go aź do Moraw rozszerza. Handel czar- 
nego morza, który tyle ułatwia nowy Mo-- 
skwy na Polszcze zabór, czule nietylko 
Wegry, ale i odlegleysze domu: austryac- 
kiego dotknie prowineye.. 
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Rzesza niemiecka, do którćy od półwie- 
ku szuka Moskwa wpływ swóy uslanowić, 
możeż długo bydź pewna całości niniey- 
szćy praw i dzierżaw swoich? Pierwsze 
mocarstwo, bądź austryackie, bądź pruskie, 
z Moskwą złączone, łatwo szalę polily- 
cznćy wagi na swą przechyli stronę. A ie- 
Želi dwa pomienione dwory za dogodną 
rzecz osadza, porozumiewać się z Moskwą, 
celem umorzenia tćy zawiści, którą sam 
podział Polski między niemi zwiększył; w 
tym związku przemocney chciwości zniknie 
postać stanu i konstytucył niemieckiey. 

Anglia, którćy ministeryum, prowadząc 
dzisiay woynę z Francya, loczy ią nie tak 
w sprawie narodu, iak raczćy w własnćy; 
cierpiąc podział Polski, cierpieć musi pod- 
ległość swą Moskwie i Prussom, co do 
handlu baltyckiego morza. Gabinet ten, 
przywłaszczaiący sobie dumne nad morza- 
mi panowanie, w uniżonćy postaci szukać 
wkrótce będzie u berlińskiego i pelersbur- 
skiego dworu Żywności i towarów: droga 
za nie opłata, lub niedostawianie onych, 
uczuć się dadzą handlowi angielskiemu. 
Przemysł pruski oświeci Moskwę, zmniey- 
szy kupcom i [abrykantom angielskim ich 
korzyści. Czuléy lego doświadczy i Hol- 
landya, dla klórćy wzrost Pruss, ciężaru, 
który znosi, icst powiększeniem. 

Okazalsze od tych zdaie się położenie 
króla pruskiego; a właśnie, z położenia 
dzisieyszego. znayduie się król pruski w 
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| ściśleyszey potrzebie trzymania się Moskwy, 
| spsłniczki zaboru Polski. 


Nie może BEZ 
.nićy dom brandeburski „bydź „spokoynym od 
| austryackiego domu; nie może bez polskich, 
ja dzisiay moskiewskich koni, utrzymać li- 
czby i zaszczytu kawaleryi swoićy; nie 
może podnieść handlu Gdańska, ogólnie 
mówiąc, baltyckiego. Ztąd można sądzić, 
iak ciemna polityka kierowała gabinetem 
pruskim; gdy dla otrzymania części kraiu 
polskiego, trzy takie części pozwolił wziąźć 
Moskwie, trzy drugie pod ićy oddadź de- 
pendencyą, a nakoniec sam siebie pod bliż- 
szą i konieczną względem Moskwy wcią- 
gnat podległość. 
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ZAKONCZENIE. 


Ten iest wierny wykład powslania Pol- 
ski, przez uslanowienie konstylucyi 3go 
Maia, i zguby idy, nietylko dokonanćy 
przez upadek teyże konstyłucyi, ale przez 
podział kraiów Rzplićy. Ten wykład nie- 
siemy pod sąd narodów i wieków: nie wąt- 
piąc, Że w nim, wystawuiąc, z iednćy 
strony obraz narodu, używającego samo- 
władności swoićy ku ulepszeniu słanu swo- 
iego; z drugićy, wylaczaijąc sprawę naywię- 
kszych g owałlów; rzecz nicobojętną dla lu- 
dzi, JE rządów, dla narodów przekłada- 
my. Kogoż, choćby nie doznał na sobie sa- 
mym NAPY wzgardą połączonego, nie 
obruszy bezwstydna przemoc, wyrządzaią- 
ca szyderskie okrucieństwa za pomocą tych 
co zabóyczą no oyczyznę podniósłszy rękę, 
wyprzedzali się między sobą do zadania iey 
śmierci poliłycznćy? Który naród, który 
rząd, spoglądaiąc na gwałt Polszcze zada- 
ny, nie uyrzy w nim zgorszenia, poprawy 
i uskromienia wymagaiącego ? Nowy po- 
dział Polski powinienby wszyslkie mocar- 
stwa przerazić tym niebcezpieczeńsiwem, 
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iakie wypada, z takowćy pogardy i prze- 
stępstwa prawa narodów. Biada tym rzą- 
dom, które go nie poymuią, nie czuia, lub 
na bezczynnym onego uczuciu przesłaią. 
Bogday nie doświadczenie dopiero nauczało 
narody, iż uchybienie iednemu znich, sa- 
motną ieduego tylko narodu stratą i krzy- 
wdą bydź nie może! 

Lecz ieżeli widok cierpiecćy nayniewinnićy 
Polski, ieżeli gorszący przykład naybez- 
wstydnieyszych gwałtów, Żadnego w naro- 
dach i rządach europeyskich nie uczyni 
dziś wrażenia; przynaymnićy niech świa- 
dectwo prawdy idzie do sądu czulszey i 
sprawiedliwszćy potomności. Zguba naro- 
du, dopełniona w lym momencie, kiedy 
on nabył prawa do naylepszych nadziei, 
ikiedy nayrozsądnieysze przedsięwziął środ- 
ki, do zbliżenia szczęścia powszechnego; 
zwracać zapewne ua siebie będzie przy- 
szłych wieków uwagę. Potępiana dotąd 
niesłusznie Polska, iako siedlisko barba- 
rzyństwa i depcącćy prawa ludzkie feu- 
dalności, pokazała w ustawach seymu kon- 
stylucyinego, iż w prawdziwym oświece- 
niu, rozsądnym prawodawstwie, uczuciu 
iszanowaniu praw ludzkich, nayświatley- 
szym w Europie narodom wyrównywa. 
Stan szlachecki, dotąd sam iedynie uprzy- 
wiłeiowanćy wolności używaiący, zezwolił 
na ićy rozszerzenie, podniósł stan mieyski do 
swego braterstwa, rozciągnął opickę prawa 
nad ludem wieyskim, aby, przez nadanie 
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onemu cywilnćy wolności - zbliżył g0 z Cza- 
sem i oświcceniem do politycznćy: zapew- 
nif wolność wszystkim wyznaniom, utwier- 
dził zarówno dla wszystkich prawa obywa- 
telskie; a obwarowawszy istotne swobody 
narodu, tron, próżny, lub niebezpieczniey* 
szy ieszeze przy stabości przyzwoitą mocą 
i powagą opatrzył. Niechay despotyzm 
moskiewski i pruski w takowych ustawach 
swawolną upalruie demokracyą. Zarzuty 
jego nikogo nie uwiodą. Wolno despotom 
w bezwstydnych deklaracyach rozum i pra- 
wde bezkarnie znieważać. Niechay zbyt 
zapalony demokratyzm wyrzuca im słabość 
i niedostateczność. Filozof,  przyiaciel 
prawdy. uzna w nich rozsądne umiarko- 
wanie. Wiedząc on, Że ludzi do wolności 
sposobić trzeba, że w nieprzygotowanych 
umysłach przemienia się ten dar w swawo- 
la, bezrząd, zuchwałość; odda sprawicdli- 
wość temu prawodawslwu,które powszechną 
wolność, drogą pokoiu i oświecenix zbliżyć 
pragnęło. 

Rzecz godna zastanowienia, Że gdy po- 
łączeni mocarze Europy, skarżą nowo re- 
puplikantski naród, o przestąpienie wszy- 
stkich praw, o wywrócenie porządku spo- 
łecznego; sami w:tymże czasie gwałcą bez- 
wsłydnie nayszanownieysze prawa społe- 
czeństw ludzkich.  Postępek carowy ikró- 
la pruskiego względem Polski, z których 
pierwsza przez naypodleysze chytrości śrzod- 
ki, drugi przez haniębne wiarołorastwo, 
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sprośnćy dogadzaią chciwości; zapala wszy- 
stkie serca ŻONIE. nienawiścią względem 
takich rządów, il których nic świętego 
nie masz. Przy takichże bezprawiach, mo- 
gą oni mówić, że są obrońcami porządku 
społecznego?  strożami prawa narodów? 
uskromiciełami wyuzdanćy swawoli? Nie- 
usprawiedliwiaiąż EOG NCAA swoią 
gwałtownych sposobów, gdy Polskę, przez 
nayumiarkowańszy tor postępowania, z nie- 
rząda powstać usiluiącą, prześladuia izgu- 
bią? uie wydaiąż na iaw, przez takie kroki, 
bezecnych taiemnic swego rządu? a rozsze- 
rzaląc gwałtem i bezprawiem swóy despo- 
tyzm, nie zblizaiąż sami okropnych rewo- 
lucyi, które się na nieszczęściu narodów i 
ich samych końszyć mogą? 

Bez žadnéy winy ze swey strony, nie da- 
wszy naymnieyszego powodu sąsiadom do 
zemsty i nieprzylacielstwa, przygotowaw- 
szy śrzodzi wszyslkie do szczęścia własne- 
go, ginie Polska, padaiąc łupem dwóch 
mocarstw chciwości. Zgon icy tym smu- 
tnieyszy, Że przy gotowóy sile i chęci na- 
rodu do odparcia obcego gwałlu, iakby 
hezbronna, bezsilna idobrow diia poległa. 
Nie masz przykładu w dzieiacii 1ak-łatwego 
|upadka: ale leż nie masz przykładu, aby 
| razem tyle zebranych okoliczności przydu- 
jsito i zniszczyło duch narodowy, ile si 
jich zbiegło na odrętwienie i zgubę Pola- 
‘ków. Oprócz chytrości carowy w utwo- 
rzeniu związku targowickiego, oprócz wia- 
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rofomstywa Fryderyka Gwilelma, w wy- 
parciu się nayuroczystszego traktatu, oprócz 
zbiegu uagłych okoliczności, które zwró- 
ciwszy na ieduę stronę baczność i siły Eu- 
ropy; dogodnemi się stały zmowie Moskwy 
i Prusakd przeciwko Polszcze; znalazła o- 
na ieszcze w tym sprawcę swego upadku, 
w którym spodziewała się mieć przewódzcę 
do naydzielnieyszćy obrony. Stanisław 
August, przez niepodobny do „poięcia, za- 
wód seymu konstytucyynego i „narodu, od- 
dzielaiąc interess korony swoićy od sprawy 
oyczyzny , naychaniebnieyszym sposobem 
zgubę oncy przyśpieszył. 

Mausiałeś upaść, nieszczęśliwy narodzie! 
w tak trudnych okolicznościach, i pod ta- 
kim naczelnikiem. A kiedy ten dla ciebie 
był los przeznaczony pod Stanisławem, 
abyś poszedł na Tup sąsiedzkićy chciwo- 
ści; zachowuy wdzięcznie pamięć czynów 
seymu konstylucyinego, który zgon twóy, 
przez szłachetne usiłowania rozumu, cno- 
ty, i prawdziwćy miłości oyczyzny, uza- 
cnit. Nikczemność, w klórey cię po pierw- 
szym podziele trzymała Moskwa, gotowała 
ci RUG. z oslałnią hańbą i niesła- 
wą. Uwolnił cię od nich seym konstytu- 
cyiny, okazawszy Europie, iak myślić i 
czynić umie Polska, wolna od wpływu za- 
granicznćy przemocy: byłby cię ten seym 
od pewney nawet uratował z; guby, gdyby 
był król tak się stawił w obroRi€ lwoićy 
na czele woyska i obywatelów, iak po nim 


święte śluby, uroczysle przysięgi i obowią- 
zki przewodnika narodu wyciągały. Ale 
nie rozpaczay ieszcze zupełnie o losie Iwo- 
im, ani rozumićy, że się iuż nawel nadziei 
powstania podawać nie możesz. le same 
obawy, które wiszą nad rozmailemi mocar- 
stwami, z przyczyny podziału Polski, mo- 
ga ci epokę zbawienną otworzyć. Niepo- 
dobna mniemać, aby Europa oboiętnie du- 
zo patrzyć mogla na tak ogromny wzrost 
[oskwy i Pruss, przez nowy rozbiór two- 
ićy oyczyzny. Gotuyże się do nićy w du- 
chu rodackim, w duchu obywatelskim, 
światła wieku dzisieyszego godnym. Od- 
rzucay z pogardą chytre gwałcicielów ma- 
midła, któremi upstrzyć pragną larzmo na 
twóy kark wtłoczone. Bądź przekonanym, 
że Żadne nie mogą mieć mieysca obowią- 
zki względem tych, którzy żadnego do cic- 
bie nie micii prawa. Nikomu go nie daie 
gwałt i przemoc. Ustąpić im niekiedy każą 
okoliczności ; łecz w każdym czasie zrzu- 
eić się z nich wolno. Jeżeliby zaś, minio 
wszelkich zdrowego rozumu wniosków, w 
tym stanie, iak są dzisiay, rzeczy zoslały; 
ieżeli nieprawym gwałcicielom dozwolo- 
no będzie używać w pokoiu łupów chci- 
wości; trway zawsze w sentymentach praw- 
dziwćy wolności; uważay konstytucyą 3go 
Maia, iak ostatnią wolą konaiącćy oyczy- 
zny, zachowyway uczucia braterstwa wzglę- 
dem łudu mieyskiego, sprawiedliwość nay- 
ściślcyszą względem ludu wieyskiego. Tym 
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sposobem, naygodnićy się zemścisz nad 
gwałcicielami, przygotuiesz zmianę losu 
przyszłych pokoleń, i uskutecznisz głębo- 
ką przestrogę filozofa geneweńskiego, tak 
upominaiącego naród polski: Polacy! ieże- 
li przeszkodzić nie zdołacie, aby was nie 
pożarli sąsiedzi, staraycie się o to, aby 
was strawić nie mogli. 


Część II. 13 
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Wykład w początku czasu wystawuiący znaczniey= 
sze wypadki w dziele tym objęte. 


R. 1787 


May. Tmy. Stanisław August, król Połski z Katarzy= 

ną Il. w Kaniowie. i 
Czerwiec. Józef II. z Katarzyną II. w Krymie. 
Sierpień. Porta wydała woynę Moskwie. 


R. 1788. 


Czerwiec. 13ty. Traktat Anglii z królem pruskim w 
Loo. 

Sierpień. IBty. Seymiki poselskie przedseymowe. 

Pażdziernik. Gty. Zaczęcie seymu konstytucyinego. 

— Imy. Akt konfederacyi seymowey. 

— 12ty. Deklaracya pruska scymowi podana, 
względem proiektowanego przymierza Moskwy z 
Polską. 

Listopad. Sci. Zniesienie departamentu woyskowe= 
go w radzie, a uchwalenie komissyi woyskowey 
na to mieysce. Kroki w tćy mierze posłów, mo- 
skiewskiego i pruskiego. 

Grudzień. ty. Wysłanie posłów do dworów zagra- 
nicznych. 

— Ióty. Tymczasowa deputacya do interessów Zas 
granicznych. 


R. 1789. 


Stycz. L9ty. Zniesienie rady nieustające y. Rzecz 
o téy magistraturze. 

May. Z8my. Deputacya do examinowania sprawy o 
buntach. 4 

Czerwiec. L9ty. Wyznaczenie Śweykowskiego do 
ułatwienia wywozu magazynów moskiewskich. 
Pomoc króla pruskiego do ewakuacyi woysk mo- 
skiewskich a Polski. 


z 
| NN ANN 


— 29] — 


Łipiec. 10ty Deputacya do formy rządu. 
Grudzień. 24ty. Zasady do formy rządu. 
R. 1790. 


Marzec. 29ty. Traktat przymierza Polski z królem 
pruskim. 

ką 27my. Podpisanie konferencyi w Reychen- 
bach. 

Łistop. łóty. Elektor saski, obrany na seymikach 
królem polskim. 

Grudz: lóty. Podwóyny skład posłów: przystąpie- 
nie ich do aktu prorogowanćy konfederacyi sey- 
mowey. 


R. 1791. 


Kewiec: lszy. Oboiętna rezolucya seymu względem 
Gdańska i Torunia. Rzecz traktatu handlowego z 
królem pruskim. 

— l8ty. Prawo o miastach Rzplićy, 

May. dci. Ustawa rządowa. 

— Text ićy caly. 

— Odpowiedź na zarzuty przeciw nity, 

— — Opis 3go Maia. 

€zerw: lszy. „Prawo organizacyi straży, czyli rady 
wykonawczćy. Wybór osób do niey i spra- 
wowanie się. 

Sierp: 25ty. Zjazd i konferencye w Pilnie Leos 
polda IL. cesarza i króla pruskiego 

H rześ: Przymierze między dworem wiedeńskim a 
berlińskim, z przyczyny rewolucyi francuzkiey, z 
osobnym artykułem względem interesów Polski. 

R. 1792. 

Stycz: Sty. Zawarcie ostatec i i 

ANu pins ateczne pokoiu między 

Zuty. lity. Sankcya konstylucyi 3go Maia, przez 
naród na seymikach zebrany. Obchód tćy uro- 
czystości na dniu 3go Maia, 

Marzec. Mszy. Sinierć Leopolda cesarza II. 
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May. ldty. Zawiązanie rokoszu targowickiego. Kro- 
ki pierwsze rokoszan w psuciu robot seymowych. 
Kroki za granicą. Rozszerzenie się rokoszu etc. 
Postępek Moskwy względem niego. Jego niemoc i 
zbrodnie. 

— 18ty. Deklaracya Moskwy przeciw seymowi I 
weyście icy woyska do Polski. 

— 22gi. Potwierdzenie ułożonych urządzeń wzglę- 
dem cerkiew i kościoła przez kongregacyą ge- 
neralną nieunitów. 

— 23ty. Nota odpowiednia posła pruskiego na ko- 
munikowaną przez seym deklaracyą moskiewską 
l8go Maia, i dalsze iego postępki w tćy mierze. 

— 29ty. Limista scymu konstytucyinego. 

Lipiec. 23ci. Przystąpienie króla do rokoszu 
targowickiego. 

Wrzesien. llty. Zjazd w Brześciu rokoszan. 

— ldty. Poselstwo od rokoszu do Katarzyny II. 

Pazdz: 25ty. Generalność rokoszu w Grodnie. 

Rs 4953 


Styczeń. IGty. Deklaracya pruska i weyście woysk 
pruskich do Polski. . 

Luty. Zgi. Uniwersał rokoszowy, zapowiadaiący po- 
spolite ruszenie. 

— 3ci. Protestacya generalności przeciw gwałto- 
wnemu wnyiściu woysk pruskich do Polski. 

— 24ty. Deklaracya pruska względem objęcia inia- 
sta Gdańska i iego żerritorium. 

Kwiecień. Sty. Deklaracya inoskiewska i pruska, 
obwieszczaiąca zabór kraiu Polski. , 

— 2lszy. Przywrócenie rady nieustaiącćy przez 
generalność targowicką. 

— 22gi. Stanisław August, król polski, przybywa 
do Grodna. 

May. 22gi. Seymiki przedseymowe poselskie; u- 
rządzenia rokoszan względem nich. 

Czerwiec. Lity. Zaczęcie seymu grodzieńskiego; ie- 
go czyny. 
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Traktat cessyiny dla Moskwy. 


qzanie rokoszu targowickiego; 
racyi seymowey. 


Lipiec. 22gi. j 

Wrzesień. 15ty. Rozwi 
a zawiązanie nowćy konfede i 

— 25ty. Traktat cessyiny dła króla pruskiego. A 

Październik. laty. Alians z Moskwą, albo raczćy 
pactum subiectionis. 
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REIESTR ROZDZIAŁÓW CZĘŚCI II. 


Rozdział 1. 
Karta 
Przeciwnych konstytucyi 3 Maia za granicą 
zmowy. Przeszkody na seymie czynione 
po iey ustanowieniu. Zawiązanie ro- 
koszu targowickiego. . c à 6 0 


Rozdział II. 


Rozbiór deklaracyi dworu petersburgskiego 
y (18) Maia 1792; uwagi nad ogłoszo- 
nemi i niewymienionemi urazami caro- 
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